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Wielkopolska z lot�t ptaka - to szmat ziemi polskiej, pokroJony na 1'ówno zmeljo· 
rowane pola, lJ1'zecięty proste11'l-i dl'ogam'i, ]Jl'zetkany gdzieniegdzie ciemną plamą las�t, 
czy sl'ebrną tonią jeziora. Wygląda to nudno i jednostajnie. 

Zapytajm,y zachwyconego złotą jesienią swej dzieln' icy 1nieszka?1,ca Wile1tszczyzny, 
albo zapatrzonego w c�td krajobraz�t górskiego 1nieszlcaltca Podhala - co sądzą o PO.zna?i­
skiem. Odpowiedź zawsze ta sanw! Że mtdna równina działa na nel'wy, że równe, jakby 
wym�tsztrowane sze- regi k�tlt�t1' leśnych i łany zbóż, z których starannie wytrzebiono 
chabry, kąkole i maki, nie majcl żadnej wartości malarskiej, że t�t1"ysta nienw co zwie­
dzać ani co fotografować. 

J �tdel'z1ny się w piel'si - 1ny Wielkopolanie. W szak z dU1ną 1nówinLy o naszych 
c1tkrowniach, gOl'zelniach, mączkanLiach, zaroz�tmiałość nas ro.zpiera, gdy wyliczamy, 
ile 7cau:al piaclm w-ielkopolskiego l·odzi nie tylko żyta, ale b1traków i pszenicy. 

Czy ktokoZ,wiek z nas naprawdę -i z pr.zejęciem potrafi scharakteryzować roman­
tyzm starych domów i stLtdzie{/' 1niasta Grodziska, słynnego ze wspaniałego p-iwa? 
Owszem, - jest w krajobrazie wielkopolskim i w walorach Po.zna1?'skiego d1t.żo prozy, po­
�lczającej, wartościowej, ale s1/chej. Sta1'czy jednak zastanowić się trochę miłośn- iej 
nad naszą dzielnicą, starczy ją przewędrowaó wzdł1t.ż i wszerz, aby odkryć białe plamy na 
map-ic, 1tf1'walonej dość powierzchownie w codziennej opinji. Odżyją wówczas przecudne 
legendy wielkopolskie, z przeszło,ści wyglądną S1n1dne oczy Halszki z Ostroga, odżyje 
baś?1, o 1'ycerzach ,ślJiqcych w pagó.,.k�t pod Inowrocławiem. Kalejdoskop wraże??' �dnvali 
piękno architelvt�t1"y, hist01'yczną. wa1'tość wiel�t pam' iątek i zaprzeczy plotkom, jakoby 
krajobraz Wielkopolski był n- ieciekawy. Banalnością nie h'qci podmiejskie L1tdwikowo 
- wymarzony reze1'wat wieht cudów przY1'ody. Pl'01nno, z czarowne mi pagórkami i gę­
stym" wcale w dwuszeregi nie wy1n1tSzt1'01CClnynt lasem, wskaże cel wieht pięknych wy­
cieczek t�wystycznych. Okolice Sierak01CCl udowodnią, że po drogach wielkopolskich nie 
jeźdz'i się jak po stole, sq wąwozy, są duże wzniesienia i gwałtowne spady. 

Z myślą 1tjawnienia cudów t1.trystycznych jeździła po Wielkopolsce ekspedycja 
krajoznawcza "Dziennika Poznal/'skiegoJJ• Z wraże??' jej kierowników pp. Mieczysława 
Z'iemskiego i Tadeusza P' iechock:iego p01cstała n' iniejsza książka. Nie jest ona szablono­
wym, lJrZcwodnikiem. Jej a �t t o l' o 111, 1tdało się pod tym względem przełamać mtdny 
styl wyliczc?1, dat, szczegółów historycznych, cyfr, metrów i tysięcy nazwisk. Ksiqżka 
utrwala wrażenia htdzi, którzy w rzeczach oglądanych się 1'ozkochali, którzy dajq nie tylko 
katalog tego, co wado zobaczyć, ale p'rzedewszystkiem dają s�tbjektywizm swych wrażd/' 
i barwią opisy nastrojem, oczekiWali rzeczy pięknych. 

Książka 1tch1rycila jeszcze jeden moment w sposób niezwykle trafny. Daje mia­
nowicie przekrój teraźniejszości. Żyjq UJ n-iej l�tdzie współcześnie działający - ze 
swe1ni h'oskami i radościami. Wielkopolska odzwierciedlona jest na kartach tej książki 
nie, jak w 1n�tZeuml-, Wielkopolska żyje i p1'zemawia. do Czytelnika słowami zachęty, aby 
zechciał ją poznać. 

Józef Winieroicz. 





WSTĘP. 

Uczciwość autorska nakaz�tje nam zaraz na wstępie uczynić ważne zastrzeżenie 

i uprzedzić Czytelników. 
Jeśli mają nadzieję, że w książce naszej znajdą ścisłe, naukowe opmcowanie Zienz,i 

W iellcopolskiej pod względem, historycznym, zabytkowym" czy gospodarc.zY1l1" powiedzmy 

im zgóry, że są w błędzie. 
Książka nasza nie ma naukowych aspiracyj. Jej zalety i wady tłumaczy sposób, 

w jaki przyszła na świat. Powstała ona z opracowanego przez nas materjału, zebra­

nego w naszych cał01'ocznych wędrówkach po poszczególnych pow'iatach Wielkopolski. 

Z podróży tych \ pisaliśmy korespondencje i reportaże, które w cykht pod tytułem 

"Wzdłuż i wszerz ziemi Wielkopolskiej" �tkazywały się co pewien czas na łamach "Dzien­

nika Pozna1iskiego". Rodziła się więc ta książka wśród słońca, deszczu i śnieg�t. Na sze-

1'okich polach wielkopolskiej ziemi i w zacisznych gabinetach starostów, księży, burmi­

strzów i kupców. N ad lśniącemi wstęgami rzek i jezior i w 1m'ocznej gęstwinie leśnych 

drzew. 

Rzuca się w oczy jedna zaleta tak powstałej książki i jak cień zalecie towarzy­

sząca - wada. 

Ludzie i obrazy, które przes�mą się przed oczyma Czytelnika, nie powstały przy 

zielonym stoliku. Są to htdzie i obmzy z 1'zeczywistej rzeczywistości. 

A wada: wszystko to widz' iane jest jednak oczyma jednego człowieka, daje więc 

zupełnie indywid,Łtalny przekrój 1'zeczyw'istości. 

Powtarzamy: do powzięc'ia decyzji wydania niniejszej książki przyczyniły się w d�t­

żej mierze mdy htdzi znajomych i nieznajomych, którzy f�iejednokrotnie dawali nam do 

zrozumienia, że rzecz, ze względ�t na swą poglądowość i wielki materjał źródłowy, będzie 

pierwszą w swo,im rodzaj�t. 

Jeśli skromna nasza książka ukaże Czytelnikom, choćby w pewnej mierze piękno 

ludzi i ziemi Wielkopolski, piękno, któren1tt w długich wędrówkach napatrzyły się nasze 

oczy - cel jej będzie spełniony. 





"w PRASTAREM GNIEŹDZIE BIAŁEGO ORŁA 

GNIEZNO - KOLEBKA P AŃST,V" OvVOśCI POLSKIEJ I POLSKIEGO 
CHRZEśCIJ AŃSTvV A. 

obu stron toru kolejowego, po którym z rytmicznym stukiem pędzi pociąg, 
widzimy nasze typowe równiny wielkopolskie. Czasem przed oczyma prze­
sunie się pogodny obm,," cichej wioski, lub na horyzoncie ciemny pas lasu. 

Pozatem wielkie płaty równiny, pociętej sk rzętn<} wiosenną prace). rolników na prosto­
kąty czarne lub zielone. 

Myślimy o mieście, do którego jedziemy. Uderza nas myśl, że właściwie są dwa 
Gniezna. Jedno - to ładne miasto wielkopolskie o 30 tysiącach mieszkańców, o propor­
cjonalnie rozwiniętym przemyśle, handlu, rzemiośle, życiu kultUl'alnem i t .  cI. 

Ale jest i drugie G niezno. To, które teraz w naszych myślach wyrasta potężnym 
symbolem i góruje nad pierwszem, jak góruje gnieźnieńska l;:atedra nad domami i dom­
kami miasta. 

Jest to Gniezno, na murach którego historja złotemi zgłoskami wykuwała prastare 
dzieje założenia i istnienia Polski piastowskiej . 

Zapatrzony w zielone pola, wygrzebuję wspomnienia. "Tidzę starą, kochaną twarz 
człowieka, który w tak piękny sposób umiał opowiadać o zamierzchłych czasach. 

Zjawiają się obrazy. Rok około 550. Przed wyniosłem wzgórzem, otoczonem bag­
nami i topieliskami, stoi Lech z orszakiem znużonych długą wędrówkl wojów. VV gło­
wie knezia rodzi się myśl założenia tu obronnej osady. VV stępuje oi'szak na wzgórze. Aż 
widzą w pewnej chwili : orzeł się zerwał z gniazda na szczycie i rozpostarłszy potężne 
skrzydła, kołuje teraz nad wzgórzem. 

- Dobre to auspicjum - myśli kneź i jego waleczny poczet. 
Minęły wieki. Na wzgórzu szumi teraz święty, pogallski gaj . A w niej stoi gontyna 

najwyższej bogini, Niji. ,V gaju wśród zieleni krzewów i drzew błyszczą białe, kamienne 
bożki. Tam Lelum płodny w deszcze, tam znów Marzanna straszna klęską moru, a tam 
znów Świst, bóg wiatru. 

Opodal gaju stoi kasztel książęcy, a wokoło rozsiadły się domki osady. Naokół 
zaś wzgórza i osady błyszcze). wielkie koliska wód jeziornych. I niemasz od trzech stron 
świata przystępu do książęcej osady. Jeno o d  wschodniej wiedzie do niej droga po 
wąskiej równinie. Ale tej jedynej drogi do grodu bronią rowy głębokie, kopce liczne 
i strażnice. 

Tylko swoi ludzie i pielgrzymi, tłumnie idący do gaju świętego wchodzą wolno do 
książęcego grodu. Złożyć ofiary wielkiej Nij i  i oddać pokłon księciu potężllemu. 

Takto dzielny książę kultem dla bogów, świętego gaju i swojej siły utrzymywał 
plemię okolicznych Polan w mocnej dłoni. 
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R.963. 
Z kasztelu książęcego na wzgórzu, w którym rezyduje teraz wielki pan � 

.Mieszko I, władca plemienia Polan, promienieje na okoliczną krainę potężna władza 
państwowa. Mieszko I - mądry pan, zna warto�ć religji, jako więzi społecznej. Czyni 
tedy z sadyby swej - Gniezna zarazem ośrodek religji pogańskiej. 

A potem do mrocznego książęcego zamku wpływa światło. Przybywa żona Dl'�bró­
wIca. Silnym mężem i nieustraszonym jest Mieszl�o L Do rozumu męża przemówilu. lJą­
brówka. W r. 965 wziął na siebie Mies7,ko l - pomazanie chrzestne a rychło za nim 
dwór i poddani. 

Z rozkazu Mieszkowego znikły bałwany z gaju na wzgórzu. Utonęły na zawsze 
w wodach Jeziora Świętego Lelum i Polelum i Marzanna i Świst. A na miejscu gontyny 
pogańskiej stanął ko�ciółek chrześcijański pod wezwaniem św. Jerzego, poskromiciela boż­
ków i szatana. 

vV następnych latach zawisło nad Lechowym grodem słoflCe chwały niepomiernej. 
Bolesław Chrobry rozsunął granice państwa swego potężnemi ramionami, tak, że jedną 
ścianą stanęły Karpaty, a drugą zaszumiał Bałtyk. 

Do promieniej�}cej wielkości Bolesława ciągnęło coś najmożniejszych świata. 
Przybył więc w r. 966 do Gniezna w drodze na apostolską misję do Prusaków 

�w. vVojciech. Doznał bardzo serdecznego przyjęcia ze strony władcy, który dał mu na 
dalszą podróż 30 wojów. A 23 kwietnia 997 r., gdy padł męczeńską śmiercią święty apo­
stoł chrystjanizmu, Bolesław postanowił za Jcażdą cenę wykupić święte ciało. vVylmpił 
je na wagę złota. 

W trzy lata później, rok był 1000-czny, naj znakomitszy przybył do Gniezna gość, -
cesarz niemiecki Otton III. Jako uczeń i przyjaciel św. W" ojciecha przybył Otton do jego 
grobu, by szczątkom wielkiego nauczyciela i przyjaciela korną oddać cześć. 

Święto było wielkie w gnieźnieńskim grodzie, gdy szedł do grobu św. vVojciecha 
monarcha wielkiego państwa; i szedł boso. Bolesław wysłał mu drogę szkarłatem; po bo­
kach zaś drogi stały hufce wojów, czynami wojennemi sławnych. 

vVielkie to były chwile, gdy potężny władca w uznaniu równości władzy monarszej 
wkładał na skronie Chrobrego koronę swą cesarską, a na znak niezawisłości państwowej 
ofiarował mu włócznię św; Maurycego. 

Gniezno stało się stolicą państwową i metropolją niezależną od arcybiskupstwa 
magdeburskiego. 

W r. 1024 klęczał Bolesław u grobu św. vVojciecha w katedrze, a arcybiskup Hipolit 
namaszczał czoło i wkładał królewską koronę na zmęczoną głowę wielkiego władcy. 

Słońce chwały Gniezna w wędrówce swej po niebie stanęło wówczas u szczytu. 
Przyszły zawieruchy domowych wojen i przesłoniły blask chwały Gniezna. A gdy 

Łokietek ukoronował się w Krakowie i obrał gród podwawelski na królewską stolicę, za­
łamała się linja rozwoju Gniezna. 

Już tylko promienie władzy arcybiskupiej strzelały ze wzgórza Lechowego l WIą­
zały przez wieki zwaśnione plemiona wspólm}, więzią religijną· 

Z historycznej kontemplacji wyrwał nas okrzyk konduktora: Gniezno! 

GNIEZNO DZISIEJSZE. 

Stoimy przed dworcem. Przed nami planty z pomnikiem, mówiącym o pamięci 
miejscowego społeczeństwa w stosunku do poległych w walkach o wolność bohaterów 
gnieźnieńskich. 

Przechodzimy alejami na drugą stronę placu. Mamy przed sobą wielki gmach na­
rożnikowy w stylu niemieckiego odrodzenia. Jest to gmach starostwa. 
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G�JAZno BIA LEGO ORY.,A. 
Ze wzgórza, na którcm le"'cntlarn," L<'lOh ujrzal w bla!,kadl slonccZlI)"ch kolyszllcego się bialego orla, 
spoglllda na ciche wody �czlOr ; na zadumane ró""l{iny \riclkopolskie prastara ś",illtynia pallska 

katedra gnieźnieńska . 

. ............................................................................................................................................................................................................................. 





Chodzimy po IIllesCle. Jest zupełnie nowoczesne i trzeba d.obrze szperac, żeby 
w niem odszukać ślady świetnej przeszłości. 

Mówi o niej szum wód jeziornych, w których na rozkaz Mieszka topiono bożków 
pogańskich. To znów stare szwedzkie okopy VI północnej części miejskiego parku ... 

U WIELKIEGO KAPŁANA I TROSKLH"1EGO OPIEKUNA BAZYLIKI. 
Na a�tdjencji u J. E. 1(s. Bis7c�tpa Laubitza. 

- Ekscelencja prosi panów - zawiadamia nas młody kapelan. 
VV chodzimy do pięknego, choć prostego gabinetu pracy ks. biskupa Laubitza. Stoi 

on w tej chwili pochylony nad pulpitem i kończy przeglądać jakieś stare, w zniszczom! 
skórę oprawne dzieło. 

Powitanie i siadamy. 
- Chcieliśmy uprzejmie prosić Jego Ekscelencję o kilka słów na temat prac, dokona­

nych w ostatnich czasach dla konserwacji tego bezcennego skarbu, jakim jest gnieźnień­
ska katedra. 

- Opatrzność Boża pozwoliła mi przyłożyć rękę do tej wielkiej sprawy. Kiedym 
po moim ingresie na stolicę biskupią w Gnieźnie w r. 1921 dokonał szczegółowej lustracji 
katedry, doszedłem do przekonania, że przepiękna nasza katedra stoi u progu ruiny. 
Zrozumiała polityka rządu niemieckiego co do katedry gnieźnieńskiej, polityka zupeł­
nego zaniedbania, doprowadziła ją do okropnego stanu. 

I tak front cały groził zawaleniem się. Fundamenty były w wielu miejscach bar­
dzo silnie popękane. Dwa filary wewnętrzne załamywały się. Naokoło świątyni, na jeJ 
cmentarzu, pasły się kozy, dla których nie był przeszkodą połamany, drewniany płot, 
otaczający świątynię. Zniszczone także bardzo silnie były wieże katedry a poodrywane 
dachy hełmów wieżowych tańczyły na wietrze. Bardzo zniszczony był dach świątyni. 
J ednem słowem, katedra nasza bliska była zupełnej ruiny. 

Za wielką bożą pomocą wzięliśmy się do pracy nad zabezpieczeniem bytu nasze­
go bezcennego zabytku. Zbudowało się potężne mury oporowe, na które zużyliśmy 40 
wagonów cementu. Zniwelowało się teren naokoło, pokryto strasznie zniszczone hełmy 
wież, wyreperowano i pokryto dachy. Przez 12 lat, w czasie niesłychanie trudnym, w ja­
kim nam Opatrzność żyć kazała, nie zrobiliśmy rzeczy nadzwyczajnych, ale przynajmniej 
dokonaliśmy pracy zabezpieczającej katedrę przed katastrofą, która jej groziła. 

- VVidzieliśmy, Ekscelencjo, te figury świętych, stawiane na murze świątyni. rro 
jest także dorobek ostatnich lat� 

- Tak; figury te postawione są w ostatnich czasach. Są to postaci polskich 
świętych i błogosławionych. Chodziło z jednej strony, żeby upiększyć wygląd katedry, ale 
z drugiej strony i przede"\vszystkiem chodziło o to, by pokazać społeczeństwu polskiemu, 
jakich to ono ma wielkich swoich świętych i błogosławionych. Stoją już figury: św. Sta­
nisława Szczepanowskiego, bł. J olenty, św. Wojciecha i św. Bogumiła. Jeszcze w tym 
roku stanie pięć następnych statui. 

- A jakie zmiany, proszę Jego Ekscelencji, przeprowadzone zostały wewnątrz 
świątyni � 

- "Wewnątrz także zaszły duże zmiany. Przedewszystkiem w nawach bocznych. 
Przy pracach odnowienia odnaleziono starą, pierwotną polichromję, rzecz z punktu wi­
dzenia artystycznego bezcennej wartości i jedyną w Polsce. Okazało się przytem, że to, co 
wydało się tynkiem, po oskrobaniu tynku, było obrazem, przykrytym grubą warstwą 
tynku. 

W tym jeszcze roku mamy zamiar dokończyć prac nad wnętrzem świą,tyni przez 
wymalowanie głównej nawy. 

Z kaplic odświeżone zostały ubiegłego roku obie zakrystje, kaplica Bożego Ciała, 
w starym kapitularzu urządzono kaplicę św. Bogumiła z przepięlmemi freskami z XVII w. 
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W kaplicy tej znajduje się naj starszy w Polsce ołtarz gotycki. 
Pozatem Jmteclra otrzymała p rzepięlme nowe organy o olbrzymich możliwościach 

muzycznych. Organy te z małemi pob),czone Sf.!, elektrycznie, tak, że można grać jedno­
cześnie na obu. 

Przeniesiony został także dzwon św. vVojciecha ze starej dzwonnicy do wieży lm­
tec1ralnej. N a miejscu starej dzwonnicy, któq się teraz znosi stanic archiwum i muzeum 
djecezjalne . .Tak wia( lo1 1 1o dzwon św. �Wojciecha jest najciężsZYlll dzwonem w Polsce. 
Dzwon Zygmunta \Y Kl'akowie jest \riększy, ale l :i.ejszy. Micliśllly więc tl'OCl lQ Hopotu 
przy przenoszeniu dzwonu, bo trzeba było zrobić dla dokonania p rzeniesienia niezwykle 
s ilm), substrukcję. 

- �Wi clzieliśmy, Jego Ekscelencjo, piękny ponmik Bolesława Chrobrego i uważa­
my za bardzo ładny odruch miejscowego społeczel1stwa wystawienie wielkiemu piastow­
skiemu władcy pomnika w 900-18cie koronacji. 

- �Właśnie. SpołeczCl1stwo miejscowe doceniało i odczuło doniosłość chwili i w 900 
lat od chwili koronacji Chrobrego, aktu, który miał tab), ogromnf.!, wagę pal1stwoWą, od­
słoniło piękn y  pomnik. 

Na ścianach bocznych pły ty podstawowej pomnika widzieliście panowie piękne 
reliefy przedstawiaj<),ce koronację Bolesława Chrohrego i wyruszeme św. vVojciecha na 
misję, z której nie miał wrócić .. . 

Z drugiej strony katedry, na wzgórzu na którem stał kiedyś zamek pierwszych 
ksif.!,ż11t piastowskich stoi obecnie kościółek św. Jerzego, cieka\vy także bardzo ; jego bo­
wiem absyda stoi  na fundamencie baszty piastowsbego zamku, a w murze świątyni widać 
ślady jego w postaci kamieni ciosanych, wmurowanych w ściany p rzy och1O"wien i u . 

- A co jest, Jego l!Jkscelencjo, przyczyn<), dla której l.;:atedra gnieźnierlska wyma­
ga bezustannej, opieki i cil),głych napraw '? 

- Katedra stoi w bezpośredniej bliskości wiel k iej arterji komunikacyjnej. U jej 
stóp jeżdżą. stale samochody, autobusy i \\'ozy. Fakt ten w poh),czeniu z tem, że katedra 
stoi na dawnej wysepce, naokoło któ rej byTy jeziora i bagna, wp1ywa na zjawisko, że mu­
szę ciągle obserwować ślady silnych poruszeft murów. G dyby się jakoś dało odprowadzić 
ten wielki ruch komunikacyjny na inne drogi, byłoby to bardzo cenne dla spokoju i bez­
pieczeństwa naszej świ<1tyni . 

Nakoniec chciałbym podkreślić bezcenm), wartość historyczną. katedry gnieźnień­
skiej. Znali jl), dobrze Niemcy i dlatego usiłowali doprowadzić katedrę do ruiny. Dla 
zmniejszenia także jej oddziaływania przenieśli arcybiskupstwo do Po,�nania. 

�Wiedzie li Niemcy jak), to rolę czynnika wif.!,ż',lCego w jednf.!, całość separatystyczne 
dzielnice Polski piastowskiej odegrała metropolja GnieŹnierlska. 

My musimy pamiętać o pierw>3zej metropolji i kolebce państwa polskiego. 

U NAS rru PRZEDE'\VSZYSTKIEM BIJE VV OCZY PRAPOLSK08ć 
GNIEźNJ]�ŃSKIEGO. 

O powiecie Tozmawiamy z p. staTostą Sus kim. 

Pan starosta SusJ.;:i nic traci drogocennego czasu na długie rozho lVory i uprzec1zajQc 
nasze �\Vstępne pytanie na temat struktury spolecznej swojego powiatu odpowiada: 

- Gniezno jest powiatem dość zamożnym, o charakterze przeważnie rolniczym. 
Dominuje własność ziemska większa i średnia. 

Rolnicy mojego powiatu, jak zresztl1 całe nasze rolnictwo, przeżywają dość ostry 

kryzys gospodarczy, który jednak zupełnie wyraźnie i zdecydowanie w ostatnich miesil1-
cach zmierza ku poprawie. Mowy niema o jakiejś nagłej, rewolucyjnej przemianie warun­
ków hytu, ale słyszę coraz częściej wyra�niejsze w swoim optymiźmie, obserwacje z ust 
samych rolników. Twierdzą, oni, że "marsz !,u poprawif''' przejawi a się w zupełnie rea1-
r.ej, dużej procentowo zniżce kosztów produkcji w rolnictwie i naslmtek tego rok naj­
bliższy zapowiada się dużo lepiej niż jego poprzednik. 
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Jeśli chodzi o poziom techniczny i fachowy rolnictwa gnieźnieńskiego, to jest on 
wysoki, a nad jego podtrzymaniem pracuje się obecnie dość intensywnie przez organizo­
wanie i rozwijanie coraz to nowych placówek "przysposobienia rolniczego". 

Ma ono za zadanie przygotowanie �nlodego rolnika do jego rolniczego zawodu. 
Również hodowla stoi w Gnieźnieńskiem wysoko, a tylko zadziwia mnie stosunkowo 

słaby rozwój sadownictwa. VV szczególności stwierdza się zupełny brak sadów owocowych 
w małych gospodarstwach rolnych. Kwest ja ta jest b. ważna i ł�czy się z problemem ogól­
nym Wielkopolski - z kwestj<1 wzmożenia konsumpcji owoców, które w "'Vielkopolsce jest 
na ogół niewielkie. ",V kierunku spopularyzowania i zmeljoryzowania sadownictwa robi 
się tu u nas już pewne kroki. 

- Jakie są, wrażenia i obserwacje Pana Starosty� Obserwacje te są, tem cenniejsze, 
że Pan Starosta przyjechał do Gniezna z ,Varszawy dopiero przed rokiem i obserwacje 
Pana są, świeże i nie zabarwione wskutek przyzwyczajenia � 

- Objawem, proszę panów, który mnie naj silniej i z punktu uderzył przy obser­
wowaniu nowego terenu pracy jest biją,ca w oczy prapolskość gnieźnieńskiego. ",Vygl�­
da ona nietylko z każdego wykopaliska, nie tylko z każdej twarzy chłopa gnieźnieńskiego 
w typach antropologicznych, ale mówi ona z każdej piędzi ziemi gnieźnieńskiej, z każde­
go kurhanu. A wśród gnieźnieńskich wieśniaków co krok spotyka. się Bolesławów 
Chrobrych. 

Już w chwili, gdym się w "Warszawie dowiedział, że zostaję starostą, powiatowym 
w Gnieźnie, już wtedy zdawałem sobie sprawę z wartości historycznej terenu, na którym 
mi pracować przyjdzie. 

Nie wyobrażałem sobie jednak, że spotkam to w takiej mierze i na każdym kroku. 

Dlatego też zadziwia mnie fakt, że Gniezno jest tak stosunkowo mało znane, takie 
małe istnieje w Wielkopolsce zainteresowanie się tym terenem prahistorycznej Polski 
i pęd do odetchnienia atmosfeq legend i historji w wielu śladach, dotą,d istniej�cych tu­
taj i zmaterjalizowanych. 

Już podczas mojego pobytu dwukrotnie natknięto się tu na bardzo ciekawe wyko­
paliska. 

Drugiem źródłem mego uczucia zdziwienia jest stosunek samego Gniezna do spra­
wy swojej świetnej przeszłości. Stosunek ten wyglą,da na pewnego rodzaju ignorancję czy 
zaniedbanie. Mojem zdaniem na Gnieźnie leży historyczne zobowi�zanie, żeby przodowało 
Wielkopolsce pod wielu względami. 

To przebudzenie się i zainteresowanie w kierunku zapoznania z temi problemami 
byłoby dla umie objawem niesłychanie SYlllpatycznym i już teraz muszę z zadowoleniem 
podkreślić, że obserwuję tutaj pewne odruchy. 

:Mam na myśli założenie oddziału Towarzystwa Krajoznawczego i założenie muze­
um gnieźnieńskiego, która to działalność oprze się na tak wypróbowanych przyjacielach 
Gniezna i Gnieźnieńskiego, jak ks. biskup Laubitz, p. Kasprowicz, ks. Wawrzyniak i inni. 
Niezależnie od swych wartości historycznych i zabytkowych jest Gnieźnieńskie bardzo cie­
];:awym terenem turystycznym w szczeg·ólności godne s� widzenia piękne jezi�n'a gnieźniell­
ski e - Powidzkie, czwarte co do ,viellmści \V ·Wielkopolsce, Skorzencitlskie, niewielkie, ale 
bardzo malownicze, - Lednickie, z prawiecznym ostrowem i ruinami Chrobrowego zamku 
oraz gontyny pogańskiej. 

Jeziora te mogłyby stać się terenem sportu żeglarskiego i celem tak modnych dziś 
wycieczek campingowych z całej Wielkopolski. 

- Zdaje się, że Pan Starosta nie ma zan1iaru skarżyć się na pożycie z społeczeń­
stwem swego powiatu. 

- Przeciwnie, proszę panów. Muszę p odkreślić nader i1armonijn� współpracę sejmi­
ku powiatowego i społeczeństwa powiatu z zamierzeniami czynnil,ów rzą,dowych oraz 
z pracą dla dobra powiatu i Państwa. 
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- A co może Pan Starosta powiedzieć o pracy P. W. w powiecie � 
- W ostatnich czasach wzmógł s ię żywiołowo w G nie�n i eńskiem pęd do wojskowe-

go przysposobienia. Młodzież zgłasza się do oddziałów strzeleckich, powstają drużyny 
. harcerskie, rozpoczęliśmy organ i zacjQ Zwi Q,zku Her,erwistów. 

Mamy narazi e trudności organizacyj ne a nawet czasami musimy jeszcze walczyć ze 
złą wolą i tendencyjnem przedstawien iem sprawy, ale wyra�nie ju� czujemy w robocie 
P. W. całe społeczeństwo gnie�nieńskie za sobą i mamy pewność, �e nie zawiedziemy Ojczy­
zny, gdy nas w razie potrzeby pod broń powoła. 

- Jak wygląda sprawa bezrobocia � 
- \V powiecie gnieźnieński m  bezrobocie istnieje w podobnych rozmiarach jak 

i w innych powiatach . Staramy się tej kl<;,sce jakoś zaradzić przez zatrudnianie bezrobot­
nych w pracach drogowych, z funduszów specjalnych a przedewszystkiem przez zorgani­
zowanie opieki nad bezrobotnymi .  Jej zadaniem jest systematyczne i słuszne rozdzi ela­
nie pomiędzy bezrobotnych potrzebujących artykułów żywnościowych, zebranych u ofiar­
nych obyv,rateli powiatu . 

Na szczególne podkreślenie zasługuje opieka nad dziećmi bezrobotnych prowadzona 
w większych ośrodkach powiatu przez specjalne komitety, w skład których wchodz:} 
wszystkie dobroczynne organizacje oraz księża proboszczowie. 

- Kilka jeszcze słów, Panie Starosto, o instytucjach społecznych. 
- W Gnieźnie istni eje b. wiele n i ezwykle czynnych instytucyj społecznych . Szcze-

góln ie intensywn:} i owocnQ, działalność rozwijaj :} : Czerwony Krzyż, Biały Krzyż, Oddział 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej , Towarzystwo P oI sko-Czechosłowackie, Tow. popierania SD� 
downictwa i wiele innych. 

KWADHANS \\1 RATUSZU. 

Nasza rozmowa z p1"ezydentem, 111,. Gniezna p. inż. dr. H enslem. 

Wchodzimy do gabinetu prezydenta m. Gniezna. P. inż.  dr. Hensel odkłada pliki pa­
pierów i z pogodnym uśmi echem oŚ'wiadcza gotowość udzielania informacji o swojem 
mieście. 

- Więc najpierw, Panie Prezydenci e, kilka słów ogólnie o Gnieźnie. Obszar, lud­
ność, struktura. 

- Gniezno zajmuje 1,363 ha. M a w tem 420 ha zalesień i 320 ha parków. Ludności 
l iczy około 30,000 według ostatnich obl iczeń. oT eśli chodzi o procentowość mn iejszości naro­
dowych, to mamy 2,4% Niemców i 0,3% żydów. Charakte r ma miasto rolniczy. Niemcy 
d�).żyli do kolonizacji i jeszcze teraz naokoło mamy przykry 'wieniec niemieckiej własności 
ziemskiej . 

Jeśli chodzi o element rzemieślniczo-przemysłO\vy to reprezentowane są u nas różne 
dziedziny, jak cukrownictwo, garbarstwo , browa rn i ctwo . Gniezno posiada 15 większych za­
kładów przemysłowych , jak fabryl;:i maszyn , wódek, świec, powor,6w i t. p. 

Obok tego mamy 498 warsztatów rzemieślni czych i 520 placówek handlowych. Prze 
mysł jest zorganizowany w 12 organ izacjach przemysłowych, które kultywują naj świetniej­
sze tradycje swoich gałęzi przemysłowych . 

- Jak się przedstawia stan finansowy miasta � 
- Naogół korzystnie . Majątek n asz wyraża się w kwocie 14 miljonów zł a obci:}�e-

nie  z tytułu długów wyn osi 2.618.000 zł. Są to długi krótko i długoterminowe. Zadłu�enie 
więc nasze, zwłaszcza rozpatrywan e  bezw,,:p;lędnie, jest znaczne. Ale jeśli  uwzgl ędni się sto­
sunek obu pozycji majątku do zadłużenia i zwa�y na fakt, iż nasze inwestycje są i wielkie 
i rentowne, wygl ąda to znacznie lepi ej . 

Budżet nasz admin istracyjny zwyczajn y wyn osił na rok 1933 - 1 ,894,200 zł i równo­
waży się po obu stronach tą wartości:} . Budżet nadzwyczajny - 105,603 zł. Obciążenie 
podatkami i daninami komunalnemi ludności naszego grodu wynosi 19,24 zł na głowę, jest 
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więc stosunkowo nie\yi elkic. ,y budżecie naf-lz)Tch przedsiębiorstw miejskich po obu stro­
nach figuruje pozycja - 1 .383.652 zł. 

Ciała samorządowo-miejskie poświęcaj ą. bardzo dużo dobrej woli i wysiłku w pracy 
poprawian ia stosunl,ów gospodarczych i kulturalnych naszego miasta i dlatego można 
z pewności ą mówić o tem, że G niezn o idzie ku coraz większemu rozwojowi. 

- Jak wygląda ruch budowlany w Gnieźnie � 
- Jest on naogół słaby, proszę pana. 'Wprawdzie w roku ub. inicjatywa prywatna 

pod tym względem wydaje mi się zupełnie zarlawalająca, ale było to budownictwo na dłu­
goterminowy kredyt i ch odziło przedcwszystkiem o domki w małych rozmiarach, tak że 
szerszy ogół nie wiele na tem skorzystał i głód mieszkaniowy odczuwa się w dalszym ciągu. 

Tegoroczny sezon budowlany przedstawia się  dużo lepiej ; HZi}d bowiem przeznaczył 
przez Bank Gospodarst\ya Kraj owego miastu naszemu na cele bndownictwa 60.000 zł. 

Miasto ze swej strony ograniczy s ię  ze względu na aktualny kryzysowy stan gospo­
darczy do rzeczy najniezbędniej szych. Zbudujemy wi ęc budynek izolacyjny dla zakaźnie 
chorych. Hozpoczęliśmy w tym kierunku już roboty ziemne. Zbudujemy także barak dla 
eksmitantów ohliczony na ca 20 rodzin. 

- J akie są w Gnieźnie poważni ejsze placÓwki życia 1 
- Dominuje tu oczywiście fakt, że G niezno jest siedzibą arcybislmpshya gnieźnieii-

sko-poznańskiego, mamy pozatem Sąd Okręgowy i szereg władz rządowych i instancyj. 
Z miasta wychylają się wieże 9 kościołów 1m tolickich ; mamy seminarjum duchowne, gim­
nazjum męskie i żeńskie, szkołę handlowo-przemysłową, szkołę wydziałową, 4 szkoły po­
wszechne i 1 przygotowawczą. 

Jeśli chodzi o zakłady miejskie, to posiadamy Szpital Miejski, nowocześnie urzą­
dzone pod względem technicznym elektrown i ę, gazo"wnię, wodociągi, zakład czyszczenia 
ulic, rzeźnię z nowocześnie urządzoną bekoniarnią i zamrażalnią drobiu. 

Godne wspomnienia są : zakład psychjatryczny w Dziekance, lazaret garnizonowy, 
przychodnie : przeciwgruźlicza, jagliczna i weneryczna. 

Gniezno jest tal;:że bardzo ważnym punktem komunikacyjnym. Schodzi się tu bo­
wiem kilka linji kolej owych i kolejki powiatowej. 

Pozatem miasto nasze jest jednym z największych środków ruchu autobusowego 
w Wielkopolsce. 

Obok "wspaniałych zabytków przeszłości. na piękno naszego miasta "wpływa staran­
me pielęgnowana roślinn ość w licznych naszych parkach, slnverach i plantach. 

Ku odpocznieniu mieszkańców ma miasto niedaleki las  miejsl<;i o 500 ha powierzchni. 
"Wspomnieć jeszcze należy o sławnych ",Viosennych Targach Końskich" w Gnie­

zme. Te t. zw. "jarmarki św. Vvojciecha" mają nietylko piękną tradycję, ale są i obecnie 
świetną propagandą sportu konnego i krajo wej hodowli konia. 

- ,V ten sposób - k011CZy rozmowę inż. Hensel - jak to panu przedstawiłem, ży­
jemy, pracujemy i, mam wrażenie, idziemy ku lepszej przyszłości. 

ROZMAWIAMY Z P. STAROST4 SUSKHr O PRZYSZŁOśCI KOLEJKI POWIA­
TO'VE.J. 

Kiedym przechodził przez most łączący miasto z przedmieściem wrzesińskiem zwró­
ciły moją uwagę małe "wagoniki, stojące opodal swoich większych braci - wagonów kolei 
normalnej . Zapytany przezemnie przechodziOll odpowiedział mi, że jest to kolejka powia­
towa, łącząca G niezno z Witkowem. 

I znów znalazłem się vi 3 a vis p. starosty Suskiego, który z tytułu kierownictwa 
,\Tydziału Powiatowego je·;;t również zwierzchnikiem kolejki. 

- Jaką rolę spełr.::a kolejka, Panie Starost0 1 
- Kolejka nasza łączy Gniezno z Powidzem i "Yitkowem a pozatem posiada szereg 

odnóg, mających znaczenie transportowe. ,V zakresie komunikacji towarowej jest kolejka 
pożytecznym j, potrzebnym środkiem lokomocji  dla plantatorów buraków cukrowych, któ-

1 5  



rych ona w ten sposób wygodnie obsługuje. VV ostatnich czasach staraliśmy się poddać re­
wizji taryfę kolejową" dostosowuj<}C j l} do zniżonych cen w rolnictwi e  i zapewniają,c 
w ten sposób rolnikom n aszym, zamieszkałym w pobliżu toru kolejowego dogodny trans­
port dla ich produktów i zakupowanych przez nich towarów. 

- A co do trakcji osobowej 1 
- Trakcja osobo"wa kolejki walczyła do niedawna z ciężką, konkurencją autobusową. 

Były one wprawdzie droższe, ale przewoziły wygodniej i szybciej . Obecnie jednak kolejka 
wprowadza inny rodzaj trakcj i ,  coś w rodzaju autobusu na szynach, który j es t  szybszy, 
wygodniej szy i bez porównania estetyczniejszy niż autobusowy a conajważniejsza -
nadto tańszy od nich. 

Dwa takie wagony motorowe już są w ruchu a j eżeli olmż<} się w cią,gu roku bieżącego 
praktyczne, zamierzalny całą trakcję osobow ą,  na l inji  Gniezno-Witkowo zmotoryzować. 

Należy podkreśl ić, że "wagony motorowe są, w całości "wykonane w warsztatach 1<0-
l ej ki i że lmlkuluj<} się bardzo niedrogo, bez porównania taniej niż w razie zakupu ich 
w fabryce. 

Mam n adziej ę, że wskutek wprowadzenia motorów i udogodnieni a  rozkładu jazcly 
G n i.eźn i anie będą szerol,o korzystali z kolejki  w swoich week-endowych wycieczkach do 
la sów s korzQcińskich i nad powidzk i e  jezioro. 

NAJvVIĘ}KSZA ,TV WI])JLKOPOLSCE SALA GIMNASTYCZNA. 
Odszukujemy prezesa Miejskiego Komitetu ,TV. F. i P. ,TV. p. dyrektora Birgfel lnera 

w gimn azjum , zabieramy po drodze majora Piwowara i pOl'. Kostrzewskiego i udajemy 
s i c.;  przez podwórze koszarowe 69 p.  p.  do sławnej już choć niedawno wykończonej sali 
gimn astycznej. 

Ocl razu na w stępie uderza nas ki lka rzeczy. Po pierwsze wielkość - sala ma po­
wierzchni użytkowej do ćwiczeń 543,90 mtr.� ( 37 mtr. X 14.70 mtr. ) .  Śliczna parkietowa 
podłoga. 

Jasny pogodny ton, w jakim malatura sali jest utrzymana. Nowoczesne i kompletne 
urzą,dzenie gimnastyczno-sportowe. 

A na przeciwnej stronie sali wielka odznaka P. O. S., symbol, który pracy w tej sali 
patronować będzie i "wielki napis  u góry : 

"Państwowa odznaka spo rtowa - młodość długo ci zachowa". 
Słuchamy fachowych uwag por. Kosh'zmvskiego na temat nowoczesności urzą,dzeń 

f�ali. Dyr. Birgfellner zwraca w pewnej chwili n aszą, uwagę na fakt, iż  dzięki ofiarności 
społeczeństwa gnieźnieńskiego powstał w zakres ie  takiego nasileni a kryzysowego objekt 
tak kosztowny a taką, wartość ogólnopaństwową, posiadają,cy. 

O 75 LAT JSTNJEJ� CEJ KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘ}DNOśCI P O,TVIATU 
G NIlBźNIE ŃSKIEGO 

Rozm awiamy z dyr. J en7cient. 

Kiedy i w jakich warunkach powstała K. K. O. w Gnieźnie 1  
- Rozpoczęła ona swoj ą, dzi ałal ność dnia  28. II. 1859 r .  Społeczeństwo gnieźnieńskie, 

l 'n7.umicją,c c 1 o n i osł;} rolQ, j al,ą, ta placówl,a odegra w życiu gospodarczem odniosło się 
od pierws7.ej chwil i i stnien i a  Kasy z wielh} sympatją i zaufaniem. Dzięki odpowiedniemu 
zawsze zespołowi władz kierown iczych, złożonemu z ludzi b. wartościowych, jak np. Fr. Hr. 
Zółtowski z Niechano\Y:l , któr�T był przez 33 Jata przewodniczącym kuratorjum Kasy w 
Jatach l S39-1 89�, szła Kasa ku coraz wi<;1\S7. C'11 1U roz"\vo ·jowi . 

VV dniu otwarcia Z';ł( )�;on o 'v Kasie J 84 talary, z czego pierw.::zy wkład 50 tal arów zło­
��rł si er�ant Brand t  z 0 ko mpanji 21 pułku piechoty. Celem pozys::q,nia deponentów, zwła­
�Z';cza m ałych , robiła i m  Kasa jaJ.::naj ,,:i(:ksZ';c l1 (logoclni enia, otwierajc:tc z biegiem czasu 
\V powiecie szereg zbiomic, mianowicie w Czern iejewie, Kiszkowie, KłecJrn, Komorowie, 
fJubowie i vVitkowie. 
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sprawował od 1859 r. do ] 802 1". ur z:!ll przl'\Yodll iez:!el'go Kuratorjum 
i "'ybitnie za�łużył ,;ic; około jej l'OZ\YOj u. 

Kasy 
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,x,r zdobywa n iu ,,,kładów oszczQdno�ciowych zaj mowała Kasa wśród Kas O szczędno�ci 
b. prowincji poznańsk iej d rugie m iejsce - za M iej sb} Kas,} Oszczędności w Poznaniu -
i nie dała się zepclllll}Ć z tego miej sca a;;' do roku 1918. Przy końcu tegoż roku wykazuj e 
Kasa stan wkładów n a  p rzeszło 20 mi lj o nów marek przy 1 2 563 deponentach . 

Działaln ość k red�r towa Kasy nasta,,,iona była naonczas wybitnie na pielęgnowanie 
kredytu długoterminowego - hipot ecznego, na który przypadło 50 % ogólnych kredytów 
Kasy. 

- Jakie skutki '''y,,,arła inflacja na b i eg- i nteresów Kasy � 

- Przystępujc}C w roku 1924 na podstawi e rozporzl}dzenia waloryzacyjnego do prze-
rachowan ia swych a ktywów, zdołała Kasa ura tO\mć z całego poprzednio posiadanego ma­
j c}tku ogółem 1.489.000 złot�-ch . Tej sumie majl}tlm p rzeci\\"sta,,,iła się suma 12.000.000 zlo­
tych formal nych zobo,,,i Qzań Kasy, gdyh�" je p rzel iczyć z marek na złote z t�"tułu w];Judó\\" 
oszczQdności owyc h ,  prz�-lln leżn �-cll c1eponen tom. ::'I r ia ra przcracho ,mn i a wkładów oszcz\,c1n 0-
�c i owych w Kasie ustal on a  została zatem ] l rzez K omisa rza H z;}do'H'P'O na 8,03 % ,  czy l i 
;;,C (leponcllc i  otrzY l l la l i 1 2-t <� cZQ;ć w a rto�c i p i e r\\-otn ego stann posiadani a .  Stosunek ten 
1 1 i e  jest wpra\Y( hie  \\- �-gór ( ) \\-a n _\-m , p 1 'Zl ·\\-�-;i;sza o n  :j ednHb�e w iel okrotnie stopę p rzeracho­
w a n i a  lokat  w i l l l1 ,\"c h  bankach akcyjn ych itd. jnk i papierów \\-(nto�c i ( )w�-ch tak pall­
stwow,ych ja J.:: i p l' ,\"\Ya tn�-ch akc:--j , za UÓ l'e \\" i e rz�-c iele n i e. iednokro t n i e  nic n i c  ot rzy­
mal i b;}c1i te;;' ba rdzo mało . 

- Jak p rzedstaw ia  s i \, bicb' i J l te l'csów Kasy za ostatnie lata p rzy m\"Zglę( ln ien iu 
dz i s i ej szego kryz�-su 1 

- Naj-ważniejszem zCL( lan iel1 l K a s y  j est gromadzenie oszcz <;,dno�c i . Stan wkładów 
Oszcz(:dno�ci owych w y n osił  p rz,\- koń<:\!  l 'okn 1 D33 ok n}gło 3.GOO.000,- /';łot�rch , z czego 
p rz ,vp ftc1a n ft w kłady /';łotowe nowozdoh�- ta I\" okres ie  1024/33 suma p rzeszło 3.000,000 zło­
t�-ch.  Pożyczek uchi e l i,l a  l\ a�a p rz�T I,olleu roku 1 ! ) :13 na sml lli'  okn�gło 4.700.000 złotych , 
IV cze1 l l  pa rtycypuj,� \', ] 1 rze�zło 50 % s l'e l '�" ro l n i c%( \  własn ego pow i atu . 

K n-zys gospoda rcz,\-, 7.a is tni ał�- od maja 1 9�� 1' . ,  jaki  c1otJ.:nl}ł naj samprzód 1'01-
n id\\-o, n i e  przyn iósł \\- skntkach S\\- �-ch \\- la tach 1 029 llo ] D3 1  ;;,adl1 �-ch ujemnyc h  na­
stępstw dla rozwoju Kas�- ; pl'Zcei \',-n i e  w kła < 1 �- ( ls/,;cz�'( l no�ciowe I\"zrOsł�T p o \\'ażn ie a W�"­
n i k  c 1z i ałaJno�ci pod \ngl \'t J em z,\-sl,:owno�ci \\- Ja tach 1 92:>/31 1 ) \' ł l m l 'c l zo zada \\:alaj(� c : :". 
Przewlekłość k ryzysu i jego skutki c1aj(� s i l: w znaki  Kasi e  d o p i e ro od roku 1932 na sku­
tek coraz ba nl zi Pj poga l'szaj1lcej s i \, ,,,ypłaca J l l ości szel 'okic:lt s l'e i ' ,  \\' szezegó l n o śc i  rol n i ctl\"l:l . 
Hezerwy Kasy w�"nosz ;J p l'zpszlo 800.000 złotych i bez t rwogi p ( )z\\" ol c� Kasie p l'ze;;,�-ć 
ewentual n e  lata deficytO\H>,  które s ;� J la tnl'a l l l � - l l l  skutkiem zahl l l l an i a  s i Q  \,,�])łaca lności 
szcro kich s fer. 

Ni ewypłacaln ( )�{; n i ekt <l l ' ,\ ch c 1łn:lm i ków i p rze to u nie ruc hom i en ie pewnej cz(:ści ka pi­
tałó\\" ohl'otow�-ch K a s�" odbić sic: l l Ius i oC'zyw i 0C'i e na 1'en tO\mo�ci Kas)-. N i e  można n i e­
stety pomi1l<Jć choc i a;;, rzadkich wypadków złośl i wego wykorzys tan ia hyz�"su przez clł l1ż­
n i Mw Kas,v, któl'Z�- n i e  płnq n u \\"et odsetek mimo l1l0żno�ci. Pod ad resem tych n i e lojal­
nych p ła tników nale;;,�- p l 'z�"pol l ln i eć , że n i e  :i cst wielkI} rzecz q, być uczciwym tyll\O IV cza­
sach ogóln ego cl o h l 'ob�-tu . -Wysoko n a tom i a st cen i ć  t l 'zel "Ja pojmowanie obow i� zków 
< l łll;;,n i czych w stosunhl do Kas�- tych j edn ostek, którzy bęch�c n ie IV lepszych l ecz n ie­
jednokrotnie w g0 1'SZ�-c l l  stosun kach ocl i nn ycl1 ,  '''ysoko dzierż'J sztandar uczci\Yo�ci i sło\\-­
no�c j ,  pomn ;JC, że pożyczl,\, zaczerpnęli  z funduszu publicznego, z oszczQc1no�c i  całego spo­
łeezeńst\m i że n ieuczc i \\"�- stosunek clo tej pożyczki godzi w n ajważniejsz,� podsta\\"ę spo­
łeczeńsb"a - IV zaufani e powszechne . 

L I K I ERY Z G XIEZ NA l D.� ,V SZEROKI 8'\VL\..rc. 

Kiedy mowa. o G n ieini e ,  n i c  sposób n i e  \\-sponmieć o jecl nej z J1aj po\\-a�niej szych 
placówek przemysłowych m i asta,  j a bJ j est \\-ytwól'l1ia w i n ,  soków, wódek wytrawny ch 

l l ikierów deserowych BoleshtlH:L Kasprowicza, sen,jo l'<1 miasta,  osobi sto�ci h. popula rnej . 

2 
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Fab ryka IW\\"stała w r. 1888 i wkrótce w y robam i swelll i uzyskała wielki rozgłos 
"" całych p rzedwoj enn ych N i el l lczccl l ,  b ij l}c uobl 'oci ll swych wyrobów i n ne fabrykaty. By­
ła to pi erwsza polshl fal ) ] ')" ka, w y rabiajQca swe trunki w sposób naturalny na prawdzi­
,,·�"ch owocach, korzen i ae1 1 ,  zi ołach i l"," iatach, bez o l ej ków eterycznych. Fi rma brała 
udział w 1 03 wystawach a j ej właścici el,  mimo że n i e  u1 )iegał s i Q  o żadne odznaczenia, 
uzyskał aż 91 nagród i medal i, w CZel 1 1  4 pańs twowe z k rólewsko-szwedzkim na czele. Siły 
ekspan sywnej f irmy dowodzi aż 139 znaków ochronnych, zarejestrowanych w krajach Eu­
ropy i świata. Jest to j edyna w Polsce l'inna, która może poszczyci6 s i ę  ta­
kie111i cyframi . Firma za l icza do swych odbiorców oprócz Niemiec także Stany Zjedno­
C7.0ne Am. półn. �  Rosj Q, Serbj(,', B ułgarj Q i t. d" nawet J aponję, z Uón} lwntakt przerwała 
j ednak wojna ś\yiatowa. Obecn ie, po uregul owan iu stosunków z zagrani cą, firma wznawia 
swój eksport zamorski, z\V i Qkszaj��c dzięki temu stan zatrudni en i a  w swych fabrykach. Fir­
ma zajmuje swego rodzaju uprzywilej owane s tano\visko dzi ęki odrębnemu charakterowi 
sW�'ch produktów, których duża ilość j es t  wprost  bezkonkUl'encyjna, - wyrabia bowiem 
oprócz deserowych i gorzkich l ikierów oraz w i n i aków ( koniaków) oryginalne wódki pol­
skie. F i rma j est pol ską nietylko przez to, że znajduje się w Polsce i kapitały jej należą 
do ,vła�ci ci ela Polaka. Pol sk:;). jest głównie p rzez to, że polskim jest typ j ej wyrobów. 
Oh ok ogólno-europej skich szabl onów, jak "Curacao", "Cherry Brandy", "Cacao", firma 
wyrabia gatunki ,  które co do wyboru surowca i smalm są czysto polski e .  "Nalewajka" , 

"Nastójka", "Żupan", "Jabinka" krystalizowana oraz wódka "Sopli ca" naz\\'ami już świad­
cz:} o swym charakterze. -Wspomni eć n ależy, i ż  powodzeniu fi nny, istniej<}cej j edynie  
dzięki pracowitości i pomysłowości właściciela, zawdzi ęezajl} poparcie  l iczn e i n s tytucje 
społeczn e, na jakie nigdy n ie s zczędził ofiar Bolesław Kasp rowi cz , uchodzący 
w dawnych czasach za n i eoficjalnego burmistrza G n i ezna.  A dzisiaj niema poprostu sto­
warzyszenia społecznego, czy też zrzeszenia gospodarczego w ,Vielkopolsce, gdzieby ten 
nestor naszego p rzemysłu nie znajdował się bądź j ako prezes , b�}c1ź jako uczynny członek 
zarządu. 

Z ODKRYT� GŁO,;V� I BIJ1,\CEM SERCEM. 

A oto przed nami tum. Z boku wbity potężnemi nogami, w płyty lmmienne cokołu 
stoi  ten , k tóry w prom i enne blaski krył króle\Ysl, ie  wzgórze. Pomnik Bolesława Chrohrego . 

,Vchodzimy do katech'�T wejściem południowem. Szumi ą już teraz nad n ami śpiewem 
ci chym a mocn yrn skTz�'(1ła legendy i odległej o tysil"}c l at historji początku. 

Tu p rastara k r opiel n i ca w kamieniu wykuta. A tu jnż chluba przepiękna katedry : 
królewskie , śpi żowe wrota. O mi strzu Leoparchie , ileżeś dni cyzelował te obrazy kun­
sztowne a oku przemiłe .  

Klęczymy u progu głównej nawy a ocz y  w zachwyci e  ph}sają . . . po kształtach i barwach. 
Daleko w półkol i stej absydzie nad w i e{lCem smukłych kolllmn lwrynckich, n a d  architra­
\rem zdobnym w gi rlandy i festony króluje 1\f adonna o twan�y zadumanej i najsłodszej. 

Pójdźmy do królewskich stóp Bożej MaU:: i .  Po bokach stalle w lelckim baroku. A przed 
s topn i ami wielkiego ołtarza prosta płyta marmurowa z napisem "Dąbrówka" . Tam niżej 
w k rypcie w gran i towej trumnie, spoczywaj:} po trudzi e niesienia �wi atła prochy Miesz­
kowej żony. 

Klęczymy w środku n awy głównej . Przed przepiQlmą konfesj�} św. ';Vojciecha.  N a sre­
brnej �rumnie, która w swych błyszcz}}cych ścianach kryje skarb bezcenny, p rochy świę­
tego apostoła i patrona Polski, spoczywa postać świ ętego.  V.,r sparty na łokciu,  leży, jakby 
zm ęczony węd rówką apostolską, której kres mQczeń ski widzą rozszerzone objawieniem 
oczy. 

M ijają chwile na węd rówce przez piękne kapl ice.  - Zmrok wpływa p rzez okna. Z ci em­
n ych już stalli kanon icki ch spogl ądam przymlO1iętemi oczyma kn lmtedralnym drzwiom. 
I zdaje  mi s ię, ie od spiżowych drzwi sum}ć zaczynaj l} dostojne postaci e.  To król Bolko 
Krzywousty, to znów wielki hospodyn o m�ylrej twarzy -Wielki Kazimierz, to pyszny ,;V ę� 
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gierczyk, król Ludwik. A tuż za nim piękna Jadwiga, dar niosą,ca, ornat przepiękny, wła­
snemi, białemi , królewskiemi dłollmi dziergany. 

I purpuraci nobl iwi SUlU} w pokorze ku konfesji świętego patrona. 

Zmrok j uż zapadł si lny, wiecwrny. 
Ostatnie chwile w Gnieźnie. Siedzimy na kamiennych ławach przed Katedrą,. 
Naokoło ciche miasto, rzadko rozświetlone światłami lamp ulicznych. Nagle w ciszę 

wieczorną, wpadać zaczynają mocne, wibruj ące tony. 
To dzwon się odezwał - Sancti Adalberti . I płyną, rozdźwięczone fale ze wzgórza na 

ciche domy, na błyszczelce tafle wód jeziornych, na ciemne równinne pola dalekie. 
Płyną" błogosław i clc urbi et  orbi - miastu i Polsce. 

\TV K O L O R O \TV Y M P O \TV I E C I E G N I E Ź N I E Ń S K I 11. 
Lekko i szybko mknie auto po dobrych szosach powiatu. Minęło ileś tam minut i za­

trzymaliśmy się oto w małem , cichem miasteczku . 
Za chwilę burmistrz miasta Czerniej ewa p. Pruski opowiada nam o swojem mieście : 
-Czerniej ewo było już ,,- 1'. 1390 miastem, i to szlacheckiem. Obszar miasta wynosi 

G01.27 ha. \V r. 1934 l iczyło 1480 m i eszlmńców. \TV Czerniej ewie urodził się znany pier­
wszy gramatyk polski  Onufry Kopczyński w roku 1735. Ponmik jego znajduje się przed 
kościołem. Kościół ka to li cl\i Św. Jana Chrzciciela, wzmiankowany jest już w roku 1392. 
Obecna budowla późnogotycka pochodzi z pierwszej połowy XVI wieku ( poświęcona 1567 ) .  
Miasto posiada siedmioklaSOWe} szkołę powszechną, z urządzeniem nowoczesnem. Miasto 
posiada ró,mież łazienki miejskie. Rozgałęziony j est tu przemysł, jak : chemiczny, elektry­
fikacyjny, drzewny i młynarski . 

Do samochodu i w inną stronę powiahl 

BURMISTRZ KŁECKA P. ST. KAMIENI ECKI ZAPOZNAJE NAS Z HISTORJ� 
STAROżYTNEGO lIHASTA. 

- Słyszeliśmy, że Kłecko nie wiele jest młodsze od Poznania � 
- Miasto Kłecko, położone w powiecie gn ieźnieńskim , nal eży do naj starszych miast 

pol skich. HistOI'ja jego oparta na faktach, s i ęga połowy Xln wieku, kiedy to po raz 
pier"\Vszy Kłecko występuje na widownię  clziejO\\" Cl. W tym bowiem czasie, mianowicie w 
1 'oku 1255, u zyskało Kłecko p rawa miejskie. Nadał je  w Rogo:2n ie  l;:siążę wielkopolski 
Bolesła"w Pobożny przywi lejel l l  lokacyjn ym , opartym n a p rawie magc1ebu l 'skiem. V'V rzę­

dzie miast wielkopolskich,  które otrzymały prawa miejskie, było Kłecko drugiem po 
Poznaniu. Nazwa miasta "Kłecko" ma w sobie pewną, cechę starożytności , nie można je­
dnak stwierdzić jej  powstania. 

Począ,tkowo miasto stało na wysokim brzegu j eziora małego aż po brzegi jeziora 
dużego, o czem świadczą, bruki tam wydobyte w roku 1833, które na bruk dzisiejszego 
miasta użyto. Do miasta należało przedmieście, t.  zw. "Majdany" w bli skości jeziora 
dużego ;  w roku 1 582 znaleziono tam staro7.ytne monety z X i XI wieku, przeważnie ksią­
żąt ohcych. \V którym wie1m miasto poczęło się  budować na miej scu obecnem, niewia­
domo ; w każdym razie kronika wspomi na , że nastclpiło to już przed 1521 r .  

Przyszły pożary, najazdy l\:rzyżacJ;:ie , ale za czasów Jagiellonów miasto Kłecko po­
wróciło do swego znaczenia i rozlmi tu handlu i rzemiosła. \Vedług historji miasto miało 
wtenczas blisko stu sukiennikó,,- . \V tym też czasie powstały cechy rzemieślnicze. Do miasta 
należały równic?; wsie Pol skawieś z G ulczewem, G olą, Czechami i P ruchnowem. Pomyślny 
ten stan trwał ai do d rugiej połowy XVII wieku, czyli do wojny ze Szwedami za panowania 
Jana Kazimierza. 

N a czele miasta stał piel'\yotnie wójt a następnie burmistrz czyli prokonsul. Wf Kłecku 
było również starostwo a zaraz po roku 1557 połączono wójtostwo z s tarostwem. \Vojna 
szwedzka dała się miastu dotkliwie we znaki . Król Karol Gustaw dwa razy "odwiedzi!" 
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Kłecko. Pomi Qc1zy Kłeck iem , Dzie'2l 1 l iarkami a DębnicQ, rozegrała się główna walka, którQ, 
J11"II), przeważaj 1-1cych siłach, "wygral i  szwedz i . 

D l a  kompletu n a \y iedziło KłecJ.,:o 1110 1 '0\\'8 pow i etrze . 
Kłecko według kro n i ki Dyd y ń s kiego posiad ało ;) ko�ciołów. Do czasów obecnych prze­

c l tO\mł s i ę  ko�ciól fa rn y 'IV s ty l u gotyck i m  i dre"\\'l l i an y  św. D udla.  
W ci e1gu n astt;>pn :'ch stuleci l l l iasto  w "\\'o l nem t empie poczQło się odbudowywać, utrzy­

l l lUj ;1c s"\Yój charakter  m i ejski  dzi t;>ki s\\'ej z\\'al 'to�ci . 
- A j akb�' \yygl:}c1ała obecn a ch al'al,ten'st:'k a miasta � 
- M iasto Kłecko, położone j est w l i czn ie zaludnionej części p owiatu o dobrej glebi e , 

o do�� dobrze usytuowan em m ieszczaństwie i p romieniuje pod wzgl ędem gospouarczym 
w strefie ca 13 h n. ,  a zasi;1g j ego i n te resów si Qga a ż  w p ow i at w;1growi ecki ; zajm uj e ob­
szar o w i e lkośc i 933.20.00 ha o zal udnien i u : w roku 1910 około 1.550, w roku 1921 - 1.694, 
w roku 1931 - 1711 m i eszkaJlców, w tem narodowości pol skiej 1323, ni emiecki ej lG1, ży­
dó w  2-:1:, i nn ych l1 aroclo \Vo�ci - 3. Is tni eje tutaj 137 zakładów p rzemysłowo - handlowych 
\\"ł:�CZl l  i e  "\\"Clrszta tów J 'zel l1 i eślll i cz yc h .  "\V arto�� maje} tku Hl iej sl, i ego wy nosi ca . 800.000,­
złotych z zadłużen iem 16,300,- zł z czasów zahorczych , rentownoś� około 15.000,- zł. 
Ważn iej sze objekta m i ej sk i e S(1 : jezi oro t. II\L "dnże" obszaru 79.57,00 ha, 2 budynki szkol­
n e ,  pohudowan e \\" l atach 1 91 2-1 4, 2 hlHl:'nk i  m i esllka l n e, J 'lIe�n i a, pobudowana w 1909/11,  
g r u n tu 27 .04 .48 1 1 :1 ,  Równ i eż znajduje s i <; t u taj fun d acj a  pod n az\\':1 "Sch ronisko dla star­
ców" ( z  osohn .\'111 1I H1'z:lc1el 1 l )  i 7, ohsza rem 20.G1.48 h a ,  

Kłecko ma dogodni} kOll lnn i kacj <; m i <,'(hym i astow:l,  g( J y �; leży prlly linj i  kolej owej Gnie­
zn o - S k o k i ,  a o p rócz tego pos iada ha rdzo rOl�\\" j n j (� t;} kon1 \l n i kaej ę autohusOW11 ( au tobusy 
II Kłecl,a wy jeżdżaj:l : < 1 0  Poznan i a ] ) 1 '1I8Z Poh i edz islm , do �n i na przez Janowi ec, do VV:l­
gl'owca p rzez .:\ I i eści sko i co 3 go(h i n :' d o  G n i ezn a ) .  VV 1'01m 1D28 w ybudowan o SZOSc} 
w k ieru n ku połud n i o wym, ł:1C'7.;1c:} sws<; G nie7.1 1 0  - Pozn ań ,  a obecn i e  p l'lIepl'owadza się 
budow ę szosy Kłecko - 8wi :} tn i l\ i  Jl a h:,  która po1:1C7.y m i asto l\.Jecko II szosą G n ie11m) -
J an owiec - Ż n i n  w c e l u  umożl iwien i a  l ud no�ci ,,' iej s kiej , II t ej strony 7.u l l 1 iesllkałej , lep­
szej komun i kacj i  do l l l i asta . 

"\V ostatn ich latach,  od 1� )2;) 1' .  pOC'Z:� \\'SIl .\' l t 1 .  Kłecko "poc1 ( l ało s i c/, p rocesowi rozl mdo­
w y ; podn ies i on o  s tan estet)'czn � " i u l epszon o urz<} (henia ,  Wła snym k osl\teJ ll u l'z;} ( l zono 
w m i e�cie  ch oc1 n i k i II pJ:'t ce l l len tO \\ )'ch i k ra\\'<;żn i ków ( ro k  1 ! )28j29 ) ,  ,,'yl lrnkO\\'Ltno pow­
s tałe ul ice, :ja k  Cl\c l 'l1 i ejC\\'sk'l i l> rllc \ko l J ,  a n i ek tó re jl ]';t,el J rn kowano.  Dok o ńczono budo\\'(} 
J 'zeźni m i e j s k i ej i lUI\ :} c 1zono p n l,:: l l i ej ta l 'go\\" j sko ; I\el ektry l'i kowano m i a sto i u J'lIe}dzono 
e l e kt ryczn e ( ) �w j et l e n i e  ul i c i p ln .Jl\\", po bud owan o s t l 'l\e l nic� typn w oj sko \\' C';.';o ( 300 - me­
how;1,  a wresze i e  zapocl\:1 tk o wano hudowQ stnc1jonu sportowego. In i cj a t y wa p rywatna 
p J'zycllyn iła s ię  równ i eż do rozbudowy ; w osta tn i ch bowieln l a tach p obudowan o szereg do­
mów m ieszkalnych, budyn ków p !"I\C \ l l lysłowyc:lt  i ham l l owyc] l , wł:xcl\aj ;1c do n iego mleczal'11 i Q  
polskQ,.  

Nieza l eżnie od \\"a l'un ków obecn ,\'('h S ;1 \1" 1 ( l ok i  n a  popnt\\" (} \\' z rostu J l l i as ta n a wypadek 
rozpa rcelowan ia p rzyległych do Kłecl,a l l lajQtn o�ci ziemskich. 

"\V parze z rozwojem gospoda J'c:I.,\'m id zie rozwój k u l tura l no-społeclln y. :Mi asto Kłecko 
s tało :::: i ę  pod t)Tlll w zgl ędem ośrod ki e m  a lIaf; i 11g j ego 1 '01lSl\ e l ' l\a si <,' na o ko l i ce;. Pnyczyn ia 
s i 0  do ten'o cały s llo'e ' "  i stn i cJ' :1c rclt towa rll \'s tw rek l'utuJ:ac\' c l t  s i ( \  n ietylko II l uc1n oścj (. .  ('")  . b I.. • .J ' '- .J ... • 

m iej sk i ej a l e  i w i ej sk ie .i . 
M i mo sk romnego zaludnien i a  żyj e miasto w u regul owan �'clt  warunk ach , posiada bar­

dzo zdrowe podstawy do korzys tnego rozwoju , k tóry też z biegielll czaf;U n astcwi . 

Nic czas s i edllie� ch o�by nad tal, i em p i ęlm el l 1  jell iorem. Zresztą w Powidzu' czekajl1. 
nas także p i e; l\11 e pej zaże . No i n a:j \\' i Ql,sze j ez i oro : powi c hkic,  które w i e l kości;} ustępuje 
w "\Vi el l\O]1o l sce ty lko  G opłu, a J 1 i ę lm( )�cj (l - żadn emu . 

Jm� nam o n i em zda j a  mó\\" i ;} wi<:l,slle i J l l niej sl\e j e%iorka rozsypane,  jak pęknięty 
szn u r pereł w ś ród ci emnej z iel en i l asów. 

A oto i dojeżdżamy j uż do Powidza. 
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BUR�nSTRZ 1\[. PO\VIDZA, 

P. Wł. Jau;o rski 1./clz;i ela nam informacji. 
- H i storj ę trzeba będz i e pe\vn i e zacz;1G od Bolesława Chrobrego. 
- A tak . Pocz,}tki istnienia Powidz a  sięgaj ,} do jego czasów. Osacla zbudowana 

na o strowiu, z trzech stron oblana j eziorami , stanowiła w czasach p rzedhis torycznych 
miejsce nacler obronne. ByG może, że ksi,}żęta p olscy sami założyl i tę osadę, gdyż od n aj­
dawn iejsl\}ch czasów tak miasto j ak okoliczne lasy były własności Q. ksi ,;tżęc ,} \i zglęc1nie kró­
lewsk;t. Okol ica sama posiada osad�- , które i stn ieć musiały już w czasach przedhistorycz­
nych. 8wiadcz.} o tem n az\\-y same) n ależ'lce d o  n aj sta rszych tW01'ÓW naszeg-o j ęzyl;:a, j ako 
też s tarożytne \\-ykopa l iska , umy i t. d .  \V muzeach poznm'iskich oglQ.cla6 można urny 
w �-kopane \V n i ec1a lekim Ruchocin ie . 

Powiclz i jego okolica wa.i c 1uje  s i ę  n a  p rzełęczy pOl l1i ęc1z�- do rzeczem ·Warty a źró­
cHam i Noteci. Osacln icbm tutaj sp rz,\-ja  i ta okolicznośG, iż t <;.'dy pro\yac1ził p rastary szlak 
lmpiecl, i , J'z)-lI1s16 Pan om i bl Hałtyl\ cmi .  ,y Polsce trakt ten potn}.cał o Kalisz,  Pyzclry, 
Powi c h ,  K\\·ieci:::;zc\\-O i t .  d. Denary rz�- msl, i e wykopywane w Powid\t,u ś\\-iaclczc} o tem , iż 
I,arawany tak i e \YYlJoczy\yały nad brzegami jez iora p o\\-idzk iego . D rugi trakt kupiecki , 
równ ież tędy p rzeCl lOdzc}cy,  pro\\-achił  z P oznani a i G n i ezna ku \Varszmyie.  

Dzi si ej szy Powiclz nie na leży do tych m i ej scowości ,  które położone przy głównych 
t raktach i l injach kolcj O\Y�-ch pań stwowych ciesz,} się wszell�iemi wygodami nowoczesnej 
kOJ ) }nn i l;:acj i . 

.Jak w.ygl.}c1ało w mieścinie n asz0j p l'l-:C'c1 1'Oki eUl 1 243, w Uór�-m to prmya i stosun ki 
m ieszkańców p01 '[1 \t, piel'\\-s\t,y l1regulO\\"111le ,� ( )sbłr, czem zajmowal i  s i ę w one czasy pOW1-
dznnie o tel l l  nie łatwo coś pO\riedzieć. 

Królewszcz.Y\t,l1a, pO\\-ich]�a prz�-pncHa w udziale kSi1lżętom kaliskim. 

Na podstawi e  p ] 'z� · \\· i l('j u nadanego przez b'ólów pol skich Kazimierza \Vielkiego w ro­
ku 1364, Z�-gl llunta Augusta \\" roku 15G3, S tefana Bato rego w r oku 1582 i innych, n astęp­
n ych mon archów, rO\t,\\- ijało się miasto PO\yidz bardzo pomyślnie. '1'0 też, bedy w roku 1331 
Krzyżacy, sprowacheni Tn'\t,ez wiarołomnego a dumnego vVincentego ze Szamotuł, pod wo­
dZl1 Teodoryka z Al tenburga pustoszyli ogniem i mieczem \Vielkopolskę, zapędzajt1C s i ę  
het k u  Powidz.owi - p rawdopodobnie, b y  pojmać królewicza Kazimierza, który w tym 
czasie w olwlicy Pyzur odd awał s ię  łowo111 - otrzymali od po\\-idzan dotkliwQ. nauczl;:ę . 
O zdarzeniu tem, ], tól 'e \\- skutkach swoich pO\y iclzan z równ ało p rawie ze szlachtQ. polską, 
opowiada dokumen t z dnia 7 wrześn ia 1 729 r.  w G rodn ie przez Króla Augusta II, wysta­
wi ony, a opieraj Q.cy się na pl'z�'wilej u Kazimierza J agiel lończy ka, danym w przeddzi ell 
\Vn iebowz.ięcia N. �L P. w '1'onm iu w ] 'oku 1 464 \V następujQ.cych słowach : 

"naclaj e się przyw il ej e ob)"\\-a telom miasta Powidza dlatego , że ci mieszczan i e ogoło­
ceni prze\t, hzyżal,ów i we wi ęz�- w Prusach zabIci, wsparci pomocQ. BożQ., połamali kaj­
dany i wS\t,yscy j edn ozgodnie z wi<;.'zieni a  wyszedłszy ,  goniQ.cych z a  sob,} dwustu dobrze 
uzbroj onych Krzy�aków ubil i  a sami zdrowi do domu powrócili" . 

Za m<2żny opó r, stmY lony Krzyżakom podczas najazdu na -Wielkopolskę w roku 1331 
obdarował już hól Wła d ysh\'\\" ł�okietek Powichan rozl egłemi wolności ami. Kazimierz 
\iVielki dobl'ochiejsb\'a te potw i erdz ił i rozszer\t,ył p r\t,ywil ej ami z roku 1362 i 1 3G4. Gdy zaś 
d okumenty odnośne k rótko przed roki em 14G4 spłonęły, udal i  się Powidzanie do króla Ka­
zimi81'za J-agiellończyka z p rośbQ , aby wystawił j e  na nowo. Kazimierz .Jagi ellończyk n ie 
tylko prośbie tej uczyn i ł  zndośG, ;.tlc owszem nowe dobrodzi ejstwa hojm1 dorzncił r ęk<}. 
Skłoniła go do tego widoczn i e  t;.t okol i czność , iż Powich znowu ol;:azał m<2stwo ; b)-ła to o\\-a 
sławna pruska wojna,  z.akończona zupełnQ. k l�sb! Krzyżaków, którzy łupili  zi emi ę do­
brzyńsb} i kujawskl'.l , zapędzajQ.c się het ku Powidzowi. 

Powidz należy do tych m i ejscow ości ,  w których żydom osiedlać się nie było wolno. 
\Veszl i  oni do Powidza dopiero wraz z Prusakami . Był to p oczątek utraty wszelki ch przy­
wilejów, wolności i swobód, otrzymanych za męstwo z ręki królów polskich. 
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- A co można powiedzieć o Powidzu współczesnym � 
- 'IV edług spisu ludności z roku 1931 liczy Powic1z 1.315 mieszkaiwów. Maj'ltek miej-

ski, składający się z 3.3330 mórg j eziora, około 3.000 mórg gruntu, 100 mórg lasu, gmachu 
szkolnego i schroniska dla starców ; sięga wartości około 250.000,- zł. Zadłużenie miasta 
wobec posiadanego majątku jest nikłe, bo stanowi zaledwie 6%.  Ludność trudni się w 90ro 
rolnichvem i hodowlą bydła. Drobni kupcy i przemysłowcy nie nadają Powic1zowi wybit­
nej cechy. Szkolnictwo reprezento·wane jest przez G-klasoW<l szkołę powszechn,}. 

Powidz, jako Uzdrowisko czynne nadaje się do leczenia wszelkich chorób nerwowych, 
rekonwalescencj i  po chorobach ostrych i przewlekłych oraz jest idealnem llliejscem wypo­
czynkowym. Odjeżdżamy. 

Samochód jedzie teraz jak kOli, J.:: tóremu jeździec puścił wodze. 'N szędzie przecież 
w powiecie gnieźnieńskim jest ładnie. WiQc niechże sanlOchód jedzie, gdzie on albo szofer 
chce. Za wyj�ltkiem rowu i przydrożnego drzewa. 

Ale już np. między tę ciemną ścianę lasu, wyrastaj(:lc;� przed nami, wjechać może. 
Chłód i cisza. Za chwilę stajemy nad piękneltl jeziorem skorzenciilskiem. Naokół niego 
rozsiadły się lasy "królewiecl.::iemi" zwane, pełne jarów, dolin i u rwisk. 

Potem znowu nad jezioro LednicJ.::ie z p rastaremi pamiątkami słowiańskiej prze­
szłości na swych ostrowach. Na jednej z wysp, jak legenda głosi, książe słowiański, któ­
rego imię utonQło w pomroce zamierzchłych czasów, zakopał skarb przeogromny. 

Teraz jedziemy do 'IVitkowa. Była to niegdyś siedziba starosty. Dziś nawet ze 
swemi trzema tysi<lcami mieszkailCów odznacza się ruchliwością, posiada dwa kościoły, 
szkołę gospodarczą d la  dziewcząt, drul{al'l1ie, młyny, tartaki, p lace sportowe, rzeźnię, elek­
trownię, stację kolejki powiatowej . 

Pod wieczór, o zmierzchu, wysiadamy we wsi Zdziechowej, by w marszu po oko­
licznych polach wspominać ciężkie chwile powstania wielkopolskiego, w którego dziejach 
Zdziechowa trwale się svvoją pierwszą zwycięską bataljQ. zapisała. 

A teraz już tylko jechać nam do zapalającego się w ciemnościach dziesiątkami 
świateł - Gniezna. 



NASZ �1AŁY ZAC I-I O D NI M ANC I-IESTER 

I BASTJON POLSKOśCI NA vVYSUNIĘ)TEJ PLAC6WCE 
RZECZPOSPOLITEJ. 

OCli),g uwozi nas coraz dalej od Poznania i coraz bliżej jesteśmy granic 
Rzplitej . .Mijam y  Ostró\yki ,  ot oczone zalesionemi \yzgórzami. Poci,}g prze­
rzyna się przez "'ysoki Wc}\YÓZ, z a  chwilę zjawiaji), się w polu widzenia czer­

wone dachy kamienic i wychylaj c1ce się z po śród n ich dwie smukłe i w ysokie wieżyce 
dwóch gotyckich kościołó,,-. Z wysokości oki en wagonu widzę przez chwilę miasto oto­
czone wieńcem lasów. 

PIERvVSZE SPOJRZENIE NA CHODZIEz. 
Zajeżchamy na d,,-orzec. 

Stoj c}C na peronie, patrzę dokoła. Po drugiej stronie lasów - duża cegielnia. Trochę 
dalej - wielkie budynki 6mielowskiej fabryki porcelany. Spoglądam na miasto ; za mo-
1'Z81n czerwonych dachó,,- kamienic dymią kominy fabryczne. '1'0 znowu fabryka fajansów 
St. Mańczaka. 

Z dworca już "'idzimy niezwykłe uprzemysłowienie Chodzieży. 

Idę przez miasto. Uderza fatalny stan bruków. Pozatem miasto j est czyste, OSW1e­
tlone, zelektryfikowane i skanalizowane. :Ma też własne wodociągi. Patrzę na szyldy. 
N oszą przeważnie niemieckie nazwiska. 'V szczynam rozmowę z jakimś przechodniem. 
Mówi po niemiecku. VV p ewnej chwili zaczyna mówić o swoim udziale w walkach 
o Chodzież. 

- \iVięc pan nie jest Niemcem - pytam go. 

- Ale gdzie zaś - mówi już po polsku, ale mniej płynnie i z pewnym trudem - j a  
mam takie  niemieckie nazwisko i mówię po niemiecku, 1JO m i  s i ę  łatwiej mówi, ale j estem 
Polak zabity. I tu jest  u nas dość takicll. P oprzekręcali nam nazwiska ale duszy nie 
wzięli. Te nazwiska nad składami też są niemieckie, a to si), Polacy często. A jakby Niem­
cy wyciągI i giry po Choc1zież, to  znowu pójdziemy do walki i giry poprzetrącamy. 

VV chodzimy do ładnego budynku starostwa. P. starosta Siekierzyński stoi właśnie 
przed stołem, wywołuje naz\yiska. Podchodzą do stołu ludzie biednie ubrani i skarżą się, 
proszą o p racę, o wsparcie. :Mówil), o tem niebardzo czystl), polszczyznl1, ale zwracają się 
z wielkI-} ufnościi),. Przypominam sobie,  co mówił mi j eden z hezrobotnych, których grupę 
spotkałem na rynku miasta. 

- O Pan Starosta to je dobry pan i żadnego Polaka nie pozwoli sk:rzywdzić. 
Potem rozmawiamy II p. Starostc} przez długl), chwilę o prohlemach życia miejsco­

wego, o patrjotyźmie i lojalności miej scowego społeczeilstwa polskiego, o robocie zachod­
niego sąsiada. 

Od starosty idziemy do burmistrza m. Ch odzieży. 
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1j OJCA G R. AKICZ� E G O  11IASTA. 

W!Jw iacl z p. Bu nnisl 'rzem 1I1m·o J 1e )) ) . 
- l\iech nam Pan B U J " l l l is tr z  p O\\' i e słów k i l ka o Ch odzieiy z punk tu 'widzenia go­

spodm'czego - p ros imy p.  burm i strza M a rona, k tóry swój urzl}d p iastuj e od r. 1923. 

- Relatywni e rzecz t ra l.:: tuj <lc, to mi asto nasze j est najwięcej upl'zemysłowionem mia­
stem w ,Viel k opol sce. Na 7.:)11 mieszkallców C l to( h i e;i,y ( \\"edług ostatn i ego spisu ludno­
�<.:i ) mamy w n aszych zal.::łac 1nch p n-;emysłowych zatr udn i onych cn 1 .800 l udzi.  OC7,ywiście 
Si} tu p c \\"ne \mha n i a : \\' s0zon i e letn i m  jest  tu zat rudnion ych \v i rcej a w z i l l l ie  mn iej . 

- Może Pan B u rm i s t rz 7,echce nam p rzedsta\\" i e  k rótki obraz h i storyczny p rzemysłu 
c l l o ( h iesk iego ? 

- Do l'ohl 1G;jG mało \\" i el l ly o ż�·<.:iu gospoc1 a J "czem naszego m i asta, chociaż s:} zna­

m iol la  \\' s kaznj:1ce n a  to ,  że ;j n;i, p rzed rokiem l G3G i stn iało n iezwylde l"o7,w in i ęte l 'Qkodzicl -
1 1  i c b\"( ) choc1z i esk ie. Na \\· j d o\\'n i ę  gospO (b rCZi} w ystępuje Chodziei w l'oku lG56, p rzez 
S \\'e s u k i enn ictwo i gn rnca rsh\'o ( \\' tem os tutn i em m i eści siQ j ui wtedy zapowied� p rzy­
sZfego l l H szego w i e l l.:: i ( 'go p I "zemysru ce ra 1 l l i czn ego )  i ju;i, wtedy szły chochi eskie wyroby 
m t  7,ue ! tó ( l  ( c 10  H n:m d en l m rgj i i na wschód, a;i, d o  Hosj i ) .  Przy końcu 1 8-go, na pocz<lt ku 
1 D-go \\' ieku l lastC:l ) u,j e pewn o 7,uJa l l lan i c  ]"( )7,\\'oj u p l "7,emysłu chod z i eski ego . Zlożyły się tu 
d \\' i e  p rzyczy n y : ] 'o7,\\" i ja, j i}ey s i r  l l las7,yn i wl i s i l n a  l,:: ol l ku rencja b l i skich chi el n i c  n ie­
mi e d.:: l t l I .  

P iła ]1]). 7,ag raiaht w te( l y  C l lOc1zieiy 7,llpc łnyl l 1  UlJa(1k ie l l l  cllOc:I!';ies], i ego p rzemysłu . Lecz 
w ]'U kl l  ] 83.), gdy z,( l <.mało s i <;-, ;i,e p r�emysł n i emieck i i konk uren cj a P iły zm i ażdży zu­
] włn i c  życic gospod a rcze Chodz ieiy, wte(l y została �młożona fabryka fajan sów, a w roku 
1 8% założon o fabl'ykr po rce l an y . O b i o  fab ry ki. r o,,"w ijały s i ę  cora 7,  bardz i ej a dziś  ekspor­
t u j Q,  s \\"o sławne \\')Toby w sze ro1.::i świat. 

- A inne placówk i  pr/';e l l l)"słowe Pan i e  Burmis t rzu � 
- Do poważn i ej szych należą tu : cegi eln i a, tartal.::i i młyny fi rm y Cegiel sk iego z 1'0-

l lania, następn i e  2 cegielni e parowe P r i ehego i Poznmlskiego, wreszcie fah ryka maszyn 
1\ l i lkego i inne . 

. - A jaki jest stan finansowy l l l iasta '? 
- Jest on l.::or/';yst ny, a nawet rzec moina dob ry. Na ogóln Q, kwotę maj;}tJ.::u mleJ­

skiego 5% miljonów 7,łotych, zac1łuienie nasze wynos i  95 tysiQcy zł. J e� l i chodzi o arlmi­

n istracj Q, to żadnego j eszcze l "ol.::u n i e  zamkn <: l i śmy def i cytem , a zaWS7,e plusem. OC7,ywi ści e , 
poniewa;i, wpływy p odatkowe w ybitn i e  zmal ały, wiQc w tym stopn iu obn i;i,yl i śmy budżet 
m iejski .  ,V k westjach podatkow)'ch my tu mamy specjall1<} hol:}c7,kQ.  Oto sprawa naszych 
fabryk. Mamy z niemi duio kłopotu w ch ie( h i n i e  obciclżeń socja ln ych , a l.::o rzyści z n ie l l  
czerp i Q, i n ne miasta . Poniewai s i e ch i by .p rawne l ub centrale tak i ch zakłaclów jak fabryka 
fajansów, czy fabryki p orcel an y ( cen trala w Ćm i e l ow ie ) czy w reszci e zakładów Cegicl­
s l.::iego - mies:7,Cz<l s i\,  gclzieinc lz iej ,  w i \,c naS7,e m i asto n i e  o t rzymuje ani dodatku l.::omunal­
nego, an i nie pa rt ycyp uj e IV podatku dochoc l owYln . 

- Jak przedstaw i a s i Q  sprawa zakłaclów m iejskich i ich gospod ark i � 
- :Miasto m a  swoje : ga�o\Vn i Q, l.::anal i �acjr, \\'o cl oc i Qg i , s iee el ekt ryczni}, r7,eZl1lQ .  Si} 

one prowadzone pod l\:}tem smno\yystarczaln ości ,  n, n awet ( ja k  np. gazown i a )  odrzucaj i� 
zyski .  

- A dlaczego miasto m a  t a k  fatal ne bruki � 
- Prosz<2 pan a , plan bruko\\'ania i stn i ał ;j lli p r/';ed wojn :}. Ale przyszła wojna, a po 

n iej miasto c1ob1d n i e l t logło s i ę  zdobyć na taki ekspens. Ale o tem s i Q  m yśli  i to s i ę  zacz­
m e  robi e. 

- O sprawach na l "odo\\'o�c i ow ych jeszcze słów k i l ka � 
- T u  stoslln l.:: i od czasu odzyskan i a n i epodległośc i zmieniły s i ę  zasadniczo. Dawniej 

C h oc1z iei  była j eclnem z n aj ba rdziej zn iemczon ych m i ast pol skich . Jeszcze teraz żywioł 
n i  e 111 i c ('1.:: i jest  s i l n)' s \\·o.i;� zwarto�ci ;.l w ew n r t rzn Q .  Jest i ch około 22%.  
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- ,Yi e:c b l'ub p l O l '''"SZfl il1\\"ost�:c.in Panie Burmistrzu, bo pozatem miastu można 
tyll,o pogl'atulo\Yać. 

- Jeszcze słó\\' ki lka, Panie Burmistrzu o letniskowych wartościach C hodzieży 7 

- Choclzież jak Pan już zapewno zO l'jentował się - należy d o  najpiękniej położo-
nych miast w całej Polsce. Otaczaj � j :1 lasy i n iewielkie \Yzgól'za. Samo miasto położone 
jest  nad trzema jeziorami,  Chodzież posiada wszelkie dane, ażeby stać siQ pierwszol'zęd­
nem letniskiem, czemu Sl) l'z�'ja jej Ul'ocze położenie i zdrowotny ldima t. Piękna plaża 
nad j eziorem miejskiem , p rześliczne part je spacerowe i niske ceny u trzymania przyczy� 
niają się do tego, że frebyencj a  z rol;:u na rok wzrasta. Co raz częściej i liczni ej p rzy­
j eżdżają l etnicy z n aj dalszych zakQtków Polski ,  ażeby te: nasz:} "pol ski), Szwajcal'ję" po­
dziwiać. 

Zeszłoroczna frekwencja pozwula l l am mówić o sobie, jako o jednem z naj liczn lej 
uczęszczanych i najp i (:lmiejszem letni sIm w ] >01sce. Pomimo wszystko,  jak dot�Tchczas ,  
ClIodzież n ie  ci eszy s i ę  ta];:;), fl'ebyencj ą,  j ab1 c i eszyć siQ powi n na . Pamiętam przed wojn:1 
świ atow:}, ruch tUl'yst:"czny b ył o \\' iele, w i e l e  si ln iej szy niż obecn ie .  Przyj eżdżali tutaj 
przeważnie �iell lcy, n a \yet z Sakson j i  i Dawarj i . 

I teral'. w ś ród letn i kó \\" p rzeważa eloment n iem i ecki , Uó ry pl'l'.�·hy\\"a tu na spc:dzenie 
wa kacyj czy to I'. dalsl'.ych ol,olic kraju cl'.y to j a k  p l 'zewa��n ie  b)' \\'a ,  1;:orz�'staj :1 c  z uprzy­
w i lejowan ia gran iczn o-paszportowego z I'.ugranicy I'. N iem iec. Obecnie  copl'awda staramy 
się prowach i ć n a  l'zecz Cl Iodzieży \Yi \,hz i1 ]) J 'oIlaganc1ę i ści;2gnc1ć tntaj letni ków z całej 
Pol s k i ,  lecz z pO\yoc1u trl1tl ności  finan sO\\'ych i IJopotów m iasta ze zwalczaniem panuj ;-}­
cego u nas bezroboci a  zarówn o jak p l'opagallc1 (� tak i bUllow� specj alnego domu l etnisko­
wego mu simy przełożyć na czas późn iej sz�". 

NastQpn ie udaj emy s i ę  n a  zwi edzen i o d\\' u w i el l, i ch placówek przemysłn cera m icznego : 
w chodziesk i ej \\' ,dwó rn i  Fabryki Porcelany i w yrobów ceramiczn ych "Ćmielów" przy­
glądamy s i ę  p racy 400 ludzi  nad prodnli:cj:l po rcelany s tołowej , montażowej, i zolatorów 
wysokiego i niskiego napięcia, porcelany laboratol'�Tjnej i innych. 'V fabryce znowu 
p.  St. Mańczaka na d rugim końcu miasta ogl :}<1amy śliczne wzory wyrobów eksporto­
wych fajan sów, które id;} do Bel gji ,  Holandji , Ameryki  i Danj i. A obok tego serwisy 
stołowe, k tóre widzimy za szyhami w Pozn an iu, :1 tam znowu filiżanl;: i z harwnemi moty­
wam i ]mculs], iemi . 

OSZCZ�D�08ć CHODZTESKIEGO "IV CYFRACH. 

Od dyrektora, p.  Kaczmarka, uzyskuj emy info rmacje dotyczQ,ce K. K. O. powiatu 
choc1zieskiego. 

Założenie kasy nast:wiło \\' 1'. 1867 ; przej ęcie p rzez władze polskie w 1920 l' . . Su­
ma wkładów w ynosiła \\" roh, 102;), \\' ktÓ l'ylYl  t o  roku został ustalony p ierwszy bilans w zło­
tych polskich : wHad�r oszcz<:dnościO\\-e - 579.130 zł, fundusze - 299.447 zł. ,y r. 1933 
w kłady oszczędnościowe pel' 30. VI. 1933 - 1.156.505 zł, fundusze pel' 30. VI. 1933 r.  -
438.830 zł. Stan Imsy w dniu 30. 'T 1933 : kapitał płynny - 198.378 zł, papiery warto­
ściowe - 103.377 zł, l;:apitał�" \yypożyczone - 1.316.579 zł. 

Oprócz zobowi<lzania w stosunku do wkładców, kasa nie posiada żadnych innych 
. zobowi;-}-zań ani też długów wobec innych banków. Kasa wypożycza skarbonki n iklowe 

i nowoczesny wynalazek \\' formacie  ksi:lżki z imitacją skóry. Naczelnikiem zarzQdu i dy 
rektorem w j ednej osobie j es t  G odzisław Kaczmarek, czynny od 1'.  1923. Pienyszym 
książkowym z p rawem podpisu od czasu przejęcia kasy p rzez władze polskie jest  p. Ro­
man Pieścikowski. Kasa znajduje się w własnym, zupełnie nowoczesnym gmachu i po­
siada \vszel ki e urządzenia , odpow iadaj�ce światow ym instytucj om bankowym. 
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CHLUBA CHODZIEŻY. 

SANA'l'ORJUM KAS Y  K�[EJRyrrALN Ji�J 

w jedn e nL z n ajpiękniejszych OŚ1'oclków �lzdfOW'iskowych w Wielkopolsce. 

PrzechoJzimy przejazdem kolejowym i zaczynamy wspinać się w górę. Piękna szosa 
zaczyna wić się silnemi wirażami. 'vV chodzimy w �liczny las. Przeważają sosny. Teren po 
p rawej stronie opada silnie w dół, a na dole poprzez gąszcz drzew przebłyskuje tafla 
ukrytego ,v�ród zarośli i drzew jeziora Strzeleckiego. Widok jest naprawdę uroczy i tru­
dno szukać podobnego w całej \\Tielkopolsce. 

Dochodzimy do Sanatorjum Kasy Emerytalnej . Otoczony zwartemi ścianami lasu 
szpilkowego stoi wielki, piękny gmach. 

Za chwilę słuchamy uprzejmych informacyj Dyrekcji. 
- Sanatorj um położone jest w zaci sr,u, doJu�d kurz i dym nie maj:} dostępu, na 

wzgórzu około 100 m n.  p. H l . ,  na gruncie p iaszczystym, dobl'r,e przepuszczalnym, w�l'ód 
lasu sosnowego, z którego 38 morgów jest własnością zakładu. 

Ku południowemu zachodowi wzgórze łagodnie spada, u stóp jego leżą dwa jeziora 
większych rozmiarów ; z okien i balkonów r,akłaclu widzi się te jez iora, okolone zalesio­
nemi wzgórzami .  

Zakład t o  3-piętrowy okazały gmach, ponad 100 m długości, zwrócony ku połud­
n i owi, zaopatrzony we wszystkie luz�}dzenia lekarskie, higjeni czne i tecJmiczne. Posiada 
45 pokoi sypialnych wygodnych i słonecznych, w tem 33 pokoje 4-łóżkowe, 7 pokoi 
3-łóżkowych i 5 - 2-łóżkowych, razem 150 m i ejsc, po 50 miejsc na Jmżdem p i ętrze. 

Każde piętro posiada gabinet lekarski, kompletnie wyposażony, podręczną apteczkę, 
pokój obserwacyjn y  i pokój izolacyjny. 

\V oddzielnym budynku, połączonym z głównym gmachem zapomoc<} krytego 
i ogrzewanego korytarza, znajduje się : nowocześnie urządzony gabinet rentgenowskI, ga­
binet światłoleczniczy, laryngologiczny, sala operacyjna, pracownia chemiczno-bakterjolo­
giczna, składnica leków, wygodne poczekalnie, szatnie dla osób odwiedr,ających oraz biura 
zakładowe z telefonem międzymiastowym i kolejowym. 

Zakład posiada centralną wentylację. Umebl owanie pokoi sypialnych stanowią łóż­
ka żelazne z metalową siatką, na biało lakierowane, z materacami włosianemi , kocami weł­
nianemi w poszwach płóciennych, stoliki p rzy-łóżkowe żelazne, z płyh} szklaną, stoły, krze­
sła i szafy drewniane, biało laberowane. 

Sanatorjum posiada własne "\voc1oc i :}gi , elektrownię, nowocze�ni e  l 1l'z;1c.lzoną kuchnię. 
Z u l'ządzcil san i tal'l1ych posiada Sana torjul 1 l : 1 )  dezyn fektor paro-p różniowo-for­

malinowy do odkażan ia przedmiotów, 2 )  aparat do odkażania i zmywan i a  nacl\yfl stoło­
wych, 3) aparat do odkażania spluwaczek, 4) 3 apa raty do c1ezynfel.::cji pokoi formal iną· 

Z urządzefl leJ.::arskich : 1 )  aparat rentgenowsk i ,  2 )  4 lampy kwarcowe w tem 1 sy­
stemu Jesionka, 3 )  2 lampy "Sol lux" dU7,<1 i mał:}, 4)  autoldaw do steryl i 7.acj i opatrun­
l,ów, ;)) sterylizatory do narzęchi chirurgicznych i lekarskich , G) gabinet laryngologicl\ny 
z elektrycznym aparatem do inhalacji "Atmos", 7) multostat, 8) pracowni Q cltemic7.11o-bak­
terjologiczną, z c ieplal'b) elektryczm) i elektryczm� w i l'ówl.::ę wisz;}c,}, 0) sal ę operacyjną, 
zaopatrzone) w potrzebne aparaty i przyrządy, 10) składn icę l eków, 11 )  aparat do stery­
li zacji spluwaczek, 12) aparat do diatermji. 

VI najbliższym czasie będzie urz�}dzona przy Sanatorjum stacja meteorologiczna 
II rzędu uzupełniona. 

Sanatorjum czynne' prze7. cały rok jest p rzeznaczone dla osób chorych wzgI . zagro­
żonych na phlCa oraz dla ozdrowieńców po schorzeniach płucnych. 'V skład chorych 
wchodl\q, przeważnie p racownicy kolejowi ,  warsztatowi i bi urowi ,  w7.ględn i e  rodziny tych­
że, poza tem osoby p rywatne i u rzędn icy państwowi, względn i e  ich rodziny. 

Dzieci poniżej lat 1 4-tu, chorych obłożn ie ,  oraz na choroby ostro zakaźne i wene­
ryczne do Sanatorjum się nie przyjmuje. 
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vV Sanatorjum pracuje do 3-ch lekarzy ordynuj�}cych z Dyrektorem D-rem T. Bia­
łynickim-Biruli), na czele, zaś IV miesil;teach letnich prócz tego hospitanci. 

Stosowane si), wszelkie zabiegi lecznicze : odmy gazowe i olejowe, aspiracje,  wle­
wania i t. p .  z wyjeltkiem wyrwania nerwu przeponowego i przepalania zrostków opłuc­
nowych ( te zabiegi narazie si), "-ykonywane w klinice chirurgicznej w Poznaniu) .  

,Vyżywienie 5-razO\Ye, przyczem dąży się do umożliwienia pacj entom osobistego 
wyboru potraw na każdy dzień. Sanatorjum j est uprawnione do przyjmowania urzędni­
ków p aństwowych wszelkich resortów oraz członków ich rodzin jak również wojskowych 
zawodowych i członków ich rodzin. 

Ponieważ Sanatol'jum nie j est obliczone na zysk, ma więc możność uwzględniać 
obecni), trudni), sytuacj Q finansowi), kuracjuszy i bardzo p rzystępne pobierać opłaty za 
utrzymanie i leczenie. 

,YSPANIAŁY ROZ,VóJ PO'VIATU. 

Co n a m  W iCcz01'c m op01u icdz iano 1t p. Sta1-osty SiekicrzY1iskicgo.  

Siedzimy w gustoImym salonie pp.  S iekierzYllskich, pan Starosta, p.  inż. ,y 0-
szczyński i ja. 

P. \Voszczyński mówi o aktulanych zagadnieniach Chodzieży. 
Powiat chodzieski proszę pana, to j eden z naj lesistszych powiatów w Europie, lasy 

bowiem pokrywaji), 40 proc. j ego terenu. Można więc z tego punktu widzenia mówić o Ch 0-
dzieży j ako o miej scu klimatycznem. Terenowo należy Chodzież do najpiękniej szych 
w Polsce. Niemcy dali temu wyraz, nazywając j l} właśnie "Polnische Schweiz" - "pol­
Skl} Szwajcarji),". Przyczynia się (10 tego tutaj dawne łożysko Prawisły, które rzeźbi te­
ren w prześliczne j ary '" zboczach pokrytych lasami. Pozatem różnorodność florystyczna, 
uwidaczniajl}ca się w składzie lasów, gdzie wśród przeważaj11cej sosny zasilaj:,!cej po­
wietrze w ozon, występuje) naj różnorodniejsze gatunki drzew liściastych. To stwarza wa­
runki na wybitne miej sce klimatyczne. Przyj eżdżaji), "więc liczni goście z ,Yarszawy, Ło­
dzi i innych miast coraz to liczniej i liczniej . 

- ,Vidziałem tu także tereny, które się świetnie nadaj i), na sporty zimowe, szczegól­
nie narciarstwo. Raj dla narciarzy w tej Chodzieży. 

- VVłaśnie.  Pozatem mówi pan "tej Chodzieży", w ten sposób zresztą utarł się z\vy­
czaj mówienia "ta Chodzież". A naz\m ta pochodzi przecież od słowiańskiego imienia wła­
snego Chodziech i naj starsi ludzie w naszem mieście mówią : "idę do Chodzieżu, j estem 
w Chodzieżu". 

Jeśli chodzi o urozmaicenie terenowe, to warto tu w spomniee o fakcie, że tu u nas 
leży drugie, co do wysokości, wzniesienie w Wielkopolsce - G on tyniec, liczi),cy 191 mtr. 
nad poziomem morza. 

- A j eśli chodzi o sprawy nal'odowościowo-polityczne � 
- Do ostatnich czasów szła ta sprawa opo1'11ie. Lecz w ostatnich latach dzięki nie-

zwykle skutecznej pracy wybitnych tu ludzi, pn\yszło zrozumienie wartości, zdyscyplino­
wania i wychowania obywatelskiego. Trzeba p odkreślić, że j est tu bardzo dużo zasługi 
miejscowego społeczeństwa polskiego, które choć z Poczc}tkiem opornie, ale zato trwale 
i całkowicie wchłania w siebie ideę pracy dla Państwa. 

Należy podkreślić niesłychanie ofiarne stanowisko miejscowej inteligencji. B rak im 
czasu nieraz na spełnianie obowiązków zawodowych, a j ednak pracują nad urządzaniem 
przedstawień, akademji, imprez, montujących tu polski element. 

A nasi robotnicy też S1} naszą chlubi),. Mamy rzesze bezrobotnych, czasy są bardzo 
ciężkie ,  a nigdzie nie było nawet odruchów manifestacyjnych niezadowolenia. Si), lojalni 
i doceniaj cl powagę chwili. Nigdy nie zdarzyło się, by władze musiały interwenjować. 
A j ak oni głęboko entuzjastycznie odczuwają, gdy im podczas częstych uroczystości, urzą­
dzanych przez nasze organizacje gra orkiestra, czy chór śpie"wa patrjotyczne piosenki 
i melodje. 
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Takie n aucz�'ci el stwo nneJsco\\'e spełn i a  s\ye szczytne zadan i a  w p racy dla  d ohra pań­
stwa, h iol';lC żywy, czy n n y  i skuteczn�' uch i nł \\" p racy pallst\\"owej i społecznej . 

Cl\ynni ki rZl}d(me - pan i e redakto rze - n i e  I\aw iod ;} si Q nigdy na naszem społe­
czelts twie. O rganizujel l lY si ę i kon solidujemy, stajel l ly się n i ewzruszaln ym bas t jonem 
polskości na tej wysun i Qtej placówce życi a Hzpli tej Polskiej . 

-WRAżENIA. 

-Wyjeżdżałem z Chodzieży do głębi wzruszony. Na podstawie obserwacji i rozmów -
z wielu ludźmi miej scowego społeczeństwa, z każdej warstwy, każdego stanu i obozu po­
li tycznego dosl\edłem do p rzekonan ia , że Chodzież to powód do dumy z i em vVielkopol slci . 
Pi ękn a , urodziwa kandydatka n a  n ajpi erwszl} w 'V"ielkopolsce miejscowość letniskową, 
ma mocne podstawy gospodarcze, i idzie ku coraz większemu rozwojowi, z\varta we­
wnętrznie czuwa nad n i ewl\l'uszal ności ą n aszego stanu posiadani a na zachodnich rubie­
żach Polski. 

o K n o K o D Z A C H o D N I E G o S � S I A D A. 

N a wyje.zdne 'Jn z Chodzieży. 

Za chwilę pow ini en zjawić s i ę  autobus, któ rym pojedziemy do Ujścia. Spoglądam 
raz j eszcze n a panoramę C l lOc1zieży. I jeszczo raz uderza mnie to n iezwykłe pouobieilstwo 
kon st rukcyj ne wieży olm ],ości ołów : katol i ckiego i ewangelickiego. Teraz już wiem od 
p.  starosty SiekierzYllskiego, że n ie jest to przypadek. Że kon sekwentna polityka ger­
man izacyjna "Fryca" nawet ten momen t wyzyskała, upodabniaj ;lc wieże obu kościołów. 

Autobusu jeszc/jc n i cl I la, chot; już od 2G J l l i n ut powinniśmy według formalnego roz­
kładu ja/jdy byt; w d ro ( 1%e do Ujścia. 

Jaki ś "zawian y" J, omiwoj ażer złości się na dobre i wymyśl a na "chorobny magistrat" 
i na cały świat, że n iema tabl icl\ki ,  oznajmi ającej dwor:;-;ec autobusowy. Przyj echał z Po­
znan i a  i zaraz na wstQpie został wprowadzony w bh}d przez młodego niemieckiego stróża, 
który porz;}clkował trawn i ki przy ewangelickim kościele. Powiedział mu mianowicie młody 
N icmiec, że autobus do Uj ścia odchodzi z dworca. "Zawiany" wojażer poleciał w te p ędy 
mt dworzec ko lej owy i tal ll  go poinformowano, że autobus odchodzi LJ przed kościoła 
ewangel ichego. Cała Choclzież trzęsła si ę za ch w i l ę  od ohzyków ohurzeni a  i gromów, ja­
l.:ie spac lały n a  glowQ hiec lnego N i em i aszka . 

NA CO SKARŻ}� SIĘ KU P C Y  CHODZIESCY. 

Wy'wiacl z 1). radny'ln St. No'Wick;im,. 

Autobus u  wciąż niema. P rzep rowadzamy wiQc błyskawiczny wywiad z prezesem To­
warzystwa Kupców i I )rzemysłowców o raz radn ym Rady :Miejskiej m. Chodzieży p.  Sta­
n isławem Nowick im . 

- Niech n am Pan Prezes powie parę słów o sytuacji kupiectwa chodzi esk iego . 
- Z przyj emności ;1-. Ale muszę si ę żal ić. -Więc położenie nasze jest nader ciężk ie . 

Bo to już n i e kryzys działa tutaj , kryzys dotlm ;lł wS/jystk i ch , ale m y  tu mamy bóle wła­
sne. Żyjemy c i ;-}gle w stanie wojny. V-lojn y  bezk rwawej, bez bagnetów , aJe także banll\o 
p oważnej, można powiedzieć wojny na śmierć i życie. Jest to nasza wojna handlowa. 

no widzi pan mamy tu bardzo s ilnego konkmenta. Jest n i m  kupiectwo niemieckie, 
Jest ono świetnie i s i l n ie zorganizowane i ma j eszcze tę pl'zewagQ nad nami , że jest  tu od 
dziesi;:�tków lat wprowachone. A przedewszystk iem ta ich świ etna Ol'gan il\acja. ,y gruncie 
rzeczy kupi ectwo n iemiecki e  p rl\ep rowadza cich y boj kot polskićh towarów i po l ski ego ku­
p iectwa !  Żaden Niemiec n i e  pójdzie cokolwiek kupić  do Polaka . 

- A jak się pnec1staw i a  reakcja po lski ego spolecl\eń stwa � 
- Proszę pan a, p rzeclewszystkielll szkodzi n am tu bardzo ogromne rozbicie tego 

społeczeństwa n a  różne odcin k i  wal ki ,  n ieraz n awet odcin ki walki wewn ętrznej . Pozatem 
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działa tu na\\"et tak i  moment, że niel,tól'e n iemieckie firmy maji} polski e naz\y i slm w naz\\' i e  
fi rmy i udaje i m  s i ę  dzi ęl,i temu zwabić n i euświadomiom} klij en telę pols1;::-1 .  Jest mi do­
kładn i e  wiadomem, że do zakładów n iemiecki ch chodzą n awet u rzędnicy paJ1st,,'ow i  pol­
fie)", na co już n i e  mogę znaleźć \yytłumaczenia. 

- Jakie jeszcze znajduje Pan miejscowe boh,tczki kupieckie � 
- A ,  S,} n iektóre spra,,"y mniejszego z(1a\\"ałob:T się znaczenia, a w gruncie rzeczy ba 1 '-

dz.o i stotne dla s tosunków "\\' kupiect\\"ie n asz.em. Np. wiadoJ l l :-1 jest  l'zecz.'l, j ak<1 ma 
warto�ć dla oży\\"ienia handlu m iasta frekwencja go�ci z poza m iasta. U nas jest to  z.a­
gac1nienie aldual ne ze "\yzględu na "\\"(U'unki letniskowe CllOdzież:". Ale "\Yła�ni e  zamało się 
IV Chodzieży pod tym wz.glęclem robi. Koleje _PaństwO\ye też powinny tu i�ć n a  rękę n a­
szemu miastu. 

JEDZ IK�IY NAD SAMj� GRANIC I�.  
Jest  wresz.cie autob us.  Za chwi l ę  przejeżdżamy p rzez. tory kolej owe i auto z.acz.yna 

wspinać się po wstędze szosy coraz wyżej i \\"yżej. Z \\"yżyny wzniesienia, n a  k tó rem już 
jeste�my widz.imy ostatni raz panoramę Chodzieży. Z a  chwil ę  z.agłębiall1y się w las i n iklli} 
nam z p rz.ecl oczu cz.erwone dachy, fabryczne kom iny i c1uże smukłe kościelne wieże. 

Autobus jedzie teraz pełnym gazem, p rzechylaji-}c się trocł lQ n iebezpiecznie na wira­
żach szosy. Każda chwila zbliża nas teraz do z.acl lO dniej grani cy Rzeczypospolitej . :Mija­
my ciche, u�pione wsie.  Nasz wojażer "pod dobn1 dat�" wrzeszczy w dalszym ciQgu na 
świat  i ludzi i "wogól e" . ,Vl'eszcie zagłębiamy się znowu w falisty, urozmaicony teren i za 
chwilę wjeżdżamy w uliczki starożytnej miej i3cowości - Uj ścia.  

G R A N I C Z N A S T R A Ż N l C A I )  O L S K .. :\. - II J 8 C I B� . 

U bw-mis trza 1J. LC1U/ J l (lowsk ic!Jo. 

Z rynk n ,  gdz.ie nasz rozstl 'zęsiony \\-ehikuł przystal1i1ł, n iedaleka droga do ratusza. 
,V cl twil Q wi ęc po p rzyjeździe si edzimy już vis a vis b urmistrza Ujścia p.  Lewanc1ow­
skiego. 

- -Wi em, Panie Burmist rzu, o Uj ściu, że pamięta czasy Bolesława Chrobrego. :Może 
P::m BUl'l l l i s trz być c1ulllny, że kieruje losall l i  miasta o takiej świetnej , starożytnej tra­
dycj i .  

- A tak, n asze lTj;cie jest  jec1ne1ll z na:i s tal'ożytni ejszych osiedli po] sbch. Po\\"ołaJy 
je do życ i a  wzgl<:< l y  shatcgiczl1c. ']ln na gó rz(� Zam kowej,  u uj�c i a  GIdy c10 Note('i s tan:�ł 
zam e k  l\si 'J ż,�t polskich do obron.'" \\- iell\ich pol skich wlo�ci przed z.aborczo�cii} sQsi aclów. 

I jak to zawsze bywało \\"szQc17.ie : naokoło siedziby ksi;lżc:cej , pod skrzydłami o rla na 
z.al l l kowej górze, skupił)" s i ę 1 l l <11eńl, i e  c1oml, i ,  two rz;}c zawi'1zel, p rz:'szłego Ujścia. 

Potem nad Uj ściem zaczęł:" p rz echodzić wojny i zawieruchy. \Vięc oc1ruch separa ty­
s tyczn y ],sic:cia G niewol l li ra zakończon.\" jego n iesławn;1 śmierci�1 na rozkaz królewski Bo­
lesht\\-a .  Następnie pl'z.." szł�" czas.'" "\ml k  poszczególnych ksi(�ż:-}t o ważlHl,  obrol1l1<} twier­
dzę Ujsk�l. Zmieniaj:-1 się ci:lgle pano\\"ie na zamku. ,V r .  1430 o trzymuje Uj ście orl kró 
la Wlac1y sława ] ) 1"a"\\"o magc1ebursbe. 

Potem p rzyszec1ł "Potop". ,V roku 1633 król szwedzki Karol G ustaw wysyła S"\H'gO 
wodz.a marszałka ,iVi ttenberga z wiel otysięczn� annj:-} na podbój 'Vielkopolsl,i.  

Szlachta zgromadzona z \\-oj e\\"ództ"\\" poznm'lskiego, kalisl,iego i Kujaw IV s i l e  13 t y­
si<;,cy, zasb}piła Sz\\"edom drog\, pod Gjściem. Ale si lniejsi m i l i tarnie Sz\\"edzi pokonali 
opór bagi en nadnotecbch i \\-oj sb"t szlachecbego, przeforsowal i linje Noteci i G łd y  i za­
l al i  'Vielk opolskQ. 

Różne losu koleje przeehodziło Uicie. ,Vreszcie p rz.yszły rozbiory. I uparta "\mlka 
o polsk ość Uj ścia z wielk;� n agank;� roboty germaniz�c.'rjnej .  I jak k rzyk gnębionej pol­
sko�ci przemawia c10 nas n1"z<:((o\\".'" zapisek w n i emieckich aktach miasta z roku 1896 : 
"Da U sch ein alter polnischer Ort i st ,  kann clie G cnnanisienmg clie polnische Sprache 
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nicht yerdrangt" ( " Pon i eważ Ujśc i e  jest sta )':} pol sk� mleJ scowości� - me wyparła ger­
manizacja j ęzyka pol sk iego

"
) .  

,Vreszci e  przyszedł epokowy dzieii lO-go styczn i a  1920 r., gdy osław i ony Grenzschutz 
opuszczał mury miasteczka, a wkrótce po j ego odejgciu wmaszerowały wojska p ol sk ie , en­
tuzjastyczni e  w i tane przez wszystkich m ieszkai'iców, j ako symbol nowej ery - wolności 
i p racy dla Rzeczypospo litej Po l ski ej . 

Niestety, n i ecałe miasteczko w róciło do swej macierzy. G ranica, którą poprowadzo­
lIO po linj i  rzeki G łd y, aż do j ej ujgcia do Noteci , a dalej po Noteci oddzieliła od miasta 
i oddała Niemcom tQ jego cZ<;'Ść, gdz ie znajduje s i ę  (Iworzec i gazown i a . 

Pozatem s l.; rzywdzono l l l i asto p rzez p rzep rowadzenie takiej granicy jeszcze i dlatego, 
że odci ęto od m i asta j ego posi adłości z iemsk ie. :M i asto m i ało bowiem dużo własnego 
grun tu i został maj:;Ltek ten po tamtej stronie. 

A jaki jest obecny stall maj f;ltlm mi asta � 
- vVielbch kapi tałów, ani mahtku n ie l l la l l ly. Ale też n i e  maJ l l y długów. G ospoda­

ruj emy się ściśle "według budżetów i osi :}gamy Jmżdego roku nadwyżki budżetowe. 

- Co miasto zl'ohiło po odzyskan i n n iepod l egłości � 
- ,Vięc p rzedewszystk iem wykupil i śmy z n.)l: n iemieck ich d uży budynek, który p6-

większyl iśmy i u rz�tdzil i śmy w nim ochronkę miejsk:t dla dzieci . Opiekę tę p rowadzą Sio­
stry Miłosierdzia z Pleszewa. 

Po drugie : dzięk i  racjonalnej gospodarce budżetowej zdobyło się nasze miasto na 
budowę chodnika o łf!cznej długości p rzeszło kilometrowej. Oczywiście miasto p rzez to 
bardzo wyładniało. 

Pozatem w tym kierunku odbywa się intenzywna p raca w ramach Towarzystwa 
Upi ększenia :Mi asta, które p racuje p rzy współpracy i pod kierownictwem miejskiego biura 
zadrzewiania miasta. 

Zbudowal iśmy także wielkie boisko sporto"we o powierzchni 8 mórg oraz strzelnicę 
wojskową, nowocześnie urządzQną i oddaliśmy je do dyspozycji organ i zacjom p racują­
cym na terenie P. VV. i VV. F. 

NA SŁYNNEJ DRODZE KHZYŻO'VEJ. 
Niebo dotąd zacl l Jnu rzone p l'zejagn i ło siQ trochę, a blade słoneczne blask i oświetlaj�t 

l śni:}cy n a  wznies ieniu kośc i ół. 
On jest teraz cel em naszej wQllrówk i . VV cl l o( l z i l l lY do scl l l ndne;j plebanj i . Otwiera nam 

d rzwi rumian y  i nŚl l l iec Jmięty l.;s. p rohoszcz Dud z iński . 

Rozmaw iamy cl l\\" i l Q  o ,,' iel k ich pielgrzY l l t lmch, UÓl'e tu do Kalw::l.l'ji Uj:::ki ej rok ro­
cznie przybywaj :} , o tem , jak:} to ma w iel}.;:c} wa rto�{; to przen ikan ie naszego polskiego 

elementu cent ralnego tu d o  najdalej wysun iętych p lacó,rek pols kogci . Ks. proboszcz, który 
j est po staropols lm go�cinny,  bardzo nas przeprasza, ie z powoclu nawału p racy reko­
lekcyjnej nie moie nam towa rzyszyć w ,, �cl ró wce po Kalwarj i . Kupujemy więc u p�:o­
boszcza broszurkQ o Kalwarji za 2 zł i z tJm i lustr owanym p rzewodnikiem w skupieniu 
i powacl ze p rzec l lOdz i l l l Y d rogę k rzyżow�}. 

Wij e s ię ona strOl l 1it alej:} n a  pochyłem zhoczu wysokiego wzgórza. 
Po k ilku kam ien nych stopniach wstępujemy na poświęcony pagórek Jest to wzgórze 

Męki i Śmierci Pana Jezusa. 
Sto imy przed pi Qkn :} kapl icct pi erwszej stacji .  ,Viej e  bardzo si l ny ,,,iatr i do oczu 

napł�rwa:j j-} lz�v. Patrzę p r7.ez n i e, jak p rzez mglę i czy tam na fron ton i e kapliczki : 
"A kto n i e  bierze k rzyża swego, a n ie naślad uje mn i e, n i e jest mnie godzien". 
Czytam i myśl ę : i leż to otuchy wlewa w scrca tych ul l1 Qczonych tłumów, które do tej 

drogi krzyżowej z całej ,Viel lopol slcl p i el gr7.ymlci o(l bywaj �h i leż pokrzepien ia  wpływa 
w serca tych sza rych l ur l z i , z których każd y  dźw iga z trudem swój krzyż i n ieraz pod jego 
ci ężarem upada . 

"A kto nie bierzc krzyża swego . . .  " 
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Zamyśl ony przechodz� od jednej Stacj i do drugiej . Droga jest  stroma i 1 1 1  <;,cząca. 
Stoję przed J,apJic;� grobu Chrystusa. Na posta6 Zbawiciela s�lczy się gdzieś zgóry mi­

styczny, fi oletowy blask. Jest dziwny czar w tych wsz�'stkich kaplicach uj skiej Kalwarji .  
C zar nieuchwytn)" i n iew�'po\\"i edziany. Mistyczna natura rzeczy lllaterjalnych. 

'vV pewnej chwi l i  IV ciemnej grocie wykwita słodl.;a twarz Boskiej Matki. To śliczna 
grota N. M. P. z Lomdes. 

Powoli , z trudem ,,'spinal l l �' się na szczyt, gdzie w gó rze ,,,idnieje ołtarz w skale wy­
kuty, a nad nim rozpi<;,ty na tle szarego nieba wielki symbol lllQczeństwa - krzyż. 

Potem skręcamy w bok i oto Kah\'arja jest  za nami. Przechodzimy na sQ siedni szczyt 
do t. zw. Belle-Vue. Jest to Po(l\\'ójna wie:i.a zbuclowana na szczycie "'Zl1leSIel1la, skąd 
roztacza się widok nap ra ",dę wspaniał;.'. 

'vV dole,  u naszych stóp ocld�'cha swym codziennym rytmem ciche miasteczko. Dalej 
stercz�! niedymi;}ce dziś kominy huty F'ryd l'ychstalskiej. Tuż za niemi wije się s rebrna 
teraz w bladych blaskach zachmurzonego słoika wstęga Noteci. 

':ram na prawo dopły,m do niej i wlewa w jej bok swe szeroL:ie wody Głda, rzeka 
graniczna. Potem ;jeszcze kilImnaście budynków tworzl}cych "den deutschen Usch" w da­
lekich perspektywach wioski niemieckie, wielkie rozlewiska wiosennych wód a na dalekim 
horyzonci e  kominy fabryczne Piły. 

Na cichych wodach rzek stoją barwne statki, berlinki i kutry. Stoją bezczynnie, a na 
silnym wietrze łopoce susZ;1ca się, żeglarska bielizna. 

Patrzę na wstęgi rzek i błySZCZące lustra blisl,ich wód. Płynie w stęga Noteci, prze­
lewa się woda obok niskich brzegów, śpiewaj ąC cichą, odwieczną pieśI1 na chwałę Najjaś­
niej szej Rzeczypospoli tej . 

BUDZYŃ NIE ilJA SZCZEGóLNYCH PO,VODÓ,\T SKARżYĆ SIĘ NA LOS. 

](1'ótka 1'o.z m owa .z p. bw'mistr.zem Pitnłą. 
,V podróży po ziemi chodzieskiej zajeżdżamy do Budzynia. 
Przyjmuje nas gościnnie zasłużony burmistrz m. Budzynia p.  Jakób Pituła. 
- N ad ilu mieszkarlcami rozciąga się burmistrzowska Pańska władza ? - pytamy 

na wstępie.  
- B udzyrl l iczy obecnie 1 .973 mieszl,a:ll ców. Przytem podkreślić należy, że element 

p olski reprezentuj e u nas 81, 1 70  mieszka{lCów, mimo, że jesteśmy w strefie nadgranicznej . 
- Kilka słów o stanie miej skiego maj;1tku p. Burmistrzu. 
- S tan majf,ttlwwy naszego miasta ,,'ynosi obecnie 271.740 zł. Na maj zttek ten skła-

dają, się różne objekty : ;) budynków, place budowlane, grunta uprawne i las. 
Miasto nasze ma charakter w gruncie rzeczy rolniczy, ale zdobyliśmy się na taki wy­

siłek, jak zelektryfikowanie miasta po zlikwidowaniu nierentownej gazowni. Pozatem wy­
brukowaliśmy drogę z Budzynia do Prosna kosztem 90 tysięcy złotych. Miasto włożyło tu 
30.000 złotych. 

- Jak wygh}dałby krótki zarys historyczny Budzyni a � 
- BudzY:ll jako miasto pojawia się na widowni his torycznej w r. 1GOO. Potem j ed-

nak podupadł dzi\Yl1ie, tak, że ,Vładysław IV musiał w r. 1700 odnowie przywilej lokacyj­
ny o sobnym aktem z 26 sierpnia 1G:I:1 r. '11 walkach pOlvstallczych przy odzyskiwaniu 
niepodległości Pol ski odegrał BudzY:ll rolę niepośledni:}. Dzielni powstalley budzyńsey 
u ra�owali w k n\"a,,"�"ch walkach miasto od zawładni ęcia p rzez woj ska niemieckie. Zdobyli 
m. 1 11 . samochód pancern y  kiel'o,,'any przez osławionego h r. Schwerina i wstrzymali w ten 
sposób atak wojsk niemieckich na Budzyń 

- Jakie SQ. bol;].czki miejscowe � 
- Muszę z radością s t,,"ierdzić, że me mamy szczególnych powodów skarżyć SIę 

na los. 
Zarówno Rada l\Iiejska, jak i całe sp6łeczellstwo harmonijnie współpracuje z kie­

rownictwem miasta tak, że idziemy ku coraz większemu rozwoj owi. 
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\V �IAR G ON 1�lJ� DO PHO C. POLAKó vV. 
Bltrlll ist 'l·.z 1J. R.zeźn icki  jest zaclowo[ony z lwnl/,onijnej WS1Jólpmcy IJlwJscowego sp ole­

cze'J! s tu; a. 
B urmistrz p. J. Hze�n i c; k i  \\·i ta nas n i ezwy l\ le serdecznie. 
- Jeśl i  chodzi ° ciek;msze ],o l ej e  h erO\m ictwa n aszego grodu, to  wygh.tdałyby n Q­

st (}pujclCO.  Pierwsza bdencjn  b u n l l i st rzo\\"ska \\' n i epo<1 1egłym ju� .l\Iargoninie zaczęła 
się 1 lipca 1931 l'. Obj,�ł w tedy władzę w yznaczo n y  przez ówczesnego wojewodę Celichow­
skiego \daściciel ziemski p.  F I ". G r( lSSl I tal1 l 1 .  lI l i ało w tedy J l l iasto 2.180 J l li eszkańców, \V tel l l  
był b. po\\'a�ny odsetek X i e 1 l lcó\L PotCll l  stos unek się  zlllienił  i teraz poszczycie s i ę  1 l l0-
�emy, �e mamy j u� 90,/0 Pola ków. 

- Podobno m i asto musiało na wstcc' p i e  w a l czye z powa�n e l l l i  trudnościami.  
- 'J'ak. C i (��yły n a  n i e m  po\\"a�ne długi  zaci'1gn i ęte p rzez m iasto n a  budowę gazo-

\m i i c l lO ( l n i l,ów. Długi zostały p rzewa l o i " ;:zo\\"ane na 42.000 zł w fo unie długotermino­
wej po�yczki  ł% '/o i 20 '/0 all lortyzacj i .  Dot�"cll c ;zas spłacil i�1 l l y  8.000 zł. Nadmienić tu 
m u szę, że J l l iasto wspo J l l lliane długi a 1 l lortyzowało z wlasn yeh zasobów, n ie obeic��aj(�e 
obywatel s b\"<l �adn �"l l l  < l o<1at l,::owYl 1 l  kuaczel l l . 

- .Ta k  p r zeclstawiajc.t s i ę  i n westycj e  J l l iej s kie � 
- Uruchomi l i śmy gazown i ę, proszę pana, któn� pl'zej <) i śmy w opłakanym stan i e .  

vVp rowadzi l iśmy pl'zytem u l epszenia tecl l J1 i0zne i remo n t  zbi o rni ków. O becn i e  j est gazow­
n i a  jednostkc.t bardzo rentowne.t. Zbudowaliśmy 2 ulice, Strzel n i cę P. W., u l epszyliśmy sta­
djon kosztem 4.000 złotych. 

UrzQdzil i śm y  piQkm} świetl ic0, poŚW i QCOlH} p rzez p roboszcza ks.  Nap j ,�tka. Hozpo­
czynamy tak�e budowę łazienek miejsl, i ch i pjywa l n i  na j eziorze,  które mam y  p rzecież tu�.  

Bez roboci a u nas niema.  �Wa l n ie s i ę  tu p rzyczyn i ł  p .  s ta r o s ta Sieki erzyń s k i ,  za­
trudniajQc naszych bezrobotn ych w budow i e  lll'Óg. 

Po rozmowie udajemy się z p. burm istrzem do w span i ałej l 1 i s  toryeznej alei l ipo­
wej istniej �.tcej od czasów p rzed rozbi o rowych.  il..l cja p rowadzi (10 PaJl stw. Szkoły Leśni­
czej prowadzonej wzorowo p rzez \\')'e 1 1owa\\"c<] p .  p o r. re:!,. SL Nowakowskiego. 

KHJ� S 'VJ�DH6,�TICI . . .  

PociQg m ia rowo stuka po w if;!-zaniach szyn. Zapada zmierzch. Patrzę na rozświet­
lone stacyjki .  Zgin f;!-ł ju� z oczu B uc1 zyll. ,Vyj e�d�amy z włości powiatu chodzieskiego. 

Ale my jeszcze wrócimy. Zadnżo widzieliśmy tam pięk n a  w natUl'ze, zbyt siln i e  od­
czu l i śm y  rytm goqcego serca Polaka z Choc1zies]'�iego, byśmy j e  mogli  zapomnieć. ,Vró­
d my ! 



W O J O Z YŹNI E  JANKA Z O ZARN I{ O WA 
I JEGOMOśCI KRóLA STASIA. 

Z okien wagon'u. 

edziemy znowu popatrzeć, posłuchać i napisać o kawałku naszej \tVielkopolskiej 
ziemi. Zgóry wiemy, że znowu co chwila potykać się będziemy o ślady świet­
nej przeszłości, że na nasze serdeczne powitanie odpowie nam ta ziemia 

nietylko odgłosami współczesnego, tętnic;lCego swego życia. Odpowie także śpiżowem 
echem, w którem dosłyszymy i dźwięk mieczy wojów Chrobrego i chrzęst zbroi husar­
skich i terkot niemieckich lmrabinów maszynowych. Że zobaczymy kurhany prasłowiań­
skie i groby powstańców z 18-go roku. 

Patrzymy z okien wagonu. Za każdym wypadkiem naszych wędrówek jest na 
świecie jaśniej i zieleniej . Może to przyczyna, dla której Każda podróż jest milsza od 
swej poprzedniczki, że każde miasteczko jest ładniejsze od poprzedniego, że każdy zaką­
tek bardziej urodziwy od widzianych dotąd. 

Teraz pociąg biegnie wśród lasów i pól, jakby w tunelu zielonego wirydarza. "\Vi­
dok jest coraz wspanialszy. Bo oto po obu stronach zaczynają wyrastać wzgórza okaza­
łe, o linji miękkiej, łagodnej, o zboczach skrytych w silnej zieleni mieszanych lasów. 

Jedziemy znowu po wysoJ�im kolejowym nasypie. W dole wije się biała wstęga 
szosy a na dalszym planie łagodny profil zalesionych wzgórz. \tV pewnej chwili z lewej 
naszej strony zjawia się nasza dobra znajoma z Ujścia - strażniczka części naszych za­
chodnich rubieży - lśniąca, połyskliwa Noteć. 

Z prawej strony podchodzą blisko, niemal do okien pociągu zaglądając piękne lasy. 
rro pewnie sławne z urody lasy Gorajskie. Po chwili oddalają się i są coraz dalsze, dalsze. 
To nic, llly do was wrócimy napeWllO. 

A oto i wjeżdżamy już do grodu Janka z Czarnkowa. 

U TRUMIEN BOHATERóW. 

Jedziemy z dworca do miasta. Przejeżdżamy obok pięknego parku miejskiego z cie­
nistemi alejami, z jasnemi drożynami wśród brzóz. Zajaśniała na chwilę plama białych 
kortów tennisowych i znikła przysłoniona gęstą zielenią drzew i krzewów. 

A tu wysiadamy. "\Vchodzimy na cmentarz. Chwila marszu wśród grobów i staje­
my przed kawałkiem ziemi, w której leżą prochy drogich kazdemu sercu Polaka, bohate­
rów powstańczych. 

Padli, rażeni śmiertelnie 8 stycznia 1919 na czarnkowskim rynku przy zdobywaniu 
ratusza, w murach którego siedzieli ostatni żołnierze Nelkego. 

Padli, krwią serdeczną plamiąc kamienie rynku, kładąc naj droższą rzecz - życie 
na ołtarzu odkupienia ojczyzny. 
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Antoni Gład]':i, Stanisław Putz , 'Vacław Klesz, Feliks Kaimierczak, Teofil H:}cz­
ka, Antoni Hydzy, Józef 'Vin i ecki ,  Edmund Grutzmacher, Jan Szmydra, Ignacy Zdun, 
Roman Jl.tf:}chowski, Michał Pałka . . . - czytamy nazwiska, które zapadaj :} w pam i ęć i ser­
ce, jak szlachetne lmmienie do szkatuły. 

VV 8WIĄ·rrYNI WB POMNIEŃ. 

1(s. kanonik Swinarski p okazuje nam drogie se1'C'U pam'iątki. 

A teraz do starożytnego czarnkO\\'skiego kości oła. Jedziemy wzdłuż miasta. Ob­
serwujemy l'7;ecz charakterystyczn:} - dziwny kształt miasta. Ze Ivzgl Qd6w terenowych, 
ponie\yaż przed soh:} ma ono Noteć i nadnoteckie torfowiska a tuż za pl ecami wysokie 
wzgórza - roz;siaclło się miasto w kształt znanej słowi ańskiej ulicówki . Ci '].gnie się więc 
dwoma rzędami domów i rozszerza dopiero przy rynku. T a  podłużnogć miasta uderza 
analogj:} z konfigl1l'acj:} powiatu czarnkowskiego. 

Zajechal i śm y przed probostwo. Ks. kanon ik Po raj-Swinarski  wita nas bardzo ser­
c l  eczn i e. ,V salon iku, w którym siedzimy, 1'oi s iQ  od gladów hi storycznej przeszłości 
cza rnkowskiej ziemi . To sztychy stare , tam znów k omplet m onet, od monety Kazi­
m ierza Jagiel l ończyka pocz:}wszy, a tam w bibljotece jaki ś bardzo stary foli ał. 

Rozm awiamy o Gnieinie i katedrze, któ r :} przeci eż ks .  Swin arsb dobrze zna, jako 
jej kanonik. Skolei schodzi rozmowa na zagadnienie bi eż�ce : mówimy wi ęc o walce m i ej ­
scowego kupiectwa ze zorganizowanem i wysoko postawionem l,upi ectwem n iemi eckiem. 
Potem znów o rol i twierdzy polskości, o które]. rozhijały się fal c  germani zacyjne, jak]. 
o(legl'ały w Cz;a rn kowie n ieliczne rodz;iny polsJ .:: i ej intel igen cj i . 

Skończ�'l i �my pogawęc1 k< d ' Przechodzim y przez ogródek przed plebanj:}, przez jezd­
n i ę  ulicy i wchodzimy w podwoje sta rożytnej świ :}tyni .  Oc"hazn stoj ,].cych w kruchcie uele­
rz;a nas n iezwykła czystość stylowa wnętrza kościoła kolegjackiego. Przep i ękny, l ekki ba­
rok króluje tu niepodziel nie od głównego ołtarza pocz:}wszy, poprzez zawartość ]Jrez:bite­
rjum, poprzez ornamentację nawy głównej aż n a  prymitywnej Matce B oskiej n a  chórze 
skończywszy. 

Klękamy przed obrazem :l\fatki Boskiej Czarnko wsl,iej . Uderza podobieństwo Ma­
donny do Matki Boskiej Kor1eński ej. Słucham y  d ramatycznej hi storji skradzenia srebr­
n ej sukienki Bożej Matki i odnalezien i a  tej sul\ienl,i w błotach n adn oteckich.  

Ogl:}damy następnie 2 barokowe zegary stoj:}ce vi s ii vi s siebie po ohu stronach na­
wy głównej, dwie ambony (moment symetrji istotn y el la arch itektu ry barokowej ) .  

Skolei ks .  kanonik pokaz:uj e  nam w boczn ym ołtar7.:U chlubę swego l.;:ościoła - pięk­
ny obraz, n iezm i ern i e  ciekawy w pomyśle i kon strul;:cj i , na którym z dwojga serc Joachima 
i Anny wyrasta l il j a .  Z rozchyl on ycl i płatków symho lu czystości wychyla się słodkie obli­
cze Najświętszej Panny. 

Spęr1z:amy poten} chw i l  l, i l ka w rodowej kapl i (·.y Swinarsl,ich. VV podzi emi ach tej 
kaplicy leż:} cudownie zabalsamowane i zachowane zwłoh prapradziad a  ks.  lmnonika. 

A teraz już  wchodzimy do kaplicy Cz:arnkowsbch. 

J A N KO Z CZARN K O \V A .  

Od p rogu lmp l i cy uderza wido k wspan iałej srebrnej t rumny. Le7;;� w niej p rochy 
jednego z naj słynn iejszych Czarn kowskich - Adama Sędziwoja. 

Klękamy obok t rumny i p rzygh1damy się piękn ej, snycers kiej robocie na bokach . 
Płaskorzeźby w meda J j onach wyob rażaj:} wielki e czyny wojenne, l eż<].cego teraz wieczystym 
snem w trumnie Pana z Czarnko\\'a. 
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G R ORmVIEC ADA MA SBDZT\YOJAo 
Trumna jcdnego z Ilajsławnicjs,-ych panów na Czat°n kowic Adama Sędziwoj a CZ:Hnkowskiego, ksi�cia na 
Człop ic, jlloa bi ego n a  Cznrnko\\-i c, gcncrała \\' iclkopol ski, wojcwody łęczyrk ipgo, starosty Pyzdr i MiQdzy­

rzcczao 

i 
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Podn ( )sim�' oe,,)' ponad trUl l l l 1<; ,  \V �cienn cj n i �zy kapl ic)' podparta na mocnem ramie­
niu, IV błyszczc;tC;;t 7-broję zakuta , spoczywa postać :Mac i eja Czamkowsk18go, - dzieło mi­
strza van Huttena. 

Podchodzimy bliziutko do s [!siedniej ściany i usiłujemy odczytać w bronzowej pły­
cie w 1580 l'. wykuwane �głoski łacińskie , mówiące o sławnem życiu Czarnkowskiego Ma­
cieja, którego na płycie z trzema j ego syn ami sculpto r  Valentinus Rumink wyobrazić 
usiłował. 

Stoimy oparci o ścianę· Przez kościół l.;:ol egj ack i  zadz\\'oniły oc1dalają.ce się kroki 

i ucichły. 
\V cichej kaplicy bł�ka się teraz wspomnienie . \Vizja potężnej jml ,nyi clualności 

w ielkiego mistrza na dworze wiel ki ego króla piastowski ego. Tu, po tem n iegcly(; wzgó­
rzu na którem stan�ł kościół, bi egał w dzieci nnych , ucieszn ych zaba\\'ach J nnko z Czarn­
kowa, wój ta miejskiego Bogumiła syna lek i radość. 'ilu płyn ęły jedyne beztroskie l ata pn-;y­
szłego męża s canu , chluby polskiego kronikarstwa i wielkiego archidjakona gnieźnieiiskiego . 

Nie wiedział ,,'tedy "'ój t B ogumił, że mały, wesoły J0n ko już w r. 1365 jako ka­
n onik włocławski do A \\'in,i on n p osłować b<:dzi e ,  Że syn j ego poclkanclerz�'l l1 Kazimierzo­
wym zostan i e, nic śniło s i \,  lUl\\'et  Bogumiłowi, 

I że IV 600 lat po j ego śmierci n i e  będ zie p od rQczn i ka literatury polsl,jej , któryby 
bodaj w ki lhmastu wierszach n ależnego \yielkiemu kronikarzowi hołdu nie oddał. 

A mały Janko, gd�r nrósł, szedł d umni e  po w ielkiej drodze zaszczytów i godności , 
potem bólu i upokorzenia szedł, upadał, dźwigał się, kochał i n ienawidził a przedewszyst­
kiem patrzył i obse rwował. A oczy miał \yszystkowichące, głowę otwartą, umysł szeroki 
i bystry. 

\Vi <;c, gdy potem zasi adł do pergaminów i zaczął pi sać� z czarnych głosek inkaustu 
tworzyły s iQ  obraz�' ban\'ne i ż�'we. 

I gdy dzi ś, po wieblCh pochyli si ę llad kron ik<} archic1 i aconi gneznens i s głowa 
history].;:a l i teratury, Ivstajl'.l z pożółkłych k art, jakże żywe, pot<;żne postacie G rzymali­
tów i Nałęczów, tętni c} mocnem życiem przełomowe chwile, gdy dwie dynastje panów na 
pols].;:im tron i e  podawały sobie dłoni e, sn uj ą s i ę  barwne, często barwct czerwoną krwi bar­
wne IY)'padb , na theatrum miast i miasteczek wielkopol sk i ch przez dwa zwaśnione stron­
nictwa szlacl l ty w i elkopolskiej dawane . 

Przyc icha burza, przez zachmurzone j eszcze n iebo przedziera się przejasny promień 
- młodziutka królewna Jadwiga przyj eżdża <10 Polski, któr:;t tak banlzo potem ukocha. 

1] G OSPODARZA G RANICZNEG O  P OWTA 'i' U 

Wywiad z p. stal'ostq Bog1tSZewskim. 

Pan starosta Boguszewski przyjmuje nns bardzo serdecznie . 

- C i eszę si ę, że i do nas pano\\rie  zj echaliście , napewno usłyszycie tu i zobaczycie 
wiele interesuj �cych rzeczy. 

- Już teraz możemy z przyj emn ością , Panie Starosto mówić o kilku faktach. Od­
czuliśmy już piękno goraj skich lasów oraz serdeczność i gościn ność, z jaką się nas tu 
przyjmuje. 

- Ano, CZ8m chata bogata . . . A wracaj Ctc do piękna naszego powiatu to zapewnić 
panów mogQ, że s i ę  j e  zamało docenia. Ludzie naogół bardzo mało wiedzą o urodzie na­
szych lasów i gÓl'. A my naprawdę j esteśmy "poznailską Szwajcarj:;t" . Zreszt:;t przekon a 
si ę pan sam o tem dobrze. 

A teraz przestaniem�' 1 'e1.;:I<'1 1 10\':a6 mts7, powiat i pomówimy o powiecie z innych 

PUll].;tÓW wid zenia . "Tidzi pan na tej mapie trochę dziwną konfiguracj ę  powiatu. Przypo-
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mina swy m ],sz:tałtem długi} kiszkę. Jesteśmy te� powiatem wyb i tn i e  gran i ez:nym - mamy 
bowiem 77 km granicy z: Niemcami .  

Przycz:yna kon figuracji nasz;ego powiatu jest z:arazem źródłem naszej bi edy. Oto 
przez nieszczęsne poci;!gnięcie granicy naszej z Niemcami po linji Noteci s tracił Czarn­
ków poważn i} część swego z:aplecza gospodarczego - około 2/:3 obszaru. Strata jest tem 
d otkl i,,"sza, �e chodzi w tym wypadku o bardzo cenne tereny h!kowe, z ktÓl'ych zbierane 
świetne siano było podstawi} egzystencji za czasów p ru skiego z:aboru. Tytukm rekompen­
saty dano narn przy tworzeniu powiatu czarnlwwskiego częśe wleleńskiego, a więc terenu 
najbiedniejszego, który za czasów zaborczych zawsze korzystał z wydatnej pomocy rz;!du 
n iemieckiego. Zbiedniel i śm y  przez taki zwii}zek i my i teraz cały nasz powiat j est stosun­
ko,vo biedny.  

'V i nten sywnym rozwoj u  gospodarczym powiatu przesz:lmdza n am fakt, że ze wzglę­
du na wyj;!tkowo ciężl\:i} sytuację kraju nie możemy otrzymywać wydatniej szej pomocy 
finan sowej od władz cen tralnych. Jest to o tyle przykre, że Niemcy ze swej strony kładą. 
wielkie fundusze do d yspozycji rozwijaji}cych się  swych m i asteczek granicznych jak 
'.J1l'zcianka i Piła. 

l\{y także robimy w zakresie naszych możl iwości, a więc przez lCasę Komunalni} 
p rz:edewszystkiem. A do podwyższania uczue patrjotycznych i konsolidacji polskiego spo­
łeczeństwa p rzyczynia się fakt, że niektórzy Polacy mają kawałki ziemi po stronie 111emle­
ckiej i płaCi} tam olbrzymie podatki. 

- Jakie są główne pozycje w dorobku p owiatu za czasów niepodległości � 

- vVłasnylTI sumptem, proszę pana, ca 70.000 zł wybudowaliśmy szosę o d  Śmiesz-
kowa do granicy powiatu obornickiego. Pozatem rozpoczęl i śm y  już niesłychanie doniosłą 
z punktu widzenia gospodarczego powiatu regulacj ę strumienia Miały. Sprawa ta ma dla­
tego doniosłe znaczenie dla zachodnich połaci naszego powiatu, że uregul owanie strumie­
nia Miały osuszy i odda do użytkowania ca 300 ha ziemi. ,Vylwnanie regulacji,  które j est 
oblic:zone na 4 lata i koszt ca 3 10.000 zł postępuje już naprzód. Mamy za sobą uregulowa­
nych 3 km. Wygrywamy tu także i to, że przy robotach regulacyjnych m ożemy zatrudnić 
naszych bezrobotnych i ulżyć ich ciężkiej doli. 

A przedewszystkiem ma to niesłychane znaczenie ogólne z punktu widzenia gospo­
darczego powiatu. 

Pozatem wybudował nasz powiat wspólnie z powiatem ni emieckim N etzekreis most 
graniczny p rzez Noteć w D rawsku kosztem 60.000 zł. Most ten j est bardzo ważnym objek­
tem ze wzgl ędu n a  usługi ,  które oddaje ludności polsl;:iej p rzy zbiorze siana i produktów 
z ziemi l eżącej po niemieckiej stronie. 

- A co nam Pan Starosta zechce powiedzieć o p oważnym prohlemie terenu swojej 
pracy - o kwestji osadnictwa 1 

- To jest rzeczywi ście trudny problem, który n am w n aszej gospodarce przyspa­
rza wiele kłopotu. Po odzyskaniu n iepodległości , n a  dawne niemieckie osady rentowe p rzy­
szli osadnicy polscy. Musieli oni i muszą walc:zye z wyjątkowemi trudnościami gospodar­
czemi i dlatego ciągle się do n as zwracają z wołaniem o p omoc. Nie pozostajemy oczywiście 
głusi na to wołanie i czynimy w tym względzie, co m oiemy. Interwenjowaliśmy z pomyśl­
n ym skutkiem zarówno w Okręgowym Urzędzie Ziem skim jak i w Banku Rolnym. 

Ostatnio dokonal iśmy tego, że sprawa walki � trudn ości ami osadnictwa wejdzie 
nawet na porz:;).dek dzi enny debat czynn ików miarodajnych w 'Varszawie. 

- A jeśli chodzi o strukturę miejscowego społeczeństwa Panie Starosto � 

- Uległa ona zasadniczej i sympatycznej zmianie,  zarówno pod względem n arodo-
wościowym jak i pol i tyczn?l 1 1 .  Jeśl i chodzi o pie rwszy, to dawny stosunek n arodowościowy 
przeszedł teraz w formę około 14% mniejszości n arodowych w całym powiecie. 
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"Zaufanie spolecze1�stwa" czarnkows7ciego - J( O1n�tnalna J( asa Powiatu. 

Następnie zdobywamy kilka danych, dotyczących K. K. O. w Czarnkowie. 
Kasa została .założona 'v roku 1854. Przejęcie  Kasy przez władze polskie nastąpiło 

w roku 1919. P ierwszy bilans złotowy został sporządzony na dzień 31. XII. 1924 r. Stan 
wkładów oszczędnościowych wynosił : na dzień 1. I. 1925 - 61.371,20 :zł, na dzień 1. VI. 
1934 r. - 380.995,46 zł. 

Kasa przyjmuje wkłady oszczędnościowe począwszy od j ednego złotego za wyso­
kiem oprocentowaniem. Dla młodzieży wydaj e  kasa skarbonki oszczędnościowe. Papierów 
wartościowych posiada na sumę p rzeszło 100.000,- zł. Kasa posiada oddział w ,Yieleniu 
n.fNotecią. Naczelnikiem Zarządu K. K. O. Pow. Czarnk. j est  p.  Starosta Stefan Bogu­
szewski, a kierownikiem Kasy p. Teodor Jagiełka. 

HOZMA "\VIAMY O PRZESZŁOŚCI I PRZYSZŁOśCI CZARNKOW A 
z jego b�trrnistrze1n, 1J. St. Ciepluchern. 

Teraz porozmawiamy z ldmś o samem Czarnkowie. Zrobimy to z osobą najbardziej 
kompetentlU� i powołaną. Z bardzo popularnym i cenionym burmistrzem Czarnkowa p. St: 
Ciepluchem. 

P. Burmistrz uprzedzony o naszej wizycie oczekuje nas już w ratuszu. 'Nita się 
z n ami z żywą radością, dziękując nam serdecznie za zajęcie się Czarnkowem. 

- Pewnie na wstępie pozwoli mi pan rzec kilka słów o przeszłości naszego grodu � 

- Bardzo o to właśnie Pana Burmistrza proszę. 

- A więc krótlw : 

Przez dzieje Czarnkowa barwną nici:} purpuratów snuje się historja rodu Czarn­
kowskich. Oto Dzierżykraj ,  książę na Człopie nawrócony zostaje przez Bolesława Chro­
brego na chrześcijańsbYo. Dzierżykraj poddaje się królewskiej władzy Chrobrego i zo­
staje mianowany woje\yode} całej ziemicy położonej między Głdą, Drawą i Notecią. 

' 

Jednemu z j ego potomków wojewodzie kaliskiemu Mikołajowi - Mieszko Stary da­
rowuje Czarnków, Mikołaj ze swojej strony nadaj e w r. 1192 Czarnkowu prawa miej­
skie i sam nazywa się odtąd Czarnkowsldm. 

W 1247 buduje} Czarnkowscy kościół. Potem imię Czarnkowskich rozsławia "7in­
centy Czarnkowski, arcybiskup gnieźnieński. 

To j edna z najpotężniejszych postaci rodu Czarnkowskich. Książe na Człopie, 
hrabia na Czarnkowie, generał ,�7ielkopolski, wojewoda łęczycld, starosta pyzdr i Między­
rzecza. Za j ego to staraniem wyniesiono kościół czarnkowski w 1632 r.  do godności ko­
legjaty. 

- I w dzisiejszem Czarniwwi e  uderzają dwie cechy zasadnicze, Które nie pozostały 
bez wpływu na rozwój dziej owy miasta. Oto fakt, że Czarnków to gród graniczny i gró€ 
nadrzeczny. Należał on z ,Yieleniem i Ujściem do cyklu grodów warownycb założonych 
przez Bolesława Chrobrego. ,Vładysław Łoldetek uczynił z Czarnkowa ( r. 1322) podsta­
wę operacyjną swych walk z Krzyżakami i B randenbargją. 

Ludność naszego miasta zahartowana w tych ciągłych bojach ma za sobą wyją,tkowe� 
powstańczą tradycj ę. Brała udział we wszystkich powstaniach od 1831 poprzez 1848, 1863, 
aż do powstania 1918 r. 

- A z drugiej strony tutaj przez Czarnków wiódł rzymski bursztynowy szlak � 
- Tak, taki już jest układ terenowy, Że tędy musiał przechodzić stary szlak handlo-

wy, przez naszą "portam czarncoviensem". 

- Jak wygląda żegluga na N oteci � 
- P rzed wojną odbywał się na Noteci bardzo poważny ruch żeglugowy. :Miasto 

czerpało z tego poważne dochody. "Warsztaty Inspekcji Dróg 'Wodnych zatrudniały dużo 
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ludzi. Dzisiaj wskutek m inimalnego mchu �eglugowego odpadła potrzeba i możność za­
t rudniania wi('l,szej ilości l udzi przez In spekcj Q Dróg '\ Vodnych. 

- Jak się p rzedstawiaj q. s kutki poci ,}gniQci a grani cy wetUug '1' raktatu -Wersalskie­
go po J inj i N o teci � 

- Dla Czarnkowa, proszę pana - opłakan ie. :Uiasto straciło naskutek tego 40 % 
swego obszaru a 60% obszaru n iezabmlowanego. Straciło również połowę slvego zaplecza 
gospodarczego, północna bowiem część dawnego p owiatu Czarnkowskiego t. zw. Netze­
kreis.  Odbiło się to wszystko oczywiście na żywotności miasta. Czarnków liczył już p rzed 
wojnq. 5000 lllieszkaI1CÓW a w roku 1921 liczba m ieszkańców wynosiła mniej niż 4.000 ; do­
piero według ostatniego spi s u  ludności doszliśm y do 4.700 mieszkaI1ców. 

Do pe\mego wyrównan i a ludności owego p rzyczyniło s i Q  założen i e  gimnazjum ( za 
czasów n i el t l iecbch było tyl l,o niższe gimnazj um ) oraz Selllinarjum Nauczycielskiego 
( p rzed wojn;� i stn i ało tylko J:)reparandul l l ) .  

-- A ob raz ruchu letniskowego do C",u1'llkowa ? Przec ież macie takie n adzwyczajne 
warunki. 

- J uż przed wojmt ruch ten był bardzo znaczn y. 'J'eraz odpad l i  coprawda letni cy 
z Berl ina, a l e  zato powi Q l,:sza się coraz bal'{ lziej frchvencja z vVie l kopolski . Co roku go­
śeil l 1y tu tahe li czne l\O l on j e  I\"akacyj ne . 

-- A teraz o doroblm niepodlegtego C"'rt l 'nl,o\\"tl ,  Pani e B urmistrzu. 
- lJl epszyl iśmy urz;}dzenia rze�n i przez wybndowanie  chłodni o raz dobudowanie 

bekoniarni . Zaci:}gn ę l iśmy chodni l\ i  na 7 uli cach , zalesil i śmy n i eużytki , przebl'ukowaliś­
my boiska sportowe , plaże, strzelnice, przeprowad ziliśmy ll leljoracj ę hlk miej skich, zało­
ży l iśmy gimnazjum. --Wielkiem dobrodzi ej stwem ol,azała siQ Stacja Opieki nad Matb� 
i Dzieckiem. 

- Jeszcze tylko l.;:ilka cyfr, i lustl' uj <tcych stan ll1aj;}tlm miasta. 
- Majq.tek miasta wynosi 1.718.862 ",1. Obłożony on j est s tosunkowo małym dłu-

giem 154.396 zł. Budżet administracyjny na r. 1933i34 - 178.740 zł. Budżet rzeźni za­
myka się pozycj:} 65.000 zł, a gazowni - 84.700 zł. 

J-eśli chodzi o nasz p rzemysł i handel to mamy w Czarnl\Owie 1 browar, 2 tartaki, 
1 fabrykę cegły p iaskowo-wapiennej . --VV mieście istnieje ol\Oło 50 placówek hand lowych 
i 120 rzemieślniczych . 

• T E D Z I E 1\,1 Y O G L 4 D A (; P I ]� K N O C Z A R N K O vV S K l E J Z I E M 1. 

Minęliśmy już piękny park m iej s k i  i szos:} k u  wsi  D ębe sypiemy teraz pełnym ga­
zem bo szosa wspina siQ dość o s t ro w górQ. Po obu st ronach d rogi d w i e  m i l cz:,!ce, zaduma­
ne ściany starego lasu. 

Samochód wypadł z lasu na równą, :j uż SZoS(,). Przejechaliśmy wieś Dębe zbliżamy 
się do p rasłowiaiiski ej sadyhy - Lubasza. Zanim odkryjemy skarbiec pami:}tek p rahisto­
rycznych w Lubaszu n otnjeniy po drodze illlJC. Oto n iepozomy kopiec u kryty wśród d r zew . 

A jak symbo l i czny. Przecież to był ćwiek do trumn y RzeczY}Jospoli tej . '1'oć to l,opicc g ra­
n iczny, któ ry zn ac"'ył l i n j ę  w i w i sekcj i pie rwszego rozhioru Polsb. G dz ieś za sobą, zosta­
wiliśmy i n m }  bo lesn ą, pami :}t l,ę. ,'V 1'. 1732 w rod", i n n y m  zam ku w B iałej obchodzil i  paii­
stwo Poniatowscy święto urodz i n  ś l iczn ego syna, l,tóren m na chrzc i e św. nadano imiona 
Stanisław August. A l o s  na białel l l  czo l e  mal erlstwa znaczył j uż królewskie znami ę : Sta­
nis laus Augustus rex. U l t im us Po]onorulll rex. 

U S'rO I )  CUDO '\"1N EJ MA'1'KI B O S K I J�J. 

Jesteśmy w Lubaszll. Uch y laj;� s i ę  (hz",i p]ebanj i . Staje p rzed n am i  wyniosła po­
stać ks .  dziekana Rosenbel'ga. Zap roszeni serdeczni e  si edzi m y  chwil(' w sa lon iku, rozma­
-wiaj:}c o t rudzie kierowan i a  _parafj ;� l ubas].;:;} , która jest pr zec i eż llajwi ększ<} wiejską, para­
fj :} IV obu arch id iecezjach, o ś lu( l ach l l i stol'yc zn�-c1 1 ,  ( ) UÓ ]'(' s i t} \\' Ln l Jasz l1 co ch w ila po-
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tykamy. Potem z ks. dziekanem na przedzie, wchodzimy na wzgórze, na którem stoi pięk­
ny, \\ bardzo czystym bal'ohl wybudowany lwściół. 

"rV międzyczasie ],s. 'dziekan opowiada nam o ltistorji kościoła lubaskiego. Okazuj e 
s i ę  więc, że były kiedyś w Lubaszu dwa kościoły. Obecnie na "Kraśnej Górze" stojący ko­
ściół pod 'wezwaniem Narodzenia K aj świętszej :Marji Panny został 'wybudowany w 1'. 1761 
przez \Yojciecha l\Iiasko\\ skiego. Obok niego i stniał drugi kościół pod wezwaniem św. \\T a­
wrzY{lCa i gdy kościół św. \\-aWl'zYllca zapadł się w 1'. 1757 zj��chali się woje\\'o(lo�vie i inni 
dostojnicy, p rzybyła, 'IV Pile konsystuj ąca, ostatnia cllOl'C;lgiew husarska i w asystencji tej 
ostatniej został przeniesi on y  u roczyście do nowego kościoła cudowny obraz Matki Boskiej. 
Obraz ten pochodzi z 16 w. a przywiózł go do Lubasza pewien brat z zakonu C ystersów 
z Przemętu. 

- Cud ownośe tego obrazu stwierdzały niejednokrotnie komisje. Za moich już cza­
sów zdarzyło się kilka wypadków. Tak, np. któregoś dnia otrzymuj ę  list z dziękczynieniem 
dla Matki Bos];:i ej w Lubaszu od pilota z Torunia. Pisze on, że pochodzi z tych stron. Od­
bywał właśnie jakiś lot i aparat zaczął spadać, a \\'iedział, że zginie niechybnie. Polecił 
się ostatnim odruchem myśli �Iatki Boskiej , właśnie upaclł na ziemię.  Aparat był zupeł­
nie potrzaskany a on cudownie unikn;;tł śmierci, a nawet nie poniósł silniejszych obrażel1. 

,y chodzimy do kościoła. Ks. chiekan znika na chwilę i za chwilę podnosi się obraz za­
słaniający obraz cudowny. Padamy na kolalla przed Iv[adonn;;t, która cudami łagodzi ludz­
kie nieszczęścia i niedolę. Obraz p rzypomina zupełnie Matkę Boskc;l Śnieżną w Rzymie. 

P otem ogl;;tdamy zwyczaj em ś rednio"'iecznym do dysput teologicznych naprzeciw­
ko siebie ustawione dwie ambony, b. styl o wą, partję chóru, grobowce J'lIiaskowskich. J dzie­
my cll"\cmtarn8m wzgórzem na któr'3El llieg<lyś wznosiła się świątynia pogańska. Uderza 
nas refleksja :  tu, gdzie przed ",iekami stała pogańska gontyna, w ścianach której tak 
długo u trzymało się bah"och",alshi'o, strzela teraz w niebo wieżyca nad ołtarzem, w któ­
rym ukryty spog'lą,da na wie rnych cudowny obraz Bożej Matki. 

Stoimy ze czcic;l pochyleni przed pięknym grobowcem. Czytamy : "p rzecllO­
dniu, ucz się od nas, jak kochać ojczyzn ę". Przypomina to inny nap i s : "przechodniu, po­
wiedz Sparcie . . .  " 

I przechodzień mówi Polsce, że leżycie tam, dziewięciu powstaI1CÓW, i żc od was 
uczye się trzeba jak kochać ojczyznę . . .  

SZ\VAJCARJA JEST ODLEGŁA OD POZNANIA O . . .  KILKADZIESI�T 
KILO J'l IETR6 \\T. 

Jeszcze przez chwilę widzimy na horyzoncie znikają,cy szaniec Babicy i wpadamy 
znowu w las. Ale szosa tutaj j est  skrawkami białej w stążki, która co chwila znika na­
głym wiraiem w zieleni lasu. Co chwila auto sapiQ,c wdrapuj e się pod górę to znów lekko 
sunie w dół. A po bokach wznosz';l się bardzo wysokie wzgórza i pagóry, uhyte w cieni­
stej zielcni. Jahe tu pi ękn y  stanie się świat za miesi:;lc. 

'Wysiadamy z auta ; trzeba odbyG pieszą, pielgrzymkę do tak uroczych zakątków. 
Przewodlliki em j est nam pan .Tul jan G rupiński, student poznańskiego \\T. S.  H., syn zna­
nego i ceni onego obywatela Czarnkowa radcy Stanisława Grupińskiego. 

Opo\V'iada o tem, co s i ę  robi \\' Czarnkowie, żeby zaprezentować u rodę okolic Czarn­
kowa spragnionym \\' l ec ie  pi ękn :,ch \\' idokó,,' i słollCa miesz);;ańcom Poznania. 

"rVracamy do opuszczonego auta i za chwilę suniemy po wstędze białej 
szosy. \iVychynęliśmy j uż z gorajskich lasów. Przejechaliśmy przez P i anówkę. Z boku zja­
wia się biegnQ,ca taśma K oteci ze śluzą Pianówki. 'Widzimy na "tamtym" brzegu czer­
wony domek, nad UÓl'�· 1 l l łopocc h i tlel 'owsbt flaga : czarno - hiało - czel'\"ona Cbg'<1 ze 
swasty1;:;1· 

39 



CZARNKOvVSKIE KUPIECTvVO. 

VV tej kwestji pytamy prezesa Towarzystwa Kupców Samodzielnych w Czarnko­
WIe, p.  L Skąpskiego : 

- Proszę pana, kupiectwo nasze ma tu w Czarnkowie dodatkową rolę do speł­
nienia ze względu na moment 'walki, którą, toczyć musi ze zorganizowanem kupiectwem 

niemieckiem. 
Obecnie stan finansowy naszego kupiectwa j est  jeszcze słaby. Trudno przychodzi nam 

wysiłek podniesienia się, tem więcej, że naogół istnieje u nas zamało zrozumienia dla 
hasła popierania swoich. 

Pozatem walka jest j eszcze o tyle trudna, że kupiectwo niemieckie otrzymuje wy­
d atną, pomoc z funduszów "Osth ilf'u" a żydostwo handluje tandetą, którą notabene otrzy­
muje na innej płaszczyźnie kalkulacyjnej.  

Mocno także daje się nam we znaki obcią,żenie podatkowe, a zwłaszcza podatek 
przemysłowy. Niedostateczną, także wydaje nam się opieka czynników miarodajnych. Dla 
kupiectwa robi się zamało w stosunku do rolnictwa. 

Sami kupcy winni są, także w pewnej mierze swoj ej biedzie. Bo gdy chodzi o ja­
kieś ulgi podatkowe zjawiaj:-;t s ię, płacąc składkę za 1 l ub 2 miesi<!ce, a p o  momencie kry­
tycznym zwiewają. Zamało się docenia wartość zorganizowanego gromadzkiego wysiłku. 

PRZEMYS:P� l RZEMIOSŁO. 

Z pytaniami zwracamy się do długoletniego prezesa rrowarzystwa Przemysłowców 
p. Edmunda Dobeka. 

- P rzemysł nasz nie j est zbyt silny. J edyną, \�iększą, polslu;t placówką j est  duży pa­
rowy tartak Klessy. Jest to zarazem jedyna placówka, która w obecnych ciężkich cza­
sach nietylko żyje, ale i prosperuje, rozwija się. 

- A jak sobie daje radę miejscowe rzemiosło ? 
- VV rzemiośl e  zaznacza się u nas dążenie do zdobywania coraz silniejszej pozycji. 

Pocieszaj <;tcym objawem jest, że rzemiosło nasze jest pracowite, obowi<;tzkowe i bardzo sil­
me przywiązane do naszych władz, do który ch zresztą, z całem się odnosi zaufaniem. 

- A boh!czki p rzemysłu i rzemiosła. 
- Jedna z nich to ogólna ; życzenie zmiany systemu podatkowego. Drugą, poważ-

m! i zniechęcaj <!Cl! przyczym;t jest b rak należytego zrozumienia ze strony sfer silniej szych 
gospodarczo, że ich obowią,zkiem narodowym, państwowym i obywatelskim j est popierać 
j ednak najpierw miejscowe rzemiosło. 

OSTArrNIE S POJRZENIE. 

Teraz jedziemy spojrzeć na Czarnków z żelaznego mostu, po dwu stronach którego 
stoją, strażnicy celni dwu państw. 

Dojeżdżamy do żelaznych wiązalt granicznego mostu. Obok małego domku prze­
chadza się s trażnik celny o radosnych oczach, uśmiechnięty. 

Patrzymy, na moście stojąc, na obie strony kraj u : polską i niemiecką. Z j ednej stro­
ny teren pofałdowany, zalesiony z rozsiadłem, jakby na górskiem zboczu Czarnkowem, 
a z drugiej strony beznadziejne melancholijne równiny niemieckie. 

Spoglądamy na dół. Pod mostem leniwie toczy swe wody lśniąca Noteć. Szumią ja­
kąś cich<t pieśń błyszczące wody. O Chrobrowych wojach, o sławnym Janku z Czarnkowa 
i o nieszczęśliwym królu Stasiu . . .  



N A  ZIE MI R O D ZINN E J  
I{S. JAK ÓBA vVUYI{A 

zień SIę stanowczo nie udał. Ponury j est  jak śmierć. Deszcz coprawda 
jeszcze nie pada, ale nie o to idzie. Idzie o to, że w tem ciemnoszarem 
naświetleniu przewalajQ.,cych się po niebie chmur piękna ziemia wągrowiecka, 

do której dojeżdżamy traci cały SIYój urok. A jak tu w słońcu pięknie być musi. Śpie­
szymy więc do starosty, żeby się ukryć przed spoj rzeniem ponurego świata. 

U G OSPODARZA PO '\VIATU. 

Rozmawiamy z p. starostą Rościszew skim : 

- Miasto powiatowe leży na skrzyżowaniu linji kolejowych Poznań - Bydgoszcz, 
Inowrocław - Czarnków i \Vągrowiec - G niezno. Powiat w�1growiecki o powierzchni 
1037 km\ liczy według ostatniego spisu ludności 54.409 mieszkańców. Gęstość zaludnie­
nia 52.5 mieszkańców na 1 km�. 

- Jak wygląda sprawa dróg w powiecie 7 
- Powiat ma dość gęste! sieć drogową, wynosi ona bowiem razem 1900 km dróg 

umocnionych i nieumocnionych. N a 1 km2 powierzchni przypada przeciętnie 1,832 lml 
drogi, wedłng poszczególnych kategorj i przypada na drogi państwowe bite 38.8 km, wo­
j ewódzkie bite 79.7 km, powiatowe bite 118.4 km, gruntowe 68.7 km, wreszcie gminne bite 
114.4 km, gruntowe 1.480 km. Razem więc dróg bitych 351.3 km, gruntowych 1.548,7 km. 
Obecnie prowadzone są, roboty przy budowie dróg bi tych na przestrzeni ca 9 km, i 12 km. 

- Sprawa rolnictwa w powiecie 7 
- G łównem zatrudnien iem ludno�ci p owiatu jest rolnictwo. Kultura rolna stoi bar-

d zo wysoko. Cała powierzchnia powiatu wynosi 103.606 ha, z czego przypada na grunta 
orne, sady i ogrody 75.317 ha, hjki 7.789 ha, pastwiska 3.506 ha, lasy 10.930 ha, pod za­
budowaniami 956 ha, drogi, parki, wody 4.324 ha, na n ieużytki 784 ha. 

,\�T powiecie znajduje się 203 gospodarstw p onad 50 ha o powierzchni 53.649 ha 

i 4.498 gospodarstw poniżej 50 ha o p owierzchni 49.612 ha. 
Obecny okres ogólnoświatowy dał się we znaki ludności powiatu. Zastosowane przez 

Rząd środki zaradcze, p owołany do życia komitet pomocy finansowo-rolny i Urząd Roz­
j emczy przyczyniły się niemało do złagodzenia ciężkiego położenia rolnictwa. Znając wy­
sokie wyrobienie ludności i j ej wartość jako gospodarzy można śmiało twierdzić, że zdoła 
wyjść obronną ręką z kryzysu. 

Istniejlc!ca od szeregu lat Komunalna Kasa Oszczędności powiatu wągrowieokiego, 
posiadająca własnych wkładów oszczędnościowych przeszło 1.000.000 zł, s tara się zaopa­
trzyć rolnictwo w tani kredyt. Poważne sumy obracane są również na udzielanie kre­
dytu dla przemysłu i rzemiosła. 

- A przemysł w<!growiecki � 
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- Pl'awie cały przemysł w powiecie 7,wi <}7,any jest z produkcj,� rolnicz,}, '\v ymien ie 
t a  należy k i l ka większych młynów, suszarn i Q płatków ktrto l lanych i jarzyn , omz pmcll­
j ,�ce n a  ek sport ,,:Młyny i rrartaki VV ągrowieGki(�", przy k tórych znajduje s ię  największa 
IV Polsce wyt\\'óm i a  płatków owsianych, W powiecie są czynne dwie kopalnie we 'Wapn ie 
\;;!asność Tow , "Solwa}" . W kopalniach tych \\'ydobywa się gips we wszystkich pos ta­
ciach do celów budo\\' lan ych i p rzemysłowych i biah� sól  l, rystaliczn ,J,. J'ak stwierdzono, 
dotyehczas pokłady soli znajduj <} się jeszcze w głębokości 1.400 m, Stoln i e SQ- obecn ie 
wybu clo \\'une do głębokośc i 400 !i1. 

Koiiezymy wy\\' iad. Przez okna wpadły nagle p romien ie słOllca, Wychodzimy sp i e­
szn ie, by zobaez�'ć przed odjazdem pi Qlmy 'Vągrów iec. Z żalem opuściliśmy miasto, by 
jechać w powiat. 

KWADRANS ROZ�lO ,VY Z BURl\lI SrrRZEM 1\L 'W"�GR6vVCA P. KUCHCZYŃSKl1\[ 

- Czy mugę poprosić Pana B t1 l'mi st l'za o mały w ywiad � 
- Bardzo p roszi}, 'V X I V  \\' i eku zakon Cy'stc rsów zakłada osadQ, któm rozwija 

się szybko i j uż pod koniec Xl \T w ieku ,V,�growiec staje s i Q  miastem. B l i r,szych jednakże 
i ścisłych dany eh historycznych brak. Okolica bagn i sta wYll lagała dużego n akładu p racy, 
a ślad zmagań z naturQ- pozos tał w hzywym biegu u l ic, których l i n ja  1111lsiała być zasto­
so\van a  do \\'arunków terenowych. Pierwotny herb lu iasta wyob rażal l l loclJ ,}cego się za­
konnika, \\' X IX w ieku dopiero ustala s ię forma herbu, p l'zechodz,}c różne zmiany. J' est 
obecnie skomb inowana z czterech dawnych za czasów po lski ch występuj,}cych wyobl'ażell : 
'I'arcza podzie lona na cztery części , w p ie nvszem po lu  r<.;ka z mieczem ( he rb Pogoni ) ,  
w drugim mnich cysterski z rękoma złożonel l l i  d o  modl itwy, w trzecim l itera \V ( \V:}gro­
wiec) , w czwartym topÓl'. Niemcy zaniedbal i  miasto. Brak było s i eci l.::an al izacyjnej i wo­
docią.gów . Z chwilą przej śc ia  miasta w ręce pol ski e , przy st ,}pi ono do skanalizowania 
miasta, przebrukowania rynku i do naprawy i uzupełn i enia chodników przy ul i cach Ko­

ściuszki, J' anowieckiej i Gnieźn i ellskiej ,  
Pobudowano gmach szkolny dla gi mnazjum żeńskiego, dwa domy dla robotników, 

n abyto nieruchomoś6 nIodrzej ewo ( miej scowość wycieczlwwa)  i wykupiono dawniej szy 
dom Banku Handlowego, w którym mieści się Kasa M i ej ska . Elektrownia została grun­
townie odrestau rowana kosztem około 200,000 zł. ,V' reszci e godz i się nadmienić, że zało­
żono plażę nad jeziorem i ogród d la  dzi ec i ,  Miasto jest  pod względem finan sowym w bar­
dzo ko rzystnej sytuacj i . J' est jednym z wyj ątl,ów wś ród zadłużonych miast wielkopul­
sk ich ,  gdyż pozbyło siQ długów z czasów zaborczych . Budżet admin i s tracyjny n a rok 
1933/34 zamyka się sUJn c-! 201 .882,43 zł, elektrown i 12!) ,052,74 zł, rzeźni 33,%8,69 zł. Po­
ważny ciQżar d la  miasta stan owi utrzyman ie  m i ej sk iego gimnazj um żeiiskiego. Przed­
siębiorstwa mi ej ski e dają poważne dochody, mimo, że opłaty Sl} niższe jak w innych mia­
stach , np, k ilowat pr Q-du e lek trycznego kosztuje tylko ;-)5 gr. Nie robimy długów, a zakll­
pi one wzgI. pobudowane n ieruch omości zapłaci liśmy z własnych funduszów. 

- Czy miasto pusiaua maj Q-tek i jaki � 
- \Val'to�6 rucholl lości i n ieruchomości wynos i 1 .601. 143,37 zł. Poza tem przedsIę-

biorstwa miej skie maj ,). w Komuna lnej Kasie Oszczę(lności około 160,000 zł zdeponowanE' , 

- SQ-d7,ę, że \\'obec tego, co od P. Burmistrza słyszałem, rozwój miasta byłh) przy 
dobrej gospodarce i l eps7.ej konjunkturze zapewn i ony } 

M i asto l iczy około 8.000 mies7.kańców, jest  położone wśród lasów i nad pięknem 
jeziorem, Z uwagi na zdrowy k l imat i u roczą okol i cę, 7,a lic7.ono m i asto do miejscowości 
wycieczkowych z prawem ko rzystania  z zniżek l,olejowych, Komuni l,acja bardzo dobra 
( 60 klm do Poznania ) . Proj ektuje się wydz ierżawieni e  j eziora od pal1stwa, gdyż  lwn­
trakt z rybal, iem p. Ryczbem, eksploatuj ,}cym jezioro upływa w hież:tcym roku. :Mają, 
być pobudowane łazienl,i p rzy plaży, myśli  s i Q  o pobudzen in sportu wodnr,r,;o, który ma 
pr zecicż dosl,onałe \\'anmb rozwoju.  \V ra7.ie poprawy stosun l,ów , m iasto p rzystąpi na­
tychmiast do pobudowan i a  \\' ( ) c1oci ;�gów, Projcl\tuje :3 i Q  zgodn i e  z planem rozbudowy mia-
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stu wytyczenie no\yej ulicy, wiodą,cej ocl Seminarjum Nauczycielskiego do zakładów prze­
mysłowych Luboii - ·Wronki. K ashw iłoby \\- tcn sposób p ołQ.czeni e  ulicy Kościuszki 
z u l ic'l KCyllSk:} . Ponmik ks. ,Vuyka, p iel'\Yszego tłomacza biblji na j ęzyk polski, u ro­
clzonego w "y ą,gro\\"cu został po�więcony dnia 26 czerwca 1933 r. 

"P A TRIAE, DOCTRIN AE, VIBTUTI". 

KUźN"IA :MIŁOśCI OJCZYZNY, NAUKI I CNOTY. 

Z h isto rji  gimnazj-wn pa?istu;owego w Hl qg?·óu·c�1. 
,Yieki X J X -t;.", X X-ty, okresy po,ó:;pu, poszły \\- kierunku mechanizacji wszyst­

kich dziedzin życia ludzkiego. Ja k  fatalna w swych skutkach okazała się ta j edno­
stronnośe d,}żeń, wykazały nam czasy obecne. Doprowadziły one do chęci używani a  
b e z  trosk o przyszłośe. Te \vytyczne sta r szego społeczeństwa, wychowanego w tym 
d uchu, musiały \yyci sn ,�e ujemne piętno na ukształto,,"ani e  się duszy młodszego p o­
J\O l enia, które ugina sic;' obecnie pod ciężarem tych zapatrywań. Młodzież teraźniejsza 
chce otJ 'Zc}Sn11e się z tego niebezpiecznego nalotu, szuka ratunku. Lecz siły j ej S1} 
za słabe, \yi ęe ż1�da, by dano jej przewodników duchc)\\"ych, którzyby poprowadzili 
j 1} do nowego życia. A ską,d powinno iśe to od rodzenie, j eżeli nie od zakładów 
y, aukowycl t , szkół średnich, od szkół, które gmpuj clc właśnie te rozliczne rzesze mło­
dych l udzi,  pełnych zapału, które powinny dać im to, czego p ragnl1 i p rowadzić ich do 
świetlanej p rzyszłości, ugruntowanej na innych zasadach, n owych, przystosowanych do 
obecnych warunków życia. Szkoły średnie stoj l1 więc p rzed zadaniem trudnem, lecz za­
szczytn em, p rzewartościo\\-ania pojęć duszy narodu, one S1} tym ośrodkiem, które dać po­
winno sol,i od ż:"wcze p rzyszłym pokoleniom. One Sc} przecież tą, kuźnią, przyszłej i nteli­
gencji ,  a co :r,a telll iehie, p rzyszłego wygll1du oblicza duchowego teraźniej szej i p rzyszłej 
Polski. 

Przerzucaj ci c karty historji gimnazj um wl-}growieckiego widzi my, że zrodziło się 
ono z chęci służenia sprawie polskiej i pol skości. Polscy obywatele miasta ,V ą,growca, 
podejmujc,lC myśl stworzenia gimnazjum, wysunęli  na p ierwszy plan charakter wyzna­
niowy i narodo\\-y p rzyszłego zakładu. Starania te, by nowa placówka naukowa otrzymała 
;j ęzyk polski jako wykładowy, nie  odniosły cop rawda skutku, ale ta idea polskości, która 
przyświecae miała od samego począ,tku i stnienia tego zakładu, tłumiona brutalną, rękl1 za­
bo rcy, ;i,yla j ednak i rozwijała się w ukryciu. G imnazjum wą,growieckie wychowywało 
p rzeważn ie młodzież po Isk:}, k tóra odbierają,c wych owanie niemieckie, kształciła się kon­
spi racyjnie w kulturze ducha polskiego i dała szereg wybitnych Polaków, którzy służyli 
pismem i l 1 l0\\-ą, Tej, która była p rzedmiotem i ch snów i marzeń. Przetrwało zatem gim­
n azjum wl1growieckie okres ucisku i buty germallskiej i szczęśl iwie wypłynęło na falach 
nowej , od rodzonej Polski, jako potężnego i n iepodległego państwa. 

14 więc lat rozwij a  się gimnazjum wągrowieckie w wolnej i niepodległej Polsce 
( fo) 'malne p l':r,ej ęcie p rzez władr.e polskie nasb.}piło dnia 31 sierpnia 191 9 r . )  i z t11 chwil <} 
ta idea, która nurtowała w sercach wychowanków Polaków, mogła już teraz bez p rzeszkód 
rozwim}ć s ię  w całej pełni i s\\"obodnie. P rzyczyniła się do tego p raca wychowawcza pol­
skiego grona nauczycielsl,iego, które kształciło u mysły już w duchu dobra i wielkości 
naszej ojczyzny. -Wspomnieć należy tutaj o zasługach pierwszych dyrektorów Dr. Romana 
J amrógiewicza jak i jego następcy, p rof. Erwina Schlinglera, któ rzy poza pracą p edago­
gicznQ. umieli  sprostać t rudnemu zadaniu up orzQ.dkowania wewnQtrznych s tosunków za­
kładu, wprowadzenia nowej admini stracji orar. usuniQcia poważnych braków teclmicz­
nych. 

U B U R Jf I S T R Z A  JI. S K O K 6 vV. 

Robimy "skok" w bok i j esteśmy \V Skokach, gdzie "oJcem miasta
" 

ocl r. 19] 9 jest 
p.  burmistrz Jan Smektała. 

Z a  chwilę s iec1:r,in r y  w gabinecie p. burmist rza. 
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- Może P. Burmistrz będzie łaskaw powiedzieć nam coś o p rzeszłości miasta � 
- Bardzo chętnie. Miasto nasze zos tało założone za czasów Kazimierza "Wiel-

kiego, stąd jest w posiadaniu herbu, przedstawiającego srebrneJ. podkowę na niebieskiem 
tle. VY środku podkowy znajduje się krzyż. Przej ęcia miasta od Niemców dokonał z po­
lecenia Naczelnej Rady Ludowej ks. prob. Tymoteusz Zoch. Po objęciu władzy admini­
stracyjnej przez Polaków, wyprowadziło się ze Skoków 320 Niemców, większość optantów, 
z obawy, by niemieckie usta"wy antypolskie nie zostały skierowane p rzeciwko Niemcom. 

- Kiedy P. Burmistrz objt1ł swe stanowisko i jak się wówczas p rzedstawiała 
sytuacja miasta � 

- Stanowisko burmistrza objąłem w lipcu 1919 roku. Zatwierdzenie 2 kadencji 
otrzymałem 1. IX. 1932 r. na przecil:lg 12 lat. Obj ęcie mego urzędowania nash.1-piło w naj­
trudniejszych warull kach przy równoczesnej zmianie kompletnego personelu, dotąd nie 
wpracowanego i przej ęcie długów mIm. 150 tysięcy. Długi te zostały w r. 1924 zwaloryzo­
wane na 45.000 złp i dzięki intensywnej i umiej ętnej gospodarce, w większości spłacone. 
Z p rzed"wojennych długów pozostało do spłacenia tylko zł 7.500. Dług ten jest amortyza­
cyjny, przyczem odsetki wynoszą 3 %%,  amortyzacja 2%%.  Czysty majątek miasta wy­
nosi obecn i e  zł 369.400 zł. 

- Panie Burmistrzu, a Skoki w chwili obecnej ? 
- Miasto nasze liczy 1825 mieszkańców, z czego 60 tylko j est bezrobotnych, dosta-

j ących zasiłki od specjalnie wyłonionego komitetu. Inwestycje miasta 7.ostają systema­
tycznie i planowo, w nriarę możności finansowych, przeprowadzane : 'V roku 1923 i 1924 
położono chodniki betonowe kosztem 20.000 zł. Następnie zakupiono materjał, t.  j. lm­
mienie polne w okolicznych gminach u małorolnych i posiedzicieli ziemskich, dla wybru­
kowania Dużego Rynku kosztem 25.000 zł. Potem pobudowano nowy most betonowy na 
rzece Małej vYełnie, którego koszt wyniósł 11.000 złotych. G azownię odrestaurowano 
kosztem 3.000 zł i zaprowadzono ulepszenia i gruntowny remont aparatów. W roku 1930 
nabyło miasto dawno park dworski, obszaru 7 hektarów 58 arów, udostępniajl:1C go obec­
nie publiczności. W parku urządza się obecnie boisko sporto'we dla celów przysposobienia 
wojskowego i wychowania fizycznego. 

VV HISTORYCZNEM MIASTECZKU. 

Znowu skok i jesteśmy u burmistrza G ołańczy p.  Pijarowskiego. 
- G ołańcz, licząca według o statniego spisu ludności 1.486 mieszkańców, ma swoją 

historyczną przeszłość. Jako miejscowość G ołańcz występuje na widownię w roku 1222, 
zaś od roku 1388 jest uznana miastem. Posiada herb, który wyobraża wieżę z pustą 
u dołu bram<.!- a aniołem u góry, w otoku zaś napis łaciński : "Porta Patens Esto Gołańcz". 
Przeszłość historyczll<J. miasta p rzypominaj<} ruiny zamku, który w średniowieczu stanowił 
zamek obronny przeciwko Szwedom. 

- Z jarzma p ruskiego mia sto oswobodzone zostało przez powstańców kompanji 
gołanieckiej pod dowództwem p. podpułkownika Kowalskiego. Po wyparciu Niemców 
długi "\vyllosiły 45.000 mIm.,  które zwaloryzowano na 7.571 zł, przedstawiajl:}ce długoter­
minową p ożyczkę amortyzacyjną, płatną do 1945 r. przy minimalnym oprocentowaniu 
4% % w stosunku rocznym. 

Inwestycje miasta przedstawiają się następująco : od roku 1929 dobrukowano ulicę 
Strzelecką, przeprowadzono kanalizację p rzy parku miejsIc i boisku sportowym, zadrze­
wiono rynek i ulicę i założono instalację oświetlenia miasta naftowo-żarowego, wszystko 
kosztem tylko ca 10.000 zł. Pozatem odkupiono dom od p.  hl'. Czapskiego za 12.000 zł, 
w którym urządzono ochronkę, p rzyczem koszty wynosiły 3000 zł. Miasto nabyło oprócz 
tego dom mieszkalny za 7.500 zł. Czysty majl:ltek miasta wynosi 150.000 zł. 

Z inicjatywy ks. p roboszcza Mrotka buduje się w mieście kościół, który przy jego 
"\rysiJkach i pomocy pal'afjan zostanie niedługo prawdopodobnie w surowym stanie 
ukończony. 
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" WITAJ ŚLICZNA I DZIEDZICZNA SZA:NIOTUŁ PANI. . .  " 

NA ZIEMI, \V KT6REJ USYCH AŁ PIĘJKNY KvVIAT KRESOWY 
�-=� HALSZKA OSTROGSKA. 

peronu widać kilka fabrycznych kominów, wychylają,cych się z bliskiej zie­
leni. \Vychodzimy z budynku stac:yjnego. Sznurek will toną,cych w bieli roz­
kwitłych "wiśni ginie daleką perspektywą, gdzieś na zakręcie. Za rzędem 

domów pola równinne, wiosenną, runią pokryte. rl\lŻ przy dworcu cieniste planty. Mijamy, 
patrzą,ce na nas błyszcz1}cemi oknami wille. 

Mijamy klasztor fundacji Łą,ckich z 168b r. w pięknym stylu barokowym utrzymany. 
J est on teraz zaniedbany i domaga się ze względu na zabytkowość pieczołowitej opie­

ki, starań i remontu. 
Tuż za klasztorem, w którym teraz co niedziela słuchają, mszy św. - gimnazjaści, 

na tle nieba potężm} postacią rysuje się pomnik powstaiica. Jeszcze błysnęły czerwienią 
nagich ścian świeżo budowane (objaw niezwykły) gmachy w rynku i stajemy oto przed 
magistratem. 

PRZESZŁOść, TERAźNIEJSZOść I PRZYSZł.JOŚć SZAMOTUŁ. 

TiVyw'iad z p. B�W1nistrze111, Bartkows7ci11'l,. 

- Zacznijmy, Panie Burmistrzu, od tych starych Szamotuł, którym w roku 1284 
Przemysław II przyznaje wszelkie przywileje i swobody. 

- A tak, już w tym roku w dolmmeneie, złożonym na ręce kasztelana poznańskiego 
Tomisława występują Szamotuły jako "forum" . 

- A potem biegła wiekami historja Szamotuł, zwią,zana silnemi węzłami z potężnym 
rodem szamotuIskich dziedziców. 

- Z nimi się miasto dźwigało i z n imi upadało czasami .  \V każdym razi e  w okresie 
największego nasilenia walk G rzymalitów z Nałęczami a więc około roku 1382 wymienia 
siQ Szamotuły jako miasto. Gdy się Szamotuły koło 1450 r. niewygodnie czuły polskiem 
miastowem pra\vem prowadzone, poszły przez usta Dobrogosta i Piotra Świdwy - Szamo­
tuIskich suplicje do tronu królewskiego a dobrotliwy Kaziemierz Jagiellończyk prawo 
miastu przyznał. Nie długo mógł gród szamotuIski iść drogą normalnego rozwoju go­
spodarczego. Przewalały się nad niem to krwawe zwady i wojny domowe, to z ziemią 
gród równały pożary straszliwe. Ale s ię  zawsze dźwigał, upadał i podnosił. 

A w roku 1458 gdy na wojn ę  z Krzyżackim Zakonem słały miasta żołnierzy, gdy 
Poznań miał wysłać 60 piechurów, na Szamotuły wypadło 12. 

Jeśli chodzi o dziedziców naszego grodu, to do roku 1513 pozostawały Szamotuły 
w rękach potężnego rodu Świdwy - SzamotuIskich. 

Najgłośniej z nich zasł�-n(2ł sławetny "vVincz" - \Vincenty z Szamotuł. Ambitny wo­
jewoda poznański kumał się z Krzyżakami i łupił z nimi wespół wielkopolskie ziemie, 18cz 
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gdy przyszło do wal nej rozprawy \\' roku pa lls l, im 1331  po cI Płowcam i  ()IJ ll�cił zdumionych 
rycerzy k rzyżem znacI\on ych i wal n i e  p rzycI\yn ił s i <: clo l.Jokie�kow( 'g( ) zwyci<:stwa. 

Po szkodach woj cnn �'("h X l V wieku Szamotuły się znów podn i osły i powracały ku 
normal nemu rozwoj owi. ,Veclług spi s u  z roku H58 miały Szamotuły staw i ć  n a  wojnę 
z Krzyżakami i na odsiecz Malborka 12 żołn ierzy, podczas gdy Ob1':6)'cko sta�viało 1, 
Vlronki 10, Oborniki 15 a POZn al1 60 żołnierzy piechurów. Z tego czasu d atuj e się naj­
starsza wiadomość o założe n i u  szl\Oły w Szamotułach. ,V roku 1455 ])ob]'ogost Świdwa 
SzamotuIski przeznaczył 12 marek z dochodów w s i  Kępy na założenie szkoły w Szamo­
tułach, p rzyczem zolwwi�lzał obywateli szam0 tulskich do u trzymywan ia rektora, pobudować 
dom szkolny i zi mo\,,",t pcm� go ogrzewać. Na tolll iast  proboszcz kościola ko legjacbego 
b)rł zobowi i;1 zan�" p łacić rekto rowi jak i n a nczyc i e l O\ri  et ma rki roczn i c. 

,V roku 1:)13 wojewoda PoznaJ1s1, i r..Ju];:asz G órka po�lubił córk<: A n c l n'leja Szamotul­
ski ego, p rzez któ r y  to zwi ;-}zek półn ocn a cz<:�ć ll l i as ta p l 'zypac Ha G ó]'('e , który wzniósł tu 
zamek. Baszta jego do (hi� s i C;  jeszcze zachowała. \V gó r n ej komnaci e wmu rowana 
jest tal) l i ca z he rbami Łoc1z ia  i �ał<..'('z o raz napi :::;em : Lucas de G mcn Cast. Po sn. et 
Capit .  Jl.iaj Ol'is Po l on i ae 1518. 

G ó rJ,�owie byl i właśc i c i elami  Szamotuł do roku 1 373. Następni e  do roku lG14 Sq, n imi 
Hokossowscy : Jan Andrzej i Stani sław. Aż do roku 1670 Sc} Szamotuły w posi adaniu 
Kostków, a od tego czasu aż do 1719 w posiadaniu rodziny Łq,ckich. 

Między w i ekiem XT n a XV I \v .\"szło z ]'odziny dziedziców SzamotuI skich 20 senato­
rów, 8 wojewodów i 1 2 l,asztel anów. 

P rócz tego wydały Szamotuły cały szereg w ybi tn ych m ężów :  1Iateusz z Szamotuł, 
sławny astronom i ma terna tyk XYI wieku ; G rzegorz z Szamo tul, pierwszy n auczyciel 
p rawa rzymskiego p rzy Akaclemj i K rakowskiej , 'Wacław Szal l lotu l sk i ,  cloktór filozofj i ,  
znakomity muzyk i kompoz�"tor, dyrekt o r  nadwornej lmpel i Zygmunta Augusta, naj­
większy kompozyto r XV w i eku, który wyniósł sławę muzyki p o lskiej poza granice Polski ; 
Jan J ohnston, znakomity l ekarz, p o l ihistor. ,  doktór f i lozofji i matematyk ; pułkownik Ed­
mund Call ier ,  bojown i k  Po\\"stan i a  styczniowego ; l\f aks Habes, profesor i sławny malarz 
n i emiecki ; Ksawery Schar,,"enka, znakomity muzyk nowszych czasów i wieJ u  innych. 
Pierwszy kanclerz R epub liki N i emi eckiej Fr.  Ebert był tCl"J l l inatorem w S zamotułach. 
Naj star::::z,! d rukarni ę  mi ały Szamotuły , k tóra wyclrnkowała p ienn;zy l,anc;j onał B raci 
Czesk i ch. 

- C o  Pan B n n n i s t n�  powi e nam o życiu Im l t n ralno - oś\y ia towcl l l  l l l i asta � Przecie 
już w roku ] 4;);) została w Szamotułach założon a  p i e rwsza szkoła, ,; Uó re;j wówczas pro­
mien iowała n a  okol ice  w iedza \\"SI\(' l nb.1. 

- 01 )ecn i c pos i ada 8-klaso\':e g i mn azjum pa ii st \\' owe i m .  Pi otra Skarg i ,  dwie pełn e 
szkoły powszechne,  szkołQ zi l l lO\y'1 roln i cz ,} oraz jec l en z największych si erocińców w Pol­
sce. PracQ l\l1 lturalno-o�\Via towQ, p rowadz,} także w ral l lach swoich organizacyj liczne to­
warzystwa j ak 

"
Lutnia", "Dzwon", "Zespół Muzyczny im.  Chopina" i t .  d.  Z tej racji ,  

ż e  Szamotuły u znane zostały ostatnio za l l liasto wyc iec7.kowe, powstał n a  mi ej scu w b ieżą­
cym roku oddzi ał Polskiego Towa r7.ystwa Kraj oznawczego. 

Jak p rzedstawi a  się udz i ał społeczeństwa szamotuIskiego w walkach powstań-
czych � 

B ył o n  bardzo wydabiY. Na pierwszy zew poszły szeregi ofiarnych obywateli 

w walkach pod Poznaniem, 'Vronkami i Czarnlwwem położyć niejednok rotn i e  życie dla 

odkupieilia wolności . A ci , k tórzy zostali w tych gon!cych chw i l ac h  w m i eście , czuwali 

na t l  dostarczeni em walcz,!cym braciom u m undurowan ia,  broni czy żywności. 
- A teraz Panie B urmistrzu, chcieli byśmy usłyszeć o go::;poda rce miej skiej ? 

- Pierwszym o rganizatorem administracji miejskiej Szamotuł p o  uzyskaniu nie-
podległości był tragicznie zmarł y  \V roku 1 030 śp. Kon stanty Scholl ,  który swojq, 
wielkQ, energjQ, i z:;doln o�e i 1) l l 1 i  ac1l t l i n i stracY.j n cl1li w rl ll:i.cj m i erze przyczynił s i ę  do roz­
woju miasta.  
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Obecny stan gospodarczy m iasta �mi ało można nazwać pomy� I nyl l l . �laj :}tek miasta 
wynosi ca. 4.500.000 złotych, a zadłużenie  n ie dochodzi do 25 % ogól nej 'wa rtości ma­
j Q,tku . Ogólna i l ość mieszbulców \yynosi 8.360, w tem tylko 3% i nnych narodowości. 

Szamotnły posi adaj Q, elektrownię, rzeźni ę, wocloci:}gi, kanalizację, przytulisko , Stację 
Opieki pad Matk:} i Dzieckiem oraz k ilka domów mieszkalnych, n ie  lic;z,!c domów ad­
m inistracyjn ych . 

Budżety miej skie na J ' .  1933/34 \yynosz'l w sum ie 664.867. 
Składam więc serdeczne i)"czenia powodzenia IV tej czy i nnych dziedzinach p racy 

dla rozwoju miasta i \iVielli:opolski . 

\V OLł�J AHNI, CUK HO"\Y :\, [  I U BHACI KOEHPII;L. 
l'n'.eel lOlhi l l l y  teraz p rzez <.: l l a rakterystyczn:", p l "ostol.;: ,�tny rynek i u l iczką, obok magi­

sb'atu schodzimy ",dół. Za c hwi lę  zapadamy się w maj ow :} ziel ell p ięknego parku. Sia­
damy nad s tawem, nad k tórym pochyl iły się drze,,-a stare i "młódki" dwuletnie . Z kon-' 
templ acji pi ękna ziemi wiel I.;:opolskiej wyrywaj :} n as gło�ne okrzyk i .  

To wzmogło s i ę  wiosenne , powszechne "gaudium" dziecięce . Dorodne smarkacze sza­
motul_skie biegaj:}, jak opętane po piasku pl acyku zabawowego w pośrodku parku i wrze­
szcz:} wn i ebogłosy na cze�ć wiosny, maj owego słońca, które już powol i chowa się właśnie 
za krawędzi:! horyzontu , swoj ej bezt roski i innych wiosennych rzeczy. 

Patrzymy na roze�miane, zdro 'we choć umorusane twarzyczki, wdychamy zapach roz­
kwitłych wiśni, lekki wiew ciepłego, delikatnego w iatru , który nawiewa nam w serce dale­
ki e wspomnienia, a w oczy łzy . . .  

Jedziemy do olejarni. Błysnęła nam IV pewnej chwili u wyl otu bocznej ulicy misterna 
koronIm gotyckich orn amentó \\'. To kol egjata szamotuIska , o�wietlona blaskami zachodzą­
cego słońca. 

Jedziem y  znowu wzdłuż dwuch szeregów will. 
Po zwiedzeniu olejarni wpadamy do wiel I.;:iej placówki miejscowego p rzemysłu i za­

bieramy dan e : 
Firma B racia Koerpel , Szamotuły . Jest t o  młyn no\\"owybl1dO\\"any w roku 1927/28, 

zdolność p rzemiału 1000 l.;:\\" int. pszenic�r i żyta na (10hę. Siłę zapędow<l t,�Torzy lokomo­
bi l a  ca 450 l-\:,M. Posiadam)! s i los), o pojemnogci 35.000 kwint. U n as jest pierwszy silos 
w Polsce, posiac1aj,�.cy Ul":t.,�cl7;en ie przewiewne , które umożliwi a składowanie zboża bez 
przeróbki nawet p r:t.e:6 kilim mi esięcy. Za pośrednict,,"em \\"entylatorów p rzepuszcza s ię  
powietrze p rzez zboże . Pszenicę p rzed p rzem i ałem pierzemy i suszymy w suszarni.  Po­
trzebne do suszeni a  pszen i cy powietrze ciepłe , \\" )'twarza się przez ża l' gazów dymnych. Dla 
m <lki i o tqb mamy s i losy masywne, w który ch się też miesza mąkę.  Silosy d la m:}ki 
i otn�b obe.i muj<l cn 5.000 b,- i n t. "\V śpichrzach znajdzi e pomieszczenie kilka tysięcy wor­
ków gotowych produJ.:tó\,- . Ubi kacje młyn a s<� wolne OLI 1\U rz '..1 , a podłogi często oliwione . 

A o fabryce mebl i  ki l ka słów, Pan ie Dyrektorze. 
- Fabryk<;, m eh l i w 1 020 roku no,,-ocze�n ie pl'ze1mdO\mliśmy i znacznie powi ększy­

liśmy. Jest to n aj w i <;,ks:6a specjalna fahryka mebli labero\\"anych w Polsce. \Vykonuje 
siQ Ul'z ,�dzenia kuchenne , sypialnie , m(1)l e p rzedpokoj o\\"e i meble zwykłe. Jako siła 
zapędowa słu�y nam l oJ\Ol llot)"\\"a ca 200 Kjl. D rzewo suszy się przed przeróbką prawi­
dłowo w nowocześnie Ul'z<�(h( )nej suszarn i . Dla obróbl.;:i d rzewa znajduje slę w ca 800 mtr. 
kw. ohszemej hali  wi elka i Ioś(; nowoczesn ych masz�-n dla roboty poważnej ; n a  tych ma­
szynach obrabia się drzewo całkO\\- ic ic ,  tak , że stolarze zestawiaj:} tylko meble.  Częścio­
wo m al uje si ę i lab c ruje l lwbl e l ' <;,czn i e , cz�ścio,,"o zaś nowoczesnym aparatem do natry­
ski wani a . 

SIwIei zajeżdżamy p rzed cukrO\n1ię szal1lotulsk:}, która ukryła się daleko za miastem, 
że j <� tyj ko d la widoJm wysok iego komina rozeznać można. 

Ogl :� c1al l1y :i (� rozma,,-iaj c}c z uprzejmym dyrek torem p.  NowakowsJ.:im o p rodukcji tej 
ważnej placówki gospodarczej , która daje  zatrudnienie setkom bezrobotnych m. Szamotuł. 
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MATKA BOŻA, KreOn A PATl� � Y łJA XA Z WYC [ JDSKllii HUFCE HUSARJI 
SOBr � S KJ EG O. 

Zajeżdżamy We1sb� ulicz]":,-1 przed p lebanj<;. Przez zieleń kasztanów prześwitujl� 
fragmenty kolegjaty, którą za chwilę  zobac\ymy w całej okazałości. 

Przedtem do ks. dziekana Kaźmierskiego. Do l..:s .  dziekana trafiamy w najnieodpo­
w iedn iejszej chwi l i .  Właśnie en ergiczny, zasłu7;on y bardzo koło utrzymania i pielęgno­
wania cennej , staro7;ytnej kol cgjat�r l..:aphm ]n:zQJa s ię  teraz koło remontu swojej ple­
banijki. 

Biega, dogh}da, wydaje dy�:pozycje całej annj i robotników, któ rzy właśnie zerwali 
zmurszały ganek i pok rywaj 11 czerwoną dachówką p leban ijny dach . 

Składamy więc ksi ędzu dziekanowi uszanowanie i mamy zamiar samotn i e zwiedzić ko­
l egjatę . Ale ks. dziekan p rze rywa "al..:cj <; bucl owlaną" i za chwilę jesteśmy j uż w trójkę 
w pięknym kościele. 

Począ,tk i kośc ioła szamotu Iski ego gubią się w pom roce dziejów. "Wi adomo, że JUZ w 
roku 1298 wymien ia And rzej SZyl llonowicz w podziale biskupstwa na 3 archidjakonaty 
kościół w Szamotułach pod wezwaniem św. Stanisława. Prawdopodobnie był to skromny, 
d rewniany kościółek, po którym n i e  zostaŁo już śladu. "Wr roku 1423 dwu braci SzamotuI­
skich : Dobrogost, podkomo rzy gnicźniCllski i ,\Tincenty, kasztelan mięc1zychodzki n OWl� 
wznieśli świątynię z palonej cegły. VY tym czas i e_ wyn iósł ją biskup pozna6ski Andrzej 
z Bnina do godności kolegjaty. 

I oto dziekan idzie mi ędzy nami, a m i nę ma wyraźnie Junmą. Jest to najłac1niejszy 
rodzaj dumy. Patrzą oczy ksi0że na stare - G ó rków, SzamotuIski ch i Jegomości Króla 
J ana III pamięta;i<1ce zabytki, na świątki, krzyże i obrazy i serce się kapłanowi raduje. 
Tyle na tych obrazach i rzeczach jego spojrzeń, tyle dotknięć jego ręki i tyle w tem 
wszystkiem jego codzienn ej p i eczy. 

Pokazuje n am ks.  dziekan obraz w główn ym ołtarzu : jest to tryptyk, pochodz�1cy z ro­
ku 1520. Bardzo ciekawie  zostały na tryptylm potraktowane postacie apostołów. Wszy­
scy staropolską modłą sumiaste maje! wąsiska, zgoła na karmazynów polskich wygh!­
dając. 

Potem prowadzi nas ks. dziekan z mim! tajemni cz.} za ołtarz. Nowe miraculum. Oto 
z d rugiej strony ołtarza stojc1 sobie obrazy i nn ych Świętych Pańskich. 

A więc św. Cyryl i "Metody, św. Stanisław i św. l\{arcin ; św. Katarzyna. Odpowiedni 
mechanizm pozwala przesuwae ob razy, co tei s ię  robi ,  zależnie  od św i ę ta danego patrona . 
Ob ra,,; , który skromnie w i siał z ty'łu p rzez miesiące, w dz iel t s wego świ ęta w ędruje na 
główny ołtarz. 

A w tym znowu ołtarzu p i ękny obraz św. Stanisława Kostki,  k tóry cieszy siQ szczegól­
nem nabożeństwem w szamotulskiej kolegjaci e , bo przecież ród Kostków, był przez pe­
wien czas bardzo silnie z Szamotułami zwi:=p:any. 

Stajemy zamyślen i pod piQknym darem króla Sobieskiego, w k tórym płonie wieczny 
płomieft uwielbienia d la Najświętszej Matki. 

Oto i Matka Boża \\' szczerozłotą sukienkQ, także dar wdzięcznego króla Jana III-go, 
ubrana. 

Zapatrzony w mistyczną, �ci emnioną hvarz Bożej Matki klęczał Jan Sobieski na stop­
n iach ołtarza na Kal l enbc rgu . Modlił się król chrześcijUIl ski żarliwie, gdy mszę celehro­
wał kapelan l\Iarek Aw iano . Modlił s ię, słuic1c księdzu do mszy, o zwycięstwo o ręża pol­
skiego, o ręża chrześcijańskiego nad tureckiem pogaństwem, które tam oto, opodal w bla­
skach słonecznych bUIlCzukami się pyszniło. 

I ciche oblicze Pan ien ki \V złoci stej sukience zasłuchało się w słowa królewskiego Ja­
na. Legła nawała turecka, pokonana p r7.ez pol skie szyki husarskie , i dące w bój z tem 
właśnie słodkiem imieniem na ustach. 
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A teraz do stóp tej Matki z Kallenbel'ga p l'zyehodz(� tłull IY  ludzi niezbrojnych, a Je­
dnak walczl!cych. O duszę i ciało. O wiar0 i chleb. 

N aj świętsza Matka słucha, słucha. 

Tu znowu piękny, wartościowy obraz z 16-go wieku, niemieckiej szkoły. 
Opodal pokazuje nam ks. dziekan alabastrowi} chrzcielnicę, na ldórej ręka artysty 

wyrzeźbiła misternie i precyzyjnie obrazy z życia dziecięcego Pana Jezusa. 
Z boku stoi rzeźba artysty rzeźbiarza Hożka, przedstawiaji}ca �w. Antoniego. 
Ks. dziekan zwraca naszi} U\yagę na �wietne organy, nowocześnie skonstruowane, po­

siadajl!ce 58 rejestrów. 
\Vychodzl!c ze �wil!tyni przygli}damy si ę jeszcze p rzez chwilę bardzo ciekawemu za­

bytkowi, prymitywnemu krucyfiksowi z drzewa, który trwa już od 15-go ·wieku. 
\Vyszliśmy na cmentarz kościelny. I nagle na rozkaz księdza dziekana rozdzwoniły 

s i Q  sławne szamotulskie  dz\Yony. Graj!} teraz nad nami potQżnie, ie melodji odróżnić nie 
można. A przecież ,,'iemy, ie graj l} motet szamotuIski. Odchodzimy coraz dalej od kościo­
ła drogI!, Uóra tyle pracy ludzkiej kosztowała. Droga ta h�czy cmentarz l;:atolick i  z ko­
�ciołem. Budowana na bagnistym terenie zapadała siQ zawsze i oSll\vała się stale. 

Stoimy u drzwi cmentarza . . Teraz słyszymy pięknI} melodjQ motetu w potężnej illt(�r-
pretacji rozkołysanych dzwonów. 

Bij�), dzwony hymn czci i miłości dla N<l.iświętszej Panny : 
"Witaj śliczna i dziedziczna Szamotuł Pani". 
A kolegjata o pięknym \Yczesno-gotyckim rysunku lśni w blaskach słońca. 

Ogh),damy z ks. dziekanem ślicznie utrzymany cmentarz i wracamy. G ościnnego i za­
służonego kapłana żegnamy z szacunkiem, ostatnie spojrzenie na piękny czysty gotyk 
strzelistej świl}tyni i odjeżdżamy. 

U 'WŁODARZA SZAMOTULSKIEGO PO\VIATU. 
Rozmawiamy z p. starostcf J( arpi1iskim. 

Zapytamy więc, najpierw o stan gospodarczy powiatu, Pani.e Starocto ? 
Jeśli chodzi o nasze stosunki gospodarcze, to najważniejszem zjawiskiem jest fakt, 

że ; jesteśmy bardzo zadłużeni. Musieliśmy budować drogi. Trzeba było pożyczyć pieniędzy. 
Były czasy, że to było rzeczl! b. łatwI! a sprawa była ważna, więc pożyczyliśmy. 

Charaldel'ystycznym dla naszego powiatu jest fakt, ie posiada on dnżo wielkiej 
,dasności ziemskiej . 'Wiadomo, jak jest z wielb! własności ;), ziemsk;), obecnie pod wzglQ­
del l l  gospodarczym. Czę�ć nie może płacić podatków, więc to wystarcza, żeby pogrzebać 
I lasz budżet. Powiat nasz w ten sposób stał się jednym z naj biedniejszych. 

- Jak wyglą,da procentowy stosunek mnjejszo�ci narodowych w powiecie � 
- Mamy, proszQ pana, 6% Niemców, ale je�li chodzi o własność ziemskll, to jest ona 

\V 26% w rękach niemieckich. 
- Jak się przedstawia po\yiat z punktu widzenia politycznego, Panie Starosto � 
- Moje wysiłki, proszę pana, szły zawsze w tym kierunku, ieby zniwelować te bar-

dzo silne antagonizmy polityczne, które tu zastałem. 
Muszę przyznać, ie społeCZe:łlstwo powiatu doceniło wartość tej akcji i dziQki zrozu­

mieniu, z jakiem s iQ  spotkałem, te antagonizmy w duiej mierze zostały zl ikwidowane. 
()e�ywiście mogło to  siQ stać tylko dziQki takiemu szczQś1iwemu złożeniu okoliczności, ie 
zastałem tu bardzo wielu ludzi o szerszym horyzoncie myślowym, który im pozwolił L1ro­
zumieć wartość wspólnego frontu pracy dla dobra całego powiatu. 

Sejmik nasz powiatowy jest przykładem tego. Posiada on coprawda większość opo­
zycyjnI!, ale dał dowód głębokiego zrozumienia spraw ogólnopaństwowych, uchwalajl!c od 
3 lat w budżecie swoim tę samI! pozycję 12.000 złotych na cele P. \V., chociaż budżet przed 
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G laty 1.500.000 zł wynoszący, zmalał obecnie do 520.000 zł. Przy ocenie pacyfikacji umy­
słów i nastrojów jest to właści,ye kryterjum oceny. 

- Co szczególnego chciałby Pan Starosta podkreślić � 
- :Muszę w takim razie mówić o fatalnych stosunkach bezp ieczeństwa. Nasza sza-

motuIska policj a  jest bardzo odważna, dzielna i sprawna ; ma zresztą za sobą szereg wy-, 
mownych sukcesów, ale personel służby bezpieczeństwa jest u nas ilościowo niesłychanie 
słaby. Toby było mniej więcej wszystko. 

Pan Starosta śpieszy się, gdyż telefonowano mu jakiś pożar w terenie. Żegnamy wi ęc' 
gospodarza, śpieszącego do sprawy swego gospodarstwa i za chwilę samochód rwie już 
w powiat. 

BASZTA TRAGICZNEJ NIEvVOLI PI�KNEJ HALSZKI Z OSTROGA. 

Z za drzew parkowych wychynęła w pewnej chwili ciemna, surowa baszta. Zatrzy ­
mali śmy auto. 

Chłopak stajen n y  podzwani a kl uczam i i pogwizduje wesołą, ludową piosnkę. 
Stoimy o kilka k roków od klatJ.;:i hsi ('ż n i czl,i. Nao].;:ół szum ią drzewa wysokie a w gó­

rze polatują, wrzeszczr�c sw(� monotonm� p iosn kę - wrony. 
Opodal spogl i,tda ku baszci e  wyschłem swojem dnem - staw, pozostałość po fosie, 

wodą niegdyś wypełni onej strzeg:�ccj dostępu do zamku i baszty. 
Zgrzytnął klucz w zamku ; wioJUlł w nas chłód wnętrza baszty. Chłopak uciął swo­

ją  wesołą melodję· 
Zeszli śmy do piwn i cy. Ciemno tu i z i mno,  ho n i ewi ele słonecznego dnia wpada tu 

p rzez dwa małe okienka u góry. �ruż p rzy jedn ej ze ścian otwór kwadratowy. 
- 'fędy szedł ten podziemny IW J'ytary; do kościoła - informuje nas chłopak. 

Jak byłem małym szczunem, tośmy tu się  raz z kornpl am i wybrali do tego korytanm. 
\iVtedy jeszcze nie był zasypany jak dz i ś. Szliśm y, szliśmy aż nam nagle lampka zgasła. 
Trzeba było wracać, bo był strach i ciemno. 

MOWI LEGENDA . . .  

Opuszczamy pospiesznie chłodem wiej ące podziemia. \iVszędzie, gdzie noga teraz 
stanie, gdzie oczy spojrzą, wszędzie tu działa się straszna zbrodnia. \iV tych wszystkich lo­
chach i komnatkach basztowych tłukła się jak złocisty ptak w czarneJ zimnej kl atce 
księżniczka piękna i bogata, jak w bajce. 

Wszyscy znamy jej urodę. Znamy jl} z matejkowskiego obrazu, na którym złoto­
usty kaznodzieja rzuca złowieszcze p rzepowiednie. Stoją zasłuchane, butne karmazyn y. 
A w loży obok Anny Jag iel l onki s iedzi smutna przepi ękna księżniczka - Halszka z Ostro­
ga. Słucha uważnie księżniczka, patrzą smutne, wielkie oczy w siwego kaznodzieję. 

Bo ks. Skarga Pawęski o n iej też przecież mówi. Jest coś w Halszce i jej życiu 
symbolicznego. Jest, jak Polska, o której mówi złotousty - piękna i bogata. I ją  wła­
śnie, jak Polskę zgubią prywata, sanwwol a, bunty, tych tam magnatów, stojących opodal. 

Piękną ks i ężn i czkę z k resowego Ostroga zagna przymus do daleki ej baszty w nie­
znanych Szamotułach. Z jednego krańca na drugi Rzeczypospoli tej zapędzi nieszczęśli­
wą samowola tego, który bez jej wol i, mężem si ę jej stanie. 

Butny Łukasz G órka, wojewoda łęczycki , a dziedzic Szamotuł za królewską protek-
CJą zawiódł Hal szkę na ślubny kobierzec do warszawskiego zamku. 

Płakała biedna I-Ial szka po nocach i dniach w pałacowych komnatach. 
Aż przyszły wierne sługi z Ostroga i wyrwały cichcem skarb możnemu panu. 
VV cichym kościółku na południowo-wschodnich rubieżach odbył się trzeci już ślub 

młodziutkiej księżniczki. Ale i rozkochany ks. Siemion Słucki nie długo cieszył oczy 
urodą Halszki. 

Bo oto zawrzał gniewem możny pan Górka . Zebrał wojsko i ruszył aż pod Lwów, 
by wyrwać z lwowskiego Idasztorl1 ukrytą tam małżonkę. 
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E.\ SZT�\ lL\ LS Z KI Z o S T r W G  _\ \\' SZ�\MOTl;L\ CTI, 

Szumi:) dokoła l m�zl y d rzcIY:1 zielonp, kr:1tl.:) , koluj:! (: nad 1 1 1:) l\' gór:�c wrony,  a w lochach l k0mnatach 

bnszty tłucze> się le >gen(lll o l em, jnk to l\' grubych baszLuI,'yclI 1 1 IU l'HC!!, lI1ocllt!mi kratami od słonecznego 
świata oddzielony, usychał tu przcpi'i1my k Il-ja t  ::;tcpó,,' kre:io,,'ych - k::;iężniczka I-Ialszka z Ostroga, 

...... 

i 
:· ..................... . .  " . . ...... "1 ......... .. ...... , ................ . .. , ......................... ........................................... ................................................... I ........ ł ............... . ............... ... � 





Obległ klasztor, zdobył i ruszyła żałobna kawalkada z bladą już, zmęczoną księż­
niczką · 

A j ednak wyżeniła p recz tyrańskiego małżonka z sypialni, choć się wlókł do niej n a  
l\Olanach. 

I gryzł się nocami Łukasz G órka, ża rła go zazdrość wzbierająca i l ęk, że mu zno­
wu cudną żonę wykradną. 

Zamknął w ięc Hal szkę w szamotul skiej baszcie. Był rok pal1ski 1559. A zbrodni­
czy tyran zakuł twarz ksi �żniczki IV maskę żelazną. Iżby z oczu jasnych i lic anielskich 
nie  spływała słodycz na tych, na których spoj rzy. 

Przeszedł rok 15GO i Gl i pł�-n�ły inne. I w baszcie chłodnej, po malellldch, prostac­
ldch komnatach tłukła się piękna pani w czarnej masce. A w n iedziel ę schodziła w piw­
n ice i lochem po(lzienm ym szła nieszczęsna księżniczka do kościoła. By w ukrytej niszy 
modlić się do słodkiej Pan i enki w ołtarzu i by łzy gorzkie, które jej z oczu płynęły, jeśl i  
n i e  słowa żarliwej modlitwy poz\\·oliły odetchną.ć suchem, rzeźwem powietrzem Podola 
l popieścić słollCu jej twarz ci epłemi prom ieniami. 

Szły l ata pal1skie 1570 i 71 ... I wic}c1ł coraz bardziej p rzepiękny klyiat . . .  
A gdy zdjęto po latach 1± maskę z twarzy pięknej l;:siężniczki, upadły p rzerażone 

sługi. Patrzyła w nich straszna t"\yarz upiora. 

Z trudem, ciężko w stępujemy po krętych schodkach na piętra baszty. ,V tej oto 
komnatce oparta o chłodny mur patrzyła b i edna Hal szka na wyzłocony słoneczny świat. 

N a l śniącą. tafl ę fosy, na drzewa nacI woc1Q, pochylone, n a  pola zielone i dalekie . 

Opadały z hat biedne , białe dłonie.  \VloJ.::ła się jak łachman do tego opodal komin­
ka i s iedziała tępa i bezwładna ; gdy słońce kładło przez b'aty o statnie bla ski do kom­
naty, gdy zmrok gęstniał coraz mocniejszy, gdy sługi światło zapalały . . .  

I była szczęśliwa, że mogła chociaż płakać, że nie wyschły jej wszystkie łzy . 

J E D Z I E M Y  D A L E J  - P R Z E Z  M O S T Y  I L A S Y  . . .  

Piękny wiosenny dzień , ku zachodowi się chylQ,cy, który lśnił nam zieleni ą pól i la­
sów po obu stronach szosy oderwał nas od myśl i o Halszce i baszcie. 

Suniemy teraz wytężonym biegi em po równej szosie. 
Minęliśmy Gaj 1\1ały, który jest n ietyle mały, ile gaj ; Kobylniki - skręcamy 

,,�c1ziebko" (przypi sek szofera ) w bok szosy, chwila pędu p rzez pi<;:,l;:ne aleje angielskiego 
parku, p rzec1efilowa l i śmy p rzed ładnym pałacykiem Tward owsbch .  

Idziemy nad staw ; Up l'Zej l l l �- kasjer l l lajQ,tku wyja�nia nam przyczynę, d l a  której 
labędź, ( właśnie do nas podpły\ya ) ma strasznie złe} minę. 

- Żona jego siedzi n a  jajach, a on jn7. dziś dostał smary. 
Łabędź ma "min<t napra\Hlę wściel;:ł;}. Poni e\yaż ni edawno,  g(lz ieś tam komuś 1'0-

z:cź lony łabędź złamał uderzeniem sk rz:ydła ręb:, więc dla wszelkiej pe\n1ości rejteruje­
J l ly  z nad stawu i z Kobylnik. 

Mijają krótkie chwile i wjeżdżamy na rynek do Obrzycka. Przejeżdżamy most 
n ad warciań ski . 

Na rynku zatrzymujemy s i ę  przed dzi \ynym kwadratowym budynkiem. Mieszcz ;} 
s i ę  w n im obecnie b iura o rdynacj i Raczy{i sklch . \V j ednej ze ścian bocznych - okno któ­
rego rzeźbione ładnie obramowanie tłómaczy napi s niemieckiej tablicy u góry. 

Był więc opodal klasztor II" 1'. 1388, z którego to obramowanie okienne p rzeniesio-
no na dzisiej sze miej sce. 

Niedługo popasamy w Obrzycku. Za chwilę - j azda dalej .  
Jedziemy przez pi ękne lasy, potem szosa wypadła n a  p ola. 
Na polach włóczą się pługi, a pochyleni wieśniacy dokonywują wiosennych opera­

cji na cierpliwej ziemi. Potem znowu lasy. 
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RACHUNEK MI:Ę)DZY ZBRODNI� I KAR�. 

Zwiedzamy więzienie w e  Wronkach. 

\V pewnej chwili za rozplanowaną przestrzenią zielonych gajów wyrastają potężne 
mury kompleksu budynków ciężkiego więzienia we Wronkach. Giną nam na chwilę, bo 
oto wjeżdżamy do miasteczka. Przejeżdżamy znowu nad wodami Warty. Z dołu z koły­
&zącego się na wodzie kajaka przesyła nam ręką pozdrowienia para młodych mieszkań­
ców Wronek. 

Przed wielką ciężką bramą oczekuje nas naczelnik więzienia p. Dębiński. Uchy­
lają się na chwilę maleńkie drzwiczki i z trzaskiem za nami zamykają. 

Długi, szeroki korytarz przegrodzony, jak śluzami, kilku kratami. 
Po długiej, interesującej rozmowie o obecnym systemie penitencjarnym, o zada­

niach kryminologji w dziedzinie więziennictwa, o konieczności jaknajszerszego udziału 
fipołeczeństwa w pracy nad urabianiem więźniów na wartościowy społecznie element -
przechodzimy do zagadnierl miejscowego więzienia. 

- Więzienie nasze jest, jeśli można tak nazwać, najbardziej stylowem więzieniem 
celkowem. 

Jest przy tern jednem z najbardziej bezpiecznych, jeśli chodzi o możliwość ucieczki, 
czy rozruchów \vięźnió\v. 

- A jaki teren, Panie Dyrektorze, zaj ęty jest przez więzienie � 
- Cały teren naszego więzienia wynosi ca 18 ha, z tego mamy 8 ha uprawnych, 

które oczywiście wyzyskujemy w każdym milimetrze. Prowadzimy nawet jedwabnictwo. 
Pozatem mamy własne dość bogate warsztaty ślusarskie, szewski, stolarski. 

\Varsztaty te nie produkuje} teraz dużo. Robimy to rozmyślnie, żeby konkurencją 
naszą nie pogłębiać kryzysu gospodarczego, jaki przeżywa miejscowe rzemiosło. 

- Oczyv.riście i tutaj prowadzi Pan Dyrektor swoich wychowanków poprzez pracę 
w "kółku oświatowem". 

- A tak. \Vyzyskujemy w tej pracy element nieraz b. inteligentny. Praca ta idzie 
bardzo dobrze ze względu na entuzjastyczne przyjęcie, z jakiem spotyka się najlżejszy 
odruch działalności "kółka oświatowego" wśród wszystkich więźniów. Jest to przytem 
b. ważny moment wychowawczy ze względu na fakt, że tu sami więźniowie pracują dla 
więźniów. 

Patrzę na paczkę książek związanych, leżących na krześle. 
- Tak, właśnie przyszły mi od pe wnych dobroczynnych ludzi. Jest to jedna z naj­

bardziej upragnion ych rzeczy w tym zakładzie. Przysyłają nam co pewien czas dobrzy 
ludzie, ale to zawsze zamało, zamało. Żeby pan widział, jak tu witają książkę - ci 
ludzie. 

- Ja, Panie, Dyrektorze obserwuję u Pana takie bardzo ludzkie traktowanie tych 
przecież żywych ludzi. 

- A tak ; i to ludzi bardzo w gruncie rzeczy poczciwych. Oni są wcale niegorsi oc] 
nas nieraz, proszę panów, proszę mi wierzyć. To czasem nieszczęśliwy człowiek, którego 
akurat kopnął garbaty los. 

Do nich pan podejdzie tylko z sercem na dłoni. Z każdym z nich można mówić i do­
gadać się, gdy się w nim podkreśla właśnie jego ludzkość. 

\Vychodzimy teraz na korytarz. Otwieraje} się przed nami j eszcze jedne kraty i stoi­
my w centralnem miejscu więzienia. W trzech kierunkach prostopadle do siebie biegną 
korytarze, piętro nad piętrem. Ażurowe urządzenie schodów i przejść umożliwia straźni­
kowi dyżurnemu widzieć dokładnie całe wnętrze więzienia, niemal każde drzwi poszcze­
gólnych cel. 

Ma na swoim dyżurnym balkonie odpowiednie środki sygnalizacyjne, zapewniające 
zupełne bezpieczeństwo zaskoczenia. 



Więzienie j est potężne i 'wywiera wstrząsające wrażenie. Ponieważ jest już po wie­
czornym apelu nie możemy już oglądać ceL 

\Yychodzimy więc z gmachu gdzie się wyrównuje na ludzki sposób rachunek lmę­
<łzy zbrodnią i karą. 

o żYCIU I SPRA \YACH \YRONEK 

mówi nam p. bunnistrz Ratajczak. 

Pan burmistrz oczekuje nas na progu Magistratu. Siedzimy po chwili w burmi­
strzowym gabinecie i słuchamy gospodarza ·Wronek. 

- Ilo�ć mieszlmliców \Vronek, jeśli w liczymy w ni:). i więzien ie, wynosi obecnie ca 
5.200 głów. Co do miejscowego majątku, to przedstawia on wartość ca 1 miljon zł. Oczy­
wi�cie dziś po deprecjacji wszystkich wartości ten miljon się zmniejszył znacznie. 

- A jak wygląda zadłużenie miasta � 
- Właśnie, że jest ono bardzo znaczne. Mamy około V2 miljona zł długu. Jest to 

na nasze warunki zwłaszcza dzisiejsze, kryzysowe dług tak wielki, że nawet oprocento­
wania naszych pożyc"ek i długów nie możemy płacić. Przyczyna tego stanu rzeczy leży 
w tem, że za czasów dobrej konjunktury łatwo było o pożyczkę, a mieliśmy, rzeczy które 
koniecznie trzeba było zrobić, więc pożyczaliśmy. Zrobili�my wielkie inwestycje, ale te­
raz jest nam tak b. ci ężko. 

- Co nam Pan Burmistrz powie o sprawie miejscowego szkolnictwa � 
- Stoi ono na stosunkowo wysokim poziomie. Mamy dwie siedmioklasowe szkoły 

powszechne oraz seminr.rjum duchowne 00. Franciszkanów. 
Jedną z zalet naszego miasteczka, jest jego, jak pan zauważył b. ładne położenie. 

Leżą ·Wronki nad \Vartą, naokoło piękne lasy, jeziora. Raj dla letników. 

żEGNAJ ZIEMIO SZAMOTULSKA ! . . .  

I znowu pędzimy przez ciche, kładące się do wieczornego spoczynku wsie. 
Minęliśmy Dobrojewo i oto jesteśmy już w Ostrorogu. Zajeżdżamy przed plebanję. 

Ale ksiądz jest w kościele. ·Właśnie słychać dobiegaj:).ce stamtąd stłumione odgłosy naboż­
nego śpiewu. 

To nabożeństwo majowe w cichym ko�ciółku się odprawia. ,�T chodzimy. N a stop­
niach złocistego ołtarza stoi kapłan w błyszczącym ornacie i miłym, dźwięcznym głosem 
mówi do zasłuchanego ludu słowo boże. 

Stoją zaduman i ,  zapatrzeni w kaznodzieję i rozjarzony światłami ołtarz. 
A potem gruchnęła po kościele litanja do Najświętszej Panny. Upadł na kolana lud 

prosić Orędowniczkę o orędowanie. Pocieszycielkę ludzi strapionych o łaskę pocieszenia. 
Płyną słowa kornej modlitwy : 
- Różo Duchowna . . .  
- ·Wieżo z ko�ci słon iowej . . .  

Światła reflektorów kreślą na ciemnej ścianie lasu tajemnicze kręgi i zygzaki. \Yy­
jeżdżamy znowu na pola, na których rozsiadła się wieczorna, mglista zaduma. 

Szczepankowo. Przy drodze za wsią statua Matki, przy której w najpiękniejszej 
porze odprawiają się najpiękniejsze nabożeństwa. 

Zeszły s ię  do stóp Najświętszej Panienki dziewczyny z wioski całej i niesie się teraz 
na ściemnione zmierzchem pola ich poważna, lecz radosna pieśń do Bożej Matki. 

A oto w dali drżą światła Szamotuł. Na ciemnej linji horyzontu przebiega jasnym 
szlakiem huczący z oddal i  pociąg. 

Odjedziemy nim za chwilę. Zegnaj więc, gościnna ziemio szamotulska, śpiewająca 
głosem swych wsi, miasteczek i szamotulskim motetem do Królowej Korony Polskiej. 

"Witaj śliczna i dziedziczna Szamotuł Pani". 
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JESTEŚMY \V PNIE\VACH, DZIEDZICT\VIE NAŁĘJCZÓW. 

Dojeżdżamy właśnie do Pniew. Zegnamy naszego towarzysza podróży, z którym 
ucięliśmy sobie w międzyczasie rozmówkę. 

- �yczę panom powodzenia w waszej pracy propagandowej, którą, my wszyscy 
"prowincjonaliści" tak bardzo cenimy . . . 

Jeszcze z poza d"worca widzimy roześmian:.! twarz inżyniera, który nam z daleka 
p rzesyła ręlq pożegnanie. 

Jedziemy przez czyste schludne ulice Pniew. Stajemy przed Magistratem. 
\ 

Rozmowa z b1l'f'mis l1'zem Pniew p. Śm'ierzchals7cim. 

Najpierw p owiem , co sądzę o nazwie naszego miasta. W zamierzchłych czasach, 
() których nie mówi ;� p isane dokumenty przyszli tu nasi słowiailscy praojcowie, wyrąbali 
bór , że świeciły tylko pniaki. Stąd pewnie i Pniewy. 

Panami naszego grodziszcza przez długi czas byli Nałęcze, od pniew Pniewskimi 
się nazywający. Mocna to była rodzina i złotemi zgłoskami zapisała się w historji Pniew. 
"Wincenty Nałęcz-Pniewski staraniami swemi sp rawił, że Pniewy w koiicu XIV już wieku 
"lokacj ę" czyli p rawa miejskie otrzymały. vVtym też czasie Pniewscy wwieśli świątynię 
Pailską. Dwa razy pożar zniszczył świ (�tyni ę. vV 1'. 163;) i w 1772. ,V" 1'. 1627 Leopold Opa­
l i ński zatwierdza statut cechu krawców w naSZelll mieście ; w 1'. 1698 Bractwo Kurkowe 
odbiera p rzywilej królewski. 

- A teraz o dzisiej szych Pniewach, Panie B mmistrzu. 
- Miasto nasze liczy obecnie około trzech i pół tysi:.!ca mieszl.;allCów, z dzi es i ęciu 

procentami mniejszości narodowych . 
vVartość maj ątku obliczamy na 460,000 zł. Długi są stosunkowo niewielkie bo wy­

n oszą 45.000. S:.! to IV 60% pożyczki długoterminowe . 
- Pan Bmmistrz kieruje gospodarką miasta od r. 1922 1 
- A tak, od pierwszej kadencj i mego urzędu trwam na tem s tanowisku. Jeśli  cho-

chi o czynn iki kierownicze to rz;)c1zimy s ię  ustrojem rady miejskiej i magistratu. \Y spół­
p raca m iędzy ll1n;;t, rad;� l l i iej sk:.! i rnagishatem, muszę to silnie podkreślić jest bardzo 
harmonijna. 

- J ak i e  p rzepro\vadziliśc ie ,  Panowie inwestycje  w mieście  � 
- Z budowali śmy w i <:c pi(:].;ne łazi en l,i  przy jeziorze kosztem 50.000 zł z urządze-

mem plażowem.  Założy l i śm y w p rześ l icznem p ołożeniu park. 
Miej scowy j,o l l l i tet  P. ,V. i VI. ]T. o raz Sokoli buduj;) obecnie dwa boiska sportowe, 

k tóre w najbliższym czasie zo!': tan;} oddan e  do użytku publicznego. 
Mamy tu u nas m. i n .  ży\\'o się rozwij ahcy klub tennisowy, który właśnie buduje 

w parku korty tenni sowe. 
- vVidziałem, Panie B u rm i strzu, ś w i etn ie się pl'ezentujl),ce chodniki uliczne . 
- "Właśnie w rolm ubi egły m rozb udowa l i śm y j e  sumptem 4.000 zł. 
- Już zd:.!żyłem Panie B urmis trzu zauważyć wielkie warunki zewnętrzne Pniew. 
- A tak, Pniewy maje} wybitne waru nk i na miejscowość letniskową . Posi adaj ;) 

p rzecież pi ękne jezioro , plażę, łaz ienk i z 24 kab i nam i , korty tel1l1isowe i okoliczne lasy. 
Jest ta].;że wystal'czaj l)co d użo odpo\\"iec1nich pomieszczeń dla letników. 
I siostry w Zakładz ie św. Ola fa przy jm uj;1 w sezoni e letników do swych pi ęknycll 

budynl,ów. 

rozwoJu. 
J ednem słowem p raca idzie pełn;) p ar:.!. G ratuluję i żegnam ,  ŻyCZ1}C dalszego 

\YĘDR6\VKA PO MIE8CIK 

Jedzi emy znowu ulicam i Pn iew skl'z<: tnie notuj:.!c sobie w pami ęci twarze luc1,zi 
l miasta. Przeci eż si ę n a  pewi en czas rozstajemy. 

Oczy patrz(� z rozkosz;) przez chwi l ę na. s tarogotycki kościół lmtolicki . 
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Potem przelatują, koło nas drzewa parku i otaczają, w pewnej chwili miły kościółek 
św. Ducha. 

. A w parku poprzez listowie rozkwita jących drzew błyszczą, śoiany pięknego pa-
łacu. "'\iVybudował go w 1739 roku ówczesny dziedzic pniewskich włości - "wojewoda ino­
wrocławski i generał ziem polskich - W1adysław Szołdrski. 

Zniknął już z oczu barokowy pałac. Ale oddawna już widzimy dominującą nad oko­
licą, wieżę basztową. \Vjeżdżamy w ulicę PoznaIlską. Ten dziwny, jakby zamko\\�y, budy­
nek ma swoją, przeszłość, nad którą, się teraz cichy i spokojny głęboko zadumał. 

Kiedyś był tu gwar. Zajeżdżały poszóstne karoce. Trą,bił pocztyljon pocztowy sy­
gnał. "Wychodziły panie w krynolinach, otoczone wieńcem cylindrów i żabotów. 

Zatrzymujemy się potem przez clnvilę nad brzegami wielkiego jeziora. O zmierz­
chu zaczną, tu nad brzegami chodzić mity i legendy, o których stare babuńcie opowiadaj c} 
w rozszerzone oczy wnuczków. 

DOvVIADUJEMY SIĘJ CIEKA"'\VYCH RZECZY O WIELKIEJ :MATCE URSZULI. 

"'\iVłaśnie myślimy o tej wielkiej postaci kobiecej . Symbolu miłości ojczyzny i spo­
łecznej pracy. Znamy ją, tylko z portretu. Siedzi przy ciemnem biurku pochylona nad to­
mami ksią·żek a twarz jej wieńcem bielutkich włosów okolona, słodko się i dobrotliwie 
uśmiecha. 

Zamyśliła się matka Urszula. Robi przegląd wspomnień właśnie. Jest przełożoną, 
SS. Urszulanek w KrakOlvie. Zgromadzenie wysyła ją, w r. 1907 do Petersburga. "'\iVzy­
\m ją, tam ten, którego bolszewickie kanalje postawią, "pod stienku" - ks. Budkiewicz. 
Ma tam obj<},ć internat dla uczennic polskiego gimnazjum przy kościele św. Katarzyny. 

VV 1911 rząd rosyjski doszedł do przekonania, że matka Urszula jest zbyt. wieU;:ą, 
Polką, a w żadnym stopniu Rosjank;}. Za pa trj otyczną, robot.ę idzie matka Ledóchowska 
na wygnanie. Tuła się po Finlandji. "'\V uroczem ustroniu nad Fińską Zat.oką zakłada gim­
nazjum dla polskich dzieci w Finlandji. 

Marent.Eiht.i, wśród ciszy leśnej nad brzegiem zielonego morza polskiem życiem 
t.chnące - nazywają, wszyscy rajem na ziemi. 

Przychodzą, tu i Finnowie i na mszy św. oni protestanci śpiewają polsicie nabożne 
pieśni. 

I lecą przez otwarte podwoje świątyni nad brzeg szumiącego morza słowa polskich 
pieśni, przez Finnów śpiewane "Zdrowaś Marjo" "Gwiazdo Morza" . . . .  

Wygnana powtól'llie z Rosji w roku 1914 żegna Matka Urszula płacząc ciche fiń­
skie ustronie i idzie na dalszą, tułaczkę. 

Pot.em przychodzi szkoła obcych języków w uroczym Djursholmie pod Stockhol­

mem. Potem do Danji. \Vielka serja odczytów po skandynawskich krajach i niest.rudzo­
na M. Ledóchowska zdobywszy pieniądze, jedzie do północnej Danji kupić "dom św. An­
toniego" na ochronkę. 

Radowało się niepomiernie serce wielkiej męczennicy patrjotycznej , gdy jechała 
do  wolnej, niepodległej Rzecz)1)ospolitej . 

Ale trzeba staną,ć znowu do wielkiej pracy w wolnej już Ojczyźnie. Kupuje w Lu­
bocz;eśnicy pod Pniewami posiadłość od Szwalbego i Rabigera, by uczynić tu bazę opera­
cyjną, dla wielkiej , społecznej pracy. Trzeba pieniędzy. Jeździ więc zmęczona już sta­
ruszka po N orwegji z trzecią, już serją, odczytów. 

Ujęty żarem "wielkiej miłości ojczyzny biją,cym z uduchowionej twarzy staruszki 
konsul Stolt - Nie]sen po odczycie IV Oslo - ofiarowuje na ten cel 20.000 kor. norw. 

I w Lubocześnicy staje za sprawą wielkoduszności Norwega zakład pod wezwa­
niem "zakładu św. Olafa", patrona N orwegji. 
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I zaczęła z Olafowego zakładu promieniować wiellm działaln08c społeczna 1. gospo­
darcza na całą, Polskę. 

A w roku 1923 otrzymały siostry od św. Kongregacji w Rzymie aprobatę zmienio­
nej konstytucji, mocą, której Dom G łówny w Pniewach wraz ze swemi filjami zamieniony 
został na kongregacj ę zal.;:onn:;t, co daje moc rozwojow:;t i zdolność tworzenia nowych pla­
cówek pracy. O tych placówkach zaczynamy rozmowę z siostl' :;t pl'zełożon:;t Zakładu św. 
O l afa, oprowadzeni pr�ez nią, uprzejmie po pięknych budynkach , parku i Ul'z:;tdzeniach 
zakładowych . 

VV ZAKŁADZIE ŚW. OLAF A 

Nasza 1'ozmowa z S. Przełożoną PrądzY11,slcq. 

Idziemy obok siostry p rzełożonej pięknemi, wzorowo utrzymanemi alejam i parku. 
Doszliśmy do parkowej granicy . 

- To, co pan widzi - to nasze pola. Przejd:;t miesi:;tce i pójdziemy wszystkie s io­
stry w pole ż:;tć to żytko, które się teraz tam zielen i. Bo my tu nasze gospodarstwo Sall l f) 
uprawiamy . Przy zakładzie mamy szkołę pedagogiczn o-gospodarczl} i gospodarcz:}. 

Szkoły te maj Q- 80 miejsc dla panienek, które chcQ- się kształcić w tym kierunku. 
\V pierwszej z tych szkół istnie:ie trzyletni kurs i absolwentki uzyskuj Q- paiistwowy dy­
p l om nauczyciels ki.  Drug:;t stanowi kurs jednoroczny gospodarstwa domowego. 

Przechodzimy teraz z przełożon:;t poszczegól n e pomieszczen ia zakładowe. Uderza 
wszędzie wzorowa czystość i pOl'z:;tclek. Czy t o w p i ęlmym d omu reprezentacyjnym, czy 
i n ternacie. PrzyglQ-damy się nowocześnie luzQ-clzonej kuchni dla uczennic i sióstr. Potem 
",łasm1 piekarnię zakładu, cuJ.:i e rnię, mleczarnię, pralnię  mechaniczn:;t itp. 

Potem przechodzimy do partj i  budynków gospodarczych . I tu niezwykła umiejęt­
ność i ·wzorowość w rozplanowaniu budynków i inwentarza. Świetnie utrzymany żywy 
inwentarz : konie, krowy, świnie. Na większą, skal ę p rowadzona hodowla rasowych kur. 

N akoniec i dziemy do korony pi ękności zaldadu. Przechodzimy przez ogrody 
i oranżerje  zakładowe. Te smaczne soczyste i wonne produkta tu wytwarzane id Q- wszyst­
l,ie na potrzeby p i ęknego zaldadu. 

Za chwilę  już porywa nas auto i w z apadaj :;tcym zmierzchu suniemy szosą, do 
Poznania. 

Przem ierzyliśmy je<1 n :;t z ziem \i\TiclkoIlOlski - szamotu]skie  włości wszerz i wzdłui. 
A teraz pełn i  \aaieli i w i ( lzi anych widoków pędzimy do Poznania. 



O BORNIC I{A ZIEMIA BIEDN A, 
LECZ ZDROWA I PIĘI{NA 

iedaleko od Poznani a  do sqsieuniego powiatu obornickiego. Ledwieśmy minQli 
Ziel:}tkowo i oto jesteśmy już wc włościach sąsiada. Ale u sąsiada bieda -
napeWl1o. Bo ziel l l ia, na którą z okien wagonu patrzymy, licha jest i bez­

płodna. Żytko rośnie czasami n iewielkiemi łanami wiotkich i rzadkich kłosów, albo ziem­
niaki na odmianQ. Żytko i ziemniaki ,  z iemniaki i żyto, oto jednostajna piosenka pól, przez 
które przerzyna się pociąg .. 

,Vzamian zato pysznią siQ co chwila  w słonecznych blaslmch ciemne lasy sosnowe 
i złoc:} siQ wiell�iemi płaszczyznami naturalne, piasczyste plaże na zboczach łagodnych 
wzgórz. 

Mimo wyraznego zakazu, w kilku j ęzykach pisanego, wychylamy się przez okna 
przedziału, wdychamy czyste, aromatem żywicy wypełnione powietrze. Słońce i jego re­
fleksy każą nam zamknąć oczy ; wiatr hula sobie w zwichrzonych czuprynach. 

Patrzymy przed siebie przez zmrużone powieki : ziemia tu jest jak biedna, ale pięk­
na kobieta. 

PIER,VSZY KROK . . .  

Dojeżdżamy do dworca. :Mignął nam przed oczyma duży, o nowoczesnych linjach 
budynek Kasy Chorych, który miał być przeznaczony na cele administracyjne, a od ldó­
rego urządzenia kompletnego i użytkowania Kasa Chorych tymczasem z powodu ciężkiej 
sytuacji gospodarczej odst:}piła. 

N a powołanie do życia tego pustego, spokojnego gmachu mieszkańcy Obornik cze­
l,ah niecierpliwie. 

�reraz biegn:} nam przed OCZ)'111a piękne domki otoczone zielenią ogrodów. To wille 
położone przy długiej ulicy Dworcowej. 

Sprawa zaczyna siQ komplikować ; \vygl:}da, jakbyśmy zostawili z boku miasto i nie 
zatrzymawszy się w niem, jechali dalej.  Okazuje się, że Oborniki choruj}} także na  często 
przez nas w ostatnich podróżach spotylmną przypadłość : oto dworzec leży w przyzwoitej 
odległości od miasta. Za chwilę  stl\'ierdzimy to "namacalnie", jadąc przez szmat drogi 
i czasu do śródmieścia. ,Vychodzimy z dworca, w dali ,  na prawo widać ciemną plamę lasu, 
wśród którego przebłyskują białe ściany zakładu w Miłowodach. 

A tam, jeszcze dalej wysoki komin wyznacza "miejsce postoju" letniska w Bąblinie .  

Jedziemy ulicą Dworcow:}. Okazuje się, że "nie taki djabeł straszny". Do miasta jest 
clal elw, ale ulica DworcOlva jest urocza, ma b. dobry kostkowy bruk, a wille po obu bo­
kach ulicy, są często tak ładne, że się do nich uśmiechać trzeba. 
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JESTEśMY "\V G OSPODARCE OSZCZĘJD NI, PRA 'WIE SK�PI, A KAżDY GROSZ 
'WYDAJEMY PRODUK 'l'YWNI E  I CELO"\VO. 

O świetnie zorganizou;anej ]Jmcy w ]JOtc iecie 1'ozlnawiamy z jej ki erownikiem ]J.  starostą 
J( ozłowslcim. 

"\Vysiadamy przed starostwem. Niema ono gmachu reprczentacyjnego . Ale w tych 
fikromnych , jakby gospodarczych budynkach zobaczymy pracę zorgan i zowan Q" jak rzadko 
gdzie. 

Starosta jest w tej chwili zaj Qty . Odbywa siQ bowiem konferencja  w sprawie lw-
l on i j dla dzieci bezrobotnych . 

Ale już za chwi l Q p. starosta Kozłowski wita nas serdecznie i z radościQ.-. 

- Bardzo się c iesz<,:, że wpadliści e  Pan owie zobaczyć, co się u nas dzieje. 
- 'Właśnie radz i byśl l IY usłyszeć, co nam Pan Starosta o tem powie � 
- 'Więc ogólne sprawy gospodarcze . Obszar naszcgo powiatu wynosi 1 ,088 km". 

C harakter posiada wybitnie ro l n iczo-leśny. Na terenie naszego powiatu mamy aż 4 nad­
leśnictwa państwowe . Jest to rekord w swoim rodzaj u , l ecz rekord ten odbija  się ujemnie 
na dochodach powiatu . Na domiar n ieszczęścia ziemi a  n iezalesiona naszego powiatu jest 
n aogół słaba. Ale przy tem wszystkiem obserwujemy rzecz, zdawałoby się dziwnQ.- : oto po­
wiat nasz nie odczuł tak dotkliwie klęski kryzysu, jak inne, bogatsze nawet. Był słaby 
i biedny z natury swej gospodarczo , więc dlatego poprostu nie  mógł odczuć tak silnie 
wstrzlłsu kryzysowego . I d latego , rzec możemy, że nasz powiat utrzymał niemal niezmie­
nione stanowisko gospodarcze . 

Ogólna gospodarka powiatu, jak na kryzys , jest zupełnie zada,valająca . Nie mamy 
długów, a pien i Q.-clze ilekroć są naprawdę potrzebne, zawsze się znajdQ.-. Jesteśmy oszczęd­
ni ,  prawie do skQ.-pstwa, a pieniądze wydajemy celowo i produkcyjnie. 

M imo , iż budżet nasz jest stale obcinany z roku na rok, mimo to SQ.- w nim pewne 
aktualne pozycje, któ re nie tyl ko n ie ulegaj ;! obcięciu , ale stale się powiększajQ, . Taka 
np. p ozycja jak opieka społeczna, a 'więc zagadnienie najaktualniejsze, wyrażajQ.-ce się 
m. in. w dożywianiu dzieci i dorosłych ,bezrobotnych - z roku na rok ulega istotnemu po­
większeniu. 

,V szystkim bezrobotnym okazuj emy tę pomoc w zirnie, w lecie zaś dajemy im tylko 
pracę· 

- Jak zorganizowana jest walka z bezrobociem w powiecie Pana Starosty � 

- Muszę to stwierdzić, że pow i at nasz ubi egł "Fundusz Pracy" o 3 lata, bo właśni e  
o d  3 lat rokrocznie stwarzal iśmy fundusz dla bezrobotnych . Rokrocznie mam przeznaczo­
nych 50.000 złotych na opłacen i e  p racy bezrobotnych ; pieni c}dze te zawsze wydatkujemy na 
tworzenie rzeczy produkt.ywnych. 

"\V tej chwili wpada n am w oczy sze reg zdj ęć b . d obrych techniczn i e : patrzymy na ich 
treść ; fotograf je  przedstawiaj,} uregulowan ie rzeczki t. zw. "strumienia potul ickiego" , 
która to rzeczka, jak się dowiaduj emy od p. starosty, zatapiała rokrocznie kilkaset mórg 
łQ,k, czyn iąc siano z tych łQ.-k małowartościowem , bo kwaśnem. 

- N o, to pokażę panom i inne pozycje z dorobku naszego w ] 932 r. ; to np. jest nasz 
n aprawdę ładny stadjon , obok którego u rz,yh i 1 i śmy n owoczesn e! strzeln i cę. Do tych wszyst­
l, i ch rzeczy projekty bezinteresown i e rob ił budown iczy p. Adam a m y  dawal i śmy roboci­
znę, zatrudniajQ.. c bezrobotnych. 

- Stwierdzam u Pana Starosty niezwykłe i niespotykane zainteresowanie losami 
m i asta a nietylko jak zazwyczaj powiatu � 

- Jest to w naszych warunkach zupełn i e zrozumiałe, zważywszy na fakt, że fatalna 
gospodarka położyła miasto finan sowo zupełni e. 1\foż l i wości przeprowachen ia  p rzez mia­
sto robót na własnl1 rękę - żadne. A miasta S;} przec ież w moim powiecie . SiłQ, więc rze-
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czy p l'zepro\\'ac1za się roboty i dla miast. Bo nietylko w naszej powiato\yej stolicy inwestu­
jemy i budujemy. Dzieje się to także i w innych miastach powiatu obol'l1ickiego. 'V Ro­
goźnie np. też w ybudo\Yali�my strzelnicę, a w Murowanej U o�linie mamy zamiar rozpo­
cZc}6 w najbliższej p rzyszło�ci budowę stadjonu sportowego. 

,V tej samej mierze, w jakiej wzrastaj.} fundusze na opiekę społeczną, w tej samej 
powiększaj c1 się i sumy p rzeznaczone na P. ,V. A mimo to w szystko zamknęli�my bud­
żet w tym roku z rzeczy\\"is tą nach"yżką, kasowc1 - 32.000 zł. 

- Na zakOllczenie, Panie Starosto, o warunkach klimatycznych p owiatu obor­
nickiego � 

.:...- Mojem zdaniem powiat obornicki to j eden wielki teren campingowy. Jak pan 
widział napewno : piasek, lasy (najczę�ciej szpilkowe) i wody bieżące (,\Tarta i "Vełna) . 
"Warunki klimatyczne pienyszorzQdne. Pozatem w całym powiecie trudnoby było znaleź6 
kawałek monotonnego terenu. Nie wą,tpię, że piękne, urocze zakQ-tki w naSZy1.11 po\\"iecie 
wcze�niej czy później zro bi,} b. siln'1 konkurencj Q Puszczykowu i Puszczykówktl. 

A teraz o drogach i inwestycjach p oinformuje panów p. budowniczy Adam, gdyż on 
zna szczegółowe dane. J a  p rzedtem chcę podkre�li6 j edno. Oto pełne zrozumienia sta­
n owisko Bractwa Kurkowego, które doceniając warto�ć wychowawcze} stadjonu sporto­
wego, dało nam na ten cel S\Yój teren. Przy budowie strzelnicy okazało nam także bar­
dzo dużo pomocy. 

- ,Vięc słuchamy Pana Budowniczego. 
- Z naszego "funduszu p racy" zbudowaliśmy o�rodek sportowy, składają,cy SIę 

z normalno-kalibrowej strzelnicy, stadjonu przystosowanego do wszystkich dziedzin spor­
tu lekkoatletycznego i footbalowego, oraz kortów tenisowych. Ostatnio p rzystc1pi li�my 
także do budowy plaży i łazienek. 

Powstała nowa strzelnica w Rogoźnie, ulepszyliśmy stan1 w Ryczywole, gdzie osu­
szyliśmy także i boisko sportowe. 

Jeśli chodzi o meljoracje z tego funduszu pracy, to n a  pierwsze miejsce wysuwa 
się wspomniane p rzez Pana Starostę uregu lowanie "strumienia p otulickiego" ; na d�u­
gości 1.400 mtr., został on pogłębiony, \Y)})rostowany i wyfaszynowany. ,V tym roku po­
sun iemy się o następny kilometr. Dalej rozbudowaliśmy kanał odpływowy na długości 
] 3,20 mtr. na terenie "Spółki od\\"odnienia Garbatka-Międzylesie-Rogoźno

"
. 

Bardzo dużo zrobiliśmy w dziedzinie drogowej.  Położyliśmy 300 mtr bruku na 
drodze powiatowej w Kamińsku, na drodze Murowana G oślina - Swarzędz. 

- Robimy tylko tam - w trl1ca p an starosta - gdzie gmina na drodze publicznej 
daje materjał. Oni matm'jał a my robociznę. 

- Dalej 40 mtr. bruku w Maniewie. Potem regulacja drogi Rogoźno - Margonin 
. na długości 1% km, budowa nowego mostu drewnianego o rozpiętości mtr. na drodze 

gminnej Skrzetusz-Igszyna pod miejscowoście1 Skrzetusz nad s trumieniem Flintą,. 
,V tym roku także zrobiliśmy już dużo a łl1cznie z tem, co się zrobiło w ostatnich 

( "zasach z budżetu drogo\\"ego dorobek nasz p rzedstawia duże cyfry kilometrów dróg no­
wych, j eszcze większą, cyfrę no\\"ouregulowanych nie liczą,c, normalnej naprawy, konser­
wacji i renowacji .  

- Dorobek i1l1ponuj '2cy tembarc1ziej , że  nie  wiem, czy Panowie macie dostatecznQ. 
j lość kamieni w s\\"ojm powiecie na ten cel. 

- O nie, proszę pana. Kanueń do budowy dróg musieliśmy sprowadzić w 90% 
z poza granic naszego powiatu. 

NA SZAŃCACH DOROBKU G OSPODARCZEG O. 

Ponieważ my bardzo p ragniemy zobaczyć, a starosta w swojej słusznej dumje chce s iQ  
p rzed nami pochwal i ć  swy m d o robkiem , j edz iemy wiQc najpierw n a  stadj on . "Tita nas b rama 
t ri u mfalna z n api sem po\\"italnym u góry, pozostałoście} po u roczystości poświęcenia sta-
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dj onu. z boku widzimy wysoki świeży jeszcze nasyp strzelnicy. Zatrzymaliśmy się przed 

bramą.. Wchodzimy. Jesteśmy mile zaskoczeni. Takiego widoku się nie spodziewaliśmy. 
Naturalne warunki zewnętrzne podały sobie rękę z ludzkl} przemyślnościQ, i pracowito­
ścią. i s tworzyły jakby żywy wycinek helleńskiej kultury fizycznej. 

Cały stadjon nosi na sobie przekleństwo w tym wypadku rzeczy nowej . Ale niech 
tylko podrosną. topole włoskie wysadzone naokoło, niech stadj on otoczy ciemna zieleń ży­
wopłotu, a na siatkach ukrytych w dole, ślicznych kortów tenisowych zacznie się wspinać 
barwny powój - wtedy raduj się duszo sportowca praktykują.cego i "teoretycznego". 
-Wtedy będzie tu b. pięknie. I teraz już jest ładnie. Z j ednej strony, za stadjonem teren 
wznosi się dość stromo w górę, zamykajc}c b. bl iski widnokrQ,g i tworz;}c naturalny amfi­
teatr nad stadjonem. Z drugi ej strony ciemny lasek sosnowy, z boku na ukos perspekty­
wa na miasto. 

Teraz, gdy tak chodzimy w czwórkQ po murawie stadjonu, szumią. opodal łany 
zhóż, słońce z nieba leje na nas potopy blasków i ciepła, skowronki drą się jak opętane 
a powietrze pachnie jakimś subtelnym aromatem. Aromat ten, synteza zapachów : rozfa­
lowanych zbóż, rozgrzanych piasków i wylewajc}cej się z łona sosnowego pnia żywicy -
towarzyszyć nam będzie w całej obornickiej podróży. 

Chwilę j eszcze spędzamy na nowocześnie urzą.dzonej strzelnicy, potem jedziemy 
p rzez miasto. I znów defilują. przed nami ładne w i l l e  ulicy Dworcowej. Wyjeżdżamy tro­
ch� "w świat" kilku drogami i stwierdzamy "namacalnie" dobroć d róg obornickich. Mi­
ne rwa sunie wszędzie cicho, bez żadnych memal wstrząsów. 'rak jak życie w powiecie 
obornickim, kierowane mą.dl'ą ręką. dobrego gospodarza. 

Potem p n-;el'zynamy się przez piasek nieużytka i stajemy na krawędzi zbocza spa­
dającego dość stromo w dół. A tam w dole błyszcz;} wody "\lY ełny. Oddziela nas od n iej 
p rzestrzeń przygotowywanej plaży, nakreślonej już teraz w regularny łuk Na tamtym 
brzegu, dla odmiany zamiast piasku plaży, u krawędzi której stoimy, ciemnieje gęstwina 
kr,,;aków i drzew. Dużo tu jeszcze roboty, alo plaża będzie piękna. 

OBORNIKI, CZYLI _MIEJSCE OTOCZONE BORAMI. 

[(s. p1'oboszcz Szyma1/,ski o histm'j-i kościoła obornickiego i o 1'zeczach innych. 

Rozmowa z uprzejmym i gościnnym ks. proboszczem zac,,;yna s i ę  od biadania. B ia­
d amy mianowicie i bolejemy nad tem, że IV kościele obol'11ickim niema żadn ych lZabyt­
Mw. "\lYszystko, co p iękne i dawne, zniszczyły pożary. Sam kościół także był już kilka­
krotnie przebudowany. 

Oborniki było to stare osiedle słowiaTlskio ; w okolicy znajdowano liczne wykopal i ­
ska świadczące o prahistorycznej przeszłości Obol'11 ik. Jest  to także o tyle ciekawa miej­
scowość, że tu właśnie do Obornik dotarł l odowiec i nawiał w dno vVarty dziesięciome­
trowy p okład żwiru. Znajdujemy często takie oto skamieniałe żyj Q,tka i rośliny, jak tu 
widzimy. 

Oglą.damy z księdzem j ego bogatQ. kolekcję tych znalezionych kamieni .  

Potem mówimy o kościele. 

- Obecny kościół pochodzi z roku olwło 1 GOO. Od tego czasu trzykrotnie uległ po­
żarowi a to w latach 1G55, ] 657, 1819. 'ry l e  też ra:.-;y hył odbudowywany. Ostatnio w ro­
ku 1829, a rozszerzony i odnowiony w r.  1D2G już za moich czasów. 

Od 1255 do 1822 mieszkali w Obornikach F ranci szkanie, dzi ś dom poklasztorny na­
leży do gminy ewangelickiej , ale paraf ja moja stara się usi lnio  o rewindykację domu. 

Oprócz kościoła parafjalnego mamy tu w Obornikach jeszcze p i ękny kościół św. 
Krzyża. Od r.  1 928 budujemy Kalwarj ę na w:r,gÓ l 'Zl l ,  nad "\'Varb}, tam glhie w r. 1767 sta 
l1Q.ł kościół św. Ducha. 
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Jedną z ciekawych cech terenowych jest fakt, że mamy tu liczne źródła solne, zamu­
lone zresztą. Taka np. miejscowość jak Słonawy wzięła nawet swoją nazwę od tego zja­
wiska. 

Jeśli chodzi o nazwę naszych Obornik, to mylne jest przekonanie, j akoby miała ona 
pochodzić od "obory". Ponieważ naokoło miasta były wielkie bory, miasto było o toczone 
borami, a lasy sięgały, rzec można do okien domostw, więc stąd nazwa "Oborniki" zu­
pełnie analogicznie jak "Obj ezierze" "Obrzycko", "Ocieszyn" - zwany od których się tu 
w naszym p owiecie poprostu roi. 

Jeszcze jedno należy podkreślić. Okolica Obornik jest n adzwyczajnie zdrowa . Spra­

wdzianem tego był dawn i ej m. in. fakt, że tu ,rłaśnie do Obornik chronili się zdaleka przy­
byli magnaci polscy w ucieczce przed zarazą . 

Żegnamy gościnnego ks. proboszcza, wpadamy na chwilę do kościoła i udajemy Się 
do burmistrza. 

DOLE I NIEDOLE M. OBORNIK 

Roz1l1 o�m z bunn ist1·ze1J'1- Obm'nik, p. mgr. A .  J(�lChne1n. 

- MyślQ, że odrazu wejdziemy w zagadnienia aktualne. A więc miasto ma 5.284 
l l l i eszkmlców, w tem mniejszości narodowych około 7 % .  

Majątek miasta wynosi około 2.000.000 zł. :Mamy przytem j ednak poważne zadłu­
�enie. Na majątek składają się następuj�ce o bjekty : a )  przedsiębiorstwa : rzeźnia z ekspor­
tem bekonu i gazowni a, szpital mi ejski , b. ładny i ładnie położony, b) budynki : 2 większe 
( sąd i ratusz ) ,  2 mniejsze oraz 5 budynl,ów r obotni czych, które nas kosztowały dużo pie­
niędzy, dalej 2 budynl,i szkolne i budynek gimnazjum miejskiego,  c) wreszcie tereny leś-

. . . 
ne l ZIemIa. 

- Radziby�my usłyszeć o miej scowym przemyśle i handlu. 

- Jeśli chodzi o przemysł to na czoło wysuwa się liczba 5 tartaków, objaw zna-
mi enny dla Obornik, z któn-m zresztą ł�cz�T się in tegralnie nasze obornickie s tolarstwo, jak 
wiadomo,  na wysokim poziomie postawione. 

Nad korytem ,Varty ci�gnie się warstwa gliny więc mamy z tego powodu łaIlcuch 
cegielni nad 'Vartl!. U nas tutaj jest 2 :  jedna państwowa, a jedna prywatna . 

Przed wojną miel iśmy także wi elki} ż\r i ro\m ię, która eksportowała daleko swój 
materj ał. M. in. : wielki Volkerdenkmal w Lipsku jest zrobiony ze żwiru, z naszej żwirowni 
wyWIeZIOnego. 

Pozatem mamy jeszcze tutaj przemysł kamieniarski, fabrykę sztucznego marmuru, 
i duże młyny. 

Jeśli chodzi o handel to z większego h andlu posiadamy tu poważny handel zboża . 
pozatem handel d rohn y, któ rego konsumentem są same Oborniki i okoliczne włościań'3two. 

- Teraz o dorohlm słów kilka. 

- Poważnl! p07,ycię stanowią inwest �rcje przy budowaniu i przebrukowaniu ulic. 
lV[iasto może si ę poszczycić zato nadz\\-�rc7,ajn�·m b rukiem, zwłaszcza głównej naszej "re­
p rezentacyjnej" nl i c)' Dwo rcowej . ,Vidział pan napewno , jaka jest ładna z temi swojemi 
d woma rzędami p i<;,lmych wil l i .  Miasto ma trochQ dziwną konstrukci ę , jest bardzo długie, 
ale jest to spowodowane faktem, że wcj�ni ęte jest ono mi ędzy ,Vartę i 'Vełnę. 

Dwo rzec, jak pan zauważył mamy daleko od mia.sta, ale istnieje projekt wybudo­
wania nowego dworca nad 'Vart�, blisko �róelmieścia.  Z dorobku naszego przy wylicza­
niu ll1aj�tku miejskiego \\" �·mienili �my już : elomy robotnicze, gimnazjum także \\-ybudo­
\mne przez miasto, dawniejszy szpital to te;;' nasz dorobek, bo został przez miasto wyku­
p i ony z rąk n iemieckich. Pozatem założyliśmy park miejski, na mi ejscu dawnych szpet­
n ych rumowisk. Jeśli  chodzi o majątek miej ski , to jest to niemal w całości dorobek pol ­
skich czasów, poza rzeźni ą i gazowni c}.  
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Wreszcie chciałbym powiedzieć kilka słów o przyszłości miasta. Nasze najbliż­
sze poważne zamierzenie to zelektryfikowani e  miasta. Mamy w tym kierunku "\vyjQ,tko­
Wl1 zresztl1 10kalnl1 sposobność, wi Qc ostateczna kalkulacja wylmże, czy miasto otrzyma 
w najbli ższej przyszłości światło elektryczne. 

Pozatem mamy na oku umocnienie terenu targowego oraz skanalizowanie niektó-
l:ych ul ic ; część bowiem j est już skanalizowana. 

' 

To wszystko.  Zresztl1 zamykamy sakiewkę i nie wydaj emy ani grosza, żeby móc 
,rybrnl1ć z trudności gospodarczych , w które miasto n asze n i eszczęśliwie zabrnęło. 

'Walnl1 pomoc w tym l,ierunku mogłohy n am okazać; społeczeii stwo centralne, gdyby 
s i ę  przekonało do naszych nie zwykłych waru :; lków kl i matycznych i zjeżdżało tu co roku n a  
l etni ska. 

\V ŚPIżARNI ANGI ELSKIEJ KUCHNI. 

Z m łod1jm d1j1'cktm'cm ,  ll Olcl1 d1'cm JJ. Vos'cm o.f;7ąclmJ/,1j cks]Jo1"lową bekoniarl1 ·ię  obon�ickq. 

Przez szereg ul ic  i uli czek, potem ])l 'ZU\ m i ej s l;: j park idz iemy do ohornicJ.;:iej fabry­
ki  bekonów. Stajemy przed biurem . N. V . .  Tac. Vos & Co. Fabryka Bekonów, Sp. Akc. 

Za chwil Q  rozmawi amy o fahryce z młod ym j ej dyrel;:torem p. Vos'em. 

Założona w r. 1020 może być; zaliczona <10 n a ;jważn i.ejszych zakładów przemysło ­

wych w powi ecie oborn icb m .  Znaj( luje tu p ra c ę  wiele rQk roboczych , a b. wielu dostawców 
ci 1;lgni e  z istnieni a  fabryki poważne 7.ysk i .  

- Jaka jest zdolność produl;:cyj n a  fa1 1 l 'yki , Pan ie DyreJdorze � 

- 'Wewn ętrzn e i zewnętrzne luzQ,dzeni e  rzeini m i. ej sbej ol;:azały si ę zamałe i n ie-
wystarczajl1ce do produkcj i bekonów, trzeba było wiQc włożyć poważn e  pien i l1dze na 
wp ro,,'adzenie i zmontowan i e odpowi edn i ch urzl1dzei'i , k tóre p ozwoliłyby na eksport be­
konowy w n ajwi ększej choćby ilości . Dl ate go też zdolność p rodukcyjn l1 naszej fabryJ.j 
obl i czamy obecnie na produkcję 1000 sztuk bekonowych tygodni owo. 

- Za chwi l ę pójdz iemy, Panie Dyrektorze, zobaczyć jak wygl l1da to w praktyce ; 
p l "7.edtem jednak zechce Pan Dyrektor wypowi e d7.i ee b lka ogól n ych uwag o produkcji 
bekonów. 

- Przedewszystkiem co to jest bekon ? Pod n azwQ, tQ, rozumi em y, połówkQ świ n i. ,  
przekrajanej wzdłuż krQgosłupa , b e z  łba i kopy t ora z  b e z  żeberek. 

. 

Angiel ski rynek staw ia hard7.o ści słe wymagan i a bel;:onom importowanym ; i tak 
T)r7.ewicluj:.t te reguły ści śle wszystl;: ie  etap y p rzet\\'órc7.e , Jdóre musi przejść każda sztu­
I;:a ,  od zabici a  j ej poprzez par7.en ie ,  ( pr7.ewic1 z i a n y  czasokres ) , chłodzeni e, sol enie i tp. aż 
d o  klasyfikacj i , sortowania i wysyłki w specjalnie chłodzonych wagonach włącznie. 

-- .Jak Panowie odczuwaci e  kry,,;ys 7 
- O tem, że i n asz przemysł orlczllwa hy7.ys b. bol eśn i e, n i ema co mówić. Już 7,(J-

la l l lan i e  s i C) kursu funta pr7.yn i osło n am wiel l;: ie  szkod y tak, że r.  1932 u1;:ształtował siQ d la 
C'ksportll hekonowego 11.  n i epomyślnie. 

P rzez inwestycj e w ielkiego l;:apitałn można ten przemysł utrzymać na poziomie , 
co l eży przedews7.ystl;: iem w i n teresie n a szych roln i czych hodowców świń bekonowych, bo 
p rzecież el;:sport bekonowy daje tym l uchi om wielkie możl iwości 7.arobkowe. 

Po otrzyman i u  ogóln ych in formacyj uda.i emy siQ z dyrektorem do zabudowań fa-
1 ) rycznych. Przechodzimy p rzez poszczególne etapy p rodukcji ,  p ocZQ,WS7.y od obejrzen i a  
własnej bocznicy kolej owej fabryki ,  a n a w łasnej wytwórni lodu kończ Q,c . Szczególn ie 
s i l n e  w rażeni.e wywiera duża hala główna, gdz i e  słychać łoskot 7.abijanego bydła, gdzie obok 
zwisaj 1;lcych przepołowi on ych sztuk hQcl1 s i Q clz iesi l1tki robotników. KrajQ" czyszcz:;t, prze­
n oszl1 . . . Opodal stoi wi cH: i piec . 'W szystko to ral\em tworzy w pewn ej mi erze obrazel, 
p rzec1piel:la. 
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Vi[ sąsiedniem pomieszczeniu wiszą setlci gotowych już bekonów, a w następnem 
znowu leż�l nasolone, bo według Angli ków muszą się "odleżeć". 

vVpadamy jeszcze do własnej elektrow n i  fabryki, żegnamy uprzeJmego dyrektora 
i pod wrażeniem widzianych rzeczy wracamy do miasta. 

P iel1:iądze b ezpieczne jak. . .  w bank�L. 
Bank Ludo'lvy Spółdzielnia z odpowiedzialnością nieograniczon:',! w Obornikach, za­

łożony w roku 1898, silnie ufundowany, przetrwał zwycięsko wszystki e dotychczasO\ye 
objawy przesilellia gospo(1ar czego, utl'zymujQc swój stan posiadania, licząc od roku 1924, 
%nacznie wzmocniony i rozsze rzony. 

Na poczc}tku 193:3 rok,,1 ( cyfry podane w nawiasach dotyczą roku 1924) miał nasz 
Bank 1400 członków (404) oc1po,v iadających całym swo i m  maj,}tkiem za zobowiązania 
Spółdzielni, należącej do Z,yi c}zku Spółdzi elni  Zarobkowych i G ospodarczych w Pozna­
niu. Rezerwy i wpłacone udział�- wynosiły na początlm 1933 rol;:u 480.700,- zł ( 27.500 zł) .  
Udzielone pożyczki w roku 1933 stanowiły kwotę 972.000,- zł (99.000,- zł) ,  natomiast 
wkłady oszczędn ości owe w roku 1933 wynosiły 348.000,- ( 23.000,- zł) .  

Oc1powiechialność człon].;:ów tylko zadeklarO\nmemi udziałami wynosi 2 .150.000 zł. 
\Vydane pożyczki w 90% SQ zabezpieczone na I-szych hipo tekach. \V roku 1933 Spół­
dzielnia nasza nie poniosła na dłużnikach iadn�Teh s trat ( w  roku 1932 - 1.019,- zł) . -
Za rok 1932 wydzielono członkom 4 %  dywIClenc1 y o d  udziałów. 

Zarząd stanowitt od roku 1924 pp. dyrektor Dobol,  1Taślanka, Kasprzyca. R ada 
Nadzorcza stanowi % zespołu niezmienionego od roku 1922. Prezes Rady Nadzorczej , 
].::s .  prob. Schmidt, zastępca L. Rosocho\Yicz, sekret. Mroczkowski. 

A CZY ZNASZ TY BRACIE MŁODY PIĘKNY Br�BLIN, MIŁO\VODY ? 

Opuszczamy mury obornicki e  i przez :3łonawy, miej scowość o podejrzanej ,  słonej 
nazwie pędzimy do Bttblina.  \Vidol.::i po drodze pierwszorzędne. Droga bowiem biegnie wy­
n iosłą miej scami serpentyn Q. Z l ewej strony teren wrzyna się w strome zbocze pokryte 
sosnowym lasem z poza którego uśmiechaj:;t się do nas słonecznemi uśmieszl.::ami ,,-od y  po­
ważnie płynttcej vVarty. Po dl·ugiej stronie teren wznosi się również dość ostrem zboczem 
dla odmiany rozfalowanemi prostok!}bmi �hÓż. 

Kilka pol.::rętn ych rnchów maszyny wśród zieleni parku i oto oczom naszym ukazuje 
się śliczny w stylu romaJ1skim utrz.';many zameczek. A więc to j est  to sławetne letnisko ko­
lej owców. vVrażenie pierwsze jest  b.  miłe. A oto przed wejściem zjawia się jakiś starszy, 
poważny pan. Prezentacja i za chwilę serdecznie zap ro szeni przez p.  kierownika Dawida 
( on to bowiem był) wstępuj ell1:" wysoki emi schodami do wnętrza zameczku. \,V biurze pana 
Dawida rozmawiamy z nim o sprawach bQblil'i skiego zamku. 

- A więc sam zamek,  to d awna s iedziba szlachecka rodziny Dobrzyckich. Był to 
dwór o 10.000 mórg przyl egłej ziemi.  Prz2c1ostatnim właścicielem maj<ltku był Mikołaj 
Dobrzycl.::i, major \\'ojsk polskich, który jako powstaniec padł w roku 1848. Pruska u sta­
wa germani,mcyjna zmusiła jego dziedzicó\\- do sprzedaży majątku Niemcowi Schmidtowi. 
Od tego skolei l.::npiła majQtek Komisja Kol oni zacyjna a po rozparcelowaniu powstały 
obok Bąblina 2 n owe mi ejscowości : BQblinek i B,}bliniec. 

Sam zamek z przylegaj:;tcym doii 31-morgowym parkiem o trzymali kolejarze prus­
cy, którzy u rządzi l i  tu "Eisenbahn Erholung sheim", otwierahc dom rekonwalescentów dla 
kolejarzy. 

Po wojnie stał się B:;tblin na pewien czas bezpański. N astęp!lie obj�ł go w posiada­
n i e  rz�d, opiekę zamku po,yierzajclC- poznańskiej dyrekcji kolejowej , \V 1922 r. utworzyl i 
kolejarze stowarzyszenie, którego delegacja poj echała do Berl ina, wykupiła udziały kole­
jarzy niemieckich i objęła w posiadanie zamek bąbliński, tworz::.J,c z niego t.  zw. "Letnisko 
kolejowców w Zamku w B:;tblinie". 
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Jest to całkiem sobie zwykłe letnisko wypoczynkowe, do ldórego p rzyjmujemy n i e  
tylko kolejowców, żadnych urząchefl leczniczych tu  nic mamy, b o  nam i n ie wolno chorych 
przyjmować. 

- Powiedział Pan, Panie Kierowniku "zwykłe". Zwykłe poza niezwykłemi wprost 
warunkami letniskowemi. Bo p rzecież tu u was jest naprawdę pięknie. 

- Owszem pi<:knie, a najgłówniej sze - zdrowo. Bo okolica tu jest nadzwyczajnie 
zdrowa. A piękno jej zobaczycie panowie za chwilę na własne oczy. rreraz jeszcze zoba­
czymy wnętrze naszego zameczku. 

Przechodzimy p rzez pokoje urządzone z dawnej pię 1mej sali reprezentacyjnej, 
potem przez inne także b. miłe i ładne. Z oki en każdego z nich roztacza się śliczny widok. 
-Wychodzimy na taras. -Widok stQd wspaniały. 

Zaraz za poręczami zamykającemi taras - morze opa(lającej silnie w dół parko-wej 
zi eleni. ,Vielki park, gdzie  spojrzysz na p rawo, czy lewo. Przed nami zielefl parkowa 
usuwa s ię  w pewnej chwili i zastępuj[� ją łan y  zbóż , które otwierają perspektywę na lśni :;t­
ce w dole wody 'Varty. Za ,Vartą wysokop i en n y  sosnowy las, cel częstych spacerów let­
n i ków bQblińskich. VV szystk ie te wspaniałości pła w i Q  s i Q  w słonecznych blaskach, błogiej 
d l a  mieszczucha ciszy, i żywi cznym aromacie  bl i s1, iego sosnowego l asu. 

Ale oto ciszę i naszą kon templacj ę p rzerwały wesołe pohukiwania. "A - iha -
h uu ! !" Za chwilę na tarasie zjawia się i radosny auto r tych "tajemniczych słów wołania". 
rro wesoły, jowialny p. L. znany kupiec z Poznan ia, dopomaga w Bąblinie słońcu w sianiu 
radości i pogody. Pan L. jest rozkochany w Bąblin ie. \V cale mu się nie dziwimy. J esteś­
l ny  od godziny a myśl, że niedługo trzeba b ędzie wyjeżdżać, staje się zu pełnie szczer[! 
p rzykrości Q . P. L. rozpostarł przed naszemi oczyma "kolorowy dywan" zalet BQblina. 
We wszystko szczerze wierzymy. 

Na domiar wszystkiego okazuje s ię, że spokój i pogoda bQblińskiego zamczyska 
w pływaj:;t nie tylko kojQco na nerwy, ale przerabiaj:;t p oważnych kupców na zupełnie niepo­
ważnych, radosnych poetów. Bo oto p.  L. czyta nam "spółkowy" wiersz, z którego bije ty le 
młodzieńczej werwy i radości, że stale się zaśmiewamy. Oto jedna ze strof, parafrazujQca 
Polową inwokacj ę : 

"A czy znasz Ty bracie stary 
Bąblinowskie łąki, jary � 
I ten zamek � Chodzą shlChy, 
Że tam łaż�1 w nocy duchy . . .  

,Viadomo jakie to duchy, ale niech im męka nocnej włóczQgi l e1,k:), będzie. 
Poznajemy część b:;tbl ińskich letników i z roześl l lian:;t gromadą udaj emy s i ę  na ogl :}­

( lanie parku. Jest p i ę1my. Przechodzimy w i szQcel l l i n ad dolnemi alejami mostam i ,  WsZ(:­
(hi e  tu cieni sta zieleń, lub bajecznie kolorowe klomby kwiatów. Idziemy zaci sznemi aleja­
mi do zakon spi rowanych w ziel on?ch zak:;tt1,ach ławeczek, gdzie  tak łatwo można ukryć s i ę  
p rzed reszt:-), letników w "splend i d  isolati on". 

Potem wspinamy się w górę, og1 :),damy dworek, który ma pomagać zamkowi w po­
m i eszczen i u wyj :;ttkowej czasem frekwencji letników. vVpadamy do ogrodu warzywnego 
s i ej:;tc spustoszenie wśród zarumi en ionych ze wstydu truskawek. 

Potem okolnQ clr ożyną, nad łanami :iI Y ta suniemy w innQ stronę parku. Pachnie �wie-
7;0 skoszone sian o .  Pac 1 1 11 �� rahaty bvietne , llacJ m :), sosny n iec1 alekie . . . 

Obok ładnego kortu ten i sowego ws p i n amy s i ę  pod górę. Na szczycie wyżyny stoi 
,,' j eża wyn i o sła. To pomni k  :Mi kołaja Dobl'zyc1,iego m ajora wojsk polskich, który w roku 
] 848 pacU bohatersb), śmiercią powstallca. Opodal jego skromny grób mieniący się bar­
wami bratków. 

vVracamy do zameczku , bo i czas ju:/' odjeżdżać. Żegnamy więc miłych letnikow, 
ogl ądamy się,  odchodz:),c, za pi ękn y m  rysunló e l l l  zameczku i za chwi lQ  pędzimy d rog0-
powl'otmt· 
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l\1 J l,O \\" ODY. 

\V wielkim, rUllla ntycznym parku zdohny II' smukłą kul uJIl naJQ, stoi, bl",szcz: )C hi eh) fron t o n u ,  sły n n y  za­
kład leczniczy l\" l\liłowodach. - \V ci l'n ist .v m  parku i słoneczl lych pokojach sn uj,) siQ l l ldz i (' ,  którym prze­
wlekły reumatyzm zhyt holcśn ic daj c siQ ,,·c znal, i ,  którym a l koJlOl spustoszc n i a  II" z d rol\" i u  poczy n ił,  któ-

rym s)'alol lc  t empo życia stargało ncrwy i odebrało spokój . 
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ZWIEDZAMY ZAKŁAD LE�CZNICZY ,V' MIŁUWODACH. 

Przelatujemy przez Oborniki i za pand minut wjeżdżamy do starego, cichego parku. 
Park się w p ewnej chwili otwiera w wielkQ, polanę usian ą,  klombami, przed którą stoi p ięk­
ny �wsparty kolumnadą, frontu gmach zakładowy. 

"Krynica ,"lielkopolski" leży w prastarym ca 15 ha rozległym parku nad malow­
n iczemi brzegami rzeki ,�T ełny. Całość otoczona lasami znajduj e się na gruntach kwarco­
wych przepuszczalnych - a więc suchych i bardzo zdrowych. 

Dom zdrojowy - p i ętrolYy budynek o długim froncie i dwóch skrzydłach mieści 7;:) 
pokoi posiada centralne ogrzewanie kanalizacj ę  i elektryczne oświetlenie. Zajeżdżamy 
przed front gmachu. Dokoła otacza nas kwiecisty d ywan. Zakład tonie w zieleni i kwiatach. 

,V'chodzimy do dyrekcji .  ,V szyscy mocno zaj ęci załatwim'tiem korespondencji .  ,"lita 
nas administrator. 

- Zaczniemy od łazienek i gabinetów natryskowych. 
Długim korytarzem przechodzimy do oddziału ką,pielowego. Nasz usłużny przewo­

n ik informuj e nas. Jesteśmy w oddziale kelpieli borolvinowych i mułowych. O leczniczem 
znaczeniu tego rodzaju zabiegów, jeśli panów to interesuje, opowie panom lekarz, którego 
n arazie niestety nie mogę przedsta\\·ić, ponieważ przyjmuje nowych pacjentów. 

Oddział ten pobudowaliśmy w tym roku. Proszę dalej - oto gabinety natryskowe 
do polewania i hydroterapji. Tutaj znajdujel się łaźnie dla ką,pieli kwasowęglowych oraz 
zielnych. 

Przechodzimy do oddziału kąpielowego. 
- To, co panowie tutaj widzicie, jest zupełnie nowe. Część lecznicza j es t  w tym 

roku znacznie rozszerzo na.  Są, to łazienki dla ką,pieli solankowych, j odłowych, siarczanych 
l lnn. 

- Z jakiego materjału zbudowano łazienki 1 
- Z marmuru kararyjskiego. ł-,aźnie te są, daleko higjeniczniejsze, aniżeli kafel-

J.::owe, ponieważ nie mają, I\·rębów i co pewien okres czasu są, szlifowane, przez co zdziera 
siQ warstwę wierzchnią,. 

A teraz przejdziemy do oddziału elektroterapji - lampa Sollux do nagrzewań, 
kwarcówka, aparaty do j ontoforezy, galwanizacji, faradyzacji,  elektryzacji, ką,pieli czte­
rokomorowych i ką,pieli elektryczno-wodnej. Te aparaty - informuj e dalej pan admini­
strator, wskazuj ą,c na szereg instrumentów - służą, do masażów i gimnastyki leczniczej . 

Przechodzimy następnie korytarzami i zwiedzamy pokoje. ,V' szędzie bardzo miło 
uderzają,ca czystość. 

- Ile łóżek macie Panowie do dyspozycji pacjentów 1 
- Sto, nie liczą,c pomieszczenia dla personelu. 
Mijamy pokoje frontowe i schodzimy skrzydłem północnem w dół. Zdala już do­

strzegamy napis "Rentgen-Diatermja". 
Zwiedzamy urządzenia lecznicze najnowszej konstrukcji ,  jak diatermj ę krótkofalo­

Wel, aparaty do elektryczny dl masaży oraz rentgen zakładowy dalej sale bawialną" gdzie 
pacjenci wieczorami spęc1zaj:;t czas na czytaniu dzienników, gry w szachy, warcaby, karty 
i t.  d. 

Wychodzimy z rozległego zakładu, po d rodze spotykamy naczelnego l ekarza pana 
<l 1" .  ł.,azarewicza. Korzystamy z zaproszenia i wchodzimy do gabinetu lekarskiego. 

Na nasze zapytanie w sprawie leczniczej informujt� nas p.  dr. Łazarewicz. 
- Zakład nasz został w tym roku odnowiony a dział leczniczy znacznie rozszerzo­

l l y. �Wprowadziliśmy ką,piele borowinowe, pobudowaliśmy nowe łaźnie dla kąpieli solan-
1\ o wych, siarczanych, tlenowych, kwasowęglowych i t.  d. 

Sprowadzil iśmy diatermje krótkofalow :l oraz rentgen dla celów diagnostycznych. 
Op rócz powyższych mamy na usługi lecznictwa, gabinety natryskowe różnego rodzaju dla 
celów hydro terapeutycznych oraz pełne urządzenie elektroterapeutyczne.  
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"\V schorzeniach przewodu pokarmowego stosujemy elektryczny masaż żoł:}dkowo­
jel i  towy, lewatywQ elektryczl 1 i} ,  przepłukiwania ];:i szki stolcowej , gcisłe leczen ie dietetyczne 
oraz leczenie zielne według słynnej metody Dr. Bohna. 

- Jakich chorych przyjmujecie Panowie do swego zakładu. 
- "\Vslcazane do naszego leczenia to : schorzenia przewodu pokarmowego, jak żo-

łądka, j elit, wątroby, trzustki. Dalej przemiany materji. Reumatyzm, Ischias, Artretyzm. 
Schorzenia serca i naczyń. Choroby układu nerwowego i dróg oddechowych. Stany wyczer­
pania. Cukrzycę i choroby kobiece. Przeciw skazania : G ruźlica, niewyrównane wady serca 
i choroby umysłowe. 

Żegnamy p. Dr. Łazarewicza i korzystając z uprzejmogci p. admini stratora zwie­
dzamy urocze brzegi VV dny oraz zakładowy park w głębi którego znajduje się piękny dan­
cing na wolnym powietrzu. Zakątek ten ma w sobie tyle czaru, że trudno nam go opuścić. 

Smętne tony tanga żegnają nas i zapraszaj :} zarazem. 

TAM, aDZIE PADŁ KSI4-żE PRZEMKO PRZEZ ZBIRÓ"\V OTTONA IV 
ZAMORDOWANY. 

RoznwUJa z dhlgoletnil1L bLlrmist1"Zem Rogoźna p. A. SmLlkalskim. 

I znowu w przelocie spoglądamy na Oborniki. Poci :}g porywa nas do Rogoźna. Droga 
niedługa, bo minęliśmy Parkowo i oto widać już mury Rogoźna. Za chwilę rozmawiamy 
o sprawach miasta, z jego długol etnim kierownikiem p. Smulml skim. 

- J egliby chodziło w krótkim zarysie o historję naszego miasta, to przedewszyst­
l<iem nieustalona jest chwila jego powstania. Aktów odnognych w archiwach niema, co 
zresztą jest zupełnie naturalne, j eśli się zważy, że od zarania swego istnienia przechodziło 
miasto ldęski pożarów i najazdów. 

Jedno jest pewne, że Rogoźno to miasto starożytne. Przecież tu w Rogoźnie banda 
brandenburskich zbirów, nasłanych przez Ottona IV zamordowała dzielnego księcia Prze­
mysława, władcę "\Vie lkopolski i Pomorza. 

Po śmierci Przemysława zajmują Rogoźno ksi:lżęta głogowscy, wcielaj i}c je do swych 
ziemi. Trzeba przyznać, że Rogoźno pod ich rZi}dami doszło do niebywałego rozkwi tu. 
Po pewnym czasie  przechodzi miasto znowu we władanie królów polskich. Rozwija się da­
lej ,  stając się grodem obronnym i sied/libą starosty. Rogoźno,  gród pograniczny, cieszy się 
specjalnemi łaskami i opieką królewską. Chociaż naród w nim mieszka bardy i bitny. 
vVładysław Jagiełło, usiłuj�lc podnieść upadajQ,cy gród odnawia stare przywileje i rozsze­
rza je nowemi w r. 1422. 

Potem przyszły pożary, najazdy i podupadłe miasto ratować musieli królowie no­
wemi przywilejami. Mimo ciężkich perypetyj miasto nasze żyje, rozwija się i kwitnie. 

- Jak wygląda współczesny stan gospodarczy miasta � 
- Miasto Rogoźno liczy obecnie 6.300 mieszkarlCów, posiada własni} gazownię, 1'7.8-

zmę i szpital. Położone jest nad Ul'oczem jeziorem miejskiem, które zajmuje obszar około 
600 mórg. 

- O dorobku miasta za czasów niepodległogci � 
- Miasto wykonało naprawę bruków ulic, zabrukowanie dróg i położenie płyt ce-

mentowych na chodnikach przy niektórych ulicach tak, iż  obecnie wszystkie ul ice miasta 
Si} brukowane, a chodniki zaopatrzone w płyty cemen towe. Dwie ulice zad rzewione drzew­
kami ozdobnemi. Założono park (drugi i stn ieje p rzy gazowni)  z okazj i l O-lecia Niepocl le­
głości. Kupiono dwa domy mieszkalne. Pobudowano strażnicę dla sprzętów Ocho.tniczej 
Straży Pożarnej . 

Przy jeziorze postawiono łazienki i urzi}dzono p lażę. Urzi}dzono stadjon sportowy. 
W gazowni pobudowano dwa nowe piece retortowe i destylarni ę  smoły. 

VV Rzeźni przebudowano urządzenie wewnętrzne na nowoczesne kosztem około �n 
tys. zł. W Szpitalu Miejskirn dokonano większych inwestycyj i zaopatrzono dodntko \\' p '  

6Q 



urządzenia. Założono Ochronkę Miejską ( przedszkole)  we własnym domu miejskim. 
Miasto subwencjonuj e Ośrodek ZdrowIa p l·owadzony przez Kasę Chorych. 

Korporacje miejskie oddały w domu miejskim przy ulicy Kościuszki 8, obszerny 
lokal na świetlicę dla organizacyj P. \V. i vV.F. przycz yniając się w ten sposób wydatnie 
do szerzenia idei przysposobienia woj slwwego. Przy szkole powszechnej pobudowano halę 
gimnastyczną kosztem ca 30.000 zł z własnych . funduszów. Przez popieranie ruchu budo­
wlanego p rzez miasto pobudowano 24 domy mieszkalne dla 40 rodzin na terenach miejskich. 

Miasto przyj ęło od dawniejszego zarz,}du niemieckiego 5.042.000 marek długów miej­
skich, które w całości spłacono. Obecnie miasto długów niema. 

- "Ty daje nam siQ, że Rogoźno El:1 ładne ·warunki letniskowe. 

- Owszem - zostało uznane jako miasto wycieczkowe i korzysta z ulg przejazdu 
kolejami państwowemi. 

- N akoniec te rzeczy, które Pan Burmistrz chciałby podnieść ze swej strony. 

- Mamy killm wspomnień szczególnie pięknych. 'vV roku 1928 z inicjatywy rrowa-
n�ystwa Przemysłowców odbyła się \Vystawa Przemysło-wo-Rolnicza, która przeszła wszel­
kie oczekiwania Komitetu organizującego wystawę. Z tej okazji gościło miasto Pana Wo­
j ewodę Borkowskiego. A w dniu 13 marca 1932 r. odbyła się w Rogoźnie wielka u roczy­
stość odsłonięcia pomnika :Mal'szałka Józefa Piłsudskiego w gmachu Pa11stwowego Semi­
l lal'jum Nauczycielskiego. Z tej okazji uchwaliły korporacj e miej skie nadać ulicy od Se­
minarjum do dworca kolejo\\-ego nazwę Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Żegnamy energicznego gospodarza i udajemy się do miasta. P rzechodzimy przez po­
rZ:ldnie utrzymane ulice, z obu stron których błyszCZe} barwnemi ·wystawami okna ładnych 
składów. 'vVychodzimy za miasto. Tu przy drodze na lewo w miej scu gdzie obecnie słychać 
odgłosy kuźni kowalskiej stał niegdyś modrzewiowy, obronny zamek księóa Przemka. 

Opodal zaczyna się ,,"ielkie rozlewisko rogoźneńskiego j eziora. Ładne ono, ale 
groźne. Bo chodzi legenda w mieście, że duch jeziora musi  rokrocznie otrzymać ofiarę 
ludzb·}. Faktem zaś j est, że rokrocznie ktoś się w jeziorze rogoźneńskim utopi. 

Nie chcemy coprawda powiększyć ilości ofiar pochłoniętych przez j ezioro, ale nie 
możemy odmówić sobie przyjemności kąpieli w pięknem jeziorze. Za chwilę więc pływamy 
już na pomarszczonych podmuchami wiatru wodach j eziora. Potem leżl:}c na piasku plaży 
patrzymy, zmrużywszy przed słońcem oczy, na miasto leżące po drugiej stronie j eziora, 
na domki poukrywane w zieleni, lub zapatrzone w j ezioro, na wielkie gmachy sławnych za­
kładów naukowvch w RoO'oźnie o'imnazJ'um i seminarJ\nTI . • 7 o ,  o 

Po j eziorze, na  wyścigi z blaskami słOllca suną barwne kajaki, z których dolatuje do 
nas wesoły śmiech i gwar. 

o LOSACH 11URO\VANEJ GO śLINY RO ZMA \VIAMY Z JEJ BURMISTRZEM 
P. LEvV ANDO\VSKHL 

Dojeżdżamy do Murm\"anej GoŚliny. Jesteśmy na rynku. Stoi tu kościół, a na j ed­
n ym z domów widnieje tablica herbowa z herbem "Doliwa" trzymanym przez anioła. Jest 
to herb miasta a budynek j est miejskim ratu szem. 

VV chwilę po przyjeździe rozmawiamy już  z burmistrzem p. Lewandowskim. 
- Miasto Murowana Goślina jest jedną z n ajstarszych osad, na co m. in. wskazują 

wykopaliska, znajdowane w najbliższej ol.::olicy, zwłaszcza wykopaliska w r. 1854, kiedy to 
o(lkryto stare cmentarzysko prasłowiańskie z urnami, wypełnionemi prochem spalonych 
ci ał. 

vVedług podania miasto pierwotnie było wioską i nazywało się "Górką" ze względu 
na swe położenie. Najstarsza data historyczna, dotycząca Murowanej Gośliny, pochodzi 
z roku 1390. \Vtedy już Murowana Goślina była miastem. 

Dawnemi czasy do Murowanej Gośliny należał wielki klucz dóbr. 
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Przechodziło miasto rowe koleje, smutne i radosne. Spustoszenie przez wojska 
szwedzk i e  Karola G ustawa w roku 1653, zaraza która potem przyszła, przemarsz wojsk 
Napoleońskich w roku 1812 i t. d. 

- Obecny stan gospoda rczy miasta � 
- Miasto liczy obecnie  2.400 mieszl'aI1ców. Gdy w dniu 8 lutego 1933 r. obejmowałem 

stanowi sko burmistrza w :Mu rowanej G oślinie ,  zastałem miasto w bardzo trudnych 'Ya­
runkach gospodarczych, ponie,raż gospodarka miejska była zagmatwana. Obecnie już 
przedstawi a  się ta rzecz dużo korzystniej . 

Zadłużenie mianowicie miasta jest w stosunku do jego majątku nieznaczne, bo wynos i  
20.000 złotych, a z tego ty lko 12.500 z ł  jes t  pożyczką krótkoterminową. Majątek zaś mia­
sta (nieruchomości i grunty ) wyraża s ię  cyfrf}. 290.000 zł. 

Przemysł w m ieści e  naszem reprezentują młyny i tartaki takich firm, jak J end e i Pę­
chiński, Ignacy Kubica, ,V. Nowacki, oraz p rzemysł mi Qsny, k tó remu przoduje f irma Jana 
Bajera. Bli zko�ć Obozu Ćwiczebnego Biedruska wpływa w pewnym stopniu na ożywienie 

miejscowego handlu i rzemi osła. 
- Podobno macic zamiar dużo inwestować� 

- Są one następujące : urządzenie betoniarni miejsk iej dla potrzeb m iasta, w której 
wytwarzane będą rury p rzepustowe , potrzebne do osuszenia s tawu, o raz płyty betonowe 
dla wykładania chodników, projektowanych przy ulicy Szkolnej . 

Następnie projektuje siQ budowę boiska sportowego i rozbudowę szkoły powszechnej , 
jak również wywiercenie studni w rynku. Vv ten sposób zatrudni się na pewien okres 
czasu bezrobotnych miejskich. 

- Czy dużo ich macie w mieście � 
- Liczba ich wynosi 86. Z tych jednak 70 nawet obecnie zatrudniamy przy robotach 

miejskich. 
- 'Warunki pracy P. Burmistrzu ? 
- Współpraca moja z radą miejską idzie zupełnie harmonijnie l me odczuwamy w 

niej żadnej różnicy przekonań politycznych. 
- Jak wygląda życie organizacyjne ? 
- Bardzo energiczną działalność rozwija u nas Związek Rezerwistów, który liczy 

obecnie 80 członków. Obok niego bardzo pomyślnie rozwija  się ldub sportowy "Concor­
cli a", istn iejący już od 12 lat, liczący obecnie 40 członków. 

- Cóżby jeszcze Pan Burmistrz chciał dodać nakoniec1 
- To, że miasto położone jest na wzgórzu nad rzeką G oślinką, w ślicznej pagórkowa-

tej okol icy, w pobliżu Poznania, stanowi wymarzon:} miejscowość letniskową l wy­
cieczkową· 

\V najbliższej okolicy :Murowanej G ośliny leżf}. dwa duże nadleśnictwa państwowe : 
Zielonka i Kąty, razem około 9.000 ha lasów . \V pobl i żu miasta znajduj[}. s ię  również li cz­
ne jeziora , położone przeważn i e  w lasach, co potęguje urok i piękno krajobrazu. M ia­
steczko położone pośrodku tych skarbów p rzyrody ma iuealne warunki rozwoju, tem wię­
cej , że posiada bardzo dobre połf}.czenia kolejowe i autobusowe z Poznaniem, oddalonym 
o 20 klm. 

Żegnamy burmistrza i wracamy do Oborni k. 

LETNISKO,iVE PF,REŁKI. 

Teraz następuje najmilsza może część podróży. Z najmądrzejszym przewodnikiem . 

,vłodarzem powiatu, pędzimy bardzo dobq powiatową szosą w kierunku Murowanej 0 0-
śliny. ,V poszukiwaniu p ięknych, ukrytych, malowniczych wiosek. Na prawo od szosy ulm­
zuj 't się co chwila wody ,Var ty i co chwila przesłaniaj[}. nam jej widok zalesione wzgórza. 
'Wreszcie 'Warta odbiega od nas zdecyuowan ie na południc i tracimy j e} już z oczu � ,na 
7.awsze" 
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Przelatujemy obok pięknych majc!tków ziemskich : Uchorowo, Pacholewo, Niesza­
wa, Białężyn . . .  Teren, po którym biegnie szosa, bawi oczy swem urozmaiceniem. Po pra­
wej - bliski widnokrąg, pagórami w yniosłem i stworzony. Po lewej - opadające wzgórza, 
rozfalowane prostokątami zbóż. Między \\'zgól'zami o twieraj c! się chwilallli bardzo dalekie 
perspektywy i widoki. 

Z boku szosy p rzykucnął teraz szereg p ryzm kamieni i piasku. 
- Będziemy tu dawać nową powłokę - w yj aśnia starosta. 
Jedziemy teraz j akby aleją, wysadzom! wiotkiemi jeszcze, malutkiemi czel'esienkami. 
- A była tu p rzed mrozami taka piękna aleja 35-letnich wielkich i płodnych cze-

reśni - mówi P. Starosta ze szczerym żalem. 
Przelecieliśmy p rzez Murowam! G oślin ę i za Budziszewelll wpadliśmy na piaszczy­

st:!, ciężb� drogę polm!. Maszyna p racuje teraz ciężko, sZUlni ,�c i świs2c2ąc p rzerzyna się  
p r2ez piach drożyny. Patrzą na naS2e usiłowania stare, spróchniałe wierzby, pocll ylone nad 
drogą, z którą tak bardzo z resztą harmonizujet. 

Potem przez piękny las nadleśnictwa Zielonka, znowu kawał ciężkiej drogi \V pewnej 
chwili za lasem na j ego j akby polanie zabłysły światła rozlewiska w dole. To pierwszy sta­
wek obok G łęboczka. 

Zaczynamy zjeżdżać teraz wąwozem na łeb i szyj ę ; w pewnej chwili , zupełnie nie­
spodziewanie, wychynęła przed naszemi oczyma wioska Głęboczek. Najp rawdziwszy 
w świecie "głęboczek" . 

Przej eżdżamy na drugą stronę wsi i znowu z trudem drapiemy się stromo w górę. 
Teraz ze wzgórza, na którem stoimy, spogh!damy na wieś. Na spadaje!cem nam z pod stop 
stromem zboczu łan rzadkiego żytka, potem już szeleszczące szuwary, błyszczące jeziorko, 
nad niem pochylony rządek wiej sbch domków, a dalej j eszcze lśniące łany i na wzgórzach 
stohca dumna, wysoka ściana sosnO\\"ego lasn. Pięknie tu jest i cichutko. 

Jedziemy dalej.  Przez gęsto poszyty, sosnowy las do Dąbrówki. Schodzą się tu 3 
powiaty. A przede\Yszystkiem schochą siQ tu olbrzymie tłumy na sławny odpust w Dąbrów­
ce. Był tu kiedyś cudO\\'ny obraz M. Boskiej. Był i kościół ; ale wszystko spłonęło a teraz 
zdala widzimy czel'\\'one ściany budującego się kościoła. 

Wracamy p rze2 G łęboczek. I znowu na dług;-! chwilę p rzykuwa nasz wzrok uroczy 
widok cichej wsi i jeziora. Pan starosta wyj aśnia nam, że w o kolicy jest dużo takich 
pi ęlmych zakątków : Czel'llice, Zielonka i in. Każda z tych miejscowości jest ładną pe­
rełIG!, dość hennetycznie zamkni,}tą i odgrodzom! o d  świata "polskiemi" drogami. Ale 
p rzecie nie j edzie się poto na letni sko, by robić cie!głe spacery do Poznania i spowrotem . 
A p ozatem, każdy z letników może o sobie z dunW powiedzieć, że jest w p ewnym sensie 
pionierem i odkrywcl}. A to też coś znaczy, gdy wszystko zdaje się już być odkryte. 

Starter zaczyna gwizdać. Z żalem spoglądamy na zalane słońcem : las, j ezioro, pa­
góry i rząd lśniących małemi okienkami wiejskich chatek. 



M I A STO , IC T ÓREGO WIE LIC I  BL A SIC 

PRZYĆMTf.J y ŁUNY POŻAR6vV, \iVOJEN I KL]�SK. 

W DRODZE. 

statnia lustracja maszyny, która ma nas zawieść do wszystkich ciekawych 
zak:;ttków ziemi kościańskiej . P otem podejrzli wie robiony wywi ad oczyma 
po niebie. I tu i tam w porzl1d ku. Tu odśw ietn ie ś wi eci bak benzynowy 

a na błękicie pogodnego nieba - blade majo we słońce. Za chwilę grzmi ju:i, moto r, gin l1 /la 
nami ulice i zakręty, ostatn i przystanek tramwajowy, G ó rczyn, podm i ejsk ie vvme, po­
tem parę biednych domków i długa perspektywa szosy, której kawaly stale zostawiamy 
za s obl1, ale która stale wyrasta p rzed oczyma dalekiemi zwężaj:;tcemi s ię  odcinkami. 

Z boku uderza w nas coraz si ln iej w iatr. Spoglądamy na niebo. Jest już mocno 
zachmurzone. Oto znowu chmura przepłynęła, pl'zysłaniaj:;tc na długl1 chwilę słońce. 

Minęliśmy już Komorniki , miej scowość o nazwie pełnej aktualnych akcentów. Ale 
szczęśliwe załatwienie się z "komornikami

" 
to o statni nasz sukces. Bo oto słońca już niema. 

Właściwie  to ono jest i prześwituj e słabo przez ci ężkie, szare chmury. vVi atr jest coraz 
s i lniejszy. Jeszcze raz zab łysły pola i szosa w słonecznym blasku, potem znów szaro ; pier­
wsze ciężkie, jak łzy, krople deszczu zaczął nam siepać w twarz - boczny wiatr. 

Deszcz nabiera co raz więcej na sile. Skończyła się na domiar nieszczęścia defilada 
d rzew po obu bokach szosy. Cl l luba naszej z iemi wielkopol ski ej - jabłonie i wiśnie przy 
drożne urwały się nagle,  jaldyy za zjaw ieni em się pierwszych kropel deszczu. 

Zmoczeni sami, sPogl l1damy z boku p rzez zasłonę deszczu na molmący piękny park 
Przel atujemy właśnie przez G łUc1lOWO. Mignl1ł nam przed oczyma p i ękny pałac głuchow­
ski hr. Żółtowslciego, domy i domki G łuchowa, potem droga rozstajna. Deszcz leje teraz 
uparcie i obficie. Patrzymy na zmieniony zupełnie świat po bokach szosy. Rozmokły, szary 
i zamglony . Pocieszamy się bal samem przysłowia : 

" . . .  :rv1okry maj, będzie  żytko, j akby gaj " . A żytko rzeczywiście rośnie już w zielon y 
falnhcy gaj .  :Motor grzmi rytmi cznie. 1 \1okry maj ,  żytko gaj . . .  

Ale oto nadchodzi kl ęska. Po twarzy bić n as teraz zaczyna grubo - z iarni sty grad . 
Bi j e coraz boleśniej .  Stop . Za chw i lę sto im y  już bezp ieczn ie w suchym Ji:l'Qgn /l iem i pod 
św i erk i em i patrzymy jak grad słabnl1ć zac/lyna, jak i deszcz traci na sile. A n awet l l a  
chwilę ukazuje s ię słońce. 

Jedziemy. Mijamy Kawczyn, kawałek Sl\Osy, zostawiamy z boku \Vidę miejsl, ieh 
wodoci :;tgów kościań s kich,  p rzejeżdżamy p rzez fa ta ln y l \ t1wałek d rogi i wjeŻ( l Ża l l l y w n l i ec 
kościańskiego grodu. 
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,,1\V AN" I TO,V ARZYSZE . . . 

Zw iedzamy fabrykę likierów p. Czajki. 

Pomówimy z p. radcą, jako wła�ci cielem i kierownikiem kilku poważnych miejsco­
wych placó\\"ek handlu i przemysłu. 

- ,/Vięc najpierw zaczniemy od fabryki likierów, koniaków i wódelc. Fabryka ist­
n ieje  od r. 1861,  w mojem posiadaniu od r. 1920 a więc 13 lat. Zaletą najważniejszą wy­
robów naszych jest to, że n iczego nie wyrabiamy na eterach, tylko przy użyciu natural­
nyelI ,  najszlacl tetniej szych składllików, więc owoców, korzeni roślin, soków owocowych, cu­
kru rafinowanego, wody dystylowanej i naj lepszego rektyfikowanego spirytusu. Niema 
więc nigdzie miejsca na wkradnięcie się jakiegoś szkodliwego dla zdrowia składnika. 

- Dzięki tym zaletom mog,} "")Toby fabryki P. Radcy iść zagranicę. 
- Fabryka nasza eksporto,,"ała dużo zagranicę już przed wojną, proszę pana. Linj ę 

tę usiłowałem i j a  utrzymać. I rzeczywiście wyroby nasze, choć w mniejszej teraz ilości 
id;� zagranicę. 

- Napewno z tych 68 gatunków likierów, koniaków i wódek, które fabryka P. Pre­
zesa wyrabia, n iektóre z nich ciesz,} się specjalnemi wzgl ędami ludzi pijących. 

- A właśnie takim ulubie{lCem, jest ten oto likier "Iwan" czyli likier gorzki, żołąd­
kowy. Jak panowie odczujecie, jest on niesłychanie miły w smaku, nie upija, a działa świet­
nie na żołądek i trawienie. Jest to "pupilek" moich klientów. 

A wogóle moje wyroby docierają do \yszystkich zakątków Polski. VV większych zaś 
ośrodkach mam \dasne przedsta ,,"icielstwa . 

Może skolei zechce nam Pan Radca powiedzieć kilka słów o innych swych za-
letach. 

:Mamy w i ęc pozatem, założoną już przezemnie w r. 1923 specjalną fabrykę win 
owocowych, która szła nadzwyczajnie i produkowała b.  dużo do r.  1931. Podwyżka j ednak 
podatku konsumpcyjnego zahamowała gwałtownie rozwój tego oddziału. 

Trzecim działem jest wy tłocznia soków owocowych, a wreszcie mamy także hur­
townię towarów kolonj alnych i korzennych. 

- 'Więc dorobek życiowy P. Radcy jest naprawdę wielki. - Zwłaszcza, jeżeli się 
uwzględni skromne środki , z jakiemi zacząłem w roku 1909. 

Po długiej jeszcze cll\Yili rozmowy przy kieliszku naprawdę świetnego "Iwana" 
przechodzimy zobaczyć, jak on i jego towarzysze przychodzą na świat. \V chodzimy więc 
do "składnicy likierów nie rozlanych". Stoją tu wielkie kadzie a na ich czarnych fronto­
nach napisy : tu frywolna "Frou-Frou

"
, tam znowu barwna "Jarzębinka

"
. 

Przechodzimy do sali, która stanowi "ciąg dalszy"
. Jest to już "chleb codzienny

" 

( tamte były to likiery lepsze ) ,  a więc pyszni się tu na czołowem miejscu "Iwan", opodal 
beczka "Curacao blanc" i t. d. 

Teraz znowu wchodzimy do sali, gdzie stoją przyrzą,dy do rozlewania i mierzenia 
l iberów. Tam się je ZnO\Hl etykietuje. VV tamtej piwnicy stoją beczki ze spirytusem. 
A tutaj już pakuje się je  i w ysyła w świat. 

Jedziemy teraz do innego budynku. Jest to fabryka win owocowych. Idziemy 
przez "wy tłocznię

"· Tu w dalszej ubikacji o dbywa się fermentacja. Są to półfabrykaty, 
ale j est to właściwie wino, goto\ye, które trzeba będzie j eszcze przefiltrować. I znowu 
czytamy różnorodne napisy, mówiące o rozmaitości wyrabianych tu gatunków. 

PLANTAMI NAD KANAŁEM DO WSPOMNIEŃ O KLĘjSKACH. 

Zapadł już 'wieczór. Oświetlonemi ulic9-mi przechodzą teraz grupy mieszczuchów 
kościańskich, którzy korzystaj�c ze "spokoju niebios

" 
(przestało już padać) wybierają się 

n a  wieczorny spacer. Miej scem spacerów s�� miej skie planty nad kanałem łą,czą,cym 
Vvartę z Obrą. Kanał ten przepływa p rzez miasto w kilku miejscach. Uj ęty w wysokie 
brzegi wije się w dole, u stóp spacerujących alejami przechodniów. 
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Odeszl i śmy już daleko o d  rynku i głównej ulicy. Tutaj jest ci cho .  Na tej zad rze­
w i onej z i em i ,  k tóra była kiedyś nagim, ale t wardym obronnym szańcem, stał przed ,," i eI u  
laty w roku pańskim lG33 bohaterski staros t a  Krzysztol Żegocki i z h u  Ccl\yki em n i ewiel k i m  
powstallCów tłukł n a  łeb na szyj Q szwedzkich n ajdcHców, którzy s i ę  odsieczy pana Krzy­
sztofa wcale nie spodziewali. 

B yły to  wielkie chwile w dz iejach Kościan a. "Straszna wojna szwedzka r. l GG:) 
dała mi eszczanom l;:ościańskim sposobność odebran i a  chrztu r ycerskiego : im p ierwszym 
\\' ("ałej \Viel kopol sce użyczył los sposol Jll ości staw i en i a  si Q na mu rach gl "odu kościai'tskiego 
cl! l em jego obrony, a gdy gród padł, walcczni mieszczani e  p i erwszymi byl i, k tÓ l"zy sztam1al 
odwetu p rzeciw najeźdźcy podnicś l i ,  walcz,}c szczQśliw i c  p rz y  holm bohaterskiego Żegoc­
];:j ego. Krwi,!, obficie strumi eniami s i Q  lej ,�q, okupili  sob i e  miano prawdziwych Ojczy­
z l I y  synów, a godnych p rzywilejów, które i m  k ró l owie n adal i". ( KI. Kochl er ) .  

Znikł j uż gród warowny, n i ema i zamku k ościail s ki ego ; n a  resztkach półn ocnych 
wałów szumi ,! teraz cicho d rzewa, pod któremi p rl\echadzaj,} siQ dumni z przeszłości 
l zatroskani przyszłościQ, mieszczanie kościańscy. 

vVracamy do miasta. Jest już noc. 

PO SZE8CIU LATACH SŁUżBY DLA DOBRA PO,iVIArrU I PAŃST"VA. 

Rozmawiamy z p. stCl 1"Ostą N amjewslcim. 

Nazaj utrz rano składamy wizytQ sta rościc powiatu kościails];:iego p. Narajew­
sk iemu. Po sześciu latach i G miesi,}cach u l l l i ej Qtnego h crowani a  gospoclarJ.u} i l osam i 
k ościallskiego powiatu j edzie p. s tarosta Na raj ewski n a  i nn e} placów];:Q p racy starośc i ii­
skiej . Cenionemu b.  wysoko przez miej scowe spOłeCZellstwo dla wiel k ich  zalet u my słu 
i serca p.  starościc towarzyszy przy odjeździe powszechn y  żal mieszkallCów. 

- Jaka j est, Pan i e  Starosto, st ruktura polityczna "\v p owiecie i j akie zaszły w n i ej 
zmiany za czasów J >ana Starosty '? 

- Rzeczy uległy bardzo poważnej zmianie. Społeczeństwo całego powiatu doce­
n i aj i!C w ysił ]; :i  obecnego l 'Z'y..1u \\' ];:ierun k u  utrzymani a  poziomu gospodarczego, widzc;lC 
i d oceniaj '1.c wartość n i czlll i enncj,  stałej wartości polskiego złotego, w coraz wiQkszym 
stopn i u  jednoczy s i Q pod hasłem ,,"spólnej p racy d l a  Paiistwa. 

Jeśli chodzi o w idoczne w y razy tego, to tal;:i m  znami ennym symptomem było tu 
n i ezwy k l e  u roczyste i przy zupcłnem zjednoczeniu całego społeczeństwa obchodzone 
\V ostatn i m  roku I mien i n y  P .  Prezydenta. 

Co do struktury gospoc 1 a rczej , to  stwierdzić należy, :i.e powiat Kościański ma cha­
rakt e r  wybitn i e  r o l n i czy i d latego, kryzys, który s i Q  tak fatalnie odbił n a  rol n ictwie, wy­
rZ'1 ( l ził tu pewne spustoszenia.  ])0 przet rwan i a  tych C;i Qżkich chwil pomogło n am s toso­
wan i e  odpowiedniej metody podatl;:owej : nie p rzeci '1żanie p odatnika i względne tegoż tra 
ktowan ie w g ra nicach nioil i woścl . 

Dowodem tu moie by0 p o r ównan i e  l icl\hy m aj ,} tków, znajduj<1cych s i Q  pod n adzo­
rem czy w upadłości IV naszym czy i nnym p O\\" jecie.  

Oczywiście wplyn Qła t u  n ietylko odpOl\" i cd n i a  p ol i tyJm podatkowo-egzekucyjna, ale 
tak�e fakt, ie z i em i a  kościa ńska jest po z i e m i kujawskiej <1 rug1} w Polsce co do u l'ochaj­
n ości gleby. 

- Jad,}c do :Kośc i ana, s tw i e rc h i l i śmy, Pan i e  Starosto,  dobry s tan d róg w powiecie .  

- A tak,  d bamy o to. 'IV rol; : u  lD30 nast;�p iło np.  otwarcie wn"mej artcrj i l; : omuni l,a-
cyjncj,  d rogi , p ro\\"ac.h'lcej p rzez Jm"kę - Dalcwo - \Vy n-le]m - NoclJ OIv o do 8rel l lu,  
a w i ęc najbliższe poh�czen i e  Leszn a ze 8 remcl l l .  ,Vybn<1owal i ś l l l Y  takie czte l"o k i l ometrowy 
odcin e k  szosy - G ryżyna - Zgl i n i ec.  

,Yybudowal i ś l l l Y  w reszcie k i l im l l lostó w hetonowych J 10d P i o trowem, \Yi e l i chowC l l l  
i Bojanowem, a tak�e w iadu k t  koh�jowy pod Dal abuszkami. 
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-'--- ,V choc1z�� tu \\' rachubę Niemcy, ldórych mamy w powiecie 4% % .  Przedtem 
przelI prllyłQclleni e m  da\Ynego po\\"iatu śmigi eiski ego do Kościana w po\yiecie naslly111 
było 1 }.'l %  Niemców. Przeli małże11st\\'0 ze Śmiglem procent ten wzrósł do 4% %.  

- A teraz o maheńst\\·ie z e  Śmiglem � 
- Otóż ostatni rok naszej pracy to w ytężony wysiłek tak na polu samorzQdu, j ak 

i na polu p racy państwowej , pro\mdzonej pod hasłem integralnego poł�czeni a  obu powia­
tów w j edne}. całość. Nastręczało się tu mnóstwo prohlemów i trudności, napozór wyda­
wałoby się błahych a w rzeclI�·\\·istości t rudnych d o  zl i k w i do\\"ania. Udało się nam w dużej 
mierze zatrzeć różnice i obecnie mamy w obu dawn ych powiatach zupełne}. j ednolit:}. alImi­
nishację rz:!dową i samorzc}.dowQ. 

·Wywiad z uprzejmym p. starostą skouc:zony. Jeszcze kilka miłych chwil  spQdzo nych 
w apartamentach starościńskich i żegnamy pp. N arajewskich, których żegna także \\' czę­
sty�h uroczystościach pożegnalnych całe oddane im społeczellstwo. 

OD ·WIEKU XII DO ROKU 1933. 

Co n a m  pow iedział p. b1tnnistrz Maćkowiak? 

- Wiemy, że zbyt długo możnaby, Panie Burmistrzu, mówić o wielkiej , bogatej 
przeszłości Kościana i dlatego ograniczymy się do rzeczy najważniej szych. 

- A więc początki Kościana - w pomroce dziejów legendarnych. '\iViemy już 
j ednak z Kroniki Długosza, że w XII wieku stanął na wzgórzu kościańskim zamek 
wzniesiony przez Sobiesław'l l, księcia czeskiego. Leżąc na głównym trakcie handlowym 
Ul'asta szybko Kościan w siłę i znaczenie. '\iV 1242 roku był "Costan

" 
naczelnym grodem 

osobnego opola, zaś w w. XIV obejmował powiat kościa11ski całą południowo-zachodnie! po­
łać 'iVielkopolski z miastami Zbl'1szyniem, Lesznem, Sierakowem ( Rawiczem ) ,  Bojan owem 
i Babimostem, sięgaj �c na północ po Puszczykowo i Mosinę, a na wschód po stare Miasto. 
Sam gród kościaI1ski opasany był wó\yczas murami obl'onnemi. 

VV wiekach średnich urasta Kościan do drugiego wielkością miasta vVielkopolski. 
Dźwiga go wzwyż \yi elki prllemysł i handel kościaI1ski z sławnemi na całe}. Polskę wyro­
bami płóciennemi. Był czas, że naokół zamku kościańskiego rozłożyło się miasto o 40 t y­
si�cach głów. Szły wiQc od tronu przywileje i prawa dla miasta. Król ·Władysław Ja­
g iełło potwierdza przywilej e samorll�dowe n iasta i stawia Kościan na równi z miastem 
Poznaniem. 'V 1410 zakładają, tu klasztor Dominikanie a w 1460 O. O. Bernardyni. Na 
sławne targi kościm1skie przybywają kupcy z całej Polski, Czech i śląska. 

VV. XVII to "wiek klęski" Kościana. A więc na początku tego wieku - morowe po­
wietrze. Potem najazd sz\\'edzki. I zaczęło być pusto w powiecie. 

" G lly nieprzyjaciele ( r. 1655 ) miasta Kościana dobywali we wsi Kiełczewie i na 
Kapitule domów 42 przez nieprzyjaciela ogniem są z gruntu zniesione ; także folwark 
C l l O rablewski p rzez tegoż nieprzyjaciela jesi  zniesiony i cztery ślady roli i pół kwarty 
spustoszało, t akże młyny wietrzne puste są dwa . . .  

" 
- czytamy w starych kronikach. 

Nic pomogło bohatel'sh\'o starosty Krzysztofa Żegockiego, który oswobodził miastc 
od �miertell1 ego naj eźdźcy. Miasto szło już do upadku. Potem przyszedł znów mór, p o  
:i.ary. ' V  1704 nowy najazd sz\yedzki ; w wojnie w roku 1704--1761 "wykańczali

" 
upadek 

m i asta bva teruj Q,cy tu Prusacy i Rosjanie . . .  
- I teraz . . .  
- 'l'eraz, proszę pana, jesteśmy sobie t rzeciol'zędnem miastem, powazme zadłu:i.o-

nem, łami:}.cym s i Q  z t rudnościami , którc pogłębił ];:ryllys. Miasto liczy według ostatniego 
spi su ludności 10.288 mieszkallCów. Posiada my 3 poważniejsze zakłady miejskie : ga­
zownię l11iejsk�, rzeźnię z nowocześnie lll'lI�c1zon� bel;:oniarnie� eksportow:} oraz miejskie 
wodoci�gi.  

- Zauważyłem P. Burmistrzu zaraz p rzy naS7.ym wjeździe d o  m iasta wczoraj ,  że 
Kościan dużo buduje 1 

73 



- A tak, dużo tu robi inicjatywa prywatna, chochtż m y  ze swojej s trony także nad 
tem czuwamy. Mamy fachowca u rban i st<,:, który ze sztabem współp racown i ków opraco­
wuj e racjonalny i estetyczny plan rozlmc1o\\"y miasta. 

- C o  n o tuje P .  Burmistrz w ostatn i m  dorobku m i asta 1 
- O twarl i śmy "w i ęc łazienki m i ejsk i e bmlujemy staej Q  pomocnicz:} Pomp i \\1000-

c i :}gów, kupiliśmy samochód strażacki z metopomp:}. 
- A na zakończeni e ?  
- Powiem rzecz radosnl1. Do \\'zl mdzcnia j eszcze w i Qkszego zau ran i a  \V posunięci a  

Rz:}c1 u p rzyczyniło s i Q  ostatnie RozpO l'z:1clzen i e  Prezyc lenta n. P. o olJ n i żce stawki p rocen­
towej w bankach paii st ,,"o\\"ych. My wszyseji odczuwamy to jako Ogl 'Ol l l l 1 c} ulgQ , z,,"ła" 
szcza w dzisiej szych czasach. 

"LA PINTlYRY" ID_� ! . . .  

"Włóczymy s i Q  teraz po m ieście .  Ude rza w i el ka stosunb l\vo i lość kościołów i kapl ic  
W i Qc k ościół pa l'afjalny współcześn i e  z m i as tem wybu do wany, l;:ościół św.  D ucha, kości ó , 
Ś\v. K rzyża i kap l ica O. O. Hedempto rystów, która posiada n ajcenniejszy I\ahytek z daw 
nych czasów - cudowny k rucyfi ks,  ktÓ l "e1łlU l .. apl ica zawc h i Qcza ocalen i e  od zagłady. 

Stajemy na chwilę przed jed nym z najpi ękn i ej sl\ych gmachów szkolnych w całej Pol ­
sc;e,  p rzed budynkiem gimnazjum 1;:ościal1skic go. Potem chwi la w Qehówl.;:i nad kanałem 
s k rytym w zieleni d rzew. Skręcamy w jednQ z u l i c. 

Jest godzina 3-cia p opołudniu. "Właśnie z zielonej b ramy wysypnj:1 s i Q  tłumy dziew ­
c;z:}t i l .. obiet. P rzech odnie obok mni e  id,}cy stwierdzaj:} : 

- Idl1 już "La Pintury" n a  obiad . . .  
T a k  nazywane s:} w Kosr.:ian i e  p raco\\niczki cygar PaJl stwowego Mon opo l u  Ty to­

niowego. Z pod ich t o  wprawnych ri}k kobie cych WYCllOclz:} wonne, miłe cyga ra, popula rn e  
"La P i n  tury". 

P rzed bram:} oczekujl1 swych żywicielek bezrobotn i małżonkowie. Niektóre z n ich wy­
c;hodzl1 1\ fabryki  clźwigaj;.tc na ramieni u, małe dziecko, Uóre wychodz:}c z fabryb zabrały 
z fab rycznego "żłóbka

"
. rJ.' warze zmQczone, czasern uśm i echni Qte i roześm i ane , czasem znów 

smutne . . .  

U LUDZI, KTóRYCH MYśLI BŁ"� DZJ� ODRJ]jBNBMI ŚCIEżKAMI I :M ANO"WCAMT 

Zwiedzamy słynny zakład psychjat1"yczny . 

PięlmQ. alej l1 kasztanowl1 j ad:}c defilujemy p rzed szeregiem pawi lonów :-mUadowych , 
wybudowan ych w szach ownicQ. 

Za chwilę rozmawiamy z zastQpcQ. dyrektora p.  d r. Berezowskim. Dyrel;:tor elr. O. 
B i elawsl .. i korzysta właśnie z urlopu. 

- Ilu w tej chwili macie pacjentów, Panie Do];:torze � 
Zakład w tej chwil i  posiada 800 pacjentów psych iczn i e  i nerwowo cl lO rych. 'V osoh­

nym pawilonie znajduj :} s i ę  narkomani ( a l ko h oli cy, m o r fin i śc i ,  k okai n i śc i ) .  
Zastosowana jest u nas zasada d o  pewn ego stopni a specjalizacj i ,  w tym sensie , że 

cho rych dzielimy na kategOl' j ę  i rodzaje chorób i umies7,cl\m n y  w odpo w i edn i ch oddzialacl I .  
I t a m  mamy oddzi ały obserwacyjne, gdzi e  poddaj e s i ę  ol Jse rwacj i n owop r;.:yjętych pacjen­
tów, oddział dla ne rwo\\"o chorych n iespokojnyc;h ,  oc1 c h i ał el la ch roni ków ; "oddziały 
o d rzwi ach o twartych

" 
dla pracy i odd z i ały d l a  cie leśn i e  c ho rycll . 

- Ilu lekarzy ma zakład. 
- Oprócz d yreldora lekarza posiada zakład 5 l ekar7,y dyplomowanych specjal i -

stÓ\V i czterech lekarzy odhywajQ.cych p raktykę psycl ljatrycznl1. 
- Jakie urzQdzenia dodatkowe ma zakład do dyspozycji � 
- Mamy więc park zakładowy, stacljon sportowy z pływalniQ. i bi eżn i :}, boisko foot-

balowe i t. p . ,  n owocześn i e  urzl1dzoJ1 :} sal ę gi mnastyczn:} ,  k omp l etni e nowocześnie urz<,!"" 
clzony i n s tytut lecznictwa fizykalnego, salę teatl'aluQ. i t .  d.  
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- N a czem polega ta słynna metoda leczenia, którą Zakład w Kościanie leczy 
swych pacjentów ? 

- Podstawow:} nasz:} metod:} jest te rapja pracy. \V warsztatach pracy naszego 
zakładu zatrudniamy ca 5570 leczonych pacj entów. Poza warsztatami rzemieślniczemi ma­
my także i folwark zakładowy, gdzie prowa dzimy specjaln:} kolonję rolnicz:}. Folwark 
ten ma 400 mórg magdeburs kich ziemi. 

Tam zatrudniamy część nasźyeh pacjr'ntów. Pozatem p racuje mnóstwo naszych PI1-
cjentów w poszczególnych warsztatach rzemieślniczych a więc : kowalskim, stolarski m ,  
krawieckim, introEgatorskim, ceramicznym, tekstylnym, koszykarskim i warsztacie p rac 
artystycznych. Każdy 'warsztat jest prowadzony przez pielęgniarza i fachowca zarazem. 

T en czynnik terapji pracy j est tu niesłychanie ważny dla naszej metody leczenia. 
Zważa się przytem na wszystkie ważne momenty. Takim np. j est pewnik, że nie wolno za­
trudniać w j ednej i tej samej dziedzinie pracy j ednego i tego samego pacjenta. Leczenie 
minęłoby się tutaj z s,,-oim własnym celem. Zamiast odwrócić go od myśli chorobowych 
i wrócić do świata rzeczywistego osięga się skutek przeciwny : z pacjenta staje się auten­
tyczny zasklepieniec. 

Nasza ogólna metoda leczenia nazywa się' ,metod:} reedukacji psychjatrycznej. Stan 
rozumowania jest tu taki : ktoś został wycho'wany społecznie na jednostkę produkty,,' n:;l . 
Popadł w chorobę psychiczn:} i stał się aspołeczny, albo nawet antyspołeczny. Metoda re­
edukacji ma za zadanie wrócenie tego człowieka na łono społeczności. Ma zgubić przez 
stosowanie odpowiednich sposobów to, co wywołała choroba. 

Poddziałem tej metody reedukacji jest t. zw. "opieka rodzinna". Polega na tem, że 
po pewnym czasie leczenia, po podleczeniu oddaj e się go do odpowiednich ludzi obcej ro­
dziny. Znajduje siQ on wtedy pod opiek:} lekarza, aż do stwierdzenia, że jest zupełnie 
zdrów. 

Urządzamy także zawody i wielką kar:} dla chorego j est skazanie go na pozosta­
wanie w zakładzie, gdy jego koledzy graj ą. Rozdajemy także w odpowiedni sposób prezenty. 

Pozatem mamy w Zakładzie naszQ, zakładow:} walutę obiegową. Jest to "bon". Do­
staje się taki "bon" za pracę i bony te mog:} pacjenci realizować w kantynie zakładowej . 

- A w całym psychoanalitycznym naszym systemie leczniczym przyświeca nam 
j edna myśl. Odszukać przyczynę choroby, źródło myśli chorobowych i przyczynę tą wyle­
czyć, zlikwidować. 

Żegnamy dr. Bel'ezowskiego, bierzemy w środek j ednego z lekarzy zakłado'wycIl 
i odbywamy wędrówkę po pawilonach. 

Idziemy najpierw alejami parku zakładowego. Z boku świeCe;!. biał:} plamą tenisowe 
korty. Potem wchodzimy oparkanioną drożyną, między rozkwitłe drzewa sadu. Nad zago­
n ami i grz:}dkami pochyleni siedzą pacjenci zakładu i wytężając słabiutkie władze swego 
umysłu oporządzaj ą ziemię, którą p rzecież inaczej rozumieją niż my, j eżeli ją rozumiej:) 
wogóle. 

Szare postacie w zakładowych ubraniach, nad szarą ziemią pochylone,
' 

gdy na 
wszystko pada ciepły, łagodny deszcz robią smutne wrażenie. 

Teraz weszliśmy na stadjon sportowy. 'Włóczą się po nim zgięte lub pochylone po­
stacie. Tamten podskakuj e od czasu do czasu, a ten wita nas j akiemś ob1:),kan8m pytaniem. 

- Jak<1 rol ę odgn-,,-a w leczeniu wychowanie fizyczne ? 
- vVielk'1, proszę pana. Zachęcamy chorych do ćwiczeń cielesnych. Poddajemy ich 

gimnastyce szwedzkiej i koncentracyjnej. 
- To SQ. najciężej dotknięci - wyjaśnia nam lekarz. Przechodzimy oook trybun. 

Na j ednej z ławek siedzi młody chłopak, o chudej, kościstej twarzy i kiwaj l)c rytmicznie 
głow<1 bełkoce jakieś niewyraźne sło\\-a. 

Ogl Q,damy następnie ze szczerym zachwytem symboliczne obra7-y postaci sporto­
wych, mal owane na murze sta(ljonu przez j ednego z pacj entów. R zeczy skończo1l e pod 
wzgJQLlem artystycznym i bardzo ciekawe w ujęci u l\Ompo7-ycyjn em .  
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P rzechodzimy p rzez poszczególne  wa rsztaty w których p racuj Q, l 'zem ie�l nicy o po­
dej rzan ie tępym w y razie t,,":.l l 'zy. To wszystko pacjenci  zakładu.  Jes te� l I ly ",vlaśnie  na te­

reni e  działan ia - te rapj i  p racy. 
Potem świetnie u rz�dzol1y zakład l eczn ictwa fizykaln ego ; i dz iemy n astępn ie stare­

m i korytarzam i ,  n iegdyś refeUarzami kla szto ru 00. Be mardynów, zaglQ,damy do 
cel z judaszem \\' grubych d rz\\"iach i o Jmam i ze szlda mocn ego jak lml l liel1.  Były 
to n iegdyś cele, w Uó rych t rzyman o n agich tarzahcych s i Q w brudnej słomie chorych 
u mysłowo. Jeś l i  s iQ  oga rn ie z jednej strony ogrom p ostępu j a k i  oddziela te n owocześnie 
p rzyjemn i e, jasno i czysto u rz;}dzone pawil on y  obecn ego zakładu z metodami , i sposo­
bal t l i  leczenia, których ś lad y ogl ;}damy ", Jaśn i e  a z d rugiej strony stosun kowo n iewie lkl1 
od l egłość czaso\\"Q, tych rzeczy, wzbiera w nas podziw d la w ielkości umysłu l udzkiego i ludz­
k i ego serca. 

Jeszcze chwila w Qd rów].;i po oddziałach kobiecych , potem w u roczystym nastroju 
spędzonych parę m i n u t  w ci eJmwi e  zapowiadahcem s iQ  muzeum zakładowem , serdeczne 
pożegnan i e z l ekarzem , warkot motoru i p rzez główn ą, alejQ zak-l'ad o\V�� wyjeżd żamy na 
u l i cQ. 

\Vpadamy skole i  do wi e l k iej cukrown i k ośc iań sl;:iej , by w rozmowie z dyr .  G od lew­
skim dowiedzieć s ię  m. i n n . ,  że jest to pierwszorzędn i e U l'zQ,c lzon y zakład p rzemysłowy 
( )  dziennej zdo l n o�c i  wyrobowej o koło 2.000 tonn bura ków i zatrudni ają.cy w czasie kam­
panj i 1.300 robotni ków. 

"VIT STOSZ CZY NI E ON � 

W sla1'ożytnej świc[tyni pa{/'slc'iej. 
P rzez chw i J Q spogl :}damy na ].;:ościół z pewnego odda l en ia. Su rowy, p i erwszy go­

tyk. Uderza n iemi l e  b ra k  wi eży. Za chwi l ę pasterz tej świ 1!tyn i  wy jaśn i nam, że wieża kilka 
razy si ę zapadała i teraz kościół wyglQ,da t rochę na kalekę. 

\V chodz imy do wnętrza św i Q,tyni w towarzystwi e  ks.  Hałasa. Ks.  p r oboszcz Bed­
na rk iew icz jest obecn ie w Z a kładzi e  św. Zofj i . Zawi adomiony o n aszej wizycie przybywa 
czc igocln y kapłan , by nam p rzyby szOll l , ci eka wym piękna kościoła, pokazać wszystkie jego 
l.;: rasy. 

I zaczyna s i ę  wędrówka po zalq,tkach sta rego zabytku i rozmowa, ldórQ, tak bardzo 
l ubi my . 

O zamierzchłych czasach pow stan i a kościoła, o przyczyn ie, d l a  której kościół farnj', 
który ogl :�damy ma aż 17 ołta rzy . Że to była p rzec i eż kol egjata rycerzy ma l tańskich , więc 
wszędzie w okoli cy d latego tak dużo figur św. Jana. Że 17 jest ołtarzy w kościele,  bo tylu 
było "kapel anów" t .  zw. al tarystów i lmidy odprawiał n abożeństwo p rzy swym ołtarzu. 

Rzucamy ogólne spoj rzen i e na wnQhze świQ,tyni .  Prześ li czne gotyck ie wiQ,zani a  
st ropu , surowy gotyk ści an , a w tej gotyck iej oprawie barokowe cacka ołtarza głównego 
i boczn ych. Dwa djamentra l n i e  różne styl e a jed nak tak ze sobQ, harmon i zuj Q, . Stoimy 
p rzed głównym ołtarzem. -Wszystko to, co wnętrze św i Q,tyni stanow i , to rzeczy z XV [ 
i XVII w. - informuje nas ks. proboszcz Bednarkiewicz. 

Zapatrzyli śmy s i ę w n iezwykle bogat Q, i harmon i jn Q, kolor ystykę postaci świ ętych 
z ołtarza. Z pewnej od l egłości ołtarz głów n y gra w oczach tylko gamQ, mocn ych, soczystych 
i lmrmonizują.cych ze sobQ, barw. 

/ Potem w spóln i e odczytujemy n apis na b.  ładnem kenotaph i um małli.onków Orzel . . 
�k ich .  Obie rzeźby pochoclzQ, z 1593 r. 

Odwracamy się. Na łuku t r ium falnym c i ekawe uj ęci e  Kalwar j i  z 1781 r. 
A teraz stajemy p rzed boczn ym ołtarzem. \V szafie z d rzewa l ipowego piękna pła­

skorzeźba przedstawi ająca BożQ, :Matkę w otoczeniu św i ętych. Ołtarz ten nazywa lud 

"ołtarzem wszystkich św i ętych" . 
Na ści an ach drzwi zamykają.cych sza fę ob ra>>:y n aturali styczne , przedstaw iające 

fragmen ty MQki Pańskiej . 
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S .KA R B  P O L S K I E G O  MA LAH S 'l' W A  CECHOWEGO. 
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o ołtarz ten toczył się oddawna spór. Najpierw stwierdzono, że to arcydzieło Wita 
Stosza ( Stwosza ) .  Potem przyszli konserwatorzy i znawcy i orzekli : nie sam mistrz vVit 
ale jeden z najbliższych mu uczniów. 'V reszci e ks. Dettloff z Poznania twierdzi, że to 
jest arcydzieło polskiego malarstwa cechowego. 

My widzimy jedno : rzecz jest piękna. 
Potem słuchamy jeszcze księdza p roboszcza, chwalącego pięlmą rejestracj ę cichych 

teraz, w górze lśniących organów, przebudowanych tu przez jego poprzednika, słynnego 
znawcę muzyki kościelnej ks. Surzyllskiego. 

Ostatnie spoj rzenie na dziesil}tki ołtarzy i ołtarzyków, z których dwa mieszczą s iQ  
na  górze, co jeszcze bardziej upodabnia kościół farny do wnętrza kościoła :Marjackiego 
w Krakowie, serdeczne pożegnanie ks. proboszcza i jedziemy w powiat. 

KRZY'iVIŃ - GRóD BUDO'iV ANY ,iV "PORZ4DKU 'iVOJSKO'iVYM"
. 

Pędzimy pełnym gazem wielkiego "Steyera". Strugi deszczu i bieg samochodu m e  
pozwalają nam pr?;ygl[!dać się widokom i rzeczom p o  drodze. 

Par� wiosek, kilka wirażów szosy i wpadamy do Krzywinia, miasteczka, które nie­
gdyś budowane było "in acie ordinata", cztery ulice w cztery świata strony i wały obronne 
clomów. 

Boz1n owa z b W'mistrzem Krzywinia, p. Kabsche11'L. 

- O historji miasta kilka słów P. Burmistrzu. 

- Miasto powstało na gruncie opactwa O. O.  Benedyktynów w Lubiniu. VV 1'. 1262 
otrzymało prawo magdeburskie. A w r .  1438 wysyłało już królowi 10 zbrojnych, co mówi 
o znaczeniu ówczesnego Krzy\yinia. 

- Jak się przedstawia obecny stan miasta ? 

- Miasto posiada własną elektrownię, rzeźnię, mamy także 40 mórg majątlm miej-
sl, iego. Ogólna wartość maj[!tku miej skiego wynosi koło 120.000 zł z zadłużeniem na wy­
sokość 26.000 zł. 

Mieszkańców liczy Krzywiń ca 1.800 głów, w tem tylko 2 rodziny niemieckie. 
- Jakie bolączki trapi!). Krzywiń ? 
- Najważniej szą jest to, że odcięci jesteśmy od świata. 'iVzc1ychamy za kolej[!,  któ-

ra nam zresztą przechodzi prawie przed nusem, tak, że stosunkowo niewielkim sumptem 
możnaby ją doprowadzić do nas. A ta komunikacja autobusowa, z jakiej obecnie korzysta­
my, jest za skromna. 

W kościele k1'zyw iJ/skim 1'ozmawia my z ks. dziekanem Wesołowskim. 

Przez długie chwile wędrujemy po nawach kościoła w Krzywiniu w towarzysh\" je  
ks.  dziel,ana. Pokazuje nam, tłumaczy. 

Na łuku triumfalnym przepi ękny krucyfiks, nad którego misterną robot!). i pięk­
nem zastanawiają się dłngo kon::;erwatorzy i znawcy, którzy tu często do kościoła zaglą­
d ają. Roi się tu w ],::ościele od prymitywnych rzeźb w drzewie, od nieodgadnionego pocho­
d zeni a  i czasu obrazów . . .  

Potem chw ila pogawędki z kapłanem o historji Krzywinia, o jego aktualnych po­
trzebach i czas nam już jechać dalej . 

śl\IIGIEL I 'VIELICHOvVO. 

Przelatujemy przez miasto Śmigiel. D awniej życie tu szło w innem tempie, było g( l 
wogóle więcej. Odkąd Śmigi el pozbawiony został władzy starościńskiej życie w nin; 
",umarło. 

Jeszcze kwadrans wędrówki i wjeżdżamy w mury starożytnego miasteczka 'Vie  

lichowa. 
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NA RATUSZU. 

Rozmowa z p. burm. Tomczakiem. 

Z burm i strzem znamy si Q osob i ście . Kiedy ś  losy zagnały n as (lO \Vielichowa w żol­
n i e rsbej tułaczce. Całe kulturalne życi c woj ska,  ldó l'c "rozbiło nal l l ioty

" w pobliżu, slm­
p iało się wtedy u gościnnego burm i strza . 

- O hi storj i vVielichowa, pan i e Burmi strzu . 
- vVielichowo , l iczą,ce obecnie 1 ,630 m ieszkauców, położone w niz inie Obry jest 

m iastem od l5 l ipca l429 r.  n a mocy p rzywileju, n adanego m u  p rzez 1 ,róla W1adysława Ja­
gi ełłę. Sama osada jest stara, bo wykopal iska odkryte na j ej tcre n i e ,  pochodzą, z młodszej 
cpoki kamiennej ,  czyl i neolitu, tj. około 5 000 do 2000 l a t  przed Chr. \�Tielichowo było 
p rzed podniesieni em do rzędu m iast, wsią, stołową, bi skupów poznaiiskich , a herb miejsb 
"Ciołek" przejęło miasto od Stanisława C i ołka , l 1 i shlpa poznańsk i ego . Miasteczko 
to jest też j ednem z n ajbardziej polsk i ch m ias t wogó l e , l iclly bowiern w śród ludności swej 
ty l ko 9 osób mniej szości . Nadan i e  pra w  m i ej sk ich p rzez k róla \Vładysława Jagiełłę, po­
gromcę krzyżaków , wycisn ęło na mieszk::ulcacl t  w rogie n astawien i e d o  niemców, bo z chwi l :} 
wybuchu rewolucj i  niem i eckiej w listopadzie J ! )l8 r. \Vielichowianie wydal i l i  burmi strza­
n i emca ( właśc iwi e po l aka-renegata, ].;:tóry nawet nallw1 sko p olsk ie i i rni Q zm i enif dla lm­
rjcry - na n iemieckie ) i urzędników-n iemców, równocześni e  o rgan i zuj i}c RadQ Robotn i.­
czo-Żołni erską" później Ludowi} , czysto pol s k:1, a tak7.e Straż Obywatel ski}, późni ej sll :� 
1,0J l 1panję powstań cz i} . To też z chw i l :], wybucJ m powstan i a  w Pozn ani u vVieli chowanie by­
l i  lIorganizowan i , i b ra l i  w pierwszych d n i ach styczn i a l ! ) l !) 1". udz i ał w walkach o \VolsztYl l ,  

Kopan icę i Kargo\\-ę, wszystkie t e  l l l iasta,  szczegól n i e  Ka rgowę, lIaj ll 1uj:],c z i nnemi k O l l l ­
panjami wzgI. chużYllami po\\-stańczemi . \V dniu 12 l utego 19J 9 r. pol egło pod Ka l'go\\'(� 
8 \Vielicho\\-i m) , któ rych pochowano na cmen tarZL1 ew. w Kargowie . Stall 1t�d sp l 'owa­
( l zon o zwłoki ich i pochowano na cmentarzu w 'Wiel ic 1 towie IV dn iu l 2  l utego 1928 r. ,  9-b! 
rocznicę ich śmierci. 

- A stan dzisi ej szy \Vielichowa 1 
- Obecnie m iasto \Viel ichowo i mieszkańcy jego wal cz :} , jak ogół społeczeństwa 

Rzeczypospoli tej , z trudnościami życi a gospo(la rczeg-o. Je( l n ak trzyma s i Q  ono wedle  moż­
n ości  na dawnem poz iomie . Powstała tu nawet w clIasach n i epod l egło�c i fabryka ki l imów, 
jedyna obecnie w \V i elkopolsce spółdz ie ln i a l ..:i l i m ia l 'sk1, dalej l l l l eclltu n i a  spóh h i e] cza ; 

istnieje także młyn parowy, wybudowany w 19l3 1". Dom i nuje tu rolnictwo i handel hy­
dłem i sianem. Miasto uzupełn i a , choć z trudem , swe l2 km długie aleje owocowe, któ re 
w 1928/9 r. barozo poważn ie uc i e rp i ały od mrozów, i zalesia n i enżytk i ; ohecnie ma lIa­
l esionych już przeszło 4 hek tary, co roczn i e obszar za l es ień zwiększaj i}c. 

\V mieście i stnieją, 3 ko�cioły katolick ie  i l zM r ewan geli cki .  W kościółku św. \lila­
l en tego zn ajduj e s iQ  cudowny ob raz patrona l,ośc i ółka , i coroczny odpust gromadzi  szero­
l6e rzesze w iern ych ,  szul-:aji}cych zdrowia.  

\Vi el ichowo ma 3 i n stytucje fi nan sowe , i to Komun aln ą, KasQ Oszczędności miasta 
\Viel ichowa, B an k Ludowy i Spółch i el ni ę Kreclytowe], "Ul". Przez nie ma \Vielichow o 
wpływ p ew ien na dalszą, okol icQ, ści ą,gaj ą,c oszczędności i zasi laj i}c kredytem okolicznych 
\\· łościan . 

\VZDŁUż I \VSZ EHZ Z IBl\ I T  KOśCIAŃSKTEJ. 

PQdzimy znów SIl OS i} na Kościan wiod :1Ci}. Niebo jest dla n as n i elaskawe. Lej e n a  
p rzemokły świa t  strugi deszczu. Ledwo w idać w ni edalekiej perspektywie zbliżaj i}ce S I ę  
czerwone domy Jerk i . 

Zostawiamy z boku w cleszc7 . 0wej mgl e Kopaszewo, maj�ltek pp. Chłapowskich. 
Te pola to państwowa domena, ( 1II i e rżaw10na przez p. "Wi tolda \Vańkowicza . 
Tam na p rawo, w da l i , w szare n i eho smukła w i eżyca strzelaj :lca, to sławn y klasztor 

O. O. Bened yktynów, n i egd yś p anów na Lubin i u i o kol i cy. 
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Potem zjaw iaJ ą  s ię  rZQdy czerwonych budynków w polu ; to Daroszewo, gdzie znaj­
duje się fiJ ja  Racockiej Stad niny PaJ1sh\"owej . A oto i Racot wyrasta j uż przed nami 
w ielkiemi drzewami parku. \V tym parku drzemie  opuszczony teraz i próżny, piękny 
pałac racocki, doniedawna rezydencja Pana Prezydenta. 

\V REZYDENCJI, Z KTóHEJ 'WIELKI PREZYDENT ZREZYGNO,YAĆ ZECHCIAŁ 

Samochód 7,ajeclwł i s tan:}ł przed biurami Administracj i Dóbr Stadnin PaI1stwO­
wych w Racocie. 

My sami przez boczną il1l'tkę \\"l1ikmny w \\-ielki, dostojny park pałacowy . Kołuj,�(: 
i J.::luczc}C podchodzimy z frontn do pabcu racockiego. Przytuleni do j ednego z filarów 
słuchamy, jak w drzewa pluszcze drolJny deszcz, nasz nieodh}czony w podróży kości all­
l-ik iej towarzysz. ,y staj:} \\"spomnienia z p rzeczytanych aktów. 

Z wał się najpierw Radsac1, po r.  lGOO Racat. Za rZ ;ldów pruskich przyjął się gwa­
rowy Racot. Pierwsze wspomin];:i "Raczsati in insul a" (

"
Racat na ostrowie" ) spotykamy 

w aktach z 13GG r.  Dziedzicami wówczas byli Borkowie z Gryżyny. Szły lata, wieki , 
Imlieniali s iQ  pmwwie Racatu. 

I pewnego dnia przyjechał tu w samochodzie z proporczykiem, na którym błyszczał 
biały orzeł w amarantowej o t oce - siwy, \':ysoki pan. Chodził po parku, j echał na po­
lowanie a wieczorem pisał, pi sał w pałacu. 1 znów wyjeżdżał do dalekiego warszawskiego 
zamku. 

Lecz gdy przyszły ciężl-:: i e  dni i dla p olskiego k raju, wysoki , siwy pan zrezygnował 
z pięknych pałacowych apartamentów. Dostojny G ość przestał przyjeżdżać do Racotu. 

o "FAUśCIE" I INNYCH KONIKACH INFOR�IUJE NAS DYR. P. GODLEvVSKI. 

Siedzimy w biurze naprzeciw p. ,Vłac1�'sła\m Siemieńskiego. 
- ,Yięc najpierw og'ó]nle o gospodm'sb-ie racockiem � 
- Dobra Stadn i n  Państwowych Racot obejmuj:} obszar 900 ha. Należą one od roku 

1 ! )23 do ,Vydziału Chowu Kon i lIIi nistersbm Rolnictwa i Reform Rolnych w ,\Tarszawie : 
Gospodarstwo nasze nasb\\-ione jest wybFznie w k ierunku hodowlanym, a miano­

wicie posiadamy t .  zw. Państwow1} Stadninę Koni nółkrwi angielskiej , oraz zarodow:l 
oborę czystej krwi w schodnio-fryzyj skiej , 

- A teraz pójdziemy to wszystko zobaczyć. 
\Vchoc1zimy do budynków , w których stojt;t konie. 
- Pailstwowa Stadnina Koni w Racocie założona j est w roku 1928 - informuje 

p. ].;:ierowni)';: - typ ]wnia naszego, to półkrew angielska. Mamy tu w stajniach obecnie 
1 30 sztuk. 

Podchodzimy do jakiejś separatki .  
- Tu panowie  zobaczycie chlubę naszej stadniny, naj  cenniej szego reproduktora -

ogiera "Fausta", pełnej krwi angielskiej . 
Jeszcze 

"
Fau sta" nie \\"idzimy dobrze, ale już go słyszymy . Jest niespokojny. Ci:;tgle 

coś tam w s bjn i  potr:}ca.  Teraz uchylono rl rz\\- i .  ,Vic1zimy piękne, ciemne zwi erzę o śli­
mmej głowi e z roz(l �temi chrapami.  Leci zaraz na. koni uszego. Trzymany mocno za uzdę, 
szarpie s iQ  i 'wierzga. A w każdym porus7,en i u  jest piC'lmy. 

- Jest to jeoen z najlepszych ogierów folblutów młodszej generacji urodzonych 
w Polsce - wyjaśnia dalej p. S iemieńsb - \\' s\yej ],m·jerze wyści gowej, odbytej na torze 
warszawskim w latach 1928 - 1930 \\"ygrał zgónl - 214 000 złotych. 

Potem oglądamy klacze : więc bardzo \\'�-trz�-mała 
"

Zorza", dalej piękna, czarna 
I..:lacz kozacka ",Yiera" , a tam znów fry\\-oln a "Lon-Lou" . Obok pięknych matek stoją p rze ­
miłe źrebiQta, bardzo chętnie odbywaj ,),ce ze zwiedzajclcymi kcmferencje ponad bramk,) 
boksu. 

SlwIei przechodzimy do obory. 
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- Jest to zarodowa obora czystej k rwi wschodnio-fryzyjskiej, założona w r. 1927, 
zapisana do ksiąg rodowodowych r:J'-wa Hodowców Bydła N i zi n n 0,go w Poznaniu. J es t  tn 
sztuk ] 15, w tem krów matek 60, młodzieży 53 i 2 buhaj e reprod uktory. 

- Jaką osi:)ga, Pan Dy l'eUo l ', pl'zeciętn:� mleczność od krowy � 

- \V roku 1931/32 "wynosiła ona 5,328 kg. mleka o zawartości tłuszczu 3,36 % ,  za 
Uóry to wyn i k  hodowlany została n asza obora n agrodzona "Złotym m edalem" przez Wiel­
kopolską Izbę Rol niczą w Poznaniu. 

Jes t  to jedna z pierwszych zarodowych obór bydła n izin n ego w woj . poznańskiem 
i Pol sce - kończy p. Siemiellski .  

My także skończyliśmy oglądać pięlme czamo - białe krowy o imponujących w y­
m ionach. 

Pożegnanie serdeczne i odjazd naszej ek ipy na rasowych koniach H. P. -
Steyera . . .  

Skrl,'camy teraz w bok, j edz i emy p rzez chwi l ę  w l, i c nmku vVitkówek sławn:;t 500-1 et­
n i 11 a l ej:) l j pow�1 Jabłonowsk i ch. \iV racmny zn owu na SlIOSę do Kości an a. Chciel ibyśl l l .\' 
zobaczyć sławne d Qby w Kopaszewie,  sad zon e l"<;,kOl l l a  1Iickiewicza i Kościuszki. 

\V ziemi Kości mlskiej jest zbyt d użo pami :.ttck i zahy tków, by móc wszystki e  zoba­
CZ)"Ć w k rótk iej w Qclró,,·ce. P rzspomi nam y sob i e bogate zb i ory w�'kopal isk z Szczodrowa, 
K oko rzyn a , h,:ib i n ia,  K�1t i in . , oddane do M l l ZCUl l l  \iV i elkopols l\ i ego. 

A przecież w Z i emn icach znaleziono ementarzysko z kul tur:;t śrec1 n i ołużyck:;t z 1400 
lat  p rzed Chr. 

\�Tj eżdżamy do Kościan a , poto , by pożegn ać m i asto, k tórego los nie oszczędzał, m i a­
sto, którego blask przyćmiły łuny pożarów i woj enn ych łun. 

Przesiadamy się n a  naszego "Rudge'a" i sypiemy w l.::ierunlm n a  Czempiń . 

KOLEJE LOS6\iV CZE M PIŃSKIEG O MIASTA. 

Rozmawia my z zashlżonym b1l1"1nistrzem m iasta, p. 8zp01JereJ J / .  

Jak się przedstawia , Pan i e  Burmist rzu, l r i stol'ja l l l . (jllem p i n i a  � 
- A więc o n azwie. Nazwa Cze l 1 lp iń ] )ocho( 1II i od n azwi s l..:a k l l l i ecego Czcmpa . 
- \V roku 1403 spotykamy p ie nvsz �1 wllm i an kę "de op p i c l o  Czampin o" w hi ęgach 

z i emskich kościmlskich ; w k s i ęgach zaś z iemskich poznm'lsl,ich wysb;,puje w roku 1 41 0  Jan 
Czempiil ski . Rok 1434 jest n aj starsz:;t clab1 f-iodz iów n a  Czemp i n iu a jako pos ieclz ic i e l 
Czemp i n i a zapisany jest tegoż rolm w ks i ęgach w i eczystych pozn ańsbch Jan Bnińsl..: i ,  
h erbu ł,odzi a, kasztelan mi ędzyrzeclzi , syn Małgorzaty. 

\Voj ewoda pozn ań sk i  Stani sław G ó rk a  n ac1ał m i astu w roku 1 5Gl p rawo l 1 lagdel)1l r-
81, i e i od tego czasu i st n i ej e  obecny herb m i as ta. 01 1ecnie l iczy CLlempi ll 21 00 l l l ieszkaJ1CÓ \\' 
w 96% pol sk i ch.  

- A j ak i jest stan maj i}tk owy � 
- Czemp i ń posi ada maj:)t1m ca 300.000 1Ił. Długów n i e m amy. Na maj:;ttek skład a 

s i <;.>  m .  i n . gazown i a, sch ron i sk o dla  starców , oel l ronka,  przedszko l a, ratusz i t. p. 
- A co dla Czemp i n i a zrobiono w ostatni ch czasach � 
- \V ubiegłych latach dok on ano gruntownego remontu G azown i Miej skiej kosztem 

20 000 złotych, pozatem L\alożyłem n a pop rzedn i o odłogiem leż:;tcym starym targowisl..:u 
park miej s b .  P rojektuję dokończenie nowej targowicy miej skiej i przeb rukowanie ulic oraz 
rynku. 

Teraz poruszę w ogól n ych zarysach h andel i przemysł. Z pogród zaldadów prze­
l I 1 )"słowych wymienię fabrykę t lenu "Sawja", fab ryk ę  maszyn i młyn parowy - k tórych 
właści c iel em jest długo l etn i p rezes nady 1l i ej sk i e:i pan inż .  An ton i Jezierski.  Pozatem 
i st n i c.i 11 młyn motorow�r, Ban k Ludowy, d w i e  fi r l l l y  rol n i czo-h and l owe oraLI n i estety n i 0-
czynne od k i l ku lat  CzclI1p i Jl sk ie Za kład y Hutn i cL\e, co j est nasz:} n ajwi c:l..:sz:;t bO]; lCL\I,11 ; 

80 



r""" .... · ............................ . . .................. ..................... . ..................................... , ...... . , .............. ............. , .................. , ..............  ,' ........ . , .... , ....... , ..  , ............ , ....... " 

I I 
ł 

ł 

� 
(:, 

u 
< 

if. :...-
--

5 c: c: ""' c., p.... 
..2 " 
..c ' c  >-. 
c: ...., � 

...., " :l. 

� 'o ' r--:l <:., 
� .� c:; ..s CJ) r-:j 
� j � � c., 

;..., 

! 
I 
I 

I i 

I I 
.. 

• ••••••••••••••••••••• 1 1 . 1 1  •• • •••• •••••••• 1 • • • • • • •••••••••••••••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • • • • • • • • • • • •  1 1  • • • • • • •  ł • • • •  ' • • • •••••••••••••• I I  • • • • • • • • • • • • • • • • • • ••••••••••••••• I I  • • • • • • ••••••••• ,� 





mamy ich zresztQ, więcej, a więc : brak wody do urz�dzenia pływalni i wogóle sportu wod­
nego oraz odpowiedniego terenu pod boisko. 

Zanika także ruch budowlany mimo świetnych warunków terenowych. :Miasto bo­
wiem p osiada liczne parcele budowlane położone tuż przy dworcu osobowym z ładnym 
widokiem na lasy majętności B orówko Sta re. Czempili, majQ,c dogochW komunikacj ę ko­
lejową, leży bowiem na ruchliwej linji kolej owej Poznań-Leszno-Rawicz i Czempiń­
Śrem-Jarocin, nadaje się na pobyt dla osób dojeżdżających do pracy do Poznania i in­
nych miejscowości. 

Z miłego w wyglądzie na,,-et deszczowym Czempinia j edziemy już do Poznania, któ­
rego nie "widzieliśmy od dni kilku. 

Jedziemy podmokłemi drogami w towarzystwie przydrożnych rozkwiecionych drzew 
i zieleni pól po obu stronach dróg. 

Jedziemy przez zapłakany świat. Ale nie martwimy się. " ... Mokry maj, będzie żytko 
jakby gaj . . .  " Zwłaszcza na urodzajnej kościańskiej ziemi, której granice w tej chwili 
mIJamy . . .  
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'VOLSZTYN - I{ RAINA LE ŚNYCH DItZEW 
. I 'VÓD JEZIORNYCI-I i.a ławkach p�'zedziału

, 
r�zpostnrl iś l l lY  

.

map � \\·o.i�\Vód l\hnl,
. 
pOl\nańskiego i szu-� lI · ! l,:amy ZIemI , do ktoreJ WleZIe nas wła!-;J 1 l e  pOC J '.!-g, Oto l ona . M ały powiaci k 

- '  � o poszarpanej l inj i  granicznej, przytulony na c 1ziesi ,.!-tkach k i lometrów do 
7.achodniej granicy Rzeczypospolitej. Wielkie p lamy zie lone - to lasy wolsztyńskie. 
A te bardzo du7.e plamy n iebieskie, to wolsztyilskie  jeziora. Lasy i j ez io ra . \Vygl,.!-damy 

przez okno. Kon frontacja wypada na korzyść prawdomówności mapy. Bo oto p rzedzie­
ramy się przez w�ski tunel, utworzony przez duie, g<;,ste i c iemne ścian y lasu. 

MinQl i śmy jU7. Rostal'zelvo. Teraz spostrzeżenie,  któ rego n ie mrgło nam dać stu­
cljowanie mapy. Malelll,ie, wl}tłe rzadkie iytko \vymownie  świadcz,v o :iako�ci 7.iemi. Za­
po\\' iacla nam biedę, któq. po wolsztYllskich wsiach spotka(; nmn p l'z�·j c l z i e. ,Viadomo. Nie 
szli  braci szkowie Cystersi do ziem pszenicznych , do zielll ła.twych w zc 1 ()byciu i płodnych. 
Szli n ad jeziora i bagna, szli p rzetrzebiać i karczować puszcze. 

Przywęclrowali więc z Paradyża do Obry, poszli potem llo P l'zemętu. 

Dojeżdżamy do vVolsztyna. Mijamy pierwsze zabuclowan ia. Poprzez las po lewej 
stronie toru przebłyskuje, lśni �ce teraz w bla skach słońca,  olb J'z�rmie jeliioro Be;i;yńskie. 
Stajemy w \Volsztynie. 

BIEDA U NAS SZCZEG6LNA, ALB NJJl; ŻYJEJ\'lY NAD STAN I NIE MAMY 
DŁUG 6\iV. 

DobTY {jospoda1'z p01,(jiah� p. starosta J. Kaczo1'owski mów 'i  o s'wym powiecie. 

- Zdaje się, że lasy i jeziora to jedyne bogactwo powiatu wolsztyńsk i ego, Panie 
Starosto � 

- Powiat jest bardzo biedny, proszę panów. Jest to Zl'ef;zt� l1ajmniejszy powiat na 
ziemiach 7.achodnich. Traktat wersalski od( iQ.ł n am przecież 113 terenu dotychczasowego 
powiatu (babimojskiego) .  Cały nasz powiat to obecn ie  757,02 1<:m2 i 48 tysięcy ludnośc i .  
Zjawisk iem charaktel'ystycznem u n as pod wzglQdem ludnościowym hył fakt ustawic7.11ego 
zmni ejs7.ania s ię  l iezby l udności powiatu. Pochod7.iło to stQ.d,  ie p roces "wynoszen ia  s iQ" 
Niemców odbywał się u nas w s ilnem temp i e  i przez dhlgi czas. Jeszcze oziś, el Ioć stan 
ten uległ i u lega zasadniczej zmian ie, północno zachoonia czc:ść powiatu jest dość s i lnie 
zn iemczona. Przyczyn� tu jest m. i n. fakt, że jeszcze za R7.eczypospoJ i tej i stniał tam po­
ważn y n apływ ludności n iemieckiej . 

Naskutek wyj�tkowej biedy IV powieci e, o jaki 0.j Pan Starosta w�pomniał, musi 
Pan Starosta m i eć wyj:� tko\\'o s i lne  hezrol lOci e. 

- A owszem jest to po og'óhle,j biec 1 0eie nasz< 'go pow i a t u  I ł  l'l lg,� li ] ,l\(�d u bol :Jcl\k� . 
Z t� pierwsl\� zresztc� integral n ie  s iQ  wi l� ie : da.wniej bowiem wielka i l ość ludzi mojego po-
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wiatu szła w lecie na roboty do głębi Niemi ec, "szła na sachsy". Skończyło się "chodzeni e  
na Sachsy", l udzie siedz1} teraz bez pracy, tworz1}c wielkie szeregi bezrobotnych. Na do­
miar nieszczęścia nie mamy przecież żadnego przemysłu, żadnego \\' iQkszego ośrodka fa­
brycznego. Niema w i ęc rezerwoaru, gdzieby można bezrobocie lib\'idować, czy zmniej­
szać. 

- Pewnie ta b ieda odbija si ę na wysokości  budżetu. 

- A tak, nasz budżet graniczy popro stu z nędz:).. 'Wynosi on na cały powiat trzy-
sta kilkadziesj �1-t t�,si ęcy zł. Ratuje nas tyU;o oszczędna gospodarka. Budżety Sl} opraco­
wane rozs�ic1nie  i za\\"sze realizowane. Te oszc7.ędności nasze poz\yalaj e1- nam \yygospoda­
l'ować pewne sum�', U61'e idi} na pomoc bezrobotnych, Dzięki temu mogliśmy zatrudnić 
naszych bezl'o11ohl�'clt p l 'l';�' budowie 3-kilometrowego odcinka szosy 1(<;błó\\' - 'Vi dzim. 
Dla zatrudni en i a  be7,l'obotn�'ch hndnjemy drogę Błotnica - Radomi erz.  

J ak powiedziałom wyżej , w d rocl ze oszcz<;cl ności udawało nam siQ  uz�'skiwać fundu­
sze, dzięki ldór)' l l l  mogliśmy dot:}d zatrudniać przy budowie dróg ml sz�"ch bezrobotnych. 
Obecni e  staw}ł po\\" ia t  \\'obec p rol ) l emu oddania z blHhetu 17 t )"si <;c)' zł do F\mduszu Bez­
robocia i niepe\\"no�c i ,  czy te pieni;}dze \\' całości Wl'óc:} na 7.atrul 1 n i rn i e  nasz�'ch bezro­
botnych. 

- Ze s1ó\\" i (;�' j\-, poclt.l1l �"ch p rzez Pana Starostę wynika,  że ] )O\\" i a t  j est  n aprawdę 
biedny. A z po\\" i el'zcl tO\\"I1ej 01 1Sel '\\'t1.cj i ,  z porze�dku, j ah siQ \\'szędz ie  \yidzi ,  z oczu ludzi , 
z których w�"gl ;}cla rac7.cj poc7awie cl ohl'obytu, moimaby wnosić inaczej . 

- Bo pl'OSZę pana,  ludność po\\' iatn wolszty:ilski ego, chociaż w�'j�.ttkowo silnie od­
czm\"a k ryz�"s, n i e  poddała s i ę  ps:-'chozi e k ryz�'sO\vej . Istnieje tu  u nas d użo zrozumienia 
tego stanu rzeczy,  m imo s ilnej , u nas \\'�".ie} tX ( ) \\'O szkodl i wej z punktu \\'i ( 1ze:1 ia  interesów 
społecznych i pa:ilst\\'o,," �'ch , l;:ont l 'ah-ji ])C'\mych ludzi ,  l,tórzy usiłuj ;} hy7:ys i hiedę wy­
zyska� d la  l n'u<1n:-"c1 1 ,  pnrt)'jl l�"ch inte l'e�;ó\\' . 

. Jes tem tu  0(1 (h"(lCh lat i obsE'l ',,'uj (:. I n ie ,," i l l zę  tego p l'zygn �hi enia, J.:tól'e spo­
strzegałem ;j eszcze przed 2 laty w hyłem Królestwie  Kongl'esowem. Przeciwnie - na­
s trój tu u nas dobr)', ludzie \yierz,} w koniec l;:r�'zysu i poprawę b.vtu, Jlawet budujl} się 
i i nwestuj e} .  ,V sl';ędzie n nas i w�ról1 rzemiosła obserwuje s ię  n awrot do j\rho\\'ego pa trzc­
nia na rzecz�r. FHłsz�" ,,'e n l'gull1en t�' opozycyjn e  coraz częściej t rafiaj;� \\' p l'ó7.nię. 

- Jeszcze l;:i lka stó\\', Pani e  Starosto, o problemach z\\'ic:,zanych z naclgranicznościi} 
powiatu ? 

- G rani ca,  p roszę pana, poprzecinała Z\\"al'te jednostki gospodarcze, stąd obser­
wuje się u nas duży pęd zagran i c\,. Ułatwia l'Zec7. fakt, że j esteśmy jeszcze w pasie gra­
n icznym ( d o  gran ic)� niemieckiej z ,Volsztyna mamy 8 km ) .  

Stosunki nasze z sc;tsiaclami naogół pop rawne. Jeśli chodzi o stosunki bezpieczeń­
stwa , to ludllOŚ� nasza stoi pod t�" l l l  ,,'zględem na b. wysokim poziom i e, przestępstw j es t  
niesłychanie mało, a n a  ""c t  bój ki s i;t n n a s  zjawiskiem stosunkowo rzadkiem. 

- Jcdnem słl )\\"el l l ,  gd)'b�' nie  bieda i szkodl i w a  robota an typallsb\'o,,"a ludzi,  o któ­
rych Pan Starosta. wspominał, byłoby w wolsztyl'iskim po\yiecie b. dobrze '? 

- Czel.::amy p roszę pana na parcelacj ę c1a\vnego powiatu §1 l1ig iel skiego. Został 
on, jak panu wiadomo, po zniesieniu go w całości wcielony c10 Kościana.  P rzy parcelacji ,  
która kiedyś nastąpi , dostanie nam siC) może kawał ziemi u rodzajnej ,  Uóra jest  zresztl} 
z nam i  ba.rdziej gospoda rczo i komunil,acyjnie zwil}7:ana niż z l(ościal1cm. 

. - No, to już  ch)'ba omówiJi�l l 1y wszystko, co ważne, Panie Starosto i możemy 
JUŻ podziękować i pożegnać. 

Żegnamy ml}d rego gospoda"l.'za ważnej nadgran i cznej placówki adminis tracyjnej 
i opuszczamy ładny gmach staroshm. 

Na ulicach czys tego, sch l udnego miasta spOt.d;:il l l l y  co 1, 1'ok Jl (ts7,��ch (1zielnych żoł­
n i erzy K .  O. P.-u. 
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Przyjechali pod \\' i eczór, załatwili codzienne spl'a wunk i  i wracaj<} do swych sa­
motnych strażnic, by n iel'az z n arażeniem własnego życia stae n iewzl'uszenie na straży in­
teresów pańsh\"a i jego udzieln ych p raw. 

Pl'zystanęli�my p n,;ed c1uż)'m domem, z k tórego obecn ie przez otwal'te okna dola­
tuje pieśń, cienkiemi głosikami dzieci śpiewan a : "vVitaj maj , t rzeci maj .. . " . 

rru obok tej ści a n y  padł bohaterską śmierci:} powstaniec, wol sztyniak Anton i 
P rzybylski. 

Mówią o tem tera;r, słowa pi sane na J l l a l ' J l lU l 'OWe;j tabl icy, na ścian ie  u góry. 

TV olszt.lj'n w iec.zorc1I / . 
Zapadł jni  l l l ro k  wi eczo rn y. Z apłon Qły gazowe, u l i e;r,ne światła. C l I od n i J;:mni ul i c  

i (l :� g ru p y  młodzi eiy s;r,kolnej z maj owego nabożeiistwa, w racaj ;} ;r, h iur  zapó�n i e n i  u rzęd­
n i cy. Bł)'szcz,} rozświetJone s;r,yby l;: i l k l l  kawiarenek 

l- 1 i n i e  jeszcze god ;r, i n a  i c l cl l e  m i asto położ�' s i Q  d o  snu.  

Sie ( lz imy w grup i e  p rzedstawici el i  m i ej scowego społeczellstwa, s tałych i niesta­
łych b,Y \\'nleów "G randki". Rozmowa jest  tym l 'a;r,em poważna, choć p rzeszkadzają nam 
wesołe c1i\\' i Qki fokstrotta. 

Mówi m)T wi Qc o naszych podróżach po ,Vielkopolsce i słuchamy m iłych słów uzna­
n i a  dla wartości n aszej propagandy z iemi  wielkopolskiej . 

Potem znowu d ajemy wyraz swojemu zachwytowi d l a  wyj;}tkowych wanmków letni­
skowydt \Volsztyna, o pięknie lasów i j ezior \\'olsztyński ch .  l\lówią nam o stosunku war­
tości tego co robi e} nasze artykuły o ,Vi e lkopolsce dla propagowania l etni skowych m i ej­
scowości ,Vielkopol sl;: i do sztucznie w ycllnucl u1llej akcj i ltandlowo - letniskowej jednego 
z pism poznallskich.  

TJ ,VOLSZTYŃSKllijG O DUSZP AsrrJ'�RZA 

Z ks. l) ?'Ou oszczem B ąa icki I ! I  rOZI!l (l1C ia m v  o sp rawach reliq ijnvch i spolec.zn.ljch Vf1 olsztyna . 

Jasnemi 0(1  ra n n ego słoneczn ego światła u l l czl;:a l l l i  ;r,< l ;}iamy do św i :}tyn i ,  któ rej 
� l l 1u];:ła \\' ież�'ca zda l c ka widna na hł(.' k i c i e  n i eba, 

,V l;:an cela rj i  ks.  prol ws;r,c;r,a ;r,aczyn al l 1 v  rOWlO\H] o o rgan i zacjach w l;:tórych sku­
pia s i l; życ i c  spoIcczn e \Vol sztyna i jego powiatu. 

Potem z ks. wi karym i dziemy ohcj rzce kościół. 
rysun ek kości oła. Ude r;r,a swem n i eshu l ' 1 1 1 on i zowani em 
zbyt w)'soka i zb)·t cienka i zhyt ban a l n a .  

J \tt r;r,yll1y z pewnej odległości n a  
z eało�('i;� w ieża kościeln a, Jest 

,Vi eża pierwo t n a  h�'ła podobno h. pi ęJma, ale spłol 1 �'ła w rolm 1 8 1 0  i po k ilku la­
tach wstała 'lJ rze" Sch L i l l c r a  \\Thu( l owana w t e -J' fo n n i c  w -J'a l;:i e J' in \\'i chimv . .J . ,  • - . 0/ ... �, 

Wchoclzimy do \\'n Qhza l\o �c i oła. Za ró,vno a rc h i tel;:tura jak i ornamentyka ko­
�ci oła wol sztyński ego wykazuj :;! s i l n e  wpły w y  j ez u i ckie ,  Panuje wszQd z i e  h armonij n i e  
i konsel;:wen tnie przeprowac1zony s t y l  baro l;:owy a w ornUl l len tyee przebija lagoc1n e  rokoko. 

J eelna z najłac1 n iejs;r,.,'ch o;r,elób, J 'wcah eych s i Q  w oczy w koście le  wol sztyńsbm jest 
n iezw,ykły w konstrul;:c.i i ch ó r  z wysun i ('tym bal konem, wspa rtym n a  elwu fi l a rach, pod­
trzymywan ym p rzez ch'ie kal'jatydy a n i el skie. 

Cztery ośmioką tne filary, dz ie l <}ce wnętrze kości oła na 3 nawy charakterystyczne 
dla kościołów pojezuicki ch, p rzypomi n aj ;} wn ętrze inn ego kościoła, budowanego p rzez 
j ezuitów - kościół św. Jana w 'iVi l n ie. 

Piękna kompozycja fresków zdohi ;1 cycl t 1 1  sklepie(t k ośei oła jest (hiełem znanego 
;r,a Stan i słmHt Augusta malarza polsk i ego Jal la  Byszkowsk i ego, l;:tóry fresh wykończył 
w roku 1 778, 
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Obejrzeliśmy ju� pi ękne plafony ; j eszcze je(len rzut oka na całość i opuszczamy 
świ <}tyni ę wol sztyńsb} . Z cmenta rza ko�ci eln ego pokazuje nam ks. ,\'ikary gniazdo bo­
cianie, uwite na jednym z rogów dachu kościelnego . 'Właśnie urzęduj e w nim biało czar­
ny ptak, który mieszkańcom \f o l szt yna p rzyczynił swego czasu wiele troski. Gdy miano­
wicie odnowiono ko�ciół pod nieobecność boćka, zachodziła obawa, czy na nowym, bla­
E'.zanym dachu zechce po powl'Ocie uwić "gni azdo rodzinne". Nawet mu dla zachęty po­
wbijano hak i ,  które mi ały zabiegi budowlane up rościć. Na św. Józefa mi asto żyło jednym 
p ro l J lemem : "pnyleci ,  czy nie p rz�'l eci ; a j eśli p rzyleci , czy zostan ie na nowem miejscu" . 
P rzyleciał i ni e odleciał. Przywi ,p;anym do swego kościelnego boćka m ieszkańcom \Vol­
sztyn a spadł c ię�ar z serca. 

Potem rozmU\\'iamy o n i ezwyJ.:łej religijn0ści społeczeństwa wolsztyńskiego. O do­
n iosłej roli ł<lczn ika m i �(lzy z\i'aśnionemi p ol ityczn ie odłamami bpołeczeństwa , jak,]. 
\\' ,Vo l sztyn ie ougry\\'a właśn ie  kośc iół i religja . 

l( wad ran se m i j aj ą  szybko n a  rozmowie o p roblemach ogólno-społecznych. 

,rOLSZTY� OZN ACZA "KAi\n]�Ń" 'WEŁNY. 

RozlJl c l1c ia m y  .z gospoda rze m  m iasta, p. b1'/'rm ist1'zem 11lodriJlsk i m .  

B ardzo sit; cieszę, ż e  i do nas panowie wpadli .  

Więc ]':: l'ó tki  rzut oka n a  l t i stol'ję miasta, a zaraz p otem pomówilllY o sprawach 
mają tkowych . 

- Chociaż pierwszą ,yzllliankt; o vVolsztynie znajduj emy w spisie miast wielkopol­
skich z r. 1438 a pra \\'o magdebUl'skie nadaje miastu Andrzej Sezno \\' r. 1469, to jednak 
według przypuszczeń najnO\\'szych badaczy dziejów ,y ol sztyna pewnem jest, że czas po­
wstania Vvol sztyna  prz�'paua na koniec w. XIV. P rawdopodobnem j est, �e do powstania 
miasta p rzyczyn il i s i ę  skrzętJ l ie  i zapobiegliw i  n iem i eccy Cystersi , z Paradyża do Obry 
sprowadzeni , p rzez śc i <}gllięcie c lo \Volsztyna sukienników i rzemieślników, s wych roda­
ków. Niemiec1.::a n a z\nt miasta te� staj e się łatwo z rozumiałą, w razie p rzyjęcia tej hipo­
tezy. vVo l szt:'n - oznhcza "kal 1 1 ie{\ wełny" a wiadomo , że właśnie \\'ełnę potrzebne} do 
przQdzaln i ,  l.::tó ]'�'ch ,Yo] szt:- l1 pos iadał potem a� 1 2, kupowano dla sukienników na "l.::a­
mien i e", da\\'ni} m ia n.' 'H'!łn:-'. P rzc'?: całe na,c:;tępne wieki aż d o  upadku fabryk sukienni­
czych \\' n aszyth \\' iolkopol skich miastach g ranicznych odbywały się w \Volsztynie wiel­
kie jarmarki na \\'ełJl Q. 

Herb 'W o l sztyna  p rzcds ta \\'ia Najśw. Mal';j Q Pannę z Dzieciątkiem na ręku l on 
w skazuje na to, że c1neho\mi go miastu nadali.  

Dobrobyt \\T o lsztyna i jego znaczenie wzrasta aż do połowy XV wieku. Potem 
p rzychodz<} częste pożary ( 1:513, 1GH, 1634 ) , \\' 1 777 1'. zniszczyła miasto dżuma i wiel­
kość \'Volsztyna chyl ić się zacz�'na do upadku . 

- Teraz pomó\\'imy o ,Volsztynie dzisiejszym. 

- Cały maj i}tek miejski p rzedstawia  wartość ca 3.800.000 zł. \;Y chodzą, tu n ieru-
chomości mi ej skie z ,yartością 1.612.610 zł. place niezabudowane i majątek ruchomy ca 
1.800.000 zł. wartości . 

Op rócz tego pos iada m i asto ,Yłasne zakłady miejskie, b. dobrze prosperujc),ce i urzą­
dzone nowocześn i e : gazo\yn ię, rzeźnię, wodociągi, elektrownię. 

Na całym tym maj(� tku miej skim ciąży dług o stosunkowo n ieznacznej wielkości 
ca 112 miljona zł do czego zresztą w wielkiej mierze przyczynia się zadłużona elek­
trownia. 

- Jak wygląda przemysł i handel ,volsztyński 1 
- \Vi ększych pl acówek p lzemysłowych \Volsztyn wogóle nie posiada. Handel nasz 

mi ejscowy ma też szczególne cechy ze względu na swego odbiorcę - rolnict",o. 
- Sprawa szl,olnictwa. 
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- Posiadamy w mieście gimnazjum, seminarjum , szkołę rolnicz�� i kilka szkół po­

wszechnych . 
- Nakoniec zechce Pan Burmistrz pochwalić się dorobkiem miasta za czasów nie­

podległo�ci . 
- Przebl'l1kowaliśmy więc szereg ulic, wybrukowaliśmy także niektóre nowe. Po­

łożyli�my chodniki na wielu ulicach. Pozakładaliśmy planty 'v wielu punktach miasta, do­
dając miastu uroku przez zadrze\vienie go. ·Wybudowaliśmy rzeźnię z nowoczesn l} beko­
n i arnie}. eksportow;}. . \Yybudowaliśmy także w l'. 1928 nom}. elektrownię miejsk I}. 

Miasto przyczyniło się także wydatn ie do budowy stadjonu sportowego , wydzi er­

żawi aj e}.c plac n a  30 lat, oraz p rzez utrzymanie stadjonu, co obecnie jest troskI} właśnie 
miasta. Założyliśmy w reszcie piękne łaz i enk i nad jeziorem . 

']�eraz następ uje 20 lllinut wędrówJ.; j z burmistrzem po jego mieści e. P. I\Iodlińsk i 
pokazuje n am z dUlll l} dobre bruki ul iczne, ładne plan ty rozłożone w różnych pun ktach 
miasta, wiel kie bu( lynki zakładów miejskich ; gmach w i elkiego sierocińca . . .  

NI1DC H  B]�DZIE POCRW ALONY ! . . .  

Z SiostHf przełożoną Stefa.njrf JÓŹwia.k zwiedza/my w'ielki wOlsztY1iski Sic1·ociniec. 

Chwilę spogll}damy z ul icy na wielki regularny gmach sierocińca w którym pou. 
opiekI} SS. \Vincentek wychowuj e}. się setl;:i dzieci , które nie znaj :}. ciepła rodzinnego. 

Z boku stoi gotycka kap l ica sierociflCa. \Y chodzi my do biul'. Za. chwilę w kan­
celarji zjawia się niezwykle uprzejma siostra przełożon a  Stefanja J óźwiak. Roz­
mawiamy chwilę o historj i zakładu, o zasługach ludzi o dobrem sercu, o ciężkich czasach, 
jakie p rzeżywa sierociniec do którego teraz game}. się i biedni i bezrobotni, żebrzelc o po­
moc, o wsparCIe . . . 

\\Tięc najpierw w r. 1837 powstaje "Dom sierot" - fu ndowany p rzez rotmistrza 
Dziembowskiego,  dr. J acobo z Poznania i barona Kottwitza z Tucho rzy . \V r. 1846 angiel­
lm - towarzyszka n a  dworze G ajewskich l\farja Paerce rodem z Shenby w hrabstwie Bu­
ckingham w Anglji funduje skrzydło drugie zakładu t. zw. "Dom pod Samarytaninem" . 
SpOCZe!tlm mieścili się tam biedacy okoliczn i , a obecnie mieszka tam z 50 starców. 

\\T reszcie \\' r. 1855 Adela G ajewska fun duje "Dom dla Sierot" , katolickich dziewczy­
n ek, oddaj :1c to w op iek ę SS. l\I iłosierch ia św. ·Wi ncen tego a Paulo. vViel ka filantropka 
sprzedała specj aln ie na ten cel maj :ltek swó j �I'łob hratu - Apo l inaremu. 

Potem przyszły zasługi ks. Benedykta rr0ll1 i aka Z T'łok POCholh:,tCego, któ ry został 
proboszczem w Ame ryce Północnej, J ecz o s wej z iemi  rodzi nnej nic zaponm i ał, przeciw­

nie dal dowod y  wiel k i ej o niej pam ięci . l tak jego to :sumptem stan ęła w 1 9 1 3  r. p iękna 
i obszerna kapl ica zakładowa. On te:i. pomag ał wydatn i e  p rzy hudowie w i el l i ego siero­
cińca, k tóry w r. 1926 został poświ ęcony. 

Przy lm('i.()wie s icl'oci flca poza ks. rl'o m i ak ie l l l ,  Uóry \V połowie poniósł koszt budowy 
sieroci ńca, w wycl atn y sposób przyczynil i s iQ  pOlllOC:� llIaterjalm� Magistrat m. V·,T olszty­
na l ·Wydział Powi atowy . 

- A teraz S iostra Przełożona zechce nas op rowadz ić po sierocińcu . 
Przechodzimy wi ęc p rzez ambulan s , mieszcz:�cy się  przy zaHadzie, potem obok po­

czekaln i , w k tórej ju:i. sieclz:}. bez robotni młochi ludzi e  z l \ Iiasta, czek aj e}.c n a  łyk gorl}cej 
strawy . 

Potem wchod zimy do pięknie urządzo nej kaplicy zakładowej, a stQ.d już idziemy 
obok dużego ogrodu warzywnego do wielkiego bud·ynku sierocińca. 

- Jesteśmy właśnie w stadjum oczekiwania na kolonję dzieci , które nam od ze­
szłego roku zaczęła "S tella" przysyłać - w yjaśn i a  siostra p rzełożona . 

\\T chodzimy do podzi em i gmachu. Micszcz:1 się tu czyściutk ie i w najn owszy sprzęt 
techniczn y zaopatrzone kuchn i e, łaźnie,  p ra l n i a  i t. p .  
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Spotykane po drodze dziecial;:i witaj:} nas gło�nem "niech będzie pochwalony" 
l z radościQ. garną,' się do r11k siostry przeło żonej. 

Przechodzimy obok, miłe wrażenie wywierają,cych "rozmówniczek", potem biblj ote­
ka, sala muzyczna, duża sala teatralna, ładne holle. Wchodzimy skolei do zbiorowej umy­
walni, gdzie każde dziecko ma S\yoją, umy walkę, potem do sypialń jasnych, słonecznych, 
z niebieskiemi min iaturowemi łóżeczkami. D zieciaki właśnie gdzieś opodal śpiewają na 
wspólnej l el;:cji.  ,y sypialni leżą, tylko 2 dzie"wczynki. Podchodzimy do jednego łóżeczka. 

- N o cóż Tereniu, na\ret się nie przywitasz. Chora Terenia prawda. 
- Chola. 
- N a ośpicQ chora Terenia i boli Terenię. 
- B aldzo. 
Leży biedna 're renia bledziutka w niebieskim łóżeczku. Chore biedactwo, któremu 

ciche siostry miłosierdzia mus�,� zash1pić i ojca i matkę, których niema . . .  
Przechodzimy teraz przez inne sypial nie. Siostra Przełożona otwiera j edne 7. dr� lVi 

i zaraz uderza \v nas jednym głosem przez setkę dziewczęcych ust wypowiedziane. 

"Niech będzie pochwalony . . .  " 

Dzieci zobaczył.'- s iostl'(� przełożon:}. Nic ich j uż w ławkach nie utrzyma. Pędzą, na 
wyścigi . Pienrsza dopada do siostry ładna, wesoła dziewczynka o czarnych mą,drych 
oczkacl l. \Varszawianka - Jesia Sobieraj . Ogarnęła kolana siostry p rzdożonej patrzy d0 
niej w górę i śmiej e s ię  radośnie. 

Przechodzil l1.'- teraz na piękną, terasę, na II piętrze z frontu gmachu położoną" 
o wysokiem obrmno\\-nn iu. \V słoneczny dziell musi  tu być bardzo dużo blasków i śmie­
chu dzieci, które tu się ba\\-ią, . 

"Wychodzimy znO\nl p rzez pokój , w k tórym dziewczynld na pożegnanie śpiewaj�1 
nam piękną, bajkę . . .  

Śpiewaj e} \resołemi głosikami sieroty ze wszystkich stron świata. Bo "wśród tych 
1 50 dziewczynek Sl} takie, które tu przywędrowały z dalekiego Charbina, Londynu, Berlina. 

\V poszukiwaniu ciepła rodzinnego, którego dzieciom tak bardzo potrzeba . . .  

Z JEDNE G O  KO�CA PO'WIATU NA DRUGI . . .  

Ostatn ie domy \Vol szt.'-na zostają,  za nami. \Vpadnmy w las, potem mkniemy obok 
toru l;:olejowego. J eclzielllY prostą, szosą, na zachód. Każdy kilometr zbliia nas do linji 
graniC/mej Państwa . A oto i małe domeczki miniaturowego miasteczka. "Tj eżdżamy do 
najmniej szego naszego miasteczka, K opanicy. 

\V KOPANICY 

Stajemy przed plebanj,} .  Ks. Jordan zjawia się dopiero po długiej chwili. Miał 
właśnie "nankę" i jest t rochę zmęczony. P ozatem, jak nas informuje brat ks. proboszcza, 
renowacja zniszczonego czasem i wojną kościoła pochłania księdzu mnóstwo czasu i pracy. 

Rozmawiamy chwilę o Kopanicy, mieście do pewnego stopnia "bez historji", bo do­
kumenty dawniejsze poginęły i nie można rysunku historycznego miasta w żaden spo­
sób odtwol'/lyć. O samej parafj i też wiemy niewiele ; zachował się dokument erekcyjny pa­
l'afji kopanickiej , która powstała w r. 1408 przez odłą,czenie od Niałka. 

Z niewiadomych bliżej względów przeniósł się do niej w r. 14!l8 pierwszy znany 
pleban kościoła parafjalnego w Komorowie ks. pleban Jan. 

Ks. proboszcz Jordan mówi nam w k rótkich słowach o obecnyrn stanie Kopanicy, 
która jest miasteczkiem wybitnie rolniczem ; potem idziemy obejrzeć odnowiony kościół 
kopanicki. Ks. proboszcz mówi po drodze o trudach jakie zwalczać musi, by móc dźwigać 
renowacj ę kościoła co raz dalej.  Ofiarność publiczna tak się  przecież gwałtownie zmniej­
szyła. Z drugiej zaś strony kościół \r Kopaniey, cel kanonady artylel'j i niemieckiej, która 
w wandalski sposób nadszarpnęła w wielu miej scach mury świątyni pańskiej , kościół ko-
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panicki szczególn ie wymaga szybkiej renowacji . Ks. J'ordan zdążył zresztą, zrobić bardzo 
wiel e. Kościół został odnO\yiony wewn;ltrz, dach został świ eżo pokryty. 

Patrzymy n a  głębokie wyrwy w murz� kości elnym. Na tle wielkich i tylu zbrodni 
n iemieckich, d o konanych podczas wojny europejskiej ten świętokradzki występek wydaje 
się stosunkowo n ikły. 

Idziemy teraz na miejscowy cmentarll, opodal kości oła położony. HlIllCa się nam 
"\v oczy szereg zdruzgotanych i nadsllarpniętych n agrobk ów. Ks . .  T ordan wyjaśnia nam, 
że w czasie po\ystanin Iyi elkopolskiego cmentarz kopanick i  był fortecą powstańczą, po­
c i ski trafiały n iet�' l ko powstańców i oto przyczyna, dla k tórej tyle nagrobków l eży w gru­
zach. 

Zadumani nad p i Qlm em ofi a ry z życi a u mło lh i ntk i ej dziewczyny, sto i my nad gro­
bem s i edemnastol etn iej Anny, która, b i o rąc czynny uClzi.ał w powstan iu ( p rllcprowadzała 
powstańców przez lasy, p rzewoziła pocz tQ ) ,  padła raii.ona śm iertel ni e . r:J' I 'agedję  młodej 
illliewczyny powi ększył fakt., że kula któ ra j ej młodz i u tk i e ii.yci e prllenvała, to była kula 
wystrzel on a przez fata l n ą omyłkę przeli j ednego II po lski ch powstańców, CI !a których tyle 
razy życie n arażała. 

Stoimy za cll1entarz2m, sb}(l przed oczyma roztacza si ę daleki widok pól i łąJ<:. O kil ­
kaset metrów p rzed n am i  przebiega gran ica państwa. 

Po granicznej l inji i <1zie właśn i e  z i elona posta<� n aszego s t rażnilm. Zawiesił ka­
rabin na pasie, i dzie rytm i cznym k rok iem . Przystan i e CllaSel l l  popatrzy w p rzestrzell uważ­
nie i czujn i e . . .  Strzeże . . .  P i lnuje z ie lony żołnierz g ranicy Rzeczypospol itej.  

,V RAKONIEWICACH. 

ROZl1W�(;a z b�wm'is t1'ze 1l1 ?n. Rakonie1U'ic, p. W. Grzybowskim. 

Przemierzamy w powrocie tę samą d rogę. Zostawiamy z boku starożytną Obl'ę, 
skąd od 1'. 1222 zaczęły na całą z iemię wolsztyńsk<� p romien i ować wpływy sprowadzonego 
do Ob1'y z Paradyża zakonu Cystersów. Sprowadził ich "zacn y mąż z rodu Jeleni - N iał­
ków, kanonikantor gn i eźn i ellsk i , Sędzi wój " . 

A Cystersi - "wi e rn i  swemu powołan iu i p rzep i so m  swej reguły bral i s i ę wszę­

dzie, gdzie ich los  rzuc ił, do s iekiery, ryd l a i pługa, a dzikie ustron i a , które im służyły za 
s iedzibę, w n iedługim czasie pod pracow i b1 l'ęb1 zakon n i ków zaczyn ały coraz obfi tszym po­
k rywać się plon em". 

Przejeżdżam y p rzez vVol sztyn i pędzimy teraz na wschód. Mijamy Komorowo , zo­
stawi amy za sobą d uże i ładn e  RostarlIewo i zatrzymuj em y s ię p rzed lllagi stratem miasta 
Ra kon iewic . 

Burm i s t rz p. G rzybowsk i zaczyna l l lówić o s,,"ojem m i eście : 
- :Uiasto nasze l iczy obecn i e  2.300 l l I i eszka{lCów, jest to więc n aj w i ększe po \\T ol­

sztynie m i asteczko w pow iecie . Jeśli chodzi  o dat�r h i sto l'yclll1e to mamy i ch n iewiele. Za­
chował s i ę  dokumen t e rekcyjny kró l a  .Tana Kazimierlla z r. 1662. 

- Jak przeds taw i a si ę l 1 laj }�tek mi asta ? 
- ,iVynosi o n  o koło GOO.OOO zł. Opró cz tego pos iadamy b .  dobrze prosperującą 

Kasę Oszczędno�c i o raz m i ejską gazow n i ę. MuszQ tak-;e w tem m i ej scu wspomn ieć o dużej 
st rażn icy .Uiej sk i ej Stra ż y  Poża rnej , któn't w swym i n wen tarzu posi ada m. in.  p iękn ą 
motorową gaśni c <:. 

- Czy istni ej e :l na teren i e Rako n i e w i c  ważn i ej s7.e p lacówki przemysłowe. 
- Mamy w naszem mieści e bogaty młyn parowy z własml bocznic(� kol ejową, bę-

d<�cy własności (� p.  Szymaii sk iego St. ; pozatem duży tarta k  p. Kaczmarl..:a. Mamy w mi eście 
dob nIe rozwin i ęty d robny hande l , któ rego głównynl odbio rcą ;iest  zawslle wieś . 

Na jes i en i odbywaj c1 się u n as j ed n e  z n aj w i ęl{szych \V ,\Tiel kopol sce targi n a  owoce, 
wówczas zakup i one owoce i d ą  od nas całem i  wagon am i . 

-- �akon i ec,  Pan i e  B u rm i strzu,  k i l k a  słów o ( ! o rohku osta tn ieh ('za sów miasta. 
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Położył się WołslItyn, jak lladmol'skie miasteczko u bl'llcgów wód a nieme j ezioro patrzy WlCl'l11e na czer­
wone domki swego m iasta. .. 
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- Postawi l iśmy p i ękny pomnik 1m czci poległych bohaterów. :Ma to dużą, jak wia­
domo, wartoś6 wychowa\Yczo-oby\\'atelską, \v�'budowaliśmy bardzo ładn:T stadjon miejski 
wraz z świetnie u rząc1 zom� strzelnic<� woj skow,:�. "Wybudowaliśmy także b .  ładne targo­
wisko na których odby\\'aj <}, się nasze wielkie j armarki bydła . 

Burmi strz opuszcza nas n a  chwil ę . Z p i ętro\\'ego okna gabinetu poprzez d rzewa 
ogrodu widzimy fronton ko�ci oła ral,oniewic l,iego z dwupiętro\V(�. białe)., kolumn ad,). . 

,Vłaśn ie doch och ,} (10 na� st::l 111t<�ll oddalone głosy pi eśni majowego nabożellstwa . . . 

J"EDZI JG:.\IY DO PRZ J1�?\LI�TU. 
Musimy Zl1O\\'U wl"(Jc i6  do 'Yo1szt,"nn. Nie  j est to prz�'h 'a koniocznoś6. "Wrócimy 

p rzecieii. (10 ,Vo l sztyna n i e  t:-' l l,o z R:l l,( ) n i e\\'ic, ale wróc imy i z Po/�nan ia ,  Na u rl opowe 
wywczasy, )'0 dn i słono<:zne na pla ż y  \\ o ]"ztyńsl, iej ,  na wieczory nad jeziorem spQdzane , . . 

Skręcamy teraz \\" J lO k  i po lWWll :- l l l  czasie p rzez prze;l i <:zn,� alej ę \\' ."jeż(ham�' do 
G ościesz:,n a , m ijam :-' rZ:} ll  ko lull ln , o Ucn':-'ch \\' i e l 1 l :', ii.e duii.o tnHlu kosztowało Zygmunta 
Kuma towsl, iogo skopjo\Yunie  a-:'1tent:-"CZl 1 :- 'ch kolumn pel oponesbch . Szelest kół po ż\\'irzE: 
zajazdu i staj emy p rzed wej ściem do p i Qlmego pałacu KUl'natowskich. U góry frontonu 
pałacowego n i e  herb rodo\\'y a \\' i c'1 I-: i e  o l J,"watelsk ie  zawołanie : " O ra et lahora . . .  " 

Spędzm l l�' mił:} gochi l lQ  n a  ogl,}dan i n  ska rhó", pałacn , n a  1'ozmo\\'ac11 o p rzełomo ­

wych c11\\' i l aeh paJls b\'a,  \\' UÓ l':,ch , sta rzec o J )ecn i p, Z,"p;mnnt  K n l'na tO\n;ki ii.ywy brał 
nc1ział. 

O tych w szystk i ch rzcczach mó\\" i p.  Knl'natowski z młochiellCzym temperamentem , 
z ogniem w oczach w sposób pory\mj ;}cy . Oc1jeżcl�nll ly z ii.alem, bo z obejrzen i a  wielu rze­
czy mnsi el i śmy z l 'ezygno\\'ać ' 

Pędz imy teraz d rog;} z ,Yolsztyna d o  FrzcmQtu. P rzez c]w.- i l (: to\'.-arz�'sz;! nam z boku 
za przel'zeclzon ,� ścian,). d rzew blaski złoconego słollCem j eziora BeżJ'11skiego. l\Iijamy 
Ben�ynę, Adamowo , '\' i (him . . .  

Na wysokim goł:-"m pniu,  \\' szcze rem polu stoi w swem gn ieździe zadumany bociek 
N i l,w). co raz J Ja rc1ziej zboii.o\\'e łany Teraz miej sce ich zaj ęły pOlll1 lokłe h�ki i \\' idok błysz­
czc).cego jeziora. Przejechal i �my \\' i e� Mochy. 

r:l�eren d l a  od l l l i an y robi się piaszcz)TS ty. N a p iaszczystych \\'ydmach porastają 
zrzadka d rzewa. ,Ypad l i �my między pierwsze, biedne domki Perkowa. "Napewno się tu 
nie przelewa" - konk lndnj emJ' wjeżdżajc).c do wsi. 

Staj emy p rzed szkol<} po\\'szechm). i spędzamy kilkanaście minut na rozmowie z l;:ie­
rownikiem szkoły p. MqczYllskim, serdecznie przez niego podejmowani. 

\V Pl'zemęcie wpadamy do wój ta Śniateckiego, który n am mówi o biedzie ludności 
przemęcki ej , szczególn i e części osadn i czej tejże ludności. O wzrastaj qcej coraz bardziej 
wierze w poprawę sytuacji gospodarczej . 

,y PI�KSY� [ K0 8CIE LE KLASZTORNYM. 

Auto staje przed plebanj :l . J" est to SU1 'owy w wyglądzie domek otoczony ze wszyst­
kich s tron ogrodem. ".Mur�· g rube i mocne mówią, że plebanj a  przed wielu laty była częścią 
buoynku klasztornego. 

vY tej l,ancel arj i probostwa , do której weszliśmy mieściła się niegdyś samotna cela 
zakonna. "\V stawał tu o ś\\'icie braciszek zakonny, zabierał siekierę czy łopatę i szedł z in­
nymi b ra6mi p racować nad popraw:} ziemi na której osiedli. 

Chwil a  rO/':111owy z p roboszczem p rzem ęckim, o roli zakonu Cystersów w rozwoju 
kultury wogóle  i kultury roln i czej \\' szczególności o pięknie kościoła przemęckiego i nie­
ci e rpljw)"m k r o k i em p]'zemic rzam�· ogródek,  dzielący plebanję od kościoła. Mieściło tu się 
n iegdy� podwórze klaszto rne zamkn iQte ze wszystkich stron w claustrum. Teraz stoją na­
p rzeciwko siehie dwie czę�ci "cl anshnm" : plebanja i potężny, dwuwieżowy, około 65 me-

89 



t rów Ivysoki l-:ościół klasztorny. Jeden z hełmów wiciowych został z wieży zrzucony przez 
hurzQ \\' 1'. 1792 i j uż nigdy nie zabłysnął n a  osamotnionelll czole j ednej z w ież. 

Odszukujemy w kościele nap i s  głoszący krótb}. historję p ięknej świątyni. 'l'akby 
mniej więcej wyglądała : w r. 1278 przywędrowali Cystersi  z klasztoru w Paradyżu do 
"\V"ielenia Zaobl'zańskiego i tam pod protektoratem wojewody Benjamina wznieśli ko­
�ciół i klasztor. Pozostali  tam około 1 JO l a t, ażeby w r.  1409 przesiedlie się do Przemętn. 
Pierwotni e  zbudowany przy hojnej pomocy Jagiełły w l-HO kościół nie ostał się i na j ego 
miej scu stm1 'lł w 1631 i n n y  który po pożarze w r.  1742 został odbudowany i trwa do na­
s zych czasów z minimalnel l l i  zmianami. 

Ś\\' i c}.tynia poklaszto rna, do której we szliśmy , a Uóq, JUl7,y\\'ajf.!, n aj p i ękniejszym 
kościołem "Wie l kopol ski cl\yni n a  nas ogromne Ivrażenie. Budowana w ],ształcie krzyżo­
wej ,  trzyna\\'o\\'(;j bazyl i Jj  1\ prostol i n ijnem zamknięciem chóru we wsdlOdniej części jest 
i:' karbcem mieszcz;-lcYJ l l  w sobie bezcenny zal Jytek harokowej a rehitektu ry. 

Czte l ':'; k o l umn y o(ldzielaj,}. nawę główw1 0(1 boczn ych, (HwigaJ:}c na sobie 14 pięk­
n ych relj e Ców, p rzeu s taw iaj clcych "Drogę krzyżoW<1" - Chrys tusa. 

Szczegó l n y  zacJ l\\'y t  budzc}. rzeźbione w drzewie s ta lle, ławy k lasztornego chóru, 
oraz tron z bohl ołtarza. "\V szęc1zie tn roi s i ę  od misternych rzeźb, przedstawiaj ,}.cych Apo­
stołów, Oj ców Kościoła i dostojników ; wszędzie p rzewij a  się stały motyw, sztuki Cyster­
sów, i ch symbol i herb - lilja wodna. Obraz głównego ołtarza przedstaw i a  vVn iebowstą­
pienie Ma rji Pann y. 

Sto i my teraz pod ambon;}. n a  któ rej wycyzelowane Sl} obrazy, p rzed::;ta\v i aj ące frag­
men ty z życia patrona Zakonu św. Berna rda. Są one w wykonani u zupełni e  sharmonizo-
wane z rzeźbam i  chóru i stal l i .  

' 

Ogó lnie - w n ętrze ś\\' i ,!tyni p rzel l 1ęckiej wywiera nieodparty u rok. Opuszczamy 
ją pod w rażen iem tego uroku, chwilę  spoglądamy na łąki i jeziora,  nad którem niegdyś 
osiedli p racowi ci braci szkowi e św. Bernarda. 

\Vracall1 )' do \Vol sztyna, zostawiajil-c z boku n i e zobaczony "cud" l l l i ejscowy - "wy­
spę konwalj i". 

UROCZY vVIECZ6R NAD JEZ IOREM. 

\V wędrówce po powieci e uc i ekł n a m  i jasn y dzień. O zmi e l'zchn WięC ogl ądamy 
p i ękny park pałacu h r. M ie l żY11skich w "\'Volsztyn ie. 

A już nocą pogodn1� i l'ozgwi aźdżom}. wyhiermuy s i Q  n ad wol sztyń sk ie  j ezioro. 
Obchodzi m y  półkol e m  p l antów i aleji  k nUś  w i e l k iego ;iel'. lol'a. Jes t  wSl'.ędzie tutaj 

bardzo cicho.  Co pew i e n  cl\as S laCJ0aJ l l  walk<d z m o i m  p rzyjacielem. Zatl'l\y J ł lU j e  się,  bo aku­
rat wśród n adjez i o r n ych d rzew otwo l'zyła s j Q  p i ękna dale Jm perspektywa na j ez ioro i mia­
sto w dal i . Przyjaciel  jed nak z taj e m n icz,}. m i n 1} c i 'l-gn ie limie dalej . 

- rro j uż tu n iedaleko - słyszę j ego s zept. Jeszcze chwila p rzedz ieran i a s iQ  wśród 
krzewów i drzew. H,ozknmkały s i ę  j uż te raz na dob re w w i eczo rny m chó rze - żaby. 

K i l ka kroków po l e ldw t l'ZeSzcz1l-cej po(Hoc.he taraSIl i poci :1gn i Q ty ręl,ą p rzewod­
n i ka s i adam na krześle. Opi eram s i Q  na porQczy balustrady. 

U moich stóp SZ81 l l l 'Z<-l- dyskretnie fal e jez iora. Na fal i kłac1c1 s i ę  blaski ksiQżyca, 
mi gocą r e fleksy dalekich słabych świateł l l l i asta 1\ d rugiej st l'on y  jeziora, c i emnym ry­
snnki em kOll 1pleksó\\' domów na n iehie  zarysowanego. 

Dale ko, z boku c i c r n n ieje piękna wysepka, cel c i ctgłych w (:c1 1'6wek lmjakowych \Vol­
sztyn i aków. 

J\t[ i jaj1} długi e  clm· i l e. S i ed z i m y  nic do s i eh i e  n i c  l l l ó w i '1C. Zasłuchani w wieczorny 
koncert żabi i I'.apatrzen i w d r ugi e gwi a ź(histe n i eho, któ re nam jel'. i oro położyło u stóp. 



W NOWY�1 TO �1YŚLU, STOLICY NADGRANIC ZNE GO 

POWIATU 

ysiadamy n a  schludnym, czystym d,,"orcu nowotolllyskim. Sbyierdzamy fakt, 
który jest  przykry dla miasta i dla nas. Dworzec kolej owy znajduje się 

zdala od miasta. N iema czasu na wyle\mnie łez z tego tytułu. \V siadamy \yięc 
do nadwl),tlonego j uż, leci\yego autobusu i za chwilę podskakujemy z n i m  na dość długiej 
drodze z dworca do miasta. Samo miasto j est uderzaj �lco czyste. \Vreszcie zaczynajl), 
się szeregi domów i domkó,,", przed któremi defiluj'lc, p różno nasz podskakuj�lcy auto­
bus usiłuje utrzymać po,,·agę. \Vjechal iśmy na j eden z rynków Nowego Tomyśla. Czysty, 
ładnie \vybl'ukowany. Jedziemy dalej . Patrz ymy na szyldy sklepów. Roi się od nazwisk 
n iemieckich. Nietrudno sb\"iel'dzie, że kup1ectwo po l skie ciężkI), tu \mlkę staczać musi ze 
zorganizowanym handlem niemieckim. 

Z atrzymujemy się na drugim rynku, na środku którego stoi okazały, charaktery­
styczny budynek magistratu miasta Nowego Tomyśla. 

Po chwili  idziemy bardzo czystemi ulicami miasta do starostwa. l\Iałe domki po­
przytulał;-T się do s iebie z\\'arcie, że ledwo od czasu do czasu z pomiędzy dwóch są.siadów 
wychyla się i lI\\" isa nad chodnikiem gałęź obsypana kwieciem bzu a lbo jabłoni. 

o ROZMACHU PRA C Y  Vi POWIECIE 

'infonn ttje n as szczegóło wo p. starosta dL Oichocki. 

[...ladny budYJlek starostwa stoi tuż za miastem. Z okien j ego widać po drugiej stro­
nJe lIa kortami tennisowemi falujące łany żytnie. 

P. starosta dr. A. Cichowski pracuje właśnie \v gabinecie. Chwila wstępnej poga-
danki. 

- A tel'm� zaczniemy mówić o powiecie, Panie Starosto ? 

- Obszar mego powiatu \yynosi 1.272,5 km�, granica na linji około 39 km. Lud-
1I0SCl - 88.455, z tego na miasta przypada 24908. Imponującą pozycją dorobku pol­
skiego jest  porównanie stosunku narodowościowego. Już według spisu ludności z 1931 r. 
wynikało, że Polacy t\\"orzą 81% ludności , a Niemcy - 18,0% ; stosunek ten obecnie 
j eszcze bardziej z l l 1 ienił się na korzyść pozycji  polskiej . Z tej mapki narodowościowej, 
którl), pan reclal,tor ,,"idzi wynika, że największe skupienie ludności niemieckiej spoty­
kamy w północno-zachodniej części powiatu i w rejonie Nowego Tomyśla. 

Gorzej przedstawia się stosunek narodowościowy, j eśli chodzi o stan posiadania. 
Ale dużo się u nas p racuje nad przemi aną tego stosunku w kierunku podniesienia stanu 
polskiego posiadania. Dużo zasługi na tem polu ma Zw. ObI'. Kresów Zachodnich. 

- A teraz k rótki lIal 'ys gospodarczy powiatu, Panie Starosto. 
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- \Vi <;,c cy fry : z 123.136 lm pow i e l"/,:chn i n aszego pow i atu przypada na własność 
po l sk:-}- 73.6G:), Ci'.:yl i  66,4'/0 .  Jeś l i  e l w c h i  o i J ośu gospo ( la rs tw ro l nyeh , to stosunek pozo­
staje podobn y. 

Pou '\'Zględem gospodarc:0o-ekonomicznym jest nasz powiat powiatem o wybitnej 
przewadze rolnict\m nad inne111 i gałęz iami gospouarczemi . Posiada dobrze rozwinięte je­
Jy n i e przemy sł zwi c1zan y z roln i ctwem, a więc cukrown i ę, gorzelnię, browary, młyny, 
tartaki i l l lleezarnie . \V samym N owym Tomyślu mamy pozatem fabrykQ żarówek i be­
kon i arni Q . 

Jak wygl�da kultura rolna pow i atu n owotomyskiego � 
_ .  Sto i ona na ( lośu \\·yso k i m pozi om i c ( sy s tem gospodarstwa in ten sywn ego ) przy 

ziemiach przeci Qtnie średn i ch , et m i ejscam i nawet d obrycll . 

Na mragc: zasł uguj e np nt\H"l eh l l l i e l u i wi k l i ny, co dzieje s i ę  n nas n a cl u;;,,}- skalę. 

Dobrze tab e postaw i ona jest kultma l asów, k tór ych marny 27.724 ha.  

- Stan po\\"iatu pod \\"zgIQdel l l  k omun i kacyjn ym zuaj e mi się byu ha rdzo dobrym ? 

- -:\ ral l ly ;) l i n ij ko munikacyj n ych kule i pali stwowycl l , 3 l inj e  ].�ol ejb p rywatnej , 
!) l in ij d róg b i ty cll . 

- Chci eli byśmy skolei usłyszeu o sp raw ie  bezrobocia w powieci e  � 

- "Mamy około 2.400 bez robotnych w całym powi ecie . VV okres i e  l etn im stan ten 
maleje, by przybrau n a  s i  lc zwłaszcl':a w zim ie i n a  pocz�tku w i osny. \V ubiegłym roku 
w celu łagodzen ia k l ęs k i  bel':rohocia, powołanych zostllło do życia 14 ko l l litetów lokalnych 
( 6  m iej sk i ch i 8 w iej sk i eh ) z Komitetem Pow i atowym n a  cl':cle . \Va rtośu pomocy udzie­
lonej w n atu rze i p ien i '1dzac h  w yn i osła \\0 l". 1932/33 około 30 tysi <;,cy zt, t.  j. hyła o 30% 
mniej sza, niż w r. 193 1/32. Przebieg bezroboc ia w min ionym ok resie był łagodny , p rzy 
zupełni e spokojn ym n ast roj u robotn i ków . 

Sama akcja b)Tła l mnl zo sp rężyście zorgan izowana . Fundusze pi en i ężne szły w pier­
wszym rzędz ie na dożywi an i e dl\ieci ,  co rob iło s i� w sl\kołach . Reszta szła na roboty 
koło dróg, co istn i eje jeszcze d o  dz i s i aj . Kom i tety poszczegó lne roz(1I':i e lały d a ry w na­
tu rze , które zreszh� były przez bezrobotn ych odpracowywan e . 

- Kilka słów o życiu społeCl\nell l , kultura l n em i towa rzysk i el l I 't 

- Skupia s i ę  ono p rosl':� pana \V różn ych o rgan i zacjach zawodowych , ja k : towa-
rzystwo restaurato rów, ] ) l'zeJ l l ysło\Vców, cechy rzem i eś l n icze , 'Cowa rzystwo Kupców Samo­
dz ie l nych , Zw i :17;ek \Vłośc i a lisk i , ].::ółka ro ln icze , towa rzystwo kolcja rl\Y i t. p. kul turalno­
ośw iato\yyeh jak : Z", i :}zek ] > 1 'a(:y O I J .Y\\'atcl sl, i ej K oh i e t , 'I'ow.  K oh ie t ] > nlcnj 'łcych pod 
wez\\' . �w. J"ad\\" i g i ,  �ro \\'a rl'::" st\Vo chó rów ko�e i e l n y c h ,  Czyte l n ie 1. ,u<10\\'0,  Kółk a oświato­
we i t. p. charytatY\\" J l ych j a k  K Ol l l i tet:; (lo sp raw bez roboci a ,  To\\' . św. "W i n cen tego 

a Paulo. 

"Tn i osek , k tó ry s i Q  n asuwa przy ohserwowan i u  tego życia zbio rowego w powiecie 
to fak t , że i stn ieje u nas n iew<}-tp l iwy i moj ern zdan iem sl\ko ( U i wy prl\e rost i lościowy or­
ganizacj i. Dośu po\\'i ech ieć , że G rodzi sk, jedno z naszych miast, na 6.200 mieszJ.::all Ców , 
ma przeszło 70 o rgan izacyj. 

- A te raz n a  zakońcl\en i e 1 1 1o;;,e Pan Sta rosta powi e o jak i ej ś r adosnej obserwacj i ? 

- l'e radosne rdl eksj e nasuwa proszQ Pana obserwowan ie życia gospoda rczego. 
Obudził s i Q  wszQch i e pew ien op tym i7.l 1 I  gospoda rcl\y  i rozszerl\a s i Q z dnia n a  dzień prze­
kon an ie , że i d ,� cl':asy lepsze,  że kryzys s i Q  "wyJ.:: allcza". Powód do tego uczuci a daje fakt, 
że z jedn ej s trony podn iosły s ię  ceny p rod uktów ro ln ych , z d rugi ej zaś s tron y uległy zniż­
ce ceny produktów przemysłowych . 

Żegnamy gospodarza, o l;:tórym n am w mieście i powiecie l l lówiu będ Q-, j a k  bardzo 
dla swego pow i atu pracuje , jak l;:ażd Q- akcj � kieruje osobi ście, wkładajQ-c w ) 1 ] Q- całe swe 
doświadczen i e  i dużo p racy. 
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:MAGISTRNI\ KTóRY REZYG NUJE DOBRO\VOLNIE Z PODAT KÓ\V. 

Dowiadujemy się  c iekawych 1'zeczy od zastępcy b1mnistrza) p. TVydry. 

Jeśli chodzi o historj ę N o\\'ego Tomyśla , to nie  si ęga ona daleko w przeszłość. 
W r .  1786 akt erekcyjny króla Stanisława Augusta powołuje do życia miasto Nowy To­
myśl ; w r. zaś 1788 nadaje ó\\'czesny właściciel N o"wego Tomyśla , Feliks hr.  Szołdrski , 
syn starosty łęczyckiego , prawa obY,\'atelskie mieszkańcom N owego Tomyśla. Stąd też po­
chodzi herb miasta - Łodzi a, który j est herbem Szołdrskich . 

Potem prz." szły inne przywilej e i, miasto rozpoczęło się nonnalnie roz\\ij ać. 

- Jak wygJt:�c1a obecni e K ow�' Tomyśl, zaczynając ocl jego stanu gospodarczego � 

- :Miasto nasze liczy 2G37 m ieszkańców, 'v tem 1797 rzym .-kat. ,,'yznania, 823 -
ewan gel ików i 37 - ",-,'znania mojżeszowego . 

Ogólny maj c1tek miasta wYJlosi 1 .140.500 zl, z bardzo niewielkiell1 zadłużeniem 
G2 tysięcy zł długu, zreszt.} przecl woj ennego jeszcze ; S'1 to długoterminowe pożyczki in­
westycyjne , zaci c-lgni ęte w latach 1910, 1912 i 1914. 

Na maj :ltek m i ej ski składajc-1 się :  ratusz, gazownia, wocloci :lg;i , budynki szkolne 
i ± b nclynki magi strad:i e . Poza tem posiada m i asto ładny park miejski. 

Charakten'stycznem u nas jest to, żc" nie pobie ramy całego szeregu podatków, 
p rzedewszystki em \\'ięc obroto\\'ego , od nieruchomości , od pl aców n i ezabudowanych , od 
sprzedaży trunków alkoholo\\'." ch , od ładunków kolej owych i szeregu innych . Jest to 
zwłaszcza w czasach kn'zysowych ogromm,! ulg:1 dla obywateli miasta . 

� [imo to miasto dużo wydaj e  rol.:: rocznie na inwestycje : w 1'. 1 930 na pobudowanie 
łazienek - 20.923 zł, w 1'. 1931 na p l'zebrukowanie ulic, p ołożenie ch odn ików, na strzel­
nicę Bractwa Kurkowego , \\' 1'. 1932 na i 11\\'estycj e, związane z urz�c1zeniem gazOWl1l 
miej skiej . 

- Jak p rzedstawia SIQ przemysł i handel N owego TOll1yśla � 

- Jeśli chodzi o handel , to mam." u nas  przedews?;ystkiem hanclel drobny ; pozatem 
bardzo ożywion e j armarki w ielkie,  l.::tól')Tch j est 6 rocznic , a co tyclzień odbywaj � się tak­
że ?; dnż :} frekwen cj:1 j arl l lul 'ki t ," godn i o\\'e . Kwitnie u nas handel hydłem, nierogacizną, 
poza,tem 1'ozwin i ęt.', jest  handel w.'Tobami \\'ikl i nowemi , skup jaj i owoców. 

Przemysł nasz reprehen tuj:;t : fabryka ża rówek "Żar", fabryka cukierków, mebli, 
tartaki pa rowe , mł�'ny, olejarn ia , fabr ,vl;:a lmlsz." n ro lniczych , bro\\'ar i fabryka wyrobów 
drutowych . 

Dawniej słynął Nowy Tomyśl z plantacyj chmielu, który odznaczał się niezwyk­
łym aromatem. Produkcja j ego w r. 1931 wyniosła 60.000 kg. Magistrat rokrocznie prze­
:r.nac?;a n agrod y dla d\\'óch n ajlepszych p roducentów . 

- Jak zdołaliśmy zaU\\'ażyć, � O\\'Y Tomyśl j est n iezwykle czysty. 

- A tak, bardzo dbamy o porz�dek i estetyczny wygL}d miasta ; u trzymujemy 
w tym celu specjalni e 10 zam:!.atacz�' miej skich, na pensję których Magi strat przeznacza 
w budżecie miej shm 1 2.000 zł. \V ten sposób 10 bezrobotnych ma stałe zatrudnienie. 

J"eśli chodz i o opi el;:ę społeczn� to w budżecie rocznym przeznaczamy 14.000 zł na 
starców i bi ednycJ l .  DostajQ, on i po 36 zł miesi ęcznie , co jest sumą bardzo poważną . 

- Czy miasto odczU\\'a jakieś s:wzególne bol�czki � 

- Tak. Przedewszystkiem nie mamy wody. Pozatem staramy się o zbudowanie sta-
c1jOllU miej ski ego , boiska 'dla dzieci i targowiska. 

Żegn amy energi cznego } ;: i e l ' ( ) \\-n i l.;::1 spraw ll1iej skic l l ,  życz,�c l I l ia::;tu c1al szych sukce­
sów w p racy społecznej i gospoda rczym rozwoju . 
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DO L \tVO\tVKA - MU-IA 'W I��DHO 'VKA. 

Nazajutrz wczesnem ranem wyjeidżal l lY do Lwówka. Maszyna równiut],:o "pok rywa" 

szosę, motor szumi rytm iczn ie, w przydrożnych drzewach wrzeszclt, :h jak opętane , ptak i, 
a na wszystko spływa :j c), LI n ieb iesk i ego nieba potopy pienvsLlych letnich słonecznych pro­
n11e111. 

::\Iinęliśmy strzeln icę P. \V.,  po t em już zda la za miastem położony cmentarz ewan­
gelicki. Pojawiły się po  bokach slt,OSY p i aszczyste 'wzgórza i znikły. Teraz  naokoło pano­
szy się równina z wyso ]" i elll jui l'oz falowanem zbożem. \tV pewnej chw il i gasną nam 
w oczach blask i słonecwe - oga rm),ł nas gęsty, liśc i asty las. :Mi nęb chw i la j azdy w ciem­
nym tunelu drzew. Auto stau(:lo szyb ko i niespodziewanie. \tVySZliŚ l l ly. 

K ilka k roków po zboezL1 nasypu szosy i oto stoimy pochyleni nad pagór kiem o re­
gul arnym k ształcie , obsypanym fiołko\\'em kwieciem . U wezgłowia p rosty napis bez na­
z'\'iska i imienia "grób powsta lI ca z 18G3 r .". Zdala od gwarll miasta , 0(1 pokrzyków wsi ,  
\\' szumic-),cylll , ci emnym l es i e . . . 

_ Pędzimy dalej ; m inęl iśmy B o l ew ice. 'r ui It,a wsią wychynęły p rzed naszemi oczy­
ma wysoko jui ,,,zn ies i one w SLlcze l'em polu ścian y buduj :),cego się lwścioła. 

Potem zostaje za n ami jeszcze G rollsko, zjawiają s i ę  p ierwsze domy Lwówka,  po 
lewej stronie szosy duży ta rtak, po prawej mijamy żwi rownie i oto jesteśmy we Lwówku.  

DOK�D IDZIE SZ � - NA L\tVó\tV ! . . .  

Roz/Jww'iamy o kolejach nazwy i los'n Lwówka z b'nnn'is trzem) p. Sch m idtem. 

Z młodego miasta , j akiem jest stolica powiatu - Nowy Tomyśl , wpadli śmy do sę­
dziwego Lwówka, k tóry w swoim długim żywocie zd c-!żył j ui k i l k a  raz y  zmieni ć  nazwi­
sko i w ygh),d. 

P. burmistrz Schmid t, n k tórego właśn ie siedzi l l lY, powyci ągał stare dohunenty 
i nowe broszury. Siedzimy teraz nad tem i wyci :}gamy na słoneczne światło dnia rze­
czy ważne. 

Że do r .  1414 na m iej scu dz isiejslt,ego schludnego miasteczk a  i stniały dwie wsie : 
,Voyszyn o i 'Vieciewyszyno. �e król ,Vładysław Jagiełło It,ezwolił w tym właśn i e rol,u 
wojewoc1zie pOZnal1s].;:jemu Sędziwojowi Ostrorogow i  na Poł:l-czen ie ohu wsi i utworzen i e  
jedn ego miasta. Ż e  m iasto miało otrzymać nalt,wę jedn ej z wsi .  

Miasto jednak wyrosło sobie p o d  bok i em wsi  i ot rzymało n azwę "Lwów" . 
- Jeszcze dzisaj istnieje stara d z i elni ca m iasta , o której słyszy s ię taką rozmów­

k ę : gdzie idziesz � - na Lwów ! - wy jaśn i a  n al l !  burmistrz. 
,V m iej sce n azwy "Lwów

" 
p rzyjmuje s i ę  w I p ołow i e XVI w. nazwa "Lwówek " . 

Przytem od pocz l1tk u obok tego - występowała inn a nazwa "N owe Miasto" (nova ci­
v itas , �eue Stadt ) .  rryle co do nazwy. 

,V 1'. 1419 ot rzymało l I l i asto p rzywi lej erekcyjn y z n�k S�dz iwoja Ostroroga. Rzad­
ki l l l  zahytkiem a rch iwa l n ym ;jest zhiór  korespondencj i z 18 w. k ierownictwa do panów 
m i asta i vice ve rsa . 

Panował�T Lwówkowi wie lki e ,  ] ) 102ne rod y magnack ie i szlacheck ie. 
Od zarani a swego istnienia żyło miasto bardzo i ntensywnem życiem swego rzemio­

s l a  i handlu .  Odhywały s i �) we Lwówku wiel k ie jarmark i  o olbrzymi ej,  jak na owe czasy, 
frr,kwencji . 

- Jak wygląda "chień dz i s i ej szy" Lwów lm, Pan ie BUl'l n i strzn 'I 
- Jeszcze dziś,  p roszę pana, mamy w naszem mieście sześć bardzo ożywionych j ar-

marl,ów kramnych o raz na b ydło i konie.  
Dziś jednak miasto gospodarczo s i ę nie rozwija , nie  ma bowi em normaln ych wa­

runków rozwojowych . .Jesteśmy n aokoło otoczen i maj :}tkam i h r.  Ł:}cki ego, k tóry na po­
trzeb�T S\\")'CJ1 I l tajl1 t ków l l l i l  wła sne warsztaty rzem i eśl n i cze i prJ';emyslo,ye, tal;:, ie Jlasz 
handel j rzemiosło n ie maj ,! zapl ecza gospoda rczep;q. 'Ya rt o  zalt,naczyć :jec1 I 1 < l l" że w ostat-
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nich latach miasto nnsze zyskało żywy kontakt ze ś\\"i a tel l l (1zi (:b \\]) l'o\';ac1zenin regu­
larnej i sumiennie  obsługiwanej prywatnej l inj i autobuso\\"ej , posługuj<�cej się luksuso­
wym autobusem , ,"J l inerwa" i drugi m  wozem "Chevrolet" . Odpadło w ten sposób pe\\"ne 
komunikacyjne upośledzenie Lwó\\"l;:a, leżi-!cego zdala od głównych linij kolejowych. 

- A jednak słyszałem, Panie Bmmistrzu , że przez 12 lat paI1skiego J.jerowania lo­
sami miasta ,  n ietylko się ono n ie zadłużyło , ale n awet spłaciliście stare długi . 

- Jesteśmy rzeczywiście o tyle W)'j <1tkowem zjawiskiem wśród mi ast, że nie mamy 
żadnych długó\\". 

- A teraz ogólni e o mtLj �}tkn miasta. 
- Maj ,�tek L\\"ó\\"ka \\"ynosi Cet 500.000 zł. Składają si<; l la to różne ob ;jek ty, j ak : 162 

morgi roli , gazownia , 3 szkoł:--, ratusz, now)' dom ubogich, stra żnica z p rzyrządami dla 
straży poża l'l1 ej . Pozatem pos iada miasto pięlmy park m iejski dziewięciomorgowy oraz 
boisko sportowe. 

Czy dużo rzeczy n owych z robiło miasto za czasów urzędowania Pana Bur-
mistrza � 

,V :-"bruhmal i �l l l \- 3 n owe ul ice, zasadzi l iśmy 5 alei o ogólnej i lości  2.000 drzew 
owocowych . Położyl i�my ;10\\"�- \\" iel ki chodnik do d rugiego ko�cioła św. Krzyża . ,V naj­
h l i ższ:-'l11 czasie mamy zamiar  bnclo\\-ae n ow,} targowicę . 

.J eszcze O(hl0�nie ogó lnych danych o Lwówku : j ak pan tu widzi, mamy w pi eczę­
c iach choeby n a:j sta rsz:-'ch mi asta w herbie swoim lwa. Ludności obecni e  L\\"ó"'ek liczy 
254:3, przyczem jest ona \\' 06% pol sk,� . 

- Jak w�"gląda u \nlS bezrobocie � 
- Zim i} m i ewamy do 1 40 bez robotnych , ale ponieważ społeczeńsbYo mIeJscowe 

j est bardzo ofi a rne , \\"it;'c możemy i m  udziel i e wydatnej pomocy, otrzymuj i-!c \\'zamian 
jako rel,OmIJen :sat<: - p ro.ct:. Teraz mamy \\. mieście 80 bezrobotnych, k tórych w różny 
sposóh zatrudn i am)". Dlatego n a si bez l 'obotni Si} bardzo spokojni i los swój z rezygnacj ą 
a pomoc nasz,} z \i"dzi('cznoki,� p rzyjnmj<l . 

,Yniosek z tego taki : n i e  jesteście mi astem wielkiem, ale żyjecie życiem oszczęd­
n em i pracowitem. 

PóŁ GODZI�Y PO MIEśCIE. 

Z uprzej m ym p. bnrm istrzem wybi eramy s i ę nastt:pn ie popatrzee na m iasto . Naj ­
p ierw wi ęc trzeba zobaczyć stary kościół we L",ówku. ,y,}ski el l l i , bocznel l l i  nli cz;kami pod­
chodzimy do fron tO\\')'ch ( 1 1 'z\\"i kościelnego cmentm·za.  Stary kościół mu t rochę dziwny 
wygl �cl n a  piel'\\'sz�' rzut oka. ,Yrażenie to spowodowane jest braki em ,,·i eży. 

Spędzamy w wnętrzu ś\\'i,} t�lIi  kwadrans n a  ogl�danin rzeczy pi ęknych , a potem 

znowu wędrówl;:a w ciche miasteczko. Potem p rzelatujemy około zni kaj ;}cych szybko dom­
ków i znajomą, już drogi-! pQchimy do N owego Tomyśla. 

'l'AM, a DZIE żYCIJ� T�1'�1 MOCNYM PULS lijM PHACY OB YWA'rELSKIEJ 
I SZCZ]�R EG O l"> ATRJ"orCYZMU. 

;';n ikł n a l l l  już z oczu dworzec nowotomyski . nl ijamy J" astrzębsko. Poci ,�g sZ:-'b­
b m t rnchcikie l l l  nnosi  nas  coraz bliżej Zb�szynia . ,Vj ell1�r, że żadne z \yj clzianych do­
tZHl nadgrani czn ych miast nie mi ało w sobie tak wy rainego i żywego charakteru granicz­
nego jak miasto, do ];:tórego �"ybko pędzimy po dwu l injach ko l ejowych SI'.)"11 . Zb;::lSZ)"{l -
wrota, przez k tóre \\"jeżdżaj c} we \\'łości Rzecz)1)ospol i tej mnie:j i wiQcej p rzyj emn i goście, 
których go�einna ziemia polska z j ednak 'h znan :;], uprzejmości c} przyjmuje. 

Prz;cz w rota te \Y�'jeżdża w świat po rynek zbytu - pol ski kupiec, po obserwacje 
i wrażenia pol ski globe-trotter, po s tuclja w starych biblj otekach zachodniej Europy -

polski uczony. 
,Vi emy /lgó r�- j jeszcze jeono,  że w Zb:!sz�-n i u  spotkamy luclzi , którz:-" n a  tej barclzo 

wa�.ne.i placówce po l skości p racuj:} nad polski} sp mw,� z /lal;:a san emi ręl;:awmni , bym'el o, 
konsekwen tnie,  nieustępli\\-ie. 
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C ieszymy s i ę  zgóry na rozkosz rozn�o\\'y � l ud � l l l i  o d uszae h ,  oddanych w ył,}czn i e  
sprawie patrjotycznej. 

Ale oto zajaśniały na lewo p rzed nam i b l a s k i  wielkiego j eziora Zbc!skiego, potem 
zalśnił jasny I\' ie lk i  gmach dworca i poci :}g stan ,!ł p rzy dworcowym peronie. 

Przypatrzyll l y  s ię  jes�c7.e dziś dokładn i e  ś l i cznemu reprezentacyjnemu dworcowi 
zbą,skiemu, ale tera z  j edziemy do burm istrza F'erfeta. 

MIASTO LUDZI PRACY. 

ZbqszyJi n i e  lil a bezrobo t J/ Jjch - mówi n a m  n 'iczwy7cle en e1'giczny i zapob iegliwy gospo­
darz miasta p. b'wnn is trz Fer/et. 

Szofer,  któ ry nas w i ez i e  do bU l ' m i strza n i c m oże się powstrzymać od chęci wypo­
w i edzeni a  s i ę  co do osoby b u rm i s t rza. ·Wychwal a więc w p rostych, szoferskich słowach 
mą,clrość i energj ę ojca m iasta. 

Zajechal i śm y  p rzed Magistrat. Up rzedzony przez nas p .  F'erfet czeka na nas w ga­
binecie. Ochazu p l'�y powi tan i u  w idać, j a k  s i ę  et eszy z n aszego p rzyjazdu. Radość ta 
udziela s i ę  nam i j uż za chwi l ę  zatop i en i  j esteśmy w rozl l lowi e o żywym n u rcie życia 
IV zbl}sk i m  bastjon i e  polskości . 

- Ale n ajpierw musimy pomówić troch !.) o historj i ZbQ,szyn ia.  

- "\Yięc p i sz,} k roni k i ,  że w X tV w. zaj ę l i Zb:}szyrl n a  krótk i czas Brandenbur-
czycy. Zbl}szy!'l t \\·o l'7.ył \\"óI\'czas kasztc l anję  pogral l i czn<1 .  P rzemysła w I buduje zamek 
obronny. Kaz i m i erz ·W i e l k i  otoc7,ył 7,al l l e k  wała m i  obl'o n n c m i  i fOS'1,  h)" obron n y  7,amek 
oddać swemu synowi  7, J�ste l 'k i  - A h J 'a lmmow i .  Od tego ostatn i ('go w.\" \\"o(1;;, i s i c: sławny 
ród Zb1}sk i ch. Naj"\vyhi t n i cj s Ll Y I 1 l  l:�l( ) ] l k i c l l l  h'go rodu był A h raham Z b:J s l\ i w X V  W.,  któ ry 
wraz z Spy tkiem z \V  o l ·� t.\" ]la był głow,} sekty h usyc1.;: iej w Pol sce. 

Potem panami Zb,}sz.\ n ia stali  s i ę  C i świecy. Pl'7,ysLlły cLIasy hl 1 J 'zli\\'e, l,tóre t ra­
wiły nasLl kraj "ogn iem i l l I i CCllem". Jeden LI Ciświcki c h ,  kasztelan ś l 'ell lski I\' 1'.  1 627 
wzmocnił  i 1'0zbudo\\'aŁ  :;,m l le k  obrolm�'. N i e'OI" i r l c  t.o pomogło, ho han ic 'hna ugoda \V l j-
3ci u  oddała w 1 ' .  1 6jj z<1 J l 1ek \\' rr.-� ( �  S�\\'c( l (}\';} ki ó rz�' :;, w l l I k n  li'Y\\' i cil i hro n i  Z\a złotych 
pol s k i ch :')00.000. 

C i świccy ta k:i.c n fun ( lowa l i  SZl) i ta l  k a t o l i e l, i ,  \\' k t ó l ' .\" J l I  \\"c( B ug l l l 'z.\' \\' i l ej n funda­
cyjn ego m iało 7:naldć p l':;,ytułek 12 s ta rców. , , "Nl i cs:;,c7.an i c  i J I l i es:;,(d\ i s p racowan i albo 
lmlecb\'el l l  uwie( ] :;,e n i  albo tc:i. LI l 1 l u .ię tnośe i  �h(I s k i e.i podda n i ". Los ka:;,ał tera� m n i e  be­
rować t y m  szp i ta l e m .  Do pomocy w Lla l'z,v h i e  l l l al l l  3 ohy wat()]i Z"; b'l s:;,,\n ia ,  pp. : Zu\\'al­
skiego, F n}ckO\\' i ak a  i S7.a fe rsk i ego. 

Po C i �w i cl.;: ich p rzysz l i  G arczyń scy, z k tó rych Edwa rd u frmd ował w 1 73G r.  p i \,k­
ny naS7: rokoko\\'y kośc iół.  Po G arcLly iisk i e l l  J l l a.i<.J.tek p rLlecho ( ]:;, i ł  :;, q.k do r'lk,  a gdy wpadł 
do n1k N"iemki Jad w i g i  K l i tz i ng, ta w r. 1 007 kazala sprowadzonym p rzez siebie saperom 
n i em i eckim p i ękn �' h i sto ryczny zabytek p olsk i ,  dobrze jeszcze wówczas zachowan y zamek 
zhl}ski  zrównać z � i em i '1 .  

A l e  n a  z iemi  dookola ru i n  7:a l l 1 k l l ,  na :;, iemi  s k ro p i onej o h [ i ( ' ie  k ] ' \\' i ,! p O\\' stailC '6i\' 
zak\\' i tło buj n i e  p o l s k i e  ż,\C' i e  i przetr7.ebiło l\: l i t z i n gów i i n l l ye l t  N i c I l l C'ÓW. 'reraz Zb'1 S:;'yll 
jest  zupełn i e  pols l, i c l l l  m i astem. 

- B ardzo C' i elmwe S,} dziej e  Z b[}szynia,  Pan i e Burmistrzu. A te raLI Zbclszyń. dz i s iej­
szy ma głos .  

- }I i asto Zhi}SLl,\ ń }  k tóre l icz�' o koło G.OOO m iesllkańców oh.i r.- t n  zostało p rLleLl \\'ła­
d7,e polski e w myśl  t raktatu \\'c rsal s k i C 'go d n .  J 7  styc7.n ia 1 920 1'. i od d n i a  tegoż stanowi  
główny punkt gra n i czny, h and l owy l I l a  eksportu i importu polsko - n i c I 1 1 iecl,i cgo. Przed 
objęciem p l'ZC:lI wła(he pol skie Zb:}szY{l hył 7.n:l.II ,v :jako j ed n o  7. n a.jhal '< l z i e;i z n i emC7,0nych 
miast \\' b. zah() ] '�c l l J ' L l S I, i l l l .  ji,y", i nło\V \' l ' ( )�\d).j po l s l\Ości  7;h;� s)\�· n i a  �a ('LIasów n i cporl lc ­
głośc i O\\'ych d o p l 'o \\'ad z i t  \\' l ' (.'<'� d o  p l'�( ' C ' I \\" I 1 ('g( ) :-; tof;unl\ \ l  J l <l ro< 1 owoś(' iowego. l\f Ul l l �' te nlLl 
mał y  0( 1setek N iemców. 
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Z uwag i n a  repl'l'zen tacyjne znaczenie Zbqszyn i a \vybudo\vany został za czasów 
polskich już pi ękn�', oL:azał�" d\yo rzec kolejowy z \dasl1<} elektrowni <l , urządzeniami cel­
nemi i t .  p. 

- Stan gospoclarcz�' miasta,  Panie B urmi strzu. 
- l\Iaj<�tek mia sta \\')"n osi o koło 2.000.000 zł. przy zadłużeniu około 330 tyf;i ęcy zł. 

Na l l l rtj ątek nasz  sUadajq si <; : Jas�" mi ej skie , h�k i ,  12 domów mieszkalnych, gazowma, 
szpi tal m iej ski , \vielki stac1j on spo rto\\'y, no<\"e piękne łazienki n ad jeziorem. 

- O bezrobocin n iedługo nam Pan Burmistrz będzie mówił. 
- A tak. C ieszę si<;, że ha rdzo krótko. Poprostu ZL11szYll j est j ednem z n ie\Yieln 

l llia s t, które n i e  lllaj <1 bez rol)otnych . Zatrndni l i�my i ch \vszystbch dzięki nadzwyczajnej 
ofi a rności  n aszego społeczo11 :-: h\"a .  

- A l e  zato,  o i l e  zc1ołabll l:--' s i �  j uż zorjentO\\'tt(�, długa bęlhie n asza pog<t\\'ęclka 
o wiel k i m  d orobku Zbl} szyn i a .  

- '1'0 także pO\\"óc1  do rudośc i .  Ki lka p ozycj i w n a szym c1orohbl \\" �"bi ja siQ n a  
p i crwszy plan .  \Yi ęc łaz i onki miej skie . Mieliśmy w i e l kie,  pit;kn c j ezioro , m i el i�my Ob l'ę, 
a jednak Inl rtości  zd l'o\\"otne plaży były dla nas niecl ostępn e . Zarz'ld miasta, idąc po 
l in j i ll f;uwania l laj c 1otkl i \\"sz:' C 'h b raków, wyhudował \V 1'0].,11 1 932 łazienki m i ej skic .  ,Val­
CZ1}C z trudnościami finanso\H'll1i ,  wybudo\valiśll1Y i odda l iśmy l l l iastn n a  nż�·tck łazien ki 
o 20 kabin ach poj ec1 yńcz�'ch , 2 c1u ż:--"ch , wspólnych, plażę o rozmiarze ca ±30 m� i pomoście 
długości l OG mtr. Przy pomoście 2 ś l izgawki i skocznia o wys. 6 m t l'. 

Drug,� bardzo WUŻ)1 1} pozycj ę dorobku n aszego miasta stan owi 1\' �:budo\Van ie 
w roku 1933 mostu,  ktÓ l'�" p ) ' ( ) \\"a cl zi nad rzeką Obrą, o długości 34 m t r. i szerokości G mtr. 
Przerzucił on miasto n a  chng:} stron ę Obry i pozwol i w reszcie kiszce, j n kc1 z l otu ptaka 
tWOl'Z�T Zb:-):-:zyii 1 '0% ] 'o�ć � i � ,  spotę;�nj eć wszerz. 

T rzcc· i m  punktem d o robku naszogo j est wielki stadjon miej ski . Zbudowany on zo­
stał za składO\\"e pll'nl ąc1ze cnłl'g'o S1l ołcczeństwa Zbl}SzYl1skiego i z subwencji , udzielo­
nych p rzez )'Iagi shat i \\:�'dz i (1 r  POI\ iato\\":T \V Nowym Tomyśl u . J est to zupełn ie nowo­
cześni e  Ul 'Z 11dzoll,Y st�d:ioJ l , z kort am i  ten i so\\"emi i ogródki em j ordanowskim z boku . .Ma 
to dla wych owaniu fiz:'cwogo naszej młodzieży ogrOll1n ą wartość. 

\Va rtość zn o\\"n gospoc1arcz:} ,  1\"iclk<1 d la miasta posi ada wybudowanie rynku, co 
%robi l i śmy J l l in i m a l n Yl l l  Sl 1 l i lpteJ l 1 ,  (hi Qki 1\': lIyskanil1 f;pecjah10go s nrOlyca i naszych bez­
rohotnye l l .  l\'a m i('j �cl 1  c la\\ n ogo r:-- 'nl,u,  rojl} C'ego si <: 0(1  wyrw, d ołów, stoi  j a k  pan zoba­
czy pi ękn i e  znl\H'l o\\'uny i ba rclzo t rwał)' plac rynkowy. 

Pozah�m p ołoż:- l i śm:: moc chodn i ków, \\"�'brukcmaliśmy lub p1'zebruko\\" a li�m)' 10 
u lic,  posad z i l iśm �' II' 7.esz l :--"Jn roku 800 clrz8',vek i td. 

- Dorobek nnpl 'uwcl(' l mponujQc:--' ; a teraz jeszcze o P .  'V. i ,V. F.,  o czem j ako lm­
pitan ,V. P. w st.  s p .  pml l i <;>ta Pan nnpeWJ1o. 

- Po os\yobodzen i n  Zh,}sz�" n i a  zalyi t}zał)' siQ liczne orga nizacj e p, ,V. i ,V. F., 
Uóre s ta l e  s i \� roz',\' i jn ,j :-} ,  prz:--"go tO\\"uj l�c  szc l 'o:�' i dzielnych, w,)' 1'obi on ych młodych ludzi, 
gotowych na za l\' olan ie . 

Roasmnuj,}c ,Yszystko musz\: sb\' i e ]'( lz ić ,  że m iłe} jest rzeczą \\"spółpraco\mć z ta­
kiem sp ołec Z8l1sh\"E;ll 1 ,  które doeen i a  \\' naj \\":-ższ:--'m s topniu wartość i potrzebę oby\Yatel­
sbej pmcy dla Prtllst\,,'a i j ego pot<;>gi.  

. - A my ze S \\'oj s tr o n y  1111 ręcc Pana B Ul'mistrza składam)' serdeczne gratulacj e 
l ŻyCZyl l ly  d a l szego rozlYojn. 

PRZED OBRAZE:J[ C"CDOWNYl\f MATKI BO SKIEJ ZR�SKIB�J. 

Rozmo �ra z ks. dz iekanem Plotką· 

Po u rodze polwzuje nam p. burmistrz b. miłe skwery, pełne kwiatów i zieleni ,  także 
do rohok o f; bltni m i n s ta ,  chw i l <:  patrzymy na l lowowylmdo\\'any rynek , l I ly z podzi \\'em 
a p. F'cl' fct ze sluszn:} duml� . 
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K �, c 1z i ( 'ka n , \\ ,\ b i j n ,\ d z i a l , \ ( ' z  �Jl( )k(,Z i l ,\' i z<l s h l �; ( ) l 1 y  1l;1 1 n m  r l '0\\' a rz� ::; b\" ;t Op i ek i 
nad J<� l l l i g ra n b l l l i  l ) ] 'Z� .i l i l l l.i c l � : \ S  z 1 1j i l l l l .i '! ( ' ;l gu�c: i 1 l l 1OŚc : i ,! ,  

P rzez (Hugie  cll\\ i l l '  ] ' ( l :t.! i l<l \\ i <'l l l lY  w g<lh i nccie o s ia ryc: l t  dz i c .ia ( ' 1 i � I J'l :-zy n i a , "'IV pe­
\\ J1ej chwi l i  ks, d z i e hm \\',\ ( ' i ,�ga z b i blj ote l.,j stare c1c J kul llcn ty ol l 1'<;czni e  p i san e przed 
\\iekami " cum sigi l l o" i podp i san e "man u propri a" ze zwi sa .i,�('c] } l i  p i ec::t.Qc:i am i .  

C:t.ytall ly  n p .  dokumen t sta tuto wy :t. 1' .  1737 n adawan y B ractwll KnrJ.::o\\'cnm \\' Zb�.t­
sZ)'11i u p rzez ó\\'c:ze�mego - • \.nch:t.eja G arczyiisk i ego. Czytall l y  poszczególne "capi ta" 

i 11i eza\\sze 1 1 10Żemy pO\\st 1'7;yn wć s i Q  od �miechu. 
Bo oto jeden :t. rozdziałów gło s i  n p .  : 
"Tnqnan tu l l l  hy którel l lU  bes n agotowa n i a s i Q  strzelba z n i eost rożn o�ci pu śc i ła 

oh 'z)'mać może s t rzelanie a yeżeli  by s i Q  t rafiło że jus:t. n a  gotowan y t o  p rzepad a . Tabe 
gc 1 �' mu po t ] ':t.�' 1 'a:t.�' p rztyk n i e al ho :t. pan ewl,i spal i .  OcJ ll 'u n i a i ,}c n ieszcz�ści a powi n i en 
st l 'zel b (: n a  st ] '() ] 1 () u stawi ć asz d rugi wys t rz el ił . . .  8 m i ej e  s i eJ ks. ( 1:;. ieh:\11 z tego tr7.y­
krotn ego l)Szt�'k ani a i puszc7.un i a s i Q  st rzel b y, śmiejemy si � i m y  z burmi strzem. 

Potem i dz i emy do kośei oła . Naok oło dawn ej ko l egjaty rozs i adły s i Q  małe d rew­
] I i a n e  doml, i ,  z k tórych n i ek tóre l l laj ,� j u ż  po lat 150. Spog l <vla l l l �' z pe\mej od l egłości 
n a  k o� (' i ół. P i ęlm a,  rokol\Owa fasada z l ec:} cel l Li w n i.eho dwoma strze l i steJ l l i  w i eżami  
lśni  te rnz s",oj:} bie l :} w słońcu połndn i a . 

\V b i ałej tona cj i  utrzymane jest  takie wn Qtrze kośc i oła, odnow i o n e  przez k s .  dzi e­
kan a PłotkQ. \Vyw i el'a to szczegó l ny urok. VV górze fasady czern ieje ciemna rzeźba Ka­
zi mierz a  \Vi el k i ego , rzecz b.  wartościowa, ufum lo\Yan a po(lobno pl'Ze7. k ról ewsbego ba­
stard a z Esterki  Ab rah ama Zb:}sk i ego . 

\V clloc1z im)' d o  wn ętrza k ościoła. Uderza jego dziwna k o n s hu kej a , 1'07.p1an owan a  
\\' pow i e rzchn i n i ereguJa rn ego koła. Dlatego kośc iół jest  tal, i jasn y, p l'ze� w j et l on �' i wszy­
stko wydaje s i \)  w n i m  p ierwszoplanowe. StOi l l l y  ch wi l \) p rzed obrazami funclato l'ów Ed­
warda G arczyńsk i ego i j ego żon y Kata rzyn y 1\ H.adol i llsk i ch .  Postaci e obie na tle chi­
waczn ych , k osznlarn �'ch embl ematów i symhol i  śmicrc 'i, A potem ld �l;:amy. Bo o to z cichym 
szumem osun ęła s i �  s l 'c1wna sukienka, zak rywaj ctca cnd own y ohraz i \\'yj l '7.ało l,:u nam, 
kl�cz:�cym słod ki e 0 1 1 1 i cze Matki z Dzi eci :.ttb cl l l ,  Chwil<" zam y ś l enia .  �ak rystj an pl'Z�'no s i  
n a m  s\\'J cce. Oc1mt1all l y  T lł�·tę, p rz." h�'wa.i'�c,} wejśc i e  do ga rdcrol 1 ."  i z l\apal onGmi ś\\' i e­
cami zstępuje l l I)' ( 10  sta 1 'ych IlO c1z i em i . l\{i goC'2 , (h�.�c słn l >e świflteł ka świ ec. "\V bl ask u ich 
r�'suj[} s i r:  mgl i ste ] ,on tm'Y n a sz)'clt postn e i  i ksztnłtów w i rl u  t r u m i e n ,  Kośc i el n y oc.1 su\\'a 
w i eko po \\' i elm. ,r." g];� c1aj(} kn n am wyschłe głowy n1 11'ane  w ko łpak i  i ha rwn e jeszcze cza­
sem czapy. Zam i p;oce czasem jeszc:t.e św i e:i,'J. ha rw:!, c1e l .ia  albo l,on tnsz. Czasem patrz:). na 
n as suche jll:i,  czaszJ.::i e i emn em i  oczoclołan l i . 

Leż:). tu zwłok i  G a rczy:ilsklcl l , m .  i n .  wO.i ewoc1y pozn mlsl.::i ego G a rczyńsk i ego, autora 
()z i ela o re form i e  Pol s ki p,  t .  "Au ton om:ia R7.ec7.Yl)ospol i tej".  

'Wychodzimy z g l'obo\\'cóW, opuszczamy i l\Ośc: i ół i z r07.kosz :} chwytamy IV oczy 
bln s1,i słon ecznego d n i a .  

Z BJ� SZ YŃRKT � nOZl\f O"'liVY. 

NA STRAzY S KARBU PAŃsrr ,VA I POLSI GEG O  PRZKI\IY SŁU. 

RO.Z ) ) / 01/,({ z kicn)1C'l1' ikic lIl 11 1'z('dn CCl11 CgO, tJ. Sobi/. 1 1ski m .  

O b l kaset m et rów o d  c l \\'o rrH , przy s7 , Os ie ,  w i od ;� cej ml "tan i :). d l 'ogQ" , stoi  ład n y  
domek, u kryty ,\,ś l 'ó ( l  :t.i e l en i i !"" ia tów. To l l i ll m  u rz�du ce l n ego . "'IV gab i n ec i e l , i erow­
n i k  p.  Soball s k i  rozmawi a z Pozn a n i e m .  Słucl l aw ka na w i d ełkach . Serd eczn y u ś m i ech , 
krótka p rezentacj a ,  t rochQ wesołej rozmowy. A potem : 

Czy szoS:-2 ,  l.:: tó l " � tam w id ać za oknem, odby wa s i c} powa :i,ny n : c:l l m i ęclzyn aro-
dowy 1 

N i c, Tll'OS7.(.� pan a ,  szosa ta S łl l:i,y t y l k o  d o  t. I\W. " I I Ial'ego 1 'UCl l l l  gran i czn ego ". 
a więc d l a  lud z i , posługuj,�c�'clJ s i ę  p rzepustka l 1 l i ,  w i Qc he:t. hagnżll i towaru .  
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Zuarza się ,  że czasem zabłąka się tu d o  llas j akie auto z k orpusu d :-'pl omatycznego . 

Wówczas odby\Ya się  tu u nas  odprawa cel na .  Al e to j est rzadkość. "\Yłaści\y;� naszą roll1 
jest cel n a  obsługa ruchu kolej owcgo ch-orcn :6b:} szyńskiego. 

Do tego celu mamy u slehi e 60 luzQdników i personel u n i ższego . 
- Praca urzędni kó\\- cel n ych jest naogół n i edoceniana,  Panie Kie ro\yniku . 
- ,naśni e,  n jest  to praca ciężka i wyczerpuj l1ca . A trzeba Panu "wiedzi eć, że ci lu-

dzie, k tórzy p rzyjeżdżaj ą z zagran icy i wiozi-;t coś ukrytego w nadziei, że uda im się rzecz 
ukryć przed okiem celnego u rzr:dnika, używaj Q n iezwykle chytrych nieraz sposobów, by 
nas wyprowadzić \\' pole. Nasza praca to teren ciQgłej walki, bezkrwawej coprawda, ale 
bardzo wytężonej i \\'�-czerpuj:}cej . P rzemyślność i wyszkolenie urzędnika celnego walczy 
tu z clty t l'ośei,;t i rut:-"m ;t "sz\\-arcujc-1cego". 

G (l)'by pan poszedł teraz na dworzec, zobaczyłby pan 'IV sali rewiz.vjnej wielkl1 klat­
kę z ptaku ni a prz:-' n iej kręc c;tcego się urzędni ka . Zdziwiłaby pana ta obserwacja p rzej­
rzystej klatk i .  A j ednak jest to uzasadnione.  Swojego czasu głośna była epidemj a cho­
roby papuzi ej.  L::;ostał \\" i ęc zakazany import papug. I zdarzało się, że \\' k latce pełnej 
ptaków egzot�"czllych była nk l'�-ta l.::omórka, w k tó rej si edz iały papugi . 

Umysl cel n i k a  m us i znajdo\me s ię  w cic-;tgłem napięciu. Nie w.vstarczy mu też zwy­
kła ru tyna"  l\ r nsi hye pełen i m\"encj i ,  by móc przewiclziee perfi dne n i eraz sposoby walki 
oszustów. 

"\Vogóle mamy tn ba rdzo trudne zadani e, tem trudn iej sze, że p rzez Zb:}szyń odbywa 
s i c: ha rdzo s j l n �- ruch oso])o\\-"'-" 

Nas7,u d7,ienna o(lprmyn \yynosi  około 650 osóh. ( "\V czas ie P. "\V. K. dochodziła do 
1 000 o sób dzienni e ) . 

N ahrałby pan właściwego wyobrażeni a  naszej pracy, gdyby pan zechciał bye obecny 
w noc�T, gd:-' p rzyj e;i,d żn l l 1 i r:dz:-"naro(lo\y�T d: spress i trzeba "odprmyie" 450 osób w prze­
ciQgl1 G ;"i m i n ut. OC7,y\\" j śc i e  n i c  może 1 ):-"e mO\\"�- \\- tych warunkach o dokładnem, szczegó­
łowem badan iu. Tn ;j nż zostmy i a  s i r: Ul"zę(lni l,ol1l  ( l o  pewnego stopni a  \YOhl,;t rękę : kogo 
podej rzewaj (� tego bagaż po cldaj e  s i (: re\\- izj i  " Nasi Ul"z<;clnicy poza niezwykh;t p racowitością 
i ofi arnośc i <�,  maj ;� \\- tem Z 1'0S7,t;} dnżo wyczucia i rutyny. 

Notabene gros rewizj i oc1b:-"\m się \\- pocii}gu. Na d"worcu badamy tylko w i elkie 
bagaże, Uóre i d;� z ced uh� "  R e\\- j 7. j i  osohistej dokony",njemy ba 1'(17. o rzadko, tylko w wy­
padkach \yyj ,;ttl,o\\-:"cl ! .  

I tak Z l'eszta utrudnia nam ci ężkl1 p racę j akieś konsekwentne niezrozumienie na­
szej robot:- przez l;ubli czność. rrzędni ]';: nasz to człowiek niesłychan ie opanowany. Bo gdy 
tylko otwO l "Z:-- pJ '7,edział \\- noc:-- i obudzi kogoś, już spotyka się z ogl'omnem oburzeniem, 
a jeśli nadom iar złego prosi  o ot\yarcie kufrów, naraża się na hardzo p rzykrą i bardzo 
nieslllSzm;t n az\yę "gbu ra". 

A p r7,ecież ten bi edn�-, zafrasowany urzędnik robi to z obowiązku : musi s trzec Skar­
bu Pań s twa i i nteresów pol sl,: iego przemy słu. Gdybyż to ludzie zechcieli zrozumieć. Jakże 
łatwiejsza stałaby się n asza p raca. 

- Ze s\\-ej stron:-', Panie Kiero\'.-niku, życzymy tego naszym dzielnym urzędnikom 
z całego serca. 

Pr7.el l1iły go spodarz odprowadza nas do p rogów swej strażnicy, serdeczny uścisk 
dłoni i odb�"\\"amy krótką wędrówkę na dworzec. 

KOLEJARZE, TO NAR6D BARDZO OFIARNY. .. 

Na pięknym dworctt zbąszy)�skim l"oz m a w iCl J ! L !J z bal"dzo zasłttżonym w pra cy o byv. 'atel­
skiej naczelnikiem s tacji M arciniakient. 

Teraz znowu rozmawiamy z kierownikiem reprezentacyjnego sztabu pracowników 
kolejowych . 

P. n aczel n i k  l\Iarciniak to j eden z tych l udzi , k tó rych w Zb;;ts7,yniu jest  cała garść : 
d obro spl'a\\-y obywatelskiej mieć zawsze n a  oku, w pracy dla państwa nie ustawać na 
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ch", i l \" po lsko�ć Zb .�sz:-'n ia u t nyalać i 1 'OZ\\' I .J < 1C upa rc i e i kon sekwen tn i e . - Oto ich de­
w i za . Założył TO\Yal'z:-'stwo K o l eja rzy \y Zhe�szyn i u , które stało s i \, ogn i ski em , s lqd p ro­
m i e n i owała po l sko�ć . B :-'ł założ�'c i clel l 1 i ko� nendan t ( ' l l l  K. 1'. '\V. , któ re o < l razu p rz y  z o r­
gan i zowan i u  l i czyło 530 l udzi. Budował boi s ko , strzel n i cę j świet l i c\, e l la  K .  P. VV. B rał 
i b i e rze udział wybitn y w Z. O. K. Z. 

- Niech Pan Kaczeln i k  opow i e o swych koleja rzach , których zna i kocha. 

- Cóż, p roszę pana ; kol ejan�e to  naród ni ezwyld e o fi arny i oddan y sp raw i e dob ra 
F )aństwa Se I 'C01 11 i dUSZe!. Ma l tojn ;l l'\,k� , jeś l i  chodzi o o fi a l'l1ość w stosnn ku do n ęc1zarz�r, 
czy bez rohotn ych . �ie szczędZ e! grosza na pomagan i e  akcji bezrobocia,  ide! ław<l w p racy 
L. O. P. P . -o\Yej ,  za\\'sze Sc� goto\\'i , jeś l i  i clzie o ::-;p l'a\yę społeczn .! . 

'\Y �rócl ko l ej a rz ,\' n aszycl l l I Iamy dużo powstańców , k tórzy h ra l i  nclz ial w k rwawych 
7.apasacl l powstańczych o Zb<lszYll , tem s i l n iej s<! z n i m  teraz zwi .!zan i . 

- A \yogó l e , to naszego kol ejarza cechuje w ybi tne wyroh i en i e sp ołeczn e. B ral i śmy 
bardw poważn:-T udz iał \\' a kcj i d la hez robotnyc h  i ( l I IŻO szło od nas pi el l i Q( by d o  F llndu­
sv.n dla Bezrohoeia .  A potem ene rgi czn y  l.jero w n i k  mi asta pan l m l ' l l l i st r7. Fer Jet wspól n i e 
z H a(l .! ::\f i rj skc! h lH lowa l i  z;t to ryn ek,  u l ice , łnz i e l l l, i ,  ehodn i k i , sl;:wery,  a pl'Zecl e\\'szyst­
k i em nns7. n o\\':-' most na Ohl'zr. 

S t o i m y  n a  jed ny m  z pe ronó \\', Patrzy]) ] .\' na h<1 1 ' ( 12o ht< l n .': w njęc i u a rcl l i tp1;: toni cznem, 
\\' l e l k i  s:-' l l 1etryczn y gmach ch'o rca . Na fronton i e  rozpostarł skrz:-'clła c l nż.y o 1 '>7,eł biały 
i zawiadamia cuc l !loziemców, w:-'gL }daj Q,ce ciekawie z ok i en poci�gn s toj ;�cego opodal , że S c} 
j u ż  n a  7. i em i ach Rzeczypospol i tej Pol sk i ej . 

- Dwo l'7.ec, J;:tó l'y pan pod ziw i a , został wybudowany w t. zw. (1awn iej "tempie ame­
I 'yl\ml � k i em" . '\V p l '7.ec i ;�gn pa ru  m i es i ęcy stan :}ł ten o l brzymi gmach, tak, że lud7. ie ,  któ rzy 
w m iesi l}cach jes i ennych \\'yh ra l i  s i ę  na poł udn i e, wracaj;!c n i e  wiel'7.yli, że j ad .! p rzez Zh<1-
sZyli - wyjaśnia nam n aczel nik,  

Z boku pięknego po lskiego stoi ch arak te rystyczn y , szpetn y, dawny d worzec n i emiec­
k i .  Naczelnik Marciniak urz<1dzi ł tam teraz m. i n .  świetli cę K. P. '\V. Tam zn owu e]ektrow­
n i a  'własna dworca, a tam dalej schron isko Tow. Pom. dla Em igrantów . 

Na peron i e zjmyił  s i ę  k iero\\'J 1 i)';:  pa J 'owozowni p .  Kl au7.iński.  .Jedzie do Poznania. 
Z wyb i tn ym człon k i rl l 1 społeczf'llst\"a zlx}sz:','llsk i ego, p rezeselll Rady M i ej sk iej , h. p rzewod­
n iCZ1}cym Kom. Bez rohocia m us i l l l y ch w i lQ po rozmawi ać . 

Zal edwi e zaczęl i śl ll :-" 1'07.1 1 10\\'0 na stopn i ach poc iQgu o życ i u zb c}szY ll sk iem , o świ et­
n ie prosperujQ,cej Komu na l nej Kasie  Oszcz<,'dności w Zb '.lszyn i u , J;:tó )'ej RacIy jest p .  Klau-
7. i ńsk i przewod n i cz�cy l l l ,  o jej wyj Q,tko \\'cm 7.naczen i n , o rozwoj u któ rego wykłacIn i k iem 
;jest wz rost wkłade k  od 8.S00 zł. w r .  1 924 ( 10  GOO.OOO zł. w roku bicż'lcym - gdy n am bez­
wzg l Qdny i punktualn y r07.kład j azdy poc i ;�g ()w pO l':-' \\'a , ,2\ l. it l 'op\," a z n i ;} pp. Klau7.iń­
skiego i (ly1' .  K. K. O. - Kliksa . 

1\' a poci eszen ie p .  n aczel n i k Marcin i a k  op rowad za nas po wnętr7.Ll ( .1 \\·orca. '\Vi ęc do 
sal i  recepcyj nej , do gah i netów rewi7.;j i osobi stej , do kontrol i paszpo J ' tO\\"cj ; stajemy na 
eh \\' i l ę \\' w i e l k i m , pi ęknym honu. 

Kan to r \\"ym ian y wal u t, czynny przez całe! dobę,  l U i sja rlwo rcowa ; na �cianie z boku 
tabl ica z ];:ierun kal l 1 i  poc i <1gów : Poznaii , Leszn o,  F ran kfu rt,  G uLena, Berl i n . . . 

A oto p J 'z:-'j echa l i po nas p. bU l 'l 1 l i st rz Fe r fet 7.e 7.l lany J l 1 ch;iałnczem powstaniowym 
i cen ion ym obywate l em Zh ;lsz�Tn i a p. apteka rz( ' 1 I l  Koeh l erel l l .  

Żegn amy w i ęc p,  nacze l n i k a  :Marc i n i aka i za ('l I w i ] Q  jedziemy Ul iCU I l 1 i  Zb;] szynia .  
M ijamy ład n e  sk\\'e 1'y, d omk i -w i l l e otulone zieleni'1 ł  pomnik Serca .Jezu sowrgo i za­

t rzYlTIujemy s ię  p rzed dom em , n ad drzw i a m i  l,tórego wisi  l ampa ozdobiona szyl Ja m i wi­
t rażowemi. 

P. hu rmistrz wprowadza nas do p l 'aeO\\' 1 1  i , gd7. i e  \\'\,gi e l 'sk i ( \  1 '1. l l Ia 1 . D. l \[ocz l lay 
i poznańsk i art. m u l .  w i trażys ta p. Po wa L i s Il \\' l l l a l'y m  p j pcl l  wypalaj ;� ,  w J I Ja łyc:l 1 nh i kaej ach 
montują prześl i czne witraże do kościołów . Wpad l i ś n l y  tu n a  chw i l ę, a le l'7.Cczy s.} tak ładne , 
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a obaj art�'�ó i ich warsztat tak p l 'zypom inaj :;t pracowni ę  śreclnio\yiecznych mistrzów, że 
z pnyjel l 1nośc i (� sp(:(hal \ l �' in przeszło pół godziny. 

Potem da l sza \\"(�c1 l'ó \\"k a  po wydłużonem i wciśni ętem m i Qdzy jezioro a ObrQ 1111e­
ście. Pełno tu ś ladów osta tnicl t  p rac inwestycyjnych. To zupełni e  no\\"a ulica "prosto 
z pod igły" ,  to now�" budynek, to sk\\"er  ze śwież1} zieleni:}. A teraz wj echaliśmy na piękny 
nowy most, chlubę kierownictwa miasta. Kwadrans spędzamy n a  wielkiem, dobrze urz:}dzo­
nem boisku spol'to',\"el l l ,  obok którego w ogródku j ordanowsk im bawi :} s i Q  teraz zb:}szyi'tskie 
dzieciab. \rracam�' do l l l i a shl .  �a Senatorskiej og1 1}damy ściany domu , na którym kule 
"G renzschutzu" p i sał�" otworami i szczerbami martyro logj ę powstaI1CZll. 

Jedzi em." tera z  ohej l'zee ślady po zaml.:u obronnym, k tóre zostawił dynamit saperów 
sprowadzonych p rze;!, Jadw igQ Kli tzi ng. I gruzy kazała \\"y\\'ieść do j eziora n iemiecka ha­
lmtystka . 

Dzisiaj hh2-1;:aj1� s i Q  t ,dko \yspomnienia w ielkiego zamku zb1-}szyflskiego w rowie wy­
schłej fosy, na \\")"sokich waln('h ob ronnych i dokoła bramy wjazdowej o renesanso\\"ej wie­
ży z dat12- 1G27 i he rhem Z b1� skich,  I herh n a \\'et zmasakrO\\'ały rozmyślnie niem ieckie 
kule , ,0 renzschutzu" . . .  

N A  'VJ'�RA.1'"DZ l i� ŁAD::\YCI- I  ŁAZIE�NE K I N A  FALACH ZB�SKIEG O JEZIORA. 

Zajech al i śl l lY  p rzed no\\'e łazienki m iejskie, Ul'z1-}dzone p rzez miasto nad j eziorem, 
które stano\yi prywatn1} \\"bsność p. Skól'zewskiego , znanego ziemianina i pierwszego pi­
lota-sportsmena \\' Po lsce , P. Skórze\\'ski umożliwiaj llc budowę łazienek nad swem j eziorem, 
dał dowód du�ego poczuc ia oh�"watel skości i nale�y mu za to ,,'yraz ie szczere uznanie. Ła­
zienki, pomysłowe w lwnstrukeji, kompletnie Ul'z:}dzone, mog1-} być p owodem dumy Zb:}­

szyn iaków i l,ie rowni ctwa miasta, 
Zwiedzamy wszystki e ll l'zzt,dzenia i n a  werandzie, z k tórej roztacza się wspaniały 

widok na o lbrzym ie j ez i o ] 'o ,  1 '0 1:;1m1,,,' ia  111 y Z aptekarzem Koehlerem, znawczt, mleJscowego 
l WJ1(Uu o hO] 1�C7,kach kup iech\"a.  

BRAK XA:JI ZAPLECZA GOS PODARCZEGO. 

- Handel  lWSZ przez sam k ryzys został poważnie podważony - zaczyna p .  Koeh­
l e I' - pozatem j rdnak głó\\"n 1� 1'01<;, \\' przykrej sytuacj i n aszego handlu odegrało nieszczę­
ś l iwe POC i 1}gl l i (.'c ie  oTanicy, Kaj lcpsze grunty, które były gospodarczo zwillzane z nami, 
zostały "po tall l tej stron i e" .  Odc i Qto od l las j ak od pnia gałęzie 13 gmin.  Zostały "tam" 
takie l l 1 i ej sco\\'ości j a !, rdzenn i e polska D llbrówka, posiadaj 12ca 1;)00 gospodarstw o bar­
dzo dob rej z iem i ,  gdy m �' tu znó,,' mall 1�' plachy. 

- Nie mam)', p roszę pana , zap lecza gospodarczego i tego nam najbardziej b rak. 
I stn i ał u nas dawn i ej przemysł, ale i ten upadł . Tak ą. wielk:} ll11lczkarnię rozbiły 

kule artylerji niemieckiej , 
Dobrze, że chociaż ruiny na coś się p rz." dały "Wyłożono niemi bruk. 
- Jak wyg! ;;t (la  handel w Zbllszyniu 'I 
- Także mocno podupadł. Mógł pan to poznać dzisiaj po naszym "błyskawicznym" 

targu. T rwał od 8-9 rano. Osłabł także ruch mi ędzynarodowy, osobowy i towarowy, co się 
także gospodarczo źle odbi ja na mie�cie. 

- S:;r,cz<;,ści em \\' telll położeniu jest pełne zdrowego optymizmu, popieranego wielkzt, 
p raC1-} i ofi a rn ości1l ,  stanow i s l,o miej scoweg0 społeczeństwa - kończymy rozmowę o bol f!cz­
kach hand l u  i p ]'zel l l�"słu :;r,h(�sz�"I'iskiego, 

Z ES PóŁ L"CDZ l Z ENERGJ1� I AUTORYTETEM. 

Rozm o u"a z kier0 1L" J � ik'iem szkoły p. lVojciech owskil1'L 

Kajak n asz odbija  od pomostu, w iosła ry tmi cznie odgarniaj :} płaty wody. Da­

leko od b rzegów, pO�l 'óc1 bl asków, które na j ez io ro i na nas położyło zachodzą.ce słońce, 
s taj emy z 1e 1\1\a zm<;,czen i , 
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- Życie społeczne tu u Vvas tętni i wre. 
- P raca nasza idz ie w k ie1'l1l11.;:u gromaJzenia l udzi  w o rgan i zacjach , a le i po l i n j i  

wytę;i,onej real nej roboty. To nam s i ę  z resztc� nagradza, b o  cl::tje  m i r ,  autorytet . l tak t n  
p racuje u n a s  wszystko . Zw. Pl 'ac�- Obyw . Kobi et dożywia dzieci w szkołach powszechnych , 

ub iera naj bi edn i ej sze d zieci,  Ul'Ze}dZił gwiazdkę d la  450 dzieciaków. Pracuje realn i e  Zwi;}­
zek \Veteranó\\- z 1;36 l udźmi pod przewodn i ctwem pOl' . rez. Fr!;],ckowiaka. Liga .Morska 
i Kol . s kupia u nas cał<� m iejscowe} intel igencję i rozwija niezwykle sport woJny w na­
szem m ieście. 

\Vybi tJ1 (! POZ)"cj e! naszego żye i a  społeczn ego j est L. O. P. P. bardzo szeroko rozwi· 
nięty, z ba rdzo sze roko zaheś lon;� dz iała l n ości,! .  Dowodem jego żywotności jest fakt, że 
ostatn i o po\\"staj e! p rzy n im d rużyna sanitarna, złożona z 1 8  ch iewcz!;],t. 

'fak s i ę  szczęśli,," ie złożyło, że j e s t  tu ,,- naszel l l  m ieście  grupa lmlzi z otwarte} 
głową, energj ;-} i autorytetem , która p rowadzi pracę na realne tory. Ułatwia im ogromn i e 
zadani e sol idarne, pa trj o t .,-czn e nas ta w i en i e  całego społeczeiis twa zb;}szyll sl.;: i ego. 

DO \VIDZENIA ! 

Ukradkiem od dalekich lasów, po d rugiej stron ie jeziora zaczął się ku n am skra­
d ać zmierzch. Jeszcze na jeziorze migoc!;], ostatn i e  b l ask i gin !;],cego w ciemn ej , zwartej 
masie leśnych (h'zew - zachodz!;],cego słońca. Ale ;już na m igoc!;],ce coraz matowiej fale 
jeziorne, kład,! się fiolety i u ltramaryny wieczo rnych harw. 

Uciekamy \\- ięc l.;:u l śn i ,�cemu pomostowi ,  na piasczysh} p la;i,ę i werandę, na której 
Cleml1leJi;], sylwetki znaj om�"ch l udzi . 

Za chwil ę pożegnamy ludzi , jezioro i słoilCe . Trz eba n am dalej . . .  \Vi ęc - do­
widzen ia ! 

GRODZISKIE - KRAINA CUKREM l PI"TEM PŁYN�CA. 

GRODZT SK - M IASTO LEGENDY O CUDZn� ŚvV. B]'JRNARDA. 

Odwrócen i do tyłu długo jeszcze spogl !;],damy na znikaj e}ce za l.;:rzywizną szosy bla­
sld stęszewskiego jezio ra . 

Dzień jest p iękny, lśni przed nami szosa prosta, jak strzeli ł. Pędzimy więc m iędzy 
ścianami zboża z jakąś tam n iesamowi tą szybkością. Boję s i ę n awet spoj rzeć na m iern ik 
szybkości. 

A zboże jest już n ietylko wysok i e , ale robi s i ę  w oczach coraz tęższe . Z peWll<}  
więc dumą "\vahlują w rytm icznym falowaniu wyso l.;: i e łany żyta lśn i!;],c;} szosę, stan} to­
warzyszkę, która widziała i ch n arodz iny i zobaczy n iedlugo - zgon.  

Teraz znowu po obu stronach szosy zaczynaj:} przed nami tańczyć równe rzędy bu­
raków, nad którem i tu i owdzie s iedz;! grupki pocl l )r lonych kobiet . Przel atujemy przez 
Granowo , kwadran se jazdy wśród rozfalowanych zbóż , Ptaszkowo a oto w dali  zja wiajQ. 
si ę  n ajwyższe budynki Grodziska. Są coraz bl iższe i w iększe . 

Zwalniamy tempo przy pierwszych zabudowan i ach gospodarczych, jeszcze dwa pola 
żyta po obu stronach d rogi i oto zaczynamy l ekko podslmk iwae na brukach nl icy. J e­
steśmy w G rodzi sku. 

SZKODA NAl\;[ BARDZO POWIATU. 

O sp rawach radosnych i bolesnych Grodz"is7ca z jego bunnistr,zem, p. Krzowskim. 

- Bardzo m i przyjemnie powitać panów w murach n aszego ratusza. Czytamy 
o waszych objazdach i czekal i śmy tu n a  was oddawna. 

Po chw i l i  rozmowy ogólnej mów i my ju;i, o historji  G rodzislm. 
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Prawa miej skie o t r�ymuj e  G rodz i sk w l'. 1303. Miastem samorzą.do\Yem zaczyna 
bye ,v roku 131 2. G rochisk było to j edno z miast królewskich. Z tego powodu zacho­
wała s i Q  do na szych czasó\\' pieczęe he rbowa miasta, na k tórej uwidoczniona j est p ostae 
królews ka.  rrrudno j est z i clentyfikowae tę postae, ale zdaje się, że j est to Przemysław II. 
Postać królewsl-::a przet n\'aln na pieczęci wszystkie czasy. Kawet n iemiecbe. Kiemcy 
tylko pozbawili go in sygn ió\\' króle,\"skicll  i j abłka a dały lllU jako rekompen satę o rła. 

\V wieku XV traci G roclzisk miano miasta królewsbego i p rzechodzi w ręce rodu 
Ostrorogów. Z a  Z)"gmun ta Augusta j est miasto nasze głównym ośrodkiem Reformacj i. 
Charakter ten traci z clmi l <) PO\\Totu Ostroroga na łOllO Kościoła. 

Koleje l o sów oddaj e} G rodz i s k  w ręce rodziny Opalińskich . 8,Yiadkami sła,yy Gro­
dziska były wieb ś rednie. Potem �acz ą.ł się pewien stały upadek znaczenia miasta 

Jeśli chodzi o naz\\"ę, to \\" w. XV i XVI miasto nasze n azywało się G rodzisko a nie 
G rodzisk. Nazwa ta dochowała się do naszych c�asów na starych łaciń skich pieczęciach . 

- A teraz o 1'. 1933 w G rodzisku ? 
- \Vysmm s ię tu na pi erwsz.'" p l an n asza najboleśniej sza spra\\"a, rzecz, którą, 

\\' ba rdzo mocny sposób oc1czmmm�" : odebranie G rodziskowi godności miasta s tarościń­
s kiego , po wiato\\"cgo . Odbiło to się w p rzykry sposób na całym szeregu dziedzin na­
szego �." cia :  \\' iQc przede,yp,z�'stkiel1l  skutek gospodarczy ;  stracił G rodzis k  elużo na zna­
czeniu ekonomicznell l .  Odpadł od dochodó\y m iasta elemen t urzędniczy, straciło miasto 
ce nnych konsul l lentów, jakimi byli i nteresanci, załat\V iaj ��cy sprawy w staro s!\yie . Najbo­
leśniej gospoda rczo odczuło to na sob i e nasze rzemiosło. 

Że miasto straciło na znaczeniu politycznem o tem niema co długo rozprmyiaL Do 
tej J1 ajważn iej szej przycz." n .'" dob)cza sic: n a domiar nieszczęścia kryzys. 

\Y szystlw to złożyło się  n a  fakt,  że Grodzisk j est obecnie nie elo poznania . 
Dawniej byliśmy m ia stem c1ostatniem, mieliśmy swój przemysł, rzemiosło groelzi­

skie prosperoiYało znakomicie , maj[}c za swych konsumentów dobrze zagospodarowane 
rolnicbyo dookoła.  Rolnich\'o  l ikwidowało w m ieście s\\"e p rzeciętne p o trzeby, zarówno 
materj alne j ak i kulturalne.  

- Jak w i ęc \\"ygh}c1a obecn y stan gospodarczy � 
- Maj ą,tek jego "' ,,'n os i około 4,2000.000 złotych . Na mają,tku tym ci;-1ży dość zna-

czn y cHng; w \\' ysok o�c i 1 .000.000 zł, -:.[ aj:;ttek miejski stan owią, : elekhO\mia, wi el ka i naj­
n owoc",eśn i e ,i lH�(}c1zona bel-::o n i am i a o 1 00.000 sztuk rocznego uboju ( j edna z najwięk­
sllyeh IV caJej Po l sce ) .  Posi adal1l�" ,da sny,  duży i piękny g l l lach s ;-)du, 4 bardzo ładne 

domy u J'zr;c1ni czo, szp i ta l m i ej s l -:: i na -J.Q łóżek , elom starców ( te chnt ostatnie stanowie) fun­
dacj ę  1\ 1 ossego ) , 8-klaso\Yo  koedukac�'j n e gimnazjum, k tórego dy rekto rem j est p. B orszew­
ski : gmach szkoły Po\\'szec] m r.i o ra ", h a l c:  gimnastyczną,. 

- G arśe i n formacj i o p r",elllyś l e  i handlu groclziskim, Panie Bu rmistrzu � 
- N a piel'\ysze miejsce \\'�'suwa:j <) się tu browary grodziskie , produkuj 1'1ce piwo, 

1I11 <1 n O  n i et." l l-::o \\' Pol sce, a le  i \\" \"i eJ u  innych pańsh\'ach europej sl;:ich, a nawe� ostatnio 
i A ll le ryce .  Plnatom istn i eje 11 n a s  wzmiankowana wyżej wielka bekon iarn i a , mamy tak­
�e tarta k i pan: jeszc",e p ] acó\\'ek mn i ejsllych pr�el l l." słowych . Handel  pozostał u nas aż 
do chw i l i ohecnej zn aczny, gc1:1"Ż G ro(hisk dominuj e p rzecież swoją, wielkościi2- na dużą, 

połue z i  e l l l i  okol i clll1 ej. 
- Nakon i ec, Panie Bur m i strzu ,  k i l ka uwag; ogóln ych. 
- vV taki m  raz i e podkreśl Q trll�" rlleczy :  pl'zedewszystkiem n i ezwykłe} ofi arność 

gro(hiskiego społecze11stlya ,  dalej fakt, że mi asto nasze jest rzadko�c i (l na ziem i ac h  pol­
skich - ma bowi em "aż" 0,:2 % mniej szośc i n arodowych i w reszcie najważn iej sze : byli­
hyśmy sllczQśliw i , gdyby do na s wróc iło sta rostwo. 

\V KOśCIELNYCH NAvVACH. 

Stoi my ,\'łaśni e w hncl IC' ic  para ijalnego l-::ościoła , pocl ziwi aj�c ciek awą, rzeźbę 
w d l'lIew ic,  pełen 0ksp resj i \\' iel ki  ]-:: n1C'y fjks.  

1 03 



Zjaw ia s i ę I,s. p l'ol lO SIlCII K r uszka. 
- Kośció Ł ba l 'dzo sta ry. N a  mi ejscu ohccn0go stal naJPWl'\V d rewn i any, a ju� 

w w. XV stał piel'\n:ill�r l l lU rO\\'Ctn )", II którego część się zach owa-bt dotcF1. Oto w tej clIQści 
kościoła '\' idzicie pan o \\' ie sllcllegół�' wskazuj ,}ce, że jest to goty k. VY roku lG05 był kościół 
przebudowan y, c1o l mc 1o \\'an o ",tedy kap l icę i tu dal ej mamy j uż kościół późniejszy. 

Ogh}dal lly, p rllypat r llj emy się, a k s i ,}dz nam tłumaczy. 
,\y starej clIQśc i ],ościoła s toimy p rzeli c:hwi l ę prlled św i ,}tyn i i} zachowan :} , gotyck 1 

Kal warj l-) , skonshuo\\'am} II małych l,a\\'ałecllków drzewa.  
Potem poc1l\ i \\' i a l l l Y  w głó\mym ołta rzu p iQkny obra li  "rrl'lIech K ról i".  
Xast<�pn ie ogl <} cla l l ly ołtarllyki boczne.  '\Ysllystk o to ma za s o l )i} j uż p rzesz Jo 300 

lat życi a . Xa\\'et odno\\'i o n e  ś\\' i eżo \\' lIło to-b i ały m k o l o rlle nos i n a soh i e patyn ę starości . .  
'\V tym kieru n k u  uesllt<} re nowacja była l) ] 'zep J ' ( )wac hona. '\Y ołta nu g·I·(iwn �' m , za krucy, 
fi ksel l l  ,\' i cb6 c iekaw y ob raz Matk i Bosk i ej z b i al y m  o rłcm, na p iers i ach cha rak te ry­
::i tych n y  lIal lytek l Wl l a r st\\'a II clIasów 8tani slawH Augusta. 

Uderz a  n as ll iell\\' y lde bogactwo ' i ta J 'y( ' i l  p i (:knFh oh rallów na kości el l l ycl t ścianac l I . 
- Stary l,ościół, wiQc s i ę i l l ag romadziło t(�go - H l1l t laclly pop rost l l b. K rui-izka. 
Rzucamy j eszche jedn o  ogó l ne spoj rz0n ie na wn ęt rze świ ,}ty n i , która odnowiona 

'l,' biało ceglastych kolo rach,  spraw i a b. miłe w nlżel 1 ie  i w yc hodll i m y. 
Terali IInowu p ],z�'kU\\'CL naSil,} mmgę dz i wn y wyg l ,}d ze\VJwtnmy kościoła. '\Y Pol­

sce mamy 3 takie kościoły . C h a rakte r�'s t)'cZl l l-} d l a  n ic h  ] 'zecz,} jest cały szereg wnęk, na­
groma ( 1zon ych obok s i ehi e na ka\\'ałku ZC\\' J1r;t l 'znej śc i an y boczl1ej kości oła . 

T e rali p rz�r o bsel '\\'uc:j i z lIe\\'l1 t:� l 'Z spos trzega l l l�r J 1 ( ) \\' y szcllcgM got)'ck iego poch o­
dzenia św i ątyni. Oto zarys charakterystycznego luku wejści owych ( l rz w i  ( 10 gotycl, i ej świ Q.­
tyni.  

Spogl ądamy ku górlIc : l l ieocJpO\\' i ccl n i a  zupełn i e kopulasta w ie�a kośc i oła . A tam 
na dachu n ad głó\\'ny m ołta rzem sto i  podpa J 't)' d la ost rożn ośc i t. IIW. popul arn i e św. F lor­
jan. Tradycja mó\\'i , ie j est to  gi e rl l lel" l,tóry stał ])rlled pałacem Opa l i {lsk i ch . 

Jeszcze j ed no spoj l 'lIen i e na opoda l stojl-}cy pom n i k św. Jan a Nepomucena z p ias­
kowca z 1'. J 7GG II 2-ma płask orlleźbam i z p i e l '\\'szej połowy X VII w i e lm i żegnamy ks. 
K ruszk ę· 

Potem samo pas ogli}dal l ly  lwści ół pohc rn a l'( l ,\ ' ii s l, i ,  zl mc10wan y w l a tach 1 6G2-173!) 
II marmu rowym groho\\'e e l l l  I ! s Lat n i eg'o z O pa l i ń sk i eh - "\V'ojcieclta. 

'\Vreszc ie  kośc i M  e\\'ange l i cl\ i w obecn ej fo rm i e w y h udowany l l tL sc l l y lkn 1 ! J-go i 20-go 
",ieku.  

A SKORO JUż SAM 8 '\V'. BgRNA HD POl\1'O G r.J . . .  

W l1CLjStCL 1'SZyIJ1, 7Jol,,"" i 11/, b 1·owCL1·ze. 

Stare p odan ie grodzi sk ie głos i , ie w w. X V  stały s i ę  w G rodzisku rzeczy dziwn e . 
Najpierw przywęd rowało tu k i l k u "fa rmazon ów" z d a l e k i ego k ra j u  - gr upka kolonistów 
czeski ch. Potem p rzysz ła ok ropn a susza. Ucieka l i  od g rodz i sk iej posu C' l I y i najstarsi gro­
dz i szczan ie . A wtedy stał się cud. Nad opustoszakm m iastem ul i towal :-;iQ św . Bernard 
i w mieście wytrysn ęło k i l ka �ródeł. Jedno II n i c h ,  studn ia św. Bernarda stoi j eszcze dziś 
na rynku grodzi sk i m . 

- Cllesi - zn an i p i wosze, n uże wa rllyć u l nb i on y t rune k n a cudown ej wodzie .  I za­
cz:}ł się w beczki  i k adll i e l ać jasno-złoty n a pój , w naczyn i u mnsnjQ.cy, n icIlem u rodzon y 
szampan. A wclz i r:czn i m ieszk ml cy G rodz i sIw. od n i eś l i  w p rocesj i beczkę p iwa d o  ldasz­
toru Bernardynów w Lubin i lI . I rok rocz n i e  szla heczka p i wa do Ida::illtOl ' l l .  Dziś jeszcze 
posyłaj<� G rodziskie B rowa ry beczkę p i wa ( 10  Lub i n ia.  

Produkcja p i wa wzrasta w sllyl )k iem temp i e II roku n a  rok. Zw i c:kszyła s ię  także 
i l ość rynków zbytu. Po pewnym czas ie świet n e  p i wo g roch i s k i e  lIacz\,ło sol J i e swoj<} do, 
b roc i ą to rować d rogę w sze rok i m  ś\\' iecie .  Prll,ed woj n :} n aj ważn i ej szym konsumentem 
były N i eme.v. Ale o l h rz)' l l l i e  t ran spo r t y  szł�l w�z\,( lII i e : p i l i  :j c w A f ryce - r l lngo, Kame-
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nm ,  Lome, Omab , S\\"akopmund, P1J�} w Australj i - w Sidney, Babaul, :Melbourne 
i \\' Azj i,  w Japonji i Chinacll. Co do dobroci gro<1ziskiego piwa Japollczycy i Chińczycy 
zupełnie się zgadzają. Ostatnio B rowary G l'odziskie zaczęły wysyła6 pi\yo swe do Sta­
nów · Zjednoczonych. 

·Wartości piwa grodziskiego docenia i Rzpl ita. Królowie obdarzali browary gro­
dziskie l icznemi p rzywilejami, a w w. XVIIl trzy Porzl)dki Miasta Poznan ia postano,yiły 
w nagrodę za trudy i p racę obdarowywać obydwu burmistrzów 500 złotymi i beczką 
{liwa grodziskiego - co pół roku. 

vVojlla swia towe zahamowała rozwój B rowarów. Ale ostatnie, nawskro� n owocze­
sne urz�}dzenia techniczne powi ększyły w ielok rotn ie możliwości produl,c:,'jne browarów 
grodziskicl1. Zdolno�6 produkcyjna ich wyn osi  obecnie 70.000 hl .  pi\\"a i 30.000 ctn. słodu 
tak j ęczmiennego j a k  i pszenicznego . B rO\mry G rodziskie są więc zarazem i j ecll l c} z na 
większych słodowni w Polsce. �raj,} pozatel l1 fabrykQ słodów karmelowych i banvil)cych. 

Z dnia na dziell rosl1,}ca popul arnośe i popyt na piwa gl'odzi skie pozwoliły ener­
gi cznemu kierownictwu B rowarów na uzyskanie ut raconych przed kilkunastu la t)· n'n­
k ó w  zbytu. \Ve wszystkich większ�"ch m iasta ch Polski  hurtownie , w wielu stolicach i mia­
stach zagranicą reprezentacj e, oto d roga ro zwoju B rowarów. 

Ostatnio otworzyły B rowary G l'odzi::ikie własnQ, składnicę w Poznaniu na Grocho­
wych łąkach. 

A teraz o zaletach "po rannego trunku l'estauratol 'ów", jak N iemcy nazywaj::} piwo 
grodziskie. vVyśmienity smak. CharaU21'�"styczny zapach, pochodz�}cy sL�d, że do j ego 
wyrobu używa się specjalnie dymi onego sło ( lu .  A n aj ważn iej szą ze wszystkich zalet są 
własności lecznicze piwa gl'odziskiego . Leka rze zalecają używan ie p iwa grodzi ski ego j ako 
skuteczny środek na nied�"spoz�"cje żoh1d ka, niestrawność, cukrzycę. Jest to p ozatem śro­
dek orzeźwiajl)cy, pobudza apetyt i nie np i j a  ( 1 ,7 % alkoholu ) .  

Jakże tu nie pi6 piwa gl 'odziskiego. Z reszt:�, skoro już sam św" Bernard po­
mógł . . . .  

OB SER\YACJ E  NA ODJEZDNEM. 

Nazajutrz wczesnem ranem wyj eżdżamy w okolicę. P rzyjrzeć się biegowi życia 
większych ośrodków dawniej szego powiatu grodzi skiego, 'tV słońcu poranka jedziemy więc 
p o  ul i cach G rodziska i ogl ,�damy. 

Sk romna, chal'aUer:"st�"czna studzienka św. B ernarda na w ielkim rynku opodal 
ładnego ratusza , m iej skiego. Jest t o  rynek nowy, naokoło którego skupiła się nowsza 
część m iasta , \Y od różnien iu do rynku starego, który znowu o taczają stare domy i wąskie 
uliczki - stare miasto.  Przejeżdżamy obok drugiego katolickiego kościoła, o bok którego 
biegn i e  c ienista aleja l ipo\yu a zielone planty p rzytulaj ą się do jednej ze ścian kościoła. 
Dużo tu zielen i ,  bo o to tutaj znowu skwer i znowu rnalownicza grupa drzew na tle czer­
wieni domów. 

NA PI�KNYM STADJONIE. 

A o to d oszliśmy i do stadjonu m iejskiego . Zaraz od wej ścia uderza napis na ścia­
nie trybun , treść l,:tórego real izują właśn i e  te lśniące tam w blaskach słońca na zieleni 
boiska młode chłopaki . ",y zd rowem ciele - zdrowy duch". Potem wita nas bielą swoich 
betonowych placyków - tenn iso,,")' kort . Dalej to już ogródki j o rdanowskie a opodal 
p rzyrządy gimnast :\czne . Czarna elipsa bieżni zamyka zieleń boiska, n a  którem teraz uwi­
jaj�! się dwie grupy 6\\"iczl)c�"('h. \\r słońcu letniego rana gną si ę młode ciała IV rytmicz­
nych, gimnastycznych gestach. Chwilę jeszcze spędzamy nad wielkim, próżn ym teraz ba­
senem, potem WHllot motoru, drzewa zaczynaj�} swoją coraz szybSZe} defiladę, parę dom­
ków jeszcze i zagnhi l i ś l 1 ly si<; oto \\'�ród łanów zbóż. 
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,V RODO,VY:M G RODZIJ� OPALIŃSKICH . 

Na widnokręgu pojawiajQ s i ę  1.;om i n y  fahn'<.:zne i koście l l l a  "wieża. Coraz Si} b l i ższe 
i więbize ; \\Teszcie wjeżdżamy na u l i czki opalen i cl, iego grodu .  VV m agi stracie nie zasta­
j em y  lJlU' l l l i s t rza : panuje do pe\mego s topn ja bezhołowie. Chwytamy więc w swe obroty 
sekreta l'za magistra tu. 

- C hcemy \\' iedzieć krótko o historj i Opaleniey. 
- B yło to odwieczne gniazdo słmmego rodu Opa l ińsk i ch herbu Łodzia.  :Miasto 

m i ał założ�'6 na początk u \\' ieku XV A nd rzej Bni ll s k i ,  ] )i sk up poznańsk i .  Już w I połowie 
XV wieku o t rzymuje Opalen ica o d  Jagiełły prawa l 1 l i ej sbe. A jednak nigdy Opalenica 
n i e  wyrosła pon atl p rzeciętne m i astecz ko ze wzgl Qc1u n a  brak warnn ków rozwojowych. 
Dlatego też \\' 1 " .  1 4;"58 np. d ało m i a s to na woj nQ j ednego zb rojnego. 

Najstarsza zachowana pieczęć herbowa miasta wyob raża w ta rczy d rzewo o 3 lw­
l'zeniach i 3 rozetkach, skrzyżowanych z klu czem poziomo położonym. 

- J ak w.ygIQdaj �} współczesne stosunki Opalenicy 1 

'\Vi Qc l l laj ątek : wynosi on ca 1.400.000 z1'. p rzy za<Unżen i u  h. n młem - J 2.000 zł. 
,V majl}tkn naszym mieszczą, s i Q  tak i e  ohj ekty, jak : elektrowni a, budyn k i  m i ej s k i e  i pl ace 
niezabudowane i t. p. o raz ruchomości ( m .  i n .  nowoczesne n rz�dzen i e  strażnicy pożarnej ) .  
Budżet nasz adl l l in i s tracyj ny n a  rok b ież�1cy "wynosi 80. 132 zł, ] mc1żet zaś eleld l'owni � 

36.320 zł. 
- A teraz o dorobku ostatni ch czasów. 

- J uż po uzyskan i u  n i epodleglości  \\' ,\' ] m<lowal iśmy elek t rown ię ,  strażn i c ę  s t raży 
pożarnej, ś w i e tn i e  W ,\'pOsażom1 ( d ra b i n a  l l lecl l an i czna, l l 1oto rO\\'a sikawl.;a i t.  p. ) .  Rozpo­
częliśmy n asz park m iej ski i wyl)Udowa l i ś ! l l �' przy n i m  boi sko spo rtowe. Dalej wykup i l i ś­
my z q,k n iemi eckich 2 d Oi l l �' i założ�' l i � 1 1 l .i' w jednym z n ich ochronkę d l a  150 dzieci.  
Ostatn i a  pozycj a j est o tyl e  w ażna, że n asza l udnoś6 robotn icza odczuwa j ą. j ako bardzo 
poważn� u l gę. ,Vreszc i e  p rzebr u kowul i � l l l ,\ cały szereg u li c. 

- 'Wydaje m i  s i ę, że  panuje u \ru s  ożywi ony l 'uch h udowlany. 

- A tak. Powstała u nas w pe\\'JH'j czc:śc i  m i asta cała dzie l n i ca nowych domów 
i domków. Opalen ica rozbudowuj e s i ę  i pot<;,żn i eje ,  ma bowiem centralne położenie w da­
wnym powi ecie g rodzi ski m i z tego ty tułu s pod z i l ' \\'Hl l I Y  s i <..� w I\whzk u  z ewen tualności ,} 
p rzeniesien i a  s ta rostwa z �owego rromyśJa ,  że p l 'l\�' \\' ('d ] 'owałohy ono do nas.  

Wychodzi 1 l 1)r Z magist ratu. 'ruż obok n i ego, na t le  d rzew skweru stoi ładny pomnik 
Serca .T ezuso\\'ego. S kręcam)' w bok i \H: l lOdz i l l l Y  do m i eszka n i a  ks. dziekana ChudziI'l­
sk iego. 

,V ODNA ,V IAN !<�J 8 vVI};.\'rYNI. 

Z gościnnym ks. dziekanem zaczyna m y  1'0Zl l lOWQ o odnawi anej właśni e  starej , go­
tyckiej  świ ą.tyn i opalenickiej .  Potem z ks. d z i ekanem n a  p rzed z i e  i d z i e l l l Y  obej rzeć s tary 
k ościół Nazewn:;ttrz czerwony, su rowy ] I I U I ' p ow i ,}zan y w typow:} gotyck:} kon s trukcj ę. Te­
ra7-, g(l y  wchodzimy d o  \\'nętrza, obse rwuj e l l l Y  n i ezwy kłe} grubość J I I 1ULI .  K I Qkal 1 l Y  p rzed 
głównym ołtarzem, w któ rym w i si pi<;,lmy obraz praskiego mala rza, wyobrażaj�cy św. Ma­
teusza, od k tó rego l:ośc iół opalen icki  wzi '1ł swoje wezwanie.  

Cały kościół  wewn:;ttrz jest  p rzygotowan y d o  renowacj i .  \V jednym z bocznych np.  oł­
tarzy stoj:;t gotyckie ram y  t ryptyku,  w k tórym n iema teraz obrazów. Znajcluh s i Q  właśn i e  
w Pozn aniu. 

- Dopiero po renowacj i zal ś n i  1 I l6j ],ości ół ] l] asl,ami  polich romj i - cieszy się 

zgóry ks .  dziekan. 
Potem mówi nam o t rudzie  odnawian i a  kości oła, o p racy, o fiarach i p rzeszkodach. 

VV spomil1a o p rześl i cznym kościółku w ,Viel h ch łJękach. 
Og];}< l al l l �' jeszcze t .\'p o\\':;t go t�' ( ' l"l , p i (:: t ro w ,� lmp 1 i r <;,  1\ holm, wyc] lo <h i l l l Y  z kości oła , 

��egnamy ks.  dzi ekana i i dz iemy w u l i czki  m i a s ta .  
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JEDZIEMY DO BUKU. 

'Vpar1al 1 l�- te ra7, jes?'('ze do \yielkiej opalenickiej cukrowni. Stoje}, \\'ielkie kom­
pleksy gll1<1CllÓ\\- falJl'yC'znych ciche i spokojne . Nie dudni w nich to potężne tempo życia, 
które dolatuje do nas z cukro\mi podczas kampanj i . 'V chodzimy do wnQtrza głównej 
hali maszynowej . 'Vywiera przykre w rażenie Stoh olbrzymie warniki i inne maszyny 
wielkie a ci che, tam znO\Hl rury, koła, t ryby \v nieładzie rozmontowania. 'V szystko to ra­
zem wywiera wrażenie troch <;, ll lal;:abryczne. P l'oseldorjum, czy czegoś \v tym rodzaju . 

Uciekamy \yi <;,c n a  słon eczn�- �\\-iat,  przytulamy siQ do naszej maszyny, która wła­
f:-illle zaszumiała życi em motom, porwała nas z miej sca i unosi p rzez uciekaj ;}ce z oczu 
ulice opalenicki e . 

U ciel;:aj l,), teraz l chze\\l1 prz:,- c1rożne l p ros tob} ty pól , p rzelatujemy przez ,y oj nice 
i o tośmy już w Buku. 

ROZIJ I O lca oZ u u rlJl is t r.z c JJ /  m. Buk'n, p. Hollal1de m .  

Burmistrza H ol l a nda n i e  zastaj 0m�- j u ż  w magistracie. Odszukujemy go więc w jego 
zaci sznej willi i "w�'cil}ga1 l l�- na z\\' ienen i a" .  

- rrak Panie B Ul'l l l i strzu, najp i e n\- trochę hi storj i  l l l iasta .  
- Buk j ako miasto zaistniał  \\- p i o nn;zej połowie XL II W.,  przez Przemysława I ,  

I l l i as tem ustanowiol1�'. Zbudowane zostało m i asto planowo z regularnym czworobok iem 
rynku ; na k tórym jeszcze dotQd stoi sta rożytny ratusz i systemem ulic  W czterech kie­
l'l1nkach p rostopadle od r�-nku biegn l}c�-ch . \V XYI stuleciu, j a k  kroniki  podaj ą, miasto 
j uż miało 334 wła�cic ie l i  domów , a że w l'. 1 4;)8 dostarcz�-ć musiało 15 umundurowanego 
i uzbrojonego chłopa na po spol i te ruszenie , \\-�rmownym być zdaj e Slę dowodem ówczes­
nego znaczenia miasta. 

Już w tym czasie i stniał:-- mocno zo rganizowane cechy, które w sprawach miasta 
miały głos decydując:--. 

Na firmamencie hi sto n-cwY J ll miasta p i (�n\-szQ. wielkością jaśniała g\\-iazda ks.  Sta­
n isława Reszki.  Był to protegO\\-an :- , bliski pupil  l,ardynała Hozjusza, za którego możm,), 
protekcj l,), skończył karjerę życiO\n}, jako sekretarz Ste fana Batorego . 'V końcu zaś otrzy­
mał opactwo, które mu dawało duże doch ody. I tu zaczyna się j ego znaczeni e  dla miasta 
Buku. Ks. Reszka bowiem pO\Yażną czr;-śG dochodów lokował w inwestycjach miejskich, po­
magaj l1c miastu wydatn ie  w j ego roz\\-oju. 

- M i as to , Panie Burm istrzu, ulegało clI<;,s tym pożarom. 
- A tak ; straszny pożar w r. 1 8;38 spal ił całe u lice i dzielnice. A tu oto ma pan 

akt m iej sk i z r. 1819, mówil�cy o odrestaurowaniu wieży ratuszowej . 
Czytamy \yi ęc akt, p i sany p rzez Magistrat \\Taz z "Rad;}, Municypalnl1 Miasta N a­

rodowego i Powi a towego Buku".  ,y samem zakollczen iu protokółu wzmianl;:owane wyżej 
clI)'nn i k 1 dochoc1z<,), do p rzekon an i a , że proto kół trzeba manu p J 'opria podpisać i zakoń­
CllyĆ, "nie  l l la,jl}C n a reszcie \yi �C'e.i do lladmien iania". 

- A terali j eszcze chci el ibyśmy usłyslleć Pan ie Burmistrzu o sławnej wyprawie bu­
kowskiej kosynierów w r. 18-:1:8. 

- Tak, miasto n asze w Po\\-staniu 18LJ8 r. wzięło wybitny udział. VV dn iu 4 maj a 
1 848 od strony St<;,szewa i K ona l'ze\m wtargnęło do Buku 500 kosynierów pod wodzą 
F�ugenj l 1sza SlIczan i ec!;:iego i Kazimierza Ni egol ewsk iego . Uzbrojen i  byl i w kosy . 'V 1, 1'\\'a­
wych długich zapasach z 2-11 1<1 kompan ;jami pruskiego żołdactwa padło wielu powstańców 
i l udności cywi lnej_ Samych PO\\-Shll1CÓW zgin ęło 30. Ale sława wyprawy kosynierów wie­
cznie żyć bQdzie w pami ęci mieszkańców Buku. 

- Jak przedstaw i a si<;, współczesny stan gospodarczy miasta � 
- 1 f i asto l i czy 3.800 J l l i eszkailców, jest  wir;-c niew ielkie. Mimo to mamy własm! 

m iej s kl} kanal i llacj Q, wo(loci llgi i elektrowniQ ( zbudowan:,), w r. 1 927 ) .  Majątek n asz netto 
wy n os i 2. ;)�A.l O;) zł, po potn�cen i l1 długów. Przemysłu znaczn i ej szego w m ieści e me po-
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sjadmn y . )Jas�e kup i ectwo jest h. s i l n ie 7.Wll).zane z ro ln ictwem i z tego tytułu znajJuje 
s i ę  obecnie " ;  h. c i Qil, i ej sytuacj i gospodarczej. 1' u nasuwa się tal�że reflek sja n atu ry 
ogólnej , oto, ie mias teczka lei ,!ce hl isko Poznania, nie majc.t wielkiej przyszło�ci gospo­
darczej ,  czy handlowej , bo całe społeczeństwo miejscowe zakupuje potrzebne rzeczy w Po­
znamu. 

- Na zakończeni e chcieliby�my usłyszeć co miasto dla siebie za czasów n iepodległo­
ściowych zrobiło ? 

- Jestem tu burmistrzem cop rawda j uż od r. 1919 ; ale gdy w tym roku tu przysze­
dłem zastałem przyk ry stan rzeczy. Przedewszystkiem raziły fatalne bruki.  Od tego czasu 
przebrukowal i�my n iemal całe miasto za wyj ,.ttkiem 2 ulic. 

\V r. 1 927 wyhudowal i �my elek trow n i ę sumptem 500.000 zł. 

Pozatem taki e  pozycje jak ułoieni e chodni ków, zasadzenie d rzew i tp .  Razem p rze­
hrukowani e  i połoien i e  chod n i ków odbyło s i \)  na długości 71/2 km. 

Pod koni ec mus�� stwi erdzie, �e i stn i eje nadzwyczaj harmon ijna współpraca mag i ­

sh'atu i rady miejskiej,  rzecz która n am kierowanie losami mi asta n iesłychan ie ułatwia . 

"NIE �[ASZ NIE PODOBNYCH RZECZY DLA POLAKA". 

VV ędrówka po kośc'iołach. 

StOil l lY przed kościołem o n i ew idz ian ej dotychczas architekturze. Za żela7.nym pło­
tem bramy wejściowej kawałek b ru kowan ego cmentar7.a, k i lka szerokich schodów i wysok i 
ganek podtn:�'mywany czterema jOllski em i  )wlumnar n i .  Nad tem kapi tele, a rch i tr awy, re­
gularne trójk,.tty frontonów . VVs7.ystko razem tworzy front świ 'ltyn i , która była widokiem 
zupełni e  natural nym na półwyspie peloponeskim w wieku Sokratesa. rre raz sprawi a  tro­
chę dzi wne, chociaż h. miłe w rażen i e, 

\V chodzimy do wnętrza kośc ioła. Jest o n  długi , w�ski i prostok�tny. Nawę główn,} od 
bocznych oddziela 12 kolumn. Sk lep i en i e nawy głównej - beczkowe a n ad nawami bocz­
nemi wznosz,t s ię stropy zupełni e płaskie . 

Kościół ma aż trzech patron ów pod w ezwan iem św. Stanisława Biskupa, św. Piotra 
i Pawła o ra� \Vnichowzi ęcia M. B os ki ej .  

N a m i ej scu kośc ioła , w którym ogh,tdamy teraz pi ęlme rzeczy stał przed w ielmmi ko­
ściół drewniany. Stał aż do pocz�tku w XV. \V 1'. 1418 na miej scu jego stan�,tł kościół mu­
rowan y. \Vresllcie kości ół właśnie p rzez nas zwiedllany został w r. 1 806 kon sekrowany. 

Ogl:;tdamy w k ruchc i e kamiennl), tabl i cę wmurowaną w 1'. 1883 na pamiQtkę u.wuclt­
setnej roczn i cy bi twy pod \Viedniem . 

Idziemy długi m ko rytarzem bocznej , p rawej nawy. A oto właśnie płyta kamienna 
pod naszemi n ogam i .  Przykrywa wejśc ie do podzi em i , w k tó rych leżc� zwłoki \rielu N i ego­

lewskich . Sławna ta rodzina zw il),zana jest mocno z świ<.ttyni ,!. 

Bo tutaj znowu ma rmurowa tablica w ścianie głos i złotemi zgłoskami o życiu i czy­
nach bohaterski ch Andrzeja Niegolewskiego. Gdy czytamy tablicę, k tó ra mówi i o w�wo­
zach Samos i e lTY i o pol s k i ch szwoleżerach przypominaj ,.t się proste zwrotki wojsko­
wej pi osenki : 

" A  w tem Napoleon na P olaków skim.tł 
s koczył K ozietul ski w czwórki  jazdę zwin,.tł" . .  . 
. . . n iemasz n iepodohn ych rzeczy dla Polaka r' . .  . 

Ogl�damy jeszcze obraz Matki Bosk iej Li terackiej w głównym ołtarzu, potem 
ołtarz,  :l\fatki Bosk i ej Ró�ańcowej w bocznej nawie, pozostałość po starym k ościele, po­
przedn i k u  obecnego . 

\Vycho c l z i my, ogarniml ly  ostatn iem s poj rzeniem d z i wm.t całość konstrukcyjn� ko­
ścioła i d reptamy do i nnego zak<,ttka miasta. 
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O toczony, gruba J l l i  i grobkami , których krzyże p odchodzą aż pod j ego okna, stoi 
stary drewn i any ko�ciółek ś\\-. K rzyża . Zbudowan y w kształcie k rzyża , kryty łupkiem stoi 
sobie zczern iały ko�("iółek z 18 w. z wygl:}du zabiedzoną. sierotę p rzn)ominaj�c�-. 

Chwila w skupieniu i po\\-aclze spędzon a u wielkiego grobowca bohaterskich pow­
stańców-kosynierów z 18"18 i powstal1CÓW z 1' .  18/19. 

Żegnamy up rzejmego naszego prze\yodni ka p.  M. Bączkowskiego, który nas w za­
stępstwie n i eobecnego proboszcza ks. Kuliszaka oprowadzał po kości ołach i opuszczamy 
kościół i cmentarz. 

POD "\Y IECZ6R 

Wracamy te raz \\" "tempie amerykań s ki m" bo zmierzch zbliża się do nas od Clem-
11 .ych l asów "uparcie i skryc i e" , jak mó\\"i jakaś piosenka tangowa. 

P rzelatujemy p rzez Opalenicę, niecąc lekki popłoch wśród kur i innego upierzonego 
inwentarza. 

P rzypomina n am si <; podanie miejsco\ve, które zara zem tłumaczy nazwę Opalenicy. 
Ponoć mi asto da\memi laty Rzecho\micą ZW1'l,Ć się miało. Aliści był pan na Opalenicy -
'L'yczybor, którego lud n ie ,,-iedzieć dl aczeg o  "moskiewskim księciem·' nazwał. 

Ponie\\"aż w mieście arjańf:ka zaraza szerzyć się poczęła , Tyczybo r  pobożny in nomi­
ne Dom i n i  - R zechowicę podpali ć  w czterech rogach kazał. Spalona Rzechowica raczej na 
jakąś "opalenic({ wygh}dała teraz. Odbudow anie na j ej miej scu miasto tak też nazwano : 
- Opal enic� . 

Pn�eleci ała nam szybko droga powrotna. Idziemy już oto uliczkami miasta do s ta­
rego zamkowego parku Opal i11skich. 

"\17 zapadaj;} (·�·m zmierzchu bh}c1zimy po szeleszcz:�cych żwi rowych alejach , wśród sta­
rych , ba rdzo nieraz sta rych d rzew. Nad nam i ptaki śpiewają smutną pieśń wieczorną. 
Z oddal i z pól za parki em (lolatujl-} odgłosy z awziętego ujadania p sów. 

J dziemy milczący \\" les ie  c ichych drze w. 
Siadamy trochę zmęczeni . � ad nami swe mocne konary rozłożył odwieczny dąb. 

Przykrył swą koron� j ak skrzydłami i nas i nadwątlony w wielu miej scach, mchem pokry­
ty, s tary pomnik l eżącego Opalińskiego. 

:Może nam si ę w mroku ,,-ieczo rnym wydaje, ale  z twarzy rycerskiej , ukrytej pod pió­
ropuszem szyszaka spogląda w przestrzeń twarz pełna smutku i rezygnacj i .  

Przez drzewa przebłyskuje daleki bla sk umierającego dnia . . . 



W I( R A I N I E  S T U  J E Z I O R  

J J�DZIEl\IY D O  1\H I� DZYCHODU. 

dy poc i ��g j edn os taj nym truchtem pok ry wae I':acl':ynu < 1o h l 'ze znan;), nam trasQ : 
Pozn a l'! ,  Ławica, K iek l'z, Uok i etn i ca , n as opadaj ;} wy rznty : D l aczego d o  
z i emi pow iatu l l l i Qdzychodzk i ego, o której w i emy , :i. e pi �l,n i ej szej n acl n i ą  

w \Vi elkopolsce chyba n iema , j edziem y w smutny, deszczem g ro:i. ,}cy dzie{l jesienny. Tem­
bardziej , :te gości nna z i em i a  mi ędzyc h oclzka 0(1dawna n a s  do s iebi e zap rasz;ała. P rzypo­
m i n amy sobie n asz ,� wi o sen ną l l l a rSZ; rl1tę, pod róż do  Inowrocławia wczesnem latem, 
p rzerwę w naszych podróżach spowodowane} okresem letn i ej kanikuły i powol i  p rzesta­
jemy mieć do siebi e p retensje. .Takby dla z mn iej szen i a naszego żalu i dz i eń , któ ry wcze­

�nym :'anl�e�1 zapowi adał s ię  zupełn ie "j e s i en n i e" rohi się z ka:i.dą godziną ja�n iej szy 
l p romlennWJ szy. 

Aż w pewn ej ch wil i , gdzieś  j u ż  koło C 1 1 1 'z;yps ka wytoczyła s i Q  z poz;a ołowi an ej chmu­
ry na błęk itne nieho jasn a ] , ll l a  słon eczna i zal ała cały j es ien n y świat złotem . Akura t  mi­
jaliśmy jez ioro. Zalśn i ło n m n  o n o  słon eczn el 1 li odbic iul l l l  tak mocn o , że patrzeć było nie 
sposób . Patrzyl i śmy w ięc n a  panoramę zł o t/ch , a rcyba nvnych d rzew na n iedal ek im p l[L­
n i e i n a  c i emn,} l i n j ę  lasu, któ ra kłacHa kres lśn i ,}cej , ol h rzym i ej tafl i  jez; i o1"a . 

Zgi n Qło gdz i eś za zwa l'temi sze regam i  d I 'zew jez; i oro ch rz;ypski e  i o to już zdal a 
m ruga ku n am d l'Ż,}ce b l as lmm i  s rebrne zwie j 'c i adło l n n egn. Pote l l l  l ) ] 'ZC'Z; pewien czas je­
dz iemy sz;erokim k O l'ytarz;cl 1 l ,  któ rego śc i an y tworz;,} l l l i cn i ,� ce siQ t e raz; gam(l k olorów 
d rzewa lasu. I zn ow u  blaski j ez i ora i znowll IVQd rówkt w h rą z;owym w ,}wo7.i c l eśnym . 

Odr:\mmy na chwilę myśl o d  kon te mp l acj i  i u s iłujemy wysnu wać \\'n i osl, i : "Pięk­

nie  tu, bo p i ękn i e , ale  ziemia j akaś l i cha bye m usi" . Jal,by e l la  potw i enhen i a n aszego 
wniosku wychyn ął z boku I':a l asem płat zora n ej sz;arej i n apewn o b. lek k i ej z iemi .  I znowu 
przerzedzon y I\"JT<:bem pa IU l at las . 

Pocic} g  p rzystam�ł n a  clm' i l ę  n a  mal eńk i m dworcu Sie1'akowa, jakby d l a  nabrania 
od dechu p rzed ostatn i m etapem swej wędrów l. ;j : S i eraków-1\1:ięc1zychód. Dal ej już gran ica 
polsko-ni e m i e cka, któ rej ten "l okal n y" poci ,}g n i gd y n i e przejeżdża. 

\Vyskakujemy n a  cl 1 '.\· i l 4)  ell a  � ,rozp rostowa n ia l.;ości" po dość długiej podróż:-. Tor 
kolejowy b i egn ie ( l \\' l 1 rzędal l l i  l ś n i ;}cych szy n IV ohu k i e run kach po k i l kaset m t r. J j akby 
s i ę  kończył : G in i e , w ciemn :vcl t  w l o tach l eśnych tune l i . Kom in , widnie:j ,}cy wś ród d rzew 
na p rzeciwl egłej stronie  dwo rca 7.al l l a rły, he z p i óropuslr,a dym u ,  l 1 ló\\'i o lWze l 1 l y� l e, któ­
rego w Sierakowie było spo ro , a któ r y  p rzywalony ci Qżarami i trudn ośc i ami zmarł albo 
usnął. 

Pociąg rusza do M i ędzychodu . .Tui przed tem kra ;jobraz , rnztaczaj,),cy s i �  p rzed na­
m i  z okien wagon u I\"p rowadzał nas w po< h i w  swem p i c:- k n c l I l  i u roz;n m i cen i cl l 1  tereno­
wem. Teraz ch\\" i l a 1 l 1 i  l l l i ewa sic,: w r a żen i e , że jed zi cm y j ec l n ;2. z T)( ) c l ka rpael, i eh l in .i i  kole­
jowych i ŻC etapcl 1 l  l.; o {lcowym nasz;ej \\" �·d rów k i b�d z i e  n a pcwno ja k ieś Skole ,  czy i n n e  Ja-
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rel llcze. "\Vszyst].;ie pag(Jr) i \\"Zgórza, pokry t e  bal'\Yl1 C lni  l asami , oto nasi  to\Yal' zysze aż d o  
(lworca IV 1J i i?dz .\ cl todzi0 .  'l'ego clrugiego dworca, bo j es t i dwo rzec l\Ii<:dzychód "Wschód. 
Istnienie a:i. d\yóch cł \\"O l'CÓ\\' w Międzychodzie uzasadniOl le  jest \y zupełności wielki} prze­
strzeni:} n a  jal, i ej się d Ol l ly i nlice j [iędzychodu ro:dożyły. 

J EDEN "\VIELl{ I rCJjJREN \VYCIECZKOWY l L l�rrNlSKO\VY. 
O p01C iecie roz l I lG l c iCl I J 1V z p. sta rostą Zenktelercm. 

Po p rzeh�'ciu d ługi ej drogi z (h"orca n a  rynek miasta, instaluj emy się IV czyściut­
kiem hote lu  "Bristol", p rzycz8m piszl}cy ,yybiem sobie przemyślnie skromny pokoik, ale 
z widol,iem na bardzo bliskie jezioro. 

Potem znowu długa wQdró\\'ka do s tarostwa plantami miej skiemi, niestety, teraz 
j uż ze s tercz:}cemi t �'lk o  drzewam i z k tórych opadł�' j uż l iście. 

- Jak p rze(l s ta\yia si\; struktura gospoda rcza powiatu - pytamy pana starostę. 
- Powiat nasz 1 l 1 fl clml'a];:ter \\'ybi tn ie roln iczy. J e�li chocl z i  o specyfikacje n asze-

go rolnictwa to p( )s i aclall 1�' tn n s i ebie poza 110 rmalm} p l 'o cl ukcj <t zbóż dwa rodzaj e plan­
tacyj ; w i ęc rozl egłe } J l an tHcje \\' iklin y w okolicy Lewic�r. P la ntacje te z roku na rok pro­
spe ruj ;}  coraz l e pi e.i . J>ozatem rzucono się u nas na c i ekawy ekspery ment produkowania 
soj i .  M imo, że jest  to, jak 'I\" j adomo, rośl i na egzot yczna, plantacj e soji udaj e} się u nas 
wcale n i eźle.  

Dl\iałamy w tych l, i e l'Unkaclt  przez p rzysposobienie  rolne i k on kursy przysposobie­
n i a  rolnego. P rzez pe,yien czas p ropagowa l i śl l lY hodowl ę knl,Ul')'dz�' i propaganda ta 
przyn i osła także ba n1:6o ładn e rezu l taty. ,Yi f>lk:} zasług<;:, ma tutaj nasza szkoła rolnicza 
z p .  dyl'. S luti}. 

-- Co Pan Starosta po\\'ie nam o przemyśle swego p owiatu � 
- Był czas, że mieli ;my t u  l'oz\\'inlęty cały sze reg gałęzi przemysłowych ; a więc 

np. przemysł młynarski i posiadaliśmy w samym Mi<;:,dzychodzie dUŻe} fabrykę konserw 
ro�linnych "Pomon ę". P od wpływem w ielkich trudności gospodarczych w jakie fabryka 
popadła, musi ała zaniechać produkcj i i już od 4 lat stoi ze świetnemi l.1l·z1:}dzeniami tech­
nicznemi. \V międzyczasie zaintereso"\\'ał się ni q. sławny szwajcarski koncern Knorr'a, 
ale pertraUacjc n i c  d ał )' rewltatu. "'\\1 latach między 1926-1929 była tu u nas niezwykła 
wprost konjun ].:t u J 'a e1 l'I,:e\\'na,  spo\\'odowal1 a niszczycieIskiem dzi ałani em "sówki-choj­
nówki". Powstał wi \,c na teren i e  pow i a tu szereg wielkich tartaków, które robiły kolosal­
ne inte l'es�·. Od 1 020 1'. :j ec1nak stan <;:,ł�' kol ejno tartaki, przysparzajQc powiatowi i miastu 
rzesze bez l'ohotn ych. Ol)E "nie  p racuje także w t rudnych warunkach kopalnia węgla bru­
natnego , ,\Vanel a" l': Stan'm Zatom i u .  

- Mieli śmy, Pan i e  S ta rosto, l i lożn o ś ć  stwierd�ić to już w wagonie kolejo"lym, 
że powi at j est b. nrozmaicon�' i ma slle reg malowniczych zakq.tków. 

- A tak, to także cecha f:pec�rficzna naszego powiatu. Jest n ap rawdę śliczny, szko­
da tylk o ,  że tak mało wana j est j ego u roda i tak mało j est, udostępniony dla turystyki 
\\'ewJl ęhznc j .  )' hnn�' tu p rzedewsz�'stkiem p i ęb1e,  rozległe lasy, zajmujq. one ]13 część po­
wiatu . Mamy n i cz\\'�'l;:łe bogacb\'o j ezior - jest ich w powiecie ca 100. Jest mnóstwo 
wzgórz i pagórków. J ednem słol\'em - wyma rzony teren wycieczkowy i campingowy. 

Pow1at nasz to jakb�' jedno wielkie l etll isk0.  S\\T\'go czasu mieliśmy tu Zakład Uzdro­
wiskowy c1]u rl'z\,c1ni l,ó\\'. Od 2 lat j ednak jest on zamknięty. 

Nato m i a st z roku na rok po\\'iat jest coraz bardziej wyzyskiwany na obozy letnie 
i kol onje.  Sam J \f i <;,c1zychóc.l ma śl icwq. plażę z łazienkami mi ej skiemi nad jeziorem. Urzi}­
dza się tu rok rocznie  n a  \\'�'sokim poziomie stoj:lce zawody pływackie. 

P ozatem stale rozbudo \Hlj 'l się obozy letnie w okolicy Sierakowa, w których przez 
t rucl i p i ękno :i.yc i a  obozo\\'ego przechodzI} coraz w iększe szeregi młoclzieży męskiej 

;i,eii sl,i e:j . 
N;l:-;ZC J as�' państwow C ' ,  1I\':ła szc7.a \\' lla.r1 1eśn i dwie Bucharzc\Vo, obfi tuj;} IV jelenie 

1'0k roezJ l i e  ll l'7.:}c1zan e  sc� tu repl'ezen tac:vjne polowa n i a  dla dostojników państwowych. 
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Na teren i e  powiatu l1 l 'z;} c 1za j (� J mżyny harce rsk i e  obozy s tale l \\'ędrowne, U nas 
.1UZ takile "ustabi l i zo\\'ała się" ze s\\'emi ko lo l l jami  l etniemi "Stel la". 

- Jak \\'yghV1a s t rona zabytkowa w po\\'iecie '? 

- Poza 8ierakowCJ l l ,  \\' którym jest  pięklly ko�ciół, zbudo\van y  p rzez Opal i llskich , 
no i h. stary k ościół w Sat l l�'l l l  MięclzycllOdzie, n a  w yróżnienie  pozatem w powiecie zasłu­
guje} : rezydencja h l'. K wileckiego w K wi J czu z p ięknem i zbioralll i  pami(�tek po Jan i e  So­
bieskim, s i edzi ba p ułk. Chlap( ) \\'sk i ego w Mości ejewie z wspaniałym zbiorelll trofeów my­
�li\\"skicl t ,  poza tel l l  KoJno,  G raj ewo, Kall l io l lna i J.Jewica. "V l\:amionni e  np. ,  k tóra n ie­
goyś była miastem sto i o het: n i e  na w ysok i m  wzgó rzu ś l iczn y kościółek gotycki . Na te­
l'en i e  całego po\\' iatu spot�'kamy szereg p O l l ln i ków i J.;:rzyż�', k tóre S;} wymownym ślallel l l  
wielk i ej ro l i ,  jab� odegrał w po\\'s tan i u  w i el kopobl, i e l l l  powi at  l l l i Q< hycl lOclzló . Sa l l l  M i (;­
dzyt:hó ( l  zah.dkó\\' n i c  posiada t: l toc i ail w daw nych czasach kaszte l a n  l l l i �l l zychodzl,i  m i a ł  
tutaj s woj;� s iecl zib<;,. J teraz � I i ędzychó( l jest  h .  \vażn y J l l  p n n Uel l l ,  p ołożonym na p rogu 
ważnej bramy \\' �'pac1O\\'ej na zachód i n ad \\'i e l  kim t rakte l l l  ł;}t:z(}c�; J l l  Zachód ze '\V scho­
Jem. Z oso l J l i wo�ci .l\ l i Qdz)'ehodn p o rusz,ve n a l eż)T s p rawę zasług dla m i asta połoilon ych 
p rzez boga tego Źyc 1a - rrietza. \Vywodze�cy :::; i ę  z M i ędzycl lOdn rl' i etz ufundował w m i e, 
ści e  dom k;wiel i skowy, n func10wał l l l i astu b. ła< l n y  park l l l ie ;j s k i ,  zbudował p ro l1lcnH(10 
naokoło jezi o ra i zapi sał l egat na l 'Zecz m i asta w wysokości 500.000 m k. n iem. 

- J e szc:.:-; e k i l ka ogól n y c h  l i czb co do powiatu i k i l ka słów o d rogach � 
- Obszar po\\' jatu w)'no s i  875 lml" . Ludności ma ca 32 tysi ęc)r, w czem mniej szości 

o koło 1 0 % .  Powi at graniezy z Niemcami na p rzestrzen i 7;') bn. Tu lllUSZę poclnieśe rol « �  
naszej Straży G ranicznej , która nietylko spełnia swoj e p o w i n n ości  sł nibowe, a l c  odgr:rwa 
i w yb i tn ,} rolę w pracy społecznej . 

Jeśl i  chodzi o d rogi to powiat posiada 124 k J l l  d róg ul l locnion ych . Z tego p rz ypa­
da 29 k m  na d r ogi państwowe, drogi woj ew. stanowil1 30 km. o raz d rogi powiatowe -
63 km. N a podk reśle n i e  zasługuje znaczenie naszego traktu m iędzynarodowego z ważnem 
przejściem gran iczn em - Sterki.  

U ST6P STAREGO KOśCIOŁA. 

Ks. proboszcz K07nllczyk polmzl/,jc n a m  SlCOjC sl.;(/ 'I'b!J. 
Plehanję s tanowi jeclen z domów przy ulicy s;}s iadujr}cej z kościołem ,  \\'c iśn ięt): 

l l l i ędzy i n n e  po(lol m e  k am i en i czk i .  Dzwo n i m y  u wejścia. Za chw i l (,) bęclz ie l l l Y  ] ,ozJ l �a\V i ae 
z duchownym, który b rał b. czy n n y  i żywy udział w powstaniu w i el kopol s k i c l l l .  A oto i k :o: ,  
p roboszcz Kowal czyk. Przyj m uje  n as b .  chętn i e  i zal'nz p rowachi J la  p i  (:t l'o .  '\V jedn)' m  
z pokoi  zawi esił  ks .  p roboszcz n a  ścianie k i lka sta rych obrU)r,ów, k tó re ota l i ł  p rzed z n i sz­
czeni em.  G dyby n i e  shz<;,tna opieka p roboszcza, obrazy, które c loil� cl n i eel1 l 'on i on e  n i sz­
czały, zniszczał�'b�T ;j uż zupełnie. I teraz obrazom naleily s ię  grun towne odnowienie ,  11a k tó­
reby t rzeba mice pi p l l i Q.dze. C i ekawa b a n l zo jest barwna płaskol'l,;eźba, Hó q nam właś­
n i e  k s .  p roboszez pokazuje .  Z pi erwszego wej rzen i a  sl}c1zl}C J l 10żnahy j ;} pos;�dz ić  jeśli nic 
o samego ",Vita St\\'osza to  p rzynajmniej o jednego z jego uczniów.  Po c h w i l i  przyg1 :1da­
nia się rzuca się w oczy pewna n iekonsekwencja obrazu, który musi ał pew n i e  w swej mło­
dości \visieć w ołtarzu. O to p o staci d olnej części obrazu i układu ornaH lcn tów w�Tlmz Lljc 
zupełni e  ściśle na gotyk, jako n a  swój styl.  Natomiast part ja ś rodkowa i góra Sr1  w yb i t n i e  
barokowe. 

Chwi le  długt1 spędzamy przed szereg iem cenn ych starych obrazów, ll s iłuj e}C od­
gacln;lć ich wiek pochodzenia .  Następnie uprzejmy ks .  p l'oboSZCII p rowaclzi nas clo ko�cioła. 
Odraw rzuca się w oczy, 7.e k ościół jest stary, choć częściowo z n owszych czasów pocho­
dz�}cy. Ks. proboszcz opo\\' iada n am jego histol';j ę ,  z k tórej wyn ika,  że obecny ko�ciół stoi  
na miejscu swego p o p rzed n i ka,  l,o�c j ółka ( 1 rewn i an ego z X TV W.,  n a  m i ej scu któ rego w 1'0-
l , L 1  1 :)23 stan;� ł  o] lecn .\' b ) ś( ' iół 1 1 l 1 l 1 '0 Wan)'. O ! Jel lO < l zi l l I Y  kośe i ót d ookolno '\V pewnej e lm i l i  
otwiera s i ę  p rzed oczyma nasze l l li n iezwykta panorama. O t o  z a  cmentarzel l l  kościelnym 
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teren zlekka opada, a w dole przelewa swo;je wody wezbrane jesiennemi deszczami .­

\Varta. Mury lwścioła, które w swej głównej treści montowane Sf! z wielki ch kamieni, ma­
j� niez'wykłf! grubość. 

W kościele niewiele j est zabytków : obrazy stare z Chrystusem na krzyżu, oraz Ma­
donna o pięknej twarzy, obraz z XVI w., J.:tóry posiada technikę szkoły hiszpańskiej . Po­
tem ks. proboszcz pokazuje nam w zakrys tji piękne , stare ornaty, z których j eden przy­
pomina bardzo ornat ze skarbu cz<;stochowskiego, haftowany przez k ról ow:} Jadwigę. Na­
stępn ie szczerze podz iwiamy przepi ęknej koronkowej roboty fil igrano\y ,} monstrancj ę 
gotyckf!. "V drodze pO\\Totnej ks.  proboszcz pokazuj e  n am linje  (mni ej wi ęcej w środku 
kościoła, d o  której biegł dawny kościół, a od której zaczyna się  n o\vsza, dobudowana część 
kościoła międzychodzkiego. 

'Vyszl iśmy z kościoła. Ks. p roboszcz pokazuje nam w murze skrytf! kamiennf!, pła­
sl,orzeźbę, o której Jm;tżf! naj różn iejsze wersj e . Ma to być zwif!zana z pewnym smutnym 
wypadki em . Oto j eden z międzychodzkich ż y dów w dawnych czasach żyj ,}cy, zbezcześcił 
ołtarz główny. Zas f!dzono go na śmierć i wyryto jego twarz w kościelnym murze na prze­
str ogę i nnym . 

Jeszcze raz spogll1damy z kości elnego wzgórza n a  szeleszczf!cl1 w dole 'Wartę i że­

gnamy ],s. Ko\yalczyka. 

CO ZROBILIśMY I CZE G O  JESZ CZE ZAMIERZAMY DOKONAĆ. 

O losach lII iędzycll Odlb 1'O;c: } ) I (/ 1l; [c /J } / !J z jego b1mn istu;em , p. lIIicllClłem SkrzypczaJ.uiem. 

Niezwykle energi czny i zasłużony w p rowadzeniu gospodarki miejskiej p.  burmistrz 
Skrzypczak przyjmuje na s w swym gab in8cie na ratuszu. Szybko biegnf! pytania i od­
powiedzi. 

- Odkf!d datuje s ię życie :JIi ędzychodu � 

- Międzychód jest  j ednem z naj starszych miast po lskich. P ierwszf! o nim wzmian-
k<) spotykamy już około r. 980. B �'ła to wó\\'czas osada rybacka i zdaniem starszych kro­
nik rybacy właśnie nazwali S\\'oj l1 osadę, '\\"c i ;;n i!:,tt} m ięc1z)' 'Vart:} a jezioro - 1Ii ędzycho­
dem. \Vi ększego znaczenia nabrała osada dopiero po osiedleniu się w pO\Yiecie zdunów 
i sukienllil;:ów. 'V tym czasie n al eżał Mi ęc1zychód do powiatu Kamionna, m i ej scowości bę­
d f!cej obecn ie jedn� ze wsi powi atu mi ęc1z�'choc1zJ,iego. \V Kamionnie także znajdował się 
wówczas s�c1 ludowy. Miastem został M i ędzychód w roku 1578. Do roku 1 505 j est ono 
w posiadaniu rodu Łul;:a s ie\\'iczó\\', n astępn i e przech odzi w ręce Niemaszkowskich ; slwIei 
dostaje się K rzyżano\\'ski m , w roku 1556 Mi kołajowi Górce , n astępni e zaś hr. Stanisła­
wowi Ostrorogowi .  ,Vreszcie w 1:")07 jest \Yła snościf! K rzysztofa von Um'uha i pozostaj e 
\dasn ości f! tej rodzi ny d o  roku 1739,  ,V o statn ich już latach n osi nazwę miasta królew­
ski ego. Pami ętny jest ta].;:że rok 1G58, w którym to roku król Jan Kazimierz, podczas swe­
go pobytu w Międzychodzi e nadaje ut,,'orzonemu 'wówczas B ractwu Strzeleckiemu specjal­
n e  przywileje na dokumen cie , znajdujl}c�'m si<} dotychczas w posiadaniu Bractwa. 

G dy po rozbiorach Mi ęclzychód przypadł w posiadanie Niemcom zalali oni miasto 
i pow iat szczególn ie s i Jn Q, fal ,} gel'lnan i r,ac." jw}. Doszło do tego , że m i asto było zamieszka­
ne w 90% przez Ni emców. A j edn ak, gdy przyszedł czas \\'yz\\'olenia si ę 1[ i ędz�'chód i po 
wiat wzi ęły si lny udział w po\\'stan iu w i elkopoIskiem , któl'em n a  ziemi 1Iiędzychoclzl;: iej 
( 10wodził pułkownik Chłapowski z lIościeje\\'a pod naczelnem dowództwem gen. Dowbór, 
�r nśnickiego. 

Miasto Mi ędzychócl przypadło do Pol ski w styczniu 1 920 roku na prawie traktatu 
we rsalsl;: iego i w dniu 17 stycznia tego roku wkroczyły do m iasta p i el'\\'sze oddziały 
woj sk polskich. Dla upamiQtnienia tej chwili j edna z nlic Międzychodn nosi  obecnie na­
zwę ,,17 stycznia" . 
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- Jak p r;r,edstawia S I ę  obecn y stan gospodarm'\y miasta � 

- Prze cl wojn'} Mi �dzychód był m i astem b. uprzemysłowionem . Obecnie od roku 
Hl28 s zereg p lacówek przemysłowych stoi be/lczyn n i e . A więc fabryka konserw "Pomo­

na" ( zatrudn i ała ea 300 osób ) ,  szereg tartaków ( około 400 ludzi ) ,  fabryka maszyn ( 100 
ludzi ) :  słodownia,  crgieln i a  d opiero teraz s'} u ruchomiane.  

Miasto posiada pi er wszo rzędn ie urz'}chol1'} elektrown i ę  i gazown ię. Częściowo jest 
te� skanal izowane. Na czel e u rz�dze{l m icjsl;; ich postawi ć  n ale�y, rzadko gdz i e  spo tykan�, 
rozległ'} pla�ę nad jez io rem ,  zbudowan � 1\0 sztem 300.000 zł. zaopatrzOll<} w l;::abin y  z po­
bl isk'} sal'} res taUl'acyjn'} i dancingiem , Dom Zdrowia ZUPU pierwszorzędnie  urzl1dzony, 
obecni e  j est,  n i estet)', zamkn i ęty. \V m ieście j est tak�e gimn azjum koedukacyjne, stacja 
opieki nad matk<} i d z iecJ.: i em, - ochronk a  i 4 domy dla ubogi cl l . 

. 

Dużo zamie rllamy rohić.  Z przew i dywanych i n westycyj wymien ić nal e�y : budowa 
rzeźni m i ej sk i ej i targowi cy , rozbud owa po rtu /Iimowego i położen i a  bocznicy kolejowej 
do portu nad \Vart:} , gruntowna n np rawa mostu -p l 'ze/l rzekę \�Tartę, kosztem 1 00.000 zł, bu­
dowa bursy d l a  uczniów g i m na/ljal nych kosztem 100.000 zł wreszci e budowa wodoci l1gów 

i kanal i zacj i miej ski ej kosztem !'i00,000 zł. A l e  n a  wszystko trzeba czasu i p ieniędzy. 

- J ak �wygl '}da życ i e  kul turaln e Mi ę(bychod n � 

- Bije ono stosunkowo żywem trtn em, do tego ]w/lyczymaH si ę niewątpliwie 
\V dużej  m i e rze n a s i  l etn i cy. Bardzo tu u nas jest  także rozw i n i ęta praca społeczn a. 

P race ułntwia ogrom n i e  h. /lgodn a  �współpraca ]6erowni ctwa miej sk i ego z korpo­
racjam i m iej sl.;: i e l l 1 i ,  co dawniej p O/lOstawiało d użo d o  życzen i a. Gospodarzymy tu zapa­
trzeni w in te resy m i asta n aszego i Pań stwa. 

- Prosimy Pana Burmi strza o li:i lka i n fo rm acyj , dotyczllcych c iekawego /ljawiska 
zupełnej pl'/lem iany stosun ku elemen tów p o lskiego i n i em i eckiego w Mi ęd/lychodzi e .  

- R zecz d awn iej wygllldała katastrofaln i e. Był czas przed woj n '} ,  ż e  n a  cał� lud­

ność naszego miasta p rzypadało pop rostu parę rod z i n  polskich. ]I.!( i asto było zupełnie 
zniemczone. Od czasu uzyskan ia n i epodległo�ci rzecz s i ę  zmi e n iła zupełni e .  Proces odger­
man izowan ia przech odz ił u nas w b. szybbem tempi e .  Obecnie na 5 i pół tysi '}ca ludności 
m iasta p rz ypada około J 2 proc. N i em ców. Do tego stanu rzeczy p rzyczyni ło si ę w w i elkiej 
m i erze nasze ducllOwi eń stwo , pozatem "Roln i k" oraz "Bank Ludowy" . W r.  1913 założył 
Karol Rzepecli:i "Sokoła", li:tÓl'y także \Vlli llł sil n y udzi ał w p roces i e oclge1'manizacyjnym. 
Obecn ie \V rynku np. gdzi e  p r zedtem n i c  było ani :iednego Polaka, prawie wszystko znaj­
duje s i ę w ręku pol s l<iem . 

- Sami już zd'}�yliśmy zauważyć niezwykłe warunki letni skowe Mięc1zychodu. Co 
Pan Burmistrz nam o tem p owie � 

- Proszę panów, uważamy ze swojej strony, że warunki te Sl} tak n i ezwykłe 
i sprzyjnj'}ce, że idziemy całel par� do rozwojn tego charali:teru n aszego miasta. Bo p rze­
cież letnik ma u nas wszystko, czego jego wi el komiejska dusza zapragnie : wodę, słońce, 
p i asek , las. Spacery ło(lziami po j ez i orze , rybołóstwo (w wodach n aszego j ez iora znajdzie 
on : w ęgo rze, karpie, szczupa k i , o kon ie i t.  d . )  a p n,:;edcwszystkiem p rześl iczne tereny do 
długich i krótkich spacerów i wyci eczek 

Dla jakn aj l epszej obsługi l etników otworzył mag i str at specjaln e biuro letniskowc, 
posiaclaj :}ce w ewidencj i wol n e  mieszkani a  i czu wa :i ;�ce nad ich h igjen ;} i cenami. Koszty 
u trzymania minimalne bo od 3-4 zł dziennic . Mi ęc1zychód korzysta z kolej owej zn iżk i  let­

n i skowej w 50%. 

- ]l.[y tu jeszcze w rócimy, Pani e  B u rm i s trzu, w maju, obej l'zJ'my dokładnie  p i \;k, 
no waszego letnis J.::a i n ap i szem y o tem szcl'zc,i . 
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SPÓŁDZIELCZOść U NAS "ZROBIŁA PLAJTĘj". 

O kup 'iec tw ie m iędzycl/ Odz7ciem rozJlw1li ia ll l l} z prezesem Stowa'l'zyszenia J(�tpców i Prze­
mysło wców 1). L. 111 odelskim. 

Zachochimy do miłej ,,"illi, by o h i s to rj i  b.lpiectwa i j ego obecnym stanie poroz­
mawiać z naj lep iej si� w tych spra\\"ach orjen tujQcym, po\mżanym kupcem i p rzemysłow­
cem a zarazem ,yybi tnym społecznikiem p. L. Model skim. 

- Jak obecnie  przedsta,,"ia si ę stan knpiectwa mi ędzychodzkiego � 
- Kupiect,,"o przeży\Ya ło u nas pocz 1ttkowo "złote czasy". Po chwilowem załama-

n iu przyszła świetna konjunktura lat ] 924-1928, kiedy to sówka-chojn6wka i wyr1tb drze­
wa ści 1tgnęły IV naSZe} okolicę do 4.000 robotni ków. Luchie ci, wszystkie potrzeby handlo­
we załatwi al i \V interesach naszego kupiectwa ; nic 'więc dziwnego, że był to czas wielkich 
obrotów i za robków. Potem przyszła reakcj a : robotnicy po zamknięciu tartaków odpły­
nęli ,  albo, co gorsza, zostali już u nas,  al e jako bezrobotni. Od tego czasu zacz 1tł się powol­
ny, ale stały p roces likwidacyjny placówek handlowych i staliśmy się świadkami niezwy­
kle licznego zamierania firm . 

- Jal<ie Sl} widoki na przyszłość ?  
- l\fojem zdaniem poza naturalnem wyjściem z opłakanej sytuacji , jak1} stać się 

może rychłe zakończenie kryzysu i reakcja ,'v ożywieniu handlu, zbawieniem dla naszego 
zamieraj 1tcego kupiecbya , byłoby otwarcie gran icy polsko-ni emieckiej , tej naszej tu bra­
my wypadowej na Zachód . Mamy p rzecież nn,jtańsz1t d rogę, naj tańszy środek komunika­
cyjny - b. spławn1t "Wartę . LiczQc si\; z b} ewentualnościQ,  mamy już p rzygotowane pro­
j ekty portu przeładunkOlyego i z clnyil1} doj ścia do skutku traktatu handlowego polsko­
niemieckiego zaraz przystQpi l ibyśmy do realizowania p rojel.;:tów. 

J',famy tu b. duż1t przeładowni �  zboża. Na rozwój naszego portu wpływa fakt, że 
s tan wody w \V" arcie mamy tu o 15 cm wyższy niż Poznm1. Jeżeli chodzi o obecny eksport 
nasz do Niem iec to  jest on minimalny.  Droga ta jest więc niewyzyskana zupełnie. \V"szy­
stko idzie tranzytem do Szczeci na. A dawniej tędy właśnie szło : d rzewo, cukier, nwka 
z Lubonia. 

- A j ak wyglQda sprawa spółdzielni w Międzychodz ie ? 
- Spółdzielczość zrobiła u nas gen eraln1t plajtę i n iema o czem mówi ć. S�dzę, że 

oparta b yła n a  niezdrowych fundamentach kredytowych i to stało siQ przyczyn1} klęski. 
"Wreszcie o przemyśle międzychodzkim słów kilkoro : 

- Jeśli chodzi o miejscowy przemysł, to trzeba mówić IV czasie przeszłym . \V szyst­
ko było, wszystko prosperowało . J edyn1} obecni e  poważniej sz 1t p lacówk1t , reprezentu­
j <}cl} przemysł na na szym terenie jest kopalnia węgl a brunatnego , ,\Vanda

"
. 

\VśRÓD LUDZI "Z CZARNEMI RĘjKOMA". 

Zjawia się dyrektor kopalni ,,\Yanda" St. Firl ej . Jedziemy do kopalni. 
Niedługo skończy się blask dnia i stD nie siQ ci emno.  Spieszymy się więc bardzo, 

bo do kopalni spory szmat  drogi, a chcielibyśmy ,,\Vandę" zobaczyć w świetle dziennem. 
Szybko uciekły z oczu ulice Mięc1zychodu. Pędzimy szosą ; w pewnej chwili skręcamy, zno­
wu gwałtowny wiraż, lśniQc:' wielk1t kałuż'}, mijamy domki wioskowe i pędzimy ku nie­
dalekiej już przeprawie przez \YartQ. 

Po drodze p.  St. Firlej opowiada nam o kopalni. 
Pogawędka i dzie raźno, bo jest interesuj :}ca i niewiadomo kiedy znaleźl iśmy Slę 

z autem nad brzegi em \Varty.  Mostu nigdzie nie widać w pobliżu. Okazuj e się, że razem 
z samochodem przepłyn iemy n a  drug1t stron ę zupełnie  niepozornym promem. Za chwilę 
łańcuch promu zaczyna skrzeczeć i stwierdzamy, że w tempie coprawda wolniejszem niż 
autem, ale zbliżamy się do przeciwnego brzegu . 

. , 
Za chwilę już auto, sapi1tc z wysiłku wd rapuj e się na strol111t drogę wioskow1t. Mi­

n ęhsmy Zatom. Teraz już jedziemy "szcze1'J m lasem". \V pewnej chwil i  p. Firlej zatrzy-

8* 
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muje auto. \V i c h i my n ao koło pięk n y  Jus, oblan y  bla::;kami zachodzQ.cego słońca, ale nigdzie 
n i e  w idać kopal n i . 

- A ona jest  tuż, tuż - i ntryguje  nas p. F'i rlej . Postępujemy drożyn Q, wśród drzew . 
\V pewnej chwil i  zza Enj i \\'zgó l'za s łysz�'my rytm iczny stuk maszyny parowej i w idzi­
my w stęgę dymu. r:Co tam.  A l e p rllec1te l 1 l  p J'lIyglQ,damy s i ę J1;e wzgórza prześl i cznemu pej­
zażowi, na którego p i \'kno złożyły s i ę  równ e  moce : j';achodzQ,ce słorice, �ciana drzew sm u­
Idych , opadajQcych l inj Q, st J 'omego \\'zgórza , sina tafla wiel k i ego jeziora Barl ińskiego 
w dole  i szum szU\\'a rów nad jego brzeg i em . . .  

Zstępujemy d rożyn Q, po zboczu wzgórza do l lU l i  maszyn kopalni .  \V::;j';ędzie tu wi­
c l z im�r u l'l,; ,)- c1zen i a  konieczn e, ale n iewystarczaj .)-ce. Nadaje to części nadzi emnej kopalni 
dość p rymitywny charakter . 

Jesteśmy w susza rn i b rykietów. \V mcHem świetle paru żarówek krQci s i ę szereg 
c i emnych zabrudzonych, zakurzonych i zasmarowanych postaci . KręcQ. s i ę jak cienie ludzi 
pośrócl huku i szum u masj';yn sprytni jedn a k : wp rawn i i szybcy. 

Po c l cho cl z i m y do wchapu:j Qcych s i ę do wn ętr j';(\ szopy małych kon ików, wi oz:}cych 
brunatny węgiel z czelu�ci kopa l n i an ego szybu. reowa rzyszymy następn i e wQglowi przy­
gl:}damy s i ę jego l osom, aż do cl l \\' i l i , gdy :;: oclpow i edn i ej maszyny wychodzi jako pięk­
na , czarna, l śn i Qca kostka b l'�'kietu z napi sem ,,\Vanda". 

Potem z mal.} l ataren k Q , k tórej migocQ,ce światło rzuca dziwne refleksy na czarne 
śc i an y, schod z i m y  do szybu kopalnian ego. P rzed nami pos tępuj e jeden z gÓl'11i ków także 
n morusan y na t\\-a J 'z�- i rękach . ; ' .  

Mijaj:} nas \\'ózki z d repczQcemi na p r zedz i e konikami.  P rzemyśl ne to stworzenia 
i znaj :} swojQ rol ę i d rogę. 

Zagłębi l i śmy s i ę w jeden z bocznycl l l'ory ta rzy. Stan ęl i śm y przed cal i zn Q, zakoltczo­
n:} "ślepQ" cZa J 'nQ, u l iczkll .  G órnik spogl llc1a na n i Q. i ja kby zastanawiał s i ę, gdzie uderzy 
p ierwszy raz kilofem. Spoj rllał na n as.  

- Panow i e się dz i wujQ ,  że jam tab czarny - powiada - i że cza rne mam ręce. 
Ano, trzeba, żebym miał czarn e ręce, ażeby pan owie m iały b i ałe do pisan i a  . . .  

B:rJZMTEcno\y A N IECH ST� SCHOWA. 

\Yracam�' do Mi ę(lzychoclu. Za ra zem w racamy do in te resuj Q.cych rozmów z p. F' i r­
l ejem.  ° możl i wości ach p lan tacj i w i kl i n y i o usun i (;ci u "wi elkich kosztów pośredn ictwa 
p rzy p J 'od ukcj i plec i on ych melll i .  

O hodO\\' l i egllotycllnej roś l i n y !Soj i w pow i eci e m i ęchychodzl, i m  i o J1 a;j l'óżn i ejsz�'ch 
1 1 10żl i \\'ośc iac l l  "kn l i n a rn yrh " tej roś l i n y. O ka7.11je s i ę, że 7. soj i można !Sohie Spol'z<} Jhić 
ca l l1 Lei'i k i obia d .  \Y i ęc WTlQ 7. soj i , potem ś\r i etn y, !Soczy!S ty sIlnyce l , ( soja zawie ra w i e l k i 
p rocen t tłu szczu ) a \\Trsllc i e  to r t  n a  l egum i n ę . A gd yhy oh iad ta k i przypad k i em n i e  sm a­
kO\\'at co jest p raw i e  w:-'k l 1 1 (,I\011 r ,  ho p n�:-'s l l 1aki Ile soj i s.} pod obno świetne ,  to możn a 7.e 
lIłości wysad z i ć k u e l l e11 kc} w po \\' i et rz(' . ']';)- sam .} S ( ) j .� .  130 rośl i n a  ta służyć może do w y­
rahi a n i a  dynam i tu . 

Potem p. F i r l ej zap y t nje nas o os ta tn i e wyn i ki w szyhowni ctwie.  Okazuje siQ, że 

o rj en tuj e s i ę  w rz('('zach sz:-' ] )()\\'n id\\"a ha nlzo d oh rze . . 
- Okol i ea -:\ I i f:'chyeh od n ;jest  n i etyl k o h. h H l n a ,  a l e  i h,t ] '( l 7. 0  p l '7.yda tn a do sportu 

slIyhown i etwa. ,Yi r l k i e  s tosunko \\'o różn ice wyso kośc i 1 1 rowmi eoJ l ego te renu i długi e w .}­
wOlly �w i et n ie nada ,i '} s i Q  na ('r l  sllyhow J l i c ' wa . N i rll l l l i e r n i e  także !Sprlly,i aj .�('e s:)- tu p rQ­
l l y  pow i et rzn e . ]�ks p('ry meJ l ty Jla Slle d okon y\\ a n e  p J '/',y pomocy świ ec ( l ymn ych dały do­
skonałe wynik i .  

Pozatem op l 'acO\\'H l i śmy już p l an buc10wy aparatu s/',ybowca szkol n ego typu C. \V. 
J. i buclow\, jego wykon amy po(lczas z i mowych l I l ie s i \,cy, tak, że w i osm} i l atem odbywać 
bęc1Q. s i ę  jui regu l arne ćw ic7.en i a l otów szko l n ych w te ren ie . 

- My ze swojej stron y  życzym y Panom powochcn i a i w tej akcj i szybowcowej , 1 10 

jest to sport, J.::tó ry m oż�; n am p nyspo l 'lIyć p rzysllłycl l ,  (h i el nych p i lotów. 
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Dojeżdżamy do lIiędzychodu. Zapaliły się w n i m  już pierwsze ś\\"iatła. l\Iinie kilka 
godzin na myśleniu o j ut rze i spokojne miasto ułoży się do snu. 

Z okna mojego llOtelo\\"ego pokoju spcgl;ldam na d ri Q-cQ, w blasku księżyca i gwiazd 
spokojn :), tOll j eziora . . .  

,V SIERAKOWIE BEZHOŁO'VIE. 

I znów wysi adamy na dworcu w S ierakowie.  rr'ym razem zatrzymamy się tu dłu­
zeJ . Musimy się zbliska przyjrzeć strożytnemu miasteczku i jego sp ra\\"0ll1. 

Podróż p o  miastach takich, jak Sieraków, o \\" iele pl'zyjellll1 iejsz;l \\"ydałaby się 
w czasach lepszej sy tuacji gospodarczej . G łębol..:i kryzys, przeży\\"an y  p rzez cały świat 
dał się takim miasteczkom zbyt mocno we znak i .  Sieraków np. wydaje się chwilami 
bm'uw, bardzo smutny. 

Jest to tembardziej uzasadnione, że S ie1'aków n i e  m iał nigdy szczęścia do swyet. 
bUl'mis trzów, ludzi, kieruj ;}cyclt gospodark<l miejs k,} .  Na n i m  w sposób ba rdzo dotklnvy 
zemściły się "wielkie gesty" 

gospodarzy miasta, którzy czemś "wiekopoll1nem" uwiecznić 
chcieli s\\"oje i mię na l,artach historj i miasta.  I U\\" i eczn il i .  Z jaknajgol'szej s trony. Każdy 
l l I ieszkaniec pamięta teraz i pamiętać będzie naz\yiska tych, którzy np.  b udo\\"Q- wielkiej 
elektrowni, wtedy, gdy miasto miało dobrze p rospel'uj <1c;� gazownię, rzucili miastu na ra­
m iona ciężar zadłużen ia,  pod którym miasto ugina siQ i znieść go nie może. 

ZaczepiaJ llY jakiegoś czło\\"ieka, który obok nas drepce p o  długi ej ulicy, wiodQ-cej 
od dworca do rynku. 

- Ano, ojców miasta tośmy mieli okropnych. Bo to jedell p roszę panów pił, 
drugi kradł, trzeci chciałby coś z robić, ale mu nic nie "wychodzi".  

Dowiadujemy się, że obecny burmistrz jest  za\\"ieszony w urzędowaniu. 

srrAN G OSPODAR CZY JE Srr U NAS BARDZO CIĘJżKI. 

Ro,zmawiamy z wyb itnym p/'zecls ta lcicielem spoleczd/'stwCL s ierakou"skiego, p. alJtekarzem, 

Garsteckim. 

Na rynku \yyj i�tko\\"y ruch. 
baczymy na n i m  już ży\\"ej duszy. 
szowych. 

Nic dzi\\"nego : dzid l targO\yy. Po 2 godzinach nie zo­
"Wystarczy ten czas na kil l..:adziesiL},t "tranzakcyj " 

gro-

Wchodzimy do apteki p .  G arsteckiego. Z nim będziemy rozmawiać o losach mia­
s ta, burmistrz bowiem n i e  urzęduj e.  

- Zechce nam, Pan Prezes,  omówi ć  najpierw s tan gospodarczy miasta. 
- Stan gospodarczy jest bardzo ciężki. Był u nas swego czasu dość silnie rozwi-

n ięty p rzemysł. Była \\"ięc kopalnia \yęgla brunatnego, ale się zatopiła. Stanęła bardzo 
czynna niegdyś huta szklana. 

Sama gospodarka miejska popadła w n iesłychanie 
pociQ-gniQcia jej kiero\mikó\\�. Szczególnie ciężko odbiły 
dowa elektro\\"ni oraz wzoro\\"ej szkoły powszechnej . 

ciężkie położeni e  p rzez fatalne 
się na gospodarce miasta : b11-

Swojego czasu były u nas bardzo czynne tartaki z powodu intenzy\Ynego wyrębu 
lasu,  po sówce-chojnówce. Potem zabral::ło d rzewa do wyrębu, więc tartaki stanęły, a n a 
uli cach miasta zjawiły s i ę  tłumy bezrobotn yc:h .  Bezrobocie u nas jednak ma p rzebieg 
bardzo spokojny. Budujem:� zl'eszt:} i p rzy tej sposobności znajduj Q- bezrobotni zatrud­
n ienie : tak np. przed 2 laty stan:}ł naprzeciwko szkoły szpital S S. El�bietanek. 

- Podczas przelotnej lustracj i  miasta stwierdziliśmy, Panie Prezesie, że np. na­
około rynku jest dużo ładnych składó\y ? 

- A tak, składów l;lamy dużo, tylko że one raczej Ivegetują" ni ż żyj �.  Jest kiU::a 
interesów, postawionych na zdro\\"ych podstawach gospodarczych i te przetrwaj:). zwy­
c i <;sko ciężk:}  sytuację. H andel i r7:em iosło s:} tu u nas pl'zewa%nie w 1'Qkach polskich -
Niemców mamy teraz w mieście około 10%.  Stosunek ten d awniej był zupełnie i nny. 
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'VV bardzo jednak k rótkim czasIe po uzysl::ani u  n i epodległoścI zl l l ien i ł  s i Q  na lwrzyść ele­
mentu polskiego. 

Bardzo ważnym tu u nas i charakterystycznym objawem jest pmvażne uspolwj eni e ,  
j akie obserwujemy. 11 l istopada na uroczystości poszły poraz pierwszy wszystk i e  o rga­
nizacje zgodnie obok siebie. 

,V8RÓD STvVORZEŃ O NAJPIJ1jKNIEJSZEJ LINJ1. 

Oglr{cZamy pa1Lstwowe stacZo ogierów w S'iem7cowie. 

vVracamy znowu przed stary kościół Sierakowski i znowu zaglQ,damy na pro-
bostwo. Niestety, k s .  pro boszcza Peika jeszcze niema. 

. 

Pogoda jest piękna, słoneczna ;  odbywamy wiQc pieszo p rzeszło kilometrowy spa­
cer do Państwowej Stadniny. Idzie siQ do n iej drog:h biegnl1cQ, tuż obok koryta rzeb 
\\Tarty. 

Wchodzimy do budynku administr acyjnego. Ruch tam niezwykły. Spowodowany 
jest tem, że właśnie dokonywuje się zmiana kierownika Stadniny. Na miejsce dotych­
czasowego k ierownika Stadniny p. mj r. Korbela, który poszedł na kierownictwo pla­
cówki gnieźnieńskiej , przychodzi p. Koziełł-Poklewski. 

Chwytamy wiQc pogrążonego w rejwachu sekretarza i wyci:}gamy z mego pewne 
dane, dotyczą.ce Stada w Sierakowie. 

- Państwowe Stado Ogierów w Sierakowie zostało założone przez rZl1d prusł,i 
j uż w 1829 roku. Oprócz sierakowskiego istnieje j eszcze na terenie vVi elkopol sk i  drugie 
stado w G nieźnie, założone w roku 1885. 

Podczas gwałtownej emigracj i Niemców, która była właściwie ucieczkQ" zdą,żyli 
oni nawet w pośpiechu zabrać ze sobą 133 ogiery. Pozostało -,vówczas tylko 9G sztuk, 
przej ętych w roku 1919 przez Państwo Polskie. Obecny stan ewidencyjny wykazuje 155 
ogierów, rozmieszczanych w czasie kopulacyjnym w 85 punktach rozpłodowych. 

Administracja Stada w S ierakowie zatrudnia obecnie około 50 funkcjonarjuszów. 
Kierownik i em dotychczas jest p.  major Tadeusz Korbel. Oprócz stada w Sierakowie 
Vl całej Polsce istnieje jeszcze 8 stad ogi.erów, wśród wszystkich jednak sierakow­
skie wyróżniają, się bardzo dodatnio, co nie jest objawem dziwnym, jeśli się zważy, że 
w roku 1929 obchodziło ono 100-leci e  swego istnienia. 

Po rozmowie, w której zapoznal i śm y  siQ teoretycznie z hi storją, i stanem Stada Sie­
rakowskiego, otrzymujemy na p rzewodnika wybornego, jak s i ę okazuje znawcy, sa11l­
tarjusza p. Kazusia. 

Z budynku administracyjnego przechodzimy do jednej ze stajni. Ponieważ z re­
guły nazywa si Q stajnil1 ].::awałek p rzestrzeni, zamkniQtej ścianami z desek lub muru, 
w której panuj e brud i nieporz:;tdek, a pozatem stoj:}. konie, wiQc eUa tych ładnych dłu­
gich hall,  czyściutkich aż do szlifu, z ładnie malowanemi boksam i ,  w których na suchej 
czystej słomie stoją. piękn e konie, dla tych hall trzebaby znaleźć innl1 nazwQ. ,\T każ­
dym razie są to stajnie "komfortowe". 

Może i nic dziwnego w tem, że tak piQknym koniom daje się tak piękne mieszkania.  

Bo oto z podziwem patrzymy na pięh ego pełnej krwi konia rodem z Irlandji. Obok 
niego śliczny biały arab półkrwi - Czarodziej .  N azwa bardzo szczęśliwie dobrana do 
tego b iałego przepi Qknej l inj i stwo rzenia,  krQq,cego s i Q  n iecierpl iw i e  za ogrodzeniem. 
Wypuścić go n a  wolność a napewno na cienkich, suchych nogach zapl :}sałby czarodziej­
ski tan. 

Środkiem hali biegnie zagrabiony chodnik z piasku, po Jdórym siQ przeprowadza 
konie, by nie zbijały i nie zaziębiły nóg. 

Przechodzimy teraz obok rzędu ładnych ogierów półJ.:: nvi  angi elsko-arabskiej . A tu 
znowu pełnej krwi hannowerczyk Bojar II. 
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Teraz do starszej stajni. Tu ZnO\Hl króluje czystej angielskiej 1.:::1'\yi - Palatyii. 
"\Vychodzimy z pien\'szego l,ompleksu s tajni . "\V zamkniQciu szerokiego, pałacowego nie­
gdyś pocl\\'ónm, lll'z,)dzono ujeżdżalniQ z ładnym skwerem \\. pośrodku. Idziemy teraz 
zewn<:tl'zną, drogą, do innego kompleksu budynków staj ennych. "\r ch'odze mijamy w ogro­
dach po obu s tronach drogi usta\\'ione "domki kuracyjne i emerytalne" ella koni. "\V tych 
domkach, otoczonych zagrodzonym ogródkiem u rzą,dzono letnisl,o dla starszych lub SCllO­
rowanycn koni . 

"\Veszliśmy do stajni .  "\V j ednym z boksów stoi ozdoba i chluba stajen siera­
kowskich - a rab czystej k1'\\'i - Fetysz. T rudno nam oderwać oczy od tego żywego 
piękna. Zapatrzył się on w nas głębokiemi, czal'l1cmi oczyma, podszedł do barjery i w y­
chylił ku nam mah� główkę o ślicznym profilu. Kładzie nam gło\\'(: bokiem n a  dłoniach, 
potrzQ,sa nią" \vYll1:1chuje.  P. Kazuś objaśnia nam, że jest  to  niepop ra\m y pieszczoch, 
który bardzo lubi się bawić i p rzekomarzać. 

Poza pięknem samych koni, niez,,'ykł:} czystością, stajni, jest tu j eszcze coś, co ude­
rza l ujmuje widza : Niezwykła troskliwość człowieka o zwierzę. 

P. Kazuś j est nietylko troskli\\-ym opiekunem koni. Lubi opowiadać, bo zna eks­
pedite końskie rodziny i ich koligacje.  'ren ma taką, a taką, matkę, co to była córką, sław­
nego tego a tego, a j ej siostra wzięła na derby w Anglji pierwszą, nagrodę i td. 

I znowu "Kirasjer", k rw i  o rjentalno- hannowe l'skiej . "\V ostatniej stajni w o sob­
nych boksach stoj:} same pełnokrwiste angliki : lIah-jong, Pronus, Maja, wszystkie piękne 
i cenne okazy. Ale w tej ostatniej p rzegrodzie stoi druga chluba stajen sierakowskich -
Spion. Jest to niepoprawny warjat, o którym p.  l(azus z pl'zekQsem opowiada, że "nie­
j ednego tl'zasną,ł". Ale jest przytem oj cem świe tn:yc;h dzieci. Jego młode dzieciaki wy­
grywają, na w yścigach w "\Varszawie po 75 .000 złotych. 

Studjujemy przez clmil e  \\'spaniałe zalety bezcennego podobno egzemplarza sie­
rakowsk iego. Podziwiać trzeba w nim wszystko. Maleńką, główkę, piękną, długą, szyję, 
duży li:łą,b , suche , umięśnione nogi. 

I tQ troskliwość i u czucie, z jakiem gładzi człowiek - masztalarz szyj ę pięknego 
. . 

ZWIerzęCIa. 

"\V OPUSZCZONYl\I KOśCI6ŁKU SIERAKO"\VSKIl\L 

I znowu s toimy przed sierakowskim kościołem. Ponieważ ks.  Peika jeszcze nie­
ma, postanawiamy zwiedzić k ościół "na wł::1sną, rękę" . Cośniecoś o nim wiemy, ale �·.da­
jemy sobie sprawę z tego, że pewne ważne, wartościowe rzeczy ujdą, naszej uwadze. 
Słyszeliśmy np. o tem, że w kościele znaj duje się obraz, p rzypisywany Rubensowi. Tle 
jednak w tem prawcly � 

Już zzewną,trz widać, że ładny, pokl asztorny zabytek XVII wieku, fundacji Todu 
Opalińskich j est opuszczony i bardzo p l 'zyclnłaby się renowacja.  Po wej ściu do wnQtrza 
utwierdzamy się w tem przekonaniu. Chwilami wywiera to przygnębiahce w rażenie .  
B rudne ściany i umieraj'tce, l ub wyblakłe barwy bogatej pierwotnie, miejscami przełado 
wanej, barokowej o rnamentyki. 

A wśród takiej nieszczególnej oprawy rzeczy wartościowe i piękne. Np. obraz 
głównego ołtarza, przedsta\\'iaj Qcy '" pi ęknej kompozycji zdj c:cie z krzyża. Na lewej śCla­
n ie tablice pamiątkowe z po rt retami Jana z Bnina Opalińskiego, kasztelana poznall­

skiego i j ego małżonki Zofj i  "córki i spadkobierczyni ksią,żą,t na Człopie i na Czarn­
kowie". 

VV lewym bocznym ołtarzu w spaniała nisza z czarnego i białego marmuru z rzeźbą 
Piotra z Bnina Opalińskiego, wojewody poznańskiego, sławnego rycerza z wojen moskiew­
skich i tureckich. 

Jeszcze chwilę błądzimy po opuszczonym kościółku. "\Vychodzimy, by jechać 
w powiat. 
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KRAJ CAM P I N G ó,V, ,VYCJECZEK i OBOZóW". 

''VQd l'ówkę po p owiecie zaczynamy z lli Qdzych odu z łaskawem p rzewodn ictwem 
p. starosty ZenUe l era, k tóry, jak dob ry gospodarz zna wady, ale zna i zal ety swego 
powiatu. Docenia on , j a k  J l loie n ik t  inny w pow i eci e, p i ę lmo okol i c  .Mi Qdzychodu . .1 >0 
rozmowie , w k tórej przel,on ał n a s  o urodz i e  swego powia tu 'wiellie nas teraz, byśmy uro­
d Q  t ę  n a  własn e oczy zobaczy l i . Zadanie ma o tyle uła twi one, ie jui przed wyjazdem do 
1\J i Qdzychodu słyszeliśmy o uroczych J ego zak�tkach . I j esteśm y j uż do Międzychodu 
p rzekonani.  

SJ1) i emy pełnym gazem nad gramcQ sam�. Jedziemy p rzez wyzłocony słon ecz­
nemi blaskam i  ś\yiat po faluj �cej , p ełnej \Vi raży szosie. Ki l kaset metrów zaledwie za 
sob�, a oto już błys k  pie rwszego j ezio ra. 'J'e blaski witały nas n a  progu powiatu, p to n:� 
z boków n aszej drogi p n�ez czas całej \vQdrówki i pożegnaj �} n as,  gdy z okien poci�gu 
prllesyłać bQdziemy gości nnem u  powia towi pożegn anie . 

Białemi pasami wśród ci emn ych pn i d rzew, któ re mij am y, błyska w dole w ielkie 
jell ioro górzyńsbe . Szosa wdrapuj e s i ę  w t: ó rQ, spada potem, dość s t romo w dół, a wielk ie  
jell i oro toczy w do le , za ści an � lasu swe czyste wody. Na środlm jez iora p iękna wysepka 
n ieos i :}galn a jakby, 1:os:1 szerok� i głębok:1 wód jelli Ol'a, odgrodzona od s llumi�cego świata 
l eśnego . 

S k r ęt w p rawo, jazda wdół, zn i lm ęło jez ioro, ale oto d wubar wn y szlaban gral1Jcy 
państwowej . 'vVyprQiony, czuj n y  żołn i erz K O P- u  raportuj e p rlledstawic ielowi włachy 
rz�dowej . 

'Vracamy . Przez d rogQ tuż, tuż przed samochodem p rllelatuj e t rwożliwa sarna ; 
wpada w gęstwinę i zn ikła , pozostał po n i ej ty lko szelest i roztańczone gałQzie młodej 
brzez i n y. 

:Mi jamy znowu, jal,by rezerwat pi Qbi,a, j akby lmwałek z iem i ,  wyci Qtej z JeJ ca­
l i zny dla  rado\,"a nia S\\" ,1 u ro d �  l udzk ich oczu - fragment górzyiisk i , . . 

8w i ctn� szos :} pQ(h i 1 l1y te raz n a  \yschód , w gb1b pow iatu, po l,p i wuj :}c sobie z ewen­
tualnych trud ności p rzebyc i a p i Qkn ych zalesionych jarów po b okach sIl Osy naszym środ­
kiem l okomocj i .  

Przelatuj emy p rzez p rzej azd k ol ejowy . N iech d wu l 'zQdy torów kolejowych lec� 
sobie swoj�} c 1 rog;� do Z:;b'l SZ)'n ia , Nam t J -zc})a in n� drog� . 

Z wysokiego \nm ies i (' J l i a  szosy ogl:Jdnl 1 l y  roz l egty w i d ok z M i Qd zych odem w dal i .  
Wllgórza , Uó re c o  chwi la powstaw i amy z b o k u  "n abi e l 'aj :� wysolwś6" ; s:} j uż te raz chwi ­
l al l l i pO"'ażnemi pagóram i . G dzieś tam, w zi elen i jarów poukrywane, pi óropuszam i d y­
mów, daj� znać o swem życiu małe dom k i .  

,Vjechaliśmy mi Qc1zy el omy ](a1 1 1 ionn y. Było to n i egdyś m i asto p ow i atowe z ludo­
wym s:.tdem p rzy k tórym ur�(:c1ował kat. Od cza s u  do  c�as u :/'ył wówc�a s gród pod w ra­
żeni em k nmwej egzekucj i . Losu kolej e zd egradowały mi astecz lw do roli cichej , spokoj­
n ej ws i , Uórej II t:} rol :.t j est "ba rdzo d o  twa rzy" . 

StaJl Q l i śmy p rze d  c i ekawy m ba rdzo lI aby tk i em a rch i tektury gotycbej - starym 
kości ołem w ](a 1 1 1 i onn i e . Stoi  n a 1 ) ::U'( 1II0  w y s o b e l l l  w�gó rzu , murel l l  wysok im od s tron y 
poch yłego wzgó rza otocwn y, n u ( l  w i e l k i l l l ) p i <)kn y m pejzaże m o l,o l i czn yc l t , zal es i on ych 
,,"zgórz hóluj �cy. ,V dole , gd z i eś bal 'c1�o n i s ko, za e l roiyJl:1 u stóp wzgórza s i ę  w ij :}c,}, 
toczy .s\\'e spokojne wody wśród szumi,.tcych s7.U\,"al'ów p iQk ne jezio ro. 

Dziwna j est architektu ra ko�c ió łka . C h w i l al I I i n i es kaz i tel n y gotyk (pal'tje o l;: i en ) 
a czasem jakiś swojski gotyk stosowan y ( fasada f ro ntowa ) . I rllad ko spotykan y motyw 
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ornamentacyjny, pasem IY1J llcy się na §cianach całego ko§ciółka. Boczna wIeżyczka 
z dzwonnic:} i ,,"ielopłaszczyznolyym hełmem mogłaby być kiedyś wieżą obrol1lW. 

'Wyszedł z kościółka ks. dziekan B raun. Oparci o mur, za którem wysokie zbocze 
wzgórza spada zawrotnie ",dół ku błyszczl-lcemu jezioru, rozmawiamy z ks. dziekanem 
o I\"ielkich walkach Po\\"stańczych, które toczyły się na terenie Kamionny, a których śla­
dy widniej :} w wielu miejscach na ścianach kościoła. 

O h istorji samego kościoła, któr:} zaczyna rok 1499, kiedy to został w Kamionnie 
wzniesiony kościół klasztorny przez opata Kamiflski ego. 

VV chodzimy do Imętrza kościoła, by staw}ć w zachwyceniu przed arcydziełem ko­
ronkowej roboty, gwiaździstego sklepienia gotyckiego. I przed staremi obrazami ołta­
rzowemi z XVI wieku. Potem uwagę naszą przykuwa wielki krucyfiks, który razem 
z temi dwoma postaciami Ślyiętych stał na "tęczy" pod stropem kościoła. rru znowu 
misternie rzeźbiony, czarny, stary konfesjonał. I wreszcie śliczny, jak zabawka ołtarz 
główny. 

Jeszcze chwila, poświ ęcona oglądaniu starożytnych, jedynych we wspaniałej sweJ 
kolorystyce starych ornató\\" i pędzimy dalej . 

Znowu kilka zjazdów ,,"dół i ,ydrapywań się pod górę, zabłysnęły przed nami na 
chwilę wśród drze\\" wieże zamku w Rozbitku i oto po chwili zajeżdżamy przed gościnne 
podwoje pałacu w Kwilczu . 

Siedzi tu ou 500 lat i promieniuje na dalsz:} i bliŻSZe} okolicę swoj:} obywatelsk� 
działalności:}, stara rodzina hr. Kwileckich. Dobrodzieje m. .Międzychodu, fundatorzy 
licznych kościołów, mieszkaj :} w skromnym, ale gustownym pałacu, z okien którego pa­
trzymy w tej chwili na piękny pejzaż. Za rzadką ścianą drzew angielskiego parku, 
który wśród swego bogactwa ma takie pozycj e jak koniferę, drzewo dziwne, będ:}ce pro­
toplastą wielu gatunków drzew, rzuca ku nam blaski, złotem słonecznych blasków za­
lane j ezioro. 

Kilka pustych miejsc na ścianie p rzypomina o udziale, jaki  obecni właściciele pa­
łacu pp. Dobiesławostwo hr. Kwileccy w krakowskiej wystawie pamiątek po odsieczy 
wiedeńskiej a przodkowie ich w potrzebach woj ennych wzięli . . .  

Jeszcze wpadamy t ylko na cmentarz w Orzeszkowie, by patrząc na proste} białą 
płytę z j ednym wyrazem "Cassius" pomyś le u o tem, jak to Kasjusz, profesor gimnazjum 
IV Poznaniu i lmznodzieja ka!\\"itlski w Orzeszkowie swQ, przyjaźnie} z Karolem I\Iarcin­
kowskim i Libeltem oraz SW;} ,,"ieU;:ll robot:} pa trjotyCZl1 ;.t, zmył plamę w historji kalwinizmu 
polskiego, zostawionQ, mu w spadku przez innego wielkiego "kaznodzieję kalwitlskiego 
i profesora gimnazjum" - Komenjusza w Lesznie . . .  

Potem chwila spędzona w mościejOlyskim pałacu pułkownika Konstantego hr. 
Chłapowskiego wśród przedzi,ynej kolekcji trofeów myśliwskich i oto p ędzimy na 
ostatni etap swej I\"ęchówki - do letnich obozów Sierakowskich. 

. 

vV pewnej chwili za ,yzn iesieniem, które mi n ęliśmy daleko od szosy, gdzieś 
w dole, dalekie jak marzenie i jak ono piękne zajaśniało migotliwą plamQ, wśród zie­
leni wielkie jezioro.  

,V-ychodzimy z auta i na piechotę drałujemy przez zaorane już ścierniska wzgó­
um. Na wielkiej płaszczyźnie wód jeziora usiadła maleńka i niepozorna wysepka IYPO­
środku . Przy brzegu po p rawej stroni e  j eziora plaża, pomost i wieża do skoków wska-
7-uj:} nam mi ejsce, gdzie w lecie młodość, micszlmjQ,ca w pawilonach obozowych \\" górze, 
raduje się słońcem , wodą. i po\\"ietrzem. 
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Jedziemy clo oboz6w. Stoj:} teraz tylko budynki admi nistracyjne i j ec!en z pawilo­
l I ÓW, budowany w stylu zl d:ka zakopi ańs kim z otwartemi bo).::ami, które w czasie pobytu 
letnich, młodych lokatorów zasłoni Qte hywaj,} bl 'c7.cn tO\vemi płach tami. Na wzór tego pa­
wilonu posta,vi się w przyszłym roku szereg innych i zerwie s i ę z systemem kosztownych 
i niepraktycznych namiotów. 

Teraz j est tu wszędzie pusto i cicho. Ale gd y słońce lipcowe 7.acznie swym żarem 
dokuczać nie na żarty młodym mieszkańcom w i elkich miast, zbuntuj:} się oni i przyjad:;t 
n a  obóz do Sierakowa. A wtedy lasy dokoła rozchwon i:} s i Q  radosn:;t pieśni,} młodości . . .  

vV8R6D żYJ�CYCn, DROG OCEN NYCH FUTER BOBRO\VYCH. 

Na sierakowsl,im rynl, n musimy siQ rozstać z p. starost:}, którego obowi Qzki służ­
bowe wzywaj�} do Szamotuł. 

"Własnym tedy przemysłem postana\viamy dotrzeć do j edynej na terenie "Wielko­
polski a j ednej z niewielu w Polsce - hodowli bobrów na terenie nadleśnictwa w Bu­
charzewie. 

"vVłasny przemysł", któremu powierzamy swoje losy, to przyzwoi ta taksówlm, 
któr:} odbywaliśmy już podróż do kopalni ,,'\Tandy" w Zatomiu. 

Drogami i drożynami, zakonspirowanemi w leśnym świecie doj eżdżamy do nad­
leśnictwa. Zabieramy ze sob:;t p .  nadleśniczego SwobodQ i znowu k i lka k ilometrów wę­
drówki wśród drzew lasów, w których p.  Sw oboda ma \\" � ; \\'ojej piec7.y około 800 jelen i .  
l w którym w pewnej chwili stajemy przed branw z napi sem "Bobrownia". Jeszcze kil­
kaset metrów. Ostry chłód, wiejący z wód bobrowiska i oto z nad poziomu ziemi, po­
ciQtej kanałami wykwitły domki bobrów. 

Idziemy ku kawałkowi ziemi, poprzecinanej w różnych kierunkach wodnemi kana­
łami, podzielonej siatkami drucianemi, wko panemi głQboko w ziemiQ ,  na parcele, przy­
l�ależne poszczególnym członkom dość licznej rodziny. 

Po d rodze p. nadleśniczy Swoboda opowiada n am historj ę bobrowni bucharzew­
skiej . Zaczęło s iQ  to sprowadzeniem na próbQ 2 par bobrów z Kanady. Stworzono im tu 
warunki bobrowego byt u, otoczono pieczołowitą opieki-} i oto w Bucharzewie wiedzie teraz 
spokojny, bezpieczny żywot 19 sztuk bobrów. 

VV chodzimy między odrutowania poszczególnych parcel. 'Vierzyć siQ nie  chce, że 
te domki na wodzie zbudowały nie pary ludzkich qk a łapki i pyski tych nieforenm ych 
niezgrabnych s tworzeń, ubranych w piQkne, drogocenn e  futro, z których jedno wychyliło 
siQ właśnie z wody. Nie zdi-}żyliśmy jeszcze w żadnej mierze zaspokoić naszej ciekawości 
co do wyglądu bobra a już się skrył pod wodę. N iema co czekać na jego ukazanie się· 
P. Swoboda wyjaśnia nam, że j eśli uciekinier się uprze, to wyjdzie z pod wody dopiero 
po 20 minutach. Na tyle czasu bowiem wystarczy m u  powi etrza, które p rzed chwil<} za­
czerpn:}ł. J. dzi emy wi<;c pod przewodn ictwem n adleśni czego do jednej z klatek. P rze­
wodnictwo jest tu bardzo na miej scu, gdyż cały teren naokoło skromnych przejść poło­
żony i n iewinnie zupełnie wyglądaj,}cy jest  w gruncie rzeczy j ednem wielIdem i n iebez­
piecznem trzęsawiskiem, zrytem IV różnych k ienmlmch kanałami i podkopami bobrów. 

Bo dwa maj ą instynkty te dziwne stworzenia : kopania,  bmlowan i a  i spiQtrzenia 
wody zapomocą, budowania tam . Ta druga cZQŚć działaln ości bobrów jest umotywowana 
chQcii-} osi :}gnięcia jaknajwi Qkszego poziomu wody, w któ rej s i ę  tak dobrze czują,. 

Otworzono jedn:;t z klatek. Zacz,}ł s i Q  lm nam cwłgać dziwny potworek, szcze rzą,c 
zęby w maleńkim pyszczku, sapi i-!c i p rychają,c z n i ezadowol en ia .  Mal811kie łapki przed­
nie, niestosunkowo duże, upletwione nogi tylne, s7.e1 'ol, i ,  płaski ogon z twa rdej łuski i zgiQ­
ty łuk całej postaci czynią, że jedynym godnym uwagi s7,czegółem w całej postaci bobra 
jest j ego przepiękne futro. 
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Młody bóbr, którego ogl�daliśmy, po szedł już do wody. Leży teraz na wodz
'
ie: 

w której czuj e się stanowczo lepiej niż na ziemi, jal;:imś płaskim kształtem, że ma się 
chwilami wrażenie, j akgdyby ogl�dany przed chwil� bóbr zdj�ł futro i wysłał je  na prze­
j ażc1żkQ po wodzie. 

Podszedłem blisko płJ,\-aj�cego bobra. 1\ Ioże chciał się zemścić za moje uwagi o jego 
brzydocie, bo w pewnej chwili  zupełnie niespoćlziewanie, uderzył mocno i głośno 'wielkim,  
płaskim ogonem o wodę i oblał mnie od stóp do głów s trug� zimnej wody. 

Ogl�damy jeszcze domki ,  budowane z naj różniejszego materjału, budowlanego przeZ" 
naród architektów zwier,,;ęcych. 

Zbliża się godz. 5-ta ; niedłngo z wnęt rz swoich czyściutkich domków zakonspiro­
wanemi kanałami wypłyn:). 1Jobry objadać s ię  m archwi:). i osik� o raz budować tamy. I przez 
cał� noc w blasku wschodz:).cego właśnie ksi ężyca bQl1;-� niezmordowanie budować i budo­
wać. 



"I{TO NIE ZNA LESZN A, NIE ZNA POLSI{I" 
.. 

==:-:=::::> ,V G NIEŹDZIE RODOV{ : L liJSZCZYŃS KI Cn l S UŁKOvVSK TCH. 

par afrazowal i śmy właściw ie pe wn e p rzysłowi e , z J.:tórem siQ można było daw­
n em i czasy spotkać. :Mów iło s i ę  wówczas : "Kto Leszc7.yii sk ich n i e  7.na, Pol­
ski  n i e zna". Niewiele jest p rzesad y w tw i erdzen i n , i ż, żeby znać PolskQ,  

t rzeba znać i h i sto l'j ę rodu LeS7.Czy11skich i Leszna. Jest bowiem w h i s toJ 'j i  rodu Lesz­
cZYlisb ch wiele momentów i cech, k tóre daj ;} i stotn y p rzek rój cl us7.y ówczesn ego Po la ka . 

Taki Rafał lU LeszczYllsl\ i , magnat b utn y, cz łow i ek bU l 'z l i w ego c l la l'aktel'l1 , obrollCa 
zaw7. i Qty k lej notów szlacheckich, serdeczni e  go �ci nn y, p osuwaj l;tcy s \Yoj ;} rel i gij n l;t to l e l'ancj (; 
zaclale ko, skłon n y do kontemp lacyj rel igijnych,  kunsztów wszela k i ch i ośw i a ty proteHo r 
w i el ki . 

A znowu Leszn o . Hi stOl'j a  tego starożytnego m iasta to h i storja Polski .  Pocz ;} tk i  
zagubi on e  w m i tyczn ej p rzeszłości . Rozwój szybk i a ż  d o  stopn ia po tQgi ;  i n ieszczęści a : 
zgliszcza pożarów, łuny ·woj en n e , warchol stwo i in dyferen tyzm rel i g ijny . C i erpi en i a za­
borcze po męczeńsku znoszone i pewn ość os tateczn ego zwyc ięstwa . 

Za ch w i l Q  \\"s i :}dz i em y  do p oc i c}gu . Zamy ].:amy w i ęc b roszu ry, mówi l;tce o Leszni e  
i spi eszymy do POci i}gU. \ V  b}ci e  wago n u  opadły n a s  wi zj e, w yrosłe ze słów k ron i karza . 

Przez o lbrzymie p rzest rzen i e  puszczy n i etkn j (�tej j es7.cze , pop rzez ciasne Wi!WOZY 
górsk ie posuwa s i ę  w ie l k i ,  barwn y o rszak k rólews k i .  'ro n adobna Czeszka, ks iężn a Di!­
brówka p l 'ze l /ywa o l b rzym i ;} p rzest rzeli l l l i (;dzy c)\esk;} a p o l sk} s tol i c;}. N i es ie  w dan i  pia

'
­

stowski emu ].: l 'ó lowi  .Mieszk o w i  rQb; s\\'oj ;} b i ał;! a P o l sce całej w i a r y  lmto l i ckiej b laski . 

N ielada t rzeba głowy, żeby ush')\ec wie I  ki o l's7.ak o d  jakowego n ieszczęści a  i popro­
wadzić go szczęśli wl;t drogl;t p rzed :Mieszka tron. Ale ta k:'} wluśn i e głowę na mocnym karku 
pos iada sławny rycerz z 1J i es7.kowej d rużyny - F i l ip ,,yien i aw ita - Pers ten. 

A gdy dz i eln y \Vi en i aw i ta pokłon i s i Q  na cze le  o rs7.aku swemu królowi ,  ten w uzna­
n i u  j ego zasługi odda m u  w ie l k:} połać wschows kiej 7. iel l l i  z p i ękn emi wsi ami , wśród k tó­
rych p erłl;t będz i e - Leszczyn a . 

�I z małej , l ecz boga tej w s i  urośn i e  bedyś p i Qk n e  mias to w i el kopolskie siedziba 
Leszczyńskich i Sułkowskich - Leszn o . 

Potężny ród ks i ;}ż :}t Leszczyńskich s i edz iał n a  swym ob ronnem zamczysku i dawał 
Polsce wojewodów, arcybi sk upów, starostów . . .  A rozwój Leszn a m iał zawsze n a  gor:}­
cem sercu. Rosło wi ęc Leszno, potężn iało . 

,iVyjechał w r. 1 47G z zamku Ra ['ał Leszczyti s l, i ,  hy pak t l\O nl\Orc1j i  mi Qd7.Y Fryde­
rykiem III, cesarzem n i em i ecb m , a swoim pan em - Kaz i m i e rzem Jagi e l lOJlczykiem czy-
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nić. Dostanie z a  to o d  Fryderyka III tytuł hrabiego Rzeszy. Do czarnego łba żubra 
z pierścieniem w nozdrzach przybędzie wtedy na tarczy herbowej Leszczyńskich i lew, 
trzymający miecz, potQżną przednią łap��. 

A sława wielkiego rodu rozniesie się po świecie całym. 

Lata 1516, 1517 : - przez granicę czesko-polską , na gościnną polską ziemię pomy­
Jmją gromadki biednych uchodiców. To członkowie J"ednoty B raci Czeskich uciekają przed 
prześladowaniami ze swej rodzinnej , czeskiej ziemi. Polska , jak zawsze gościnna , gościn­
nie B raci przyjmuje. A już najgościnniejszego przyj ęcia doznają u Leszczyńskich, którzy 
pod bokiem własn ej Leszczyny, osadę Leśną dla Czechów tworze}. Rafał III nada j ej jesz­
cze w 1549 r. prawo magdeburskie - i Czechom zaczme SIę dziać lepiej, niż gdziekolwiek 
i kiedykolwiek. 

B utny Rafał III, głowa polskich dysydentów odstępuje w r. 1 550 od wiary kato­
l ickiej, przyjmuje religj ę B raci Czeskich i oddaje im kościół katolicki z wszystkiemi j ego 
l ega tami. 

A w r. 1533 zakłada w Lesznie szkołę którą potem w latach tysiącsześćsettrzydzie­
stych n ajwiększy z Leszcz�dl s kich, Rafał V, m:;tż wszelkich sciencyj pełen , poli tyk, astro­
nom , poeta, władaj:;tcy siedmioma j ęzykami wespół z Amosem Comeniusem wielkim czeskim 
pedagogiem, postawi w najpierwszym rzędzie uczelni europejskich. 

_Rozwinęło s iQ  ,,'ó\\'czas i samo Leszno, że j a k  równe z równemi konkurowało zarów­
no swojem życiem gospodarczem jak i kul tnralnem z Poznaniem. 

'lv niebo strzel ały \\'ieże czterech kościołów , przy 20 ulicach rozsiadło się 1600 do­
mów, dających dach nad głow'l 12 .000 mieszlmńcom. 

\V latach 1637-1639 wyrósł na rynku piQkny ratusz , "cui parem praeterquam Po , 
snaniae non habui t Polonia �raior". 

Po wielkim ojcu prz:'szedł mały s:'n . G d �r podczas najazdów szwedzkich przyjmie 
w bramach miasta Sz\yec1ów, uznany zostanie Bogusław Leszczyński za zdrajcę Ojczyzny. 
I Czesi, przygarn i ę te przez go�cinn:;t Polskę włóczęgi będ:;t mieli możność okazać sw'} 
cl\arn:;t n iewdzięczność przez zdradzieckie pakty z najeźdźc:;t. 

Zajaśn i eje jeszcze wielki m blaskiem ród Leszczyński ch , gdy jego potomek Stani­
sław włoiy na głowę S\YC} kró l ewsk:;t koron<;,. Lee!' ell a  Leszna blask ten oznaczać będzie łun Q 
pożarów wojennych . Sam król Stanisław \\'ygnan y po niesławnej abdykacji przybędzie do 
ukochanego Leszna po raz, ostatni w r .  1 736. Przybęell\ie w towarzys twie kawalera Dan­
clelot : jako kupczyk w p rzejeidzie do \Varszawy. Habent sua fata . . .  

A córlm j ego biedna , dobra króle\\"l1 u � [arja chodzić będzie smutna i zamyślona po 
komnatach \Vel'sal u  i al ejach tuilleryjsl.: i ch .  I b\,cll\ ie  myśleć : o swym królewskim mał, 
żonku , Ludwiku XV, l ekl,oduc hu i lamparcie, o krótkich chwilach szczęścia, o Polsce, 
o swem go r:;tcem sercu . . .  

Łzy b iednej l\[arji zagasz'} blask \\" i olkiego rodu. 

\Viel kość miasta Leszna zacz<:li ZnO\nl eli\\'igać - Sułkowscy herbu Sulima. :Młod­
szy ten o wiele ród p rzej ')ł przez swego pie l'\\"szego w i elk iego protoplastę - Aleksandra , 
nadwornego łowczego l i tewsbego w 1 ' .  1 738 doh ra r:-'c1zyńskie i Leszno.  

Potem już histo1'ja Leszna wybija swe epoki w takt urodzin i zgonów Sułkowskich . 

Poprzez Aleksandra Józefa Sułkowskiego , domniemanego sy na Augusta II i ulu­
bi eńca III, który to Aleksander Józef \yyni ósł S\\"ój ród do rzędu magnackich przez tytuł 
h rabiowski, otrzymany 0(1 cesarza. Po nab:'c i u  ].;:sięstwa bielid::iego na Śl �sku o trzymuj e 
i tytuł ksi:}żęcy. Buduje się zamek w Leszn ie , zamek w Rydzynie. Przychodzi straszny 
pożal' l'. 1790. D01l1 Sułkowski<:ll  w synach Aleksandra dzieli SIę na 2 linj e : b i el ick:;t i r):-
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dzyńsk<;!-. Założycielem pierwszej s taje się Franciszek Sułkowsl\i, którego syn natu­
ralny, sławny ksi <;!-że Józef Sułkowski , każe potęg<;!- swego wojennego genjuszu l;:rzykn��e  
pnez usta francuskiego poli tyka Carnot pociechę dla Francj i : "Gdybyśmy n ie miel i  Bo­
l lapartego, mamy Sułkowskiego". Ale Bonaparte n ie mógł znieść alternatywy. l Sułkow­
ski zgin<1ł w Egipcie. Została po nim pięlma legenda i tragecJja Żeromskiego. 

Założycielem linji rydzyńskiej był ks. Anton i ,  generał' wojsk koronnych, woje\\'oda 
gnie�nieński w r.  1786. Niesławm} kartę tworzy w historji rodu Sułkowskich życie tar­
gowiczani n a  - Antoniego, choć tak bardzo przyczynił  s ię  on do rozwoju Leszna i rewin­
dykacji sławy jego gimnazjum. 

Potem szedł już stopniowy upadek rodu Sułkowskich, aż do śmierci  ks. Anton iego 
Sułkowskiego ( t  1907 ) ,  który zdołał p rzeżyć obu swych synów Aleksandra i Franci szka. 

Zabrakło Lesznu Sułko\\"skich, ale n i e  zabrakło wie lk ich ohywateli i patrjotów, gdy 
o takich w r. 19] 8 upomni ała się zmartwychwstaj l1ca Rzec:r,pospolita. 

'Właśn ie  poci <;!-g zatrzymał się na ładnym, leszczyfiskim dworcu. 

PO'VIAT NASZ żYJJI; BEZ DEFICYTU 

U starosty leszczY1?'skie,rjo p. Zen ktelem. 

Pierwsze nasze b'oki kierujemy do najwyższego przedstawiciela władzy rz<;!-dowej 
na terenie całego powiatu leszczYliski ego - p. starosty Zenkte18ra. 

PrzejeżclialllY w i r:c znowu cał:} "repre/':cn tacyjn l1"  nl icę dworcowl1, jac1l1c obok ład­
nych, n ieraz b. efektownych wystaw sklepowych, które często daje} nam złudzenie, że je­
steśmy w Poznaniu. 

Za chwilę stajemy przed ładnym budynkiem starostwa, uhytym w głębi gęstego 
parku. 

Pana starostę zastajemy przy dokończan i u  jednej z wielu konferencyj co do po­
życzki narodowej. Po chwili dochodzimy do głosu. 

- Jak wygl <1da gospodarka powiatowa, Panie Starosto ? 
- Wobec jaknajdalej posuniętych oszczędności budżetowych oraz stopniowego 

umniej szania  poszczególnych pozycj i budżetu dos:d i śmy (lo tego, że zamykamy nasz bud­
żet cyfr<;!- 300.000 zł. Jest to więc obraz gospodarki bardzo skromnej . 

Ale zato możemy nie bez dumy powiedzieć, że powiat nasz dotl1d w żadnym roku 
n ie miał deficytu. Zawsze nasze jalmajskrupulatni ej p rzestrzegane zasady oszczędności 
wyprowadziły nas pod koniec każdego roku budżetowego na twardy grunt równowagi bud­
żetowej. 'V tym roku mamy skromny niedobór, ale posiada on pokrycie w zaległościach. 

Nie chcemy się chwal ić ; bye może na ten dodatni stan rzeczy wpłynęły decyduj :}co 
i inne  przycz�'ny. Nie mamy np .  szpitala powiatowego, n i ema więc obcic;tienia budżetu od 
tej strony. Nie  posiadamy tahe l.,:olejki powiatowe;j , k tó raby przez swe de ficyty mogła 
wpłynl1ć ujemn ie  na kształtowan ie s ię  równowagi lm(hetowej. 

Ale zato mamy kulę u nogi w postaci dużego m iasta - Leszna. Bo  proszę zwaiyć, 
że my z miasta n ie mamy żadnych 'wpływów poza skromniutk<;!- SUHll1 ca 600 zł rocznego 
porlatku gruntowego. Natomiast Dlamy z jego tytułu mnóstwo kłopotów i wydatk6w. Klę­
ska bezrol )ocia, która przecież zawsze najgro�niej p rzedstawia s i ę  w mieście leży na na­
szej głowie.  Bezrobotnych m i ejsbch my zatrudn iamy. :Mamy spowodu miasta ogromnie 
nap<2czn iały resort sp raw l\a l ' !1o-acl l l l in ishacyjnych, ie czasem część s ta rostwa n a  cały 
c 1zie11 zamien iać s ię musi jakby w salę s:�clow;�. :Musimy posiadać także rozbudowany moc­
no referat przemysłowy. 

J ednem słowem mamy na głowi e  wszystkie troski jakie ma starostwo z dużem mia­
stem nie\yydzielonem, a n i e  mamy z tego tytułu :i;adnych prawie korzyści. 

- Drogi w powiecie Pana Starosty, jeśl i te rzeczy można oceniae z okien p (1C I ;�gu 
wygl:;tdaj l1 wcale dob rze '? 
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-" o proszę pana, j est j uż z niemi c oraz go rzej . B o  nawet drogi niekonserwo­
wane należyc ie  nlUsz'l wkońcu dojść do ru iny. A ll l�T nie mamy pieniędzy na należytą, kon ­
serwacj Q . Taka szosa PUI1Sb\"0\\'a z Leszna do Ra \\'icza , jest już coraz bliższą, ruiny. Do­
staniemy h do konsel'\\'acj i być może w takim już s tan ie,  że nie będziemy j ej mogli n i c 
pomóc . jeś l i  chodzi o i ll \yestycj e, to nie mamy się czem zbytn io chwalić. Nie mam na tem 
polu prawie żadnych "wyczynów" . Zawsze obawiałem się zaciQgania pożyczek nawet na 
te cele, mam bowiem p rzekonanie , że pożyczki (Ha gospodarki powia towej s:} \\'łaści\yie zgu­
b:}. Od pewnej chwil i zaczyna s i Q  bO\\' iem p raco\yać na p rocenty . Ale mimo to zbudo\yaliś­
my kilka nowych domó\\T powiatowych. Założyliśmy duży ogród powiatO\\·y z doml\iem po­
bl"odku, gdzie gospodarzy Zw. Pl'. Ob. Kob. wyko rzystuhc teren d l a  swego przedszkola , 
które tam prowadzQ. 

- A jak przedsta\\'iaj ą,  się stosunki pol it :yczn e  na tereni e  powiatu � Sprawa ta zaw­
sze wygl:;tda dobrze w p o\\-iecie Pana S tarosty. 

-- Z mi en iło s i ę tylko na lepsze. \Yyrazem tego np. s:} o statnie dni, kiedy to cał { '  
społecze]l stwo idzie łmY<;l d o  subskrybo\\-an i a pożyczki narodowej . Nic dziwnego , ż e  po­
życzka narod O\\'U odniesie u nas pełny sukces. Przecież nasze tutej sze społeczeństwo 1,re­
s owe zawsze hyło zahartowane \\" walce o d obro Państwa. Tu u nas w powiecie leszczY]l ­
ski m ustosunkO\\"tmie i nastawien i e  j est konscl;wentnie prorz<;ldowe. Jeśli chodzi o pro­
cent mniej szośc i to \\" naszym po\\"iecie zmniej szył się on z 19 na 17%. Mniej szość niemie" 
cka j est skoncen trowana dość sil nie na samem pograniczu. 

- Podobno powi a t  leszczyiiski jest  bardzo u rodziwy ? 
- Chwjj ami ml'.Yet bardzo ! Uważam, że ni ema przesady w tem, co się mówi o na-

szym powiecie pod wzgl Qdem jego u rody. 
Błogosławi eń stwem dla bezrobocia n aszego jest kilka dużych firm w naszem mieś­

cie. Każda z n ich zatrudnia pe\n1:} ilość osób, tak że ktoś z rodziny bezrobotnych za\\' sze 
gdz i eś pracuje. I tak fahryka cukierków "Kanold" zatrudnia przeszło 100 dziewczQt, po­
tem idzie f-m a  Rudolfa Ła sl,i " Skup surO\\'CÓ\\" krajowych". Fabryka papy i t. d. 

- Jeszcze usłyszel iby�my chQtnie k i l ka słów o Powiatow ej Kasie Oszczędności , 
k tóra podobno świ etnie tu idz ie . 

- Prosperuje rzeczywI SCle niezwykle . Mamy w niej do 3% miljona wUa­
dów oszczędnogciowych . C i ężl, i e  czasy, w ja kich żyjemy, nałożyły n a  nas obowi<1zek nie­
s ienia pomocy rolnictwu. \V bardzo ciQżkicj sytuacji znajduj :} się także nasze większe ma­
j :}tki ziemskie . B ędzi emy im także usiłowali pomóc i dużo się o tem u nas myśli. 

- O czem j eszcze chci ałby Pan Staro sta powiedzieć ? 

- O tem chyba, że mamy tu pe\\'i e n przykry p robl em komunikacyjny . 1\Ió\Yi� 
u nas wszyscy, że konieczności .. ! byłoby ze strony Kolei Pal1stwowych dać możnoś6 
sp ragnionym słońca , powietrza, lasu i wody szerokim masom społeczeństwa m.  Leszn a 
częstych wyj azdó w  d o  p i ękni e  położonych G rotnik i Boszkowa p rzez przydzielenie tC1 l 111 
odcinkowi kolei  b i l etów zniżko\\"ych. 

Żegnamy n iez\\"ykle sympatycznego i energicznego p. starostę i opuszczamy gmach 
starostwa. 

MUSIMY N ASZ_� T�ŻYZN]� I 17CZCnVOŚć ROZSŁA 'WIAć PO CAJ..; YM: ŚWIECIE. 

P·ięk1 / 0  ko;ciola fa r'i 1 e[Jo odkryzca n a m  ks. proboszcz Jankiewic.z. 
. VV biurze parafj a lnym ruch. Jaka ś kobi ecina opowia da o gmierci kogoś bliskieo'o. 

Ktog inny twierdzi , że musi się jaknaj szybciej ożenić. 
o 

. Księdza p roboszcza n iema w biurze , ale jest bardzo zajęty. Mimo t o zjawia się za 
chWIlę w kościele, po k tórym bł:;tkamy się już od pa ru m inut. VV kościele uderza na pier­
wszy rzut oka jego niezwy l,Ja jasność, efekt osiQgniQty dzięki w ielkiej i lości  okien i przez 
swoisty, baruzo miły dla oka koloryt ogólny kościoła. VV szystko j es t  w nim albo j asn e,  
bielu tkie, albo złote . Czasem , rzadko zja\\'ia się  j eszcze łagodna zieleii . Ks. proboszcz 
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tłumaczy się nam ze skromności zabytków w swoim kościele. WiQc o tem, �e kościół jest 
bardzo stary, ale przechodził l'ó�ne 1\Oleje, po których stał siQ biedny w zabytkowe, cenne 
rzeczy. Że całe Leszno było niegdyś miastem heretyków. Zjawili się tu w XVI wieku 
i trzymali kościół katolicki w swoim posiadaniu od 1550-1600 r. N iszczyli wszystko, co 
katol ickie .  -Wynieśli  się WkOllCU do swojego kalwil1 sk iego kościółka, ale zabrali wszystl\O, 
co było cenne, więc 1.;:ielichy, antypenc1ja i tp. 

Potem przyszły po�ary, które strawiły p i ęknQ. w i eżę. -Wi eże miały być odbuc1owal lc  
p rzed wojnQ., ale wybuch wojny stanQ.ł temu na pl'7.eszkoc1z i e. Kościół ,,;ostał przed dwoma 
laty odmalowan y  we\\-m}trz a często jest odku rzan y. Świ ec i  te� C7.ystości Q. i mlel'za m i ­
łemi zestawieniami barw. Amatorom baroku musi przypaść d o  gustu pyszna ornamen t  y l ::  a 
całego wnQtrza kościoła, a szczególnie spodobajQ. i m  s i ę  naprawdQ śliczne ołtarze boczne. 
VV ołtarzach tkwi Q. stare wartościowe obrazy, które cudem ocalały. Obraz boczny znajduje 
s iQ  obecn i e  w stadjum odnawiania, n i e  mo�eJ 1 l y wi Qc n al e�ycie docenić j ego wartości . Zato 
dużo czasu i u wagi poświ ęcam y dwom p i Qlm ym pom n i kom po bokach nawy głównej.  S ;! 
to grobowce Leszczyńskich. Nap is na jednym z n ich mówi o b i skupie łucki m, Bogusław ie 
LeszczYllsl< im z n połowy XVII w i e1m. P i Qkna neiha, uli :ryta w niszy, a pod n i Q, n ap i s , 
głoszQ.cy sła\YQ " restauratol ' is eclesiae". 'V d rugim grobowcu, po prawej stronie kościoła ]e­
�y jeden ze sławn ych Rafałów Leszczyńs1.;: i ch - Rafał ks .  Leszczyń ski , k rólewsl.:: i s]ml'­
bn i k.  Ojci ec króla Stanisława Leszczyń skiego i dziadek n ieszczQsnej Marji Leszczyńskiej , 
żony Ludwika XV. 

Ks. proboszcz pokazuje nam, doJ.;:;}d s i Qgał dawny kośc iół, a która jego cZQŚć 7.0-
stała d obudowana. No\\-a cZQŚć, to obecne prezbi te rj u l l l , z główn ym ołtal'7.em, k tó ry c1a­
\yn iej stał dl1�o b l iżej głó\n1ego wejśc ia. 'V idać z rrszb} zupełn ie wyrain ie,  �e ściana, k tóra 
obecnie stanowi tło dla głównego ołtarza, jest dla n i ego Za(hl�a. 

Spogl Qdamy jeszcze na wielopiętrowQ. wi eżyczkQ, nad ambon:}, przełacl owanQ. wynatn­
rzonQ. już ornamentyk :} barokowQ., jedno j eszcze spoj rzen i e  chwytaj Q.ce z przyjemności ;} 
miły koloryt kościółka i wychocIzi my "n a  jasn y  świat  Boży". 

Tu stwierdzamy pewien man l.;:ament farnego kości oła : jest on jaJhy wtu l ony mi ędzy 
okol i czne domy i domeczki .  Niema w i ęc n a(l z �a c1n cj stron .v otwa rtego aspektu. Za­
t raca się w tych warunkach jego potQ�na fasada i szlachetn y 1 "ys un ek. 

Stoimy z ks. proboszczem pod k ośc i el n ym m u rem. Słuchamy,  co nam l,s .  Janl, i e­
wicz opowiada o swojej pa ra fj i . Jn teresuj ;}ce swoje uwag i  kończy l,s. p roboszcz : 

- J\famy tu w naszej pa ra fj i elemen t m i eszan y : ] uc1z i e  z różnych st ron k ra ;j n 
i z naj ró�n i ejs,,;ych środowi s k. A l e  ja  jestem wła śn i e  za tem p rzen i ka �1 i em wzaJ cmne J l l .  
Musimy nasz;} tQżYZl1Q  i uczciwość l "Ozsła\\' iać  po świecie  całym. 

O DO�[KU Z PODCIENIE:M 1 PTl�KNYM RATUSZU. 

M j jamy k i l ka sch l ud n ych ul ic i u l ic,,;ek i 11  w y l o tn j ed n ej ,,; n i ch przystaj emy. Po czwo­
rokQ.c ie  u l ic ,  dookoła r.',nku posuwaj ;} s i Q  tł L 1 J I l �' ,  b p i  r uch l i we życi e Leszna.  Na tle zupeł­
n i e  nowoczesnego wygl ;}c1u składów i ich e feUown ych wystaw, chiwn i e  kontrastowo w y­
ra( la ś red n i owi eczny < 1omek, obok l.;:tó rC'go sto i m y. Zachowała s i Q  jeszcze dobrze jal.;:że 
s tara l\U J l 1 i C'n ic,,;ka z n i s l \ i C'mi  gruhC' 1 l 1 i  fi l a ram i ,  ,,; .i C 'dyn Yll1 w swo i m  rocha;i u podcieniem.  
Darmo s,,;ukal 1 1 Y  w pal l l i c,\c i  poc l obn ego ,,;jawj sbt. \V cl o tychc,,;t1sowych w Q(l rówkach n ie 
�po tyl,a l i � l l l �r ( l ot:yl j CS7.C7.C takiego dOl 1 l 1m.  � i e l l 1a ponoć w całej 'Vi el kopolsce n iczego 
podobn ego , jak szero],a i dłu ga. 

Z za wQgła domn ponad głowam i pr,,;ccl lO cln iów na stl"zel ish�, wie�Q p ięknego 1es7.­
czyńsl\ i ego ratusza. P i Qkn i ejszym od n i ego jest  ty lko ratusz-arcyd zieło, ratusz pozmu'l­
ski .  Prost�T, wczesn y  l 1a rok  l\\vadratu ratuswwC'go, p i Ql\l1a attyka i sm u kła , wysoka w ie�a. 
S:} bu nhi c.i pr r.ekon ywuj:} ce w swe m p i (:]\ l 1 i e  n i � w y l l l y ś l n a  o rmu l len tykt barolm pÓŹl1 ( 'gn 
l nh zwyrodniałego rokolm. 
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lhtusz l eszC';I,:'Ji ::; k i  \\" p ic l'\\'�zej s\\"ojpj formie, po k tórej zostały j U;!; tylko ślady, 
został zl md o\\"a n :" za B ognsła\\'u Le::;zc;l,:'ll s k iego w latach 1636-1G39. Imć pan burmis trz 
Szymon Dan i e l , C;I,ech ro c lem z Se1 l 1an i n n poło;!;ył k amIeń w\,gielny pod budowę ratusza. 
'V ro ku HiGO j,l mdo\\'ano n o\\"�' gmach ratuszow y �� \\"yniosł:� wież:;t . Przy budowie zasłużył 
się n i ezm i ern i e Marcin 'Yojda.  

'V i e;!;a ;j ec lnn k n i e p l";!;:--'padła do gu�tn ob.\'\\"atelom miasta, \\"i ęc w 1689 r. wznie­
s i ono no\\" :�, s l l l11kl,� i p i <):ni) .  J uż "\\' 1707 1 " .  f;pali l i .Moskale ratusz, k tó r:--" jednak został 
w m i g  przez obY \\'utel sh\'o l eszcz:--'{l skie ot lbu< lowan :'. N i e  zacho\\'ało się do naszych cza­
sów nazwisko p rze J l 1:"� lnego a rcltiteUa, któr:' tak nadobn y k ształt barokow�v ratuszowi le­
szcz :n'lsk i emu n adal. Dużo jes t zn akó\\' na z iem i ,  przema\\"iaj11cych za tem , że dzieło ratu­
s;!;a p rzypisa6 n a leż)' Pompeo Ferra r i 'eulU,  który tu sp ro\\"adzony p rzez Stanisła\Ya Lesz­
czyiIskiego i jemu zamek r�"c1z)'ńsk i pic:knie odre s lam'O\Hlł i 'Vojci echo\\"i Gruszczyńskie­
mu z Lutogn i e\\'a  ;l, l l l :'�l n )" grobowi e(" ] " l ) t h i n l l )" p rzy ko�ciele ka lw i l'l skim uczyn ił. 

K ilJ.:ak rotnie  j eszC";I,c n i :-:zc;I, .d:" pOŻtl l ")" p i <;kno l eszcz)"llski ego ratus;!;a, ale za\\'sze p o­
t e l l t  ofi arna c l ło{t ohywa tol sh\Ll l e;:;zcz:'ńs k iegn dźwigała wzwyż 1 1m !")" i w i eż\, ratusza . 

G ospoda rhl ;l,ubo rcó\\" !"o;!;ll lyś ln ie  z m i e rzała przez zupełne zan i edbanie do rui n y p ięk­
n ego J',ab:, tku n i epo( l l egłe;j h i sto rj i P o l s k i .  Lec;!; i to kOl l lpletn r zaniedbanie usunęła ofiar­
n oś6 pub l i e�na Leszna , g(l �' � rwciło ono w i ę;!;y niewol i .  Z obecn ego \\':"gl,�du ratusza może 
hyć Leszno c1umne . 

Po kal l l ien n �'C 'h sc-hodac-h \\"("hodz i m �" do wiel kiej poczekaln i . ł\a ścianach w i s i  tu 
ki l k a  p i <;kn)"ch sta n'ch pOl " t rc tÓ \\', Ogl,;tf 1a l l lY  b l i;!;ej . Trudno w tych młodziutkich chło­
pi:;t tkach o ja sn ych "'łosach i rezol ntn ych oczach , ubran ych \\' alsam i t�, i a tła s�', z ciem ­

n e J l l i  pan to fe l ka mi o cze r\\"on �'ch obca sach poznać wiel k. Sułkowsk ich ,  4 synów Ale­
ksanc1 r a  Sułk ( l \\" sk i eg-o, m i n istra (lw o l"U Augl.lsta IIr. A ta dama w k n'1 l01in i e , to matka 
c�wól"ki  chłop i <;cej , żon a Alebnnc1 m Sułkowsbego, z domu h rabianka Stein. 

Ale oto ,,·zy\\·a.i:} nns d o  l m l" l n i s trzn . 

LI'�SZ:'\O ,rCZOHAJSZE I DZISIEJSZE. 

BO.ZII I0 1ca z b W'm is trzem III . Leszna,  p. KO ll·alski m .  

Dużo już c�:· ta l i � l l l)" i sł�'szel i�m y o n iezmiernie ci elmwej h i storj i Leszna Zleml 
l cs�czy{lsk i e :i . n l oże Pan B U l'm j str� rzuc i ze s\\'ej st ron y p a l"<..' dat i faktów 

- l l i sto rj a \\' spom i n a  ( ) Lrszn i e  w 1 'o],:n 1 3 1 3. 'V r.  1 347 zaliczono Leszno do rzędu 
m i a s t. Okrrs \\'ojn )" t r;l,:'d�i est ( ) letn i rj to czas wiel k iego przypływu prześladowanych za 
w ia r<; ueh oc1 źcó,,' c;l,C 's k i ch i � 1 1} skich.  'Yspan ia łomyśln y i pełen to l e ran cj i  R afał II I Lesz­
cZy llsk i p n'.: g-a rn :} ł i( ·h d o siebie i oddał im SZ l l lat ziem i ,  że powstała tu główna siedziba, 
t. zw. J ec1not.', B raC ' i  Czesl.:ich \\. Po lsce . 

Lcs�no ] 'o;l,\\' i ja ł o s i \, sz:--·bko . Już w poc�:;ttkach XVII wieku l iczyło ono 1 2.000 
l l I i eszkail eó\\' ,  1 l 1 i nło -!- k o�c io ł �' , gim nazjum , 20 ulic,  1.600 domów, wały ochronne, bramy 
i l i c;I,ne gl l lach �' z \\' sp an i ał:' m  �amk i em Leszcz�'ll s k ich na czele. Uchodziło ono wówczas 
za j edno z najp i <;kn i ej szych miast \\' Polsce, a pod względem wielkości równało się prawie 
z Poznan i em , z J.: tórym r:' ,,'a l i�owało na polu p rzemysłu i h andlu. 

,V l atach od 1 628 d o 1 656 ch i ałał tu pl "z�'były z uchodźcami z Czech słynny na 
cał,� EUl"op<; pedagog J <:1 n A1\ 1oS K Ol l l en .i usz . 

Wojny ze Sz\\·ec.j il h�' ł �" do tk1i ",:;t k l ęsb} dla Leszna. 'V roku 1667 uległo 
ono całkowicie pasb\"om płom i en i . Prz�' \\"yda tn ej pomocy rzc;tdu i panów leszczyńsk ich 
odbudowane, doszło cop ra\\'da \\' kilkunastu latach do dawnego rozkwi tu , gimnazjum jed­
nakże n i e  uzyskało już dawnej clmały. ,V roku 1707 zniszczył miasto ponownie pożar, 
wzni econy prze� Moskali  podczas \\'ojny z Rosją i Saksonji) .  

Król Stani sław Leszcz�'ński , odzyskawszy pokojem w iedeńskim swe dobra, wyn iósł 
odbudowane na n o\\'o miasto do rzędu miast królewskich. VV roku 1738 nabył je drogą 
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],u ] )na Alel,sanc 1e l ' Józef Snłkowsb, l l I i n i ste r A ugusta ] U .  \V ( l rugi m  podziale Pol ski ,  
\\" roku 1792 p rz eszło J l l i as t o  po(l  panowan i e  p ru sk i e, a podczas i s tn i en i a  \Vi e l kiego K s i Q­
st\m Warszawski ego wchoch iło "" !'khu l  tegoi. P o ra z  trzec i z n i szczało miasto ,,"skutek 
l Jożaru w roku 1790. 

Pod pan owan i em p r u s ki em s tało s i Q  Les/jno ośrodkiem h almtyzl l l u .  \V roku 1 848 tu­
kj s i  �i el l1cy g\\"ałtownie zwalcza l i  r uch pols b .  :r dziwna rzec/j : właśn i e  podczas n aj­
ci Qżs/jego ucisku p ruskiego poczc1ł s iQ rozwijać ruch n a rodowy pols k i ,  :ot n apływ iywiołu 
p o ls k i ego do m ia s ta wzmagał s i Q  z kaid ym rokiem. Powstały l i czne t O"'a rzystwa pol skie, 
jak "Sokól", , , '1'0"'. Robotni ków Polskich",  towarzystwa śpiewacl, i e, młodzi€'iy, termin a to­
ró,,- i i n . ; pO"'stał)' l iczne pol skie p laców].;i h an d l owe, p rzemysłowe i r/jemie�lnicze, pow­
f-: ta ł  "Ban k L U(1 0\\"�''' ,  o s i ed l a l i  s i ę  tu chętn i e  pol scy adwokaci i l el;:a rze, którzy p rzodowali 
w ruchu n aroc 1 o \\"ości O\HJ-pol sl\i m.  Ruch ten zwoln i ał chw i lo,,'o podc7.as wojny światowej , 
n abył n atom i as t  /jdwoj onej energj i 7. ch w i l CJ,  wybuchu powstani a  wielkopol skiego. Utwo­
rzyła s i Q  tu tajna m i l i cja,  której działaln ość jednakie sparaliżowało nagłe a resztowani e  
\rs7.:-·stk i ch "':-'b i tn ych Polaków i w y w i ez ien i e  ich w gh1b N i e m i ec. P o  bl i sko 130 l atach 
c i ęż ki ej n i e"'o l i  p ru!' l, i ej doczekało s i ę  Leszno w reszc i e  w p a m i ętnym r 1 n i u  17 styczn i a  
1 920 r.  \\'l; : roc/jcn i a  wojsk p o l s k ich,  w i tanyc h  z n i ebY\\"ałym en tuzjnmel l l  p rt ez m iej sco­
wych Polakó\L \\' 1 0  roczn i c Q  tegoi dn i a  nadano jednej z n a j p i Qlm i ej szych ulic miasta 
n az"'Q u l icy 1 7  Styczn i a .  

- Co moie P a n  B u rm i strz powiedzieć o Leszni e  dzi siej szem 1 
- Leszn o pos iad a  -+ kościoły ( katolick i ,  ewangel i cki , ewangel icko - reformatorsk i  

i sta ro l u teraJl s k i ) ,  J i c7.ne kapl i ce k a to l i cl, i c ,  s;}cI grodzk i ,  stary bardzo ratusz, /jal iczony d o  
n a.i p i Qknie.i sz�"ch pO/ja poznańsk i m  w ·W i c l kop o l sce, 

"
Pomn i k vV t h i Qczn ości", odsłoni Qty 

w roku 1 924 na c/je�{i poległych w powstan i u  w i e l l;:opol sl;: i em o wolność z i em leszczyńskich, 
pomni k  Komenj usza, p i ękne ale  otac7.a;j1-}ce mi asto ogrody, ogród 7.ool ogiczny 'IV zaczQ,tkach, 
Par k  Kości us7.];:i . Leszno jest  siedzib1-} l iC7.11yClt wain i ejsz�'ch u rzQdów i władz państwo­
wych, o raz Oddzi ału Banku Polskiego, ma oiywi ony handel i rozwin i ęty p rzemysł, naj­
w i ększy ". h:-'ł�'m zabo rze p ru sk i m  Hlłyn parowy, fabryki m a szyn i pomp, fabryki octu, 
świ ec, cukierków, p rzeróbki l nu,  b rowar, reUyfik iern i ę  spi rytusu i fahrykQ płatków ziem­
n iaczan�Tch. Leszno szczyci s i ę  przedewszystk i em m i an em m i a sta szkół, posiada 4 szkoły 
pO"'szeclmc, :3 gimn azja,  2 sem i n a rja nauc7.yc i e ] s k i e, pełn ;� s/jkołę hudown i ctwa, szkołQ 
] la J 1 ( 1 1 ( ) \Y;� mQs ki!, s/jl, ołQ h a n ( l l ową i p rzemysłow;} iCll sk;1 i szkołę roln icz;} ; obecni e  jest  
w budo w i e  no\\·.\· gl l lach s/jko l n �', p rzeznaC7,Ony n a  s/jkołę gospoda rczo} że{l s b} .  

- Jak i e  /jaby t k i  7.(lel lO\\'ały s i ę  ;j eszc7.c w Leszn i e �  

- Do s\\' :-'C'h zahytków zal i cza Le!,/jl1o p róc/j ratllS7.a, hudowanego \Y s t y l u  baroko-
\\" y m  /j att:-' b} i \\· .\· sok;� \\" i e ż;} , m i es7.cz;}cego po rtrety królów pol s k i c h  i c7.łonków ro( h i n y  
Sułkowski c h ,  dawn i ejszy z a m c k  Leszc7.�dl sk ich,  jeclyn;h ;jaka 7.ac] lOwała s i ę  jeszc7.e w P o ­
znaJl s kiem,  kami en i cQ z po(1cieniem,  kościół 1,atol icki,  boga t y  w r/jcźhy i ozdoby wC\n1 Qtrz­
n e  z pomn i k i em Ś\\· . .T ana N epOJ l l u ccna,  n adzwyczaj bogato r/je� i > i olH! b ' 7.aln ic ;} ,  rokoko­
W :-' l l l  ołtar7.cm głÓ\Y n y l l l  z J l l a nnUrn i s t i uku,  w i e l k i e m i  o h razami  dob rego pQdzl a  z kOJ1Ca 
x vn i :X V L l T  wieku w ołtarzacl I i ogromn y m  barokowy m herbcm Les/jczyńskich w 0 1"­
n amen t:-'ce ha roko\\"ej na chórze, h1< h i eż n ajp i ękn i ej szy \V Pozn a ń sk i em l\Ośc i ół ewan­
gel i ck i  /j l i cznem i grohowca m i  J"7,e�h i onc l l l i  w p i a skowcu na m u rze ohtczaj1-1cym ko­
ściół, dalej k()�ciół  e\\"angel i cko-rcf o nnut o rs k i  z łar 1nem i k i e l i chami gotyck i em i  i rene­
sansowemi \V ska rhcu, s ta rem i l,ohi (' ł "c::U l l i ,  /ja sło n a 1 1 1  i na ol b.H/je /j X V I I w i ek u ,  k i l k n  
grobo\\"cami i hogatcm w ks i .. }żb i d o k u n 1 ( \nt�" d o  ( h i ejó\\' rel'o rJ l la torskich w Pol sce i L i ­
twi c a rchi w u m  .T edn oty Refo rJ l lO\yanej 'N i elkopols l, iej,  "Tes/jc i e  synngogQ z w i e l u  h a f  to­
wanemi zasłonami na tO l 'Q /j Y Tl l w i eku.  Na l l \vag<: rów n i eż zasługuj c "SŁr7.elnica",  wła­
sność B ractwa Ku rkowego 7. gal 0 rj ;2, okolo 300 k rólów ];:mko\Yych oc l  r. 1 720 p ocz(�wszy. 

Leszno l i cz:-" "'cdług o s tatn i ego s p i s u  l ud n ( )�ci p róc/j wojska \V l i c7.hic o l, oło 2.000 
osób, 10.283 mieszkańców, \V tem 1 7.437, c7.y l i  h l i s ko 00% Polaków. 
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,V roku 1931 um i eszczono IV szczycie WlCZy ratuszowej \\' mIeJsce dotychczasowej 
chorl}giewki godło paIlst,,"owe II w �n'ytyl1 l  n a piersiach o rła herbem miasta i datami po­
wstania miasta, prz�"łl}czen i a go do Polski po wojnie światowej i umieszczenia o rła. 

- O życiu kultmalnem i o l'ganizacyjnelll cóż nam Pan Bmmistrz powie 1 

- Teat l'U stałego u s i ebi e nie mamy, ale bardzo często przyjeżdża do nas j akiś 
teatr. :Mamy go tu co tydzi eń . Zycie kultmalne jest tu intensywniejsze, bo jest u nas dużo 
szkół. N auczycielsbYo mz�dza często 'wykłady z różnych dziedzin.  

Kończymy wy\yiad l opuszczamy starodawny ratusz. 

Ta m ,  gdzie się PWH!, szmaty . 

Rozmowa z właścic ielem fi rmy "Leszc:zyńska Hmtownia Suro\yców, Rudolf Łaska, 
Leszno, Fabryk a  Papy Dacho,,"ej" , p. R . J.Jask im, nie trwa długo. 

- Firma moja, proszę pana, założona \V roku 1920, jest obecnie najpoważniej szym 
przedstawicielem branży smowców w kraju. 'V Lesznie posiada wiel ką, sortownię i p ralnię 
szmat o raz składnice żelaza z dwiema wła snemi bocznicami kolej owellli, pozatem od­
działy w Poznaniu, w B ydgoszczy, w Inowrocławi u , w Gnieźnie i \V Krotoszynie. Oprócz 
tego u trzymuje firma składy komisowe w Łodzi i w B iałymstoku. 

Do firmy należy fab r�"ka pap? dacho ,,"ej w Leszni e  i paro\ya cegielnia \y Czaczu, 
pow. Kościan. Ogółem l\atrudnia f irma staJe do 1 50 p racowników. 

JE8LI SI� JES'l' "\V MIE8CIE SZKÓŁ. 

O szkolnict1l.;ie (;recln iem rozIJw 7cial J 1Jj z ely r. g imn azj1wn in'/,. J(o Jn e J�skiego, p. PeJ"zyliskim. 

J-eśli s iQ  jest ,,- m i eści e  szkół, jakiem jest Leszno, nie wolno p rzejść obojętnie obok 
sl\kolnych g l l 1t1chó,,". A gimnazj um im. Komeńskiego jest w prostej linj i dziedzicem słyn­
nej u czel ni , której sła\\-a b i egła za czasów Komenjusza i Rafała V Leszczyński ego \\' da­
leki ,  szero].;i św i a t. 

Udajemy s i \, w i ('c do dyrektora tego gimnazjum. Przez ładne planty z jakimś 
brzyc1ló m  pomnik iem, n n;:;laduji� c)'m grotę skalną" idzie się wprost do d rzwi gimnazjum. 
Na podwórzu ruch, jak to b.n\'a \\' p rzerwie między lekcjami .  'V samym gmachu panuje 
d ostojny spokój.  Chłopc�' idą, kurytarzami j uż uci szen i  i spoważniali. Po drodze stwier­
chamy WZOl'ow�r porzi� c1ck i cz�' s toŚć. 

Vv lwnc(' ] a l'j i dy l'. P c n,:'llsk i ego rozmaw iamy chwilę o naszych wędró\ykach, a po­
tem przechodz i m y  "do necl\:"" .  

- Jak się l i czbowo p rzedstawia szkoln i ctwo średnie w Lesznie ? 
- l\Ial1l�' w i ęc gimnazjum męskie im. Komeńskiego, liczące obecnie 169 UCZ11l0\\'. 

Dalej i d z i e  gimnazjum żeńskie im.  M. Konopn i cki ej ze 1 39 uczenn icam i . � astępnie p ry­
watne gimn azjum hUll lani st�"czJ1 e z niemiecki m j \,zykiem w)rldado\\'ym. Skolei idą dwa 
scminarja n auczyci elsk ie : m ęsbe i żellskie . "\\T reszcie mamy tu dwa zakłady n aukowe, 
utrzymane na poz i omie szkolnict\m średni ego : 1 )  PaJlstwowa Szkoła Budownictwa ; 
2)  Prulsb\'o\m Szkoła p rzemy sło\\'o-handlowa ( l l1Qska i żeńska ) .  

J a k  wyglc-�d a  \\' gimnazjum Pana Dy rektora real i zacj a  nowego ustroju szkol-
nictwa � 

Z l'eduko\\'a l i �m�' l i JT ldasQ i obecnie mamy już I klasę 4-kl asowego g i mnallj um 
nowego. Ty l ko , że \\' tej l ldasic  zacho\\'ali śmy j eszcze łacinę, a to ze względu n a  fakt, że 
tworz�� tę ldasQ w dużej mierze uczniowie, którzy dostali p romocj ę z dawnej klasy II-ej, 
gd7.ie  u Cl\yl i się już łacin ;;. LCZ� się także jednego obcego, żywego j ęzyka, gdyż także 
już to zaczęli ,  chociaż w cz�'st:-1n t)1) i e gimnazjalnym opartym na n o\\'y'm ustroju szkol­
n i ctwa , zaczyna s i \,  n aukę jQz�"ka obcego dopiero w II półroczu. 

- Słyszałem o łac1 nell1 wyposażeniu p racowni gimnazjum 1 
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- A owszem , mam�" ła( l n ;� p ra cown i ę  fizF/j I l :J ,  l leo l'i Jo logiczn:� i t. p. ,  ale gi nma ­
zj U l 1 l  l J l i ej sk i e  m a  też conaj mn i ej rÓ\\"J1 i e  ładne.  \V Jmżc1 y m  ,mś razi e  n i e  lac 1 l 1 i ej sz:� od 
nas salQ gimnastyczn;!. 

- Czy młodzież b ierze u d z i ał \\" p rac�' społecznej 1 
- O\\"sze1 l 1 ,  robi to na\\"e t  ch ętn i e  . .J l ło c 1 z; i e7, 1 1 1a u n a s  1 1 1O ŻI l OŚĆ " w yżyci a s i ę" \\" ta-

k i ch o rgan i zacjach,  j a k  L. O. P. P . ,  B ra t n i a  Pomoc, � t ra7, p rzedn ia i t. p. J>ozate l l 1  żyje 
l J lłodzież w poszczegóhl)"ch l\ółkacl t  nau kowych. 

osrl'ArrNn� S POJ H Z  I�N :LI·; . 
Z( )haczy l i � l l l �" i w .; I .\ "szel i śI I l Y  j u ż  ha rdzo w ie l e  w sal l l y  I I  I Leszn i e ' .  Czas n a m  j u ż  j e­

chać \\" te rel l  po w i atow�" ,  \\" i em �", że tam ta kże n a tk n iem y  s i Q  n a  l ud zi  i rzeczy, o k tórych 
s i ę  n i c  hapol l l i n n .  Pojedzie J 1 l )" /j tem \\" iQksz;1- rac 1 ości:1 .  

Zahi e ra m �" \\" i Qc n asze manatki  z ho tel u,  k tó ry t e ż  m a  \V�"j;� t ko\\":� ( ·ecI IQ .  Oto n a  
j ego m iejscu,  ( l okłac 1 n i e  n a  tel l !  samem m i ej scu ,  n a  którcm teraz on właś n i e  sto i ,  stał 
n i egd .\"ś,  p rzed \\" i d u  l at�" kościólek 8\\" i Q te go Ducha.  B a nho l l i e\\" i e l u  gości  śpi :} cyc;h 
"" Ch)"stych,  sch l ud n �"ch pokoi ka ch "Hote l u  P o l s k i ego" w i c  o tCl I I ,  że śp i ;� na funda l l l l ' l I ­
tac h  ś rec 1 n i o\y i ecznego kościółl,a. 

\V w i el k i ej s i e n i  h otelowej ogl :'.H l a 1 l 1 .v p o ra z  ostatni  na wyso k i m  postumencie u sta­
\\' i on :� statuę, j ed y n a  pozostało�ć po ],ościółku. J eszcze n ic tak d awn e s;1- c-za sy, gdy do 
stóp statu)" śc i :}gały \y i e l k i e tłum y wi e rnych ,  b y  s i c: m od l i ć  u s tóp . 

Jedziem)" te raz n a  m ał:). c i e h ;1- u l i ezl,Q KOl l lcn i nsza. Za żelazlH ' l l l  ogl o ( ] z;enie l 11 ,  za 
k l ombam i z i e l en i i k\\" iatów \\"zn o s i  s i t;' ku n i. ebu naj wy ższa \\' l l l i eśc; i e  w i eżyca, s ta r�" w ro­
m a ńs k i m  st�'l n ze s kładek kal w i n ó w  całej Eu ropy h ndowm l �r kościółe k k11 w i ll sl\i . Prze(1 
f'asac1:1 kościoła pos taw i ono w r .  1898 pomn i k  z pop i ers i l ' l l 1 ] C o l l l en .i nsza. Po c1choch i l l l y  
bl i żej i czy tamy n a p i s :  All loS Comenius - ] GG2 - Recto ]" un( 1 P rell igc r  d i eser Ge­
meincle.  

Potem \naCal l l �' m :"śh! c lo  wspomn i eń o w i el k i m pe(1agogu i m a ły m patrj ocie p rzy­
branej d rugiej oj c;zyzny polsk i ej ,  która go tak gośc i nnie p rzyga rn t;ła. 

Przybył do Leszn a z grup'1- ucho ( 1 źców czes hch w ro kn 1G28. "P ro tegowany p rzez 
wie lkiego Rafała Y LeszczYIlsk i ego pi sał soh i e  \\"yhi tn y  re LO n t lator swoje wybi�ne dz i eła : 
D i daet i ea, Janua l i ngna l'll l l l  n�sera ta.  G (l )- po swoirh W)"j ' l /j ( Ia <.:1 t d o  "\\\'gi e r  i Angl j i  po­
wróci ł ( 1 0  ] >o l s b ,  p rz)"s /je(U akurat  czas p róby szwedzk i ej . N i e  \\" y t l ':t, y l l lał j ej Komenju sz . 
VV n ad z i e i , iż Szwedz i  w róc }1- wygnańcom rzesk i m  i (:h  p ra \i"a ( 1 0  ojc:t,ys tej z i e m i ,  połączył 
się ze Szwedam i  ] ) 1 "zcri \\" k o  w i e lb ej p ro tek to rce j ego t a l e n t u  - Pol sce. 

\V m ałej p 1 "zybm lówce przy k ośc i ół k u m ieści s i Q  reszta pozostałych 7, hezcen nych 
zbiorów hiblj o te k i  Komcn.i u sza, n i el i czn yc;h j u ż  n i estety tomów. 

Na p rzec i \Yległej s t ronie  ll l iczki  w sta rym domu m il'ściła s i Q  n i egdyś leszczy6sk a 
poczta. Idziemy nl i czką na p ołudnie. \V pewnej chwi l i  mijamy jedn op i Qtrowy w styl u ro­
mańskim w XVIII stu l ec i u buc1o\mny grnach , w którym w l atach 1 71 2-1845 w rzało życie 
n aukowe sławnej uczel n i .  

C h w i l  j u ż  ty l ko ki l ka spę(17;amy w śl i cznY l J l 1,ościółku ewange l ick i m , a po tem tyl" 
ko pęd w p i ękn y  świat złotej jes i en i . 

LESZCZY Ń" S KIE - PO\V r AT BA.TECZN ]]� KOLOROWY. 

W klaszto rnej, cichej celi, na za m k u, w którym strasz.1) i przed Htmpu,mi p ie rwszego, pol­
skiego thea tn,tJn. 

Powiat bajecznie kolo rowy. \Vpłyn Qla na to w d użym stopn iu wspaniała, stubanv­
na jesień , która s i ę  tu choćby w tym biedn ym lasku - zagajniku, obok l,tórego j edzi emy 
właśnie złotem i setką subtelnych odcieni brol 1Zu położyła . 

Ale powiat leszczyński ma jeszcze i n n :). "kolorowość". ']'Q ,  któ rej n i c  w i dz:). czasem 
oczy, ale którą c:mje serce, umysł ci eszy s i ę  i raduj e d usza. I d źmy jec 1nak po kole i .  
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J edziem)' do Osiec�.my. 
Dzielt siQ dookoła położył p i ęlmy , złoty , j es i enny. Chłodny wiatr bije nam w t\va­

l'Z(� i usiłuje zal l lkn:}e oczy. Ale my chcel l l Y  patrzeć i widziee. \Vidzimy wi ęc szybko za 
nas llc iel,aj qee przyd rożne dnewa czereśni .  Piękna aleja czereśniowa , jedna z niewielu , 
które ostra z ima z 1929 r. oszcz<;,clziła. Droga była dotąd dobra. Ale teraz częste podska­
k i "'an i a każą nam my�leć o tem, że za 2 lata podróż tędy nie będzie rzeczą przyj emną . 

Szel eszezQ. s terty l iści podrzucane przez pęd naszego samochodu. Monotonna pio­
senlm j esieni . P rzejeżdżamy p rzez pu\\-ło\yickie lasy },liel żyńskich . M ijamy Trzebini ę, zo­
stawiając z p ra\\"ej s trony kompleks zabudowań dworskich. 

Z za wzgórza wyehyn ęły teraz czerwone dachy zamku i w ieża fa ry w Osiecznie. Z le­
wej s trony asystuj e nam falist� linj:� łm'lCuch regularnych wzgórz . \Vdrapujemy się na 
wzgórze p rzed nami , m ij amy p i ęcio\\-ia t rakową kolonj ę i krzyż, stoj l-}cy na mi ej scu, gdzie 
bohaterską śmierciQ. pol egło 3 po\\"stańców. Wj eżdżamy między domki Osieczny . 

Ponieważ j edzi emy wprost do dziekana ks. Steinmetza, mijamy więc bez zatrzy­
mania i p ark zamkowy z czen\-ieniej �cemi s ię  wśród zieleni drzew zamkowemi mu ram i , 
i "DOJ11 św. Józefa", który nas p rzecież interesuje . 

",VIl�HSI XASZEJ PARAFJI ID.:� IV śLADY PRZYJEMSKIB G O  
1H PATRJOTAjII I GŁ1�nOKIMI KATOLIKAMI" 

m óll. ; i  b. dzieka }� Steinnwtz. 

S.L� 'WIELKI-

Czekając na nadej ście ks .  dziekana przypomin amy sobie j eszcze l egendarne tłu­
maczenie pochod zenia nazwy Osieczny. \\Te.dług l egendy naz\\"a Osi eczna pochodzi od wy­
rm�y "odsiecz" . Odsieczy tej miał udzielić miastu rycerzy kozmińsk ich ówczesny pan na 
os i eczeńskim zamku. Pobił on \\"ó,,-czas na głowę i rozbroił zbójeckie hufce i wybawił 
z opresj i koźm ińskich . 

Nadchodzi zasłużony kapłan . 27 lat j est już ks.  dziekan proboszczem. A zawsze był 
przytem wielkim pab'j otą i Odrodzona Rzplita podkreśl iła to zawieszeniem na j ego pier­
s iach orderu ka\\-a lera Orderu Odrodzen ia Polski. 

- Miasteczko Osi eczna istnialo już w XIV w. - zaczyna swe opowiadan ie ks. dzie­
l,an. - Już n asz ko�e iół pa l 'a fjalny posiadl:i dokumenty z XIV w. Kościół nasz zbudo­
wany jest  ,\- s t�' l u  późno-gotyckim z cZf' l '\\'onej cegły. Przechodził on różne przeobrażenia, 
bo w j ednem stu l ec i u n ] ) .  2 raz:" uległ pash\- ie płomieni .  Pod płytami kościoła leży m. in.  
P rzyjemski z pod C hoci l l l la ,  jeden )I; n aj hojn i ej szych fundatorów. 

- Co ks. dziekan zechce nam po\\' i edziee o swym dekanacie . 

- Do dekanatu nnle;i,:-- 1-:1: pa ra fj i . S,} to b. często paraf j e kresowe , b. eksponowane 
w stronę granic)' polsko-niemi eckiej .  Dawn iej w samej Osiecznie znajdowały się dwa 
probostwa, św. T rójcy i �w. Ducha. Z czasem j ednak zostały one skumulowane. 

Mamy w Os ieczn ie szkołę powszechną o si lnym personelu nauczycielskim. Mamy 

klaszto r Franciszkanó \\-, założol1 :-- \\- lG92 r., )I; kości ołem klasztol'l1ym , k tóry został naj . 
pierw wybuc1 O\\"lm y z d rzewa , a następn ie �tan ,}ł ten śl iczny barokowy kościół, który pa­
nowie zobaczycie. 

Niedaleko ocl ],o�c i oła. znajd n:ie s i ę  dom, zaj ęty na t. zw. "Stary szpital kościelny" . 
'J' l'zymamy tam staro, zn iedołężniałe kobiety . 

,Vl'eszcie j est \\- Osiec�nie i d rugi jrszcze s)l;pital, "szpital św. Józefa" , który pa­
nowie  sami I\obaczvcie. 

- Jakby ],s : dz iekan scharakteryzował swych paraf jan ? 
- -Wierni nasi i d ,} ś ladami P rz:--jemskiego : są wielkimi patrjotami i głębokimi ka­

tol ikami. Jak niegdyś pod Przyjemskim szli pod Chocim, by dać życie za w iarę i ojczyznę, 
tak i teraz za wiarę i ojczyznQ por�baćby s i ę  dali. Chociaż zdarzaj :� się  tu u nas tarcia 
i zgrzyty, to jednak że dla wszys tk ich Polska -- jest w szystkiem. Ofiam i są nad '\')Taz. 
Przecież fara i k lasztor ich wła�nie  ofiarno�ci ą stoją. 
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Dzięki tej ofi arności zmien ia  się zasadn i czo obraz Osieczny . "To n ie ta sama 
Os i eczn a" - s twie rdzaj c;t K i cmcy , gdy p o  latach n ie\\" j chen i a  Osieczny p rzyje2dżają tu 
odwiedzić krewnych , czy znajomych . 

Z władzą. państwo\\'c;t i jej zarządzen i ami współp racujemy t utaj bardzo harmonij nie. 
Oglą.damy w międzyczasie na ścianach dz i esi ,}tk i dyplomów i odznaczm'i, k tórych 

się ks. dziekan za wielk i  trud s\vego 2yci a doczekał. " P upilem" ks. dzi ekana jest dyIJlom, 
nadający mu order \Val ecznych Niepodległości od oficerów (j p ułku s tn�eków wlkp. 

Przechodzimy teraz z ks. dz iekanem do jednego z pok o i . Ks. d z i e bw  pokaz uje nam 
szereg cennych, starych obrazów, k tóre zac\I,Qly j U2 powa2uie n i szczeć i d opiero op i eka 
ks. dziekana poprzez odnow i enie doprowa(h i1a te cen nc \l,abytki do p i e rwotnego wygl<}du.  
Potem oglądamy m istern i e  hafto\YaJ1 (J, w r. 1747 \l,as10n (,' . 

,Yychodzimy do ogrod u. Ks. d z i ckan na ś l adach l I l I I rów, w y kawj e n U l l l ,  że prouo­
stwo obecne stoi  cx.tra muros, po\l,a dmnlcl l l i  l l1U n.1.l l l i  os iecz( �;l s ], i ego g rod u . N a  \,\ \I,gó r\l,u, 
gdzie stoi tcraz l,ościół farn�r, stał dawn i ej zamc k, kośc iół a do IIhoc\I,a \\'lIgórza p rzy le­
gały domki grodu. 

Z ogrodu p robosbYa roztacza s i Q  p i Qlmy w ido k n a  jcz i o ro w do l e, l l a da l ek i Wyllo r 
i Urocze. ,Yychodzimy z p lebanj i na u l icę. WszQd z i e  tu porz ;;tdn y  b r u k  i c\l,ystość wzo­
rowa. Zachodzimy n a  chwi l Q do "starego szpita l a". \V prostych poko i kach sn ujc1 s i Q  
wśród mebli i p rzedmio tów rodz in nych zgrzybiałe starusz k i , n i e ra z  o h o k  j uż t�- lko od­
ległe od śm ierci . .Jest w tych p rostych i zbach zachowana t a  rodz i n na atJ l los l'e ra, która sta­
ruszki napewno u szczQ� l i w j a, a k tórej zawsze urak \\" " l l O \\,oC\I,cSJ l ych" I, ( ) sza r ( ) w�" cl l p rzy­
tułkach i szpi tal ach . 

Jedziemy teraz n a  cmen tar\l,. Ks. d z i e kan pokazuje l la l l l  w i e l l"J , WS ll ó l l 1 ;� mogiłę, 
ukwiecon y n asyp z iem i , pod któn;t spoc\l,ywa 10 po l egłyc h p o w stm'lcó w .  

- Ja i ch wszystkich n a  śmi erć d yspon owałem - l l l ó w i  e i <.: h � l l l  gtoS( � l I l ,  WZlTlS\l,ony 
ks. dziekan - w iem, gdzie który leży. 

Idzi emy do fary. Sta rogot�"ck i , czerwony kościół l,ończył 8 i 0  n i egdyś ch"oma w ie­
żami. Duża wieżyca jest dobudo\\'ana późn icj . 

,y kruchcie zat rzymujem�' s i Q  n a  ch w i l Q p rzed stoj ,;tcym ta m ,  wi elkim i starym che­
wnianym krucyfiksem . i)amo \\"n ę t r ze k o�c i oła , na k tó rel l l  znać ś lady n iedawnego odno­
wienia, ut rzyman e je. " t  w jasny m m iły m  kolo ryc ie . ,V ołta rzach w i d n i ej ;� sta rc, wa rto­
ściowe ob razy . ,V p re\l,hi terj ul l l  rzueaj ;} s i Q  \V oczy s tare rzeiby 8w i Qt ych Pall s k i ch , ro­
bione w d rzewi e . Ogląda my jeszcze c i ekaw l;t p rym i ty wn ;}. kalwal'j �' ,  kośc i e l n y  p rzyn os i na m 
z zak rystj i stary wenec k i  m i e c h i a n y  dzban ze s ty l i zowan e l l l i mi s te rn ie kwi atam i . 

U T YC H ,  K'l'OR j�� N 1 E MOU }� :M. YŚLEć . . .  

Jedziemy teraz do szp i tala św. J ózefa.  ,V bud yn kach tych, z któ rych według słów 
ks.  dziekana wychodz i l i w 1 8  rok u  20łn i e rze-powstańcy na bój o n i epod ległość, mieszkaj;} 
teraz kobi ety o p rzytQp ionych władzach umysłowych. 

Zaraz w si en i napotyl,am�T jedn,;t z n i ch. i)iedzi p rzez pew i en c\l,as n ieporu szona . 
Zobaczyła jednak t wa rze nowe . Świetna okazja do przedstaw i en i a s ię .  Robi więc to : 

- .Jestem doży\\'otn i cJ, królową Polski .  Z S i e rakowa jestem , k rólowa a2 do śmierci .  
Mówi to z p rzekornem p rzechylen iem gl owy i f iglarn ym u ś m i echem , j akby sobic 

zdawała sprawę z tego, ie us i łuje nas "naci <!gn;;tć". \V każd ym raz ie my zupcłnie  po­

ważnie p rzyjmuj em y wiadomość o tem , że Pol ska jes t l l 1 ona rc l lj :;t i że n a jej tron ie za­
s iada "k ró lowa z Sierakowa", Przechodz i my z głQhok i l l l  ukło n em obok monarch i n i  i pod 
p rzewodni ctwem s i os t ry przełoionej wstępujemy schodami na gÓl'Q. Dotrzymuje nam 
wszędzie kroku s i lny i \\'esoły, mimo podeszłego wi eku , ks . dz i ekan . 

Betonowemi schodam i ( cały n owobudowan y dOJ l l  jest z 2elazobeton u )  dochodz imy 
do poszczególn ych oddziałów .  ,V p racowni s i edz i k i l ka k ur acj us\I,ck . Ceruj,},  haftuj i� , 

albo s i edzą n ieporuszone . Na twa rzach za naszel l l  wejści em zjawia s i Q  gtupa wy uśmiech. 
Staruszka jakaś zgrzyhi ała, l \tóra już n i e  widz i  p ra w ic i n i e  słyszy, h iegn i e k u  nam. 
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Chwyta nas łapczywie za ręce i trzęsie niemi - wita się z rzadkiemi w tym domu nie­
szczęści a  i u jej schyłku życia gośćmi. Dopytuje się o wypadki w świecie, o którym ma 
przedpotopowe wiadomo�ci. Co� przytem jest w grubym nieporządku z jej sposobem "ro­
zumowania

"
. ,Vchoc1zilllY jeszcze n o  izolo\\-anych, czystych celi ,  w których jest nawet 

światło elektryczne. Urządzenie zaldadu jest higjeniczne i nowoczesne. 

,Vychodzimy teraz na podwórze, na które większość kuracjuszek wyległa cieszyć 
się ostatniemi blaskami ciepłego słońca. 

,V kącie pod\\-órza, otaczona kilkoma koleżankami, pod okiem jednej z sióstr siedzi 
dziwna dziewczyna.  Pełna, pogodna h\-arz, l'oześmiane, dobre ocz�r i to ciało : nierucho­
me z dziwnemi skrętami nóg i rąk. Dziewczyna nie mówi, nie chodzi, nie porusza się. 
Bmieje się tylko b. łatwo i cz\,sto i klaszcze po dziecinnemu w niedorozwinięte dłonie. 

Podbiega teraz do naszej grupy najruchl iws7.a z \vszystkich pacjentek, harda i py-
skata W1aclzia Adamska. 

- Jak się nazY,HlsZ ? 
- ,iVładzia Adamska z Nieczajny . . .  ach, ten ojciec ! ! !  
- N osi "cały maj;ltek" prz.'- sobie - wyjaśnia siostra przełożona - pokaż ,Vła--

d7. in swój majątek. 
Dziewcz.'-na  wyci ;}ga z pod pachy zawini,}-tko, z którem się nigdy nie rozstaje. 
- Kocham obrazki J l loje, kocham . . .  ten ojciec ! 
O ojcu mówi z jakąś niena\yiścią i uporem w głosie. "Majątek" "!ładzi to obrazki 

kościelne, różańce, medaliki. Inne kuracjuszki chodzQ po ogrodzie szpitalnym, po dużem 
podwórzu. Siadaj ih w tają, podskakują, chodzą bez celu tam i nazad. Nad wszystkiemi 
czuwa oko cierpliwej siostr�r Elźbiet:ml,i, a nad całym zakładem opieka dobroczyńcy -

kuratora ks. dziekana Steinmetza. 

,Vstępujemy jeszcze do schludnych, czystych sypialni. ,V jednej z sal witają nas 
śpiewem malutk ie  dzieci och ronki, którQ. siostry przy zakładzie pro\Yaclzą. 

N ie\rielki dom, a ileż \\- nim dobroci i światła. 

Z,VIEDZA � [ Y  KOŚCI6Ł I KLASZTOR V\T OSIECZNIE. 

Żegnamy ks. dziekana, \y jelkiego społecznika i duchownego, I-go honorowego oby­
watela m. Osieczny, której się tal� bardzo prac,} Sin} p rzysłużył. Jedziemy do klasztoru. 

Zatrzymujemy si\, p rzed b nu1l Q. żelaznego ogrodzenia klasztornego cmentarza. 
Z z ieleni trawnika, na le\\-o, \y.'-rasta obelisk z figurą kolosa u góry. Sto i  to podobno od 
roku 1713. 

Przed nami dwa muro\\"ane kompleksy : potężną fasadą z boczną i centralnQ. ko­
lun1l1ach� wznosi się ku niebu fronton baroko\\"ego klasztornego kościoła. 

Na stopniach ś"wiątyni oczekuje nas zawiadomiony telefonicznie O.  g\\"ardjan 
dr. Ftihl . 

"Tchodzimy do kościoła . ,Vnętrze tego bogatego i pięknego kościoła robi silne wra­
żenie.  Z "wyj ,}tkiem drobnych bllm szczegółó\\', pannje w kościele niepodzielnie czystość 
stylu. Jest to szlachetny ba rok, wypracowany przez samych braciszków zakonnych 
w żmudn ej długiej prac:" rzeźbiarskiej . Ocz�' wchodzQ.cego biegną odrazu do wielkiego 
ołtarza, w którym wisi na l, l'zyżu pełna ekspresj i ,  �li czna i wartościowa pod względem 
a rtystyclInym nciba Ch rystusa. Pełne rez�-gnacj i p rzechylenie  głowy, rozdarte brutalnie 
kolana i bolesny sk l'�t ciała \\- .'Taża;j ,) maksimum bólu i cierpienia. 

VV międzyczasie O. G \\-a rdjan opo\yiada nam o kościele. Kogciół jest pod wez\Ya­
n iem św. 'Valentego. Klasztor w�-budo\\"any został przez Franciszkanów, przybył�"ch 
w r. 1621, w kilka lat  po p r7.�-byciu. Z ogromną pomocą przy budowie klasztoru p rzyszedł 
braciszkom ó\\-czesny chiechi c Osieczny, Olbracht Przyjemski. 

Kościół  wzn ió , 'ł \\- la tach 1 773-1 739 h l'. Mycielsl, i .  Doszl i śmy właśnie i ukl ękli śmy 
przed cudownym ohrnzem � r atki Boskiej. Obraz ten , pochodzący z xv r w., przywęc1 l'o-
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wał do klaszto rnego k o�ciola ze s ta r0go (lrcwni anego J\O�ciółka. Obm/'; m a  w sweJ p rze­
szłości 11 autentycznych cudów. 

Obok ołtarza główn ego w i s i  n a  scwn i c  ohmz, k tóry mieszkańcy okoliczni o taczają 
szczególnem n abożeństwem. Jest to obraz hzyża, pochodz,;tey z ] 669 1'. Według zap isków 
o braz ten pocił  s i r.;  j u ż  4-krotnie  ];:n\'i '.\ . 

Antipendj u l l l  głó\YJ1ego ołta rza p rzedstawia zdj<;cie z k rzyża, cecha charaktery­
styczna dla kościołów rranci s/'; l,aiiskich .  

Potem ch\\' i l a  /';atrz:', l l w n i a  s i<:  p rzed ołtarzelll  św.  Walen tego. \�T fi gurze znajduj,} 
s i ę  relikwje święt(�go, S p l'O\\·culzo l l e  /'; Hz:'mu w d rugi ej połowie XVI I I  w. 

Spogl ;!dal l 1 y  je;-;zcze n a  p rzcp i ('lme n�eiby graj;} c:'ch a n i ołów na kapitelu Cl 1Ól '11, 
potem ogó l n e  spoj rzen ie na kości ół, l ;: tó ] 'ego cza rn o  - b iała O l 'n m l lentacja rzeźb na­
daje d z iwny i \\'�'b\'orny  ko lo ryt  kości ołowi i p rzech odz i m y  t e ra /';  s topn iami  za ołtarz 
główny. \Vesz l i śl l 1 :' do zaJ l l k n i <:tego półko la  d1óru  zakonn ego. \V p rostych sta l l ach sie­
dzi te raz paru t ,dko b l 'aci ;-;zkó\\'. Za n aSZ0 1 1 1  wej ściem n i c  uni osły s i ę  głowy, schowane 
w dłon iach,  z oczaJ l l i  zacz.\ tan e l l l i  w bre\\" ja l 'zu. Żaden c ień n ie p r:t,ebi egł po młodziutkiej,  
ascetycznej bYal'z:' braci szka k l ('c:t,c}ccgo obok l l as n a  ld ęczni ku. l\lyśli jego n a uczyły s i ę  
j u ż  odlaty\\'ae n a  długie  godziny od z iemskiego, dooko l n ego świata.  

Przez stylo \YQ, zakn'stj <;, otwieram! \\' i e lkim "p rzedpo topowym" k luczem p o  Wi!S­
k i ch,  wydeptanych schoc lach \\'cho(lz imy na kmy tarz L p i ętra. Proste,  m aleńl;: i e  drJlwi 
z obu s tron,  n iemal p l 'z,dulone do s i ebie ,  w yznaczaj;! położen i e  cel zakonn ych. O. G \\'a r­
djan otwiera jedne z d nm i .  \V l l lałY J l l  poko i k u  o l l iewi e l b eJ l l  o l;: i en k n  b ] ka n ajprostszych 
mebli : dwa łóżka, s tół dwa krzesła. Nad stołem 1 10c1 1 ,\ ' 1 0I1e ( l wie  młodociane głowy, chłop­
ców j eszcze p rawie.  

P rzez okno widae czworokl} t  k lasztornego claustl 'u l l 1 ,  na podwó rzu ];:lomb kwiatów 
z z ie leniQ- t rawni ka. \V oś\\' i et lonYl l l ,  'lach o dz;!cego s ło{lCa ] H'01 1 1 i en ia 1 l 1 i  k Q c i e  wygrzewa 
się b iały kot. 

"\V choclzii11Y jeszcze d o  biblj oteki  kla sztornej . Jest to zara:r.em skarbiec, ho n iektóre 
z tych zmurszałych fo lj ałów SQ, cen n e  na wagę złota. B ib l j otelm p o s i ad a  2200 tomów 
przeważni e  treści  l i tu rgicznej . P rzegl ;ldam ,\' n i e];:tól'e z tO l l lÓW. r.Cen n p .  w okładkach 
z p róchn iej Q,cego d rzewa u k ryty, n o s i  Ha s o I J i e  ( 1atę ]4.00 J ' .  A oto stara h ib l ja  z 1480 r. 
Podziw wzb i e ra d la c i e rpl iwości człowi eka, ];: tÓl'y te pożół]; :łe l;:a rt y  p e l'gal l 1 i n owe miste l'­
n em własn o l 'Qczn c l l 1  p i smem w :'peł n iał. A i leż hl1 lsztn mieści s i r.;  w tych barwn ych, zło­
cistych i nicjałac h ,  ro:r.poc:r.ynaj ;lcych każd:} k s i r:g<;. A oto znowu 1'<;,ko p 1 s  z XV w .  
n a  świński ej skórze pisany.  Czytamy dz iwaczny tytuł : , , ! ) l '/';yłhi ca żołn i e rska z bogatym 
pszczół 1'oyem" . .N i e  na n asze współczesne głowy taka S l;:Ol l l p l i ];: (mana l 1 U2 (hoŚć. O Gwar­
djan dopiero nam wyjaśn i a ,  że chodz i  tu o kazan ia d la  żołn i c r:r.y ,  a "p szml,ół rój" to 
p iękne, głębokie  myśli .  No, n o ,  Uoby s i ę  d omyśl i ł. 

Jeszcze raz p rzechodzimy ohok szeJ'cgn celek, w 1; :iÓ l 'yclt pan uje fmnci szkańskie 
ubóstwo, potem szero k i m  refekta rzem kla;:;:r. j o l ' l 1 :· 1 I 1  do w:-'jś( ' iU \\'�·C } l  d rzw i .  Żegnamy p rze­
wodników i kJaszto r. 

OD C ZE G O  POCHODZ I NAZ WA "OS r ECZNY". 

Rozm o1ca z b1,wm istrz e111" p. SZ1 I 11c0 1cskim" 

- Od czego wywodzi s iQ  n azwa "Osi eczn a" zdan i e m  p .  B n n n i s t l 'za ? 

- Od w yrazu "Osiek", p roszę pana. \\T skazy wałoby to n a  fak t, że Osieczna we 

wczesnem średniowieczu b yła osad'1, położon ą w t. 7.W. "pr/';ysi cce", t. zn . w lasach two­
l'ZąCyc1 1 granice pomiędzy poszczególnemi ziem i am i  p o l s J.:iel l l i .  Zadan i e m  taki ej osady 
było w dawn ych czasach za1l1yl<ae d rogi w raz i e  wtal 'gn i Qc i a  n i eprzyjac ie la  w p ny s iel;:<;. 
Na zamku osieczyński m  bardzo już  \\"C·:r.cśn i e  osac1ził k s i ;� Ż(2 ryce ntt, l;:tó ry zwyczajem 
p rzyjętym wówczas n apadał n a  p rzejeż(haj ;}cych l;:upców i l 'yCC ł'7.y, któr7.y tQc1y zd.}ża l i 
d o  zakonu k rzyżackiego. \V l 'oku 1 90G \V�'ł( ) \\' i on o  w :je:t, ior:r.c łon i ewsk i m  ś redn i owi eczn y 
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m l ecz z WYn7t;� t\\"inZ;� l':';cenm i romallsk iemi w �Tazal lli . B ył to pewnie obcy rycerz, za-
1 l l0 1'dO\\"Un�" i u top i on�" \\' j ez iorze p rzeLI pana na os ieczylisk i m zamku . 

-Woj sław z Gryżyny, kasztelan sanocki , który siedział na Llamku w latach 1370-1390 
nadał osachi e osi eckiej pra\\"o m i ej skie. Nadał p rzytem m iastu \Yłasn y herb : głO\\"ę je­
lenia z rogami ,  który to herb Llachv\yało miasto do dLlisiaj . 

Osada od pocz<-:Ltku miasta miała charakter w ybitnie obronny ; z jednej strony 
utrudn i ało do n iej dostęp łon i ews ]';: ie jezi oro , z d rugi ej rozci�gały się nieprzebyte bagna 
a dwie pozostałe stron;; chronione były wyso];:iem i wałami , których ślady dochowały si ę  
dotychczas . 

Hefo l ' l l lacja zosta\\" i ła tu t� " lko p rzel ot l1�" śl ad . Oto Stanisła\y G órka , ó\\"czesny 
( Hi� )2 ) d z i edzic.  Osiecw>" i ostatn i  111 \,s1..: i p otome k w ielk iego rodu, Llagorzały p rzytem pro­
testant, po\\ ' ołał do kościoła para Cja1 nego p ro testanc1..:iego pl'edykan ta. Ale już siostrzeńcy 
G ó rl, i ,  CZ;:l l 'nkowsc)", Uól'L\�" otrLl�" l l la l i Osi ecznę \V sp adku , przywróci l i  nabożelishm lm­
tol icki e .  Oc l lmd(ma1i  także zaIl lek \\" Osiecwie. 

,;Viel kie  zasługi około rozwoju położ�"ł pó�n iejsLly dziedzic Osieczny, Jan Olhracht 
Przyjel l 1sk i ,  \yi el ki oboźny koronn�". ,y 1'. 1632 wydał nowy p rzyw ilej dla miasta. Osiedlił 
w m ie�c :ie \\- a rt o�cj o\\"�" element l'Zelll ie�lnicz�", l'ekrutujc}cy się z uciekinierów protestan­

ckich , p rześladowanych \\" cesarstwie niemieckiem. Dalsz�� zasługI} P rzyj emskiego było 
sprowadLlen i e do Osieczny \\" 1". 1621 za l..:onn O. O.  Re formatorów , którym wystawił ko­
ściółek i d rewniany ldasztor Lla b l 'al l l ;� K rzywińsb1 . 

Boleśni e odczuła Osieewa łnp i eżc�" n ajazd Szwedów w r. 1655. Doszło wówczas do 
kon trowersj i m i ędzy l ..:  a tol i kami a protestan tami ,  którzy sprzyjal i  Szwedom. ,Yalka tych 
dwóch clemen tó\\" przez dług i e lata następne b�dzi e p rzeszkadzać w \\"ybitny sposób 
IV rozwoju m iasta . 

Dziedzic Opa l i ilski  \yys ta\\" i l \\" r. 1 683 po powrocie z Odsieczy ,Viedeński ej muro­
wany ldasztor dla Reformató\\-. 

- Jeśli chodzi o dzi siej sz1} Osieczn ę, Pan i e Burmistrzu, to p rzeszkadza jej w roz­
woju brak komunikacj i ko l ejowej � 

- rrak, ale mamy dobre poł:-1czen ie autobusowe do stacji kolej owych w Lesznie, 
Lipsl..:u i J(;'�kole\Vie .  Jeś l i chodzi o l inj ę kolej ow;� to już w r. 1914 były plany p rzeciQgni ę­

cia tn l i nj i  kol ejowej , a l e  w ojna,  te rzeczy zrobiła nieaktualnemi . Teraz to się znowu staje 
sprawQ. ważnI} . 

.J eśl i  chodzi o ogó ln 1}. charakte rystykę życi a Osieczn y, to żyj e ona spokojnem ży­
ciem ohy\mtc lsk iem,  chociaż w ykazuje p rzytem żywy pul s ';;yci a kulturalnego i towarzy­
skiego. "Wnosi to element n apl�\\"ow�" - letnicy. Bo trzeba p anu wiedzieć, że Osieczna 
rozwi j a się co raz s i ln iej \\" tym kierunku. P racujemy wytężenie nad tem, żeby Osieczna 
stała s i C) znaną. j ako p i �1..:na miejsco\\"OŚĆ l etn iskowa i dużo już pod tym względem zrobi­
l i śmy. Hok l'oczn ie  przyjeżdża t u  eonu w i �1,,:s7.a i lość ludzi spnl.gnionych spokoju i pięk­
na.  VV rok u  124/2:) w�"budO\n:t1 i śm�" na( l  j ezio rem ładny, l etn i skowy dom mieszkalny z re­
s tau racj ;�, łazienki z 20 kabinami . 

- Jak \yygl ;}da współczesn y stan gospodarczy m i asta � 
- I,udności mamy 1637 osób. Jeśli chodzi o maj:ltek przed s ta\\"ia on .wartość około 

240.000 zł z za(lłużenicm 3�1.000 zł. Praca w naszych tu warunkach była t rudna, al e dużoś· 
m y  jednak zrohi l i  \yspóln �" 1 l l  \\"ysiłkiem. Położyliśmy m. in . hrul..:i na  800 mtr. Osieczna, 
j ak pan pe\m ie zauważył, ma \da sne św ia tło elektryczne. 

,VYDOR I UROCZE 

Z naj wyższego \\"zn i esienia Osicczny spogl :ylamy po raz ostatni n a  okolicę. Poje­
d z iemy teraz tam, n a  przec i wl egły brzeg jezio ra , gdzi e w ielkim parowem morenowego po­
chodzen ia wdarł s i ę  \\" j ez i oro ki l ometrowym cyplem - "Vydor. Niegdyś olbrzymi lodo­
wice rozdarł tu Ll iel 1 1 ię jak  pługiem, a term� s ;}siechtwo bł�"szcz:lcego j eziora i ci emnym la-
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sem pokryte zhocza u b"orzył)" tu u roczy zak:} tek. D latego też okolicQ tę naZ\Yano - Uro­
cze" Ka jedn �"m z t�"ch pagórkó\\" \\"y hudO\Yał p i <;,kne swe letn i sko - dom w ypoczynkowy 
d l'" 8w ide rsk i . Roj no i gwa rno j es t latem \\" "Stan i sławówku ". 

Jedziemy więc do \Vyc lom, \\" którego parow i e  m i eściła s ię  n i egdyś świ ątyn ia pogań­
ska. Miłe (;11\\" i 1 e  sp<;,dza l l l �" na plaży, p rzec i w i l l (� "Stanisławówka". Jest tu p ięknie. Ale 
trzeba samemu p oj echae i zobaczye. \Vięc n i e h<;,dz i emy wi Qcej o tem p isać. 

\V DO LINIE RZEK l K OPANICY. 
\Vracamy do Leszn a. A st:;ul marny tylko 9 k l m .  jazdy na połudn i c do Rydzyny. 

9 ldm . to p rzecież żadna od ieglośe d la samoch odu, w i ęc w minutach jesteśmy w sta l'ożyt­
nem miasteczku. \Vj eżd ża l l l y  na rynek . Otoczony on j est czworobo k iem domów , z któ­
rych p ewna ilośe - to s tare bmieniczki o harokowych fasadach. N iedługo zapadn i e 
lI,mierzch \\" iQc \\" ostatn ich p rom i en i ach sł0l1ca En i (�ce barokowe d OJ l l k i  twO l'z(� n iespoty­
kany ohn1l1,ek z p rzeszłośc i . VV � rodku ry n l.;:n , po k tó rym zn ae, że jest  jeszcze "b. młody' · , 
że został od niedawna dOp rO\Hlc 1zon y do tak i ego estetycznego wygl ;�d n , stoi potężny ba­
rokowy obel i sk z syl l lhol icll,J1 (� figun� 'r rójcy św. Pom n i k  tell dał m i nst l I ,  jak 1 w i el e 1 n­
ll ych rzeczy A leksand e r .Józe f Sułko\ysk i . 

RYDZYNA \YCZORAJSZA I DZ T SIEJSZA 

U bw·m istrza 11 1 .  R"ljdzY'I'/Y JJ. Rzemyszkiewicza. 

Pana Rzemyszk i ew i cll,a odszukuj em y \v ratuszu . VV gabinec i e ;jego, k tó rego n owo­
czesne urz�tdzen ie każe myślce o d obrym smaku gospod a rza a lam pa n a [t� ) \\'a,  stohca n a  
stole , zmusza n a s  do \\·�Tażen i a życzeń , by H ydzyna jakn aj p rędzej o t n� y J l m ta św i atło elek­
tryczne. Rozmaw i amy o mieście : 

- Historj a naszego miasta i rydzYl1skiego zamku jest bardzo bogata i ci ekawa . N i c  
bawiąc się w szczegóły, będz i emy usiłowali ją pokrótce p rzedstaw ie. 

Założona około r. 1400 przez p rzybyłych z Czech h rabiów z vVerbn a ,  którzy potem 
p rzyj ęl i nazwi sko od miasta - Rydzyilsk ich . I n n a we rsj a  twierdzi ,  :i.e Ryd zynę założyli 
G órkowie, a potem dop i ero przeszła ona w r�'ce h rabiów z \Verbna. 

\V każdym razie j uż w l " .  1 422 nadaj :! Rydzyflscy osadzie p rawo m i ej sl, i e a o d  J a­
giełły u zyskuj e), zatwierdzen ie przyw i l ej u  o raz herhu.  P rzedtem j eszcze , bo w r. 1 4 1 0  zo­
staje w miejsce s ta rego - d rewn ianego zb udowan y nowy kościół mu rowany . 

Na wyprawę malho rs k Q, wysyła Rydzyna , ,4 p i eszych". Rozwija s i ę pomyśl n ie aż do 
katastro fy morowego po\\· iet l'za w l " .  ] 58G. Potem po( lupada troch<;" by w w. 1 7  - "złotym 
wieku" dla Rydzyn y dojśe d o  n i ebywałego rozkwi tu .  � l a wówczas R ydzyna 24 w iatraki , 
szereg b rowarów i t. p. \V l". 1610  zakłada Łukasz RydzYJ1ski szpi tal m i ejs k i . \Viek XVII 
to wiek upadku rodu Rycl7;y ńsk i ego i okres wielk i ego napływu Ni emców do H,ydZYl1Y. 

Po Rydzyńskich c 1z ie ( lz id\\"o Rydzyn y p rzechodz i w ręce C i świckich , ci sIwlei prze­
kazują. j e LeszczYJ1ski l l l ,  a od Leszczyńsk i ch p rzechodz i Ryd zyna na własność rodu Suł­
kowskich. 

J ózef  Sułkowski buduje m. i n.  kościół i oddaje go P i jarom, staw i a ratusz i pom­
n i k  św. T rójc!' na Ryn ku . VvT 1 750 1" .  n adaj e miastn nO\V <), llstaWę. \Vreszcic August Sułkow­
ski w 1 " . 1770 buduj e  kościół ewe l lge l ick i a \\" zam k u  ryc l zyli s ki l 1 l  zakłada p i erwszy \\' Pol­
sce teatr. 

- Jak siQ przedstaw i a stan gospoda rczy miasta � 

- Finan se naszego m i asta , l iczącego 1 500 m i eszkań ców kształtuj:) się pod wpły-
wem k ryzysu , któ ry p rzeżywamy. A l e  jakoś (łajemy sobie radę i de fi cy tów nie mamy. 
\V ostatn i ch czasach t. zn .  za czasów po l s l.;: ich rob i l i śm y bardzo d u :i.o i nwestycyj miej­
sk i ch ; j edm! z powa:i.n i ej szych t u  pozycyj jest  p 1"Zebrlll\Owa n ie zupełne rynku. Pracę nad 
tem ohj Qły za ró\YJ1o podn i es i en i e te renu j a k  i unowocześn i en i e  j ego w ygl :}du. Pozatem wy-
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brukował szereg ulic oraz posadził dużo drz ew ozdobnych, nadaj ą,c tem samem miastu 
wygh1d estet)-czn:-. 

N aszą, najw i ększą, obecn'1 troską, jest elektryfikacja miasta. Mamy szereg gotowych 
projektów i szczególn i e na oku porozumienie IV tym względzie z zakładem im. Sułkow­
skicl 1 .  ,y n ajbliższym czasie jeden z projektów zreali zuj emy napewno . 

- Jak żyje Rydzyna pod ,yzględem kulturalnym i towarzyskim � 

- Bardzo żywo bije u nas t<:tllO pracy kul turalno-oświatowej . Całej akcji pod tym 
wzgl Qdem przewodzi p. dyrektor Łopuszańs,ki z Zakładu im. Sułkowsk ich, urządza się 
111 .  i n .  rokrocznie cykl wykłudó\\- popularnych nla całego naszego społeczeństwa . 

Ja sam b. interesuj <: si� ,yychOll"aniel l l  fiz:-cznem i ell a  tego V-l. F. i P. ,y. stoi u nas 
na wysokim poziomie.  1I l ło( l z i eż J ':'dz)-ńska rywa l izuj e na p o l u  wycho,yania fizycznego ze 
świetnie p od ty ł ll \\'zględ e l l l  stoj,}C,! l l 1 łodzi eż'1 ZaUa t l u im. S ułkowskich .  

o G Łó \\'XY�[  C l�LU SYST]!j"j[U UCZ1!jLN T RYDZYŃSKIEJ 

opo U' iada. 1 1 0 1 i 1  d!JreJ; f o r  Zakladólc i l i l .  S-Ulk01cskich) b.  m in ister  Łopusza 1iski. 

Zapadł j uż zmie rzch. X i e  możemy wi <:c obej rzeć wnętrza ładnego rydzyńskiego lw­
ści oła baroko\\-ego z rokol;:ow11 \\·ież:-q. Kryje on w s\\-em ,ynętrzu cudowny obraz Matki 
Boskiej . 

. Ni ew i el e  także zobaczymy przy zc\\-n <:tnmem ogl cldaniu wspaniałego zamku rydzyń­
�kicgo, do którego właśn i e  j e c1ziell1:-. \\- pewnej dmil i  wyrasta p rzed nami potężnQ,  lewa­
(lratową, konstrukcjt1 na t le oblanego łun i} zachoc1u n i eba - zamek rydzyński . Zamek 
o hal'dzo d z iwnej h i storj i .  

G łęboka fosa dookoła i wynio słe , s mukłe włoskie topole, jakby strzegły taj emnic 
zamkowych .  Ty lko , że ol)ccn i e  zamek nie ma żadnych tajemnic. Niema więc czego s trzec. 

Teraz w tym wspaniał:'m gmachu rea li zowany jest p rzez l l11}drych wychowawców 
równ ie wspaniał)- system w:-cho,ya\\-cz:T, który rokrocznie "-j1mszcza w ś,yiat grupę ludzi 
zakochanych w pracy , z mocnemi mięśniami i hartowną, dUSZ1-1. 

Auto p rzystanęło przed wejściem. Między dwiema kolumnami, przez nasyp ponad 
fos:} i d z i emy ku zamkowemu wejściu Reprez entacyjn:} klatlq, schodową, ozdobioną joń­
ski e l l l i  pi lastrami i uwie11czOni} zegarowl} al'lnatun1 wstępuj emy na I piętro. Prowadzą 
nas do < l :' l'ektol'a. P. d y rektor Łopuszaflski,  były minister oświ aty, mówi z radością, 
i pewncgo rodzaju clnmQ. o p i �knej p racy, realizowanej w zamku rydzyńskim pod jego 
okiem. M ów i  przytem tak pięknie i w:'czerpujc}CO o rzeczach nas interesujących, że nie 
przel'y\Yamy mu ani jednem pytaniem. 

- Pon i eważ pano\y i e , jak mó\\-i cie , h i storję zamku i zakładu znacie, więc będę mó­
wił tylko o rzeczach "'spółczesnych.  

Jest więc obecn ie \\- Rydzynie zakład wychowawczy męski , czysto i nternatowy t. Z11. 
uczn i owie n aszego zakładu , Si} za razem członkami naszego internatu. 

Zakład ol lejmuj e to, co według nowego ustroju szkolni ctwa będzie n owem gimna­
zjum i l i ceum. Za\\'!"ze tu u siebie m ieli śmy klasy od 3-ej do S-ej . 

V.,r szyscy chł( )pC-�T t u  n n a s  mieszkaji} i Si} przez nas w zupełności wychowywani . :Ma­
my tu chłopców z całej Pol  ki .  

N a szem n a cz0 ] n 0 1 1 1  zac1aniem jest pełne wychowanie młodzieży, a więc wychowanie 
j ej zarówno pod ,ngI Q( 10 1 1 1  fizycznym ja k  i intel ektualnym oraz moralnym. 

Najgłówn i ejsz .n n  jednak celem jest ukształtowanie wysokowartościowej osobowo 
�ci moralnej IV ];:ażclYl I l  z nasz�-ch w:·chowanków. 

Jak i eż środk i  prowadzi} nas do zrealizowani a tych zadań � Za głównl} podstawę wy­
cnowa\\'cz,1 naszego s:'stCl l 1U U\\'ażamy : 1 )  normalny rozwój jednostki, 2 )  bujny rozwój 
jednostk i . A IV i ęc j eśl i chodz i o rozwój fiz�-cZ J 1 :- : chcemy dać każdemu z naszych wycho­
wanków pełn:} fizyczn,l n o rmaln ość i przytem chcemy, by była to fizyczni e  jednostka buj na . 
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Ka�c l y  w i <;,c n asz chłop i ec e\Y i czy fi zyczni c przcz 11/2 godzin y dziennie i to z re­
guły na śWie7.(\l l l  po\\" i ct rzu . Pod w zg1 <:( l e m  wychowan ia fizyczncgo i zdrowia n aszych uCZl l i  
o s i ,],gam y  h a n ho ład ne \'"y n i k i .  Krytel 'jum ocen y s�l t u  el l a  n as m .  i n . : rO/lliczne z ""yciQ­
SLwa spo l"to,,"C ,  odno szone "\,. "\\"a1ce /I p ienvszo l 'zędn emi n i e raz zespołam i spo rLo\\"cm i . 
G rywamy n i eraz z m i s t rzami pe \,"n ych gałęzi spo rtu i j eśli p rzegry\,"all l y  to bardzo nie­
wielk,;t rÓ�Jl ic ,} punktów. 

O:-; i ,�gal l l :" p rz:"tem banlzo c i ekawy w yni k ;  o to, gdy n o rm al n ie na rzeka się, że 
wspókzcsna III rodzi e7. warj uj e d l a  spo r tu , 7.e głup i ej e kosztem tego , to u nas powszech­
n i e  s i <t obsenH1j e fak t ,  że chocia;;, chłopcy ba rdzo l ub i ,], sporty, to jednak n i ezmie rn ie 
rzadko z < l a nm  s i <;"  �eh�" to p rz:"j J l lowało p rzesLH ln e forI lly, by chłopi ec poza "\daści wemi go­
d z i nal l l i  }) l 'zeh :n\"ał na boisku.  N as�"cam y Ul l l iłowa n i e spor tu naszej mło(hi e;;,:', a l e potem 
i ehi e on �l (lo d o w o l n ego zaj<;,c i a  i n te l ektua l nego i i dz ie b. ch Qtn i e . Pod tym \\"zg l Qdel l l  nie­
ma u n as \V�"j ,;ttJ.::ó\\'. 

Zdajemy s(1 ) i e  p rzyte l l l sp rawę w j ak w i elk im s top l l iu to wychowan i e fizyczne słu�y 
nam d o  \,"ych ow:" \H1n ia młoe h i e�y pod wzgl <;,c lem mo ra l n ym . N i ezd l 'owy systcm ne 1"lYOwy , 
p owodowan y n iewłaści\\")l11 trybem f izycw ego 7.yci a j e( ln ostk i wp rowadza zamQt w j ego 
świat mo ral ny . I m�' tu mamy stal e mo�n ość stwi e rcl zan ia , że n asycen i e gło d u  ruchu 
u wychowan ków dop rowad za do spokoju n e rwów. A w takich wa runkach chłopcu łatw i ej 
j est dokon y\vae ape rcepcj i m y ś lo wej , łatw i ej j est s i ę  uczye, łatwi ej w7.i c;tŚć s i ę do rohoty 
in tel ek tua l n ej . N i gd y tn n n a s  n i e wy s tęp uj e ten n ag;m i nn y  u młodzi e7.y UC7,l1cej s i ę  
objaw , 7. e  n erwowy n i epok ój n ie pozwa l a  jej m i mo c l l <:ci uczye s i <;,. U n a s  chłopcy lepi ej 
potra f i c1 s i ę  skup i e i en e rg iczn i ej p raco wae . 

D,�żc!c d o  bujnego roz \Voj n  fi zyczn ego , d l1�yl l ly  zarazem do ha rtown ośc i tego roz­
woju . Tem u ce l ow i służ� �pecjalne 01)ozy i "węd rówk i  wakacyjn e". Często u rywamy coś 
z okresu n au ].:: i p rze (h"akaeyj l lej , p rzez wyk rajan i e 2-4 tygodn i owego czasokresu p rzed­
wakacyj n ego i wybie ral l l:' s i Q  n a n asze w ęd rówki :  p ieszo lub łodziami.  

Chłopcy na�i  p ro\\"adzą n a  tych w ęd rówkach twarde �ycie. P rzedewszystli:i ell1 mu­
szą sob i e  sami w yhud ować łodz i e  ( 1 mdują n otabene zupełn ie n i ezłe , c l lO e i a ż  n i e  mamy t u  
wod y ) i d op i e ro w tecly na \\"ę(lrów k<;, . 

Dla z i l ustrowan ia, co s i ę  w tej mie rze 7,robi ło podam pewne w yczyn y . "\Vybud owa ­
l i ś m y  około 20 łodz i . -Wysłal i śmy nasz:} f 1 o tQ, z 8 łodz i  złożon;1 ,  clo CzartorysIm nacl Sty­
rem. 'I'am łodzie  s puśc i l i śm )" n a  \,"odQ. 

Styrem dopłyn �\ l i śm .\' do P rYl )ec i . P o  woc Iach Prypeci dobrn ęl iśm y (lo Horynia. 
\Vi o słnj'1e  p o  j ego wodach c lopłyn <;, l i ś l l l )' do ])awidgródka. Tam chłopcy do łodzi i p rze­
n i eś l i śm:' j e  n a  p l'zest n,:cn i :5 km do rzek i  Lwy. rru s i ę zac/lęła wQd rówka, j a1,by w bajce. 
Sieci ,], d o rzecza Lwy jecl lal i śl l l Y  pOp 1'7,CZ ( h i k ,},  p i envotl1 <1 pns7,czę dawi dgródzl<ą, o k tó­
rej p i c.\kn i e tak mało s i ę  \\" ie .  B )"ł to j a kh:- sen o p i e r wo tnej , ch iewi czej puszczy, któq zna­
l iśmy z l egend i opowieśe i .  Siee i c], j e7, i o rek i rzeczek \\Tóc i l i śm y  n a  w ody Horyn i a  i znowu 
do ] )a, w i dgródka. Tu zab d o \\" a l i ; lI 1 y łodz i e na stat0k i dopłyn Ql i śm y  do Pi {ISka. Z Pińska 
p rzepł)r n (} l i śl 1 l y n a Jasi ołd Q  i 1 ,anał Ogi{l sk i ego. 

Potem spuśe i l iśm y łodzi e  na Szczar ę i jar,da 00 Słon imi a . Tu już cZQśe floty1i slwń­
czyła węd rówk <;" reszta zaś Szczarą popłyn Qła do Niel 1 lna i N i emn em do G rodna.  'I'u na­
s tąpiło r07.\\" i 'l/1an i e  ] "cszt�' flotyl i .  

"\Y tej \," span iałcj \\'<;,c l rówce b rało uclział 1 8  osób w tem 3 nauczyciel i - reszta nasi 
Uczmow18. 

Taka wye i eczka , p roszQ panów to j est rzecz n iezwykle twarcla. Sypiało s i ę  pod golem 
n i ebem , jadło n i en aj l epi ej , a sama j azda też kosztowała trudu i en e l'gji mnóstwo . Chłop­
cy w tak i ej wę(hó\\"ce zap rawi a li swe m i ęśnie i wytrzymałość na stal hartown [}. Byłem 
z n i m i  p rzez 2 t�"godn ie  i \yi działem wszystko . A ileż p rzy tem widziel i  i p rze�yl i piękna. 
rJ.'a po (hó� po falach d z i k i ch r zek w zi el onym tnn ol n , który s i ę n agle otw i erał w olbrzy­
mi[}, l śn i ;1C[} po lan<;,  je7. iora i znów na d rngiej stron i e jez i or a  ciemny otwór tUllelu, \V który 
trzeba wpłyn ,],e . . .  
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Up rawi amy IV nn SZ�'l ll zakłachie dużo prac.\' r<,'czncj . L:dalliel t l  naszem nie  można 
wychować in teligenta , jeśli mu się n ie  da p rze;i,yć fizyczn �'ch . Praca fizyczna jest wspa­
niałym p rzedsionkiem do \yi edzy w ogóle . 

Niema nic trudniej szego , ni;i, nawi�tzać j ak i koh'iek lllocn iej szy stosnnek młodego 
chłopca do w iedzy, jeśl i  n ie zrobi się to d rog,� dawan ia mu prze;i,yć fi z�'cznych. Ogół 
chłopców da się rozpalić do pracy umysło\\'ej \da�nie zapomoc,� pracy fizycznej . G dy chło­
piec spoj rzy n a, p rzez siebie samego st\\'o 1 'zon�, rzecz , ch oćby n ajprostsz� , po raz p ierw­
szy odezwie s ię  w n i m  \\'ó\\'czas fanatyzm pracy, w ytrwałość i \\' ielka radość z produktu 

własnych l'<}k .  T.dko na\\'ct  ta p iel'\\'sza p rosta rzecz po\\'in na to  hyć nie zabaweczl,a. \V�,­
zyskać tn t rzeba natnraln�' zapał chłopca . I tak np. u nas chłopcy "pal 'i s ię" do robienia ło­
dzi .  I mały chłop a k  bierze się do budo\\'ania łodzi. f.,;ódź zreszt� dla chłopca ma zawsze 
IV sob ie coś romant�'cznego. 

Pie l'\\'sz�' raz \\' ted�' chłop iec łamie się z przeszkodami, n ieraz nawet zadużemi dla 
niego . Ale potem prz�'chodzi ta nieporównana radość, gdy widzi IVłasn� łódź, własnemi 
1'(,'k0111a z robioną,  gcl�' do tej łodzi siada i ude,rza pierwszy raz wiosłem. 

I n ieraz \\' tal, im mał�'m, rozpi eszczonym chłopaku, po takiem prze;i,yciu rodzi się 
i nn y świa t , staj e się inny człowiek 

Ch cemy tak;i,e \\' n aszych chłopcach wytworzyć pewm} cechę, której brak Polakom 
daje s ię  tak bardzo we znal,i . O to  chcem�' sb\'o rzyć w n i ch psychikę producenta : Chcemy 
z naszych uczn iów zrobi ć ludzi , ktÓl'Z�T czegoś chc�. Bo my wszyscy, i naczej wychowani 
Polacy jesteśmy IV grunc i e rzecz�' - ludźmi papi erowymi .  

Bez zakochan ia się \\' pracy fi zycznej bardzo trudno j est sbvorzyć w inteligencie 
właściwy stosunek do p rodnkcj i i do ludzi prac�T f izycznej . 

I m y  to zdaj e  się osi (�gamy skutecznie. Młotek , którym potem wyrabia inn e przed­
miot y, musi sobie uczeii zrobi� sam : sam go musi w kuźni  wykuć, sam go ręcznie obrobić. 

"vV wy;i,szych klasach u nas zagadnienia pró;i,niactwa n iema wcale , 
\V roku ubiegłym w yszli  od nas p i erwsi nasi  maturzyści .  ,V l istach, których moc od 

n ich dostaliśmy uderza jeden ton : szczęście, że się wakacj e j uż sko{lCzyły, że teraz pójdą 
zn owu do roboty. \Vyt\\'orzy1 iśmy \\'ięc \\' n i<:h ten święty "nałóg pracy" . 

.Test zupełn i e  rzecz,t z rozull1i ah2 , że do real izowania tych zadall musimy posiadać 
i posiadamy bardzo bogato w)1)Osa;i,one pracown ie fizyczne, ehemiczne i inne (poza war­
sztata m i : stola rskim, ślusarskim, tokarskim i t .  p. ) .  

D�ż�Tmy do teg'o, by ch łop i ec ka;i,c 1y obudził w sobie jakieś zaideresowan ie indy­
w idualne i poza n auk� ohowi :;tzk o\\'� temu zai nteresowan iu czas poświęcał i w tym kierun­
J;:n p racował. 

I niema ch łopca , któryby p rzez taki "kurs dobrowolnej , indywidualn ej pracy" nie 
przeszedł. 

Pod prze\\'odnict\\'em j ednego z uczniów 7 klasy, świetnie w ysportowanego i bardzo 
in teligentnego młodzieńca, p rzechodzimy kolejno sale i pokoje . ,Vięc w jednej z nich -
stolarskiej widzimy piękn � łódź na wa rsztacie, obok zgrabn a gablotka spreparowana po­
dobno nawet przez jednego z uczniów młodszych klas . 

Pl'Zech oc1 z i J l l �T teraz c10 sali  geograficznej bogatej , bo roi  się tu i od eksponatów 
n icgeograficznycl 1 .  'fu znowu mieściła się dawniej  sala recepcyjn a  zamku. T teraz pełno 
tu jeszcze n i sz,  figur i orJHll l lentÓ\\". A tuż obok sypial n ia. Na tych prostych , sprężyno­
wych łó;i,ka_ch śpi ,} "snem naprawdę sp rawiedliwych" spraco·wane, ale mocnE' i szczęśliwe 
chłopak i . 

Jedno ze skrzydeł t .  Z\\'. infimerja, gdzie w razie wybuchu epidemji lokalizuje się 

j� sk rzętn i e i bezwzgl ędn i e . 
,\Tdrapujemy s ię  jeszcze o pi ętro \\'�'7;ej. Na przestronnym kurytarzu ciągm! się pod 

ścian am i szeregi ul l lywaln i ,  nad któl'eltli Ha półkach widniej c1 "na rzędzia czystości" : 
szczo t], i , szczoteczk i , mydła . . .  
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\Vchodzi l l l Y  do j eLlnej z kla::;. ?\,ie,vi el ka sala z szeregam i czyści utkich ład nych �t.o­
likó,," i h igjen i cznych krzeseł. Każdy uezei't ma tn swój stol i k. vVpadamy na clmil� d� pi<;-k­
nej sali gimnastycznej , w której chłJpcy właśn ie  bawi,} się i graj t} w siatkó,,, l,,; :N a  
ch,,"i lę znowu clo cichej pracowni profesorskiej ,  gchie znowu w oczy wpada pi ękn y :stn­
roś,,"iecki kominek i bogata ornamentyka ścian. D:ó wnie tu wygl ,.tda n a  b. sta rym ].�o­
l l l inku, piękny głośnik radjowy Philipsa. Ale tu jest tak wszędzi e : zbratanie się dawnej 
ś\yietności k si 1}żęcego zamku z nowoczesn ą, wiedz<} , techn ik <} i młodości,}. Najmocn iej ude­
rza nas to w dawnej sali teatralnej.  Ze sceny, n a któ rej rozległy się pi c�rwsze w Polsce 
słowa kunsztownej mowy aktorskiej , sceny ozdol l ionej dob.tcl jeszcze baro];:ow<}, styl izowa­
ną framugfJ ,  patrzą, teraz i lśn i <} zwoj e drutó,,", kółka i płaszczyzny : świetnego , mocnego 
kondensatora i naj nowocześn i ej sizego elektroskopu . Z bo];:u sceny gdzi e ustawian o  nie­
gdyś kulisy, przeclstawia;j c.lce s ielski obraz angiel sk iego park u  lśn i teraz czerni :} i biel :} 
uchwytów i dźwigni - ,',:ielka tabl ica rozdzielcza. Tempo ra mutantur . . .  

PRAvVDA I Ll�G ENDA. 

vVysz liśmy z pięknego zamk u, pożegnan i serdecznie p rzez ludzi i oboj ętnie przez 
bogó\v. Bogowie to - piękne dwa posc}gi Dian y i Marsa n a  II piętrze r eprezentacyjnej lda­
tki schodowej . Zmrok się na św i ecie ;już uczynił zupełny. Zamek j est teraz w ielk im ciemnym 
gmachem o wyraźni e  rysuj�cym się wytwornym rysunku na tle gwiaździstego n i eba. 
Płon� blaski wielu zamkowych okien. Świec<} także światła w dawnych oficynach zaml;:o­
wych, obok któr ych stoje.t także dawne ujeżdżal n i e  (łodzi e w n i ej te raz "garażuj :}" ) i ko­
szary n iegc1�"ś zamkowej k onn icy. 

Idziemy obok fosy, w której za n iedługie tygodnie m róz zetnie wodę w lócl i zaczn<} 
harcować hokeiści i łyżwiarze rydzyń scy. 

Zagłęb i l iśmy s ię  dalek o w wielk i  park, któ rego bl i żej ni e obej rzymy niestety. Po­
przez d rzewa m rugaj: :t świ atła rozśw iecon ego zamku. Oparci o szeroki p i eli jednego 
z drzew zasłuchan i w szum tego p i ęknego rez.envatu, jaki  stan owi dziki ,  zam kowy park, 
przypominamy s obie histo l'j ę zamku . 

Pano\ml i \\" i <:c n a  R. y(lz.yn i e h ra h i o w i e  z. \Ve l'bna Ry(1zY{I SCy. Zamek ich stał pew­
n ie na m i ejscu późn iejsz.ego zamku Lesz.czyfisk ic l l . Pote l l l  clz. i edz i ctwo 11 1'7.es7.ło w ręce Ci­
świcki ch. Od tych dostało s i Q  ono w ręce rodu LeSZC7.Yll S k i c h .  Oni też w ybud owal i część 
obecnego zamku ryd7.yllski ego. \Vzm i eś li  m i a n owici e ( l wa Jego s l, l'zydła, które tworzyły 
literę L. 

\V w ielkich salonaclI  r ydzyfi s ki ego z.aJ l l ku,  z któ rego p l'zeclz i eraj c.t s i ę  teraz przez 
d rzewa ku n am blaski rozśw i econych ok i en , płyn ęło heztrosbe, p i ękne dzi eciństwo małej 
:Marji,  dla której potem k o ro n a  k rólowej Francj i  hyła hol esnym ci <:żarem. Szezęśl iwa Ma­
ryjka bi egała , szczebioc,}c, po zal l l kowych sk rzFHaclt i p<1w 1 1 0nae1 1 ,  n i e  myś l <.tc o twardym 
losie, który jej p rzy szłoś6 gotowaŁa . 

\V r. 1737 dostaj �t s i ę  d obra r yd zyiiski e w pos i adan i e rodu Sułkowskich. Przejmuje 
j e mianowici e Aleksander .JÓze f Sułkowski. Aleksander Józef luhił bu(lować. Dobudował 
więc p rzedewszys tk i em dwa n owe sk rzydła r yd zyfi sk i ego zamlm i wypełni ł  Enję zamku 
do regularnego czworoboku. Zbudował także kościół i oddał go Pijarom . 

Pod koniec Rzeczypospol itej zwróci li  s i ę  Sułkowscy do Sejmu o n adan i e  ich do­
brom praw o rdynacji .  \V statucie o rdynacji zawarowan o,  że w r azie wygaśn i ęcia rodu 
Sułkowskich dobra ord yn ackie przechodz<} na własność Kom i sj i Ed ukacyjnej. 

G dy w r. 1909 uma rł o s tatn i potoHwl, rodu Sułkowsl, ich rz<}d p ruski  zagarnQl dohra 
rydzyńsk ie na dobra państwowe , 
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G dy j edn a], zajaśn iała nad Rzeczp ospo l itl} jutrznia niepodległo�ci, Rz�d j ej usza­
no\\-ał ro l ę  aktu sejmu p rzedrozbiorowego i oddał dobra rydzyńskie j ako fundacj ę zakładu 
im. SułkO\vskic l 1 .  

Teraz \\- mu rach zamko\yych m�chzy ludzie realizuj e) bardzo me)dry system wycho­
wawczy. "\VychO\H1j e) się tam teraz szeregi młodych , mocnych Polaków - producentów. 

Zas iedziel i śmy się w ciemni parkowej . Musi jui być późno . G asn� nawet światła 
w zamkowych oknach. Przewiał p rzez korollY drzew silny, szumi�c�r wiatr. Przeszedł 
nas dreszcz zimny. Może to właśnie tu , pod drzewem, o które stoimy oparci . . . 

"J edz, pij i popuszczaj pasa" . . . I w zamku rydzyńskim był czas, gdy temu sas­

kiemu h asłu hołdował i zamek.  Balo\yano wtedy i bawiono się dniem i nocl} . 

VV salach zamku zja\\-iła się  \\- pe\mej chwi l i piękna , biała pani . Była dobra i skro­
mna i kontrastem odbijała od baluj�cego otoczenia . 

Ale i j i1 \\'ci �gn�ł w siebie wir taneczny i p ij any . B iała dall1a s tała się najbardzi ej 
wyuzdan I} ze wsz:--stki ch rydz :nlskich pali. 

Aż pewnego p oranka znaleziono w jedllej z sal otrutego j ednego z jej kochanków. 
Biała pan i poszła na szubi enicę . ,V przeddziell egzekucji wysp owiadała księdzu wszyst­
kie swoje wielkie grzechy. Zataiła j ednak jeden największy. 

I odt l}d w dziell jej zgonu rokrocznie w kaplicy zamkowej odbywała się mi styczna 
tajemnicza scena.  N a stopniach ołtarza zjawiał si ę ksil}dz, celebrował nabożeństwo, do 
którego usługiwały mu d \\-a małe chłopi� tka - te właśnie, które biała dama zamordowała 
i poch owała u stóp j ednego z parko\y ych drzew . Ksil}dz czeka - zjawia się biała piękna 
pani i p rosi księdza . A ksi�dz surowo : 

- Ni e czas jeszcze , nie czas j eszcze, dziecko moj e . . .  I biała dama czeka do następ­
nego roku i następnej msz�-. . . 

\Y�DR ó"\VKA ,V "NIEZNANE". 

A me ryka została o c lk r :da , "n ieznane" przestało być n ieznanem. Od chwili, gdy 
uczestnicy poci ,)gu popu la rnego \\-�-siedli na przystanku w Bosz ];ml"ie , spenetrowali lza­
wałek lasu, dotarli do \\-ielkiej , bezkresnej tafl i j eziora dominickiego i tu uradowali oczy 
p i ęknym pejzażem a ciała p romieniami słońca i orzeźwia :il}c'l kl}pieh) w czyściutkiej wo­
dzie jez iora , "n ieznane" stało się znane i lubiane. Głośno się p otem zrobiło w Poznaniu 
o tem boszkowskiem nieznanem . 

Mamy jeszcze pół dn ia do odjazdu do Poznania. Pi ęknego j esiennego dnia. J edzie­
my więc w śl i czny leszcz:dl sk i kraj : kraj jezior, lasów, wzgórz i jarów . Z Murko\va le­
śna droga wije s ię  równolegl e do strumieni a , aż do Błotkowa. Choć brutalna ręka ludzka 
opuściła wody pi <2knego jez iora , j eszcze dziś Błotkowo p rzedstawia widok p ięknego uro­
czyska. 

Przez włoszakowickie urodziwe l as�', których s iQ  roi od jezior i jez iorek , przez 
w dole położone "\Vłoszakowice z dawn�-m zamkiem Sułkowskich, mając j ui za sobą da­
lel; :o l asy świ ęci echo\\'skie i bojano\\-sk ie i K rzysko :Małe, zadumane nad wielIdem jezio­
renl - pędzimy śl iczn ,} d rog:} z gwałto\mym wirażem do Grotni1\:. 

A G robl iki to jest \yi e ś  ch�-ba w ,Vie lkopolsce najdziwn iej sza . Z tern dzikiem po­
�za rpan i em terenu, do któl'ego przytn l iły się małe domki wzdłl1� wą,skich spadzistych uli­
cze].;; byłoby z G rotnilmmi ba rdzo "do twarzy" Podka rpaciu i to temu wyższemu . Ale skąd 
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t a k i  d l\ i w  n a  �pokoj n ,\" ]n ,  ch oćby fal i s t Y l ll  c:za SC l l l , teren ie  ,V i e l kopoh; ki '? A ładn i e tu do­
o];:ola ba n Iw,  

\Vd rapu.iemy s i t: te raz \viadukte l l l ,  p rzeriQ,gn iQtYl I l  w,\'fioko n ad torem l;:olejowym 
\\' < lolc - na d rog\, c lo Boszko\\'a ,  \V pewJ1 ( '.i chw i l i  to r , nad J.:tór)'l l l  p rzed chwiL} j eclIa­
j i �l l l :' \\'ysok o , zacz:' n a  na n a s  patrze� han};t,o "zgó ry", ,Vybac:zal l l y  l l lU tę pych ę , tem­

l nu 'dz i cj ,  ;i,e za tl I \\' j l ę  znów s i \, znajdzi e  "po(l  wozem", pod n aszym "Fi a tclll
" 

mianowicie ,  
' J 'el l lba l'{lz iej ,  ;i,e \\'ła�n i e \\'ÓZ zaczyna 1 1 1  o c :  1 1  o dyszeć, Musi  s i Q  p rzel 'z:' n a �  p rzez piac h, l, tó r:' 
m u  si (;ga "po kostki",  D)'szy', ale " c i <�gn ie", Ai wjechali�my na twal'C l szy teren , hłysło 
raz i d rugi �\\'i a tło j ez i ora za d rzewam i  na l ewo i oto j este�l l ly  w "n i eznan em" Boszkowie , 

�a ch\\'i lQ  l dyJ l l y n a  sa l l lotnej , tera z  j uż op uszczonej p]aiy, p rzez p rzymk n ięte po­
wieki spogl ądamy na dal e k i  h o ryzont  ;j ezi ora, B rzeg jego "tamten

" 
widać ty l ko d latego, 

;i,e ha ftowany jest  cieniutb! czarną l in i j ką cl a l ek iego lasu. 

Nad j e 1\ i o l'em i nad llami pola tuj ,! pokl 'zyl;:uhc mewy i rybitwy. 



VV G O Ś C I N N Y M  P O W I E C I E  

G O S T Y Ń S IC I l\1 

o długiej przerWJe, spo\\'odo,,-anej kani kuł:;t l etni:}, rozpoczęliśmy d rug:;t częśe 
naszej tułaczki po włościach wiell,opolskiej ziemi. Zdawal iśmy sobie spraw<;, 
z fal, tll , ie ez.'-telnikó,,- naszych regj ona l n.'Tch reportaży nie interesuj <} one 

w t.'-m stopni u ,  j a k  na poczQtku naszych w <;,cl l'ówek. Ostatec:.m i e  z małemi regj onalnemi 
z l l l i a n m l l i  materjał reportaio,,-.'- w poszczegó lnych po\\-iahlch j est p ra \\- ie  ten sam. "\VszQ­
c i z ie  gł(�boki kryz:,s, jaki nam losy kazały p rzeżywać, spowodo\yał zubożenie, wszędzie 
n i emal  w p l 'zeds ion lmch magistra tów ,,-itaj 1} nas smutne albo tępe spoj rzeni a bezl'obotn." ch. 

Ale trzeba z n ami pojechać, żeby zobaczyć i usłyszeć, co nas zwi:;tzuje nierozerwal­
nym w<;,złem z terenem n aszej pracy. Trzeba zobaczyć i usłyszeć, j ak nas serdecznie wi ­

tah w oclciętej nieraz od świata, deskami zabitej mieścinie p rowincjon alnej. T rzeba u sły­
szee szezere zapewnien i a  wdzięczności, zapewnienia, że teraz "lżej b ędzie żyć" gdy się wy­
pow iclhiało do ksi '1żki s\Yoje bóle i radości, swój smutek i wesele. 

Ktoś z dowcipn ych luclzi w jednej z mieścin powiedział nam p odczas naszej w�­
c l l'ówl\ i .  ie jesteśmy or�do\n1i kami spraw całej "Wielkopolski. Niczego więcej nie pragnie­
wy, jC 'ś l i  utwi erdzimy w kaidym z czytelników naszych to pl'zekonanie, cel naszej tułaczki 
b<;,clzie osi:;tgnięty. 

Czyteln ikom, którzy tęskni:], za zmiaJl:;t wrażeń przych odzi w pomoc sama przy­
roda.  Jakie i n n ym wydał s ic:  nam świat, gdy po dwóch miesi'1cach przerwy zaczęl i�my 
l l l i j a e  ostatn ie domy Pozn:m i a  i wyjechal i śmy szerok:;t SZOS11 l l 1 ięclzy k rajane już j esienn ,} 

( )  rl".t pola. 

JESIENNE -WRAżENIA. 
Dobrze, że j C' clzi em.'- \\- samochodzie ],rytym. Deszcz s i ,}p i  d robn y coprmHla, ale 

,j l 's t  \\- tem zaj �e i ll po j C':o: i C 'nnclllu uparty i l,onsekwentny. ZC'grze, K l'zesinki ,  Kórn i k. ,� i l -
1 1 .'- bo('z l 1Y w i a tr bije  ,,- 8z.'- 1 1.'-. Przez ich w i l gotm} matowośe spogl,} c 1all l.'- na p iękne je­

z io l'o kórnicl,ie. Chociaż niema słońca cudo\Ynego twórcy odblaskó\\-, \;-idok jeziora j e � t  

p i  (.' 1 \ l 1 .'-. Silny w i atr ,,-zl m l'zył i pomarszczył jego powierzchni ę . Sum} ku b rzegom szelesz­
( ,1',,�l�C fal e p rzyb ran c  w białe, pi en i:],ce się grzywy. Niechby fale powędrowały t roch<;, da­
lej , ])0 widnokr'Jg i pod rosły w górę o cen ty metry, a mielibyśmy ],awałek Bałty],u pod 
K ó rn i lziem. 

Dolsk. -Wi taj Q. nas smukłe, blade malwy, drżące i zapłakane n a  wietrze i deszczu. 

Zmienił się świat cał.'-, Po rżyskach, pmni <ltce szumi:;tcych tu n i egdyś łanów, chocl z:} 

1 1 0\\"01nc krowy pod bacznem okiem ujac1aj'1cego s tale p sa. I znów płaty pus tej p rze­
s trzeni ,  aż wreszcie  wyrasta p rzed OCZ:111a tui obok szosy oc1walaj:;tcy skiby czarnej ziemi , 
o racz, Opodal grupa pochylonych kobiet wygrzebuje coś uparcie z m ało obiecuj Qcej ziemi . 

"\V pewnej chwil i  samochód 'Zwalnia tempo. Oto werżnQliśmy siQ w szeregi stoj'1cego 
po obu szosach woj ska. Zabrudzone ubrania, umQczon e  twarze i czerwone przepaski na f�-
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rażerkach o rjen tuj .� nas co do znaczeni a  tej m i l i ta ryzacj i szosy. rfo man ewry. 
A oto i gen. "\Yład, stoj�cy obok figury p rzydrożnej w otoczeniu "sztabu gene­

ralnego". 
:Mija jeszcze kwad rans węd rówk i w�ród smutn ych opuszczonych pól i "dobijamy do 

brzegu" ; wjeżdiamy m i�c1zy pierwsze domk i Gostyn ia . 

G OS PODARCZO S'rOI PO,VlArf BARD:60 "rY SO KO. 

BOZIJl OlW ze starostą pou;ia t n  (Jostjpbkie!Jo 1J. J. Wolf({ 'fll/ c lIi. 

Po se rc1cczn em po\\"i tan i n c11ugi e chw i ]C rOl\ l l lO \\"y o p rob l emach ogó l n ych a n ast�p ­
l 1 I e  c 1otyclI :}cc ] )(,z])oś 1'ec1n io po \\" i atu. 

- Jak w yg];� ( la s t ruktu ra gosp ( ) ( l a rcza powi atu � 
- Jest to także powiat  pal' exce l l cn ( ;c 1 'ol n i cl\Y. Stoi pozatcm gospoc l a rclI O  bardzo 

\\"ysoko i ogó ln i e h i o qc :j est jedn ym z n nj l c ) Jsl\ycl l po\\' i a tów W i e l kopolsk i . N a  te ren i e 
n asl\ym l l la l l l ,\" m nós two ś\\ i ctl l i e  zagos pod a rowa n ych J l l a.i;} t 1,ów lI ie J t lsk i c l l .  Pow ia t pos i a­
da tahe n a  swym te ren i e slIe rcg ] 1 i e rwsw rl\(:d n i e  p ros l)Cruj.� ( ;ycl t  l l llyn ów, n o  i wy b i tn .� 
pozycję p rze n 1y . ' łu rolnego, : jab} s tan ow i ;.} Pud l i szki . C i ekawc l l l  n atom i a s t  lIj a w i s k i e l l 1  te­
renowym jest u nas  ko mp l etn y brak wody. S tanowim y  pod ty m wlIgl \,l l el l l  osobli wość 

w "Wi el kopolsce , l ;tó ra naogół jest  bogato w woc1Q zaopatrzona. 

- Dane l iczbowe co do p o\\" i atu. 

- Obsza r - GOO k m", lIam ieszl\a ły  p ru'z SO, ] 87 I ndn ośe i ( wedł ug dan ye h  z 1 03 1 1'. ) ; 
pod wzgl Qdem ac1 m i n i st mc.\ j n Y l l \  po ( l z i ( ' lo n y jest n a  8-1: g l l l i n y w i ejs l, i e, 67 obsza rów d",or­
skich i 4 miasta : e ostyll , K l 'ob i a , I >on i ('c i I J i a s k i .  

- J a k  ludzi e  pat rz:} na s p r a w Q  hyll�rsu \V pow i ec i e Pana Sta rosty �  

- N aszem zdan i em k ryzys się jeslIc/\e n ie skoilCzył, al e os i .}gn �}ł j uż swój punl, t kul-

minacyjny. 'iVłaśc i wem k l 'y terju m oce n y  s.� tn wpływy podat lwwe . A one właśnie wzrosły 
zupełn i e wyr aźn ie ; i s tało s i ę to be/\ specja lnej śruby. 

- Co n a m  Pan sta l'osta pow ie nakon iec jako Dyrek to r Ko l ej k i Powi atowej � 
- .Jest to pozycja , Uóra w n aszych h u< hetacl t pocl heś l a s i ę  sama. F'unkcjonuje 

świetn ie. Dzięki  da leko id ;�cy J l l  oszc/\�d n ośc i o m  i posun j �c i o m ad m i n i st racyjn ym p rze­

szl i śmy wielk (� p rl\cmian\, ; od 70.000 /\ t  < le l ' i cy ta w r. 1 93 1  do GO tysi Qcy doch odu w r. 1 ! )32. 
N i ezwy kle en e l 'g i cw y k i erown i k po\\" i a t n rohi w m i ędzycl\as i e mnóstwo c iekawych 

dygresj i , któ re ośw i et laj ;.� jasnem świ atłem sZ(, l'eg l o ka l n ych p rol J l e l l 1ów, widać z n ich , :i.e 
pow i at gosty ń sk i  jest p rowad zon y m.}(lr lle j ce l owo , z o tnch� wiQc w se reu i uczuciem 
wdzięczności żegna my go .. podarza pow i atu. 

,y NA.J PO PULA gNIKJSZYM BANKU PO'iV l A�I�U. 

Powiato\\'a I( o l l l l l n n l n a  K a sa Oszrzr:< 1 n ości  w U os t y n i u , I Ja n ll\o popula r n a  i n sty­
tucja oszczr;c l n ości ( ) \\ 'a, za ło:i.on a I\os tała \\' J ' .  1 8DO. ,V c i ;�g ty l l l swym poc ] l Odz i e rOl\wojo­

wym doszta ( lo w i e l k i ej s jJ l 'a \\' n ośc i i h. s i l n ej p ozycj i . C i e lmw� jest tabel ka i l ust r L 1 .i .�ca 
wz rost wkładów w ok res i e od r. 1927 ( lo ] D3:3. l tak w r. ] D27 w yn os ił s tan w];łauów -
1 GG.09G lIł, w 1 ' .  1 928 - 2 1 4 .071  zł, w r. ] ! )2D - 4;);").7 1 1  /\ł, \V 1'. 1930 - 773.398 zł, w 1'. 1 ! l3 1  
- 793AO� ) zł, w 1'. 1 D32 - 88G.-t:)8 zł, \V J ' .  ] D33 - 1 . 205. 1 ] 8 d. 

Po\\" i a towa KOl l l u n a l n a  K asa O"zcz\,( l n ośc i , k i e rowana p rzez d y r. B. Ka1 'l i i'i s l, i cgo, 
pod bacznel 1 l  ok iem za rz;,u l u Kasy z p. s b:u'o sb} pow ia towym Wol f'a rt hem J. ;jako nacllcl­
! l i ki em zarzQdu na czele , prowadz i b. celow;} p o l i tykQ oszCllQdnościow<} . Obro ty kasy za 
rok 1 933 wyn i osły przeszło 1 9  mi ljonów zł. 

O zau f'an iu miejscowego społeczeństwa o raz o rol i  lmsy w życ i u pow iatu św i a c l clly 
l'aJd, że w kn s i e  jako pl acówce sp rl\edaży PO:i.yczki Narodowej podp i sało 1 29 subsk ryben­
tów na SUJ l 1Q 3] 3.450 zł n a  ogó l n .} S l 1l \ \ Q  5 1 G. 0;j0 zł, lIak upione ,j w powiecie Pożyczl, i N. 1, ­
rodo" ej . 
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PARAFJA NASZA J I'�ST J31\RDZO OFIA RNA 

Wywiad z d nszlJCts t c rzcm pa rufj i  GostYI/skiej ks. prał. 1I1ędlewski71'L. 

Teraz kierujemy k roki s\Yoj e do proboszcza parafj i gostyńskiej . V\Tłaśnie zastajemy 
ks. prałata przy bardzo przyk rej fnnkc-j i .  Ks. proboszcz \\-yjeżdża za chwilę do Poznania 
i zaj ęty jest obecn i e  szybkicm pakowan iem kufrów. 

Znajduje jednak dla nas ,,5 m i nut", l;:tól'e z l'eszt:;t zmieniają, się na dobre pół go­
cbiny rozmowy. 

Rozmawiamy naj pierw o pi <;>lm :--Jll kościele 1 'a rn:--1 1 1 , o l.:: tórym dowiadujemy się ,  że 
został wybud owan y w XV w. \\" czySt:-" l ll got:-"l.::u.  Nn s t<;,pn ie rozszerzony został o kaplicę 
św. Anny. \V XVI w. zab ł ysn:;t ł  \\' l.::o�; c: iele Vi<;,l.::ny głó\\'n y  ołtarz, którego twórcą, jest Sko­
czylas inaczej Sko l'ylasem n azywan y. 

" VV czasi e Rcfon nacj i kościół służ:-"ł lwaktykom Braci Czeskich, lecz został potem 
p rzez Kościół rewindykowany. 

- Pójdzi emy do kości oła , zobacz:- c i e  pano\\" ie, co si<;, tam dzieje ; właśnie jesteśmy 
obecnie w stadjul1l i n tenzywnego odn<t\yiania kościoła. 

NastQpni e  zaczynamy rozmo\\"y ogólne. \Vi <;,c o samym G o styniu. Dowiadujemy się 
o dziedzi cach gostyDsl.::i ej wsi że "" 1 " .  1278 była to dziedziczna wieś Mikołaja syna Przed­
pełl.::a wojewody poznal1 s!.::iego, który za swe zasługi otrzymał od Przemysława Ks. ViTiel­
J.::opol shego p rzyw i lej przemieniają,cy wieś GOStyl} na miasto p rawa magdeburskiego. 

- Chcielibyśmy teraz usłyszeć słów hll.::a o parafji i paraf janach 1 

- rru muszę zaczą,ć od poclmał : pa raf j a  nasza jest bardzo ofiarna i nigdy nie ską,pi 
grosza na cele kościoła. I tak kosztem para fj i dziQki jej ofiarności wystawiliśmy piękny 
pomnik Serca Jezusowego na rynl;:u z rze�bą, art .  malarza Michałowskiego, u fundowaliś­
my nowe chwony, o ( lnowiło się organy sumptem 4.000 zł. 

Ostatn i o  wzięl i śmy si<;, energicznie do odnawiania kościoła. Ofiary i na ten cel wpły­
waj�� bardzo poważne. \V szystko to jest m a tel'jałem do wysnucia wniosku, że paraf ja 
nasza bardzo oddana jest kościołowi. 

Ale nie tu l;:oDczy się ofi a l'1lość moich paraf jan. Ilekroć chodzi o ważne cele ogól­
n opal1stwowe czy społeczne zawsze \\"tedy pł:' n;� ofiary i składki. Potrafi wreszcie ludność 
n aszej para f.ji ponieść dla Oj czyzny naj\yyższ:;t ofiarQ - ofiarę życia i krwi. 

Idźcie,  panowie, na cmentarz nasz i zobaczcie długi szereg mtzwisk i przeczytajcie 
o młodych latach pol egłych w walkach za niepodległość Rzeczypospolitej , a p rzekonacie 
siQ o tcm dowodnie. 

Milknie na chwil Q  rozmowa. Przez wymowne milczeni e  oddajemy cześć pami�ci 
bohaterów. 

Pozatem udaj emy siQ z ksiQclzem p rałatem na zwiedzanie kościoła. Krótko tam jed­
I l ak bawimy. \iV)l)Qcha nas stmnt:}c1 gQsty l.;:nrz. Po kościele kręci siQ mnóstwo przesłoni ę­
tych kurzem postaci. Kl'zl1taj:} się, aby gost:-,ltsl.::a świ t)tynia zajaśn iała blaskami świetnośc i .  

Długie jeszcze chwile spQdzamy na ogl,}daniu z e  wszystkich stron ciekawej 1;:0 11 -
strukcji fary z ucięt:;t wieżycQ. Potem ogólne spoj rzenie n a  kościół, pożegnanie z ks.  pra­
łatem i wracamy do miasta. 

B URMISTRZ, KTóRY ZA1HFJRZ A  DAć G O STYNIO\VI \VODOCIj�GI I KTóRY 
POSIADA PI ĘK�Y ZBIóR ,VYSPIAŃSKIEGO. 

Rozma wiamy z bw"m is t rzem gost!}l/skiJn) p. Kmwczykiem. 
Idziem y  teraz w kierunl;:u ratusza. Po d rodze spoglą,damy naokół, obserwujemy, no­

tujemy i zbieramy materjał do interpelo\\-ania burmi strza. Ulice llaogół przyzwoicie wy­
b ru l\Owan e, ra z i  ty l ko brak wodoci c)gów" Przydałoby się także G o styniowi więcej drzew ; 
zicl ell w mieście jest to zjawisko równi c miłe i poż:;tdane w wielkich centrach p rzemysło­
wych, jak i odległych ośrodków prowincjonalnych. 

10* 
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Ciche jest i spokojne życie Gostynia . 

P. burmi strz Krawczyk przyjmuje  nas z otwartemi rami onami . 

Czeka l iśmy t u  n a  przyj azcl panów i ba rdzo się cieszymy, że panów "widzimy. 
- Chcemy usłyszeć i opowi edz ieć sko lei \Vielkopolsce o Gostyniu i Gostyńskiem . 
- \Vięc najpi erw trochę historj i .  Założony został Gostyń p rzez Mikołaja Przed-

pełkowicza, który w r. 1 278 otrzy mał p rawo lokaty od ksi ęcia Przemysława II. Pierwot­
nie  osada Gostyń znajdowała s i ę n a  miejscu obecnej wsi Stary Gostyń. 

\V średn i owi eczu G ostyń było to m i asto zupełni e polskie bez żadnej domieszki 
N iemców. \V XVI w. i X V  I I  wajdowała się tu l iczna kolonja szkocka. Ze starych zabytków 
zachował s ię  u ]las tyl ko stary kościół farn y z XV w. z wież1-), 45 mtr. \vysoką płasko za­
kończon :;t , jeden z najpi\;'kn iejszych zabytl,ów w Polsce . 

Zimc), zat rudn i al i śm:-" bezrobotnych p rzy tych wszystk ich robotach. Przy wył:}cznej 
pomocy bezrobotn yeh zrob i l iśmy m. i n .  195 mtr chodników. Ludzie dostal i n ie jałmużnę , 
I:l należc}cą im s i ę zapłatę za pracę· Uregulowaliśmy także t. zw. "rów po l ski" na p rzestrze­
ni 700 mtr. Stworzyl i śmy miły placyk K. l\ Jarcin kowsk i ego p rzez skanalizowan ie zabag­
nionego targowiska . K iedyś zaz i e l eni si ę na nim od drzew i będzi emy m i el i h:awałek miej ­
skich plant. 

- Jakież ma miasto pozatem po,,"ażn i ejsze kłopoty 1 

- Mamy j e  np. ze szkołami . Dotąd i stn i ejące są zaszczupłe i n iehigjen iczne. A bu-
dować n owe - teraz trochę zaciężko. Zadani em jednak najbl i ższych l at bęchi e  uregul owa­
n ie tej palącej kwestji .  \�T ni e dalekiej przyszłości mus i m y  także dać mi astu boisko 
sportowe. 

- Teraz jeszcze o życiu ku l turaln em i organ i zacyjnem Gostyni a � 

- G ostyń w b. poważnym stopniu korzysta z dóbr k ultural nych ,  k tó re daje Poz-
nań. Bardzo często jeżdżą nasi m i eszkaIlcy do Poznania i przyjeżdżają z wrażeniami 
z teatru czy kina. 

- J ak przeustawi a SIę współczesny stan gospodarczy miasta. 

- Obecni e  l iczy n asze miasto G.800 l udności , p raw i e wył:}cznie pol sl.;:i ej . Tak jak 
i gdzi ei n dzi ej i u nas życi e gospodarcze stoi pou znak iem kryzysu a sama gospodarka 
m iejska jest z natury rzeczy de ficytowa . Ale m y  już z tego powol i wychodzimy . Będzie 
potrzebna pożyczl.;:a na pok rycie deficytów ubiegłych l at, ale potem już powinna nasza go­
spodarka pójść po równej drodze normalnego życia i rozwoju. 

,Jeś l i  ch odz i  o nasze miej scowe najpoważn i ejsze problemy, to koniecznością nasz�), 
gospodarczą jest  zrea l i zowanie w reszcie p roj ektu woc1oci c),gowego. Mamy tu n aogół w mi e­
ście złą wodę. Zjawi sko Spo\\"odowan e faUem, że stmln i e kopane w poszczególnych domo­
s twach, pozostaw i aj :} banho dużo do życzen i a  pod względem h igjeny . 

H i storja wodoc i ągów c i :}gn i e  s i ę  u n as od 1 ' .  1901, kiedy to sprawa ta stała s i c.'  hl r ­

dzo aktualne),. \V roku zaś 1 91 3  były już kompletnie p rzygotowane plany na kanalizacj (2 
i \\"ouoc i ąg i . OCz�'\\" iście plany te p rzestały być aktl1alnemi i nasz Instytut \iVodoci c),gowy 
\\"ypraco\\"ał już i n n e . Będziemy rzecz real i �o \\'ać etapam i .  \V l;:ażc1ym razi e sprawa j est 
na naj lepszej d rodze i cze);:amy ty lko n a  7:aw iadol l l i en i e  z \Varszawy, żeby p l 'zyst :.tp i ć do 
wierceń. \Vi osn�), przyszłego rol;:u � cah.t pewności �), 7:aczn iemy b udowę wodoci ��gów. 

- Jak wygh),da dorobek miasta w czasach n iepodległościowych � 

- \Vi ęc bruk i : położyliśmy ich na długość 1.500 m. \Vybrukowal i śmy 1 2.000 m. sa-
mych j ezdni ,  m. in. ta p i ękna jezdnia na ul .  Kolej owej , to już dorobek n aszych czasów . 

Mamy tu i n a  mi ej scu organ i zacje kulturalne, np. Stowarzyszenie kultury i sztul, i 
"Fredreum" i inne.  \Vystaw i ło o n o  w 1'. ] 924 , ,"Wesele" vVyspi aliskiego, a w zeszłym roku 
" Sędziów". Przedstaw ieni a  były ni ezwykle starannie opracowane i zrobiły duże wrażenie . 
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tJ rządzamy tu także bardzo dużo koncertow muzycznych. \\1 tej mierze duże za­

sługi ma p. dr. Babiak Założył on l;:wartet symfoniczny i dawał koncerty z zakresu kla­
sycznej muzyki kameralnej . 

Idziemy jeszcze do pry\\'atnego mieszkania p. burmistrza, o którym wiemy, że j est 
namiętnym zhieraczem pamią,tek po \Yysp i ańskim. Ogl'1damy zbiór, w którym podziwiać 
musimy "białe kruki" i skrzętność gospodarza w zbieraniu tych pamiątek. 

Życzymy p.  burmistrzowi dalszych sukcesów w p racy dla bezrobotnych, w której 
położył tak dużo zasług i żegnamy uprzejmych gospodarzy. 

CH\VILA \V GAZO\\1NI l\HE.TSKIEJ. 

Gazownię Miej skQ, w G ostyniu pO\\'ołano do życia w r. 1901. Zbuclo\\'ana l;:osztell1 
1 32.500 mk. o maksymalnej sprawności 1000 m:l gazu na dobę, odczuła niedługo potem 
potrzebę rozbudowy. Zadanie to pO\\' ierzono firmie August lGoeune z Dortmundu. ,V uno 
przysb.tpiła ona do zrealizowania planu rozbudowy, który przewidywał maksymalll<1 spra­
wność 4000 m3 na dobę i obejmował poza zbudowaniem 1 nowego G-retortO\H:go pieca 
półgeneratowego o sprawności 1500 m3 na dobę, powiększenie potrzebnej aparatury do 
zdolności 4.000 m3 i budowę zbiornika do teleskop. z 1000 m3 na 2000 m'1. KastęlJne lata 
wz rastania produkcji gazu zmuszają gazownię do nowych inwestycyj i rozbudowy : ,V 1014 
roku nabywa gazo\y n i a  nO\\7 4-retortowy piec półgeneratorowy, w 1915 buduje boc7.nic(' 
kolejow<1, w EJ] G na prośbQ samej miej scowości buduje sieć gazo\q o długości 4.090 li:m 
do m. Piaski .  VV r. 1917 osiąga produkcja gazowni szczytową wielkość - 307.255 m3• 
Po kilkoletniej przerwie w inwestycjach zaczęto przepro\\"ac1zać n owe. I tak w r. 1924 
zbudowano 1 nowy 4-retortowy piec półgeneratorowy, w r .  1925 zbudowano budynek ad­
ministracyjny, w r.  1 926 - benzol ownię, urządzenie do wytwarzania siarczanu amonowe­
go. VV latach n astępnych i ch1 no\\"e inwestycje : w kotłowni zmontowano 2 lw tły paro\\'c , 

uruchomiono destylarnię smoły, 6-cioretortowy piec przebudowano na 8-retorto\\'y, wre­
szcie zbudowano ładny ,  duży bud�'nek administracyjny. ,V r. 1930 produkcja gazu do­
szła do relwrdowej \yysokości 505.000 m:'. Potem przyszedł kryzys i załamanie prodnk­
cji. Ale skończy się kryzys i produkcja zacznie się dźwigać znowu. 

NA PIWTRACH CUKRO'VNI. 

Rozmou;a z p. dyL Z. PsaTs7cim. 

- Kilka słów o cukrowni gostyńskiej , Panie Dyrektorze. 
- Cukrownia w G ostyniu jest  j edyllą w Polsce cukrownią,  spółdzielnią , której 

udziałowcami m ogQ, być j edynie rolnicy up l'Ll\\"iający buraki. Forma spółdzielcza zabez­
piecza charakter czysto rolniczy przedsiębio rstwa, który gwarantuje, że wszen�ie zysli:i 
S,} zwracane plantatorom w formie wyższcj ceny za buraki. Cukrownia jest całkowicie 
'l.el ektryfi lwwana , p rzerab i a  na dobę ca 22.000 kwintali  buraków. Z ałoiona została 
\\" r. 1897 . Dzięki wyższym cenom za buraki aniżel i w innych cukrowniach, kryzys r 01ni ­
c�)r \V po\viccie przebiega o \viele łag'odl1iej . Zarzą.d cll1.::ro\vni stall0\vi ą cl\vaj zienlianie 
pp. Lossow i Taczanowski , oraz dyrektor cnkrowni, p. Zygmunt Psm'ski. 

liV kalC1a 1"11 i, ]J. J ezie rskic[jo 1/ ietvllco ]J'ije s 'ię kawę· 

Miły, n i ewielki 101;:a1 kawiarniany. Pogodn y  w banyach ścian, ładnie urz:}dzony, 
mógłby być ]mwiarenkQ, nawet w sercu Pozn ania ! 

Przy stol ikach, nad "czarną" pochyl eni, siedzą zwykle n J ezierskiego wszyscy lu­
m inarze miasta. Czas spokojn ie  i pogodnie upływa na rozmowach o rzeczach mniejszych 
i o sprawach najpoważn i ej szyel l .  Tu nieraz zapadają decy�je leaderów o rganizacyj go­
styilsk icl I ,  tu ustala s ię  różne regjonalne posunięcia gospodarcze. 

:M i ('dzy stol i kami przechadza się zawsze pogodny, n�mieclmięty właściciel kawiarni, 
p . . Jczi e l'ski .  Chociaż ma na głowic jeszcze inne troski , musi pilno'wać spraw restanracji,  
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hurtowni towarów kolonjal n :,'ch ,  hotel n . A pl'zed r\\'sz." stbel l1 sp ra w :0 w i :;tzlm rrowarzysb, 

Kupieckich, którego jest zasłużonym prezesem. 'Właśnie w spraw ie spraw gosty 11skiego 
kupiectwa postanawiamy go interwiewać i dowiadujemy s i ę  o losach k upiectwa w G o­
styniu. 

- N aogół można stw i erd z ić , że kupi eet\\·o nasze t rzyma s i ę  j eszcze dość mocn o pod 
wzgl ędem gospodal'Cz.'1'l1 .  Ol,olicę mamy p rzeci eż zamożn:;t z hardzo łac lnemi maj: ;ttkam i 
ziemskiemi. Pozatem jest w tere n i e  sze reg <:'l Ik 1'oWll1  i tarLal,ów, 1)(1, ] ' ( 1 1\0 dol wze p rospe­
l'uj '2-cych. Na stos nn ko",,} 7.amożnoś� naS7.0go powiatn wslmwje także fakt i s tn ien i a  trzech 
wiel l-: ich młynów, Uó re za\\'sze id,} połn,} pa1 'Q.. O wiel lwści tej gał<;)z i  p rzemysłu u n a s  
mówi cyfra 700 e t n .  zhoża m ielo nego w jednym z tych młynów n a  dobę. 

DOBRANOC. 

G odzina 9% w i eczorem. G d y  w o(l l egłym o b l l,acl 7. i e s i :;tt  ]j ] om et1'ów P07:naniu  7:a­

czyna s i ę  rojn em i n l i cami p rzewalać \\' i eczo rne życ ie  w i e l ki ego m iasta, tu,  w spokojn y m ,  
cich ym G ostyn iu ś w i a t  s i ę  już  kład z i e  c lo snu. 

Ustał już i uparty w j ec1nostaj n em s i Q.p i en i u deszcz. VV mdłym blask u  l amp gazo­
w ych lśn i Q. obmokłe śc ian y małych ( lomów, hłyszCZ e} wi lgotne bruki .  Na rogach u l ic roz­
C l lO clZ:;t s i ę  grupy ludzi .  Jeszcze słów l , i l ka o sp rawach dn i a  j utr7:ej szego , k tó ry p rzeci oż 
będ z i e  bl iźniaczo podobn y d o  dnia 'wczo raj szego i do dnia d z i siej szego. Potem j u ż  ty lko 
"spokojnej nocy" i dwie p ostacie z n i kaj :}" bżda w inn ej b ramie. 

Jeszcze mija hvadrans i w oknach n i sk i ch clomów zaczynaj:;t gasn,}6 światła. 

Przez bruk rynku p rzech odz ,} c i e m n e  sylwet k i .  r.I'o ostatn i już " m o h i k a n i e" .  Bez­
robotn i .  N ie sp i eszy im się do domów. Nie ezelm ich tam "ciepło ogn i ska domowego" . 

• J eŚli  i ch ktoś przywi ta, to bęlhie to zarazem słowo zatroslmne, słowo py taj,}ce o j u t ro, 
słowo p l'osZQ.CC o ch l eb . 

Idziemy i m y  już do chłodnych,  saE10tnych pokoi hotelowych. Dobran oc . . . 

,VENECJA I G OSTYŃ. 

P rzeciętn y C 'zy tel l l i l, by łby sHonn y  z1 1 1 1en i 6  powyższy tytuł i za m i ast ł:}czn i l a  "i
" 

ws taw iłby p rzec i \\' sLawiaj ;Jee ( 1 ) i o  naz\\'.\' "a". Myl iłby s i ę  jednak. .T rst po\\' i e n  \\'ażny szcze­
gół, który wspólny ;jest  tylko tym dwu m i ejscom na całej k u l i z i ( ' l l l sk i ej .  Do 'Wen ecj i 
p rzyje>i.d żaj,} tu ryści całego świata, by m. i n .  og] ;!(la6 l-:ościót l\'faria D e l l a  Salute, p ięl\l1� 
baroko\\',} ś\\' i ,}t." n i ę  w yhi tnego a rcl l i tel\ta Bal tazara Longl t e n y. 

A w od l egłośc i  2 1, 1 1 1  o( l  G ostyn i a, cz\,sto p rzez tn ry s tów n i e  zauważon .'T stoi  n a  
"świętej G ó rze" l,ościół - 1 J 1 a t  bl i ź n i aczy wrnecJ.:: i ego - 1fa r ia  De l I a  S(). l n t<� .  

Idz iemy w i ęc do b;. 'J'abo ra, jec l n ego z b raci zal, o n u  O ratorj anów, kt6 1';t,y na 8\\'. 
G órze pod bokiem p i ęlmego l,0śóoła p l 'ow ac1z,} swój SPO h )j ll y ,  c i ch y , zal-:orm y  żywot.  

Ks. Tabo l 'a zastaj emy \\' gi m n azj u m ,  któ rcgo l osami  obecn i e  h o ruje.  Ks. 'l'abo l 
k ończy właśnie wykład w j ec ln ej z l,las swoich wychowanków. C h od z i m y  w i \,c po huy­
tarzach pi ęknego budynku g i m nazjal n ego, gcl z i e  w w i e l n  sza facl I ,  ga l > loLkac1 1 ,  l eż:;t t y­
s i ą.ce ci ekawych obj eldó", 1 1 1 l 1 7.eal n �'ch. rru \\'." kopal i sk a  p ra słowiaiis l, i e ,  ówd z i e  komplet 
pam i �tek z po ws tan i a  G3 r .  Xa ś c i an ach m nós two 01 na7.ów i w ykresów . 

Potem odby",amy z ],s.  TallO l 'C I l l  w\,(I I '()wbJ po I\ i e l o l l ej t raw i e  1 ) o i sk a  sz l.::o l ncgo 
i rozmaw i an y o G ostyn i u  i św. G Ó l'7,o. O l,s. G rndow i cz l l , y,a .tożycie1 1 l  Kon gregacj i  00. 
O rato rjanów w Polsce, ],U) ryeh o e l  i m i e n i a  pat r Ol ta św .  F i l ipa No rj l lsm - F i l ip i n a l l l i  
także nazwan o .  

Następn ie k s .  Tabor SZOl 'oko nam 0po\\' i a< l a  ° kośc i e l e  n a  S w .  C ó rze. Kościół  t r on 
ks.  Tabor świetn i o  zna, l ,oclta go i z j ego to l I \\'agm l l i  ( ) ( lhyw:u l ly  < I \v l I b l ol l 1 ot ro w,} p i e l . 
grzymkę d o  p i ęknej świ ,}tyn i .  

Za raz p o  \\'yj �( , i n  7. I ) s t atn i c l t  l l l i ( ' .i s l, i ( �h y,a 1 1 \ l < l o \\'a i'i \\ i < l 7. i 1 1 l y  1 1 rZ( : ] 1 i (,'hl )T 1 )a r01,0\\' .' 
rysunek l- : ości o ła ś \\' i <;togó rsl, i !;go. ,V rażc :n i e  t o  po t (�g( )wato s i ę  \V m i a l'<: n a Sil,( 'go y,] J l i ża l l i a  
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SIę do Św. Góry, aż w pewnej chwi l i st:1n ,�ł przed nami piękny sobowtór weneckiego ko­
ścioła Maria Della Salute w całej okazało�ci. 

Patrz:}c na bogacb\-o harmonijnych barokowych kształtów świQ,tyni ,  przypominamy 
sobie, co o jej historj i mÓ'.yił nam ks. 1'abo1'. 

- Dwie wiekopomne postacie wysunęły się tu na plan pierwszy : ks.  Grudowicz, 
założyciel kongregacj i i Adam Konarzewski fundator klasztoru i kościoła świętogórskie­
go. rren ostatni , jedyny potomek Melchjora i Urszul i  Konarzewsk ich, wyproszony od 
Boga za p rzyczyn ,! �[atb Boskiej Gostyńsbej , doznaj e w swojem życiu kilkakroć cudo­
wnych uzdrowiell, udaj,�c  się pod opiekę Najś\y . Marji Panny i obiera za główny cel swo­
jego życJa rozszerzenie i u trwalen i e jej czci na 8\v. G órze. On też staje się głó,,"nym 
pomocnikiem ks.  G rudowicza pl'Z�- założeniu kongTegacj i Oratorjanów w l >ol sce. Poko­
nano szczęśliwie \\'slIystkie t rudności, jakie piętrzyły się w przeprowadzeniu zbożnego 
<hieła i w l'. lGG8 obj ('ła kongl'egac�a \\- swe posiadanie Św. Górę. 

Wiel k i napły\\' ,,' iel'l1ych, nacl\\-,;mony latami kościółek, k tóry nie mógł zadość uczy­
n i e  w l\ rastaj ,�cym poti'zebom skłan i a Adama Konarzewskiego do rychłego spełnienia dzięk­
czymwgo ślubu, do zbuclo\yania no\yej , obszernej świ :}tyni ,  godnej Matki Boskiej i sławy, 
jak<! cieszyła się j uż 8,,'. Góra na ziemiach Wielkopolski. VV roku 1675 rozpoczyna Adam 
Konarzewski budowQ ś\yiQ,tyni ,Yłasnym kosztem i według własnych planów, wzorowa­
nych na archi tekturze ko�cioła Ś"-. Piotra w Krakowie . Rychła śmierć j ego zdecydowała 
całJ.�owicie o losach dalszej bndo,,-y. Żona jego, jako wierna wykonawczyni ostatniej 
woli  mQża , prowadzi dzieło dal ej poczQtko\yo według p ierwotnych planów, lecz wyjazd 
:iej do ,iVłoch wp 1ynQł całJ.�(l,,-icie na ich zmianę. ,V vVenecji budo\Y<:1no wówczas słynny 
kościół " Santa DelIa Salute" według planu architekta Baltazara Longheny . Na Zofj ę 
Konarzewsk(-� kościół ten \\'y,,"arł takie ,,'rażenie, że zakupiła u Longheny podobne plany 
i przesłała je  do kongregacji z po leceniem pro\yac1zenia dalszych p rac według nowych 
rysunków. 

Budowa kościoła do kopuły tnv-ała do roku 1G96, a w roku 1698 przeniesiono cu­
downe obrazy po kongregacj i kościoła przez biskupa Hieronima ,Vierzbowskiego, sufra­
gana d iecezj i poznallskiej . 

Później przysllły czasy niepomyśl ne i dopiero w roku 1718 podj ęto prace nad wykoń­
c7,en l e J t l kości oła , czego te:i. ostateczn i e  dokonał a rchitekt Pompeo Fel'l 'arjusz. Od tego czasu 
ro c h ina .l\.Iyciel sk i ch przej l l lUje ro1Q func1atorów i dobrodziejów k lasztoru świętogórskiego . 

Podchoc 1z i my c o raz bl i żej do p i Qb1ego barokowego k ości oła. Uderza jeszcze mocniej 
l la l'l l lonja kształtów i czys tość stylu ,  Op isowi  samej świ'ltyni należałoby poświęcić osobne 
studj U l l l , wyl.::azuhce poc 1ob ieństwo do ko�c i ola  \\'eneckiego. My ograniczamy się do ogól­
nego obej rzeni a  i odczuci a  p i \,kna kośc i o ła . 

Klęczymy prz e d  cudownym obrazem Matki Boskiej w głównym ołtarzu. Obraz, 
dzieło nieznan ego t \\,ó rc:', p rzeds tawia Boż:} Matkę z Panem Jezusem. Twarz Madonny 
jest p l'zytem dzi,,'n ie  suhtelna i ma n i e7,w)' kły wyraz z nieodgadnionym gl'ymasem ust. 

Uzupełn i en ie obrazll stanO\\- i ciekawe Ho dalszego planu, na którym \yidoczny jest 
z jednej strony kontel'fel;:t dl'e\\'llianego kościółka, na św. Górze oraz po prawej stronie 
miasteczko Gostyii \\' poło\\' i e  XYI w. 

Oczy z\\'oln a  spły-wały na z 4: czę .�ci złożone piękne tabernal; :ulum z roku 1764. Z tem 
wszystkiem św ietn i e harl 1 loni znje  jeszcze k rzyż z kości słoniowej na drzewie oliwnem . 

'Wspan i ałe ta];:że '" s"'ym przepychu malarskim jest całe p resbiterjum z prześlicz­
nemi freskam i Bmu'a i Franka. 

,li[ węd rówce po na\\-ach bocznych zatrzymujemy się na długie chwile zachwytu 
przed pełną ekspresji rzeźb ,;t �[nc1onny Piety. I t u  znowu Boża :Matka ma twarz pełną na­
turalnego i głębokiego bólu .  Obi e kapli ce zawieraj :} dużo świetnie zachowanych fresków 
i obrazów. 

OgJ:}c1amy wreszcie zakrystjQ kościoła artystycznie skonstruowaną i ul'zadzona we-c c 

wn ętl'znie. 
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Potem już wychodzimy na rozsłoneczniony świat. 

Patrzymy ze S w i Qtej G óry, z której całej okolicy J , ról uj e przepięlmy kościół, spoglQ­
damy n a  rozl egłe l Jo la ,  p rzetykane c i0 1 1 l l 1 e m i  grupami d rzew i �wiosek. 

Za Jl i eclług'1 c l l \\' i l �  ]1oje(1z i p l l l �' Lem i \\"stęgami w z i c l 1 l i Q  powi atu gostyll s l\ i ego . 

A l e tel'az jeszrze p a t rz�'l l l y  n a  k( )�(;iół, hłyszczQ.cy w połll d n iowel l l  słollcn, pyszn i Q.cy 
s i (J p ro m i enn i e bogadwel l l  s h a n l lon i zowal l y c-I l ksztaltów. H l as h  słon c(;IIJle, (;0 lIapalają s i Q  
i gasn,� ] l  a \\' i cl k i  ej 1,opl I l e, s,� ja l, b y  d o  tl,n i Qóem boży(; !t dłoni .  Dot kn iQciel l l clo mu, w l,tó­
r y (; h  m i eszka wiara . 

U OJCA G O S T YX JA \VS pór,l ' Z ! ' :SN J'� G O  1 \V8HóD STEH�C POl\ JIDOHó\V. 

K rótka prze nnl. o l J i aclo \\'a i ll (;( h i l l l Y  "co kon i e  wyskoez,�" w samoc! t o(1zie w odwie­
d z i n y do ojca U osty n i a  \\'spółe;zesn ego - do �tarego G os tyn i a .  N iedalelm d roga od syna 
do ojca. 

M i jamy ty l ko l,o ] o n j \, \\' i a t raJ.::ów, wd rapujemy s i Q  na gÓl'Q, potem wdół, potem zno­
wu 

"
s ko k \V bok " , w t O J l ,�cy \\' deszczu las i oto p l 'ze<l n a J l l i bied n a  w ioska, w J.;:tórej nam 

II t l ' l ! ( l e l l l  pn�yj l1z i e  odszu k i \\';.H�  � lacly da\\'Jlej ks i ,}żQcej , ,�wietno�ci". 

NAZ WA " u o srJl Y�" O D  \V YHAZ U " G O S e" POCl 1 0D Z r A TO VV AHCHAICZNEJ 
J>O LSZCZ Y�N LI'� ZN O W lJ " KU P J JGC

" 
OZNACZA. 

I znow u  przy(; l l o(hi  n a m  c i ,�gn ,� � po( 1 gó rQ w yboj s b� d rog,�. Ale to już p i erwsze 
ś l ady d a l e L i ej p rzeszł( )�c i .  Ho o to na \\ zgó rzu, na k tól'em stojQ. teraz w yn i osłe w ieżyce ko­
�ci oła stał n iegdy� zamek waro\\"n y. 

Za c h ", i l Q  pnka m y  ( lo d rzw i  I,s. dz iel,ana Sobko wsk i ego . :1\1amy szczQście. Zasta­
jemy li k s .  c1z i c l'D. n Ll. d r u g i cgo czło\\' i e b, k tó rego mieliśm y  zamiar wyszulmć w zapadłym 
zakątku starogostyilsk i l l l , b. popu la m ,! w gostyńs l, i em , osobi stość p. dr. K. ](rotoskiego. 

Zaraz też w :::a l on i ku ks, dzirb1na po(l  n ieobecn o�ć jego ucin amy sobie p rzemiłą po­
gawQd kQ z wybitn.' l l 1  ;.;na \\'c ;� h i s tOl 'j i z i e m i  \\' i e l kopo l s l, i ej wogóle, a gosty iisk i ej w szczegól­
n ości.  Cl m i J () s f uc h a J l l y  b.  l l l i łych d l a  n a s  sllC'zerze l l ló w i o n ych słów uzn an i a  d l a  naszej a k cj i  
p r o w i ncjonalnej  i jej \\'al 'io�e;i krajoznaw(;zej . 

Potem ju� c h. K rotos l \ i ,  l , tóry m a  ja l,hy dwie p a ry ocz u : jechw pat rzy w tera�niej­
szość i w i dz i  j ;� zupeln i e  p l a s tyczn i e , a d rng,� wn i k l i w i e  sVog1 ,!da w przeszło�ć, zacz,�ł nam 
właśn i e n a  lmnwie p rzeszło�c i snuć ba n\' J l e ,  w y razi s te o b razy. 

\ V i Qc o tem, jak gdz i eś w pOl l lroce r l z i ejów w. VH l l uh IX wycl lyn '1ł już swem istnie­
n iem Stary Gostyń. 

"
U O S tY{l" to naz\\'1.l. u robi ona od 

"
gość", co w czasach p rasłowiallsli: i c h  

służyło c 1 0  o l, l 'e� l en i a " k upca", Uóry to 1I L \ \\'ód był w w i el k i m  m i rze n n aszych p radz i adów ; 
odczuwal i oni  instyn l ,to\\' n i e ,  że c i  "goście" p ] 'zylJywaj,�cy z d a l ek i ch nieraz stron,  d �wiga l i  
razem z tobołami i n a  woza(;h l l l oszCZOl l yc l l \\' i e�li także i w i ew �wiata wyższego - k ultu r y . 

\Vzgórze, n a  k tó rego stokach poto�yły s i ę  teraz c 1oJ 1 l 1, i  st. G ostyn i a , a n a  szczycie 
Uó rego k ościół teraz w gó rQ \\ ,\'s t rz e l a , było wysP,} ,v� róc1 roz l egłego jez i o ra.  P rzez t(, 
wysp\, p rowadził s z l a l" k ió ] '� ' lll zagł(:! J i a l i s i r: d la rob i en i a i n te resów s p ry t n i  Polan i c  II K i ­
j O \\'szczyzn y m i ('c1zy p l c l l l i on a  Lnty kó \\' , ' >o I I l O l 'lIa n ,  Lcc l lów . . .  O n i  t o  pod wo( h ,� s y n a  l, i jO\\'­
s k i ego Askolda ( z n acze n i e  p o l s1\ i e  -- ' >opiel ) sb\'o rzy l i  paii s two Po l a n  n ac 1  \'Va rb� , 

P rzybył w i �c polm'l ski  
"

gość" czy l i hl p i ec w o l,o l i ce c 1 z i s i ej szego Sta rego G os tyn i a  
zrobi ł  tu szereg dobrych i n te resów i w us t ronn elll m i ej scu założył swój "G o�c i n s tan" czy l i  
dwór. Z tego już w ,\' i e l, u \'J II ( ;zy ' X  powstał G OStyl!. 

Polań s k i k s i i.!.ż\, l ) op i e l  n i ec1łngo l 'a( 1 o \\'ał s i (' \\'ładll,} wo( l lla w swo i m  "li :Jl i a� n i m  g rn­
( h i c" czy l i G n i cź n ip.  /':, a l J ra l l l l l l  j e  Z l J l l l l L O \\' : L n y  n aj wyższy j < 'go dostoj n i k  - p i as t S i ( ' l l H m i t .  

\'Vespół z rodem l\liszków wygnał o n  P o p i cIa i pO:lbawit ży(; ia  w K rus:lw i (;y. 
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Str�cony z honu ród Popielidów uszedł w hagna oberskie i osiedlił się między Obr� 
i Baryczl}. Popielidzi, A\\"dańce, ( Habdanki ) obwarowali się w nadobrzaiiskich topielis­
},ach w GostYllskiem, Kościallskiem i Ra\\"ickiem. Oni też kupieck� osadę G ostyń w \va­
rowny przemienili gród, którego ślady c1zi� j eszcze w terenie s tarogostyńskim odnaleść 
można. Plac z kościołem, przyległym cmentarzem i podwórze dworskie, to wysoki był n i e­
gdyś zamek, otoczony dębo,\"ym ostrokołem ; zagłębienia od północy i od południo,,-ego 
wschodu za szkołe}, wskazuj e} na miej sca, gdzie sięgały wówczas fortyfikacje podgrodzi u .  

Od Awdmlców przeszedł stary Gostpl z okolic� drog� marjażó,,- czy też drog� kupna 
w posiadanie najwpływo,,-szego ,,- XIII wieku rodu Łodziów. Posiadali oni nietylko całe} 
okolicę Bnina, Kórnika, 110siny, ale otrzymali także w I połowie XIII wieku od Henryka 
B rodatego południow� połać "\Vielkopolski od Miej skiej Górki po Krotoszyn. 

Najwybi tniejszym przedstawicielem rodu Łodziów był comes Mikołaj P rzedpełko­
wicz, wojewoda kaliski, pan na Gostyniu, 110sinie, Krośnie, Kobylinie i t .  d.  Był on w ,\"iel­
kich łaskach u P rzemysława II i zasłużył się ,,-ielce około wskrzeszenia królestwa polskiego 
przez połl�czeni e  -Wielkopolski z Pomorzem, układem w Kępnie w roku 129-:1: ; o tr zymał za 
to liczne włości na Pomorzu od ostatniego księcia pomorskiego Mestwina.  Mikołaj Przed­
pełkowicz jest  także fundatorem miast na prawie magdeburskiem Kobylina, G ostynia, ko­
ściołów w Kobylinie, Gostyniu, kolegjaty w Głuszynie, przeniesionej później do fary po­
znańskiej . N i c  więc dziwnego, że od Przernysława II otrzymał w 1278 roku pozwolenie 
na założeni e  l l liasta G ostynia na pnl\\-ie magdeburskiem. G ród w Starym G ostyniu 
z powodu opadnięcia \\-ód jeziornych stracił swe obronne znaczenie. Dlatego też 
wojewoda w bagnach Kan i US�1)aĆ kazał sztuczny kopiec, na szczycie którego stanął nowy, 
obronny gród, a na ławicy p iaszczystej naniesionej wśród bagien z zachodnich wzgórz po­
wstał nowy G ostyń, miasto zbudo,,-ane na dębowych palach. Nowy G ostyń zdegradował 
stary G ostyll do roli fundacji ella szpitala św. Ducha w Gostyniu. 

r.J.'aka by była historja wielkich ch\\"il  starego Gostynia za czasów, gdy był jeszcze 
n i ec1ostępnym, obronnym grodem . . .  

Przycichł na chwilę pan Krotoski, zalll y�lił się głęboko. Ale o t o  nadszedł k s .  dziekan. 

J OG LUDZI Z MOJEJ STAROGOSTYŃSIGEJ PARAFJI ODDAŁO żYCIE ZA "\VIARĘ; 
I OJCZYZ�I� "\V LArrACH 1914-1920. 

O SlJm�cach kościoła i deka n a t u ,  roz m a w ia my z ks. dziekanem Sobkowskim. 

Przechodzimy teraz IV cz\\"órkę prze? \\"(�\\-Óz drogi i stopniami wchodzimy na \Yzgó­

J 'zc. N i ema tu już ś ladu po stal'oda\Yl1ym zamku obronnym. Kościół tylko starogotycki 
wspina s ię  te l':.lZ na tem miej scu ku niebu. 

Ks. dziekan opowiada nam historję s\\"ego kościoła. 
- Na tem m i ej scu, gdz i e  teraz stoi kościół, na który panowie spogl l}dacie, stał ko­

ści ółek drewniany. Stał sobie skromny p rzez 200 lat ; aż na j ego miej sce wyrósł w roku 130 1  
nowy kościół, już murowany w stylu starogotyckim. 

"\�T XV ,,- ieku okazał się kościółek zamały, więc dobudowano do niego drugą część. 
Wreszc ie  w l'olm En O za moich \yięc już tu czasów kościół został powiększony o swoje} trze­
c i ;} c7.Qśe i ot rzymał ,yi eż:--czkQ. Kościół sam j est pod wezwaniem św. Marcina. 

,V choch i J l lY do kości oła,  ,,- któ n- j l \  panuje lekl.;:i  półm rok. Tem mistyczniej spogl l�da 
na nas tera)'; wyrazi sta t\\"arz cudo\n1ej � J  atki Boskiej Starogostyńskiej . 

- Obraz to - szepta nam ks.  dziekan - piękny, malowany w końcu XVII wieku 
przez "Benedyktyna z �Iurki" . 

Potem wslmzuje nam ks. Dziekan na )';upełnie wyraźnie odcinaj�ce się od siebie 
części starsze i młodsze kościoła. 

VV ] 1 l'ezbi te rjum bardzo udana kopja oh ra zn Św. Rodziny z Monachij skich zbiorów 
s7.tn k i .  Sko l e i pl 'z.\- p a t rn.i (, I l l �- s i <: p rzC'7. pe\\- i ( ' ! l  c)';as pełnej wyrazu i eksp n;sj i b\' a 1 '7.:-- lll l l i e­
\ 'aj ;y:( �go Ch I 'ystusn. 
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Potem oglQ.damy jeszcze ołtarze boczne. \\Tięc w tym np. obraz św. Benec1ylda, po­
tem św. Benona, patrona wszystkich chorób zwierząt. 

- A jak wierni w Dekanacie i parafji ks. Dziekana � 
- O bardzo są wierni, przywiązani do Kościoła, lecz myślą także wiele i cZyl1lC} 

ze względów ogólno-państwowych. 
106 ludzi zaniosło swoje życie i położyło je za wiar Q i oJczyznQ w walkach 1914 

-1920 r. 
- Nie skąpi także paraf ja grosza ]l a cele ].;:ościeln e. Ostatnio np. robimy nowe 

organy i ofiary \"pływaj'1 na ten cel zupełnie zadawalaj '1co, chociaż p rzecie sytuacja go­
spodarcza jest bardzo ciężka. 

Potem ksiądz dz iekan zaczyna sobie p rzypominae p rzeżycia ze swej długoletniej 
służby kapłana i oby\\'ate la-patrjoty. J akto musiał d rogi} podstQpu u chować dzwony od 
kon li skaty niemieckiej ,  jak walczył w para fj i o pol skość lmżdej duszy swych paraf jan. 

Oparci o drzewo kościelnego cmentarza spogl l�dal1 ly z wyniosłego wzgórzu na pola 
u stóp naszych, p ola, które niegdyś były dnem olbrzymiego, dookolnego jez iora. W·zrok leci 
dalej aż potyka się o silną plamę lasów na widnokrQgu. Dokąd sięgała wła c 1 za pierwszych 
władców grodu St. G ostynia możnego rodu Awdańców. 

W MIASTECZKU T RZECH K08CIOY ... óvV. 

vVracamy szybko ze Starego G ostynia. Mamy p rzecież jeszcze tak dużo do zobacze­
n i a. Przelecieliśmy przez naszą "bazę operacyjn ,)" - G r : ;  tyń i p ędzimy teraz dobrą szosc} 
do Krobi. Mijamy coraz bardziej gęstniejQ.ce słupy p rz)·d rożne, zostawi am y  za sob;} ciem­
ne parcele niedalekich lasów i dziwnie szybko dojeżdżamy do pierwszych dom ków Krob i .  

Na jakimś placyku z boku rozbili swój obóz cyganie, siedzQ.cy teraz na stopniach 
jaskrawo pomalowanych domków - wozów. 

Potem także z boku zostawiamy dość wysokie wzniesienie, na którem mi Qdzy drze­
wami i laskiem prostych krzyży cmentarnianych widnieje szarość starego bardzo kościółka 
z kamieni ciosanych zmontowanego. To kościóJ:ek św. Idziego. Zataczamy łuk na rynku i sta­
j emy przed ratuszem. 

Przed rozmowC} z burmistrzem odbywamy szyb ], ;} p ieszą wędrówkQ po miasteczku. 
Bocznemi w (�skiel l 1i ul iczkami dochodzimy n ad b rzeg fosy, opasuj ;}cej czwo ro].;:11t w zgó­
J'za. Za pasem pomarszczonej wod y  w fosi e widać pochylone nad n i ą  wi e rzhy zapłakane 
a w jednym z kątów wzgórza - kawałek posza rpan ego l l luru dawnego zamku.  Jeszcze da­
l ej świeci białemi ścianami dysonantyczne tło szkoły powszechnej . 

Następnie obok małego, miejskiego stawku, uj Qtego w barwne, kwietne ramy l.;:1om­
bów idziemy do starego kościółka. Chodzą wersje, że jes t to j eden z naj s tarszych ko*ciołów 
na r. iem i ach Polski, bo ufundowany już w rokn 1140 przez Kazim ierza Odnowic iela.  8cież­
ką wiodącą po zboczu wzgórza, między p rostel l 1 i  hzyżami grobów cmentaJ'l lych wstępuj emy 
n a  szczyt .  Przed nami p rosty, skromny, lecz uostojny w swem ewangelicznem ubóstwie 
i p r ostocie  kościółek kamienn y  św. Idzi ego. 

Przed drzwiam i na ławce stara, kam i enna kropi eln i ca, gdzieś z XV wieku pocho­
dząca. Jed n o  jest tylko duie okno w całej pluszczyźn i e  czterech ścian l\Ościółka. Mrok 
m u s i  wieczn y pano\mć we wnętrzu tego n aj p l 'ostsl':ego D o mu Boiego. 

Oglądamy jeszcze ścian y. A oto tal )l i ca,  na któ rej wy ryte nieregularne cyfry : 1 140. 
' 1'0 właśnie rok fundacji ].;:ościoła. Potem 1GO;J, to data odnowienia. Dalej już inne młodsze 
claty. 

Zgrzytnął wielki klucz w zamku bocznych c1rl':wi .  Weszliśmy do wnQtrza kościółka. 
M ro k  tu prawie gęsty, choć n a  świeci e jasn y d z i eń .  Pl'oste, ni ezuobne w złote ornamenty, 
n i  oh razy efektowne - ścian y. \V ołtarzu głównym postae Mad onny Pi ety z 1 669 roku. 
I 'ocl lyl iła się Matka Bol eściwa nad zwłolmm i  Hos k i rgo Syna zapłakana i zbolała. I płacze 
M aŁka w mrocznym, starym, kam iennym kościółku nud u tratą Syna . .  
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'W STAROżYTNEJ KROBI PŁYNIE TERAZ CICHE żYCIE. 

Pogadanka z p. b1wmistr.zem J. Gmczy7ciem o spmwach Kro b i. 

Burmistrza odszukujemy w ratuszu i zaraz in medias res. 
- Kill\a słów, Panie Burmistrzu, o starożytności Krobi � 
- Szkoda, że nie mamy prawi e  żadnych aktów, odnoszą.cych się do zamierzchłych 

czasów Krobi. A szkoda, bo byłyby bardzo ciekawe ze względu na bardzo daleką prze­
szłość, o którejby mogły mó\\"ić. Paliło się często miasto, paliły się i akty miejskie. 

Jedno jest pe\me, że Kro bia jest jednem z najstarszych miast vVielkopolski, założo­
ne już gdzieś w wieku XI. N a dowód może tu służyć stary kościółek św. Idziego, wybudo­
wany jeszcze przez "Władysława Hermana. Kościół dawny parafjalny, jak i dawny ratusz, 
ponieważ były bundynkall1i z drzewa uległy więc pożarowi. Historję Starej Krobi opisuje 
już fragmentami Długosz w swojej kronice. vVłaścicielami jej byli biskupi poznańscy, bo 
w roku 1232 oni to nadaje} miastu herb św. Pawła. VV pewnym czasokresie swego istnie­
nia miała Krobia t. zw. prawo mennicze, czyli prawo wybijania monety. 

- Jak wyglą.da współczesny stan gospodarczy Krobi � 
- Obecnie liczy nasze miasto 2.418 ludzi i w 98%· jest polskie. Mają.tek miasta sta-

n owi : 480 morgów gruntu, ratusz, 3 szkoły, przytulisko dla starców, gazownia i straż­
nica straży pożarnej . Zadłużenie wynosi 30 tysięcy złotych - jest pożyczką. długotermi­
nową.. G dy przyszedłem w roku 1920 na stanowisko burmistrza w Krobi już zastałem 
gazownię. Tej pozycji więc nie dorobiliśmy się sami. 

- A teraz o bol12czkach miejscowych � 
- ,ViQc trudności komunikacyjne, wynikają.ce z dużej odległości między dworcem 

kolejowym a miastem. Przyczyna tego oddalenia leży w fakcie, że radni współcześni bu­
dowania dwotca (działo się to za czasów zaborcy - ca 45 lat temu) nie chcieli bezpłatnie 
dawać zaborcom ziemi na rozbudowę sieci kolej owej. Skutkiem tego j esteśmy obecnie od­
legli o 3 klm od dworca kolejowego. Mamy także do budowy kilka dróg, wiodą.cych do 
miejscowości ( jak np. Grabianowa, Chwałkowa ) ,  odciętych obecnie zupełnie od świata. Na 
zrealizowanie tych zamiarów brak nam było dotychczas potrzebnych funduszów. 

Jeszcze odnośnie do stanu przemysłowego naszego miasta muszę wymienić egzy­
stujące na naszym terenie : 2 tartaki, 1 młyn, 3 olejarnie. 

Jeśli chodzi o pewien regjonalny nasz szczegół kulturalny, to mieści się on w fak­
cie, że Krobia była miastem bi skupiem. Dotąd jeszcze rzeczywistym proboszczem naszej pa­
rafji jest ks. Kardynał Hlond. ,V szeregu jeszcze okolicznych wsi zachował się ten dowód 
przyna leżności do biskupa w strojach, t. zw. biskupiańskich mieszkańców szeregu wsi. J e­
szcze dotąd spotkamy w Posadowie, czy Chwałkowie, Potreżycach czy Pudliszkach męż­
czyzn, ubranych w czerwone kurtki i białe spodnie. 

POCO KUPO,iV Ać KONSERWY I OvVOCE NIEPOLSKIE � 

Z p. mclcą Fenrychem rozmawiamy o jego ważnej placówce polskiego przem,yslu 1·olnego. 

Z Krobi mamy prawic "żabi skok" do najbliższego etapu naszej wędrówki - Pudli­
szek Leclwo szofer zcl;1żył rozwin:lć pełną szybkość, aż oto i przelatujemy obok wielkich 
płatów pól pokrytych to rówJl i ótkiemi rZQdami drzew owocowych, to znów szeregami żerdzi, 
na których zwisaj :} wielkie, lśn i :�ce czerwone pomidory. 

Samochód zajechał łukiem podjazdu do stóp schodów dworu. Za chwilę siedzimy 
naprzeciwko tego, który naprzekór głosom, mówiącym o ryzyku i niebezpieczeństwie po­
stanowił stworzyć na ziemiach wielkopolski ch wielkie zakłady przemysłowe przetworów 
owocowych i warzywnych , zakłady, któreby dorównywały 'wielkością i jakością prodnkc;ji 
zakładom przemysłowym zagranicznym, i placówkę tal.;:ą. stworzył. 

Pudliszki doczchtły s i Q  jnż charakterystycznej oceny zagranicy, oceny tem ciekaw­
sr.ej , że wyszła ona z N i emiec. ,iV p rasie mianowicie fachowej niemiecki ej użyto Pudliszek 
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jako przykładu skutecznego sposobu walczenia z kryzysem w konserwach, jaki obecnie 
Niemcy przeżywaj:;t.  Autol' zwraca U\yagę na ważny bardzo, jego / zdaniem, fakt, że i nte­
gracja przemysłowa, istniej11ca w Pudliszkach, produkowanie konserw i własnych świeżyeh 
produktów rolnych usuwa ważny ujemny mornent kalkulacji produktów - mianO\vicie po· 
średnictwo oraz konieczność rezygno,mnia z pewnej części surowców, jako odpadków. 

- Może Pan Radca zechce nam po,Yiec1zieć kilka ogólnych słów o produkcji przetwo­
rów owocowych i warzywnych 1 

- Jest to, proszę pana, dział produkcji, który ma kolosalne, bo praktyczne prawie 
nieogl'aniczone mo�liwości rozwoju u nas. 'Wskazuje na to wymownie porównanie wysoko­
ści konsumcji rocznej u nas i w krajach zachodniej Europy. 

Niemcy uważając ten dział przemysłu za bardzo ważny, poświęcaj:;t mu dużo miej­
sca \\- badaniach statystycznych i reguluj�} wysokość produkcji, zależnie od wysokości kon­
:::;u l l lpcj i .  l tak ostatnio ze względu na solnl1 obniżkę konsmncji ,  spowodowam! głębokim 
k ryzysem gospodarczym, obniżyli wydatnie produkcję przetworów owocowych i warzy",," 
nych. 

\ V Anglji ,  gdzie konserwy owocowe S11 produktem niesłychanie rozpowszechnionym 
widzi się na każdem widocznem miejscu reldamy, zwracajl-}ce uwagę publiczności na ko ­
n i eczność spożywania konserw O,yocowych krajowych. U nas jest przeciwnie : Publicznoś6 
J lajezęściej ż11da i tutaj rzeczy pochodz�cych z:: zagranicy, mimo, że jeśli chodzi np. o Pnd­

l i sz::ki, mamy oficjalne, ministerjalne stwierdz::enie jakości produktów pudliszkowsk ich ,  nie­
ustępujl-!cych zagranicznym. Stwierdzenie to wyra�nie mówi o "lepszej jakości niż zagra­
niczna" jarzyn i owoców pudliszkowskich. 

- Jak możemy streścić zalety konserw 1 
- Dałoby to się zrobić przez określenie trzech zasadniczych zalet : 1 )  jeclz:}cy kon-

serwy owocowe czy warzywne bierze do ust owoc czy warzywo niezwłocznie po zebraniu go 
(mimo nieraz długiego czasu między zebraniem a rzeczywistl1 konsumcjl1, 2) t len, który 
:;mwsze odbiera owocom drogocenne witaminy jest usunięty od możliwości oddziaływan ia  
p rz::cz zamknięcie O \\'oców w hermetycznej puszce, 3 )  po zapakowaniu do  puszek z::awarto­
ści tychże może przetrwać długie czasolcresy bez żadnych zmian. 

Przyczem należałoby w tem miejscu zwrócić uwagę na błędne pn�ekonan ie  pań do­
mu, które twienlz:;t, że najlepsze s:;t konserwy, preparowane w domu. Konserwy produko­
wane w takich zakładach, jak pudliszkowsbe, bijl1 produkty domowe pod względem higje­
ny oraz tańszej ceny, więc dwuch zasadniczych punktach. 

- Jak wygl:;tda konsumcja konserw pudliszkowskich 1 
- Niemal cała konsumcja naszych produktów odbywa się na terenie b. dzielnicy za-

chodniej t .  zn. w Poznal1skiem, na Pomorzu i na Śl:;tslm, gdzie  mamy katowicki skład kOll­
sygnacyjny. Istnieje w każdym raz ie  kolosalna różnica między nasz�� dz iel nic:;t a np. b. K ró­
lestwem Kongresowem, gdzie konsumcja konserw owocowych jest b. nikła. 

- Co w zakładach pudl iszkowskich produkuje się poza konserwami owocowemi 1 
- vV naszej suszarni produkujemy suszone warzywa. Dla wojska przedewszystkiem 

dostarczamy suszone kartofl e, które przedtem sprowadzane hyły z Francji. 
Zaopatrujemy IV nie także Żeglugę Pol sb}. A g(ly "Dal' Pomorza" wyjeżdża na ja­

k;! ś długl1 wędrówkę zabiera także ze sob:;t p roc1ukty % :Puclli szek. 
Ostatnio zac%ęły także Pudli s%ki eksportować do Ameryk i  ki szone ogórki , na które 

jest tam olbrzymi popyt oraz soki malinowe. 
Pozatem pracujemy tu bardzo intensywnie nad wyszukiwaniem nowych odmian 

d r%ew owocowych, których mamy już 197. Doświadczeni a  w tym kiel"lmlm prowadzone f'� 
hezustannie w nas/lym ogrodz ie  pomologicznym. 

Wybieramy siQ teraz na dług:}. wędrówbJ po wielkich /la]"ładach fahryc/lnych , U r7;;� · 
(hon ych i zaopatr/lonych w n ajn owsze zdohyc%e tec1 m i c/lne tego dz:: iału produkcj i .  Wid/limy 
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pawilony starsze, nowsze i najnowsze. Bo radca Fenrych nie ustaje w pracy nad rozwojem 
placówki w Pudliszkach. \Viadomo, co o nim mówi:} ludzie, którzy go bliżej znają : 

Pan Radca długo się będzie namyślał, gdy mu przyjdzie kupić nową parę butów ; 
ale o wiele mniej, gdy będzie chodziło o nabycie nowej maszyny dla Pudliszek . . .  

\V PONIECU, MIASTECZKU ZAMYŚLONEM. 

Rozmowa z p. b�trrnistrzern Langem. 

"Wjeżdżamy do Ponieca. Znaliśmy to miasteczko jako centrum okolicznego handlu 
i ruchu. Pełno wtedy było życia i gwaru, w cichem teraz i jakby zamyślonem miasteczku. 
rro zamyślenie, wspomnienie "lepszych" przedkryzysowych czasów, spotykamy w zupełnie 
wyraźnej formie u wszystkich mieszkańców, z którymi nam przyjdzie rozmawiać. Poniec 
żyje jakby w uśpieniu. Obudzi. się, gdy przyjd� czasy normalnego życia gospodarczego. 
A wówczas stanie się znowu radosnem, uśmiechni ętem, pełnem ruchu mi.asteczkiem, takiem, 
jakiem go znaliśmy przed laty i jakiem je widzieć zawszebyśmy chcieli. 

Odszukujemy w ratuszu energicznego burmistrza Ponieca, p.  Langego. 

Po powitaniu p. burmistrz zaczyna nam streszczać historję swojego miasta. 

- Dokładna data założenia Ponieca jest bliżej nieznana. \V każdym razie istniało 
już ono, jak wskazują wiarygodne źródła w r. 1271. A w 1'. 1309 był już Poniec miastem 
i własności(� dziedzica Derska. "'Xl r. 1310 ksiclżQ Henryk Śląski nadaje miastu p rawo 
niemieckie, który to przywilej zatwierdza Jagiełło aktem z r. 1424. 

Poniec szedł z biegiem czasu do coraz \\'iększego rozwoju, dzięki z jednej strony licz­
nym przywilejom króle-wskim, oraz dzięki temu, że był ważnym etapem celnym na drodze 
z vVi elkopolski do Śhlska. \V pełnym rozwoju przeszkadzały mu katastrofy żywiołowe, 
jak morowe powietrze w r. 1606, wojna 30-letnia, podczas której przybyło do Ponieca dużo 
rodzin ze 8ląska. 

VV r. 1 709 rozbił pod miastem obóz "wracający do Polski, złożony poprzednio z tronu 
August II. Sam król gościł wówczas w pobliskim maj:}tku \Vyl1any u h l'. MycieIskich. 

- Jak wygląda współczesny obraz Ponieca � 

- Poniec liczy obecnie 2.593 mieszkaiiców. \V międzyczasie zmienił s i ę  zasadniczo 
charakter Ponieca. Niegdyś, za czasów rozwiniętego przemysłu rękodzielniczego, Pon i cc 
miał właśnie charakter przemysło"wy, obecnie zaś zmienił się on na handlowy. Vl r. np. 1800 
było tu u nas 31 wiatraków, 47 piwOIvarów, 23 szewców, 18 płócienników i 16 rzeźników. 
Poni cc współczeslly z dworcem kolejowym na miejscu poh,lczony jest drogcl żelazml z Lesz­
nem i Krotoszynell1. Artel'ja szos i dróg w różnych kierunkach hlczy go z całym światem. 

Jeżeli chodzi o kości oły, to poza katolid:im kościołem parafjalnym i l-:aplic;l SS. Mi­
łosicrdzia przy zakładzie dla chorych św. Stanisława, istnieje jeszcze kościół protestancki, 
zbudowany w r. 1863. 

- J ab był udział Ponieca w "walkach o niepodległość � 

- Bardzo wydatny, proszę pana. \V grudniu 1918 1'. utworzyły siQ w Pon iccu od-
działy powstaiicze w sile 4 kompanij . Do tajnej Rady Ludowej , istniej;,lcej już z prz('(l 
1'. 1 918 należał miejscowy ks. p rob. dl'. Ł. Skrzydlewski oraz Ludwik Łazarski z Ponic(;D.. 
Z chwil:l wybuchu powstania wszedł w nią i Feliks Bclczkowski z Ponieca. 

Pomoc miejscowego społeczeftstwa była bardzo ofiarna i wydatna, zarówno pod 
\vzgIędem apro"wizacyjnym jak i zasilania sz�regów powstańczych. 

Majątek miasta wynosi przeszło 500.000 zł i składa się przewazme z hlk miejskieh 
( 84 ha) . Długi dochoclz,} obecnie do 56.000. Są to 3-8% pożyczki długoterminowe, in­
westycyjne. 
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NIE DAM SIJ� WCI�GNJ)..Ć W WIR WALK POLITYCZN YCH. 

stwierdza 1tt'oczyście pr'oboszcz parafji ponieck'iej, hs. prob. Sztulcowski. 

Po rozmowie z burmistrzem spieszymy do miejscowego proboszcza. Przyjmuje  nas 
ks . proboszcz serdecznie w swoim piQknym salolli'm. 

-- Niewiadomo dokładnie kiedy zbudowano kościół nasz. Istniał już w każdym razie  
na początku w. XlV-go. 

Maciej Chełmski ,  herbu Ostoja , oddał go \V 1' .  1571 sekcie B raci Czesl,ich . Sekta ta 
zwana Kiel ichowcallli , miała wła�n ie Leszno i Poniec za swe główne siedziby. N a pami ,}ikQ 
przynależen i a przez pewien czas do "Jednoty Czesk iej" , dźwiga dotąd jeszcze ko�ciół na 
szczyc ie swej ,,'ieży symbol iczn y l,iel ich. B racia czescy dzieei,yl i  ,v swych rQkach l.,:ościóŁ  do  
r .  1598, kiedy to And rzej z G órki, Rosiko\\"ski i A n n a  z 'iVierzbna Rydzyńslm odebra l i  go 
z n1k he retyków . 

,y szystkie n ieomal obrazy, które pan ow i e  uj rzyci e ,v kościele , pochodzą główn ie z:; ] :J  
i 16 W., są \\' i Qc cennemi zabytkami p rzesz:;ło:�c i .  Notabene dużo tych bezcennych rzeczy zo­
stało roztl'\,'on ion ych. Obecnie p racuj,} J l ad u ra towan iem p ozostałych starych manu­
skryptów, d ruków i p ieczęc i , które s iQ  jeszcze ostały p rzed zn i szczen i em . M amy np. 5 1,sic}­
żele, które pochodzą z księgarni Gutenberga. Przecież to są teraz białe k l'Uki . 

Kości ół został wewJ1< }trz odrestaurowany przezemn ie W 1'. 1029. hhicmy nast '.o'pn i e 
z l,s. do bibl jo tcki , gl lzie w kasie ogniotrwałej ukrywa l.;:s .  proboszcz sk rzQtnie ocalon e 
rzeczy. 

Oglądamy z pi etyzmem stare pergam in y , na k tórych l l i storja p j sała swoje wiel k i e  
słowa. 

Ks. p roboszcz p rowadzi nas teraz do kościo ła. 
- Popatrzcie panowie na tę  uderzaj <}co p i c:lmą w ieżQ . P rzechodz iła różne koleje, 

była n i egdyś złocona , ale i dziś jest p iękna. 
VV chodz imy do kościoła ; rzucają si IJ w oczy w swej n iezwyl,łej urodzie ołta rz l Jego 

vis-u-vis - chór. Zasłonę wielkiego ołtarza tworzy piękny obraz włoskiego m i strza.  Znaw­

cy ocen iają jego wartość na 60.000 zł. Ogl <}da my szereg cennych ob razów, których czas po­
chodzenia mieści s i ę w ramach 15-1G wieku. 

Potem kościół z zewn ątrz . I tu  mani festacyjne zabytki z:; z:;am ierzchłej p rzeszłośc i . 
Więc dwie głębok i e płaskorzeźby, przedsta\Vi<.\j,�cc rycerza i jego malionkQ. Czas pochoche­
nia bl iżej n ieustalony, ale h ipotezy każc� p rzypuszczać , że n i sze wypełniły się temi rzd­
bam i krótko po G runwa ldzie. Na toby wskazywała zbroja ryce rza i układ sukni jego 
małżonki. 

Ks. proboszcz odprowadza nas do bramy kościelnej. 
- Miasto nasze - mówi ks . Sztukowski - rozdarte jest pol itycznie i p raca nad 

skonsol i(lowan iem społeczeń s1:\,'a napoty lm tn na poważne t rudności . Ja sam stojQ na grun­
cie apol i tyczn ym , gdyż uważam to za jellyn ie słuszn e stanow i sko duchownego. 

Nie dam s i<;:"  p roszę panów , wc i ;}gn ,�e w w i r  wal k pol i tyczn ych - zapewnia nas 
gor 1}co ks.  proboszcz, ściskaj<}c dłoń na pożegnanie. 

NA DRUG IM KOŃCU PO'VIATU. 

o losach m ias ta J>iaski 1'ozI J/Uwia 'l1 1V ,0 jc,r;o b1t'I " Jn ist1'zc' J n ,  p. J. l'm!an7wwskim . . 
Czeka nas teraz stosunko\yo długa wC:llrówka. Odbywamy w tempie przyspieszo­

nem pod róż powrotnQ, do G ostynia i nie zatrzymuj Q.c się dłużej, pQdzimy na wschód. 

rren "c1rang naclt Os ten" kończy s iQ  na rynku w mieście o nazwi e, k tóreby upoważ­
n iało do przypuszczeń, że jest oazą, wśród p i asków Sahary. Szulmmy dookoła piasku. Nic 
widać. 

Ale oto i p.  T mfankowsk i, któ ry p iast l lje godność burm i s trza swego m iasb od 
1 grudn ia 1 920 r. Py tam y o nazwQ miasta. 
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- Był czas, proszę pana, że nasze miasto nazywało się Piaseczną Górą. Nazwę tę 
nadał mu Karol Leszczyc z Pierzchna Koszutski, kasztelan śremski i "miasta Piaseczna 
Góra pan dziedziczny". 

- Jaki jest obecny stan gospodarczy miasta 7 
- Liczy ono obecnie 1900 mieszkańców, z tego zupełnie nikły procent zalicza 

SIę do mniejszości narodowej niemiecl;:iej. Majątek miasta wynosi 166.025 zł ; zadłuże­
nie stosunkowo nikłe, bo 8.808 zł. Są to długoterminowe pożyczki oprocentowane na 21/2 % 
do 6 %  z amortyzacjll. Powstał ten dług przez pożyczki, zaciągane na instalacje gazowe. 

Miasto posiada także 3 budynki miejskie, których część służy na pomieszczenie ad­
ministracji i szkoły, reszta zaś ma charakter czynszowy. Mamy także nowowybudowam} 
ochronkę. Uczęszcza do niej około stu dzieci, a znajduje się ona pod kierownictwem sio­
stry przełożonej i dwóch sióstr-pomocnic, które opłaca ks. pr. Siczyński. Do utrzymania 
ochronki przyczyniaj,} się również okolidznc maj Qtki, które dają ofiary w naturaljacl t .  
Do zbudowania ochronki przyczynił się 'wydatnie wydział powiatowy gostyński z p .  sta­
rostą Wolfarthem na czele, okoliczne ziemiaństwo, obywatelstwo miejscowe i filantropi 
z poza powiatu gostyńskiego. 

OPUSZCZAMY GOśCINNY POvVIAT 
Za chwilę odjedzicmy do Poznania. SiedzQc na peronowej ławce patrzymy w zam­

gloną dal, z której ukaże się pociąg. P rzychodzą nam na pamięć twarze ludzi do­
brych, z l;:tórymi nas nasza tułaczka, po powiecie zetknęła i zbliżyła. 

Czujemy jeszcze uściski mocne r,}k i blask oczu radosnych i przejętych misją, któr::! 
tym ludziom wyznaczył los. Trwać będą daJej na zagubionych, odciętych od świata pla-
cówkach i pilnować interesu obywateli i Państwa. 

. 



WŚRÓD PAJ\11ĄTEI{ S r-rAR E J  I{ULTURY 
I T1)}TNIh-CEG O  żYCIA DNIA DZISIEJSZEGO. 

\\- szystkie d rogi p rowac1z:}, z Pmmania do Bremu. Ale jest  i ch trlly : S 1\ 0 sa , 
po której jedzie dziesi 'l t k i  autohusów d o  Śremu i spowrote l ł l ,  l,olej �:( , I a zn u  

�=�:z:= ' i spokojn e n urty "Warty. Pierwszy środek jest w najczęstszem użyc iu , ostatn i  
u żywany jest n aj rzadziej.  Idziemy za "vox popu l i" . Nietyle  7. reszhl- idz i emy, i le  j e ( 11 1  i e  .. 

my. Po doh rej szosie w \vygodn ym autobusie. Dzień piękny, ale m roźny ba ]"(1IIo .  

Przejeżdżam)i po raz już l\tóryś z rZQc lu p rzez Kórn ik . ':Cym ralle1 1 l jednal.:: ju :i, 1 1 1 1 1  
nie da rujemy . "\ V  d rodze powrotnej wysiądziemy, by przeli szereg go ( 1II i n ::;P<;'( l zol l y d l  
w zamkowych salach poznać wielki czyn wielkiego obywatela,  W"ładysła\va h l " .  ZanlO y ::; k i e­

go - wartość i ustrój Fundacji Kórnicki ej . 

Bnin,  kilka małych wiosek i oto stajemy już na  rynku rucl l 1 iwego l l l i a s tcczl,a .  J cs 1.e:;­
my w 8remie. 

NIEZ"\iVYKŁE BOGACTvVO PAMI�TEK PRZESZY..JOŚC l 

Naczelny aclm,in istHl to 'f 'u.: ielk'ie,(jo pow'iat1� ś'rems7ciego p. sta1'osf,a J('fykir'/C icz zapo,zl /ajc 
11 ([S ze swym 1'eJ0 l 1 em 1J1"ClC!). 

Długa jest jeszcze d roga do Pana Sta rosty. P rzejść trzel m całe mias to ,  PO il ' l l l  I l lO ::; j  

na  "\iV arcie, długie ul ice starego Miasta (w którem n otabene s:}, najnowsze i najla( l n i ( � j �;lIc 
gmachy ) . Oto i starostwo. 

- N a wstępie prosi l ibyśmy o ogólne uwagi o powiecie śrcmskim. 

- Powiat śremski  posiada obszar 928 l.::m. kwadr. o charakterze rolniczo-leśnym. 
K ultura rol n a stoi  na ś rednim poziomie, gdyż przeważnie lich a  lIiem i a  wymaga znaclln ych 
n akładów finansowych w formie n awozów sztucznych, którym p rzy go rs:,:�' 1 l l  11 1 'o(haj u  l ub 
n i skich cenach płodów rolnych - jak obecni.e  - roln icy n i e  s�} w stan i e  ] JOd ołać. 

Zn aczne kompleksy l asów skumulowan e s�} p rzeważn i c  na gruntac l I ,  nale7,,)c�'ch do 
Fundacji Kórnickiej , Skarbu państwa o raz do k i lku tylko w]aściciel i prywatn ych . Stan go­
spodarc:6y tych l asów można p rzyjąć za bardzo dobry. 

P rzemysł jest słabo rozwinięty. 
Naogół powiat  ś l 'cm:;;k i  111o;;,na �m] i.czyć ( 10 powiatów ubogich, gdy;;, znaczna il ość la­

SÓ\\- i \\-ód jak l iczne jezi o ra ,  błota  i mokradła powoduj:}, mał,} wydatność poclatko\q l ud­
no�ci, prlleważa bowiem drobna własność ziemska, a gleba mało urodzaj l la nie p rzyn osi 
\viększych dochodów. 

Jeśl i powiatowy 7.\,v iązek Ramor7.,}( low�T Jl ie  posi ada żadnych długów m imo k i  I k u  
i Il\\-estycyj , p rzeprowu<1IIon ych w latach o ( l o! J rcj konjnnktu1'7.c gospoda l 'c;r,cj , to 7.l1 \\, c !;r,, ('­

('lIać to należy nadzwyom:i oS7.czQcl n ej gospoda rce , p rowadzonej przez Sj', t ' ] ' ( 'g 1 , l L  przeli Wy­
dział powiatowy pod kie rown i ctwem mojego pop rllcd n i ka p. s t a  I ' m : i  t y "\V j l c:6 ka. 
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Podkreślić tu muszę, że park tutejszego powiat. zarzą,du drogowego należy do naj­
lepiej uposażonych, gdyż posiada własny parowy 'walec drogowy i traktor parowy z trze­
ma p rzyczepnemi wozami ciężarowemi. Uposażenie to ułatwia p rowadzenie racjonalnej 
gospodarki drogowej, gdyż nadmienić wypada, że administracja powiatu napotyka na 
znaczne utrudnienie przez niekorzystne warunki topograficzne powiatu spowodu p rze­
połowienia go prawie w całej długości przez rzekę 1Nartę, która przebiega powiat od po­
łudniowego wschodu ku północy i na całej tej przestrzeni znajduj e się tylko j eden most 
w samym Śremie. 

Fakt ten powoduje kon ieczność objeżdżania stosunkowo bliskich osiedli na znacznej 
przestrzeni. .-;,. 

. 

- J ;chaliśmy już po dobrych szosach powiatu, Panie Starosto. 
- Powiat rzeczywiście posiada naogół dobre szosy i w ostatnich dwóch latach zre-

montował powłoki n a  długości około 18 klm., co było połączone ze znacznym wysiłkiem fi­
nansowym. Ponadto w tym samym okresie ostatnich dwóch lat udało mi się pchną,ć wydat­
nie naprzód, budowę no"\vej szosy Kórnik - Mosina, gdyż przy pomocy subwencji Fun­
(luszu pracy wybudował po\\"ia t w rokn 1923 i 33 łą,cznie 3410 mtr tej szosy i w ten spo­
sób doprowadził budowę jej aż do Rogalina, co ze względu na to, że znajdująca się tam 
galerja obrazów i zbiory sztub ścią,gają, corocznie liczne wycieczki krajowe i zagraniczne, 
ma d la powiatu poważne znaczenie, gdyż dotychczas po znajduj ą,cych się tam piachach 
trudno było samochodami p rzejechać. 

,TV roku 1034 przyshtpi powiat do budO\vy dalszego odcinka tej drogi na długości 
około 1200 mtr. do rzeki "\Varty a Starostwo Krajowe poczyniło już starania, aby rozpo­
C'zą,ć budowę mostu, której koszt wyniesie około 430,000 zł. Budowa ta p rzyczyni się zna­
cznie do złagodzenia klęski bezrobocia w powiecie, gdyż koszta robocizny na miej scu p ra­
cy oblicza się na około 100.000 zł. 

- Słyszeliśmy o bolą,czce powiatu - konieczności dokończenia budowy szpitala 
powiatowego w Śremie � 

- Dobudowa ta, rozpoczęta w roku 1929 p rzy dobrej konjunkturze gospodarczej , 
stanęła w połowie robót wchłoną,wszy w siebie wkład finansowy około 110,000 zł i ze wzglę­
du na potęgują,cy się następnie kryzys została zaniechana. Ohją,wszy na wiosnę w roku 
1932 kierownictwo powiatem zaapelowałem do sejmiku powiatowego o upoważnienie mnie 
do podjęcia dalszych pra c  i preliminowanie na nie odpowiednich kredytów, gdyż względy 
oszczędnościowe powinny w tym wypadku ustą,pić na drugi plan. Szpital bowiem miesz­
cząc się w starym i szczupł�'m budynku, którego odpowiedni remont nie mógł być p rze­
prowadzony, dla braku miejsca nie miał żadnych szans rozwoju i uzyskania odpo'\viedni e­
go poziomu a przez to nie zaspakajał potrzeb miejscowych. 

Pozatem w interesie podniesienia stanu zdrowotnego w powiecie zachodzi potrzeba 
zorganizowania w Śremie przychodni przeciwgruźliczej , którego to projektu nie można było 
dotąd zrealizować z braku odpowiedniego na ten cel lokalu, wobec czego nie pozostało nic 
innego, jak tylko przeznaczyć w nowent skrzydle szpitala potrzebne ubikacje.  

Vvażne te względy znalazły pełne zrozumienie u członków Sejmiku i mam nadziej ę, 
że w roku 1 934 dobudowa szpitala zostanie już w całości wykończona, a fakt ten będzie 
znacznym sukcesem w ogólnej gospodarce powiatowej mimo niekorzystnej konjunktu ry 
gospodarczej. 

- VV pO"wiecie swoim posiada Pan Starosta niezwykłe bogactwo zabytków. 

. Powiat śremski znajduje się w tem szczęśliwem p ołożeniu, że mieści na swojem te-
1'e111e dwa poważne ośrodki kultury i sztuki, któremi są pałac w Rogalinie z galerją obra­
zów, własność P. 'Vojewody hr. Raczyńskiego, i zamek kórnicki z bogatemi zbiorami histo­
rycznemi i bibljoteką, własność narodowa pod nazwą, Fundacji Kórnickiej . 

. . 
Dla braku czasu trudno mi udzielić panom bliższych o nich informacyj,  postaram 

ti l ę  Jednak ułatwić panom dojazd do nich i szczegółowe zwiedzenie ich, a przekonacie się 
panowie osobiście o ich wysokiej wartości. 

1 1  
1 6 1 



- Słyszeliśmy o święcie sadzenia clr zewek. 
- Z wiosn:} obecnego roku p rzyshwiono do obsadzania dróg pow iatowych przy-

czem zorganizo'wano sadzenia drzewek z udziałem dzieci szkolnych, nauczyciclsbra , człon­
ków 'Vydziału Pow i atowego i duchowieństwa. 

Święto sa dzenia nast:}piło w następujclcych miejscowościach : w :M:iecze"'le na U l'O­
dze pow. Kórnik-i'.'[osina z udziałem 80 dzieci szkoJ.p.y ch, nauczycielstwa i księdza p ro­
boszcza 7. Bn i n a Janasika oraz p. referendarza Krausego i budowniczego p. Szuberta. 
Drugi dziell świ Qta sadzen ia drzew pod 13ninem, również z udziałem dzieci szkoł)- m .  Bni­
n a, nauczyc ielst wa i ks. prob. Janasika, w Kunowie z udzi ałem dzieci szl\Oły z Kun owa , 
nauczycie l stwa i ks. p rob . z K 1111 owa, z zast (:pCI} sta rosty, p. referendarzem E:ral1sc1 l 1 .  
Og;ółem zasadzon o w roku bież,� cym 2600 d rzewek O\\"ocow)'ch t. j .  czereśni i jabłoni . 

K011cz�'m�- rozmowę z zapobi egl iwym ad! n i n i s t ratorem powi atu . Pan Starosta okaże 

jeszcze nnm n i ezwyl,łl} uprzej m ość. Dzi ęki j ego pomocy dotn,;emy do n ajda l szych zak:}t­
ków i zobaczymy ad OC11 ]OS  \\"sz�Tstko co ważn e i T1i <:\.::n e  w jego powiecie . 

MJAB'rO ,,13UHSZ 'J'YN(}WJ <�G O  S:0 LA KU "  

RO,ZJJW H:a z bH1 ' /nislrzem ŚrcJ/i16 p .  C.z,esfawem Dębickim. 

"Ti e1 l1y, Pan ie Burmistrzu, że histoJ'ja p ra sta rego ] eehicki cgo os i edla, j akiem 
był w zamierzłych czasach Śrem, zaczyna się n a  setki lat  p rzed Chrystusem . 

- Tak, już  wtedy hył Śrem 'ważnym ośrodl, i em komu11 i kac�'.i n y Jl 1 .  Leżał zresztcl 

wtedy zupełn i e  gdzieindziej . Z remi, Z rem, S 1'em , Cirem, Strzem , Stn�:'m - oto różne 
naz'wy Śremu. Niektóre maj :} swoj e  etymologiczne wytłnmacze'n ie . I tak "Btrzem" ozna­
czało w staropolszczyźnie szmat ziem i ,  wystaj l;1cej ponad wor1ę. łifo;"m ahy 7.: tego 'wnosić, 
że Śrem l eżał pi erwotnie na w.vsp i e. 

Choci aż ])I'7.:ez 8rem szły :iuż w IT I i II w. p rzed CJl rystnsern l iczne karawany Etru­
sków, d źwigaj c-;tcych lmrsztyn z n ad Bałtyku, to ;jednak p i er'wszy dokument , mówi :}cy 
o Śremie,  pochochi dopiero z roku 1 13G. Mian ow ic i e  bn11a  papi eża Inocentego II, po­
twierdzajl;1ca posiadłości a rcybiskupów gni e�ni eń skich mówi o , ,'li l la in Zrem". 

Vv tym czasie stał już "\v Ś l'emi e  zamek warowny, wzn i es i ony n a  prawym brzegu 
\Varty, prawdopodobni e  przez B olesława Chrobrego , któ rego do zbudowania ważnego ze 
wzgl ędów strategicznych ośrodka obronnego spowQc1owały pewni e naj azdy He1u')'ka II. 

'Vi eki podnos i ły ważność obronnej roli śremsljej ];:asztel anj i . VV roku 1242 był Śrem 
czołem opola . 

'V roku 1253 ot rzymuje 81'em przywilej lokacyjny na pra"iie magdeburskiem ( obok 
Krakowa i Poznania ) . 'V 1'okn 1399 zaczyna żyć w Śremie Ul'z:}d Magistracki ,  a burmi­
strzowie Śremu do XVIII wieku pos i adaj ą władzę ])olicyjn:} i s:}dow:}. 

Na gnmwalclzkQ, rozp rawQ dało miasto 20 zbrojnych . G dy zwyci ęski 'Władysław Ja­
giełło wracał z pod Grunwal du , zawitał i do Śremu. 

Od roku 1657 zaczynają się kl ęski. 'V tym właśnie roku złupil i miasto Szwedzi 
i B randenlmrczyc:T• VV 1 708 r. zno\\'n przyszła zaraza m orowa . \V niecałych lat 30 wiel­
ka 3-m i esięczna powódź. Kl ęsl;:a za k] ęsb-;t . Znowu potem pożary . 

A l e  miasto n i e  upada.  Na m i ej sce wa] Q,cych się  stawia nOW8 mosty, buduje domy, 
idzie w 1848 w bój o Ni epodl egłość . 

I przychodzi rok 1 91 8. Śl'em staje s i ę  woln y i niepodległy. 
- Jak się obecnie przedstawia stan gospoclarczy miasta � 
- Śrem l i czy obecnie około 9.000 m i eszkańcó,\,. Notuje s i ę  u nas poważny przy-

rost niecel owy, bo tworz:} go rzesze po/';waln i an ych ]) l'acown i ków rolnycl I ,  którzy w ten 
sposób przyc7.:yn iajl} s i ę do Wyl1j tJ1 (�gO pow i Qb::zen i a  l w z l"ohoci l 1 .  

- Czy Śl'el l l  pos i ada jaki 0ś ho 1 cy'zk i � 
- Bardzo poważn ym p rohl emem m iejscowym jest h l"ak obwałowania vVarty. 'l\vo-

rzą się w ten sposób tereny zalewowe. Przeszkadza to także rozwoj owi miasta. Przed mo-
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stem mamy miasto, składające się ze ściśniętych qomów, a za mostem Set tereny niezale­
wO\ve ale dalekie od centrum miasta, tam "więc rozb�udowa miasta nie idzie. Niema żadnych 
wątpliwości, że po uregulO\vaniu 'Yarty miasto by się rozrosło i rozbudowało. 

Mamy zamiar zbudować kanał ulgowy, któryby zabierał część wody zalewowej i od­
prowadził j�. Plany są już w przygotowaniu, spółka "wodna zawiązana, prace więc roz­
poczniemy może już w przyszłym roku. 

- Jak się przedstawia dorobek miasta � 
- Dorobek czasów niepodległościowych jest u nas povvażny, postawiło się dwa duże 

domy ; jest to kolosalny wydatek, który nam się wcale nie procentuje, bo mieszkają tam 
obecnie bezl'obotni. Kupiło się drugi gazo zbiornik, przejęło fabrykę Sl1rofosfat. Szereg 
inwestycyj poważnych i celowych zrobiono w gazowni miejskiej i rzeźni. Częściowo po­
prawiono bruki i chodniki miejskie. Miasto posiada wodociągi i kanalizację· 

- Kilka słów o życiu organizacyjnelll i towarzyskiem. Zdawałoby się, że kwitnie, 
bo jest tu u nas 65 towarzystw i organizacyj,  ale jest to wrażenie pozorne. Tylko bo­
wiem część ich nieznaczna żyje życiem intensywnem. 

Jeśli chodzi o życie kulturalne, to odgrywa u nas dużą rolę tow. miłośników mu­
zyki. Daje ono szereg koncertów, ć,,'icl\y stale . Pozatem mamy 3 orkiestry zupełnie dobre, 
z których jedna gimnazjalna była swego czasu w Godollo i zdobyła sobis powszechną 
sympatję. vVłasm� orkiestrę ma także Stow. J\Hodz. Polskiej oraz jest jeszcze duży pry­
watny zespół p. Borowiaka. 

Potem rozmawiamy jes7.cze z burmistrzem o starych wykopaliskach, odnajdywa­
nych na wzgórzu na końcu miasta, gdzie stał dawniej kościół Dominikanów. Wykopane 
tam zbroje i oręż mogą być do"wodem, że tam właśnie stał niegdyś obronny zamek. 

Udajemy się znowu na Stare Miasto. Przedtem jednak wpadamy na chwilę na ulicę 
Poznańską, by zobaczyć muzeum prywatne p. Feliksa Sałacińskiego. Oglądamy w kilku 
pokojach zgromadzone niezwykłe, jak na możliwości jednego człowieka, bogactwo ekspo­
fiatów różnego rodzaju. vVięc stare księgi, wartościowe obrazy, bogaty zbiór numizma­
tyczny, meble i wreszcie bardzo liczne zbiory różnych broni. 

A teraz już na Stare Miasto. 

Sprawa os.zczędności. 

vYpadamy na chwi lę  do Powiatowej Komunalnej Kasy Oszczędności w Śremie. 
Krótka rozmowa. 

- Powiatowa Komunalna Kasa Oszczędności w Śremie '\T oj. Poznańskie pow­
stała w roku 1 857 na mocy dekretu władz pruskich z dnia 10 stycznia 1856 roku. Do końca 
1928 r.  - Powiato\va KOl11nnalna Kasa Oszczędności w Śremie administrowana była 
wspólnie z Kas:} 'Vydziału POI\'iatowego. "Wobec jednak zmiennych warunków gospodar­
czych stan taki nie pl'�yczyniał si ę do rozwoju instytucji. 

Rozporzc1dzenie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 13 kwietnia 1927 r. o Ko­
munalnych Kasach OszczQc1no�ci s tało się podstaw

·
ą, na której ",ostał opracowany i za­

twierdzony przez Radę Powiatowc1 dnia 7-go grudnia 1928 r.  nowy statut Kasy, usa­
modzielniaj;�cy Kasę pod wzgl<?c1em administracyjnym. 

- A jak wygląda stan finansowy Kasy � 

- Po definitywnem zwaloryzowaniu wkładów oszczędnościowych markowych 
w roku 1927 - stan ich wynosił - 106.340,82 zł, na 31 maja 1934 r. - 539.530,76 zł. Suma 
udzielonych pożyczek na 3i . V. 34. - 576.370,55 zł, w tem przypada na rolnictwo 78% -
dalsze 22% na  kupiectwo i inne zawody. 

Fundusze własne Kasy \yynosz:} - 187.085,20 zł. Obroty Kasy wynosiły w roku 
1933 - 15.528.626,- zł. 
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SŁODKA FABRYKA. 

\V ch"'ilę potem rozma"'iamy już z p. R.anusem, dyrektorem firmy 
"

Malto". 
Firma 

"
Malto", Fabryka Przetworów Słodowych w Śremie została założona w roku 

1 � )22 i tegoż roku st},downie zarejestrowana. Przedsiębiorstwo to, pocz�1tkowo o skrom­
nych rozmiarach, wyrabiało towar pierwszorzędnej jakości, to też od samego początku 
znalazło oparcie o stałych i zadowolonych klientów. Dzięki in icjatywie i wytrwałej pracy 
współzałożyciela fabryki, obecnego jej właściciela, p. \Vładysława Ranusa, firma 

"
Malto" 

rozwijała się stale mimo wzmagaj�tcego się kryzysu ogólnego. Od 4 lat  mieści się 
fabryka w obszernych budynkach własnych przy ulicy Mickiewicza, najładniejszej dziel­
nicy miasta Śremu. Zastosowanie najnowocześniejsz3go urządzenia, jakoteż sprawna 
organizacja podniosły znacznie jej wydajność. 

\V oddz;iale pienvszym wytwarza fabryka ekstrakty słodowe 
"

Malto" o różnych 
właściwościach, znane nietylko w kraju, lecz również popularne zagranicą Polski. Eks­
trakty odżywcze składają się w trzechczwartych części z węglowodanów z dodat­
kiem białka i soli  mineralnych ; posiadają zatem dużą i lość witamin. Dzieci om, lu­
uziom cierpiącym i uzdrowieńcom dopomaga ekstral,t odżywczy 

"
Malto" do szybkiego 

przybrani a  sił i wagi. Ekstrakty techniczne znala",ty szerol{ le zastosowani e  ,v przemyśle 
włókięnniczym. Innego znów rodzaju ekstraU t.  zw. 

"
Malto-B" używany jest przez cu­

lóerników i piekarzy ; dodaje on pieczywu deEkatności , smalm i treści. 

Drugim oddziałem tej fabryki jest wytwornia konserw kawowych. Jako bardzo po­
dzielne i wygodne w magazynowaniu zostały konserwy kawowe wprowadzone poraz pier­
wszy w wojslm, gdyż dzięki sprasowaniu składników zatrzymują one przez bardzo długi 
czas swój właściwy aromat i smak. Zalety te poznało również harcerstwo, wiQziennictwo, 
Fundusz Pracy, większe fabryki, szpitale i inni na terenie całej Polski, używają kon­
serwy kawowe stale. Kawa konserwowa, to lwstki prasowane, wydające zdrowotną i sma­
czną kawę już przyprawioną i słodzoną. 

Ogólnie znane są cukierki ,,:Malto", skutecznie działające przy wszelkich niedoma­
ganiach dróg oddecho"7ch. 

Latem, szczególnie w dni upalne, stają się bardzo pożyteczne artykuły, wyrabiane 
przez firmę , ,:l\falto" pod nazwami 

"
Karamel-Malto" i 

"
Chłodzik-Malto". Służt;t one do 

domowego wyrobu taniego, bardzo smacznego i orzeźwiającego napoju chłodzącego, któ­
rego sposób przyrządzenia jest bardzo prosty. 

Zdrowe zasady kupieckie i rdzenna polskość, na których firma oparta, rokują 
dalszy pomyślny rozwój fabryki 

"
Malto". 

O śREMSKICH KOŚCrOr-1ACH. 

mówi nam ks. Radca St. Michalski. 

Przechodzimy obok kościoła parafjalr.ego, pięknego zabytku późnego gotyku i za 
chwilę  rozmawiamy o nim z ks. ntdcą Michalskim. 

Pierwsz� wzmiankę o kościele spotykamy w roku 1208. Z tego ks. radca wnosi, że 
musiał być wybudowany przed tym rokiem. 

Kościół je�t jednonawowy, późnogotycki , budowany z cegły. Posiada wieżę od za­
chodniej strony. '\Vewn�t1'z kościoła bardzo ładne sklepienie. Kościół ma właściwie dwie 
części, starą i nowsz;-�. Stary kościół sięgał do partj i  dzisiejszego chóru. Dzisiejszą szatę 
otrzymał kościół w wieku XV, wieżę zaś w XVI. 

VV roku 1 270 był w Ś1'emie wzniesiony drugi - kościół pod wezwaniem Narodzenia 
l\fatki Boskiej . W 1616 roku mieszkaj<;tcy IV Śremie Jezuici ufundowali piękn� kaplicę 
przy swym klasztorze. 

Ks. Radca pokazuje nam ciekawe ;"hi01'Y s tarych (lokumentów, skrzętnie przez 
Ks. Radcę strzeżonych. Więc bardzo ciekawy dokumen t z 1 G83 r., z czasów Jana III, po­
twierdzający wszystkie przywileje miasta Śremu. Znajduje się tam wyczerpuj�ca rekapi-

1 64 



tulacja wszystkich dotychczasowych przywilejów miasta i uregulowane są ważniejsze prze­
jawy życia miejskiego. 

Nakoniec wpadamy na chwilę do kościoła, by obejrzeć 2 stylowe konfesjonały 
w stylu rokoko, stan! monstrancję z 1655 r., inną barokową, z 1689 l'. 

Żegnamy duchownego i za chwilę jedziemy już autem do Ksią,ża. 

ż]!JBY ,V SPOKOJU DOKONAĆ RESZTY żY'VOTA . . .  

Zatrzymujemy samochód "na chwilę". ,�Chwila" zmienia się w długie godziny. Nie 
można wielkiego zakładu zbyć kwadransem wywiadu. Żyje w nim 320 starych biednych 
ludzi, którzyby w nieuporządkowanych warunkach społecznych umierali z głodu i chłodu 
pod płotami i w rowach dróg obojętnego świata. 

O zakładzie opowiada nam szczegółowo i jasno j ego młody, energiczny kierownik. 
Zakład istnieje od roku 1893. Mieści się w dawnych budynkach poklasztornych, 

z których "Kulturkampf" "\v)rpędził 00. Jezuitów. 
Zakład został w roku 1908 rozbudowany o szereg pawilonów, tak, że obecnie mieści 

w sobie 320 ludzi. 
Jaki element dostaje się do �remskiego zakładu � Są to ludzie pozbawieni domu, 

zwil-!zków rod:ilinnych, ludzie pozbawieni wszystkiego, co zapewnia człowiekowi egzysten­
cję. Ubodzy, kaleki, upośledzeni, bezdomni. 

- Przeszło połowę ludzi w naszym zakładzie stanowią, starcy, którzy przyszli, żeby 
w spokoju dokonać żywota. Są to po większej części nieszczęśliwcy. Określenie ich "fa­
chowe" brzmi : "ludzie, którzy popadli w opiekę publiczną". 

- Jakie są podstawy finansowe zakładu � 
- Oczywiście prowadzimy tu ści słe rozliczenia. Zasadniczo na każdego z naszych 

pensjonarjuszy otrzymujemy 1,-:1:0 zł. Pieniądze te otrzymujemy od mniejszych jednostek 
samorz(�dowych , z których terenu pochodzi dany ubogi i które obowiązane są do jego 
utrzymywania. Otrzymuj 't oni. za ten 1,40 posiłek trzy razy dziennie i pozatem są całko­
W1CW utrzymywani p rzez Zakład. 

- Czy jest tn p rzeprowadzony podział na zdrowych i chorych 1 
- Owszem, jest nawet "terytorjalne" rozgraniczenie. W części poklasztornej bu-

dynku pomieszczeni SQ zdrowi, w części dobudowanej, szpitalnej , leżą, obłożnie chorzy. 
Zdrowi są, częściowo zatrudniani w zakładzie. Mamy bowiem gospodarstwo ogro­

dowe i trzodę chlewnt�.  Za pracę swoją otrzymują oni pewne wynagrodzenie i to jest dla 
nich wielką, radością. l\fog<t sobie bowiem nabywać pewne osobiste, ulubione drobnostki, 
jak tytoń i t. p .  

- Jaki jest t u  tryb życia � 
- Zakład nasz nie jest ściśle zamknięty. Istnieje możliwość wypuszczania pensjo-

narjuszy na miasto, chociaż robimy to jak naj rzadziej , żeby unilmą,ć żebraniny i włóczę­
gostwa, do których ci starzy mają, predylekcję. Mają zresztą" jak pan redaktor zauważył, 
wielki, przestronny park, po którym mogą odbywać dłuższe spacery. 

,Vychodzimy z gabinetu, który zdaniem dyrektora, był kiedyś celą przeora. Potem 
p. dyrektor wysnuwa pewne historyczne wnioski. Ze starych kronik wynika, że w tem wła­
śnie miejscu stał niegdyś zamek kasztelański. Chodzl-! słuchy o podzienmych korytarzach 
i gankach, które szły spod "klasztorka" do kolegjum jezuickiego. . . Nie było tu bowiem, 
jak wiadomo, samego zgromadzenia 00. Jezuitów, a mieściło się tylko kolegjum, gdzie 
kształcono młodych adeptów na mą,drych Jezuitów. 

Oglądamy budynek Fundamenty ma gotyckie, choć sam kościółek jest w stylu ba­
rokowym. 

W chodzimy do jego wnętrza. Oryginalny ołtarz główny, przedstawiający "arkę 
przymierza". Stary obraz św. Ignacego, patrona kościółka, oddziedziczony po Jezuitach. 
Na ścianach pierwszorzędne sztychy barwne, przedstawiające stacje Męki Pańskiej. Ślicz-
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na figura :Matki  Boski ej , rzeźba w białym marmurze. Renesansowa rzeźba drewnianego 
Chrystusa. 

"Wychodzimy z kościółka, który wyw i era bardzo miłe, p ogodne wrażenie. A to jest 
ważny moment psychologiczny dla ludzi, którym w życiu pozostało jeszcze tylko - umrzeć. 

Idziemy przez ogród, w k tórym pochylone postacie  p racujq, nad tarasami.  Przez 
zbudowanie tarasów na pochyłym tereni e  ogrodu zdobył już zakład p rzydatne na ogrod­
n i ctwo tereny. Przedtem deszcze i wody zmywały \\'szystkie  zasiewy . 

Potem p rzeli pokoje zaldadu i sale. Dawn iej lJyły to c iemne celk i  zakonne. Teraz 
przerobiono je  i p rzemalowano na pogodne,  ciepłe m ieszkanka. 

Przechodzimy następn i e  do no\Yego budynku szpitalnego. Tu już Sq, wszystkie no­
woczesne lll'z,]c1zeni a  technicwe i h igjen i czne. POllatem jasno i p rzestronno, czyściutko. 
Jest i radjo. 

Dyrektor opowiada mi jeszcze o rzeczach p rzykr ych, o różnych niesamowitych nie­
raz rodzajach schorzeń nieszczęśliwców tu mieszkaj�1cych. 

Żegnamy SIę na j ednej z alei ładnego parl,u zakładowego. 

,V MIASTECZKU O KSIJ�ŻĘCEJ NAZWIE. 

Pędz i my ze Śremu do Ksiq,ża. Dzieli jest ponury, a teren dookoła równy i jednolity. 
G dzieś na \vidnokręgu czern i  się l inja lasu. Linja staje s i ę  co raz grubsza i wreszcie pochła­
nia nas ciemne wn ętrze lasu. Młody las, w i o s k i ,  staw, moczary, dużo w i raży, rZq,d 'wiatraków, 
wieża kościoła i oto wpadamy do Ksiq,ża. Zatrzymujemy się p rzed n iepozornym do­
mem. Tu mieści si ę  magi strat. 

DA ,\TN A SIEDZIBA KASZTELAN J 1. 

Rozmowa z b'Lwmistrzcm Ks'iąża,  1J. Ecl. B01"ysem. 

Historja Ksiq,ża zaczyna s i ę  w zamierzchłych czasach. Już \v latach 1273-1402 był 
Ks i }}ż siedzib}} kasztelanów. Podni esien ie  go do rzędu m iast n ast<wiło w roku 1407 . ,V ro­
ku 1 441 k ról ,Vładysław ,\Tal'l1eńczyk zap i suje KsiQ,ż za 400 zł. li l l JE' l ' tow i Stupsk iemu jako 
posi adłość l en n q, z zastrzeżeni em p rawa swego pobytu. 

Potem jest n i ejasna sp rawa Szymona C :llaj i ,  nazwanego \V dokum entach "El'brich­
ter", którego syn Paweł \V 1480 roku sprzedał J{si[! ź  s:d achcicowi :M i chałow i  Dl'ogoszowi 
za zł 1 00. 'W kOllCu XVII w. znajduje się Ks i :}ż w posi a(lan iu Zak l'ze\vsk iego. 

,Vi elkq, dat ;� dla m iasta jest rok 1 848. "IV d n i u  29 kw i e tn ia tego roku po czte rogo­
dzinnej walce, w któ rej 100 strllelców, 1 40 ułanów i 5GO k osyni erów, pod c1 owód7.twem 
Florjana Dq,bro\\"sl,icgo, walczyło przeciwko p l'zeważaj Q,cej s i l e  Prusaków - powstaiicy 
p onieśli  klęskę, N iemcy zdobyl i  KsiQ,ż i z rabowa l i go w bruta i n y  sposób. 

Tuż p rzy m ieście na G-morgowym l,awałku gruntu mieści  s i ę  pam i :}tka p o  poleg­
łych powstańcach. ,Vśród drzew stojq, dwa l,opce z ich zwłokami .  

Ksil1ż wziął także bardzo ż ywy udział w walce lmlturnej ( 1 873-188;:) r. ) .  C iężlw 
było nam tu, gdy rz,}dy parafj i objq,ł "l,siq,dz majowy" , syn pol sl, iego ehłopa - Kubeczak, 
który wyrzekł się n ietyl ko władzy duch ownej, ale i swej pol s l, i ej mtro(lowości. 

- Co Ks iąi obecnie  posiada ? 
- Kościół katolicki  z czasów Sobieskiego, fundowany p rzez Macieja Zakrzewsk ie-

go. Jest to barok z 1'okokowemi ołtarzami. ,V dzwonnicy kośc ioła katol ickiego znajclujq, s ię  
dwa starożytne dzwony z napi sam i  łacińskiemi ,  pisanemi gotykiem. Starszy z n ich ma lat 
500, a 2-gi 450. Starszy w i ęc j est co do swego wieku s iódmym na obszarze całej ,Vi el­
kopolski. 

- Jak się p rzedstawia gospodarczo Ksi ,}i  współczesny ? 
- KsiQ,ż posi ada n iespełna 1000 mieszkańców. Ma charakter rzem i eślni czo-han-

dlowy. Posiada 7 -klasowt} szkołę powszechnq, i szkołę dokształcajQ,co-przemysłow,}. 
Zakłady p rzemy słowe Sq, liczne, ale słabe : młyn parowy, mleczarnie,  olejarnia. 
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- Jak tu \\" Ksil)żU idzie praca społeczna � 
- Rozwija się ona w chwi l i  obecnej bardzo pomyślnie. Mamy tu szereg towa-

rzystw ogólno - społecznych, doln'oczynnych, kulturalno - oświatowych, woj skowo - wycho­
wawczych i t. p. 

\"Tspółpraca Magistratu i Rady Miejskiej idzie bardzo harmonijnie i może się ona 
poszczycić już niebylejakiemi wynikami. 

- Jak się przedsta\\'i a  dorobek miasta � 

- Vv ostatnich latach stworzono u nas wspaniałe boisko, ,vzorową. strzelnicę, ogród 
dla dzieci, przepisową. targo,yicę, aleję rynkowl',t. \Vybudowano i p iękną. strażnicę dla 
sprzętów przeciwl)Ożarowych, nowy areszt policyjny, słupy ogłoszeniowe, zakupiono 12 
mórg ziemi, budynek ratuszowy i t. d .  \V' projekcie mamy częściOWe} kanalizację miasta 
o raz budowę szkoły powszechnej . 

U ST6P KOPC6W MOGILNYCH. 
Jedziemy dalej przez miasto. Zostawiamy z boku pusty, jak wymiótł, rynek, minę­

liśmy już kościół. Podskakujemy po grudzie drogi. Z boku parkan og�zają.cy chlubę 
Ksią.ża : rzeczywiście imponują.ce boisko sportowe. 

Samochód staje przed krab} bramy wejściowej. Tę przestrze11, odgradzajl}cą. nas 
od dwóch wyniosłych kopców mogilnych, przebyć trzeba pieszo i z naboże11stwem. 

Pod płyb} ziemi, zroszonej ich właśnie męczeI1sb! krwie}, leŻe} obok siebie zwłoki po­
ległych w nierównej walce z 29 k\\'ietnia 18:1:8 roku powStal1CÓW. 

\V'śród kęp młodych jodeł stoje} d\\'ie wyniosłe, ale szare i niepozorne mogiły ; ze 
szczytów ich tuż obok krz:yży, wyras taj ą. jakby z piersi poległych zielone, szmni:,we sosny. 

\V podmuchach silnego 'wiatru drżą. i szumią.. 8piewaj r). n iezrnordowanie  pieśń 
uwielbienia dla tych, którzy umieli "pro patria mori" : Ull l l'ZeĆ za Najjaśniejslll] . 

\V LErrNIEJ REZYDENCJI BISKUP6\V POZNAŃSKICH. 

\V racamy do Śremu, ale już po clnvili pędzimy ze11 w .i.nnym kierunku. Do Dolska. 
Minęliśmy autobus, wypełniony "po brzegi", chociaż ich tyle kursuje na tej drodze. 

Dolsk, dawniej Dolsko, uzyskał ustrój miejski w roku 1359 od króla Kazimierza 
\V'ielkiego, za czasów Biskupa Poznańskiego Jana Doliwy. W roku 1373 panowała w Dol­
sIm wielka susza, tak, że wody w stawach i studniach powysychały, a rzekę "Wartę pod 
8remem wszędzie można było przejśG wbród. \V' roku 1403 król \Vładysław Jagiełło nadał 
miastu jeszcze obszerniejsze prawa, mianowicie, jakie miał POZnall. i Kalisz, więc miasta 
najznakomitsze w \Vielkopolsce. Nawet "prawo miecza" czyli karanie przestępcy śmiercią. 
przysługiwało sądowi dolskiemu. 

V\T roku 1513 król Zygmunt I odnawia  przywileje nadane Dolsim przez \V'ładysła­
wa Jagiełłę a nadto powiększa liczbę jarmarków. \"T roku 1585 Stefan Batory nadaje Dol­
sIm przywilej na pobierani e  podatku przewozowego. \V roku 1604 nawiedziło Dolsk mo­
rowe powietrze, które znacznie  przerzedziło ludność miasta. 

VV roku 1627 podczas trwania tl'z:;rdziestoletniej wojny, horda zwana horde} Mans­
feldzką, złożona z niedobitków jenerała Ernsta Mansfelila, w liczbie 4000 rabusiów różnej 
narodowości , wpadła niespodziewanie od granic 81ą.ska do \Vielkopolski i zatrzymała się 
pod murami klasztoru XX. Benedyktynów w nie dalekim Lubiniu, gdzie zabrała wszyst­
kie kosztowności klasztorne, a potem podą.żyła na wschód ku Dolsku, gdzie również po­
czyniła straszne szkody w mieście i okolicy. 

'V roku 1409 założona została w DolsIm drukarnia, z której pierwsze dzieło wyszło 
w języku słowack im. Znane SQ. w literaturze procesy czarownic dolskich z 1G i 17 wieku. 

VV roku 1 670 założono w DolsIm Bractwo Kurkowe. Ustawy Bractwa zatwierdził 
k ról Tvr i chał Korybut 'Yiśniowiecki ( 26 .  ·VII. 1670 ) .  Od dawnych lat istnieje Szpital Katol . 
Ubogich pod wezwaniem św. Ducha (dom starców) ,  który jest fundacją miejscowych oby-
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wateli katolickich. Do szpitala należy 44 ha roli i dom mieszkalny dla ubogich starców, 
w którym obecnie znajduje p rzytułel;: 12 starców. 

Dolsk miał jeszcze jedTI<1 cechę szczególn:}. Oto, że od w. XIII był on własnościt1 
Biskupów Poznańskich, którzy posiadali tu swą letnie), rezydencję. 

Najdłużej, bo lat 30 rezydował w Dolsku ksic1Żę biskup Czartoryski. Pobyt jego 
w Dolsku przyczynił się wybitnie do wzrostu i upiększenia miasta. Najpierw zamek bi­
skupi, który wzi:}ł w posiadani e  w 1'. 1739, a który ,v bardzo nędznym stanie się znajdo­
wał, wyrestaurował i urze�dził wewm}trz według ówczesnego gustu francuskiego. 'V tym­
że stylu wybudował i urz::,).chił probostwo . ,,yystawił także dwa pałace w Dolsku, zwane 
pawilonami ; jeden z n ich obecnie służy na prywatne mieszkanie, drugi na szkołę powsze 
chm}. Prócz tego założył biskup wspaniały ogród włoski tuż przy pawilonach leż<}cy i do­
p rowadził winnicę do kwitn::,).cego stanu. W"re szcie zbudował wspaniale łainie w pobliżu 
pałacu oraz miał własm} floty Hę, która kołysała się na lazurowych brzegach "Wielkiego 
J eziora". 

Rok 1790 to rok strasznego pożaru w Dolsku. Potem były zarazy i klęski. 
- Jaki jest stan obecny miasta 1 
Liczy ono obecnie 1 .720 mieszkailCów, w tem 1700 Polaków i 20-tu Niemców. Ży­

dów n.iema wogóle. 
Majątek miasta oceniany jest na 120.000 zł. , p rzytem muszę zaznaczyć, że nie ob­

ciąża go żaden dług. Spłaciliśmy je bowiem ostatnio w 1923 roku. Budżet miejski kur­
czył się z roku na rok. 1933/34, zamyka się cyfrą 18.610. Do obszaru miasta należy także 
piękni e  położony folwark Podrzekta o obszarze 180 ha. 

- Jak wygląda dorobek miasta 1 
- ,,y roku 1929 wybrukowaliśmy now:1 ulicę Podgórm1 i założyliśmy 150 m. cho-

dnika kosztem ca 9.000 zł. N astępnie założyliśmy nowe ogrodzenie przy f igurze św. Jana 
w rynku i wsadzili śmy kilkaset drzew owocowych. Budynek gospodarczy, przenie­
sienie lokalu Kasy Miejskiej do budynku własnego i t. p., oto dalsze pozycje naszego 
dorobku. 

Projektujemy w najbliższej przyszło�ci wybudowanie łazienek, położenie nowego 
chodnika w rynku, przebrukowanie ulicy G Ostyilskiej oraz wybudowanie boiska. 

- Spórty wodne mog:} mieszkańcy już teraz uprawiać 1 
- Tak. Tuż przy mieście leży piękne jezioro o obszarze około 200 ha. I sport lm-

jakowy rzeczywiście rozwija się niezwykle. W l ecie pozatem zjeżdża do Dolska moc let­
ników z dalszych i bli ższych miast i ci pomagaj:} jeszcze w rozwoju sportów wodnych. 

- Wreszcie o strukturze gospodarczej O{ 
- Jeśli chodzi o przemysł, to dobrze rozwija się tartak p .  Ignacego Bulińskiego, 

oraz mleczarnia. 
Ludność miasta składa się przeważnie z rzemieślników i handlarzy bydła. Poza· 

tem dużo rolników i kupców. 
Chwila miłej pogawędki w mieszkaniu prywatnem p. burmistrza i uciekamy. 

U KSIĘ}DZA, KTóRY JEST LITERATEM I ZNA,,yC4 SZTUK PIĘ}KNYCH. 

Ks. dziekan ZaJcr-zews 7ci opowiada nam o wiel�( rzeczach ciekawych. 

Ks. dziekana zastajemy mocno zafrasowanego. Oto przyjechał ks. dziekan niedawno 
do domu i w drodze dowiedział się, że nieznani sprawcy dokonali podczas nieobecności 
włamania do probostwa i wykradli ogniotrwałą kasę. Poszukiwania policyjne nie wy­
kryły sprawców, ale doprowadziły do odnalezienia kasy. Leżała ona porzucona widocznie 
w pośpiechu w rowie przydrożnym, pełnym wody. 'Właśnie lI:s. dziekan wydobył różne 
pamiątkowe skrypty (cenne zabytkowe pami1!tki były na szczęście ukryte gdzieindziej ) .  

W tych warunkach rozmowa "nie klei się" chwilami. Ks. dziekan jest poddener­
wowany, co ma zupełne uzasadnienie. 
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Zdążyliśmy "po drodze" zauważyć piękn,} linję stylowego, barokowego probostwa. 
- ,Viemy już, proszę ks. Dziekana, że mieściła sig tu dawniej letnia rezydencja 

biskupów poznailskich. 
- Ten jednak budynek, w którym się znajdujemy, pochodzi z późniejszych czasów. 

Pierwotna bo,viem rezydencja została rozebrana. _Pozostały po niej dwie piękne oficyny, 
które panowie z mojego ogrodu zobaczycie. ,V ;jednej z nich znajduje się obecnie dworek 
p. Burzyńskiego z Jaskółek, w drugiej zaś mieści się szkoła. 

Oglądamy wnętrze pokoi, w których mieści się mnóstwo pamil.}tek ze świetnej prze­
szłości parafji w Dolsku. Ks. Dziekan komentuje wszystko, wykazuj�}c wielki smak i znaw­
stwo. Nic dziwnego. Ks. Zakrzewski jest nietylko dziekanem, ale także twórcą małych, 
ale dobrych sztuk teatralnych, autorem kilku wartościowych monografij . 

Potem idziemy do l�o�cioła, zabytku z XIV wieku. Oglądamy kościół zewnątrz. 
Jest on architektonicznie zepsuty o tyle, że nie posiada stylowej czystości. 

Zato położony jest pięknie. Bo oto spoglądamy na rozległe wody jeziora, które 
spokojnemi przypływami przytula się niemal do stóp kościoła. 

-Właśnie zapada zmierzch. Daleko na przeciwległem, wyniosłem wzgórzu jeziora 
ciemnieje smukła sylwetka kośóoła św. -Wawrzyńca. 

Ks. dziekan opowiada nam o wielkich odpustach i rzeszach ludzi pobożnych, którzy 
tam w dzieli. świętego patrona piękną odbywają wędrówkę. 

\V chodzimy do wnętrza wielkiego, katedralnego, jak na czasy jego zaistnienia -=­

kościoła. Nad nami piękne, żebrowe sklepienie gotyckie, wsparte na ośmiokątnych fila­
rach. Renesans wielkiego ołtarza. Obraz, będc;tcy kopją słynnego obrazu Tycjana "Zdję­
cie z krzyża Pana Jezusa". 

\V zakrystji oglądamy pięl;:ny kamień do "lavobo" z herbem "łlodzic;t" Andrzeja 
Bnińskiego, fundatora kościoła dolskiego. 

Potem pod przewodnictwem ks. dziekana ruszamy w wędrówkę po najbliższej oko­
licy. ,V pewnej chwili zaczynamy podziwiać naszego przewodnika. Nie jesteśmy zmę­
czeni a coraz nam trudniej nadążyć jego szybbemu marszowi po zboczach łagodnych wznie­
sień. A przecież ks. dziekan jest już zaawansowany w latach, gdy my j esteśmy o tyle 
młodsi. 

,V drodze powrotnej toczymy żywy dyskurs na temat roli rodzinnej twórczości dra� 
matycznej. Ze znawcą mówimy, fachowcem. Ks. dziekan przecież wiele już utworów 
scenie przysporzył. 

A oto nadjechał i autobus. Żegnamy ks. dziekana i w śniegu, który przesłania 
świat coraz gęstszą firanką, pędzimy do Śremu. 

MIASTO ,Vr..1ASNYCH DOMK6vV. 
W gościn ie �t bW"?n 'istrza Jn. Mosiny. 

Rozległy i długi jest powiat śremski. Tyle w nim zresztą bogactwa rzeczy, które 
obejrzeć trzeba, że niesposób IV jednej wędrówce zobaczyć wszystko. 

vV międzyczasie przyszły wielkie mrozy, że właściwie trzebaby siedzieć przy ko­
minku i wspominać co piękniejsze wędrówki po ziemi wielkopolskiej. Ale przecież tyle  
jeszcze powiatów czeka na nas .  Skoro więc na biurku redakcyjnem znalazło s ię  parę li­
stów, zaczynaj�1cych się od słów : "Dziwi nas bardzo, dlaczego nasz powiat zostawia Szan. 
Redakcja na boku . , . i t. d., postanawiamy usunąć potrzebę dziwienia się. Dlatego trzeba 
było najpierw skończyć z powiatem śremskim. Krótka decyzja i marszruta jest wyzna­
czona. Jutro rano do l\fosiny, potem do Staszycówki. - Nazajutrz : Kórnik, Rogalin. 

Dzień jest bardzo zimny, ale jasny i słoneczny. Ledwośmy wyjechali z Poznania 
a już oto siedzimy w gabinecie burmistrza m. Mosiny i rozmawiamy z p. burmistrzem. 
"Nie zauważyliśmy nawet, że leżąca "pod nosem" Poznania l\losina pięknie jest położona 
wśród łańcuchów leśnych i jezior. Zresztą teraz nie czas na robienie obserwacyj krajo­
znawczych. Trzeba tu przyjechać w skwarne dnie lata, zanurzyć się w gęstwiny leśne do-
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okoła Mosiny wieńcem się cil}gm)ce, t rzeba popłynąć po spokojnych falach pięknych je­
zior : skrzyneckiego, gÓ l'ecJ.:i ego, bu(hyfu::;h ego . Wtedy �wiat s i \,  wy (h innym, ni;i, ten 
dzis i ejszy spokojny, biały i zaśnieżony. 

Okazuje się, że �[osina ma już długie 'wieki istnienia za sob;1. Nazywała się w mię­
dzyczasie różnie : J'doszyn, Moszczyn, Mossina, oto niektóre z nazw. Było to już na po­
czątku w. XIV m iasto , należało do palatyna poznaJlskiego Mikołaja, który IV roku 1303 

kazał w mieście m'zc)dzić wsz:;stko na sposób n iemiecki. IV roku 1392 Mosinę podarował 
Jagiełło Piotrowi za oddane krajowi usługi . Jadwiga następnie przen i osła własność Mo­
siny na osobę Przec1pełka Stasza. IV roku 1429 dostaje s i ę Mosina na dożywotniq, własność 
Piotra z Bnina. Gdy w roku 1430 Kazim ierz J agiellollczyk ofiarovvał miasto M aciejowi 
z Bnina p rzybrał on nazwisko Moszyńskiego . \V ro ].;:u 1337 przy podz iale  majl}tku rodziny 
Moszyńskich dostaje się Mosina w ręce Stanisława Górki. 

Miała naonczas Mosina niezwykłe \\"arunki rozwojowe : przechodziły bowiem tędy 
3 drogi : pocztowa, wojskowa i d roga bita. W roku 1793 liczyło j uż miasto 419 mieszkań­
ców. Na 73 jednak domy nie było a n i  jednego murowanego. Do Mos iny należały wów­
czas rozległe dobra i l asy. Dwaj jednak starostowie okoliczni Czarnecki i Kęszycki  z So­
wińca i Niwki bezprawnie umniejszali co pewien czas majątek Mosiny. 

Zbiedniała więc Mosina i teraz znana jest nie z bogactw swych , lecz ze złośliwego 
powiedzenia o "elegancie z Mosiny". Powinna być jednak także znana ze swej pierwszo­
rzędnej gospodarki, o czem p rzekonywujemy się w rozmowie z jej kierownik iem. 

- Znajdujemy się w o rbicie gospodarczej Poznani a. Jest to p rawdziwa klęska dla 
miejscowego kupiectwa. Jest bowiem łatwo z rozumiałe, że mieszkaniec 1\[osiny, k tóry ma 
na dobę "tylko" 53 okazje taniego wyjazdu do Poznania z reguły zakupy swe wszystkie 
załatwia w Poznaniu. Nic więc dziwnego , że kupiectwo miejscowe poprostu wegetuje.  

Miasto nasze posiada charakter u l'zędniczo-rohotniczy. Obie te warstwy zatrudnie­
nie znajdują w Poznaniu, do którego l udzie ci  dojeżdżaj ą . Już tutaj narzuca się natural­
ność wielkiego wpływu Poznania na :Mosinę. 

Ze względu na swe właściwości zdrowotn e Mosina pos iada w coraz większym stop­
niu charakter l etniskowy. Obecnie już w sezonie l etnim p rzebywa u nas 300 - 400 let­
ników. 

Charal;:terystyczne właściwości Mosiny jal,o miejscowości l etnisk owej wpływajc} n a  
to, ż e  u rzędnicy 7. Poznania chętn ie t u  osiadaj;} i l J l1duj �} własne dOl i !  h .  O d  roku 1930 wybu­
dowano tu u nas 198 takich dOl l lków. Powoli Mosina zamien ia s i ę  \V "mi asto własnych 
domów" . vViellu1 przeszkoocl dla tego ruchu budowlanego jest bmk planu l "o7.b1lClowy mia­
sta. Obecnie j esteśmy na droJze już do otrzymanią planu rozbudowy. 

Nie jesteśmy hogaci , ho cały nasz majątek wynosi 162.000 złotych , ale zato n i e  mamy 
żadnych długów. 

Budżet nasz, który wynosi około 48.354 zł jest dlatego taki skromny, :i,e nie posia­
damy u siebie żadnych przedsiębiorstw miejshch, które zwykle wpływają na pęcznienie 
budżetów. Światło np. elektryczne od roku 1928 dostarcza n am elektrownia w Poznaniu. 

VV warunkach , w jakich żyjemy, nie !il1ożemy sobi e  pozwolić na żadne kosztowne 
inwestycje. Mamy zresztc} inne poważne i konieczne wydatki ,  jak w ydatki na przebudowa­
nie bruków. 

Przy tych szczupłych naszych możliwościach gospodarczych niew i eleśmy mogli zro­
bić. Przebrukowaliśmy jednak około 500 mtr. ulic. Założyliśmy 200 mtr. nowej bmalizacji 
i wybudowaliśmy nowI} wspinalnię strażacką .  

Pozatem na  zakoflCzenie chciałbym podkreślić, że  Mosina jako miejscowość, poło­
żona 65 mtr. nad poziomem morza jest terenem panującym nad okolim} i j est  miejsco­
",ością bardzo zdrową. Dołączaj ,} si ę tu jeszcze dokolne wzgórza i wielkie , piQkne lasy. 
Charakterystyczne jest to, że mamy stosunkowo bardzo mało opadów a w każdym razie 
dużo mniej ni? ma Poznań. 
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"BAR';VA KAł-,AMAJSKIEGO" ,;V SŁUżBIE KLIENTA. 
W ważnej placówce p1"zemysłowej M osiny. 

Jest to hasło i drogowskaz znanej farbiarni parowej i pralni chemicznej "Barwa", 
której właścicielem jest znany kupiec i przemysłowiec Stefan Kałamajski z Poznania. 

- Jakie prace wykonuje "Banva" ? - zapytujemy kierownictwa. 
- "Barwa" czyści chemicznie wszelką odzież, futra, plusze, dywany, port jery, fira-

ny, abażury, kołdry, okucia meblowe i ścienne, meble, wnętrza samochodów i t. p. Farbuje 
odzież, wszelkie lllaterjały, przędzę, kurtki skórzane, rękawiczki i buciki skórzane oraz 
futra. Czyści chemicznie i farbuje kapelusze męskie, damskie i dziecięce. Czyści chemicz­
nie aparaty kościelne, i chorągwie także o 'wartości muzealnej . Plisuje wszelkie materjały 
według naj nowszych wzorów. Dekatyzuje materjały dla osób prywatnych, dla składów 
i przemysłu. 

Dzięki akuratnej i fachowej pracy, dzięki troskliwości, jaką otacza się oddane do 
farbowania lub chemicznego czyszczenia, plisowania i dekatyzowania rzeczy, dzięki szyb­
kości wykonania i przystępnym cenom, "Barwa" zdobywa sobie całkowite zadowolenie kli­
jenteli. 

"Barwa" jest najwię1cszem przedsiębiorstwem tego rodzaju w Polsce. Posiada filje 
fabryczne w Poznaniu, Gnieźnie, Inowrocławiu, Gdyni, Ostrowie, Lesznie i Toruniu. Fa­
bryka znajduje się w Mosinie koło Poznania. Prócz filji własnych "Barwa" posiada na 
terenie woj ew. poznańskiego i pomorskiego ... v różnych miastach agentury, które przyj­
muj<� i wydaje:), zlecenia po cenach fabrycznych. Istnieje pozatem specjalny oddział pocz­
towy, który załatwia zlecenia, nadesłane pocztą, wprost do fabryki. 

Mając na usługi tak poważne i fachowe przedsiębiorstwo, jakiem jest "Barwa Ka­
łamajskiego", nie należy oddawać rzeczy tam, gdzie niema gwarancji za fachowe wykona­
nie, gdzie niema gwarancji za uszkodzenia, gdzie niema gwarancji za punktualne wyko­
nanie, gdzie niema gwarancji za zwrot powierzonej rzeczy. 

Właściciel "Barwy", kierownik, majstrowie, cały personel handlowy, fabryczny 
i techniczny, wszyscy bez 'wyjątku dokładają zawsze jak największych starań, by wszy­
scy klijenci "Barwy" byli zadowoleni. 

Wszystko i wszyscy pod hasłem : 

"BARW A" w służbie lelienta. 

TAM, GDZIE CHORE PŁUCA ZACZYNAJ4 "NOvVE żYCIE". 

Ledwieśmy opuścili mury magistratu a tu już porywa nas do samochodu p .  staro­
sta Krykiewicz. Zobaczymy nową, niezwykle ważną i wartościową pozycję w gospodarce 
jego powiatu - sanatorjum "Staszycówkę". 

Podróż z Mosiny trwa krótką chwilę. Samochód wdrapuje się ciągle pod górę. Ła­
two z tego wysnuwamy wniosek, że "Staszycówka" musi być położona jeszcze wyżej niż 
Mosina. Więc "prawie w górach". 

Przed pięknym gmachem sanatorjum wita nas dyrektor dr. M. Staroniewicz. Nie­
zwykle sympatyczny dyrektor opowiada nam w chwilę potem w swoim gabinecie o za-
k�d�. 

-

Potem zaczyna się długa, ale b. interesująca wędrówka, podczas której dr. Staro­
niewicz opowiada nam wyczerpująco o sanatorjum. Wychodzimy do zaśnieżonego p arku, 
który obejmuje 100 mórg lasu. My w tym czasie wszystkiemu się skrzętnie przyglądamy. 
Stwierdzamy więc, że jest tu naprawdę pięknie. Stylowe budynki zakładu toną w zaśnie­
żonej zieleni lasów dookoła. 

W międzyczasie dowiadujemy się od naszego uprzejmego przewodnika, p.  dyr. Sta-
roniewicza, różnych rzeczy o zakładzie. 

"' 
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Sanatorjum "Staszycówka" w Ludwikowie należy do Związku Kas Chorych w vVar­
szawie i przeznaczone jest dla leczenia schorzeń klatki piersiowej, w pierwszym zaś rzę­
dzie dla schorzeń płuc u kobiet i mężczyzn. Dzieci oraz piersiowo chorych w stanie nie­
rokującym poprawy do "Staszycówki" się nie przyjmuje. 

Idziemy teraz opadającą stromo w dół ścieżyną wśród drzew stumorgowego parku 
zakładowego, z boku lewego zbocze jest gwałtowne, że czasem się zmienia w urwisko. 
U stóp naszych głębokie jary a za niemi w dali lśni teraz w słońcu tafla zamarzłego je­
ziora. VV lecie musi ta okolica mieć inny, ale może jeszcze większy urok. 

Dr. Staroniewicz opowiada nam dalej. Dowiadujemy się o załatwieniu przez zakład 
zasadniczego problemu - wody. 

- U nas wielkie szpitale znajdują się najczęściej w opłakanej sytuacji pod 'wzglę­
dem wody, czynnika obecnie najważniejszego w każdym zakładzie leczniczym. Najczęściej 
woda obok tych zakładów ukryta jest w zawrotnej głębokości. 

U nas, dzięki naszej świetnej stacji pomp doszliśmy do takiej obfitości wody, że 
wypada jej 300 litrów na pacjenta, a więc 3 razy więcej niż na mieszkańca Warszawy np. 

Dyr. Staroniewicz pokazuje nam teraz ze słuszną dumą pięknie urządzoną stację 
pomp. Rozwiązanie problemu wody w Staszycówce metodą hydroforów uznać trzeba za 
szczególnie szczęśliwe. Uderza przytem niezwykle ekonomiczne zużytkowanie wody. 

Wracamy do pawilonów zakładowych. Po drodze interpelujemy dyr. dr. Staronie­
wicza W sprawie suchości powietrza w sanatoryjnej okolicy. Dr. Staroniewicz przypomi­
na nam rzędy drzew czereśniowych, między któremi dojeżdża się do "Staszycówki". Za­
chowały się one i nie 'wymarzły, mimo, że ten los przecież spotkał tysiące innych w nie da­
lekiej już nawet a wilgotniejszej , ho niższej okolicy. Mgły także kładą się gdzieś w dole 
i po bokach i nigdy ich niema w "Staszycówce". 

Wchodzimy do jednego z pawilonów, t. zw. "Starego Pawilonu". Dr. Staroniewicz 
pokazuje nam mahh niepozorną salę opatrunkową, która jednak rozsiewa nieproporcjonal­
nie wielką, dobroczynną działalność w okolicy. Vi ub. roku dokonano tam 1.886 zabiegów 
opatrunkowych. Dalej schludny pokoik z aparatem do odmy. vVogóle w sanatorjum sto­
sowane są wszystkie najnowsze metody leczenia, jak klimatyczno-dietetyczne, leczenie odmą, 
złotem, tuberkuliną, solami ciężkich metali i t. d. ,  lampQ, Vessely i ogólnem świa tłolecze­
niem ( lampy kwarcowe) .  

Oglądamy następnie gabinet dentystyczny, pokój ordynatora, aptekę zakładową. 
Teraz znowu wspaniałe sale rekreacyjne z bilardem, bibljoteką, radjem z głośnikiem 

dynamicznym ( świetny wynalazek inż. Brzeskiego) .  
Sala jadalna. T u  wreszcie uświadamiamy sobie, że w "Staszycówce" zrobiono pe­

wien eksperyment, ze wszechmiar udany. Oto widać na każdym kroku ucieczkę od "szpi­
tala". Vi kolorystyce, układzie, umeblowaniu sal - wszędzie. Jakże świetnie musi od­
działywać na psychikę chorych ten ton pogodnego pensjonatu, którego tu tak skrzętnie 
dopilnowano. 

Wdrapujemy się jeszcze na wielką, barwną leżalnię dla kobiet, z pięknym, rozle­
głym widokiem na wzburzone, zielone morze lasu w dole. Potem schodzimy do suteren , 
gdzie mieszczą się wielkie magazyny, nowocześnie urządzona kuchnia z kotłami ogrzewa­
nemi parą, piecem angielskim i piecem piekarskim, nowocześnie urządzona automatyczna 
zmywalnia a zarazem dezynfektor naczyń, oraz trójkomorowa chłodnia. 

W głębi parku buduje się obecnie pawilon dla administracji. Buduje się go ml�drze 
i oszczędnie. Krótki pobyt w pięknej elektrowni zakładowej z dwoma "Dieslami" i idzie� 
my do "Nowego Pawilonu" obok drewnianych szałasów-pawilonów. Stoją one półkolem 
w młodym 30-letnim lesie szpilkowym. Jest ich dziesięć, po dwa łóżka w każdym. Te sza­
łasy, w których chorzy mieszkają w lecie, są pIerWSZ�1 tego rodzaju próbQ, leczniczą 
w Polsce. 
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\V pięknym nowym pawilonie oghtdamy b. miłe pokoje, w których mieszkają ko­
biety o nadwątlonych płucach. 

W jednej ze sal jadalnych zjadamy obiad. Obiad jest tak smaczny, a p. dyr. Sta­
roniewicz " jest tak miłym gospodarzem, że dla tego choćby warto było by trochę "po­
chorować" w " Staszycówce". 

- Jeszcze kilka ogólnych informacyj - nastajemy na p. dyr. Staroniewicza "na 
wyjezdnem". 

- Taksa dzienna "wynosi dla Ub. Społ. i innych instytucyj - 7,50 dziennie (wszy­
stko ) .  Dla osób prywatnych od 7,90 (bez doliczania) ( jedno z najtańszych sanatorjów 
w Polsce, mimo wysokiego poziomu świadczeń dla chorych ) .  \V odżywianiu - 5 razy 
dziennie - kaloryczna ,,'artość przekracza 5500 kaloryj . Ilość osób nie przekracza rocz­
nie 60.000. 

- Jak statystycznie wygh}dają wyniki kuracji � 
- Całkowite wyleczeni e, bądź osiągni Qcie wysokiej odsetki zdolności do pracy w wy-

niku leczenia stanowi 60 % ( w  sanatorjum t. ",w. "otwarta gruźlica" stanowi 55%, resztę 
- 30% stanowią gruźlicze zmiany bez obecności laseczników Kocha w plwocinie, i tylko 
15% stanowią stany lekkie : uzdrowiellcy, ,,"ypoczynkowcy et,�. ) .  20% poprawa śred­
nia lub mierna. 10% - stan be", poprawy. 9% -" pogorszenie.  1 %  - śmierć. Stany 
ciężkie, t. zw. beznadziejne, dochodzą do 15% (odosobnieni ) .  

VV KORNIKU. 

N azajutrz przyszedł chień bardzo mroźny. \�Tyjechaliśmy w myśl wytkniętego 
planu do Kórnika. :Mróz był tak siarczysty, że chwilami odbierało nam to możność do ­
kładnego przygh}dani.a s ię ludziom i rzeczom. 

Po wyskoczeniu z antobusu wpadliśmy szybko do ratusza. Porozmawiać z burmi­
strzem p. VV olniewiczem o mieście. 

- Miasto nasze istniało już przed początkiem w. XV, jak to wynika z kronik. 
\V XV i XVI w. słynęło ze swego dobrobytu i bogactwa, oraz wspaniałego zamku, który 
w wieku XVIII był twi p,rdzą obronną. 

W roku 15H dziedzic zamku Stanisław Górka, 'wojewoda poznański podejmował tu­
taj króla polskiego Henryka vValezego, przybywającego z Francji na koronację do Kra­
kowa. Przyjął go zresztl} z takim przepychem, że Francuzi uznali to za przepych królewski. 

Mias to zajmnje obszar 614,2 ha i liczy 2.395 mieszkańców. Jest miej�cowością wy­
cieczkową, posiada pi ękne jezioro i rozległe lasy. Herb miasta wyobraża bramę for­
teczną z otwartemi wrotami i trzema basztami u góry. 

Majątek nasz wynosi około 280.000, a długów mamy niewiele, bo 16.000 i są to długi 
z czasów jeszcze zaborczych. :Miasto ma własny ratusz, rzeźnię, gazownię, elektrownię, 
targowicę i strażnicę, 7 -klaso'wą szkołę po·wszechną. Mieszkańcy trudnią się w prze­
ważnej mierze handlem i rzemiosłem a także rolnictwem i ogrodnictwem. 

Dorobek nasz jest dość znaczny. Uruchomiliśmy nieczynną przez pewien czas ga­
zownię. Odremontowano rzeźnię· Założono 7 km. alei owocowych ( 1100 drzew) , prze­
prowadzono plany regulacyjne szeregu ulic. Rozszerzono jezdnię głównej drogi Poznań 
- Ostrów do 10 mu. Ułożono po obu stronach ulicy chodniki betonowe na przestrzeni 
1.800 mtr. "Wybudowano ulicę Cmentarną, pobudowano targowicę zwierzęcą. 

Wychodzimy z ratusza, przechodzimy przez rynek. Z boku stoi piękny gotycki lw­
ściół z XV wieku. Fundowany przez Górków, pierwotnie kolegjata, potem przez pewien 
czas kościół protestancki. 

. 

VV kościele znajduje s il2  grohowiec woj ew. pozn.  ł,ukasza G órki ( 1570) i w�j .  pozn. 
Stanisława Górki ( 1592 ) o raz kasztelana z l\:[i.ędzyrzecza Andrzeja G órki. Dalej gro­
bowce szeregu Działyńskich oraz dwojga ostatnich właścicieli Kórnika, generałowej .Ta-
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dwigi z Działyńskich hr. Zamoyskiej, oraz fundatora "Zakładów Kórnickich" 'Władysława 
hr. Zamoyskiego. 

r:i1eraz idziemy już ku rysującemu się potężnemi konturami zamkowi kórnickiemu. 
Patrzymy na wieżyce i blanki zamkowe, na których złotemi plamami kładą się blaski za­

chodzącego słońca. 
Pod ka\vałami słonecznego zło ta leży ukryty skarb : wielka, patrjotyczna myśl , która 

w setkach szaf i regałów ustawiła tysiące bezcennych tomów, która w wielkich salach po­
układała w święte szeregi naj droższe sercu Polaka pamiątki przeszłości. 

* * 
* 

Dokładny opis zakładóu,' fundacji kórnickiej o raz galerji w Rogalinie zmmesctmy 
w t01r/,ie II-im " Wszerz i Wzdł'uż Ziem,i Wie lkopolskiej", po dokładnetn prżestudjowaniu 
b ogatego 11wterjału, zebranego w Kórniku i Rogalinie. 



Po roku \vielkopolskich �Tędrówek 

Przed pa m d n i ami obcl!Odziliśll lY wc cl wój kQ w wagonie kolejowym wspólny jubi­
leusz. Właśn i e  równiutko p rzed rokiem wy jcżdżali �l l ly w tym samym duecie i tym samym 
{;rodkiem lokomocj i na dziennikarsktJ tulaczkQ po z i mn i  ,Vielkopolskiej . Po paru dniach 
włóczęgi , w powi ec ie , po szeregu rozmó\Y, wywi adów, wypadów i rekonesansów wracal iś­
my do Poznania .  Na łamach "Dziennika PozJla1l.skiego" ukazywał się reportaż o powiecie, 
a my jechaliśmy znowu w teren. 

VI f wagonie podczas jubileuszowych rozmyślań, wspominaliśmy wiele rzeczy i ludzi 
i o wielu ludziach i rzeczach mówiliśmy. Przedewszystkiem były to wspominki osobiste : 
Pamiętasz ten pięl.::ny zakQ,tek wśród gorajskich pagorów � Albo dla kontrastu : "Chybaś 
róe zapomniał tej ma lmbrycznej jazdy na motocyklu do Kościana, h:iedy to w szczerem 
polu chwyciły nas w s\\�e obroty wszystkie n iemal ż�T\Vioły pokolei : to nam wicher , jakby 
halny groził ro\\�em p rzydrożnym, to znów deszcz kazał nam się ką,pać w ubraniu, albo 
znów grad gęsty i ciężki hQbni ł  nam po twarzach jak po dachówce. A ta kraksa pod Czem­
pinem ,v drodze pow rotnej? N a dobrą, sprawę powinien jeden z nas mieć złamaną, conaj­
mniej jedne} nogę. A ty, cz�� pamiętasz ten dziell. fantastycznego mrozu, kiedyśmy, chy­
trzy na piękno, zrez��gnować musi eli z oglą,dania zamku w Kórniku � A ten najnędzniej­
szy z n ędznych hotelików, gdzi e  z n a s  Lldarto i sl,ó l'ę i tkankę mięśniow ą, � 

A l e  były i inne "pami ętasz". ,V ramach króciutk iego artykuliku niesposób wchodzić 
w ciekawe nieraz szczegóły. rrrzeba rzecz l1j 11ć syn tetycznie. 

Kiedy w i ęc wy jeżdżaJiśmy na p ierwsz Q. wędrówkę po ,Vielkopolsce , której bliżej nie 
znaliśmy, myśleliśmy z rezygnacjtJ : nie jedziemy nad Bałtyk, nie j edziemy w Tatry, czy 
Beskid VV schodn i . A przecież piękne szosy ani skanalizowane dwutysiączne miasteczka 
z własną, elektrowniQ" ani nawet wspaniała gospodarka rolna nie zaimponuje nam chyba. 
Z reszt:} o tych sła-wnych zaletach \Vielkopolski wiedzQ, już nawet huculi w Kosowie czy 
Kutach. 

I naprawdę teraz, gdy patrzymy na nasze wędrówki z pewnej odległości ,  widzimy, 
że to nam nie zaimponowało, jednak nie ze względu na notoryjność, na banał dobrych szós, 
czy murowanych chlewów. Nie. 

: Mieliśmy szczęści e ,  czy nieszczęście w ybraG na nasze wędrówki, okres szczególny. 
Gdy pod wpływem bij<2cego uparcie , taranem w mury świetnej gospodarki rolnej ,V'iel­
kopoiski, kryzysu, zmien iło się oblicze tej ziemi nie do poznania. Nie zaimponowały nam 
świetne szosy, które ocl lat nienaprawiane psujtJ się niekiedy szpetnie, że wehikuł czasem 
podskakiwał n iezgorzej . Fatalne mrozy z 1923/29 zrobiły z pięknych alei j abłkowych, czy 
czereśniowych, l,tóre przedtem były chlubą, drogi wielkopolskiej rzędy truposzy kiwają.­
cych s iQ  na w ietrLle nad psuj Q.cem i się drogami. G dy s iechieliśmy w gabinecie starosty, 
podz iw i ać trzeha hylo ene l'g.i <:' i umiej ętnośc i adm i n i s t racyjne tych l udz i ,  którzy przy kur­
( ,7,Q,cym s i ę  s tale hl 1d�ecie zdohywa l i p i en i Qdze na to, by pl'lr,y wciQ.gni<:,ciu do a kcji ludzi , 
l l l ies7,l\Uj;-�cynh na< l  d rogal l l i  zat rudn iać rOSll;}Ce 7, dnia n a  d7,ień rzesze bezrobotnych dla 
zacho\Vywani�. jednej z pięknych tradycji \Vielkopolski - tradycji bwietnych dróg. 
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Nie zaimponowały nam także zkanalizowane miasteczka. 'V szystkie te inwestycje 
kanalizacyjne, elektryfikacyjne, wodoci :;tgowe, to najczęściej pozostałość czasów zabor­
czych. Jeżeli zaś zdarzało s ię  spotkać miasto, które po uzyskaniu niepodległości "\vybudo­
wało elektrownię lub zrobiło inn:;t poważn:} inwestycjQ, to był to najczęściej odruch fałszy­
wej ambicji młodego czy starego burmistrza, który w ten kosztowny sposób chciał się 
uwiecznić w historj i swego miasta. I uwiecznił s ię. Ale miasto c ałe za ten megalomański od­
ruch "swego ojca" płaci teraz zwichniętym zupełnie  budżetem. Obsługa długów nierentu­
j <�cego się przedsiębiorstwa pochłania  n ieraz p i ;� t;� częśe buchetu i uniemożliwia myślenie 
nawet o zrówno,,"ażeniu budżetu. 

Ale znowu coś innego podziwiać trzeba h.do. O fiarność, nieraz bezgraniczna wprost 
ofian�ość społeczeństwa. Urzędnicy z poohci nanemi pensjami,  kupcy zbiedniali, zbici kry­
zysem i, zdawałoby się, na chwilę  p rzed plaj t[� s iQ  znajdujący, rzemieślnicy, sami nierzad­
Jm głodujący, wszyscy oni i c h2- ław:;t \\' n i es ieniu pomocy najnieszczęśliwszym z pośród siebie : 
ludziom bez j utra - bezrobotnym. Rzeczy te S7.czer7.e nas nieraz wzruszały, w wysumę­
tych miasteczkach pogranicznych zwłas7.cza. 

Nie zaimponowały nam wreszcie gospodarstwa rolne. Po przez ściany wielkich, 
świetnie urz:}dzonych, ale próżnych teraz i n i szcz:;tcych się budynków gospodarczych, po­
przez zepsute linje d renów i liczby z zarzucon ych ksi ;�g gospodarstw, przemawiały do nas 
czasy przedkryzyso,\'ej konjunktury rojnej. Ale teraz jest 7.1e. Teraz dziesi:;ttkiem swoich 
zer wygląda zewsząd 5 miljardów zadłużenia roln ictwa. A w miasteczkach śpiewaj:} o tem 
w swój ponury nokturn splajtowanych placówek - spółdzielnie roln i cze. 

Tu już nie mogło nic zaimponować. Nawet to co robi dla rolni ctwa RZ�ld przez stwo­
rzenie nowych kompetencji sądów rozjemczych , które hęd:;t dokonywać konwersji prywat­
nych długów rolnictwa, których skonwertować n ie  będzie mógł ban k akceptacyjny. Może 
7.aimponowała nam w pewnej mierze wielka rola, jab� na terenie swoich powiatów odegrały 
powiatowe komunalne kasy oszczędnościowe. VV niektórych powiatach nadzwyczajną ży­
wotność tych kas zdołała wstrzymać wstrząs gospodarczo-rolny w powiecie. 

Dokonała się więc rewizja pojęć w naszej papierowej dotychczas "wiedzy o Wielko­
polsce. Zasadnicza przemiana dokonała się tak:i.e w naszych pogl:;tdach na 'Vielkopolskę, 
jako teren niein teresujw'Y pod względem pi <:,lma pejzażowego i skarbów zabytków. J alcże 
prze\vartościowało się nasze wartościowanie, gdy w piękne słoneczne dni wiosny, lata czy 
złotej jesieni ,  ogl :;tdaliśmy powiaty nadgrani czne, które SQ, skarbcami piękna przyrody. 
Takie np. niesamowite bogactwo jezior w powiecie międzychodzkim,  gdzi.e wśród prawdzi­
wych ostępów leśnych spotykaliśmy jeziora naj różnorodniejsze. I\f i njatUl'owe i jeziora któ­
rych kres gubi.ł się na widnokręgu, jeziora smutne, i jeziora wesołe, jeziora różnobarwne . . .  

Lub znowu powiat cJr.arnkowski z niezapomnianym zakątkiem wzgórz gorajskich, 
pokrytych prześl icJr.nemi ,  mieszanemi lasami,  gdzie serpentyna d rogi wijącej s ię  stromo 
w górę prowadzi turystę wprost w ramiona legendy o zamku feudalnego księcia. " 

Nie wspominmn.\" już o takich miejscach, o których każde podrastajQ,ce dziecko wie, 
7.e trzeba choćby z d rugiego krańca Rzeczypospol i tej odbyć do nich pielgrzymkę, jak Kate­
dra Gnieźnieńska, :Mysia 'Vi eża w Kruszwicy, jezioro G opło� Zamek \v Kómiku i wiele in­
nych. To są słowa nabrzmiałe tak j ędrną historją czy l egend:}, że się je  wymawia z szacun­
kiem, z pochyleniem głowy. 

A wspaniały mur Kazimierzowskich fortec z pozostałemi jeszcze wieżami : Bolesła­
wic, Ostrzeszów, Smolm'y, Szamotuły, Krusz\yica. A przepiękne kościoły : Rotunda św. 
Pro kopa w Strzelnie, po Benedyktyńskiej w "Mogilnie, dawne opactwo w Trzemesznie . . .  

I wśród tego w<::zystkiego nieraz ukryte dla oka zbyt pospiesznie id:}cego turysty 
perły : małe, stare, drewni ane kościółki, wchodz:;tce coraz głębiej w ziemię, ciche, nadziem­
ską ciszą klasztory, i cisi a jakże nieraz wartościowi ludzie . . . 
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Wstęp . 

1 )  Gniezno 

2) Chodzież 

3) Czarnków 
4) vV ągrowiec . 
5) Szamotuły 
6 )  Oborniki 
7 )  Kościan . 

8 )  Wolsztyn 
9 ) Nowy Tomyśl 

10) Międzychód . 
11)  Leszno 
12) Gostyń 
13)  Śrem 

SPIS RZECZY : 

Str. 

7 

9 

23 

33 

41 

45 

57 

70 
82 

91 

· 110 
· 124 

· 145 

· 160 


	Image00001
	Image00002
	Image00003
	Image00004
	Image00005
	Image00006
	Image00007
	Image00008
	Image00009
	Image00010
	Image00011
	Image00012
	Image00013
	Image00014
	Image00015
	Image00016
	Image00017
	Image00018
	Image00019
	Image00020
	Image00021
	Image00022
	Image00023
	Image00024
	Image00025
	Image00026
	Image00027
	Image00028
	Image00029
	Image00030
	Image00031
	Image00032
	Image00033
	Image00034
	Image00035
	Image00036
	Image00037
	Image00038
	Image00039
	Image00040
	Image00041
	Image00042
	Image00043
	Image00044
	Image00045
	Image00046
	Image00047
	Image00048
	Image00049
	Image00050
	Image00051
	Image00052
	Image00053
	Image00054
	Image00055
	Image00056
	Image00057
	Image00058
	Image00059
	Image00060
	Image00061
	Image00062
	Image00063
	Image00064
	Image00065
	Image00066
	Image00067
	Image00068
	Image00069
	Image00070
	Image00071
	Image00072
	Image00073
	Image00074
	Image00075
	Image00076
	Image00077
	Image00078
	Image00079
	Image00080
	Image00081
	Image00082
	Image00083
	Image00084
	Image00085
	Image00086
	Image00087
	Image00088
	Image00089
	Image00090
	Image00091
	Image00092
	Image00093
	Image00094
	Image00095
	Image00096
	Image00097
	Image00098
	Image00099
	Image00100
	Image00101
	Image00102
	Image00103
	Image00104
	Image00105
	Image00106
	Image00107
	Image00108
	Image00109
	Image00110
	Image00111
	Image00112
	Image00113
	Image00114
	Image00115
	Image00116
	Image00117
	Image00118
	Image00119
	Image00120
	Image00121
	Image00122
	Image00123
	Image00124
	Image00125
	Image00126
	Image00127
	Image00128
	Image00129
	Image00130
	Image00131
	Image00132
	Image00133
	Image00134
	Image00135
	Image00136
	Image00137
	Image00138
	Image00139
	Image00140
	Image00141
	Image00142
	Image00143
	Image00144
	Image00145
	Image00146
	Image00147
	Image00148
	Image00149
	Image00150
	Image00151
	Image00152
	Image00153
	Image00154
	Image00155
	Image00156
	Image00157
	Image00158
	Image00159
	Image00160
	Image00161
	Image00162
	Image00163
	Image00164
	Image00165
	Image00166
	Image00167
	Image00168
	Image00169
	Image00170
	Image00171
	Image00172
	Image00173
	Image00174
	Image00175
	Image00176
	Image00177
	Image00178
	Image00179
	Image00180
	Image00181
	Image00182
	Image00183
	Image00184
	Image00185
	Image00186
	Image00187
	Image00188
	Image00189
	Image00190
	Image00191
	Image00192
	Image00193
	Image00194
	Image00195
	Image00196
	Image00197
	Image00198
	Image00199
	Image00200
	Image00201
	Image00202
	Image00203
	Image00204
	Image00205
	Image00206
	Image00207
	Image00208
	Image00209

